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Po  wydaniu  dwóch  pierwszych  tomów  naszój 
Biblioteki,  odebraliśmy  tak  ustnie  jako  piśmiennie 
różne  zdania,  we  względzie  doboru  dzieł  staro- 
żytno] literatury  naszój,  jakoteż  co  do  układu 
samychże  tomów.  Zbyt  wysoce  .cenimy  te  zda- 
nia, pochodzące  od  uczonych  i  życzliwych  nam 
współbraci,  ażebyśmy  je  milczeniem  zbywać  mie- 
li :  dla  tego  winniśmy  odpowiedź,  i  myśl  naszą 
widomie  okazad 
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Jedoi  .zarzut  nam  uczynili ,    iż  nie  wszystkie 
broszury  użyte  do  przedruku  są  bardzo  rzadkie^ 
a  takie  tylko  Biblioteka  nasza  obejmować  powin- 
na. .  Odpowiadamy  na  to,  że  nie  jest  celem  na- 
szym,  same  zbierać  białe  kruki,  jak  je  zacnój  pa- 
mięci Biskup  Załuski  nazywał;  pomijamy  je  chętnie, 
gdy  za  niemi  nie  przemawia  ich  wartość,  czy  to 
.  pod  względem  języka,  czy  obrazów  domowego 
żywota  przodków  naszych.    W  tych    osobliwo- 
ściach bibliograficznych  dużo  jest  plew  literackich, 
a  takich  zgarniać  nie  myślim,  i  dobywać  z  zapo- 
umienia  wieczystego  1  Pokój  ich  popiołom! 

Drudzy  żądali ,  aby  Biblioteka  nasza  zdjęła  się 
przedrukiem  większych  kronilf:  i  dzieł  history- 
cznych.   Ale  to  przechodzi  możność  naszą. 

Wzięliśmy  za  zasadę  wierny  przedruk  z  dzieł 
starodawnćj  literatury  naszój,  lub  z  rękopismów. 
Rzetelne  powtórzenie  wydania,  ma  bydź  główną 
rękojmią  wiarogodności  naszój  Biblioteki.  Kroniki 
są  właśnie  tego  rodzaju,  że  w  zupełności  prze- 
drukowane bydź  nie  mogą:  ztąd  też  takiegp  prze- 
druku mieścić  nie  możemy. 
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I  za  pra wdę,  mamy  to  głębokie,  rzetelpe  prze- 
konanie, iż  większą  zrobim  usługę  literaturze, 
przedrukami  rzadszych  a  ważnych  broszur ,  niż 
kronikami,  które  już  nie  z  jednego  wydania  upo^ 
wszechniły  się  między  czytającą  publicznością. 

Znaleźli  się  i  tacy,  którzy  narzekali,  że  Bibliote- 
ka nasza  raawięcój  poezyi  jak  prozy.  Tym  osta- 
tnim winniśmy  odpowiedzieć  zaraz,  że  na  nieszczę- 
ście  żadnego  wyobrażenia  o  starożytnój  literaturze 
swojój  nie  mają,  gdyż  ta  najbogatsza  jest  właśnie 
nie  w  poezye,  ale  w  mnóstwo  dzieł  wierszem 
pisanych.  Forma  wierszy  tak  była  ulubioną,  ie 
czy  to  poważny  historyk  dzieje  swego  narodu  opo- 
wiada, lub  zdarzenia  i  wyprawy  których  sam  był 
świadkiem;  czy  gospodarz,  myśliwiec,  dla  drugich 
niukę  podaje:  nie  prozą,  ale  wierszem  pisze.  Do- 
dajmy do  tego  okoliczności  chwilowe,  które  wy- 
woływały to  satyry,  to  paszkwile,  to  chęd  kiero- 
wania opinii,  a  to  wsz}stko  wierszem,  a  pojmiem, 
jaką  to  massę  dzieł  posiadamy,  które  nam  prze- 
szłość pod  tą  formą,  swoje  wspomnienia  przesłała. 

Gdy  wielu  taa  mybie  wyobrażenie  o  wartości 
broszur  starożytnój  literatury   nasfój,  winniśmy 
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powtórzyć  to^  cośmy  już  o  nich  w  'umką  wyrzekli 
miejscu.  (*) 

r 

Z  wprowadzeniem  zaraz  druku  wP(4sce  (ba- 
zują się  broszurki  małe^  często  z  kilku  •  strooBłC 
złożone^  jakie  się  już  zjawiły  przed  1 530  rokiem* 
W  następnym  czasie  liczba  się  ich  mnożyła.  Z  po- 
czątku zawierały  pieśni  nabożne,  światowe;  pó- 
źnićj  opinia  współczesna  silne  w  nich  wsparcie 
znalazła.  Ztąd  ważniejsze  chwile  narodu,  jego 
myśli,  uczucia,  głos  większości,  odbił  się  wydatnie; 
ztąd  życie  historyczne  już  zamarłe,  zapomniane 
w  kronikach,  tam  tleje  dotąd  pod  pyłem  wieków 
i  zagubą.  Kto  się  z  temi  pomnikami  nie  zapozna, 
ten  daremnie  prawi  nam  o  życiu  domowóm  na- 
szych przodków,  o  duchu  wieku. 

W  tyra  ogromie  świstków  spleśniałych,  grzmią 
satyry,  paszkwile,  a  obok  nich  prawda  i  opinia. 
Rozpoznasz  je  łatwie  i  rozgatunkujesz,  znając  choć 
w  -Ogólnych  rysach  dzieje  swego  narodu.  Swobo- 
dna myśl,  głos  prawdy,  cechuje  te  pomniki:  ści- 
gały je  też  głosy  fanatyków^  zapaleńcy  stronnictw 


n  Biblioteka  Warszawska  T.  lY  1842  st:  611 


PlIZIDMOWA.  ]  1 

różnych,  szargali,  deptali,  ręce  nawet  katoT^akie 
paliły. 

Kto  zechce  pisad  dzieje  naszego  narodu,  z  wyż- 
szego patrząc  niż  dotąd  stanowiska,  ten  bez  tych 
pomników  niedaleko  zajdzie.  Nie  schwyci  on 
ani  ducha  wieku,  nie  zrózuńaie  opinii  w  każdój 
niemal  chwili  ważniejszój  dla  narodu:  a  głos  pra- 
wdy, tak  żywo  w  nich  krzyczący,  przydławi  cy- 
tacyami  nie  wszędzie  prawdziwych  tak  zwanych 
poważnych  autorów.  I  łatwie  to  pojąć:  żądamy 
zarysów  najdawniejszych  dziejów  z  współczesnych 
źródeł;  owoż  za  rozwinięciem  ag  drukami,  w  bro- 
szurach współcześni  mówią,  a  mówią  śmiało  o  tóm 
na  co  patrzali,  co  ich  dotykało,  na  co  im  krew  wrza- 
ła, co  okrzyk  pogardy  lub  radości  wydzierało.  Na 
seciny  można  je  liczyć:  puszczali  je  i  znamienici 
mężowie  w  literaturze  naszój,  i  za  poduszczeniem 
panów  bazgracze^  to  stronnictwa  różnych  wido- 
ków, to  najęci  dowcipnisie.  Słowem,  co  tylko 
piórem  władad  mog^o,  albo  za  głosem  prawdy  i 
serca  idąc,  albo  w  myśli  którój  chciano  opinie 
zjednać,  drukowano,  i  rozrzucano,  to  po  miastach^ 
la  na  wózkach  rozwożono  po  wsiach  i  jar  mar- 
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kach.  Każda  Diemal  wyprawa,  każde  prawo,  ka- 
żdy czyn  wielki  lub  nikczemny,  w  broszurach 
znalazł  swój  rozgłos,  swoją  chwałę  lub  niesławę. 
Ale  poznać  te  wymowne  pomniki  obecnie  nieła- 
twie:  rozleciały  jak  liście. 

Oblicze  też  przeszłości  naszćj,  nie  ma  wierniej- 
szego zwierciadła  nad  literaturę  w  broszurach: 
kroniki,  dzieła  poważnych  historyków,  niemi  to  do- 
pełniać należy,  z  nich  tylko  dobyć  można  zaklę- 
tego ducha  wieku,  i  kolorytu  ówczasowego. 

Jeżeli  żywot  publiczny,  myśl  ciągła  dobra  po- 
wszechnego  wybija,  to  obok  tego  myślictwo,  rol- 
nictwo, i  wszystko  co  z  te m  związek  mieć  mogło. 
Dla  tego  nie  zahaczymy  tych  pomników,  które 
nam  żywot  domowy,  rolniczy,  myśliwski,  okazać 
może;  bo  w  kraju  jak  nasz  rolniczym,  jest  to  więk- 
sza połowizna  z  oblicza  starój  przeszłości. 

Chociaż  bibliografom  i  bibliomanom  naszym 
wiele  dziet^^  będzie  znanych  z  naszój  Biblioteki,  nie 
troszczym  się  o  to,  bo  dla  tak  małego  zastępu 
szperaczy  rzadkich  okładzin  i  rzadkości  staro** 
żytnój  literatury,  nie  przedsiębraliśmy  wydania  Bi- 
blioteki. Naszym  celem  jest  kraj,  aby  sam  w  nie- 
zmąconóm    źródle    ^ojrzał     w   oblicze  swojój 
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przeszłości  poważnćj  i  szanownćj:  podanie  spo- 
sobności dla  młodego  pokolenia  zbadania  ducłia 
przeszłości.  Nic  go  też  widnićj  nie  okaże,  jak  po-  , 
mniki  literatury  dawnój:  w  nich  ojcowie  nasi  jako 
w  najpewniejszym  skarbcu,  zamknęli  myśli  i  uczu- 
cia swoje.  Poznanie  icti  i  zbadanie ,  obfite  zapo- 
wiada żniwo  na  naszćm  polu  naukowym. 

Taką  jest  myśl  nasza,  do  jćj  spełnienia  wszel- 
kie  starania  zwracamy,  wzywając  rodaków,  aby 
to  przedsięwzięcie  chcieli  wesprzeć,  nadsyłaniem 
dzieł  i  rękopismów,  godnych  ogłoszenia  i 
przedruku. 


Truskaw  w  Mazowszu.    4  Czerwca  1843  r. 
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Pieway  zenmą  ućieszna  oblubieńco  moik^ 

Z&cznę  piosnkę,  idko  iesŁ  wielka  sławń  twoid. 
Jdko  Wspinidle  Jmic,  y  ozdobne  dzieło, 

Kto  sie  w  tobi«  zńkocha,  bńrzo  mu  to  miło. 
Tobie  niechay  ii  pracś  będzie  przypisana, 

Mierności  Cnoto  święta,  Cnoto  ulubiona. 
Cnoto  przednia  trzei1vośći,  któraś  nM  cnotimi, 

Pierwszy  plac  otrzymńłś  swemi  przymiotdroi. 
Zrzodło  wszytkich  spraw  dobrych,  y  pożytków  trwAtych^ 

M&Łko  wszelkiey  mądrością  y  godności  cńłych. 
Ciebie  sławić  trzeźwości  pióro  uśiłuie, 

Bo  cię  ndd  wszytkie  rzeczy  serce  me  miluie. 
Stobą  inkom  sie  zbr&cił,  iui  cię  nie  przesUnę,  , 

Az  przed  Bogiem  nd  sądzie  stobą  społem  stdnę. 
Ty  o  mnie  pókim  iest  żyw  nd  świecie  masz  rddźić. 

Ty  mnie  masz  ndd  obłoki  wyssiey  zdprowddiić. 


-aaasaa^ssiasB. 
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Łuźbi  sąsiedzie  miły,  *«łnzbń  y  drugi  raz, 

Kiedy  przedemn)  drzwi  swych  prećic  niezdwirasz. 
Nie  tegom,  nie  miey  zś  zle»  o  tobie  rosumiaf, 

Żebyś  mnie  sUką  chęiią  do  domn  przyiąć  miał. 
Bo  mi  cię  (powiem  prawdę)  indczey  udano, 

A  prświe  t&  rzecz  pewną,  o  tym  powiedano. 
Żebyś  miał  bydź  odludkiem  &  girdźić  Sąśtśdy, 

Ludzi  sie  strzec,  y  chronić  wszefókiey^  bieśiiidy. 
Jeden  z&pewną  twierdzi,  ze  mu  cię  zśprzano^ 

A  drugi,  że  go  gwałtem  y  puścić  niechciane. 
Jednemuś  snąć  powiedział,  brałem  dziś  seropy,   - 

A  on  usłyszawszy  to  do  kuchnie  w  te  tropy. 
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Go  ty  prAwi  gotniesz  Kuchirza  dla  PAnA? 

Kucharz  powie,  iest  szoldri  y  stuki  bAri^ś. 
Bd  toc  temu  potrawki,  co  lekdrstwo  hierze:     * 

Wiercś  sie  to  omylił,  moy  miły  Doktorze. 
Kucharz  tę  rzecz  zrozumiał,  rzecze  miły  Pśnie, 

Z&wszeć  go  tśk  kiźdy  gość  w  chorobie  zśstinie. 
Wczori  dobrych  pachołków  dwń  kotcze  tu  było, 

Skoro  ie  oknem  uyźraał,  wnet  mu  sie  zecknieło. 
Y  pocznie  głosem  icczeć,  ni.  głowę  sŁyskowić, 

Bńrzo  sie  prawie  źle  mam,  có  prędzey  ich  zbywić. 
Więc  im  ini  gorzałki  skleńce  nie  przynioszą, 

Ani  ku  obiidowi  namni^y  nie  poproszą. 
Oni  niewiem  iesli  sie  tego  domyślili. 

Owa  porwawszy  sie  wnet  prędko  poiechdli. 
Nisz  miły  Pan  wstał  z  łoiki  y  wyzrzy  z&  niemi. 

Jedźcie  diley  koźielcy,  nie  rad  siadam  z  wimi. 
Słyszałem  y  co  więcey  o  tobie  od  ludzi, 

Mamlić  prawdę  powiedzieć,  kiźdy  z  ciebie  szydzi. 
Jeden  mi  to  powiedał,  że  obycziy  ten  masz, 

O  mierności   ustiwnie  gościom  przepowiedasz. 
Jiko  to  Gnoti  wielka  i  piiiiistwo  widi, 

Priwie  z&  nic  niesŁoi  piiinego  ridi. 
Nuź  stroie  ochędostwś  y  ludzkie  ozdoby. 

Których  my  zażywamy  roznemi  sposoby. 
Jiko  kogo  stić  może,  to  ty  wszytko  winisz, 

A  często  z  uprzykrzeniem  gościowi  to  czynisz. 
y  tenie  mi  powiedał,  o  tym  wszytko  biie, 

A  ludzkiem  obyciiión  teraznieyszym  łiie. 


Więc  o  tymże,  o  tymie,  &  nie  kałe  ndlać, 

Choćby  taikU  zgodiioe  prozna  skleńcń  postać. 
Y  tik  prętko  od  śiobie  k&tdego  wyienie* 

Wierę  go  ten  drugy  raz  birzo  rad  óbminie. 
A  mof  miły  Sęśiedźie  cośći  się  to  dźieie, 

PrAwie  ste  o  te  rzeczy  kiidy  z  ciebie  śmieie. 
Tyź  te  w  Polscze  sam  masz  bydź  obycziiów  tśkich. 

Których  ladzie  nieprzymą  y  nieznoszą,  iikicb 
Cudzoziemcy  tśm  kędyź  tylko  ziływiiąy 

Y  prdwi  nisze  groine  oto  ustawiią. 
Ale  u  nas  inAczey  wolno  to  kiźdemu. 

Swoim  czynić  iiko  sie  upodoba  komu. 
Cośći  potych  wymyślech  z  ludźmi  ty  przestaway, 

A  kiźdemu  w  domu  swym  chętnie  chlubi  daway. 
Coz  ći  to  ma  ziwidźić  choć  sobie  podpiies^ 

Albo  y  krotochwile  z  gościem  swym  zizyiesz. 
Wino  dowcip  zśostrza,  pośiela  człowieki^ 

Żołądkowi  potrzebne,  y  przyczynia  wieka. 
Frńsunek,  myśli  prozne,  wybiia  nam  z  głowy. 

Czemu  żaden  nie  sprosta  wymownemi  słowy. 
Dni  wesołych  mdtką  iest,  dobrą  myśl  spriwuie. 

Winem  głowi  zśgrzina  kłopotu  nie  czuie. 
Nuiy  skępstwo  przemierzłe,  łikomslwo  przeklęte. 

Od  Człowieki  chciwego  wnet  winem  odięte. 
Skoro  skępcó  pod|)oisz  wnet  sie  boynym  stdnie,  ' 

Nie  trzebś  chłopcu  pytić,  każesz  przynieść  Pinie. 
Ale  sam  poskikniąc  po  wesołym  gmichu, 

Kiżdego  upomina;  bądź  wesol  moy  brichu. 
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Jesczeć  coś  wi^cey  powiem,  sercA  nas  nibiwi, 

Y  znawi^Łszego  tchorzi  wnet  Rycerzś  sprAwi. 
Potrzeźwiu  nie  ukąsi,   takich  bywa  śiełś, 

A  skoro  go  podpoisz,  wnet  mu  stawi  miła. 
Wnet  on  n&  hArc  wyieźdza,  nie  mów  do  IrzećiegOi 

A  przedtymeś  nie  widział  broni  u  trzeż.wiego. 
U  trzeźwią  nie  rozźiewi  priwie  drugi  gęby, 

Byś  mu  rozdzierał  przez  gwałt  zobustronne  zęby. 
Skoro  sobie  podpiie,  iako  discuruie. 

Awrzeczy  pospolitey  zlyrząd  upatruie, 
Jiko  rozum  wnet  źniczny  iego  przy  bieśiedźie. 

A  trzeźwi  iśko  niemy  siedział  przy  obiedzie. 
Bywa  tiki  potrzeźwiu  nie  użyty  drugi, 

Zeynamnieyszą  rzeczą,  niezirzući  sługi. 
Skoro  sobie  podpiie,  bierz  kto  wBogś  wierzy. 

Żadnemu  nie  odmówi  do  czego  przymierzy.  . 
Nie  tylko  z  stiynie  rozdał  iezne,  y  woźniki, 

Ale  y  po  folwirkich  chude  robotniki. 
Szity,  futri,  którego  wiele  kosztowały, 

U  dobrych  sie  pichołkow  wszylkie  pozostdły. 
Nui  o  owych  co  dzierżysz,  co  zaloty  stroię^ 

JesIi  trzeźwi  te  rzeczy  lepiey  odprźwuią. 
Wierę  lepiey  podpiwszy,  wnet  wtaneczek  kroczy, 

Wnet  gali^dc  umieli,  lub  drobuszki  skoczy. 
Dostiie  mu  zmysłnego  do  zalotów  słowś, 

Biie  czołem,  k  przecie  nieboli  go  głowń. 
A  potrzeźwiu  zdilekś  tylko  sie  iey  kliniał, 

A  kiedy  miał  co  przerzec,  wstydem  twarz  zasłaniał. 
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A  tj  przecie  tik  bArzo  ginisz  piidnegOi 

A  we  wszytkiem  n&A  niego  przek^ładftsz  tfzeiwiego. 
Ato  widzisz  piiduy  ma  tez  zaleczenie, 

Przeczę  Ukie  od  ciebie  cierpi  obwinienie. 
Nqź  stroie^  ochedostwś,  które  mśi^  niszy. 

Które  ludziom  przyniosły  polerowne  czAsy. 
Dla  czego  im  tik  bdrzo  łiiesz  niprzemiany, 

Priwie  wszystkie  od  ciebie  odnoszą  przyginy. 
A  ia  ziśie  tśk  baczę,  źe  tenśsze  l&tś, 

Lepiey  wiere  zńZyią  wesdffi go  świiti. 
W  badownieyszym  mieszkaniu  teraz  kiżdy  siedzi, 

W  ozdobnieyszym  odzieniu  teraz  k&idy  chodzi. 
Do  stołu  lepiey  śiediie«  y  ii  potriwśmi 

Przystoyneroi,  do  tego  trunkimi  dobremi. 
Nś  co  iź  zbiór  swoy  wszystek  ^sny  obricamy, 

Wiere  nid  swą  przystoyność  nic  niewykracamy. 
Aza  ndszy  przodkowie  lepiey  wiec  dźiałSIi, 

Co  swe  whsne  pieniądze  w  ziemie  zśkopńli. 
Nie  ziźy wszy  swey  prace,  zayrzeli  drugiemu, 

Potym  niepowiedźiawszy  y  potomstwu  swemu. 
Nd  toć  wszytkie  rzeczy  są  od  Bogi  stworzone, 

Aby  były  od  ludzi  ziwsze  uźywine. 
Jeśli  ni  cudny  obraz  fórby  przypriwiony, 

Ridii  pitrzym,  ni  którym  człov;iek  miłowiny 
W  izkiie  dobrer  wvrizon:  y  w  dostitku  złoti: 

Zasz  nie  wiecey  zy^^emu  tikowa  robota, 
Y  ochedostwo  służy:,  wiere  kogo  stinie. 

Niech  sie  stroi  iiko  chcąi  nid  pomiirkowinie. 
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A  zasz  nie  miło  poyźrzeć  nd  ozdobne  stroie, 

Dźiwnem  kstałtem  robione^  ińk  iego,  tik  moie. 
Jśko  rzecz  iest  ućieszna^  t>czoni  nienasytś, 

Rotd  konna  tych  czńsow,  iśko  zuAkomiti.    - 
Jeśliś  bywał  kiedy  sie  iołnierz  popisuie, 

Jśko  Urn  kóidy  Rotmistrz,  Rotę  akazute. 
Jśko  n&wet  towńrzysz  poczet  swoy  wywodzi, 

Jdko  k&źdy  ozdobnie  u&  swym  koniu  siedzi.  * 
Ten  odzłotń,  odsrebrś,  od  drogich  kńmieni, 

Rzędy  łsnące  przypina  do  siodeł,  u  koni 
Buuczuki  białe  widńć,  nńtym  Lómpdrt  drogi, 

Ten  w  nasuwni  Jedwabney,  nń  tyra  teley  drogi. 
A  nd  drugim  delurd  cudnie  hdfftowdna, 

Pod  nog9  pałasz  świetny,  szdbłd  .odlewdna. 
Nui  u  Pńnow,  u  Paniąt,  iAkie  birwy  teraz, 

Dz'iś  kosztowna,  a  potym  kosztownieysza  co  raz. 
U  tego  w  Axsamićiei  u  tego  w  Hatlśśie, 

Będzie  pewnie  nd  przez  rok,  w  drogim  Altębdśie. 
Futrd  kunie,  hh  wierę  y  rysie  bśrwióne, 

Ni  Ińto  zdś  ozdobne  poszewki  wełpińne. 
A  nie  tylko  u  Pdnow,  ile  y  ZiemU^iei 

Dosyć  z  siebie  dźiałśią  nit  mdłe  imienie. 
Do  dziesiąci  picholkow  uyźrzysz  u  drugiego, 

WHatlńśie,  w  Jidńmdszlcu,  iiko  u  którego. 
Stesuyźe  one  czisy,  iesli  tik  bywiło. 

Jeśli  tdk  ochędożnie  co  żywo  chadziło. 
Wspomni  y  sam,  iesliś  miał  kiedy  bdrwę  tiką, 

Gzśsow  swoich  u  Pdnd,  k  Syn  twoy  ma  idką. 


« 
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A  coz  pierwej  wjsłołyl  dwon&nia  u  Vitki, 

Dlago  sie  dostagowal  szirego  iapani: 
Albo  tez  skory  łosicy,  y  te  wiec  chowano, 

Do  skśrbu  ni  drugi  raz,  fkoro  przyiechano. 
Przetoź  niewiem  dla  czego.  nAszym  czisom  liiesz, 

Wierę  (Ale  mi  odpuść^  niewiesz  sam  co  b&iesz. 
Trzecią  rzeczći  wywiodę  którey  sie  tei  chronisz, 

A  mślttcką  nienawiść  prAwie  dużo  gonisz. 
Szkodś  dziś  priwi  z  ludźmi,  szkoda  często  by  wić, 

Szkodń  wiere  y  gości  w  domu  swoim  miewić, 
A  dla  czegosz?  podobno  źe  ćie  upoiono, 

Albo  źe  ćie  tdm  kędyś  nie  uszanowano* 
Czyli  ćie  chciwość  z  Mty  obłudna  uiełA, 

Y  tik  ćie  zAchowAnia  ludzkiego  zb  A  wieli. 
Jeśli  to  z  skepstwń  czynisz,  i  zbytniey  chciwości, 

A  dla  mśrnego  groszA  opusczasz  ludzkości. 
Y  trśćisz  zAchowinie;  u  ludzi  poććiwych, 

A  przychodzisz  niszAcunk  ludzi  niecierpliwych. 
Nidto  czdsu  potrzeby  niemasz  przyiaćielń, 

Którego  widzę  trudno  wywieśćći  iuź  z  wjela. 
Obaczże  sie  co  czynisz  uważywszy  neczy. 

Którą  z  nich  mieć  potrzeb-  w  napilnieyszey  pieczy. 
Bowiem  kto  z  ludźmi  umie,  pomoże  wszytkiego» 

Nie  iałuie,  podpiie,  czyni  dla  k&źdego. 
Tikiemu  nie  tik  srogie  przypadki  bywiią, 

A  frisunki  nie  tik  go  znich  wiec  ućiskii).     ^ 
Bo  ieslt  go  Fortuni  przeciwna  w  czym  ruszy, 

Przecie  on  wzichowiAiuIadzkiem  sobie  taszy. 
Tom  m  4 
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Pnetosz  sąsiedzie  miły  dobre  zichowinie, 

Miłość  ludzka  lepsza  iest,  nki  drogie  kimienie^ 
Tedy  dawny  moy  drucha  nie  bierz  przedśie  tego, 

Przebywfinia  tdk  birzo  niechron  sie  ludzkiego. 
Nie  mogąc  wszysczy  ludzie  bydi  lednAkiey  głowy, 

Jednikich  obycziiów,  iedaikiey  wymowy* 
Więcby  dobry  z  dobremi,  iui  nie  miał  przebywić, 

Tik  dobrego  iśk  złego  z  domu  swego  zbywAĆ. 
Y  Uk  sam  w  sobie  siedzieć  zamknąwszy  się  w  domu, 

A  prAwie  iuź  ni  świecie  nie  ufić  nikomu* 
Wierećby  to  przykra  rzecz  bacznemu  człowieku* 

Ja  bym  sobie  tym  uiął  wiele  swego  wieku. 
Zwierze  do  zwierza  idiie,  ptak  do  ptaki  leći, 

Cboćia  teź  bywa  czńsem  z  nim  pospołu  w  śieći. 
A  ludzie  by  sie  iuź  tik  zńaiedbywić  mielii 

Tedyby  pustelnicy  priwie  wszyscy  beli. 
Skądże  wiśdomość  rzeczy?  skądże  obycziie? 

Skądże  przestrogi  wszelki?  coź  nam  rozum  diie? 
Skądie  zwiąski,  przyiizni?  skąd  y  zicbowinia? 

Wszytko  nam  to  przychodzi  z  ludźmi  przebywinia. 


p 


Rzyiaćiela  mój  dawny,  binomći,  rad  w  domu, 

Niezmyślonie  wierzze  mi,  tobie  iesli  komu. 
Boday  u  mnie  tikowi  ziwsze  pnebywili, 

Coby  o  ważnych  neezśch  zemną  rozmawiali. 
Jednik  mamli  prawdę  necz,  wielceć  sie  dziwnie, 

Zniiąc  twoy  dobry  roznm,  b&rzo  ćie  i&lmę: 
ZMnit  ćie»  iieś  sie  udał  zś  zbytkśmi, 

Dfiwuicć  sie,  i2e  ty  swoiemi  dir&mi 
Którec  Bóg  dał,  niemozesz  dośiąc  tak  srogiego 

Błędu  cz&sow  dźiśieyszycb,  błędu  tik  wielkiego. 
O  złe  czisy,  przeklęte,  co  y  roznmowi . 

Własne  oczy  bierzedie,  ze  y  oń  zbytkowi 
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Służyć  muśi,  y  bronić  ozdobnemi  słowy, 

Y  przystoynym  nizywdć,  co  iest  fałsz  gotowy. 
Pnyiaćielu  móy  dawny^  gdyići  teł  sm&kuią 

Zbytki  ludzkie^  y  rozum  szl&cbetuyd  nicui). 
Ytyzniemądrem  gminem,  toł  o  mnie  rozumiesz. 

Abym  źle  o  tym  dźierzat,  widzę  mówić  umiesz. 
Ale  iiko  o  skśłe  strzały  wyrzucone, 

N&zad  okrom  iey  szkody  prętko  obrócone, 
T&k  wszystkie  wiszę  mowy,  y  wiszę  wyroki, 

Nie  uszkodzą  cnoty  mey,  stić  będzie  ni  wieki. 
Powieoi  ia  swym  porządkiem,  y  ukaźeć  snidnie,  ^ 

W  rzeczicb  słusznych  dowodmi  snidny  wnet  przy- 

pidnie.' 
Hiiri  we  wszystkich  rzeczicb  Caota  nizacnieysza. 

Trzeźwość,  Cnoti  nńd  Cnoty,  pewnie  naprzednieysza. 
Bo  z  tey,  iiko  z  pałacu,  wszystkie  insze  Cnoty, 

Naprzednieysze  godności,  idą  swemi  wroty. 
Których  ludzie  do  zacnych  spraw  swych  uźywiią, 

Z  których  ludzie  cnotliwi  pociechę  miewiią. 
Wszystkie  rzeczy  ni  świecie  dobrze  uczynione. 

Trzeźwią  głową  przez  chyby  były  stinowione* 
Kiźda  rzecz  pospolita  zi  trzeźwiego  Pini, 

Porządną  y  sczęśliwą  ziwsze  byłd  miina. 
Trzeźwi  Sędzia  w  dekrecie  nigdy  niepobłądźi, 

Zwłasczi  kiedy  przystoynie  wedle  priwi  sądzi. 
Póki  świit  nie  znał,  co  iest  opilstwo  przeklęte. 

Poty  były  u  ludzi  święte  CnoŁy  wzięte. 
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Ta  mi  stińćie  świidkimi  zacni  Monarchowie, 

Ta  st&ńćie  wiełcy  ludźiei  y  możni  Królowie. 
Goście  święt)  t&k  tzeźwość  birzo  miłowali, 

Żeście  nd  simej  wodzie  tylko  przestawali. 
Ta  stańcie,  i  zeznayćie  ińk  sie  wam  d&rzyło, 

A  iiko  w  kśłdey  spriwie  wiszey  sczęśćie  było. 
Zeznayćie  co  ma  trzeźwa  przed  piiAną  głow), 

A  i&ko  ią  przechodzi  ziwsze  ridą  zdrową. 
Tq  zeznayćie  ińkośćie  godnie  p&nowili, 

A  i&kośćie  gr&nice  swoie  rozszerzali. 
Jikośćie  lud  rządzili  zwierzony  od  Bogj, 

A  iśko  wiszym  Pńństwie  niebywiłń  trwogi. 
Cokolwiek  bowiem  weźmie  przedsię  trzeźwa  głowA, 

Licno  wszytkiemu  zdoła,  o  tym  pewna  mówi. 
A  noi  zdrowie  SzIiehetnCt  k  nńd  wszytko  droższe, 

Mierność  święta  sprśwuie  dobrze  wirownieysze. 
'  Własnego  dobrd  twego  łdcne  zśtrzymanie, 

Nibytego  przystoyne  tikźe  uiywinie. 
Ale  opilstwo  brzydkie,  brzydkie  ach  niestety, 

Jikie  nieznośne  rodzi  ustiwnie  kłopoty. 
Ze  cokolwiek  ni  świecie  złego  między  stany. 

Rzadko  kiedy  iniczey,  zbroił  to  piiiny. 
Kogo  kiedy  piiiństwo  złego  niedomieśći? 

Kto  sie  kiedy  piićny  schronić  może  złości? 
Piiśństwo  sprosność  tiki,  ie  nid  sprosnośćiimi 

Gomy  plic  otrzymiło,  nid  wszemi  złośćiimi. 
Choćby  iadney  niemiiło  do  siebie  przysady. 

Choćby  przy  nim  niebyło  iadney  inszey  widy: 
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Tylko  ie  z  przyrodzeniem  nigdy  sie  nie  zgodźip 

Azrozomem  pospołu  nie  rńdo  tez  chodzi. 
Ale  inszych  przymiotów  szkodliwych  iest  wjeloy 

Czego  piiiny  kiźdy  doznawa  w  swym  ciele. 
Nie  tylko  zdrowie  psuie,  y  wieku  ukraca, 

Ale  y  wszytkie  rzeczy  twe  wniwecz  obrica. 
Tu  ze  wszydem  pii&ni  wszysczy  mi  zeznśyćie» 

JAki  owoc  piiiństwA  swego  ziwsze  macie. 
Jeden  poczćiwey  sławy  mogąc  swejprzymnoźyć, 

W  opctinym  opilstwie  wiek  swóy  woli  przeżyć. 
Y  zoiczne  miietnośći  sprzodkow  zostawione, 

Dla  mirnego  opilstwń  wniwecz  obrócone. 
Tu  stańcie  zawstydzeni  coście  swego  zbyli, 

Dla  brzydkiego  opilstwo  n^dze  ucierpieli. 
Tu  rzewno  upUkana  wdowo  z  sierotami, 

Tu  stań,  któraś  strapiona  nędzą,  kłopotami. 
Jut  dobry  mąź  dat  girdło,  miiętność  przepiwszy, 

A  ciebie  niesczęśliwa,  w  nędzy  zostawiwszy.  * 
Niewiesz  co  d&ley  czynić,  czym  wychowie  dziatki , 

Które  stoią  przy  tobie  w  kolo  smętney  m&tki. 
Podrastdią,  do  szkoły  niemisz  czym  niklńdAć, 

Musisz  ie  nieszczęśliwa,  Ikdk  Oko  rozdić. 
Wzacznym  domu  Ziemiińskiem,  chudźiątkA  zrodzone. 

Przecie  muszą  psom  pńrzyć:  dowćipki  wrodzone 
Wniwecz  sie  ich  obrócą,  niemiiąc  ćwiczenia, 

Nie  misz  oczym  do  dworu,  bo  nie  misz  uczenia. 
Potym  iedni  w  woźnice,  drudzy  w  mistalerze, 

Obrócą  sie  chudźiątkś,  ilbo  gdzie  w  kucharze. 
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Z  których  mogli  bydi  ludnie,  b j  był  wychowanie 

Oyćiec  oiebiczny  im  dał»  miat  o  nich  st&rinie. 
Boday  ty  był  źle  zginął,  niiii  pbiął  zonę, 

Nizliś  dźiatecki  spłodził,  zismućiet  rodiin(. 
Nuż  wy  smutni  rodiicy,  y  wy  tu  zeznayćie, 

Nd  pneklete  piiiństwo,  wszyscy  narzekayćie. 
Pnez  które  wam  poginie  synaczków  tik  wiele, 

Wiccey  dobrze  niź  w  bitwie,  mogę  to  rzec  śmiele. 
Ten  w  kirczmie  mimie  zśbit,  przy  kuflu  piiiny, 

Ten  szkiridnie  przy  kuflu,  odniósł  przez  twarz  riny. 
Ten  złomił  szyię  z  konii  piiiny  biegiiąc, 

A  ten  rękę  utrićieł  drugich  wyzywiiąc. 
Tego  brzydka  gorzałka  zśras  umorzełi. 

Temu  od  niey  wątrobi  do  kęsś  zgonAłi. 
Ten  dla  swego  opilstwd,  cierpi  niedostatki, 

Ni  swym  zdrowiu  rozliczne  y  srogie  pnypadki. 
Ten  oiirty«zwidźieł  sie,  y  zńbił  drugiego, 

O  co  pewnie  nie  uydźie  kłopotu  wielkiego. 
Jescze  y  wy  zeznayćie,  którzy  sługi  macie,' 

Jika  widi  pii&ństwo,  bo  to  dobrze  znacie. 
Co  ma  trzeźwi  pichołek,  więc  nid  piianego, 

A  iiko  on  pilnieyszy  ziwsze  dobri  twego. 
Jiką  trzeźwi  posługę,  wynądźić  6\  moie, 

A  piiiny  coc  sie  zda,  posłużyć  niebożę. 
Do  aego  nreni  obroifisz,  wszędyć  z  nim  niesporo, 

Ty  wiesz  kuchnio,  stodoło,  iibo  y  komoro. 
Jeśli  go  ni  targ  poślesz,  nić  di  tim  nie  spriwi, 

Y  owszem  ćię  kłopotu  iikiego  nibiwi. 
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Alboć  pieniądze  zgubi,  co  ti  żyto  zliczeł. 

Albo  zi  nie  ikk  zd  swe,  będzie  sie  z  kim  raczył. 
CzAsem  mu  w  karczmie  kiiem  UdA  kto  dobiie, 

Bo  mu  y  Bihi,  zdoła,  kiedy  sie  opiie. 
A  ty  sie  ti  to  wstyday,  docbodź  krzywdy  iego, 

Nie  dla  niego;  ile  widy  y  dla  uććiwego. 
Kaźeszli  mu  też  iakiey  pilnować  roboty, 

Y  tim  'ayste  obaczyaz  wnet  iego  przymioty. 
Ozirszy  sie  to  bidzie  wszytko  Chłopom  łaiał, 

Albo  iin  lad4  oczym  przez  przestanku  bAiał« 
A  Chłopi  nic  nie  robią,  tylko  prozno  stoią, 

Jego  śmieszney  postiwie,  wszyscy  sie  dźiwuią. 
Jeśli  go  tez  gdzie  weźmiesz,  z  sobą  nś  bieśiidf , 

To  sie  naprzód  opiie,  y  zic^yna  zwadę. 

Y  poŁym  cię  z&wiediie,  ze  mulisz  dla  niego 
Zńłby  chodzić,  nie  wiedząc  przyczyny  dla  aego. 

A  coś  owo  powiedał:  źe  w  niektóre  rzeczy, 
Piińny  lepiey  trśfi.     To  b&rzo  nie  grzeczy. 

Nie  wierz  temu:  bosmysły  im  są  natrzeźwieysze, 
Do  wszytkiego  by wAią  dobrze  sposobnieysze. 

Ale  kiedy  ie  piri  gwałtowna  zńleći, 
Stśią  się  rozumowi  nie  posłuszne  dzieci. 

Y  tdk  iuź  po  swey  myśli,  człowiekiem  władńią, 
Rozumowi  do  rząda  mieysci  nie  dawśią. 

Kogo  rozum  nie  rządzi,  pewny  t^m  błąd  będzie, 
Przez  rozumu,  nie  dobry  obaczysz  rząd  wszędzie: 

Wspominałeś  iescze  coś,  zdami  sie  skąpego 
Przeciw  sługom  przez  miary,  Pini  niebacznego. 
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PodpiiAnem  wieczorem,  ii  on  sługom  diie, 

A  wszytko  wezym  sie  kocba  u  niego  z4  iśie. 
Y  tego  ia  nie  chwalę,  co  więc  piiinego 

JfiiU&  rad  o  co  prosi,  bo  sie  tym  do  niego 
W  rozumienie  nie  dobre  lir&tem  dodawa, 

Z  tej  przyczyny  na  pierwey:  że  mu  nie  dostawa. 
Czegoś  do  godnych*  zasłdg,  y  tAk  wątpi  o  tym, ' 

Aby  miał  mieć  nagrodę  posług  swych  ni  potym* 
Ale  iiką  wysługę,  obryjyczą  zoWiemy: 

A  iśko  spora  by  wa^  o  tym  dobrze  wiemy. 
Lepiey  ie  Pan  potrzeźwiu,  uważywszy  moię 

Zycznj,  y  godną  służbę,  mnie  otworzy  swoię 
Sczodrobliwo&ć,  &  z  simey  sczerey  płśći  chęci, 

Kiedy  ieśt  przy  rozumie,  przy  dobrey  pimięći. 
Bo  w  ow  czis  nie  Pan  diie,  ile  mocne  wino. 

Którym  go  na  tę  boy ność  właśnie  podsycono. 
Otoź  masz,  wywiodłemći  iaka  to  zśriza, 

Piiiństwo  nie  szłichetne,  dobrych  spraw  przekiza. 
Postąpię  stobą  diley,  w  czymeś  mnie  obwinił, 

Spodziewam  sie,  zeć  y  w  tym  będę  dosyć  czynił. 
Nie  słusznie  Uk  powiedasz,  strofom  diię  winę, 

A  ia  ziś  tik  powińdam,  mam  słuszną  przyczynę. 
Kiidy  zbytek,  nie  moie  bydź  iniczey  zwiny. 

Jedno  szkodliwą  wśdą,  nie  uydiie  przyginy. 
A  te  stroie  wystiwne,  są  zbytkiem  tikowym, 

Ze  ten  zbytek  nid  insze  nię  iest  tez  brichowym. 
Naprzód  z  pychy  pochodzą,  ti  ie  urodźiłi. 

Bo  oni  tik  ni  świecie,  iśk  żywo  chodźiłi. 

Tm  m.  5 
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Z  pychy  iesece  powtone:  bo  ieden  drugieoia 

Pnećiwi  0ie,  ni  przepych  czyniąc  wszytko  iema. 
A  obiemi  te  zbytki,  choć  bAno  smAkoią, 

Jiko  im.  84  szkodiiwei  wnetze  to  pocznie. 
ObidwA  zbyli  wiosek,  iui  hultAyską  chodzą, 

A  zacznym  przyiaćiołom  wstyd,  y  zAłość  rodzą. 
Ale  tonie,  pocznę  iądńlszemi  wywody, 

Jńkie  te  nśue  stroie,  pnynoszą  natn  szkody. 
Dokąd  aćieszna  Polskś,  nie  byM  tik  stroyna. 

Dokąd  wt4kie  wystiwy  nie  byłi  dostoyna; 
Było  wszytkiego  wieeey,  dostitki  znicznieysze, 

Kńida  rzecz  okaziUza,  y  stany  moinieysze. 
A  pocznę  ią  od  wielkich,  y  od  przednich  stanów, 

J&kie  bywity  dwory,  tn  u  wielkich  Pśnow. 
J&ko  ludzi  wielką  rzecz  przy  sobie  bńwili, 

Jśkie  gromśdne  dwory  obecznie  chowili. 
A  przecie  to  tik  pięknie  wszytko  wychowano, 

Jescze  nśdto  kiźdy  rok,  śieU  przedawino. 
Wysługi  znaczne  były,  co  y  dziś  drugiego 

Potomek  sie  dobrze  ma,  z  dobrodzieystwś  iego. 
Nui  w  sk&rbie  zimozystość,  nut  drogie  klenoty: 

Noi  słniby  pełne  srebri  osobney  roboty. 

« 

Sztuki  spore^  co  ią  c^op  ledwie  ieden  dźwignął, 
Kiedy  ią  niósł  gdzie  ni  wschód  ze  czAsem  przyklęknął. 

Winny,  kotły,  y  rożny,  spore  konwie,  cziry, 
Jiko  to  pokizuie  więc  Jnuentarz  stśry. 

Cokolwiek  u  swych  Pinów  dziś  widiiem  tikiego^ 
To  iesae  było,  wier»  mi,  y  pridziidi  iego. 
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Bo  teraz  ni,  dziesięć  sztuk,  toby  rotdźielonoi 

A  iiko  nasubtelniey  robić  roskażano. 
A  tei  tylko  oprawki  złotnikom  płićiemy, 

Albo  iedno  z  drugiego  przeribiić  każemy* 
Podzmysz  diley,  i  niszy  Finowie  Ziemianie, 

Szłdchti  chuda,  go  nśd  nie  mnieysze  icb  imienie. 
Kiedyś  byli  znicznieyszy,  teraz,  czy  przed  lity? 

Kiedy  było  lepiey  znić,  kto  widy  był  bogfity? 
O  wierc  tikiuż  teraz  są  dobrze  znicznieyszy, 

Albo  mam  tik  słaszniey  rzec,  «ą  dobne  stroynieyszy. 
Tjlkoć  też  potym  zniczni,  ie  sie  wota  szeićią, 

Albo  źe  sobie  tytuh  zdobią  wisząmośćią: 
Albo  ie  w  drogiey  szićie^  co  mu  nie  przystoi, 

Albo  ie  sie  PańięCo,  choć  Ziemiinin  stroi. 
Ale  podimy  do  wioski,  iesli  tika  byłi, 

Foki  iescze  stifa  m^ić  ta  ni  świecie  źyłi. 
Spytiy  nędzney  chudziny,  ubogich  poddinych, 

Kiedy  sie  lepiey  mieli-  iesli  czisow  onych? 
Czyli  teraz  zi  tego  Mośćiwego  Fini? 

Boday  iescze  stira  mić  żywi  byłi  oni. 
Foyzrzjie  ni  osidę,  ieili  stoi  ciła. 

Jeśli  spełni  chiłopy,  iesli  wieś  niemiła: 
Jeśli  ciłe  stodoły,  cńłeli  obory:  ^ 

Jeśli  ni  śien  nie  ciecze,  ilbo  do  komory:       « 
Jeśli  ma  sprzęzay  dobry,  woz,  y  konie,  woły, 

Kfówki,  owce,  mali  teź  po  co  do  stodoły. 
Widzę  dobrze  iże  sie  wioski  ziniczyły. 

Nie  tylko  sie  chiłopy  ni  doł  pochyliły. 


42  SGSADZKA 

Ale  drugich  iui  niezn^ć  k^dj  która  sUM, 

Pasjtek  pefao,  ni  przes  rok  bodoy  która  hjlL 
Kmiotek  nędzny  parę  szkap  tylko  ma  zmorzonych. 

Parę  wołków  załoźnych,  y  to  wyrobionych. 
Owieczki  nie  zśbekniet  krowiczkA  nie  ryczy; 

Gospodyni  ni  wieczór,  widzę,  nic  nie  liczy. 
A  czisem  y  dwA  chłopi  ni  płag  sie  sprzfgiią. 

Kółek  płuinychy  y  ielaz,  sobie  pozyczii). 
Nędzny  chłopku,  gdźiesz  one  waśniwe  dryganty? 

Któremiś  upriwował  swoie  dobre  grunty. 
' Gdzie  ono  sto  gnywien,  coćw skrzyni  leiity? 

Zi  stirego  prńdźiddi  dobre  liti  były. 
Ale  nie  tylko  ni  wsi:  widzę  u  simego. 

Nie  birzo  w  dworze  widie  lepiey  rządu  iego. 
Pnez  dich  iik  przez  rzeszoto,  ciecze  wszędy  w  kąty, 

Nie  birzo  ziwadziią  y  domowe  sprzęty. 
X  bywa  to  prze  one  tik  wystiwne  stroie, 

Nie  wirowne  schowinie,  nie  pewne  pokoie. 
Ma  sześć  koni  do  wozi,  [karetę  skorzńną, 

A  stdynie  y  wozowniei  wpoły  obaloną. 
A  kiedy  groszi  niemisz,  to  stroie  do  żydi, 

Coźby  czynił?  gdyby  nań  pnypidłi  przygodi. 
Coz  to  wżdy  iest,  ie  wszytkiem  stanom  nie  dostawa? 

Kiidjf  o  tym  powieda,  kiźdy  to  przyznawa. 
Toć  to  iest,  brdćie  miły,  nisze  wyćiąginie, 

Nisze  stroie  niesłuszne,  drogo  kupowine. 
Dochody  miłe  mamy,  i  wielkie  wyditki, 

Y  sam  chce  stroyno  chodzić,  chce  stroić  y  dziatki. . 
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Coź  iŁ  dochód  nisz  w  Polsae,  ^własczil  kiedy  tśnie? 

Zboia  trochę  upnedam,  k  coż  wezmę  zAnie? 
Nie  przydzie  mi  iaden  grosz  z  żadney  codzey  strony; 

Przecie  niemisz  pomi&ru,  y  ładney  ochrony. 
A  za  miło  k&źdy  rok  ni  te  .rzeczy  damy. 

Czego  domń  tu  w  Polscze  by  namniey  nie  mamy; 
NA  wino,  nń  korzenie:  dopierosz  blAwaty, 

AisAmity,  HAtłasy,  Złotogłów,  Szarłaty. 
Kiedyby  te  pieniądze  Ąomk  zachowano, 

Go  ich  przez  fok  do  cudzey  ziemie  wywieziono: 
Pewnieby  zniczne  były,  nie  tikby  nilszczAły 

Rzeczy  nśsze,  nie  tik  by  y  stany  d^robniiły. 
Ale  ty,  inkom  słyszał,  ozdobą  to  zowiesz, 

Ochedostwem  potrzebnym,  ińk  baczę,  rozumiesz. 
Wspominasz  y  iołnierzi,  iśko  teraz  stroyny, 

Jśko  woysku  ozdobny,  iik  wsiada  do  woyny. 
Y  tego  ia  nie  chwalę:  bo  skoro  n&stiły 

Złote  Roty,  zelizne  zśrizem  zniscźiły. 
Trndniey  dziś  Rotę  wywieść  konną  Rotmistrzowi, 

A  niwet  poczet  stświć  y  towarzyszowi. 
Dla  tAkowey  wystiwy,  y  próżnego  stroiu: 

Nie  potrzebi  tych  pstroćin  do  krwiwego  boiu. 
Widźiemy  czego  Roti  teraz  potrzebuie, 

Widźiemy  co  kiZdego  Rotmiatrzi  kosztuie. 
Rzadko  który  nie  strńći  przy  niey  swey  oyczyzny. 

Rzadko  ktoby  wiódł  Rotę  &  nie  był  nic  dłużny. 
Nuź  towdrzysz:  co  go  tet  wypriwd  kosztuie. 

Pewnie  tę  iego  służbę  oyczyzna  pocznie. 
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Zk  kOH  kłłk4  set  tłotych  nic  dii  f  oloierzowii 

Kilka  rzedowopriwnych  mieć  towAnyszowi. 
Nuż  birwi  nA  pAcbołki,  nuł  y  drogie  8zity» 

A  ktoby  wypowiedział  tikie  ichutrśtyT 
Dragi  sie  ni  źołoiersk^  tśk  hino  zAwiediie, 

Ze  niemisi  n^tad  po  co,  gdy  ste  źle  powiedzie. 
Kiedy  złe  szczęście  chluśnie,  ili6  zniego  nędznik, 

Przedilismy  iui  kmtotkń,  przędśny  zagrodnik. 
Anoby  ndto  trzebi  pomnieć  żołnierzowi, 

Trzebtf  łłóbn,  y  stóynie,  y  owsA  koniowi: 
Trzebś  mieć  swe  skłonienie,  kiedy  poczet  zwiedzie, 

Y  konii  gdzie  ruzśiodłić,  gdy  z  słafby  przedzie. 
Bo  to  iuż  niepetemn  teraznieysze  czśsy. 

Aby  miał  żołnierz  iechść  do  kogo  ni  wczisy. 
Diieńby  mu  rad  przyiaćiel,  drugiego  wierć  nie, 

Czisem  zniego  urąga:  miałeś  swe  imienie. 
Noż  iest  cbudycb  pśchołkow,  w  Poiscze  bArzo  wiele, 

Co  chudoby  oyczystey  swey  mfiią  o  mśle. 
Giby  r&dźi  oyCzyznie  swey  zdwsze  służyli, 

By  iedao  tey  wyprawie  żołnierskiey  zdołńli, 
Ale  proźno,  bo  nie  ma  tik  wide  chudoby, 

Jikby  go  kosztowił}  żołnierskie  ozdoby. 
JesIi  by  też  nieborak,  wedle  swoiey  midry 

Wyprawił  sie,  idko  był  on  obyczńy  stary: 
Nie  kosztowno,  nie  srebrno,  ih  proste  rzędy. 

Alić  wnet  w  lekkiey  cenie  będzie  w  rocie  wszędy. 
A  ńdwet  y  Rotmistrze,  tdkiemi  brdktiią. 

Kto  turskich  koni  niema,  do  Rot  nieprzymnią. 


« 
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Dla  U%(^  temi  csśsy  koEŚatwA  tik  wieie. 

Bo  usif skiej  nie  zdoła  toa,  co  ma  o  mile. 
Ano  gdyby  sie  wszyscy  w  tym  obaczyć  chleli, 

Dobrze  iby  tśkiego  kosztu  zśniechAii. 
Rycbleyby  ziwsze  stioąi  żołnierz  ni  grśoicy^ 

Porwawszy  ni  sie  zIm^oic,  w  zelazney  przyłbicy. 
Prędszą  rzecz  pospolita,  obronę  by  miiłi, 

Prędzey  by  sie  kiźdego  Roti  zgotowiłi; 
Rycbleyby  Rotę  wywiódł,  gdyby  niebrakował, 

Choć  przez  srebri,  przez  stroiu,  do  Roty  przymował. 
Bo  temu  Rzemiesłniki  trzebi  nie  iednego. 

Kto  kosztu  nic  nie  wazy  tikiego  próżnego; 
Niiii  mu  to  zgotuią,  wiele  czisu  znidćie: 

Przetoź  z  Rotą  do  woyski  drugi  pozno  przydiie. 
A  kiedy  stym  kosztunkiem  przydiie  w  polu  łeiećy 

Lub  zi  nieprzyiaćielem  iik  naprędzy  bieżeć: 
Descz,  pluti.  adtaii  drogi,  ziwsze  nie  pogodi 

To  wszytko  sie  popsuie:  A  coź  zła  przygodi. 
Jiko  ten  taniec  umie,  kiedy  wszytko  ^trici, 

Ze  sie  ledwo  sam  żywo  do  obozu  wroći. 
Jika  to  wielka  szkodi,  liki  ial  niemńły, 

liko  w  swych  własnych  rzecsich  iuź  nie  łiędźie  ciły. 
Bo  nito  wiele  łoieł:  Ras  mi  powiedano, 

Jednego  tikiołnierzi  kosztownie  widziano; 
Ze  go  ni  pięć  tysięcy  z  koniem  szicowili^ 

Choćia  drugich  rysztunków  iego  nie  widnieli. 
A  nie  proznysz  to  zbytek,  nię  próżna  wystiwi, 

A  iiko  szitonemn  podobtta[  ti  spriwi. 
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Tdm  gdzie  gkrlo  swe  nioset  wiią<S  z  sob)  tik  wiele, 

Ni  niestałą  Fortunę  spusczać  sie  tik  śmiele. 
Bóg  uchoway  przegriney,  ilić  dobro  twoic, 

Nie  przyiaciel  w  korzyści  otrzymał,  iik  swoie* 
A  z  ciebie  nędznik  wieczny,  boć  nic  potym  było, 

Lepiey  żeby  przy  domu  to  było  zostiło. 
Wspominałeś  tez  iescze,  teraznieysze  birwy, 

Wielkich  pinów,   które  s)  iikie  iedno  firby. 

Y  otoć  dam  teź  wnetźe  ponądoą  łacinę, 

Bo  ni  cię  mam  poprawdźie  pnysŁoyną  przyczynę. 
Wygraliśmy  wierz  źe  mi,  czyśćiesroy  wygrili, 

Zesmy  w  tiki  koszt  prozny,  wielkie  Piny  wdali* 
Ziemiinie  ich  w  to  w  diii,  mogę  to  rzecz  smiele, 

Swiidomem  sam  iest  tego,  zacnych  ludzi  wiele, 
Którzy  simi  ni  tikie  zbytki  nirzekii), 

A  kwoli  ludziom  onycb  z  musu  pomagiią. 
Bo  iesliie  Ziemiinin  niższy  Pini  stanem. 

Niższy    w  dostitku  swoim,  y  niższy  go  miinem. 

Y  sam  tik  stroyno  chodzi,  stroyno  nosi  sługi. 
Da  Hitlasowf  birwę^  Axsimitną  drugi. 

A  Pan  co  ty  rozumisz,  zacnieyszy  od  niego. 

Miał  by  sie  stiwić  ni  ziazd,  iescze  podley  niego? 
Toby  więc  opik  było,  żeby  pichołek  moy 

Stroyniey  chodził,  i  niżli  u  pina  y  syn  twoy. 
Ale  iikosmy  simi  są  tego  pnyczyną, 

Przeto  nas  słuśnie  karzą  zi  to  tiką  winą. 
Bo  coś  owo  powiadał, .  że  piękne  wysługi, 

Teraznieyszego  czisu,  obaczysz  usługi. 
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Ukiźdego  Paniećii,  priwie,  patrzyć  miło 

N&  odziane  dworzinj,  co  pierwej  nie  było. 
Ten  delią  birwiiną  ma  w  skrzyni  z  ryśi&mi: 

Ten  złotogłów,  ten  z  wełpią,  k  ten  z&ś  z  kundmi. 
Lepiej  było  wżupanie  iescze  chodzić  sz^ryjn, 

Lepiey  y  w  skórze  łośiey,  j  w  kiwtanie  stdrym. 
Bo  w  ten  cz&s  gdy  panowie  Uk  dwory  nosili, 

Każdego  sługę  prA wie  dobrze  opńtrzyli. 
Choć  mn  niedał  blAwata,  kle  mu  wioskę  dał^ 

K&źdy  wedle  zasługi,  opatrzenie  Iwe  miał. 
Temu  wioskę,  mnieyszemu  i&s  dobre  sołtystwo, 

Temu  młyn,  temu  kirczmę, ,  drugiemu  woytostwo. 
Którego  ypo  dziś  dzień  iego  wnuk  używa, 

Nś  kizd j  rok  poczciwą  ijwność  z  niego  miewa. 
Trwalsze  to  nił  deiia»  j  dobrze  znaczniejsze, 

Poczciwsze  nii  błńwatj,  j  pożyteczniejsze. 
A  coźto  nam  spriwiło,  źe  W  tym  iest  odmiśna? 

Ze  dziś  tika  rzadki  iest  wysługi  U  p&nL 
Teć  to  kosztowne  birwy,  wierz  ie  mi,  spriwiły, 

Te  przeklęte  ozdoby,  tego  nas  zbiwiły. 
Jikoż  to?  wnetci  powiem,  słuchaj  mnie  cierpliwie, 

Przjznasz  mi  iie  tik  iest,  wierz  mi  nie  wątpliwie. 
Ni  oń  czis,  kiedj  tikie  wjsługi  dawili 

Pinowie,  mniejszym  kosztem  sługi  wychowali. 
Birwi  nie  kosztowiłi  tyśiąci  ciłego, 

Suchedni  po  dwie  grzywnie  z  iurgeltu  miłego 

Zniczny  Ziemiinin  słuiył,  nie  pułmiskowino, 

Wini  tylko  pned  Pinem  fiiBii  postiwiono. 
Tam  UL  6 
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Ledwo  ieden  kielisiek  dano  minzalkowi, 

Ale  nihó  młodemu  prozno  dworzanowi. 
A  nieiadae  to  skępstwo  w  ten  ciks  spriiwowśło, 

Tylko  źe  sie  co  iywo<  tśk  trzeiEWo  chowńło. 
Wnet  skoro  po  obiedzie,  do  zabaW  ucz(!iwycby 

Rzuciło  sie  co  żywo,  nie 'do  mów  piencbiiwjcii, 
Konie  w  z  stćyni  pośiodłAć  iezne  roskazano, 

To  wnet  ni  nm  pachołki  młode  posidzano. 
Kiźdy  musiał  obrAcóć  wkołe  tuz  przed  pinem, 

A  Pan  krzyka:  ty  poskocz,  k  ty-  obrroć  nk  nim. 
Jedni  ni  cbyiych  koniicb  do  pierścienia  skocza, 

Dfudzy  wkole  obrotnym  ni  nim  kształtnre  toczq. 
Ten  z  łuku  do  magierki,  ten  z  ptaszey  ru^iznice, 

Tenrobitynt  ciskał,  ni  wet  y  woźnice. 
Nuź  skoki  rozmaite,  nui  dirskie  wyśdigi, 

Ten  to  porwał,  ten  owo,  i  z^  insze  drugi. 
Wi^c  cbłopi  ^dfowi  byli,  bo  prąci  człowieku 

Ciiło  twierdzi,  y  umysł,  y  przyczynia  wieku. 
Nie  trzebi  gorzałeczki  temu  dla  strawienia, 

Nie  trzeba  ziraorskich  źioł  y  dla  przepnsczenia. 
Ćwiczenie  wielkie  było  młodemu  człowieku. 

Czego  pewnie  nie  naydźiest  w  tiraznieyszym  wieku. 
Bowiem  licno  trzeźwego  .w  ten  czas  było  ćwiczyć^ 

Łicńo  sie  dobrych  rzeczy  di  trzeźwi  ninczyć. 
Rino  wstawszy  Kościołem  naprzód  sie  bńwili, 

Odpriwiwszy  pacierze,  wnet  sie  zgromidiiłi: 
Czekiiąc  przed  pokoiem,  co  koma  kąsano 

Odpriwowić,  iłbo  gdźioiogoby  posłano. 
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Więc  ftłdkowft  c4eUi4u%  ^było  {^iiu  miło, 

Pilao,  tn^wo,  uczciwie,  eo^ywo^sloijto. 
Ni  1119  cnotę  ,iQiłe  toiiyły  w  ten  czis  14Ui» 

Kiedy  tik  młodzi  ludzie  zA^ywńli  świiiŁi. 
Ale  teraz  zńprawdę  czyściec  prńwi  oiaią, 

Kt^riyr  u  ivi6lkicb  panów  czym  ^kolwiek  wlad&ig. 
A  zwłaacza  atirszy  /sługś,  ifko  to  zo wiemy, 

AJboten  co  rzfd  czyni,  dobrzaotyyi  wiemy. 
Nńwet  s&mi  ,p4inowia  biedy  dosyć  matą. 

Co  dla  swoiego  stanu  wiele  sług  cbow&ią. 
Miasto  tego  ćoby  mial^nioczym  nie  wiei^źieć, 

Ale  iiko  człek  w^i^ki  w  pokoiu  swym  śiędiioć, 
Y  waźnemi  zśbiwić  głowę  obinyś]|pmy, 

A  wrzeezy  pospoditey  pilnemi  spKŚwimi. 
To  częstokroć  musi  sie  jigodUwie  frAsowić, , 

Kiedy '  cąelaclt  źle  zbroi,  .mipśi' sie  roągD^ewM 
A  starszy,  co  rozumiesz,  sługA  w  ińkiey  biedzie, 

Wednie,  w  nocy  spokojem  rzadko  kiedy  śiędźie. 
Ci  %\%  w  nocy  pociekli,  k  ći  di;zwi  wybili, 

Miisteczki  pśnskiego4obrze  nie  spalili. 
Ten  oińfty  przyszedszy.potłitfk  )viwnioznego, 

Aten  ikk  dr,ipgi  zrzwił  zscbpdufobl^oeznegp. 
A  ty  pinie  mśrszałku,.co  ty  rze^zesz  temu* 

Tikowemuzbytkowi. iik  ząbie4ysz iemii. 
Ręką  Boże  ucboway,  kar4ć  takowego. 

Słowy  promo.apową^ieć,  cbłopi  piińoi^go. 
Jedaić  przydźie,  tycb  9własczi,cosieiP;Qi<)rap4|i, 

A  ty^fi  .|^Mńć<ąagr«dz4ć  ^ o,4rzwi |»ołu^ili. 


50  SCHADZKA 

Y  tik  człowiek  poczciwy,  koma  rząd  zlecono. 

Zda  sie  iikby  pomagał  tego  co  zbroiono. 
Ano  niewiem  in&czey  coby  stytn  miał  ciyn\6, 

Jfesli  ziraz  pned  pńnem  kAidego  obwinie, 
A  frńsowAć  dla  łotrt  f&ni  cnotliwego, 

Przynosząc  mu  w  kAźdy  dzień  z&wsze  co  gorszego. 
Lepiey  pewnie  tym  rzeczom  ziwsce  tik  zibiegść, 

Frśsunku  PAnikieg*  ze  wszech  miar  przestrzegść. 
Dwie  rzeczy  tedy  baczę,  dla  czego  przed  Idty 

Więtszy  dwór  zśwsze  chował,  kaidyPanbogAty. 
Op&trzenia  tik  zndczne  sługom  swym  dawAli: 

J<faprzod,  ze  im  przystoyniey,  nii  teraz  słuiśli. 
Druga,  sługi  wychować  łicniey  wnet  czis  było. 

Bo  co  żywo  w  mierności  prAwie  wszytko  żyło. 
Ale  teraz,  coć  sie  zda,  ći  to  dobrze  zn  jią. 

Co  w  ręku  swych  u  pAnow,  gospodarstwo  mAią: 
Jiko  z  kosztem  nie  mśłym  dwór  pAński  wychować, 

Jdko  co  dzień  wsżytbiem  sie  chćeprAwie  godowńć. 
Bierz  ty  gdzie  chcesz,  J)y  iedoo  przećic  dla  nas  było* 

Zęby  sie  iAkbestye  co  żywo  popiło. 
Zęby  wszystek  zastAwić  nisz  stoi  pułmiskimi| 

Zęby  nisze  .  cliłopiętA^  ćiskśli  iBztukAmi 
Pieczeni&mi,  tortśmi,  czasem  y  zwierzyną. 

Tego  wszytkiego,  pełno  iest  miedzi  drużyną. 
Nui  b&rwś  niechay  bedźie  świetna  u  każdego, 

Z  Axsimita,  z  H&tłasu,  Szirłatu  drogiego. 
O  niemądry  rozumie,  lepiey  pierwey  było, 

Kiedy  sie  w  szArey  bńrwie  cAły  rok  chodiiło. 
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Jai  teraz  4osf ć  nAtjnit  że  stroyno  chod£ieiny. 

Winko  piiem,  pułmiski  z  korzeniem  miewamy. 
Woleliby  pinowie  opatrowdć  sługi, 

Baby  go  iui  przy  sobie  tAk  miał  ni  czAs  dtngi. 
Albo  raczey  do  śmierci  ałułyłby  ma  ik  to, 

Bo'  t4k  pierwey  dawano  opatrzenia  ni  to. 
Ale  teraz  źle  bcdiie*  ćwierć  roka  u  pAnA, 

By  sie  tylko  doczekał  z  ied wabia  jtupani: 
To  lisię  do  dragiegoi   tylko  obrywamy, 

A  przećic  tego.nieznńćr  przecie  nic  niemamy. 
Otoi  masz,  ni  te  streie  mówisz,  pstrzyć  miło: 

Bodayby  u  nas  w  Polscse,  tych  atrat  nie  było. 
Jescze  mi  coś  zosttfwa,  co  mam  mówić  stobą, 

Wczymeś  mnie  też  obwinit  b^dźiem  mówić  z  sobą 
Chronię  sie  z  lodzmj,  mówisz,  chronią  przebywania. 

Chronię  sie  biesiada  tiśzdow  gości,  częstowinia. 
Złe  mnie  kłoś  w^yro^zi^zomiał;  y  ndał  do  ciebie. 

Abym  tśk  wszytkich  lildźi  miał  oprzykrzyć  sobie. 
Niemdsz  mnie  Aic  milszego,  iako'  z  Indźmi  by wAć, 

A  uczciwego  gośćii'  w  domu  w  swoim  miewM. 
Aie  iesli  sie  strzegę,  wielkich  zi&kdow  biesiad. 

Czynię  to  dla  opiłstwń,  y  dla  .wieczornych  zwad. 
Bo  ni  kiźdym  weselu,  lubo  ni  pogrzebie, 

O  iadney  nie  mowiemy   swey  własney  potrzebie. 
Zadney  inszey  zśb&wy  z  sobą  nie  miewamy. 

Tylko  ieden  drugiemu  spełni,  powiedamy." 
Aby  więc  iedoą  tylko  pić  do  siebie  chcieli, 

Podobno  by  tez  7  mnie  na  to  namówili. 
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Ale  sześ4i|9  dueśifćią,  razem  sUeńc  do  i^iebie 

Wypiwssy,  spełaić  prędko  roskizsie  sobie. 
A  iesli  sie  wymawiasz^  to  pewna  fnymomki^ 

Proeno  mowić^  śieU  to,  iui  nie  mów  y  słówko. 
Ale  €0  prędzey  spełui,  lui  do  <iiebie  drugi 

ZAŚ  znowu  obiecuie,  dawAć  znić  przez  sługi. 
Albo  więc  szkipi  trunek  wypiy  %k  twe  zdrowie, 

Wstaną  wszyscy,  i^koby  ku  słuźney  potrzebie. 
Ali  ia  ik  iedęn  dzień  sŁrieę  wiele  zdrowia, 

Bo  aie  azkśpif  mam  glewę,  Albo  j  nie  Jcrowią. 
Pod  wieozer  prędka  zw4dA,  bo  meoMisz  trzeźwego, 

Sam  aie  opieł,  więc  Uk  ie  y  pdcholek  iego. 
Jeśli  ie  więc  nie  on  sam,  więc  p&obołek  zwMźi, 

Jedni  śiedzf  u  stołu,  wszyscy  sobie  rśdii: 
A  drudzy  świece  gisz),  iuź  załby  u  pieęś, 

Co  żywo  btety  z  sieni,  bieiyy  woźnico. 
To  wśiezAraz:  i  tytu.nioiiioczym  niewiesz, 

Albo  czyiA  wżdy  zwidń,  cego  nie  rozumiesz. 
Jeśli  sie  to  brit  zwidiił,   Albo  szwagier  który, 

Y  komu  masz  ^pomagńć:  ilić  iuż  kiptury 
Czerwone  .nń  łbie  uyźrzysz,  bamuy  sie  wołiif, 

Kto  komu  gębę  przeći«ł,   wszyscy  sie  nie  anńią. 
Czisem  y  ty .  dostaniesz  omicmie  włeb  riny. 

Aź  ^ie. ledwo  uchwycisz  po^eboi^ney  ściany. 
A  iesli  masz  niewiastę  z  sob4  pczy  tey  cbwili, 

Kiedy  sie  tim  u  pjecA  piiipi  pobili, 
To  wrzeszczy  niebo  j^ko:  ^gdźietim  móy  mgziiedźi, 

Gdzie  wżdy  ieitypr%efióg  źywy^jkędyiz  on  t0:^dii- 
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Gzisem  %\t  ciśnie  prrec  stoł  cbud^Biai  do  ćieliiey 

Y  bywa  to,  y  onś  uchwyci  guz  sobiB. 
A  Dui  w  tikim  chśrmidrze,  dingiey  łAncuch  zgiBie, 

PoUnOy  pomizano,  wszytko  ięy  odifieiiie. 
Czasem  kogo  zabii^,  któregoś  ledwo  zna^ 

A  przędę  tradaość  wieikf  będfiesz  tik  ze  oś  miał: 
Bo  cię  wnet  pomocnikiem  stronś  tet  uczyni, 

Ghociasz  z  niem  śui  siedział  przoćię  cię  obwini* 

Y  bywa  to  nie  będ^e  w  tym  bynamniey  winny, 
Jako  o  właso4  prawdę,  pstrzą  cię.  p^wimii 

Y  musisz  głowę  pldćić,  y  wieię  zńsiśdić, 

Albo  uchodząc  wiełe,  iśk  nawięcey  zair  dść* 
Otoź  masz  weseliczko,'  otoi  mlisz  biesiśdę, 

Dla  teg<^  przyia^wlor  ia  tam  nłe  rad  \k^. 
Ale  gdiie  iest  gromadki  ludzi  mnie  znńiomych, 

A  w  skromnych   obyczliow    dobrze  wyćwiczonych. 
TIm  ia  między  nie  ildę,  tam  moii  bieśildl; 

Z  tdkieoM  ia .  rad  bywam,  nie  będzie  tim  ztrldA. 
Nie  będzie  tinl  opilstwo  zbytnie  przez  przestlnku, ' 

Do  wieczorś,  począwszy  z  simego  porlnkn. 
Ale  będą  zabawy,  rozmowy  ućieszne. 

To  otym,  to  o  owym:  cz^em  żirty  śmieszni; 
Nie  będzie  tim  czeladki  u  konwi  śiedźilłl, 

Nie  będzie  siedo  fliszki,  do  wiueczkń  xmi\L 
Przestlnio  ni  piweozku,  y  to  tei  pod  miirą, 

Ma  ten  rzą^ą gospodarz  swoię  pinią  stirą. 
O  zaloty  ml  niedba,  choć'plcbołek  prosi* 

Dla  oiirtki  ó  piwo^  pne  ćif  nie  przyn^śł^ 
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Tim  smiczno  nigótaią  ieść,  i  pnećic  w  miiirę, 

Przyniosą  wystałego  piwi  gościom  w  czirę: 
Pnyniosą  dla  uciechy  winś  roskosznego, 

To  ućieszna  druiyoA  ieden  do  drugiego. 
Powoli  sie  D&piia:  Ale  nie  dla  zbytka: 

Dla  wesołego  serci,  zdrowego  pożytku. 
To  ikm  oni  roskoszne  rzeczy  powied&ią, 

Gz&sem  sie  simi  z  siebie  dworskie  nśzirtuią. 
Obycziyaie^  żeby  to  było  pnez  obrazy, 

A  oney  dobrey  myśli,  krom  wszelkiey  przekazy. 
Y  t&k  z  wielką  uciechą  sobie  posiedziawszy. 

Do  domu  sie  roziAdą,  miłe  obłapiwszy. 
Boday  iem  ia  stakiemi  lat  moich  dopędźił, 

Bodayiem  ia  y  dom  moy  tikim  kształty  rządził. 
Nuź  powiedaszy  ze  gości  nie  rad  w  domu  miewam, 

A  tego  co  mi  Bóg  dał,  nikczemnie  zAzywam. 
Tobiem  ia  iest  zniiomy  iescze  z  urodzenia, 

Tobiem  ia  iest  zn^omy,  y  z  mego  i^wiczenia. 
Wiesz  dobrze,  idko  ludzie  chleb  n  mnie  iaddii. 

Wiesz  iiko  ludzie  znaczni  w  domu  mym  by  wili. 
Tik  bywało  póki  świit  nie  miał  tikiey  skśzy, 

W  ten  OE^  do  mnie,  sam  to  wiesz,  nie  miał  nikt  obrśzy. 
Ale  skoro  zniszczały  one  złote  liti, 

A  niezbędna  rospusti  uięła  sie  świata. 
Skoro  przeklęte  zbytki^  nd  świit  sie  wtoczyły, 

A  swą  brzydką  z&rśzą  świit  wynicowiły. 
Tedy  ia,  przyiaćieiu,  zAwieram  swe  wroti, 

Ani  ia  chc{  ziźywić  tikiego  kłopota. 
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Nie  kłopot  to  coć  sie  zda»  krotkoć  o  tym  powiem, 

Ji  mnie  cbetoie  wysłuchasz,  to  rozumiem  bowiem. 
Kilki  kroć  miałem  tdkie  W  domu  zbytecznikit 

A  priwie  tik  ie  mpm  zwńć,  Boie  przeciwnik!. 
Zem  -iuź  ledwo  iyw  został  z  niewczisu  wielkiego, 

Bi  wjA^ę,  prawdę  mam  znić,  y  stricbu  tęgiego. 
Przyiecbm  ozdobnie,  co  prawdi,  ystroynie, 

Jikom  baczeł  koło  nich  było  wszytko  dwornie. 
Kotcze  grzecznie  okryte,  dobrze  ośiedzione, 

Woźniki  dosyć  sprięgłe,  długo  rospuszczone. 
Chłop  w  chłop  wszystko,  picholcy  Atlasy  ni  grzbiecie; 

Woźnicy  fiłuudysie,  kiźdy  wźoltymboćie. 
Acz  mi  to  nowa  fodzi  wprawdzie  gości  byłi, 

Ale  pr||^ie  twarz  moii  im  i}e  nie  zmarszczyłi. 
Proszę,  Finowie  moi,  raczcie  W.  M.  siedzieć: 

A  iiko  kogo  zową,  żebym  tez  megł  wiedzieć. 
Obriią  sie  wnet  ni  mię,  iiem  ich  to  spytał, 

Więc  źem  te  z  nich  kiźdcgo  przezwiskiem  nie  witał. 
Jikoby  go  to  wszyscy  mieli  znńć  ni  świecie, 

Yźe  tik  stroyno  ieźdźi  po  swoim  Powiecie.  ^ 
Ja  tego  stirzec  wrzeczy  iikoby,  niebaczę, 

Kiidego  z  nich  przystoynie  iiko  mogę  raczę. 
Tu  migierskie  ukłony,  tuMośćiwy  Pinie: 

Tu  kołem  picholarze,  co  słowo  kłiniinie. 
Pytiią  sie  złożenia  Jch  Mościam  godnego, 

Ukażą  im  tim  potym  do  domku  drugiego. 
Swiniećby  tu  postiwić,  priwi,  nie  Panięti, 

Albo  owe  robotne  od  pługi  chtopięti. 

Tam  UL  7 
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Obaczywszy  iź  ni«m&sz  gmścha  godnieyszego: 

Przyszło  sie  im  tśm  znosić  do  domka  onego. 
Nu  treter  z  kobiercami  po  spruchniśłey  ścienie. 

Od  wierzchu  ki  do  ziemie,  ii  y  nk  kominie 
NAwieszili  kobierców,  szrobow&ne  łoiki, 

.AtMsowe  pierzyny,  ze  złotem  poduszki. 
Perfumy  po  chałupie  ony  śipierdzą  wszędy: 

Więc  drudzy  srebrne  sztuki  rozwieszśią  rzędy.- 
Więc  mi  czeladź  nie  robi,  dźiwuią  sie  dziur;, 

Co  sie  dzikie  st;  izbą,  y  z  niszą  komorą. 
O  drzewka  do  komini  pytśią  sie  słudzy, 

Albo  iesli  piec  dobry,  palić  każą  drudzy. 
Kaię  obiad  źiemiśński  potym  rychło  nosić. 

Aby  siedli  do  niego,  ochotnie  ich  prosić. 
Gorzałecki  by  trzebi,  mówią  gospodarzu, 

Zńtrzymay  sie  ty  iescze  zobiidem  kuchśrzu. 
Chłopi  młodzi  dwudzieste  iikoś  pędzą  lito, 

A  widy  sie  grzać  gonałką,  ii  mie  y  wstyd  zi  to. 
Każę  im  iednik  przynieść  kieliszek  gorzałki, 

O  noi  go  ieden  wypił,  z  drugiem  do  szifarki: 
Ai  drugi,  ii  y  trzeći|  ii  do  dziesiątego. 

Dopiero  śiędąk  stołu  do  obiidu  mego. 
Jui  sie  dobrze  zigrzali,  ii  drugi  nie  widzi, 

Z  obiidu  źiemiińskiego  ono  Panie  szydzi: ' 
Hey  czyście  nas  czestuiesz,  mity  miąiszy  groszu. 

Nie  żałowałeś  widzę  do  kuri  krokoszu. 
Ytey  iiłowiczyzny  nipiec,  y  niwirzyć, 

Dla  swych  młockow»  to  było  tik  kazić  upirzyć. 
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A  ni  tu  iinąh^ak&f  kuropatwy  widńć^ 

Boie  nieday  u  ciebie,  miły  brićie  by  w&ć. 
A  ia  tei  sobie  myślę,  bodayźeś  niebywał, 

Albo  rńczey  bod&iemotobie  nie  słychaL 
Wiec  sie  wszyscy  z  obiadu  mego  nśśmiewiią, 
'    A  swe  głupie  szebinki,  dworstwem  nśzy  wńią. 
Piwkośii  im  sie  niechce,  o  wioo  pny mówki, 

A  ia  ich  ź&rty  zbywam,  nie  mówię  y  słowkń. 
Aići  wżdy  każę  przynieść  pułgirci  przed  piny, 

.  Wnetźe  ni  ono  wino  mam  wszytkie  dworziny.   , 
Koleynę,  szepcą  sobie,  pinowie  pusczayćie, 

Jest  ći  go  iescze  więcey,  skępci  nie  szńnuyćie. 
Nie  obeszłś  sie  koley,  i.  iuz  prozni  fliszki. 

Tylko  iescze  przedemną  stoi  moii  cziszki. 
Owych  co  nakolei,  widzę  birzo  tęskno, 

Prozną  flisze  przedemną  wnetpostiwią  spieszno. 
Mrugnę  iikoś  nieznacznie  n&  kłuczoiki  swego,. 

Aby  flaszę  schowawszy,   uszedł  iui  wszytkiego. 
Kto  iedno  we  drzwi  wnidźie,  to  sie  obglądiią. 

Rozumieią  ie  klucznik,  z  chęcią  go  czekiią. 
Dśleko  pewnie  chodzić,  mówią,  klucznikowi: 

Albo  sie  to  klucz  złamał,  temu  woytaszkowi. 
Ja  wrzeczy  nic  niesłyszę,  poglądam  po  oku. 

Czekam  onego  wyrwy,  dilszego  wyroku. 
Wnetie  on  to  miły  wąs,  do  czirki  mey  mierzy. 

Mówiąc:  łiskiwy  pinie,  myśmy  tez  sam  cho^y. 
Trzebiby  nam  tey  kropie  po  kipuśćie  kwiśney, 

Barzo  mi  sie  zichći^io  stey  czireczki  riźney. 
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Mowie  ma:  PAnie  bracie,  tjlko  ia  sam  st^ryt 

Tę  kropie  dla  zagrzania  piiam  ateyto  czArj. 
Rścz  iedao  w&szmość  śiadźieć,  przyniosą  inszego, 

Juźći  tylko  nie  widofć  klaczniki  onego. 
Mysie  sobie,  k  frAnći  nA  czirke  zmierzacie: 

Wierzćiesz  temu,  iźe  mnie  w  niey  nie  oszukacie. 
Wnet  ią  wymknę*  y  kaiepotym  chłopcu  scfaowdć, 

Onoi  moie  PanietA*  i  mą  sie  frAsowić: 
A  tśk  dobry  moy  sługA,  iśk  y  ia,  iAk  y  ty, 

T^kźe  cnotliwy  Sińcbcic,  dobrze  znikomity. 
Godnaby  iego  gebi  tegoi  mnk  byM, 

Y  tiby  sie  by  namniey  cziirkś  nie  zmienild.. 
Nie  rńczćiesz  sie  (rzekę  ind)  Pśnowie  obrśzAć, 

WszAk  sie  w  domu  niegodźi  nikomu  fnegrkiki. 
Poniewaszześćie  widzę,    panowie  tik  hoyni, 

A  wszyscy  iiko  słyszę,  iednego  dostoyni. 
Wszyscyśmy  sobie  równi,  nuź  z  iednego  kuszA, 

Wszyscy  sie  ńśpiiaymy:  nosze  go  mAruszA. 
Pszeniczneć,  wienćie  temu,  y  dobrze  wysttf e, 

Miałćibym  pewnie  z&  nie  pieniądze  niemśłe. 
Obaczywszy  koźielcy,  źe  kosA  trafili. 

Nic  mi  wiecey  nie  rzek;,  &  ni  sie  poyrzeli. 
Potym  piwko  iśk  sieką,  tik  sieką  koleią, 

A  k&Zdemu  ki  zwierzchem  chłopietś  doieią. 
Zitym  kart,  zitym  kostek,  k  w&rcabow  drudzy 

Kaią  sobie  wnet  przynieść,  pinowie,  y  słudzy: 
Nuź  nd  kilkd  wdrstitow  krotochwiłd  czysta, 

Wnetie  będzie  kieszenią  u  drugiego  pusta. 
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Nu  rozmowy  uczciwe,  wszystko  o  niecnocie, 

Ziirty  grnbe,  &  słowy  płuskść  ikk  we  błocie. 
Co  który  wezor4  zbroił,  co  ońegda  drugi, 

Wrzeczy  iakby  zipomniał,  pytsr  oto  sługi. 
Więc  sługś:  Mości  PAnie  tik  tik  zgołi  było, 

Aon  tego  słuchśiąc,  birzomu  to  miło, 
Drugi  sie  zk  się  wyrwie:  szumnośmy  stincH, 

Zgołi  tśmiui  wAszmośći  będąziwszeznili. 
A  prostoć  tkm  nie  było,  wierę  nid  wiszmośći, 

Przed  wszy  tkiemiś  W.  M.  miał  we  wszy  tkiey  grzeczności. 
To  zś  śie  co  inego,  wszytko  dobrze  rzeczy. 

Jeden  drugiemu  świadczy,  wszytko  birzo  grzeczy. 
A  ia  siedząc  ni  krześle,  ia  stśrzec  ubogie 

Wzdycbam  serdeczpie,  pstrząc  ni  tśki  błąd  srogi. 
Obiął  mie  iał,  ki  prś  wie  o  sobie  nieczuię^ 

Lńtś  swoie  tik  długie  przez  dzięki  winuię. 
Winuię  .  iem  dociekał  tey  skśźitelnośći, 

Winnic  iż  tei  pitrzę  nś  te  ludzkie  złości. ' 
Y  tik  sam  w  sobie  mówię;  ialito  ubogi? 

Na  swą  starość  mam  pitrzyc,  nś  tśki  błąd  srogi, 
Hoyźe  to  domj^  czyli  gdzie  w  obcych  ściinich  siedzę, 

Bom  nigdy  w  domu  moim  nie  miał  tikiey  nędze. 
Ni  iiwie  czyli  we  śnie,  czuię  brzydkie  złości? 

Czyli  prozne  fintizmy  widzę  w  tey  młodości? 
O  widzę,  widzę  zły  świit,  wielkie  nie  zboźnośd, 

Rospustę,  y  swawolą,  wzgirdzenie skromności: 
Wzgirdzenie  rzeczy  dobrych,  y  Priwi  Bożego, 

Widzę  zbytek  sie  trzyma  wymysłu  swoiego. 
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Toli  są,  zacna  Polsko,  owoce  wolności » 

TweySUchetnejnśd  wszytkie  insze  świ AU  włości? 
Toli  iest  owoc  Lechu,  zacny  Słowiśninie^ 

Twey  przewagi  wysokiey,  w  SArmickiey  krainę? 
Dla  zbytków  ześ  zńkładał  to  możne  Królestwo? 

Dla  zbytków  ześzostświł  potomstwu  to  Piństwo7 
Dlatikieyie  rospustykrśiu  pułnocnego? 

Szukałeś  mężną  ręką,  dźiełń  Rycerskiego? 
Dla  zbytków  ześ  prowAdźił  swoy  naród  przesławny? 

Przez  góry,  łisy  skAły,  przez  gościniec  dawny? 
Spytam  y  was  o  świeci  waieczni^pnodkowie, 

Bo  nie  wątpię,  widźic^ie  ce  zi  potomkowie 
MieyscA  wAsze  osiedli,  których  wy  krwią  swoią 

Dostawili,  ustAwnie  cisnąc  plecy  zbroią. 
Czyliśćie  w  tAki  sposób  mężnie  woiowśłi? 

Y  szeroko  grAnice  swoie  rośiiiągAli. 
Czyliśćie  tiką  wolność,  y  porządne  prAwi, 

Dla  tego  urobieli?  Aby  wśsza  sławA 
Pnez  me  wdzięczne  potomki,  zagubiona  byłA, 

A  w  swey  grzeczney  własności  nś  wieki  nieiyłA. 
Bo  zbytek  z  dobrą  sławą,  nigdy  sie  nie  zgodzi, 

Ale  h&nbkf  zelźy  wość,  zinim  wszędy  chodzi. 
Jui,  iuź  śldchetne  zdrowie,  któreś  mi  służyło, 

Juz  mi  nie  służ,  bo  mi  iuź  nie  iest  wszytko  miło. 
Niemasz  iuź  czego  czekdć,  zbytek  pAnem  świstu, 

Swawoła  mu  pomaga,  ióko  swemu  brAtu. 
Y  iik  strapiony   stirzec,  zemdleię  uApoły, 

Poyrzę  iednśk  ni  one  ośiediione  stoły: 
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Oni  inz  w  sprośne  swary  koło  swej  labiw j» 

Bo  gdy  nieiD^sz  co  sMwić,  iuż  tśm  gniew  gotowy. 
Drugiemu  rozum  usnfł,  [popędliwość  rządii, 

Przez  którego  lacniucbno  wnet  kiidy  zibłądźi. 
Jiiź  więc  k&rczemne  sobie  zidawśią  słowń, 

A  drugiemu  we  troie  iuź  słuczona  głowd* 
Nu  ió  szśbeł  pAcholcy»  do  pułhaków  drudzy. 

Ten  nA  swe»  o  w  też  nś  swe  woła,  biyćie  słudzy» 
Do  siebie  iśk  do  celu,  z  pułbakow  wypalą, 

Ode  drzwi  zaskoczy  wszy,  y  stoły  ohiią. 
Bóg  mie  strzegł,  brićie  miły,  zem  tim  żywo  został, 

Albo  iiem  oflśnku  iśkiegoniedostał. 
Tolić  mie  wywrócili  y  skrzesłem  na  ziemie^ 

Brałem  w  ustii  niegodne,  JEzus  czysto  imię. 
Wiec  mi  tei  y  to  było  n&  wielkiey  pomocy, 

Przyciskałem  nś  sobie  stołek  ze  wszey  n>ocy. 

Y  tik  ów  stołek  zi  mię  odcierpiał  złe  rśzy. 
Które  y  teraz  w  nim  znić  od  ostrych  zeiśzy. 

NA  me  szczęście,  z  izby  sie  wy  wńrli  ni  dworzec, 

Aiadodrzwico  predzey,  przelękniony  stirzec. 
Potym  y  zamek  spnscze,  y  hakiem  zAłoże, 

A  co  w  skok  okiennice  zA  wrzeć  mocno  kaic.  ' 
Biyie  sie  tkm  iui  szmśrdiie,  i^ko  raczysz  drugi, 

Poyzrze  dziurką,  śHć  iuź  lekł  Pan  miedzy  sługi. 
Dopirosz  sie  hAmuią,  &  morderz  do  koni, 

A  owi  sir  do  PAnA  nucą,  nie  do  broni. 

Y  n^iiąwszy  zAbitego,  do  domu  iech&li,  ^ 

Ni  wiełką  iUoUf  Oycu  martwego  oddAli. 
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O  biedna  szediiwośći  OycA  Ukośnego, 

Jikową  ćieszkość  czuiesz  z  Sjnś  zśbitego. 
Dopiroś  o  tym  myślił  coby  mu  przezbierAć, 

Zęby  lAko  nawiccey  chłopów  było  orść: 
Zęby  szerokie  polś,  y  grunty  rodzśyne* 

Z  twoiey  pracey  otrzymał,  y  dobytki  hoyne. 
Skśrbiłeś  tw«  szkatułę,  y  brogów  dokładał, 

Budowiłeś  wystawnie,  wsi  z  gruntu  zakładał. 
Y  mówiłeś  sam  w  sobie,  synu  moy  iedyny, 

Tobie  ia  to  gotuie,  iśko  Ociec  wierny. 
Tyś  sam  iedyny  dziedzic  tego  dobri  mego, 

Oto  będziesz  miał  po  mnfe  dość  wszego  dobrego. 
Dzień  trzeci  iikoś  mowieł*  podporą  starości, 

Zywie  Syn  móy,  obfite  serdeczne  rńdośći. 
O  sfrisowśny  starcze,  lat  zeszłych  podpora, 

Odicta  lest  od  ciebie,  dziedzic  twego  dworA. 
Już  zginęło  na  wieki  laskA  twey  starości, 

Juz  zginęli  na  wieki  dla  swoiey  płochośći. 
Wcoź  sie  twoy  zbiór  (niemądry  człowieku)  obróci? 

Gdyż  twe  wszylkie  nAdźieie  zle  szczęście  wywróci. 
Nie  o  wioskdch,  nie  mądry,  było  pierwiey  rśdźić, 

Ale  o  wychowaniu,  nie  dść  sie  mu  wśdźić. 
Nie  dodawdć  mu  było  dostdtku  n&  zbytki. 

Ni  kufeł,  n&  kosterstwo,  na  rospusty  wszytki. 
Chowałeś  go  przy  sobie  w  roskoszy,  w  próżności, 

A  przez  spariś  zdgłądał  ni  iego  marności. 
Powiądałci  przyiaćieł,  co  Synaczek  broi, 

A  gdziekolwiek  przyiediiei  wszędy  dziwy  stroi. 
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Jemu  sie  n  aprzod  oźrzeć»  iemu  zicząc  zwśdę^ 
Jemu  zA  sobą  wodzić  próżnych  słag  gromidę: 

Jema  cekiaŁum  chodzić,  strzelić  poproznicy, 
Będąc  w  mieśćiq  po  rynku,  po  kiźdey  ulicy. 

A  tyś  tńką  przestrogę  nie  wdzięcznie  prziymo wał, 

A  coś  miał  podziękować,  toś  sie  cziseńd  gniewił. 
Bałeś  sie  oii,  posłać  go  n&  służbę  źołnierslą, 

NJ  służbę  n&yuczćiwszą,  w  zabawę  rycerską. 
Mniemiałeś  ty  podobno^  ie  to  tóm  iui  zgioąć, 

A  pny  tobie  mieskiiąc  mióło  go  to  minąć. 
Uważałeś  nie  wczśsy  woienne,  kłopoty, 

Przykrą  straż,  ślbo  insze  rycerskie  roboty. 
Mniemałeś  ty  podobno,  żeby  twoie  ściany, 

Miiły  go  złemu  szczęściu  ukryć  od  złey  riny. 
Żaden,  żaden  nieszczęściu  nigdy  nie  uleżę. 

By  wszytkie  n&  śię  pobrał  tarcze,  y  p&węże. 
Otoś  tu  nie  ni  hńrcu,  nie  w  szturmie  pod  mury. 

Nie  w  szańcach,  nie  na  błśnkch,   u  wybitey  dziury,   ' 
Hdrnie  zginął.     A  gdźiesz  wżdy?  u  twego  sąśińdń. 

W  mili  tylko  od  ciebie,  otóż  twoiś  rńdó. 
Ano  iesli  Bóg  raczył,  niechby  był  tim  zginał, 

A  po  śmierci  ni  wieki  świńtu  dobrze  słynął. 
Poczciwi  śmierć,  nie  iest  śmierć,  ile  żywot  drogi. 

Któremu  nie  zaszkodzi  iuż  żaden  szwink srogi. 
Bowiem  sławń  poczciwa  ustświcznie  słynie. 

Póki  dzień  dnii  popycha,  bystra  woda  płynie. 

Coż  teraz  zi  pimiątka  iego  śmierci  będzie? 

Przy  kartich  go  zibito,  będą  mówić  wszędzie. 
Jmi  ///.    .  8 
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Rospustoik  był,  dla  BogA,  opiełj,  zwMIiwy, 

Ociec  mu  wiere  niepraw,  prostak  choć  szędźiwy. 
Bo  go  w  wielkiey  roskoszy  wychował  pny  sobie, 

A  DO  roskosz  trucizną  człowieku  w  tey  dobie* 
To  t&k  co  żywo  ni  cię  będzie  nirzekiło, 

A  twe  serce  od  iału:  będzie  sie  kr&iiło. 
A  co  więtsza:  przed  Bogiem  ni  ostitnim  sądzie, 

Jśko  liczbę  z  niego  dasz,  iika  sprawi  będzie. 
Tum  on  ni  cię  przed  Bogiem  skirgę  swą  przełoży^ 

Zes  go  swowolnie  chował,  nie  miał  aidnim  grozy. 
A  Bog  ni  cię  wnet  nitrze  strisiiwemi  słowy, 

A  ty  niewiem  iikoś  mu  powiedzieć  gotowy. 
Otoź  masz:  tu  ni  świecie  źał  ćię  tripi  srogi. 

Ze  niewiesz  co  diley  nec,  człowieku  ubogi. 
Ludźieć  zi  to  złorzeczą,  wszyscy  urągiią, 

Śmierci  iedno  nikczemney  winęć  przysądziią. 
A  Bog  zaś  (co  rozumiesz^  iik  stobą  postąpi. 

Pewnie  ćię  tim  w  tey  spriwieiadenniezistąpi. 
Owa  miły  sąsiedzie,    tikiey  krotochwile, 

Ziźywszy  stemi  gośćmi,  iź  wspominić  mile. 
Jescze  nie  dosyć  ni  tym  co  sie  zemną  działo, 

Ze  sie  przez  tę  swą  wolą  w  domu  mym  tik  stało; 
Ze  się  spokoyny  dom  moy,  krwią  ludzką  opłokał,     . 

Zem  tikowego  żalu  w  stirośći  doczekał: 
Ze  mi  okuń,  y  śćiiny,  z  ruśnic  wystrzelili. 

Stoły,  zedle,  naczynie,  w  domu  porąbńlL 
A  coź  iescze?  muszę  im  u  priwa  zeznawić. 

Który  naprzód  tik  grubo  z  nieb  począł  zirtowić* 
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Ktoby  komu  niespelnieł,  A  ktoDieclosUwieł» 
Albo  kto  kratka  przebił,  kto  nit  bralt  przjsUwieł: 

Kto  koma  oczy  zalał,  kto  go  konwią  sp^rzeł, 
Kto  komu  rzekł,  zły  synu,  kto  zwśdy  nAwśrzeł. 

Jśkoby  to  moiii  rzecz  gospodarska  byłś, 
Wiedzieć  o  tym,  iako  sie  drużyna  zw^dźiłś. 

Y  miałźem  ia  ich  focby  pisść  nd  tablicy, 

Co  Pan  fŁnn  uczynieł,  pścbołek  woźnicy. 

Y  potym  te  wywodzić  u  Ziemskiego  sądu, 

A  wstydść  sie  w  domu  swym  tikowego  rządli. 

Y  muszę  choćbym  nie  rad,  kłusie  sieni  roki, 
Winaby  pewna  byłś  przez  wszelkiey  odwłoki. 

Muszę  do  Scrutiniura  wlec  sie  tez  ubogi, 

Jśka  to  moiA  bieda,  y  móy  nie  wczis  srogi. 

Ja  ledwie  wiem  nieboraka  kto  teraz  iest  sędzią, 
Bo  iuź  z  domu  kilki  lat  nie  wyieźdzam  piędzią. 

A  przecie  muszę  stanąć,  kiedy  mnie  pozwano: 
A  co  więtsza,  sprzyśięgą  powiedić  kazano. 

Y  iasz  to  mam  przyśięgić  iescze  człowiek  stńry? 
Pinie  Sędzia,  nie  mógłbym  przez  tego  mieć  wiiry? 

Nie  może  bydź,  tik  rzecze  Sędzia,  Pńnie  miły: 

Bo  tik  priwo  omawia:  pitrz  ^tirego  wiły. 
Rzecze  mi  iescze  Sędzia,  rozwidzić  to  było, 

Y  tobie  siestiruchu  iescze  widźić  miło. 
O  toż  masz  moię  roskosz  z  gości,  moie  wczisy. 

Wolałbym  był  w  ziemi  bydź  w  one  złote  czisy, 
Niiii  przyśćni  tiki  szwink,  y  ni  ludzką  mówkę, 

Pinie  Sędzia^  pned  lity  oddałbym  przymowkę. 
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Bawźe  się  tu  gośći^mi,  prosKayźe  do  siebie, 

A  oni  udiiałńią  błazni  wneUe  z  ciebie. 
Toś  iuź  słyszał,  sąsiedzie,  co  mi  to  spr4wilo» 

Yie  mnie  to  pospólstwo  wszędy  rosławiło. 
Nic  uk  tym,  cnocie  iednśk  mey  to  nic  nieszkodźi, 

Choć  mi  u  zbytecznikow  ni  przyiisni  schodzi. 

Y  choć  by  mnie  tysiąc  kroć  goney  szicowśh', 
Wszytko  to  nic,  by  iedno  u  mnie  nie  bywali. 

Nie  wspominam  tu  drugich  co  skromnieyszy  wrzeczy, 
A  przecie  swoię  sztukę  mśią  teł  ni  pieczy. 

Przyiechawszy  wdomcudzy,  to  o  ludiiech  mówić, 
Sprńwy  ludzkie  szścowić,  y  postępki  sławić. 

Albo  z  ciebie  wyczerpnąć,  ieslibyś  co  wiedział. 
Byś  tei  iedno  spokoiem  iik  oni  nie  siedział. 

Y  zwśdzą  ćie  z  drugiem,  choć  nioczero  niewiesz, 
Aź  ći  on  lii,  cię  sapa,  ń  ty  nie  rozumiesz, 

Albo  iśkie  contricty  stobą  z&czyniią, 

A  z  nich  nowe  pożytki  w  rzeczy  ukizuią. 
Dbpierosz  iesli  czuią  u  ciebie  w  domu  grosz, 

To  przed  niemi  masz  czystą  ustawiczną  roskosz. 
A  wa  miły  sąsiedzie,  rzadko  uKc  komu, 

Ju£  tik  lepiey  spokoiem  siedzieć  w  swoim  domu: 
A  czekńć  rńczey  śmierci  od  Bogi  miłego, 

Albo  iikiey  poprńwy  iesczeświititego. 
A  coś  owo  powiedał,  ludzkie  zdchowńnie. 

Lepsze  nńd  insze  rzeczy,  y  nid  dobre  mienie. 
Przyznawam  to  sąsiedzie,  źe  droższe  niź  złoto, 

Ale  iiko  sie  stirić  powiem  krotko  oto. 
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BozHiniesz  tj,  ize  to  zśchowiinie  trwiłe* 

Kiedy  sie  skim  opiiesz«  y  ofiśry  ciłe: 
Albo  kiedy  czestuiesz  dostatkiem  kśidego, 

W  rzeczy  dla  i^chowinia  zbywasz  dobri  twego. 
O  nie  mądra  tikowa  bywa  ludzka  ridi. 

Bo  miństo  ziicbowdnia,  miedzy  niemi  zwśdś. 
Gdysz  cokolwiek  piiśny  komu  obieeuie. 

Skoro  mu  łeb  wyszumi,  otym  iuź  nie  czuie. 
A  OWI  xis  co  stobą  przepiią*  y  zieiią. 

Póki  co  maszt  o  tobie  tylko  iescze  wiedzft 
Skoro  nitrze  niesczęśde,  nie  uyrzysz  źadnegOt 

Zęby  cię  miał  rA  to  wić  w  upadku  nędznego. 
Jedni  sie  z  ciebie  śmieią»  drudzyć  urfgśli, 

Jikoby  cię  \Ul  iy wo»  nieboie  nie  zniłi. 
A  ty  wspomniaszy  sobie  ni  swe  czestowinie. 

Prze  któreś  chciał  otrzymść  u  nich  zichowinie: 
Serce  sie  w  tobie  pśda,  wstyd  sie  w  oczu  sunie, 

Dopiro  cię  twoy  własny  rozum  w  tym  winnie. 
Ześ  nie  mądrze  szifował  tym  coc  Bog  był  raz  dał* 

Jiko  cięszko  nic  niemieć,  dopiroś  to  poznał. 
Hiey  ty  iik  chcesz  przyiaćioł  bogśtycb  gromidę, 

Niecbay  y  zacni  będą,  w  kiłdym  naydijesz  widę. 
Tiką:  źeć  rzadko  co  da,  y  ledwo  cię  widii. 

Przeto  iż  iui  nic  niemasz,  czisem  z  ciebie  szydzi. 
Inszym  sposobem  trzebi  szukić  zichowinia, 

Nie  opilstwem,  nie  zstritą,  y  dobrego  mienia. 
Ale  czym?  simą'  cnotą,  dobremi  przymioty, 

Sczerośćią,  ukłidnosćią,  która  idzie  z  cnoty. 


88  I  ClttPBKĄ 

Kto  z  ladzmi  dobree  umie,  y  ludzi  szdoaie. 

Kto  sie  ludziom  przjstoyni^  zawsze  zistuguie; 
Kto  ludzkością  ukłńdn«  uynue  sobie  ludiii 

Kto  szczerością  uprzejmą  sercA  ludzkie  wzbudzi. 
Kto  nie  leniw  posłaijć»  gdj  przyitćiel  prost. 

Chudszego  nśd  się  okiem  ftigdy  nieprzenośi. 
Hoźnieyszemu  nie  birdy  A  stau  swoy  miirkuie, 

A  iśko  go  Bóg  dićiat  mieć,  w  tym  sie  dobrze  czuie. 
Kto  nie  w&rchoł  w  sąśiedstwie,  nie  rad  sie  pozywai 

Kto  sztukśmi  nie  idzie,  zdrśdy  nie  używa. 
Hdchlerstwi,  y  fortelu  niepitrzy  żadnego, 

Któremiby  miat  podyść  obłudnie  drugiego. 
Kto  nie  mówi  o  ludźiAch,  ich  spraw  nie  szicnie, 

Kiżdemu  prawdę  rzecze^  y  prawdę  miłuie. 
Kto  stuźnie  potrzebnemu  iest  zśwsze  użyty: 

T^ki  bywa  u  ludzi  dobrze  znakomity: 
Nśdto,  kto  sztuki  chiebd  nie  załuie  wdomu, 

A  ochotę  przystoyną  okaie  dobremu. 
Według  swoiey  możności  przyiaćielA  raczy, 

Nńdewszytko    we  wszytkiem  cnoty  nie  zśbeczy. 
Tiki  nśbjł  miłośći»  nabył  zńchowśnia, 

Przystoynemi  sposoby  dostał  szinowAnia. 
Kiźdy  tego  rad  widzi,  y  sczerze  miłuie, 

Choć  mu  tego  przy  kuflu  on  nie  obieeuie. 
Uważywszy  to  wszytko,  com  stobą  rozmawiał, 

Proszę  byś  mnie  do  ludzi  tśkowych  udawał. 
Ze  skromnemi  do  śmierci  chcę  trawić  me  Utń, 

Z  cnotliwemi  przebywić,  y  zśływM  świAti. 
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Gospodarzi  dobry  gość,  ochotnym  zistinie, 

Wczym  go  będzie  aiy wa^  wszytkiego  dostinie. 
Zwimi  skromny  pókim  iy w,  chce  z&wsze  przebywAć, 

Z  wami  ia  dobrey  myśii  tylko  chce  ziźywść. 
By wayćie  scześni  umnie,  będę  wam  rad  w  domu, 

Ale  rospustnikowi  nikąski  żadnemu; 
Niechay  mnie  kiźdy  miia,  każę  zimknąć  wroti^ 

Nic  mi  potym  z&źywńcf  t&kiego  kłopotń. 
A  co  więtsza,  przed  Bogiem  ii  to  odpowiedńć, 

Gdybym  ia  w  domu  swoim  miał  przy  zbytku  śiidić. 
Nie  nilzbytki  nam  dśie  Bóg  swe  iyzne  dńry* 

Żebyśmy  ich  uźywić  mieli  tik  przez  midry. 
Nie  ni  to  z  łaski  iego,  polń  obradzńią» 

Nie  ni  to  nędzni  ludzie  na  nas  zdrabińią. 
Ale  riczey,  żebyśmy  stąd  Bogu  dźiękuiąc, 

Mieli  uczciwą  żywność,  sienie  zbytkuiąc. 
Co  z  przystoyney  żywności  zostśnie  kiżdemu. 

Żebyśmy  udzielili  tego  nędznieyszemu, 

Nie  l^ieyże  tym  groszem  nędznego  rśtiwić, 

< 

Niżli  sie  nid  stan  ciągnąc  wszytko  przezbytkowdć. 
Lepiey  pewnie,  boć  zi  to  Bóg  da  tyle  troie, 

A  napełni  obficie  wszytkie  kąty  twoie. 
Ale  gdy  tegoroczne  gumno  przezbytkułesz, 

Jiko  to  oiiło  Bogu,  przez  rok  to  poczniesz. 
Bo  coc  teraz  zrodziło  obficie  twe  pole» 

Pełne  brogi  masz,  pełne  y  ćwierci  w  stodole. 
Potym  y  połowicę  tego  nrodziiu 

Nie  będziesz  miał,  niestinieć  chlebi  iescze  w  miiu. 


SZGZISŁIWA 

IZriBTCIA 

POD  KAMIEŃCEM  Z  TURKAMI 
J&ŚDte  Wielmożnego  lego  Mści  tini 


»m  lABA 

NA  POTOKU   T   BUCZAaU. 


POTOCKIEGO 

WOftWODT    DRACŁAWBKIKOO,    GZERWONOatODZKIEGO  &e. 

STAROSTY. 

Ni  ten  czAs  Regimcntarza  Wojsk  Rzetzypospolitey. 

rmii  B 


f TANISŁAWA  Z  WIELKIEGO  ŁUROSZTNA,    tf  AKOWIECKIEGO 

STOŁlflKA  ŁATTaOWSKIEGOy  WIERSZEM  POLSKIM  OPISAlf A^ 

T   BO  DRUKC  PODANA. 


Która  sie  stiłi  DniA  16.  MieśiącA  Styczniś, 

« 

Roku  Pińskiego,  1674. 


DO  CZYTELNIKA. 


T 


Yśiąc  Sześćsetny  Siedmdiieśijty  Czwarty 
Bok,  Bieg  swoy  zńczął,  gdy  z  Turkimi  w  i^rty 
MśrsDwe  $\c  wdał  Cny  Ian  Na  Poto&v 
Dosyć  szczęśliwie  z  Boskiego  wyroku 

Mńiąc  Begimeat  od  Mirsziłki  dńny, 
Uko  Senator  między  GDemi  Piny. 
Okazał  światu  Dzielność  w  szczęściu  swoim. 
Niłey  wyriię  wszytko  Wierszem  moim. 

Ciebie  w  tym  proszę  Czytelniku  bieżny, 
Byś  to  uwiził  co  Senator  Zicny 
N&  ten  czis  z  Mężnym  Żołnierzem  Korony, 
Dokazał  mówię  który  powierzony 

lemu  zostiwał,  tśm  w  Kriiu  Ppdolskim, 
Tak  się  to  stiło  zk  wyrokiem  Boskim. 
Co  proszę  czytśy  nie  stęsknisz  w  tey  mierze, 
Lecz  ćię  ochoti  kt&kim  wierszom  wzbierze. 


<§®a^s> 
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Aczęly  Rok  był  wyżey  mi^oowdny; 
Gdy  od  Bogvsza  Poslńiiiec  przjsłóny. 
Wieści  te  przyniósł  Cnemu  Woiewodz'i6« 
Jź  Ludzie  iego  przy   sławie  kęs  wszkodźie. 

Przez  nieostrożność  od  Turków  zostali^ 
Gdy  ioz  z  Dobytkiem  k  Pułku  powracali. 
Do  Duniiowiec  tam  przeciw  Szacawy 
Kęs  potraceni  dla  iakiś  nie  sprńwy. 

Łaboć  tśro  Bogusz  Marcin  Midnowiny^ 
A  Nowogrodzkim  Pódstolim  nazwany 
Miał  zaraz  pieczą  n^  powetowńnie* 
W  iednym  Momencie  uczynił  2eJ)rdńie. 

Zarńzem  go  wnet  chciwość  Podbudźiła^ 
Oddał  zń  swoich  ńźe  wspomnieć  miió: 
Lecz  nie  był  kontentz  sweg*  wetowania, 
Ale  się  udał  do  Starszego  zdania. 

Wnet  łan  Potocki  Zacny  Woie^odi 

Kriiow  firńclśwskich:  widzącJi  tń  szkoda 
Mozę  się  słusznym  Terminem  wetowić^ 
Umyślił  zdraz  w  Domu  nie  proznowńć. 

Wydał  Ordynans  Woysku  ku  skupieniu 
Co  od  Marszałka  miał  w  swoim  zleceniu. 
A  sam  ziraz  w  przód  rusza  się  w  tey  mierze. 
Nie  czekśifcy  nim  się  Żołnierz  zbierze. 

Z  swoiemi  tytko  Ludźmi  postępuie* 
^  A  do  Kwśrćińney  Chorągwie  kieruie. 

W<U^  Order  gorący  by  zdraz  spieszyJi, 

I  Z  Jaiłowca  prędko  ku  ^niemu  kwdpili. 
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lerzy  Sleekiewicz  Ł  Porucznik  iego,  ^ 

Posłał  SUroste  tkmie  Parczowskiego.    • 
Namieśnikowi  y  z  owym  ochoczą, 
Na  nocleg  zaraź  za  Cnym  Wodzem  kroczą. 

Y  dńley  iaź  z  niem  postępuią  w  drodze^ 
Lubo  przeciwne  mieli  wiatry  srodze, 
Z  przykręmi  mrozy  przecie  nie  dba  o  to, 
Zacny  Senator  lecz  idzie  z  ochoto. 

Woysko  ochoczo  nk  czas  naznaczony, 

Kupi  się  knięmu  wnet  źe  wszy tkiey  strony 
We  Wsi  Załucza,  y  tńm  popasuią, 
W  Hołoskoski  Lńs  nocą  postępuią. 
trtlfiiJljiiLf        Ten  Lds  Wolierze  mieli  naznaczony,     / 

Cni  Pułkownicy  aby  cewszey  strony. 
Tśm  się  zmykali  na  Marsowe  Cyny, 
Tak  uczynili  Cney  Korony  Syny. 

Pułk  iego  własny  wszytek  był  zkupiony. 
We  Wśi  Załuczu  tam  y  z  drugiey  strony 
Juź  był  poprzedził  z  Pułkiem  Podkomorzy 
Y  Pan  Uumecki  stanął  nie  nagony. - 

W  czas  naznaczony  z  Pśnń  Podłńskiego, 
Tam  Chocąźego  takie  Poznańskiego. 
Stanęli  ludzie  z  Pułkiem  w  oney  chwili, 
Lecz  popasali; *y  aźe  iuZ  w  mili 

Woysko  dognali,  idąc  niszym  Torem, 
Bośmy  kwapili  z  Zacnym  Senatorem. 
Przez  Pola  prosto  kieruiąc  do  Lasu, 
Naznaczonego  chcąc  stanąć  za  wczasu. 
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Z  popdsu  Ojrder  dan  był  Miecznikowi, 

Siekierzyńskiemu  JmieDiem  Mirkowr. 

By  w  przedoiey  straży  z  Cbor^gwif  kierował» 

A  Niepczyiacioł  wszędy  iipatrował. 
Ten  wnet  z  ochotą  Starszego  przykizy* 

Pełnłt  y  poszedł  zśraz  w  pnedniey  straży. 

Z  Protasewiczem  co  -Rotmistrz  Wołoskie 

Y  t&m  nas  wiedli  pod  Us  Hołoskoski 

W  kilkń  godzin  w  noc  stanąwszy  w  Dąbrowie, 

Y  Woiewodźie  zarazem  opowie. 

Ze  iui  to  mieysce  przez  ćip  naznaczone 

Regimentarzu,  lecz  n&  drugą  stronę 
Trzeba  Posłucbew,  aby  pilnowali. 

Na  naszych  ludzi  y  aby  znść  «dali. 

Jeśliby  przyszedł  z  ludźmi  Cny  Podstoli, 

Bogusz  Szlachectwem  według  twoiey  woli. 
Ztimtemi  ludźmi  co  w  Komendzie  Jego, 

Tam  trzeba  Straż  Akt  niech  pllnuią  tego; 

Bi  y  Gródecki,  tak  że  z  Sidorowa 

Niechay  tam  bf  dźie  na  (o  Straż  gotowa^ 
Regimentarz  wnet  rzecze.-    Cny  Podstdi 

Smoliński,  uczyń  według  iego  woli; 

Day  z  pod  Chorągwie  kaidey  po  dwóch  ludzi, 

Który  postrzelę  niech  wnet  Woysko  budzi. 
Woyskowi  niechay  nś  czas  pozśiadaią, 

Tu  z  swoich  koni  lecz  niechay  trzymaią 

Katdy  w  swych  leku  niechay  nie  śpią  śmiele. 

Bo  mogą  dybać  knamNieprzyiaćiele. 


Jerzj  Steckiewicz  Ł  Poracznik  iego, 
Uczynił  zaraz  według  słów  Starszego. 
Przez  Tręh&9Mk  wnet  obesłał  wsce  Rótj, 
Po  dwóch  by  d^li  do  tey  to  roboty. 

Siekierzyński  w  tym  zawiódł  witet  podsłachofe, 
Z  WoyskA  niektórzy  spali  dia  ich  słuchów 
Drudzy  ziś  nie  spiąć  z  sobą  tak  gtfdali, 

Y  dliii  prędkiego  z  ochot)  czekali 
Cicha  Noc  byłi-Mieśiic  iasno świecił, 

Mroź  wtey  ćichoś<fi  gortcość  swą  niecił. 

Y  nie  iedocma  szkodził  wńego  splńtn, 

Ze  musiał  powstać  kprędkiemu  biegamn. 
Jisnośćią  piękną  Niebo  ozdobiły^ 

Prześlizcne  Gwiazdy  leci  mroi  był  niemiły. 

Bo  ruszał  wpłochynt  odiicńiu  każdego, 

Ji  musiał  akakiić  iido  <fiiia  sAmego. 
W  tym  przed  świtśńiem  nAgodźin  pułtory. 

Usłyszy  Podsłneh  ktobie  tenten  spory. 

Pyta  o  Hisło  ći  mu  po wf ad&ią, 

Jź  o  Boguszu  do  Woyska  %ni6  iŁ\ą^ 
Wiedzie  ich  zaraz  do  Wodza  w  tey  chwili, 

Ci  o  Boguszu  powjadaią  w  mili. 

Ze  go  na  iWerbu  z  ludźmi  odiachali, 

Simi  k  skupieniu  nrieysce  ukazali. 

m 

Gdyz  Kozak  ieden  z  Zacnym  Towarzystwem, 
Wiadom  był  doUń  bawiąc  się  Myślistwem. 
Tńm  w  oaycb  Rr&iach  wiedział  wszylkie  doły, 
Wodząc  z  Myślistwa  Konie  Albo  Woły. 


Lecz  lakimkolwiekMjślktwtBiśtf  biwił, 
Dolinę  dosjć  p^r^śdAt  ołn^wił. 
Ni  skąpienie  się  tam  Wo]wkś  wszitkiego* 
Sam  wnet  powrócił  do  l^ocztu  iwoiego. 

Z  tym  Towarzystwem  co  byli  przysUńi^ 
Tu  z  niem  po&polu  i  my  zaraz  sd mi. 
Gotowim  byii  prędko  de  ruszenia, 
Tylkom  czekiit  jM*zez  Trąbę  wiedzenia. 

Regimentarz  w  tym  iiko  mu  weAó  dano, 
Ji  iuź  to  mieysće  rządne  ukazano. 
Kazał  przez  Muńsituk  trąbić  wśiManego* 
Z  nas  się  tez  kudy  brał  do  końiŁ  swego. 

Przodem  wnet  idzie  Cny  Miecznik  Podolski 

Z  swoią  Chorągwią,  z  nim  Rotmistrz  Wełoaki. 
Pan  Protasewicz  z  sw^ni  Wołochami^ 
My  zśś  zś  Wodzem  wszyscy  z  Gborągwiteii. 

Ci  Wołocbowie  byli  Wpdii  Cnego, 
Lat  kilkśnaśde  własnym  Eosztem  iego, 
Lecz  pod  Choćimęm  w  Komiwt  ich  wpisaao, 
Zasługi  opym  z  Skśrbu  nakazano. 

Noc  w  tym  zchodźiU,  a  diięń  następował. 
Gdy  Regimentarz  z  Woyskięm  postępował. 
Ku  tey  Doliuie  Hołoskosko  zwiney, 
A  dla  skupienia  Woysku  ukazanej. 

Złota  Jutrzenka  Phceba  poptzedzśłai, 
Dzień  wszedł  swym  tryhęio  No€  cale  aniłt4ła» 
Gdyśmy  pnez  Smotrycz  Rzekę  przeprAwi«t{, 
Y  wtę  Dolinę  z  Wayakięm  aię  wkliaialin 
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Jeszcze  w  Dolinę  nie  etie  wprzątnione 
Woysko  zostśło.     Pho^bas  roziiśnione 
Promienie  rzući^  y  oświecił  skały. 
Noc* się  z  ctironiU  gwiazdy  z  uciekały. 

W  tym  w  puł  godziny  Riiaszko  nadchodzi. 
Sam  w  kilku  koni  y  zAraz  w  prost  godzi. 
Do  Woiewody  co  w  ten  czas  Pacierze 
W  boku  odmawiał  on  się  knięmu  bierze. 

Prosto  zarizęm  prędko  z  konia  z  siada, 

Y  do  nog  iego  z  ukłonem  upada. 

Po  powiUlniu  rychło  n&  koń  wśiędźie, 
Z  głowy  Misiurki  wonym  czasie  zbędzie* 

A  Jedwabńicą  szyię  okręcuie, 

Z  Woyski  co  iywo,  z  Starszych  przystępuie. 
Do  Cnego  Wodzi  ń  on  w  tym  rokuie, 
Proceder  Woyny  ziraz  oznaymuie. 

Jńkim  go  ksztiłtęm  z&cząć  w  oney  dobie, 
Mówi  abyśmy  wszyscy  stali  sobie 
Tu  w  tey  Dolinie  Kiiascze  by  dano. 
Po  dwóch  z  pód  Roty,  y  wnet  go  posłano. 

A  w  tym  Pan  Bogusz  na  te  mowy  wpada, 
Ze  przykro  z  góry  zśraz  z  końiń  z  siada, 

Y  prostuie  knąm  przez  deł  ni  te  mowy, 
Juź  tez  Kiiaszko  był  w  drogę  gotowy. 

Lecz  nim  odiichał  Wódz  z  nim  Dyszkuruie, 
Jź  w  tey  Dolinie  z  Woyskięm  oćzekuie. 
Ty  pod  Fortecą  zrób  tam  Hśłis  iiki, 
S^am  nkomo  uchodź  ś  daway  mi  znśki. 
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Każe  ma  w  tym  dńć  i  pod  Rot  po<lwA  konioi 
Hęłoego  serci  tśkże  pewney  bronie 
N&  zabawę,  ku  Pudłoakiemu  Łńsu, 
Ochoczo  z&raz  bez  wszego  hił&su. 

Zacny  Steckiewicz,  ń  Porucznik  iego 
fioskdzu  Wodzś  wnet  pilnował  swego, 
Y  Trębaczowi  kazał  obeyść  Roty 
Aby  wsiadali,  do  tśkiey  roboty. 

Żaden  wroskaźie  tym  się  nie  odmawia 
Sercem  ochotnym,  kaidy  się  Uim  stawia, 
Pstrząc  Kiiaszki,  kt^ry  czekał  onych 
En  tey  robocie  z  Woyskś  nśzn&czonych* 

Gdzie  wnet  y  słudzy  Wodza  przezacnego 
Ku  takim  Czynom  sercń  ochotnego, 
Wybrńli  się  wnet,  tćmże  w  oney  dobie 
Tu  ich  miśnuię  nii^  Wierszem  tobie. 

Lecz  wprzódy  kłńdę  Chorążego  iego 

Franciszka  przez  Chrzest*  lecz  Waśilkowskiego 
Szlachectwem;  &  ten  lub  Chorągiew  nosił, 
K  takiey  robocie  u  Wodzń  się   prosił. 

Z  Towńrzystwd  z&ś  Wawrzyniec  Steckiewicz 
Z  Pawłem  Kświeckim  Czytelniku  to  widz 
OrdynowAai  z  pod  Wodzowey  Roty 
Ż  Eiiaszką  w  pole  do  tey  to  roboty 

A  z  Sług  Jmięńiem  €ny  Jędrzey  Jezoski 

Krysztof  Strusewicz  y  Cny  Chomentoski 

Alex£ndrem  ieat  od  Oycń  nśzw^ny 

Godzien  z  inszemi  iby  był  wspomniśny 
Tom  Ul  10 
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Ci  89   mienieni  i  Kr^iu  Podobkiego 
A  Wilczopolski  Łukasz  z  Lubelskiego 
Zpolnie  z  drugiemi  ocbolnie  się  stawił, 
Męztwem  w  potrzebie  namniey  nie  pokńwił. 

Ci  nie  z  rozkśzu  szli,  lecz  z  gor^cośći 

Z  pod  drugicb  zśś  Roth«  boifc  sic  srogoići 
Sldwili  sie  wnęt  z  Regestru  roienioni 
Ze  niewiem.  Piórem  S)  tu  przepomnioui. 

Ochotny  zitym  wroskazie  KiiaszkA 
Tśką  robotę  zrobić  iemu  frAszki. 
Swoy  koń  ośiadszy  prośćiuchno  kieruie 
Ni  Pudłowski  LaSt  y  Turków  iniyduie 

Bąbi«cycb  drzewo  dla  swoiego  w  ćzisu 
Wnet  ich  ikm  goli  bez  wszego  balisu 
Nie  hucząc  wiele,  i  żywcem  iednego 
Chyio  posyła  do  Woyska  nńszego, 

Wódz  tego  pyta  zśraz  o  wsze  diieie 
Co  się  w  Kamicńcii  między  wiroi  diieie 
Jeśli  iuź  iest  głód  między  wAmi  iaki? 
Nś  to  Bisurman  respons  diie  taki. 

Między  St&rszyzną  iest  żywności  siła, 
Ale  JśnczArom  iuź  nie  iest  rzecz  miła, 
Gdyi  kilkń  Niedziel  Lafy  im  nie  daią 
Tylko  się  iywią  co  te  drwa  przedAią. 

Po  Tysiącu  nas  wychodzi  do  Lasu 
A  ten  rąbiemy  dla  swoiego  wczdsu 
Bo  te  drw&  w  Mieście  innym  przedóięmy 
A  li  to  sobie  cbleba  kupuięmy. 
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Konie  które  są  bliskie  do  zdychińia 

Chyżo  ich  wnet  rzną  zAraz  do  przędAńii 

Mięsa  tego  funt  groszy  kilkanaście, 

Ucboway  Boie  ieśli.od  was  naście 
Minto  lAkie  bydź,  tu  dla  oblężenia 

Lub  nie  podobna  ućiebie  wierzenia, 

9 

Kładź,  Jśnaarowie  zdławiliby  Baszę 

Znowu  Kimieniec  dńlib  w  ręce  wAsze 
Westchnie  Zacny  Wódz  zirAz  w  oney  dobie 

A  do  stoiących  blisko  mówi  sobie, 

Gdy  Batńlia  formalnaby  była 
'  Obledz  Kśmięniec  byłaby  necz  miła. 
Ale  że  y  ci  lodzie  rozłożeni  ' 

Muszą  zostawać  przez  to  pomorzeni 

lie  nie  maią  czym  tu  koni  żywić 

A  nie  możemy  nikogo  w  tym  winić 
Mnogie  to  Woysko  Cesśrza  Możnego 

NAbńwiło  nas  tuta  głodu  tego 

Iż  nie  dośiali  tuteyśi  chłopkowie 

Tń  iest  przyczyna,  y  każdy  to  powie. 
W  t}m  Turcy  z  LAsA  bieżąc  w  onym  cz&śie 

Bńszy  to  mówią  iż  byli  w  hałńśie 

W  Pudłoskim  Lesie,  tim  ich  rozegnano 

Nśdćięto  iWk  d  kilku  z  chwytano. 
Biszś  wnet  krzyknie  aby  nk  koń  wśiAdAć 

Kto  ich  rozpłoszył  każe  o  tym  badać 

Czy  to  Polacy,  czy  to  Leweńcowie 

Z  chwytać  iakiego  niechay  mi  opowie. 
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Turcy  ochotni  pnykizy  St&rszego 
Gotowi  pitnie  nie  wiedzie  niczego 
W  Pole  za  Bramy  zAraz  wypadśią 
Nśszych  widzący,  rzeźwo  wykrzyk^ią. 

A  w  tym  Kiiaszko  z  niszym' ochotnikiem 
Rzkomo  uchodzi  Turcy  zk  nim  z  krzykiem. 
Nś  lotnych  Końiśch  chyżo  doiezdzaią 
Nasi  przed  nimi  iśkby  uchadziią 

Daie  zaraz  znać  Kiiaszko  Wodzowi 
Abyśmy  byli  tu  wszyscy  gotowi. 
A  sam  tiik  rzkomo  przed  niemi  uchodzi 
Y  ku  nńszey  ich  zasadzce  n&wodźi. 

Woysko  ochocze  stoiąc  w  tey  Dolinie 
Z  Zagor  wygląda  rychłoli  pominie 
Kiiaszko  onych  swym  dónym  fortelem 
Turcy  czy  rychło  będą  onym  celem. 

Więc  gdy  iuź  Turcy  z  Miństa  się  zebrńli 
Pod  trzy  Chorągwie  zd^lekń  iachśli 
AzAśKomonnik  coCelńieyszy  wprzedźie 
Nń  uchodzących  nśszych  rzezwio  iedźie 

Nńśi  ińk  Wilcy  z  obłowu  obrotem 
A  Turcy  po  nich  Koni  swoich  z  potem? 
Mniemńiąc  by  iuż  naszych  iy wcęm  ziedli, 
W  tym  przeciwko  nas  nśśi  ich  nś wiedli. 

Niebo  pogodą  służyło  w  tey  dobie 
Słońce  się  śmiało  poźiraiąc  sobie 
Nś  tameczne  w  raz  Marsowe  zśbawy 
Gdy  Woiewoda  ezynit  z  Boskieyspriwy. 
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W  tyra  do  Potkśnia  każe  Miecznikowi 

Siekiefzy  liskiem  u,  i  z  niem  wnet  gotowi 

Gródecki  z  Rotę,  y  PanProUisewicz, 

Z  swemi  Wotochy  Czytelniku  to  widi 
Jź  Cne  Rycerstwo  czekai^c  tik  chwile 

Z  chciwością  wielką  poglądśli  mile? 

Rychłoli  zbliżą,  ći  Nieprzyiaćiele, 

Mśiąc  appetyt  udenyć  w  nich  śmiele. 
Jiko  kiedy  Wilk  skrada  się  do  Trzody: 

Tśk  DŚśi  w  ten  mis  dla  takiey  przygody 

Skradaią  dołem,  czek&iąc  potrzeby. 

Lecz  upatruią  zkąd  wypśść  dobrzeby. 
Wódz  nie  ospiły  lAraz  ordynował 

Aby  iego  Pułk  przednich  pośiłl(;qwał, 

Z  Łemi  Pułkśmi  co  z  nim  wszytkiebyły 

A  te  obśdwAtak  masz  się  stawiły. 
Cny  Łdnckorouski  Hieronym  Nśzw&ny 

A  Podkomorzym  Podolskim  obrAoy 

Na  prawym  skrzydle  był  U  szyku  tego 

Z  swym  d&nym  Pułkiem    ś  ziś  Łuzeckiego 
Rśrola  mówię  Cnego  Podlaskiego 

Kasztellanś  był  w  władzy  Hnmeckiego. 

Ten  K&źimierzem  iest  ze  Krztu  nazwAny 

Junosza  mu  w  Herb  od  Krolow  nśdany; 
Lewego  skrzydłś  ten  z  Pułkiem  pilnowała 

Bo  Regimentarz  4ók  go  ordynował, 

Jż  Podkomorzy   sam  był  swą  osobą, 
*    Tym  oto  sporki  nie  mteli  nic  z  sobą. 
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Bogusiowi  iaś  bjdź  w  Rozerwie  t\ei\\. 
A  w  tym  sie  ogień  do  potneby  niecił: 
Lecz  ize  wola  była  Woiewody 

Y  on  si{  skłonił  zńraź  do  tey  zgody. 
Puik  zśś  z  Boguszem  Cnego  Potockiego 

A  Woiewody  to  iest  Kiiowskiego 
Dla  posiłku  stał;  za  tym  Silnickiego* 
Kasztellanem  iest  ten  z  Czerniecbowskiego 

Luboć  tym  Pułkiem  Gródecki  kierował 

Lecz  tdm  z  omyłki   w  potrzebie  przodkował, 
Z  Zacnym  Miecznikiem  tAmie  w  one  czasy 
Gdy  sie  wszczynały  z  Turkami  hałasy 

ZAczym  Warszewski  Chorągwie  Pułkowy 
Namieśńik  wtenczas  był  z  Pułkiem  gotowy 
Ku  potykaniu  zi  Woyskiem  n&  zadzie 
Konczycki  zńśie  z  Rotą  stał  wpArAdźiCy 

Ten  Strzemeskiego  Chorągwią  kierował 

Y  tyłu  Woyski  cAle  upitrował 
Drśg&nia  zAś  przy  Taborku  sti\i 
Dla  odstrzelania  y  Armatę  miilL 

Gdy  Regimentarz  zporządźił  te  rzeczy 

Miecznik  Podolski  miał  się  iuł  nś  pieczy 
Ku  potykńńiu,  bo  iui  Turcy  byli 
Goniąc  po  nAszycb  ku  niemu  zbliżyli. 

Chyżo  Impetem  zkoczy  nA  nich  z  boku 
Nie  mogą  z  trzymać  Turcy  swego  kroku 
W  zad  pierzchną  mocno  zAćinśiąc  koni 
NAsze  Rycerstwo  rzeźwio  onych  goni. 
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Y  iidą  ni  nich  ńź  pod  dwie  mogiłki 

Tu£  y  Chorągwie  lecą  im  w  posiłki 

Co  dA  zasadce  były  w  oney  dobie 

Nasi  znowu  wzśd  wiodąc  ich  ni  sobie. 
My  pilno  pitrząc  ni  Ukowe  dźiła, 

Ochota  się  w  nas  gorąca  źiAwiłi, 

Zkoćzy my  pnodem  z  u  przey mey  ochoty^ 

i 

Nie  iiwazAiąc  iź  tśm  większe  kwoty 
Bissurman były: -lecz  gorącośc^  Polska 

Sptświli  wszytko,  w  pnod  opatrzność  Boska 

Zamięszalim  się  Bzczyrze  wnet  z  onemi 

Końmi  kieruiąc  iik  między  swoiemi* 
Oni  wtąi  takie  t  nśmi  się  mięszaią 

Lub  Pułki  lecą  nic  nie  uwaziią 

Lecz  nśćieraią  bystrym  Końskim  lotem 

Gdy  ni  nieb  wsiedli  pięrzchnęli  ziś  potem. 
Regimentarz  w  tym  z  Woyskiem  nśstępnie 

Jak  kiedy  Sokół  lot  swoy  wyprśwuie, 

Dla  przemorzenia  w  żołądku  chciwości 

U  wyuzdśną  KuropAtwą  prości. 
Tśk  tim  ni  ten  czśs  Zacny  WoiewodA 

Obawiiiąc  się  by  zaś  w  ludziach  szkodo 

Nie  byłA  iaka»  przez  szible  Tureckie 

Zkupiwszy  siły  w  serce  Mołodeckie* 
Przypadł  impetem  ni  takowe  Czyny 

Co  obaćzywszy  Bisurmińskie  siły 

Chyiego  wnet  wzad  końmi  powrócili 

A  nasi  cnych  ochotnie  gonili. 
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Zkmięsz&lj  się  ich,  y  nisze  tropy 
Leci  trup  z  koni  iśko  iakie  snopy 
Naszych  zśś  Bog  strzegł,  lub  byli  rAnieńi: 
Wiecznym  snem  nie  są  z  tych  razów  uśpieni. 

Chorążowie  się  rzezwio  uwiińli 
Cne  Towśrzystwo  lotnie  doiezdzili 
Wszytkd  Starszyzno  obstawiła  mcź  nie 
Turków  precz  z  koni  źsadzńii  potężnie. 

Cny  Wasilkoski  luboś  to  z  Kiiaszką 

Zabawiałeś  się  wprzódy  tam  igraszką 
Nieomięszkałeś  z  Chorągwią  potrzeby 
By  tśkich  siła  Rycerzow,  dobrzeby. 

Wypisie  trudno  Męstwń  Woyskowego 
Ktorebyś  widział  tam  ćzśsu  onego 
Sam  się  domyśl,  w  tym   ieśliś  mężnym  słynął 
Jako  bywało  kiedyś  się  ziwinął 

Wnieprzyiaćieli,  gdyś  miał  ćzis  po  temu, 
Wszćzęsną  godzinę,  toć  iuź  tóm,  onemu 
Niedostawńło  przy  sercu  śmiiłośdi 
Tak  y  nam  było  z  Boskiey  opatrzności. 

Kiźdy  z  nas  gonił  swego  w  oney  dobie 
Swym  Wierszem  pifiać  nie  mogę  o  sobie 
Lub  w  tey  Potrzebie  czyniłem  dość  śrafele 
O  sobie  pisać  nie  moii  rzecz  wiele. 

A  com  mógł  sprawić  Pinie  w  ohey  dobie 
Zi  grzechy  moie  ofiaruię  tobie 
Ty  przyimi  wszytkie  te  moie  ochoty 
Sposób  wdalszy  czis  na  tikie  roboty. 
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Le6x  Brićiey  moich  zapomuieć  nie  mogę, 
Hińłkim  dowcipem,  opiszę  iik  mogę 
Choć  krotko  przecie  wspomoię  onych  dźiłi, 
Wiem  iź  Potomnym  wiekom  będzie  mili. 

Cny  Siekierzyński  Podolski  Mieczniku 
Nie  uważałeś  Tureckiego  łjku. 
Z  Zacnym  Rycerstwem  ćo  w  Kommendźie  twoiey 
Wszytkich  miśnowść  nie  iest  gtowy  moiey 

Tyś  iako  przedni  był  do  Potykśńia, 
Tjś  y  gonitwie  był  do  doiezdzduia. 
N&brałeś  Więźniów,  co  Celnieyszych  śiti 
Nieśmiertelne  są  twoie  Ukie  dźiłś. 

Tik  zwńny  Adam  drugi  Siekierzyński 
Bracłiwski  Cześnik,  człowiek  we  wszem  neski 
Był  niepoślednim  śiecząc,  y  strzelaiąc 
Uciekaiących  Turków  dogauiiiąc. 

Bo  ten  gdzie  ieno  z  swą  szablą  ziwinął, 
Od  iego  ręki  nie  ieden  tdm  zginął, 
Przy  męzńym  sercu  idzie  Oycow  torem 
Dokśzywał  tim  będąc  z  Senatorem. 

Tobie  Woyćiesze  chorobi  przeszkodą 
Jieś  tńm  nie  był  z  Zacnym  Woiev/odą 
Bo  był  byś  przedni  z  swym  Britem  Gześnikiem, 
Kład  byś  Bisurman  nid  zimiar  nie  łykiem. 

Zacny  Branicki  tyś  ugodził  tego 

Com  węń  ładunki  nie  ziłował  swego 
Łub  Jigodiiński  sziblą  swą  weń  godził 
Z  Twoich  się  ręku  iuźe  nie  odgodźił 
Tam  III.  11 


88        STAifi9fcAWA  KAiowncuMO  nouoEA  ut: 

< 

Jędrzej  Jeżowski  dokazywał  t  Dudą 
Jego  to  Domu  pewnie  Die  z  ochidą 
Lecz   z  dobrą  sławą  gdj  spulńie  z  inszemi 
Wspomniiny  iest  tu  Wierszśmi  moiemi. 

Koniem  swym  Lotnym  onych  doiezdziiąc 
Nie  iednego  z  nich  tam  z  koni  z  sadziiąc 
Grotem  zbił  ostrym  i  przy  sercu  mcinym 
Nie  był  mu  iaden  z  Bisurman  potężnym. 

Cbórąźy  Mężny  SźlAchćicn  Pńiecki 
Czyniłeś  rząduie  yPomo^odecki 
Dodaiąc  sławy  Rotmistrzowi  twemu 
Nowodworskiemu  Staroście  Zacnemu. 

Struszewicu  Cny  tyś  zbił  nie  iednego. 
Lecz  w  doiezdzśniu  trafiłeś  ut  swego 
Gdyś  siekł  swą  szablą  mężnego  Turćzynś, 
Przebitći  końii  z  rąbany  chud^inń. 

Y  tamci  wszyscy  wyiey  Mianowani 
Co  ktey  robocie  z  Kiiaszką  posł&ńi. 
Obróciwszy  się  Mężnym  sercem  lotnie, 
Dokśzywńli  tak  trzebi  ochot cie. 

Tu  Chomentoski,  Tu  Cny  Wiśilkoski 
Porucznik  Zścny,  i  Cześnik  Podolski, 
Z  swym  Cnym  Rotmistfzęm  Podkomorzym  męinie 
Obstawali  tam,  idk  trzebi  potężnie. 

Kśźmierz  Humecki,  Lukasź  Dziewanowski 
Łowczy  Winnicki,  grzeczny  Rozniatowski, 
Przy  swoich  Rotach  dodaiąc  ochoty, 
Nieuwazj&li  Bisurmańskiey  kwoty. 


Goj  Steckie wicitt  Smołiński  Podatoli? 
Czyniłeś  rzednie.  Pułkom  drogim  kwoli 
Z  tym  Mężnym  Pułkiem  Cnego  Woiewody, 
Y  Podkomorzy  był  ii  z  swym  w  przygody. 

Wszyscy  Rycerze  co  w  tym  Półko  byli, 
Jślc  trzebi  mężnie  w  bitwie  się  stAwili 
Lub  nie  84  piorem»  moim  tu  wspomnieni, 
Leiz  w  dobrey  siewie  oie  s«  przepomoiedL 

A  ie  w  tym  Pułku  z  Zacnym  Woiewodą 
DAoiłowiczow  dwóch  Brdći  szło  zgodt 
Przez  Heroinę  .będąc  w  Pokrewnośći 
Z  Bohatyrow  są  ći  ludiie  nie  prości. 

Jeden  Slirostą  słynie  nA  Parcsowie 
Drugi  Boreckim  iest  y  tak  się  zowie 
Obay  są  Męini  w  tey  Oyćzyinie  wźięći 
Nie  trzebi  śby  byłi  w  niepimięći. 

Tych  dwu  Chorągwie  awat  iikstawśli 
Jśk  mężnie  sercś  dmgim  dodawali, 
Opisać  trudno:  Jednak  dochodź  wiirą* 
Ze  obstawili  nid  zamiir  nie  miarą. 

Cny  Rogoziński  luboś  chciał  przodkowi^/ 
Ale  ześ  musiał  y  Wodzi  piinowić 
Ziczym  powinność  z  chęcią  pomięszina 
Przymusili  ćie,  ześ  pilnował  Pini, 

Y  drugich  Brśći  przywodząc  do  tego 
By  we  wszem  zdrowia  pilni  Pani  swego, 
Gdy£  na  nim  śiłi  Woyskn  naleziło 
Bez  iego  rządu  spriwieliby  mało* 
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Turcy  się  co  raz  kniszym  obracdi) 
UćiekAiący,  lecz  iź  nśćieraią 
Nśśi  Żołnierze,  mośieli  chyiego 
A  my  zaś  po  nich  kto  miał  rąćzeyszego? 

Dokizywalim  bo  iź  nśiezńicy 
Są  między  niemi  dobrzy  y  nieliczy 
Wiele  przed  sobą  to  końmi  sprawuią 
Lecz  gdy  nićieraz  wnet  n^zAd  kieruią, 

Tik  wteyPotnebie  woney  chwili  było 
Wypisić  trudno,  iednak  wspomieć  miło 
Nś  tikie  Czyny  z  Zacnym  Woiewodą, 
Jź  się  Hm  Htilo  z  sławą  ś  nie  z  szkodą, 

A  gdy  tak  nasi  gonili  pod  wiły, 
Turcy  ubocza  ku  Bramie  zmykali. 
Nie  mogąc  z  trzymać  niszey  Polskięy  mocy, 
U  Baszy  żebrzą  ięćząc  dla  pomocy. 

Więc  my  ostrożnie  czyniąc  w  oney  chwili 
W  ubocz  nie  bieglim  by  nas  nie  razili 
Turcy  z  Armaty  która  pogotowiu 
Ni  nas  tim  była,  wolelim  tak  w  zdrowiu 

Szyk  zistinowid  tu  na  simey  górze 

Z  Turków  nieieden  otrzymał  raź  w  skórze 
Od  kol  y  szibel  bystrych  z  Polskiey  ręki    . 
Za  co  westchnąwszy  kiidy  czyni  dzięki, 

N&  ten  ćzis  i  nśszych  Bogu  nay wyższemu 
A  przypisował  to  męstwu  twoiemu. 
Cny  Woiewodo.^  it  w  ludziach  bez  szkody 
Odprawione  są  iakby  iakie  gody. 
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Tance  Marsowe  tAmo  w  onc  chwilę. 
Goniec  Bisurman  isto)  cśłą  milę 
Podolską  dobrą  śiećząc,  y  strzelAiąc 
N&  lotnych  końiśch  Tnrkow  doiezdzśiąc. 

Przecie  w  tjm  Więźniś  znacznego  stświśią 
Chorągwie  nśzad  szykiem  powraciią, 
Odwodem  lekko  iak  niechcąc  w  tey  mierze 
Bo  ich  ochotA  w  hitwę  z  Turki  bierze. 

A  niektórzy  zśś  z  Turki  się  ziezdziią, 
Tureckie  tropy  inni  obźieriią, 
RzucAiąc  ich  ścierw  ptastwn  wpozywienie 
Na  się  wdźiewaiąc  ich  piękne  odzienie. 

Woysko  zaś  drugie  które  nie  goniło 
Stoi  w  puł  PoU  ńze  wspomnieć  miło 
Na  wszytkie  szyki  pięknie  sporządzone, 
Jakby  ni  łąkę  Kwiatem  ozdobione. 

Tik  tśm  na  ten  czas  pięknie  Pole  lśni  A  to 
Jśk  ndsze  Woysko  wszykach  rżądnie  stAło, 
Lecz  się  tym  Turcy  wielce  przerazili. 
Gdy  Woysko  nisze  Wszykich  obaćzyli. 

Bo  lubo  Tysiąc  ze  dwaniszych  było, 
Lecz  źe  się  Szykiem  dobrze  ozdobiło 
Hniemiał  z  nich  kAźdy  iź  z  dziesięć  Tysięcy 
Woyski  naszego  było  Albo  więcy. 

■ 

Jut  iak  niechcący  knAszym  ndćierAią 
Nasi  odwodem  lekuchno  zchadzAią 
Ku  tym  to  szykom  co  tu  w  Polu  stali 
Turcy  w  tym  nAszych  o  WodiA  pytAli, 
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Kto  ta  był  SUrszym  w  tym  Woyska  oid  wimi 
Powiedźcie  proszę?  watAkeśny  tu  nŁąu 
Niech  wiemy  przecie  kto  Regimentował? 
PAwet  KAwiecki  koiemu  OrdyBowił 

Mowc  na  ten.czśa,  ie  to  są  Stirszraii, 
Bogusz,  z  Kiiaszką  widzicie  to  swemi 
Oćzyroi  iaśaie»  oni  tu  nidźili 
Z&  ich  orderem  myśmy  was  gońih*. 

Wnet  nd  te  stowd  Bisurman  mu  rzecze 
Nie  prawdę  mówisz,  to  widzę  człowieczOt 
Ze  nie  Pan  Bogusz  SUirszym  ta  n4d  wimi 
Jśćie  widźiemy  ni  oczy  to  sami. 

Jest  tu  kV>ś  Stirszym  nid  tym  pięknym  Woyskiea 
Boć  to  musi  bydi  w  wśszym  trybie  Polskiem 
Zśczym  niekłamay  Bracie  oczywiście, 
Mowieć  to  w  oczy,  i  mowieć  to  iśćte. 

Cny  Kś wiecki  w  tym  iał  mu  Miąć  słowy, 
Turczyn  skńzuie  ii  sie  bić  gotowy 
Y  mówi  kniemu  nie  łAy  Brśćie  miły 
Wolisz  sie  wybić  ieśliś  nie  leniwy, 

Kświecki  zaraz  w  swoiey  gorącośći 
Kniemu  nie  bawiąc  swoie  kuie  prości 
Lecz  ii  lotny  kon  uniósł  go  w  tym  razie, 
Turczyn  nie  został  ćiałś  swego  wskAźie. 

Znowu  powtórnie  o  wodzś  go  pyta 

Powiedz  Cny  BrAćie  wszAk  to  zuśmienita 
Ji  iest  ktoś  inszy  Stśrsiym  ta  nśd  wAmi 
Wzdyć  my  to  wiemy  wszytko  dobrze  sAmi. 


ensAHn  iDBBf  cm  ftnct  m.  9^ 

Bo  n  Bogii8i4  dźtewięć  Rot  iest  w  Pułkiit 
Ci  w  DuDiiiowciieh  stoią  dla  przytałko 
A  tu  Trzjdzieśćj  y  trzy  Roty  widiisz 
Czemuż  to  tedy  Cny  ZołAierzn  brediisz. 

A  zś  tym  Szyki  nśzad  kierowali 

Y  Wodzowie  w  tym  od  Rot  przyiezdzAli 
Winszuięc  asetcśdia  Cnemu  Woiewodiie 
Jź  Yicloria  z  szczęściem  d  nie  wszkod^ie. 

Siekierzynski  w  przód  Mśrek  Mińnowany 
Co  iest  Podolskim  Miecznikiem  nizwAny, 
Naypierwey  szczęścia  oś  ten*  czis  wioszowat 

Y  li  Ordynans  onemu  dziękował. 
W  tym  Podkomorzy  y  Pisarz  Podolski 

To  Lanckorońftki'  &  to  Dziewś  noski. 
Obiy  ni  ten  czAs  spoluie  przyiechali 
Wodzowi  szczęścia  tamże  winszowali, 
lerzy  Steckiewiez  Smoliński  Podstoli 
•  Z  Zacnym  Humieckim  iścbali  powoK 

Lecz  priwie  w  sam  cz^s  timie  stę  stawili 
A  z  Cnym  Boguszem  drudzy  zśś  pochwtli. 

NiprzemiAny  tik  szczęścia  mu  winszuiąc 
Szczęściu  to  iego  cile  przypiauitc, 
Jź  z  miedzy  naszych  żaden  tu  nie  zginał 
Turczyn  nie  iedien  z  świńtem  się  pominął, 

Y  pożegnał  świAt,  z^śmi  chwytśiąc 

Ziemię  Podolskę  ścierw  swoy  Ptakom  dśifc 
Nś  pożywienie  także  dzikim  ZWierzom 
Naszym'  nie  ibyło  w  Fortunie  Żołnierzom. 
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Twoim  tó  szczęściem  Cny  się  Wodzu  d£ieie 

Y  złoty  Phcsbns  %  pogodą  się  śmieie^ 

On  im  też  szaęśćia  wzaiemnie  winszaie? 
Ydiley  z  Woyskiem  w  swą  drogc  kieruie. 

Usławszy  Trupem,  pole  ono  rządoie 

Więźniów  znlczuieyszych  nabrawszy  porządnie, 
Kieruie  nazid,  iśk  niechcąc  w  tey  dobie 
A  ku  Kimiencu  obiiera  »ię  sobie. 

Jik  kiedy  Lwowi  z  obłowu  chciwego 
Ućiecze  ł&ni,  do  Lasu  wielkiego 
Gniewa  się  w  sobie  iie  z  ućiekałi 
Jź  mu  sic  w  połów  chciwy  nie  dostśła. 

T&k  tim  natenczis  czynił  Woiewodń,    . 
Rzekł  byś  iźe  go  w  czym  potkśłA  szkodo, 
Jze  nie  wszyscy  Trupem  tara  polegli 
Turcy  ze  drudzy,  w  Kimieńiec  ubiegli. 

Lecz  ku  Woyskowym  lyesoł,  twarz  obraca 
Obiecuie  im  iie  ta  ich  praca 
D&rma  nie  będzie,  u  miłey  Oyczyzny 
Luboć  to  ni  nic  teraz  Paroxyzmy. 

Turcy  wKśmieńcu  zaspuł  się  mięsziią 
Puszkarze  choć  im  każą,  nie  strzeiśią 

Y  J&nczarowie  mi  się  tńk  strwożyli 
Gdy  by  tak  dłuźey  Miastob  otworzyli. 

Ale  że  nuzność  wielka  w  Woysku  byłA 
Tń  pgd  Kimigńcem  stać  nie  dop^śćiłi 
Musiał  wzad  z  Woyskiem  ustąpić  powoli 
Czyniąc  Woyskowym  wszytkim  priiwie  gwoli. 
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Bj  odwód  tnymał  nicie  do  Bogaszi, 

A  sam  si{  z  Wojskiem  litu  w  drogę  rusza* 

Jdźie  tfi  drogę,  ktorąśmy  szli  Urno 

W  tym  za  przeprśwę  kałe,  aby  stano. 
Choręgwie  zaraz  uk  górze  stiwaif 

Z  Stirszych  do  Wodza  wrśde  sie  z  chadziią, 

Y  rśdz9  wszyscy  spolaie  tamie  o  tym 

Co  by  lis  li  Kanszt  wyrządzić  na  potym 
Tym  psom  PogŚDskim,  lecz  iż  noc  zblizałi 

Która  swoy  czarny  Płascz  iut  gotowAU 

fii  zisłonienie  Niebś  tAk  iśsnego, 

Odiozylim  14  do  dnii  iatrzeyszego, 
W  Horyniu  ztaro  \ąi  zńraz  nd  Noc  kroczą 

W  ktoryśmy  weszli  cale  ciemną  nocą 

A  Hm  li  dobrą  strażą  wszysćym  stńli. 

Całkiem  się  drudzy  leząc  przesypiali. 
W  tym  gdy  Noc  Dniowi  iuź  ustępowAlś, 

Chmurą  śnieg  biały  z  siebie  wypuszczała 

Co  /.jwozWoyski  do  WodzA  zchodiiii 

Więźniów  znńcznieyszycb  przed  niego  stiwili. 
Tyś  Cny  Mieczniku  stawił  Chorążego 

Z  Chorągwią  Wielką  co  wzięto  znią  iegę 

Oddałeś  go  t^m  iikoć  nalezńło, 

W  tym  zńś  Rycerstwo,  innych  oddawało: 
Wódz  z  uprzeymośći  wszytkim  czynił  dzięki, 

Brzmieć  sława  będzie,  idko  i&kie  dźwięki 

Zacni  Rycene  wśszych  dźit  w  tym  męstwie 

Jź  ia  zost^ię  z  wimi  przy  Zwycięstwie. 

Tom  III.  12 
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Cae  Towarzystwo  Vini  Zaleskiego 
Nie  oddaliście  z  Chorągwią  swoiego 
Wziętego  Więźnia,  bośćie  14  zdrApAii 
Nie  będą  was  teź  Bymy  wspominały 

A  gdy  tych  Więźniów  Wodzowi  oddano 
Porządnie  wszylkim  ruszyć  się  kazano 
Kiiaszkę  przytym  Wódz  ukontentował 
By  go  wd^lszy  czńs  ku  sobie  zachował, 

Jśk  gotowizną  tik  teź  y  sukniami 
Bządnie  obdńrzył  widzieliśmy  simi 
Aby  sposobił  y  drugich  Kozaków 
Nś  tych  Bisurman,  odważnych  Junaków. 

Wdzięcznie  to  przylał  Kiiaszko  w  tey  dobie, 

Y  obiecywał  tam  śilk  po  sobie. 
Lecz  iź  się  biri  insza  obrócili 

Y  iego  w  słowich  trochę  opóźnili 

Bo  ustęp  Woyski  precz  z  Wołoch  naszego 
Nie  pozwolił  nam  y  śilń  dobrego 
Z  robić  w  tych  cziśiech  gdyż  niszych  znuznienie 
A  Turkom  potym  przyszło   posilenie 

Gdy  im  żywności  y  Wołów  dodano 

Których  iuź  c&le  w  Rimieńcu  nie  miano 
Z  Wołoch  to  wszytko  im  przysposobiono 
Mieli  Pis  wolny,  nic  im  nie  broniono. 

Lecz  iakimkolwiek  to  się  kształtem  stało 
Pisić  iuA  o  tym  iście  widzę  mńło. 
Gdy  iui  Jmprezi  naszi  odmieniona 
Która  miała  bydź  rządnie  odprawiona. 


OPUARIE  nPBDTCIinr  TORECKIBT.  07 

Bo  gdy  by  byli  Miesiąc  dwd  śiediieli 

Jako  iuź  cało  żywności  nie  mieli 

Jśćie  Kamieniec  iui  by  nam  oddali. 

By  tylko  w  zdrowiu  simi  się  zostńli. 
Lecz  Stworcś  świata  odmienił  te  rzeczy, 

Hśiąc  to   wszytko  w  Boskiey  swoiey  pieczy, 

Jźe  serc  nńszycb  nie  widzi  w  iednośćt, 

Przeto  z^gniewaniestzś  nasze  złości. 
Y  Bi::z  ten  trzyma  nk  nas  wyuzdńńy 

Którym  nas  myśli  karić  niprzemiśny.  , 

Jeśli  się  w  gniewńch  nie  upokorzemy 

To  się  tym  gniewom    ini  okupiemy. 
Ty  Święty  Pśnie  utyczswey  lutośći 

Z  spoy  sercA  nasze  ka  szczerey  miłości 

Bym  dę  w  iednośći  zk  grzechy  błagali 

Nśd  Bissurminem  gorę  otrzym&IL 
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GOSPODARSTWO 

ZIEHIAirSKIl), 

DLA  PORZĄDNEGO  SPRAWOWANIA   LUOllOH 
POLITYCZNYM  DZIWNIB  POŻYTBCZHB. 


W  KRAKOWIE, 

ir  DtDEAani  kktsztofa  schbdla,  t.  x.  ir.  ttpoo.  ' 

SOKO  PAŃaUEGO,  1644. 


NA  ZACNY  Y  STAROŻYTNEY  PROSAPBEY  KLEYNOT 

SRZENIAWA  NAZWANY. 


Szczęsna  ziemii  Rayskiemi  zostńłń  brzegńnii 

Żyzności,  JEEgipt  dostał  od  Nilu  brzegśmi. 
Chełpił  się  cny  Ateńczyk  zrzodłem  Neptunowym 

Niemniey  Kkir,  bogńtym  spadem  RńlsAmowym. 
Sirmitowie  Waleczni  z  swą  Sbibeiiawą  trwśią. 

Z  litorey  ozdobę  wszelką  y  szczęśliwość  m&ią. 
Pilnym  stróżem  Łew  męiny  ui  Heimie  pilnuie» 

Gdy  śmierć  namioty  swoie  pod  Oyczyzną  snuie. 


Hśnie  Wielmoineinu  Mćiwerou  Pina, 

IBGO  MOŚCI 
HRABI  NI  WIŚNICZY 

WOIEWOOŹIE  7  GENERAŁOWI   KRAKOWSKIEMU, 

SPISKIEMU,  ZATORSKIEMJ),  DOBCZYCRIBMU, 

NIEPOŁOMSRIEMU,  i[e.  8fe. 

Panu  swemu    Wielce  Mckoemu. 


I 


Aśnie  Wielmołoj,  k  mnie  wielce  Mćiwy  Paoie  Woje- 
woiio,  dosUło  mi  się  do  ręku  dawne  Gospod^stwo, 
niegdy  D&świ&t  wydane,  sławney  pśmięći  od  lego  Mości 
Pioi  Gostoipskiego,  które,  ii  dawnośćią  w  niepAmieć 
ludzką  było  z^zło,  postarałem  się  znowu  w  Drukćrniey 
moiey  ponowić,  y  świitu  pokazać,  Abowiem  widząc, 
y  słysząc  bydź  godne  od  wielu  ludzi  mądrych  y  zacn}ch, 
4by  ich  ki2dy  miedzy  ionemi  potneb  s wjoh  spriwimi, 
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W  domu  awainie  ziijwah  Bo  gdyi  nie  ięst  żaden 
tńki,  któryby  sie  nk  swoy  rozum  skitąc  ubespieczył* 
i  zabaw  poważnych,  lubo  to  dla  u<!iechy  i^kiey,  lubo  tet 
dla  wUdomośći  rzeczy,  potrzebnych,  Kśi^g  y  Pisenif  mię- 
dzy sprzętem  yochędostwem  domowym,  mieć  y  cbowić 
niechćiał,  y  czńsu  swego,  do  nich  się  nie  uciekał:  nśwet, 
z  nich  się  co  ku  potrzebie  tśk  własney,  iiko  y  pospo- 
litey  należytego,  wybid^ć  ynhuczyć  nie  miał.  To  pe- 
wna, iź  do  tychnayprędzey,  y  nayczęści  będzie  się  po- 
winien udść,  które  mu  uaysnidniey,  dobrodzieystw  Bo- 
skich ku  iyćiu  iego,  pożytecznych,  bez  ukrzywdzenia 
bliźniego,  drogę  pod4ć  mogą.  A  to  naywięcey,  it między 
Politycznym  stśrśniem,  gospodiirstwo  do  rożnego  spra- 
wowania drogę  ściele,  ktoi^e  każdemu  głowę,  y  dowcip 
troskliwie  zśbiwić  musi,  tśk  dńlece,  iź  niezda  się  bydź 
żaden,  któryby  nie  tylko  sam  ^le  y  z  tymi  którzy  opiece 
iego  należą,  żyw  bydź  niechćiał,  y  ni  gospodarstwo  się 
nie  oglądał,  &  priwie  obiemi  rękomń  trzymić  się  nie 
miał,  zkądbysnśdne  mógł  mieć  pożywienie.  A  przetoż 
raz  Kato  spytiny,  coby  lepszego  między  powinnościami 
dobrego  człowiekń  bydź  rozumiał,  odpowie  Bene  pascere. 
Dobre  dić  wychowanie  swoim,  to  raz  y  drogi  powtarz4iąc 
potwierdźiL  Potym,  ieśliby  ieszcze  co  było,  &  on,  Bene 
ve8lire  według  wygody  y  dochodu,  stan  rożay  zwierz- 
chnią szitą  pokryw]ić.  •  Czym  simym,  wszytkiego  go- 
spodarstwo mądrą^  zdrową,  &  sprawną  podał  niukę. 
Upatrzywszy  tedy,  w  codziennym  gospodarskim  spri- 
wowiniUy  WM.  I.  W  M.  Pani  Głową  k  wyborną  iEko- 
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nomit,  ii  odś  nietylko  mfdrf  w  Senacie  Korony  Pol- 
skiej rśdf*  niętylko  gotową  roiłey  Oyczyzny  obroną,  y 
podporą,  nietylko  znimienityro  w  Rzeczypospoltey  ną* 
dem  w^pierAiąc,  ńle  tez  częstym  Kościołów  Bożych  sti- 
wiAniem,  sprśwnym  chwały  Póiiskiey  pomnaźiniem. 
Sług  Bogu  oddanych,  w  Zakonkh  Świętych  opatrznym 
stirioiemt  dobroczynną  ubogich,  podupadłych^  y  w  ući« 
skśch  rożnych  będących,  hoynosćią  opil^wść  y  spri- 
wowAć  zwykło.  Nidto  uwaźAiąc,  częste  na  krwAwego 
MarsA  nitArczy wym  placu  odwagi,  Ki&sztelow,  Zamków. 
Fortec,  rostropne  twierdze  y  muuicye.  Miast,  praw, 
y  słuszney  wolności,  bieżne  niemniey  szAfowinie,  ii- 
ko  y  Pińską  potęgę.  Przetoi  poważyłem  się  do  oso- 
bliwey  łiski  WM.  I.  W.  Af.  Pini^  z  tym  lichym  nipo- 
zor  gospodśrstwem,  iedu&k  mniemam  w  rzeczy  istotney 
pożytecznym,  praesentowić.  y  oneź  hoynopłyoną  Srze- 
niiwą,  goduie  tytułowAć.  A  nie  od  rzeczy,  abowiem, 
ii  ten  Pnezacny  Kleynot  SrzenińwA,  bystrym  k  szero- 
kopłynnym  biegiem,  inko  Nil  iEgiptski  wylewiiąc,  zna- 
cznie przezacnym,  y  rodowitym  Potomstwem,  płodną  Ko- 
ronę Polską  sprświł;  Abowiem  nietylko  wielkim  spo- 
winowAceniem  Wielmożnych  FAmiliy  y  Domów,  Het- 
mAńskich,  Xiążęcych,  y  Senatorskich,  dieteż  Cnot  Oy- 
czystych,  y  własnych  zasług  wspAniAłośćią,  godną  Pro- 
sapią,  y  w  potomnych  WnukAch,  spraw  dzielnych  nA- 
dźieią,  otuchę,  spodiiewAną  wystAwia,  y  zostAwią.  A  nie 
dziw,  ii  temu  wszelAkiey  czci  y  poważnośći  godnemu 
Domowi,  nie  nowiuA  BułAwy  HetmAskie  ponosić.   Re« 
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gimenl  wylioniego  ZotnienA  wytn;y»46>  wriecmego 
Rycerzd  miecz  ZDOŚić,  niost&tek  Seoatorslie  miejiel 
t  Honorem  y  fikią  w  polcóiu  tśśiadić.  Btonym  tedy 
y  dowcipnym  rozumem,  fhńską  ludzkością  y  hoyno- 
ś<5i«,  to  moie  oblatum  rkz  WM.  W.  M.  Pan  przyiąć,  ś 
!a  w  dalszych  usług  moicli  sprAwśch,  WJI.  M.  Pan* 
powoloyiii  y  chętnym  się  bydź  ofiiruic.  Dat  %  foa- 
kowie  z  Drukarnie  inoiey  dniA  21.  Mirci  Roku  Pie- 
skiego, 1644. 


WM  Aśnie  Wielmoźn^o  Młćiwego  Pitri 


zawsze  iyczlitcy  y  powolny  sługd 


RAYflSTOr   SCBBWŁ 
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edy  niebieskie  losy  ten  świst  podzieliły^ 

Polseze  nawiętszf  korzyść!  w  roli  zostiwiśły: 
Ukby  mówiąc:  iui  wszytko  drudzy  lodzie  mieyćiei 

Wy  PoIaqf  z  rolą  sie  spr&wowić  rmieyćie. 
Kto  tr^n  w  to»  i  Bog  ma  błogosłświ  z  niebś^ 

Ten  moie  mieć  spotrzebe  y  złoti  y  chlebś. 
Lecz  ktoby  swey»  w  tey  mierze,  niechćiał  troskić  głowy, 

O  wszytko  gospodarstwo,  y  o  rząd  domowy. 
Hoże  bespiecznie  kupić  do  domu  te  Księgi, 

Które  pisał  gospodarz,  moim  zdśniem  tęgi. 
Potrzebne  mnieyszym,  śrzednim,  y  nawietszym  Pinom: 

Potrzebne  Yrzędoikom,  y  cbudym  Ziemiśnom. 
Bo  z  tąd  wszytkie  niuki  pomnożenie  briły^ 

Gdy  ich  przemysły  ludzkie  zlekki  przyczyniały. 
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idy  człowiek,  sńwidy  napnod  powinien  Panu  Bo- 
gu cześć  y  chwałę  dś<f,  &  iemu  tie  poruczyć,  chceli 
iby  iego  spriwy  dobrze  szły»  które  się  mtią  zgadzać  z 
W0I9  Boską  iego. 

Tu  niemisz  nic  innego,  iedno  bńcznema  rozsądkowi 
pimięć:  bo  nie  przy  k^idym  rozsądku  ukoźe  wszytkiego 
pśmięć  znosić.  Dla-  tegoż  zowią  pismo,  Secunda 
m$maria  A  bieżny  lepiey  y  rządniey  rozsądziwszy  uczy-* 
ni,  gdy  mu  o  onym  potrzebna  rzecz  ni  pśmięć  przydiie. 
Bo  y  w  wielkich  rzea&ch  dla  te""  Formiilarze  są,  iby 
człek  wszytkie®  w  głowie  nie  nosił:  He  gdy  o  czym  necz 
przypśdnie,  do  Regestru  o  onych  rzeczach  się  uciekał. 
A  mądry  z  czisem  popriwi  z  rązsądkiem  i  ridą,  co 
lepszego  będzie  baczył. 
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Pśno  wielkiema,  to  gospodarstwo  napotrzebniejsze 
y  pierwsze,  rozchód  ihj  nie  uprzedzał  dochoda:  bo 
gospodarstwo  największe  nie  pomoie,  kiedj  złe  sz4Kr- 
stwo. 

Słagi  rozeznić*  umieć  ich  dostić,  zichowAćt  j  ro- 
zamieć  co  komu  poruczyć,  k  nowotnego  przed  sUrym 
nie  waiyć*  oprócz  osobney  godności.  Kto  miiętności 
oczymA  swymi  nie  może  przeyźrzeć,  iui  musi  przez  słu- 
gę: tśm  trzebś  sługi  cnotliwego*  y  z  rozsądkiem  dobrym, 
pilnego,  życzliwego. 

Stńrego  sługi  z  iedną  mną  nie  girdzić,  ihj  nowo- 
tnego te  dwttm&  nie  dostał. 

Co  częste  Piny  miewa,  by  nagodnieyszym,  gardzić  ma 
kiidy  mądry  Pan. 

Wycbowiniee  narsądnieyszy  bywa  hi  kiidj  urząd, 
y  Pinu  rozumie,  y  rad  go  miłuie. 

Swym  sługom  urzędy  diwAć,  gdy  moie  bydi*  bo  go 
Pan  rozumie  &  on  Pinś:  tedy  z  nim  łatwieysza  zgodl 
aiwsze. 

KAidemu  urzędnikowi,  młodszy  przystawek  ma  bydi. 
dla  gotowego  sługi  y  wiidomośći  drugiemu,  iego  sługi 
włisny,  ibo  od  Pini  diny. 

Zbytni  sługi  szkodę  czyni:  wszikoź  godny  nie  szko- 
dliwy: bo  mu  się  zi  czisem  mieysce  naydiie.  A  Pan 
wielki  mnii  mieć  ziwźdy  zbytnie  sługi,  ni  wiele  ehiebi. 

Mirszałek  rządny,  Pisarz,  Podskirbi,  Ekonom,  Kuch- 
mistrz, Koniuazji  Podkomorzy,  czynią  nie  tylko  dlwor 
Piński,  ile  tez  y  Szifirze  y  Urzędniki  rządne^  życzliwe. 


A  który  Fan  wielki  zdrów,  k  ma  te  sługi  iyecliwe^ 
^  cum  iuJKciOf  tui  ma  dobrą  sławę,  zacbowAniet  y 
dostatek:  co  czyni  Ray  y  błogosławieństwo  lego  światś. 

Pan  wielki,  mniejszy,  y  ttiłj,  y  kiźdy  gospodarz 
ma  wiediier^  ni  tydzień,  ni  miesiąc,  nś  rok,  rozcho- 
ida  swego  ordyn&cyą:  oid  którą  dochodu  swego  ma  zi- 
chowić,  cześć  pewną  ziiwidy,  ni  drugi  rozcbod  extr&- 
ordynaryey.  Gdyi  teł  y  przygodi  zi  kiidym  cbodźi: 
iśko  woyni)  prdwo,  ogień,  powódź,  zły  orodzay,  grad, 
cborobA:  co  opśtrzny  A  sprAwny  człowiek,  bez  grzechu, 
ma  mieć  tik  pieczy. . 

Pan  wielki,  mądry  k  bśczny,  nienfa  bydź  skąpy: 
wszśkoz  n^  swym  mieyscu  ma  waiyć  mśło  tk  wiele, 
k  wiele  zk  mńło.  bo  kto  miłych  rzeczy  nie  waży,  zniena- 
gła  upada,  bo  wielkie  rzeczy  bez  miłych  stać  nie  mogą. 

Rozum  nie  tik  wiele  należy  w  niuce,  iiko  w  expe- 
ryencyey.  Bo  wiele  uczonych  nie  umieią  nic  uczptć 
ibo  wykonać. 

Rozum  wyniosły  z  Priktyki,  rad  upada:  i  który  z  bo- 
iiźnią  Bożą  prawdziwy,  sczęśćie  trwiłe  rodzi,  y  w  grób 
z  dobrą  sławą  prowidźi. 

Spriwiedliwość  posłuszeństwo  rodzi:  posłuszeństwo 
rząd:  rząd  bogictwo:  A  len  to  mnoży,  kto  dobre  płići, 
i  złe  karze. 

Likomstwo  niespriwiedliwośći  mńtki,  i  wszego  złe- 
go przyczyni.  Łakomy  człowiek  nie  moie  bydź  cno^ 
tliwy,  tik  bogity  iiko  ubogi:  InrszikoZ  szkodliwszy 
bogity. 
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Pan  kiidy  Ucwie  sifi  uBtrzedi  może  codzego  nie 
pragoąć;  bo  dosyć  prace  bez  grzechu  swe  opatizyć,  Aby 
go  dochodziło  własne  iego  spełni. 

KIźdą  potrzebę  przed  czśsem  przemyślać:  bo  kio 
w  ten  cz&s  gdy  mu  trzebi  co  spriwuict  szkodę,  tru- 
daość  y  frśsonek  pewnie  mieć  będzie;  Ł  ludzie  chytrzy 
tńkimi  niedbalcy  źyi). 

Pan  kaidy  sługimi*  stawy*  zichow&oia  y  miiętnośri 
dostawa:  stugAmi  tei  to  trići;  tiki,  który  sługi  nie  roze- 
zna, chowić  y  rz^idiić  nie  umie. 

Zbytek  w  domu,  iiko  suchoty  ćiiłu:  powoli  steki, 
ile  pewna  śmierć. 

Pan  wielki  nie  ma  się  parić  rzeczimi  miłymi,  y  ob- 
ciążonym gospodirstwem.  A  to  ma  tik  sobie  ułicnić: 
Urzędnicy  w  Jesieni  mńią  spisać  tik  crescencye  inko 
przypłodki,  y  wszelikie  roczue  przybyłe  poiy tki,  y  ode- 
słać Pinu:  i  Pan  zibrawszy  to  do  siebie.  Ekonomi  ma 
posłić,  werificować  one  Begestri,  y  doświadczyć  ieśli 
się  concorduią,  i  Pdnu  z  nich  summę  spisawszy  oddić. 
A  tak  tim  Pan  kiidy  łicwie  swoy  dochód,  zi  godzinę 
zi  dwie,  obrichuie,  by  miał  y  sto  tysięcy  intraty:  y 
Urzędniki,  y  Ekonomi  pozna,  który  dobrze  służy:  to 
iest,  kędy  przybywa  intraty  y  napriwy  wszelikiey  imienia. 

TimZe  zdraz  z  tego  Summiryuszi  roczney  ordyni- 
ryey,  roschod  żywności  moie  obmyślić  Pan,  y  uridźić 
z  swymi  Ekonomy:  yintratę,  według  urodziiu  y  przy- 
byłych rocznych  pożytków,  wedle  drogośći  ceny  roczney, 
może  łicwiey  obrichowawszy  wiedzieć.,    Ale  do  tego 
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trzebś  sług  coby  prawdę  powiedzieli,  j  pśtnyli  co  się 
i  iiko  prowidii. 

Gospodarstwo  pr&we,  dobrze  siać  wszelkie  ndśienie, 
Uk  w  polu  iako  uk  ogrodzie,  w  oborze  bydłś  dość. 
A  wszegotego  nagromadziwszy,  umieć  zś  to  co  Dawiccey 
pieniędzy  dostać:  teł  zśś  pieniądze  co  ich  możesz  dostić^ 
umieyieiemi  ziśsz^fow^ć,  kkidy  wedle  swey  condycyey. 

Czego  z  ćięstkośći)  &  z  trudnością  dostawasz,  strzez- 
2e  ibyś  tego  ledńiśko  nieutrićił:  bo  kto  łatwie  i  bez 
prace  wielkiey  czego  dostawa,  nie  tńk  mu  tez  ial,  kiedy 
to  ledśióko  utracą.  Bo  niewie  człowiek  kiedy  co  mi 
iiko  to  smśkuie,  iź  dopiro  gdytostrići,  toitocukruie. 


Nauka  f^rsędnikowi^  y  pamięc\   którą  ma  często 

czytać^  y  tak  długo  diby    to  wszytko  pamiętał  y 

czynił.     A  ma  to  czy t dc  Włodarzom  y  Kluczni* 

kowi  zdwzdy  przy  Święcie^  d  nie  w  Niedzielę, 

IlAidego  człowieki,  tńk  V&n&,  Urzędnikd,  sługi,  y  kś- 

idego  wymyślonego  stanu  cnotd  y  rozum  napierwszy^ 

Vink  Bogi   się  bać:   &  to  wiedzieć,   iź  cboćby  żaden 
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człowiek  nś  cię  czego  taiemnego  niewiedźiał,  Pan 
Bog  wie,  który  złe  kitki  zwykł:  y  to  iest  iego  D&turd 
Boskto. 


POCZĄTEK  GOSPODARSTWA. 

O^orA  pierwszy  fundśmeut  gospodarstwo,  Ziemia- 
ninowi śbo  oraczowi  rządnemu.  Bo  kędy  stAdk  bydłi 
są,  owieCy  y  inszych  dobytków  dostitek,  tam  iuź  rola 
rodzi,  żywność  wszytki  iest,  y  domowy  dostatek,  y 
pieniądze  spore. 

Roley  y  ogrodów  dobrey  spriwie  źiemii  folguiąc,  do- 
brze rodzi.  A  to  gospodarzś  zdobi,  Pink  y  ubogiego 
bogići. 

Roboti  Kmiotków,  to  dochód  &bo  intrati  nawiętsza 
w  Polscze  wszędy,  którą  robotę  gospodarz  tńk  ma  szś- 
fowAć,  coby  Kmiotków  nie  zubożył,  A  ku  więtszerou  po- 
żytku co  rok  przywodził,  bo  to  może  pospołu  stać,  u  pil- 
nego k  pobożnego  gospodarz^.  Nś  Podolu  stAwy,  mio* 
dy,  dćini  chłopie. 

Kto  chce  bydz  sprawnym,  folguy  czdsowi,  ddrmo  go 
nie  puszczay.  bo  kto  ma  czńsu  nizbyt,  temu  łatwie  we- 
dług iego  koadycyey  wszytkiego  dostinie.  A  kto  chce 
mieć  czis,  czasu  swego  kończ  wszytko:  nie  zśchowy  way 
uk  inszy.  Bo  drugi  czks  inszy  przypadek  może  przynieść, 
którego  musisz  iedno  opuścić,  coby  mogt  oboie  odpr&wić. 
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Jśko  Pan  Uk  tei  Urzędnik  y  Włodarz  posłuszeństwo 
ma  nabirźiey  u  czeladzi  y  u  poddanych  strzedz;  Zapo- 
wiedzi &  roskśzńnia  przestempstwo  kitki,  wedle  wa- 
żności rzeczy  zapowiedźi&ney:  &  to  posłuszeństwo  czyni. 
Urzędnika  Włodarz,  ma  bydź  dworu  birzo  piien,  ri« 
no  wstiwić,  wszytko  opśtrzyć,-  doyfrzeć  iako  czeladź 
rino  wstawa,  czego  piluuie,  &  nśuczyć  tego  Aby  kśżdy 
swego  pilnował:  y  w  wieczór  y  w  południe  ma  to  opi- 
trowAć:  tńkźe  y  Kroiotki  do  kńźdey  roboty  ma  rządnie 
rozrządzić,  y  kiedy  co  zrobi):  kiedyby  tego  dnii  nie 
mógł,  tedy  przecie  doyźrzeć  ieśli  tśk  dobrze,  iiko  ro- 
skazał. 

Urzędnik  u  rządnego  SzUchćicA  y  u  rządnego  Kmiot- ^ 
ki,  około  roley  y  obory,  ma  się  porządku  uczyć,  gdy 
ma  czńs  wolny:  y  ma  się  z  nim  rozmowie^  y  porśdźić 
się  go  w  kńźdey  gospodirskiey  rzeczy.>  Owś  kto  chce 
bydź  dobrym  gospodarzem,  trzebi  mu  pilności  do  tego 
y  pracey  przyłożyć:  k  rozum  mieć  doroi,  y  pimięć,  nk 
którą  się  nie  spuszczać  bńrzo:  co  trzebi  lepiey  ni  pi- 
śmie mieć:  w  ten  czis  siać,  orńć,  kiedy  dobry  gospo- 
darz y  oracz. 

Urzędnik  ma  łąk  przyczyniić,  roley  przykopdć,  ieśli- 
ie  kędy  iest  gnoy  wozić.  A  ma  rządnie  rolą  y  gnoie  spri- 
wowić,  y  pilnie  pitrzyć,  iby  były  rządnie  czynione,  i 
ni  Wiosnę  z  poorane  y  spriwione.  bo  to  on  lepiey  ma 
pmieć,  niz  Pan  z  Doktorem:  ile  pimięćodtego.  A  czisu 
iby  nie  przeskakowal,  i  rozumem  się  spriwował.  Gnoy 
roznućić,   y  worywić  zirizem  te"*   dńii.     Birći  iby 
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też  przyczyoiał:   bo  z  hiv6\    tdk  poiytek  przychodzi, 
ińko  z  inszych  dochodów,  a  n&  podolu  pasieki. 

Pszczoły  ulewnicze  przy  kńzdym  rządnym  folwirku 
mśią  bydź:  chmielnik  iikie^  y  gołębieniec.  bo  to  bez 
kosztu  k  BŚkłddu  pożytek  czyni;  &  szkodnicy  śby  go- 
łębnikom nie  szkodzili. 

Gospodarz^  y  Urzędniki  rząd  wszego  gospodirstwi 
niepośledni,  który  ni  nawięiszą  intrate  imienie  wyniesie 
bez  zubożenia  Kmiotków:  i  Kmiotek  ma  też  bydź  opa- 
trzeń tśką  rolą,  ińkoby  ehlebi  nie  kupował  w  dobry 
rok  robotnik  dobry.  Bo  łotr  by  miał  nawiccey  dobrey 
roli,  tedy  mu  nie  pomoże. 

Urzędnik  ma  pilno  strzedz  wyorywiuia  granic  od  są- 
siad, &  swey  ma  piinowić,  y  wszędy  ią  słuszną  wie- 
dzieć: tdk  też  ma  doyźrzeć,  iby  przez  prńwi  żaden  Kmieć 
ieden  nid  drugiego  roley  y  łąk  więcey  nie  trzymał. 

Urzędnik,  kiedy  Pan  nie  bywa,  ni  Pdński  przyiazd 
ma  sobie  wolnie  czis  robotami  domowymi  potrzebny- 
mi, iby  Pan  czego  nowego  iemu  nie  roskazał,  gdy 
przyiedźie. 

Urzędnik  ma  gromidą  robić  robotę  kiżdą:  i  nie 
ma  więcey  robot  żadnego  dnii  roskizowić,  niżli  ma 
Włodirzow:  bo  ich  nie  będzie  kto  doyźrząc:  chybi 
przy  Pinie,  iby  to  sługami  opitrzyć  mógł,  wolnego 
czisu,  kiedy  słudzy  potemu.  A  iiko  roboti  gromidą 
spora,  tik  też  pospołu  y  ni  pnewodźie  Iepiey»  kjedj 
to  może  bydź. 
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Urzędnik  ma  sśwłdy  ludzie  licsyd,  <bo  fiamiestnik 
urzędników,  gdy  nń  robotę  wychodzą,  Aby  wiedział 
wiele  ich  w  tegodniu  nie  robiło:  y  miif  się  z  sobą  za- 
wsze w  Sobotę  rńcbowńć,  Aby  PAnu  we  dniAch  robo- 
tnych szkodi  nie  byłi,  y  dla  tego  Aby  się  Kmiotkowie 
nie  łotrzy  li:  y  niema  żadnego  przestępow4ć«  bo  z  tego 
roście  nieposłuszeństwo  y  szkodA  wielka;  Włodarz  su- 
ronienie  popsuie. 

Urzędnik  to  ma  rzędnie  z  wieczorA  rozrządzić  y  Wło- 
ddrzom  roskAzAć,  aby  swych  robot  doglądAii,  kAidy 
w  swey  wsi  w  ktorey  roskAzuie,  która  ma  co  robić.  A  te- 
go dnia  kiedy  robić  roboty  nie  roskazowAć.  Rozmyślić 
się  tez  ma  co  robić,  Aby  tego  drugi  raz  nie  -robił,  bo 
rządna  robotA  dwoy  pożytek  pokAzuie:  i,  nierządna  szko- 
dę y  omieszkAnie. 

Urzędnik  gdy  do  PAna  przystanie,  ma  tego  pilnie 
strzedz.  Aby  nic  nieubywAlo,  y  owszem  ma  tAk  tego  prze- 
strzegAć,  Aby  kAzdey  rzeczy  przyczyniał:  A  ma  mieć  stAt- 
kow,  potnebnych  w  domu  dostAtek,  y  to  opńtrzyć  cze- 
go  dom  dostAteczny  potrzebuie:  stoły,  łAwki,  konwie, 
kufle^  sklenice,  lichtarze,  niecki,  korytA,  faski,  kubki, 
łAńcuchy  źelAzne,  łoiA,  około  wrót  źelAzA,  y  inne  statki 
domawi  potrzebne:  A  ma  tego  doyźrzeć  żeby  to  spełna 
było.  Bo  skAźić  co,  A  nie  uAprAwić,  nó  to  Urzędnik^ 
nie  trzebA)  będzie  to  Pan  miał  dArmo.  Kłotki  pospoli- 
cie kupuią  wszytko,  co  potłuką  klucze  gubiąc. 

Boraw,  lAsow,  iAko  okd  tAk  ma  pilnowAc,  coby  się<*nA 
gAiowfiiki  mespuszczAć,  bo  ći  miAsto  stroźey  przyczyną 


116  DOZORU  DOMOWSaO 

szkody  bywiią:  y  iest  to  szkod&  więtsza,  nizii  żyto  sp&ść: 
bo  się  żyto  w  rok  urodzi,  drzewo  kiedy  porąbisz  iśko  chło- 
pi zśbił.  y  pod  gśrdtem  zapowiedzieć,  iby  w  ow  czas 
kiedy  poźńry  gorywAią,  żaden  ogniś  nie  śmiał  niecić 
w  borU|  ńni  chłop,  ńni  dzieci  co  bydło  paszą.  A  gdźie- 
by  się  w  boru  zapaliło,  kiizdy  poddiny  ile  ich  w  domu 
pod  gardłem  ma  bieżeć  gśśić,  *  iiko  do  dword  gdy  by 
się  zapaliło:  tylko  dzieci  wśiedmi  latmśią  zostść  domi. 

Grodzey  ikk  pihio  strzedz,  iź  ktoby  żerdź  ibo  dyl 
spalił  abo  ukradł,  tik  tokirić  iikoinne  złodziejstwo. 

Co  się  Zimie  odrze,  pochyli,  ieśli  nie  ziraz  tedy  ni 
Wiosnę  nńprńwić:  A  co  we  żniwa,  w  Jieśieni. 

Urzędnik  ma  to  wszytko  opitrzyć,  dziury  w  izbich, 
błony,  piece,  Aby  dymem  nie  ciekły:  bo  to  sromotd,  gdy 
w  piecu  palisz,  a  do  izby  wińtr  wieie. 

Kńżda  rzecz  ma  uin  swym  ncieyscu  leżeć.  A  sługę, 
Urzędnikś,  Włodarzś,  Gospodarzd  złego  potym  poznść 
y  niedbńlci,  kiedy  około  tego  chodzi,  na  to  pitrzy,  i 
nie  poprzątnie:  y  kiżdy  Urzędnik  pewny  niedbitec,  cze- 
go nie  obaczy  bez  Piuó  za  długi  czis»  co  Pan  gdy  przy- 
iedźie  zirizem. 

Urzędnik  ma  to  opitrzyć,  aby  miał  w  dworze  instrn- 
menti  gotowe,  wktoreby  nśprędce  więźniś  Abo  win- 
nego wsadzić  mógł:  to  iest,  łńńcuch  Abo  kAbat,  Abo  gą- 
siora' y  kunę. 

Gdy  złodźiey  nA  imienie  co  przywiedzie,  tAk  swoy 
ośiAdły  lAko  y  gość,  nie  odeymowAć  od  niego  do  kilA 
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doi,  ńby  to  przy  nim  iśći^c  zdslal,  y  łiicwiey  go  obieśił: 
wszśkoz  go  zah&mować  y  opatrzyć  dobrze. 

Urzędaik  ma  to  opatrzyć,  kiedy  Piński  własny  rze- 
mieślnik iho  chłop  robi  w  którym  inszym  imieniu^  k 
poydźie  nie  opowiedziawszy  się  Urzędnikowi  kędy  robił, 
ma  mu  go  zaś  Urzędnik  pod  którym  ten  chłop  nizad 
odesłać:  wszikoł  t&  to  ma  bydź  kaźii,  ńby  się  posłu- 
szeństwo nie  lZvło. 

Rodziców  nie  ma  iadeu  Urzędnik,  bez  Pińskiey  woli, 
ze  wsi  wypuszczać:  k  bieguny  zaraz  w  łańcuch  sidzić, 
gdy  który  przyidzie:  bo  ći  zkŁ  Kmiecie  ze  wśi  wywodzą 
y  łotrzą. 

Gdy  rzemieślnik  robi  co  w  dworze,  Urzędnik  ma  te- 
go doyźrzeć,  śby  roboti  byłi  lepsza  nii  nńkład:  bo  to 
bywa  przez  niedoyźrzenie,  ii  drugi  striwy  nie  zirobi. 
A  Urzędnik  iź  nie  swym  szi^fnie,  więc  nie  dba. 

Gwoździe,  gonty,  cegłę,  y  insze  rzeczy,  tik  miłe  y 
mnieysze,  pod  liczbą  miią  odbierić:  bo  ni  tym  Rze- 
mieślnicy zwykli  oszukiwać,  szifórze  y  urzędniki;  on 
iedno  tego  pitrzy,  i  ow  ma  więcey  prace,  wiec  zibaczy. 

Urzędnik  y  słogi  ziwźdy  tego  strzedz  mi,  iby  tego  cze- 
go Pan  zikazuie,  chcąc  nieprzestępował,  czegoby  po- 
tym  miał  strzedz  iby  uiewiedźiał:  bo  iuź  ni  tym  wszyt- 
ko, kiedy  sługi  z  Pinem  sobie  nie  dufiią. 

Chłopów  bez  przystiwi  nie  ma  nigdźiey  słić  Urzę- 
dnik:  i  przystiwi  doświadczyć  kiźdego,  iby  w  nim  nie 
wątpić. 
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Kfdy  Pan  mieszka,  &  imienia  ma  blisko  ni  drodze 
iedno  od  drugiego,  tedy  ma  list  podiwac  od  imienia  do 
drugiego  imienia  Włodarz  ibo  Urzędnik,  ile  potrzebny: 
i  przewodnik  ma  czekic  odpisu,  iź  do  słusznego   czAsu. 

Urzędnik  który  te  złym  sumnieniem  uczyni  sobie  po- 
żytku dziesięć  złotych,  Pńnu  szkody  sto:  który  z  do- 
brym sumnieniem  a  przystoynie  dziesięć,  Pinu  dwi- 
dźieśćii  pożytku. 

Urzędnik  czymby  Pinu  więcey  przyiiźni  mógł  uczy- 
nić niz  szkody,  mi  się  Pini  poridćić  ustnie  y  przez  list, 
iby  sąsiidi  y  pnyiaćield  Pinu  zńehował: 

Gdy  komu  co  Pan  da,  ma  ten  w  swoie  stitki  brić: 
bo  ten  co  diry  bierze,  nie  rad  wraca  tego  w  co  mu 
didz4* 

Stitki  zniezon«,  w  których  potrzeby  Pin^  woię,  iby 
sobie  Urzędnicy  wracili:    i  gdy   nie  wroći,  osobliwie 

się  teg  ma  iedęn  u  drogiego  upominić,  y  tego  się  tik  pil- 
no dowiidowić,  żeby  to  Kmiotkowie  rządnie  oddawili: 
dia  sporu,  iby  wiedźiil  iiko  się  tego  upominić. 

Urzędnik  ma  w  kiź(]ym  rozchodzie  strzedz,  iby  nie 
był  więtszy  nakład  niź  pożytek:  iiko  wieprze,  kury,  y 
wszytko  w  domu.  bo  mu  słusznie  Pan  tego  nie  ma  pny- 
iąć  ń&  liczbie.  A  miedzy  inneroi  rozchody,  ni  solny 
rozchód  ma  bydi  pimięć:  bo  iiko  Kuchmistrz  moie 
szkodę  uczynić  wielką  w  korzeniu,  tik  też  wiele  Urzf^ 
dnikow.  Dworek,  Kluczników,  w  soli  dileko  więtszą 
szkodę  mogą  uczynić. 
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Unf dnik  iadoey  rzeczy  bez  ąwitu  dla  łatwiejszej 
liczby  nie  ma  d&wii^  dni  oddAwść:  k  qwit  ma  mieć  nk 
regestrze^  khj  łacwieysza  lićzbA  byłń;  i  gdy  regestro- 
wi nie  wierzą^  qwit  ukazić. 

Urzfdnik  ma  mieć  osobny  regestr  rządzenia  czeladzi 
y  płicenia  im:  y  ma  to  opńtrzyć»  iby  nie  cbowano 
w  folwdrku  czeladzi  mniey  ani  więcey  n,id  potrzebę: 
k  mali  bydź  co  nid  potrzebc»  tedy  sieroty  y  dziatki  ubo* 
gie,  którym,  komu  Bog  da  cblebi  z  potrzebę,  powi- 
nien go  nie  źiłowić;  ile  nie  łotrom  proinuiąeym,  k 
niepotrzebnym. 

Urzędnik  ma  tego  strzedz  co  ni  dworską  czelidź  do- 
mową przystoi,  iby  tego  ze  wśi,  kn\  męska  śni  biała 
płeć,  nie  robiłi. 

Urzędnik  y  Dworki  miią  się  stirić,  aby  Pan  miał 
kary,  gęsi  młode,  rńniey  przed  inszymi,  iiyca  świeże 
wszelakie  potym  kipłuny,  iignię,  prosię,  cielę,  skopu, 
y  wszelakie  przypłodki  do  kuchniey  tłuste  ma  mieć  w 
folwarku,  \\k  przyiazd  Pśński;  k  obecnie  gdzie  Pan 
mieszka  miią  to  wszyscy  nd  pieczy  mieć,  y  Kuchmistrz: 
y  sam  Pan  nie  grzeszy,  gdy  się  o  tym  spyta. 

Urzędnik  y  Dworkś  m&ą  tego  strzedz,  iby  conari- 
iiiey  szczebrzuchy  były  ogrodne  do  kuchniey,  tik  tez  y 
ogórki  słone,  pietruszkę,  y  insze  korzenie,  klore  się  ni 
ogrodzie  rodzi  wszelkie. 

Urzędnik  ma  tego  dcyźrzeć  y  Pini  nipomnieć,  iby  ii- 
ko  stidu  koń,  lik  bydło,  owcom,  świniom,  ptistwo,  y  do- 
bytkowi wszelkiemu,  rządni  simcy  byli  do  mnożenia. 

Tam  HI.  15 
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Gnoiow  ni  śćiiny  nie  miotać  w  stijniich^  w  wo-* 
łowniicb,  7  w  ćieltćińcich,  w  karmoikścht  u  świni,  y 
wszędy:  bo  od  tego  śćiśny  gniią:  k  gdy  iedoa  zgniie, 
wszytko  się  obili,  dla  niedbilstwi* 

Urzędnik  y  gospodarz  kiźdy,  co  experyencyey  obaczy, 
może  tez  tu  przypisść  przestrogę  przy  kiidym  tytule, 
kędy  co  należy:  y  po  tym  poznić  rozsądek  dobry  y  pi- 
mięć,  czym  się  raz  obriźi,  ńby  się  tego  drugi  raz  ustrzegł. 

Koty  narychley  szczurki  wygubi,  kędy  się  mnoią:  i 
tik  icb  pilnie  dostiwić:  bo  to  napewnieysze  lekir- 
stwo  ni  tę  szkodę,  icz  Arsenik  z  mlekiem  y  z  mąką 
zmiesziny  wygubić  moie,  ile  smród  w  domu. 

Dworki  ma  prosić  iby  ią  wpisano  w  Inwentarz  kie* 
dy  przystawa:  iby  okazćłi  w  rok,  dbo  kiedy  odstawa, 
gospodarstwo  y  służbę,  iśko  y  Urzędnik. 

Kiedy  kędy  posłi  ibo  przewodniki  Urzędnik  odpri- 
wuie,  ma  go  Pinu,  Pńniey,  y  stirszym  sługom  opo- 
wiedzieć: bo  moie  ieden  odpriwić  wiele  rzeczy,  po  co 
dla  niewiidomośći  musi  kilku  potym  posyłić.  Bo  iiko 
mówią,  szkodś  wielkiey  pracey  kędy  mała  zmoże. 

« 

Urzędnik  piiiny  szkodnik  pewny:  y  Pan  sam  nie  wy- 
gra, kiedy  się  obźyra. 

Gdy  Pan  w  domu.  Urzędnik  ma  się  go  ridźić  w  czym- 
by  namniey  wątpił,  iby  nie  zbłądził,  żeby  się  to  Pinu  co 
roskaźe  y  zrobi  podobiło:  wszśkie  to  insza,  kiedy  Pan 
dileko:  niecbay  się  Włodirzd,  y  stirszycb  poddinych 
(ile  kiźdego  z  osobna)  ridii. 
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NA  borg  niema  przedśwśó  Urzędaik,  bet  Pińskiej 
woley:  bo  reszty  szkodliwe  sę. 

Urzędnik  z  Włod4rzem  miią  to  mieć  nit  pieczy,  śby 
brogi  iedndkie  były,  dla  młodźby:  tikie  y  kopy. 

Sikni  w  brogi  iedośkie  kUsć:  drobne  z  drobnym, 
miąższe  z  miązszym,  pogodne  z  pogodnym. 

Poddini  gdy  drw&  woi),  iednńko  nAbierść  mai),  bo 
dobry  nii  złego  więcey  nie  powinien. 

Włodarz  ma  bydz  dostateczny  wybieran,  który  śiść, 
iśko  siewy  polne,  tik  ogrodne,  tikie  ł^ki  y  wszelkie  ro- 
boty poczynić.  Pinu  kiedy  y  sobie  powinien. 

Kto  sobie  nie  dobry,  nid  sob)  pomstę  cznie:  kto  Pi- 
nn,  y  sobie  y  Pńnu  szkodę  czyni:  i  więtszą  dwiemi 
niź  iednema.  y  upadł  przedśię:  bo  o  swe  nikt  nie  ka- 
rze, tylko  powoli  nędzi:  o  cudze  zaraz  burdi  y  tru- 
dność. 

Zlodźiey  mądry  dłuiey  trwi  niź  ńiedbiły:  wszikoz 
obi  upńdną:  bo  pizećiw  prawdzie  rozumu  niemisz,  i 
Bog  wszytko  widzi. 

Urzędniki  pożytecznego  y  pilnego,  Pan  Rewizor  piński 
pozna,  gdy  wyiedźie  w  pole  przed  zniwy,  gdy  przez  miedzę 
nie  gorsze  y  owszem  lepsze  zboii  naydźie  swoie  niź  u 
sąsiad:  okaie  to  y  gumno  y  obori. 

Spriwiedliwy  Urzędnik  ma  patrzyć  iiko  sobie  dobry 
Kmiotek  robi  kiżdą  robotę,  tak,  tez  ma  wyćiągić  drugie 
Kmiotki  ni  kiżdą  robotę  Pińską:  bo  po  to  Bikałarzi  nie 
trzebi  szukić^  gdyż  w  kiidey  wśi  M istni  naydźie. 

Prouideruia  mater  diuitiarum. 
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UKrolow,  Xiąź4tf  Pinów,  Ziemian,  Kupców,  Ora- 
CZ0W9  y  w  szpitalu  to  poznić,  gdy  atarszy  rządny:  i  po* 
znuż  tylko  w  dom  wszedszy,  iź  ieśli  w  domu  rządnie, 
tiki  gospodarz* 

Podniiti  wszego  złego  PAnu»    k^dy  Urzędnik  ibo' 
Włodan  przediie  robotę,  ibo  nie  doyźny  WłodArzi, 
gdiie  Kmiotkowie  nie  wszyscy  robią  iedniko^  to  początek 
dworom  upadku,  iako  skrś  od  ktorey  dom,  wieś,  śbo 
miisto  zgore. 

Wiele  się  krotko  pisze;  śie  ii  czisem,  więcey  się  do- 
myśliwszy, rozszerzy  y  odkryte  prawdo. 

Sieci  sArnie  y  insze  wszelakie  polne,  naprzód  mśią 
bydi  w  dobrym  z&w^rćiu,  pod  iednego  kluczem,  rzą- 
dnie  chowine:  i,  gdy  nd  pole  trzebi,  miią  ie  zaraz 
wszytkie  ni  wozy  włożyć,  y  znimi  pospołu  wszyscy  ii- 
chić;  także  z  poli  miią  tez  wszytkie  rizem  zebrić,  na 
wozy  włożyć,  y  do  schowinia,  ^kąd  ie  wzięli,  óddić. 
A  Łowiec  ma  bydź  ieden  do  tego  obecny,  iiko  do  wy- 
dawinia  śieći,  tak  też  do  odbierioia:  A  ieby  sucbo  scho- 
winę  były  ma  tego  strzedz. 


lako  sif  ma  F^rzędnih^  tdh  prsjf  Pdnie^  tak  priy 
Gościu^  rządnie  u>  dworze  zachować. 


N 


Aprzod  Dwór  ni  noc  ma  bydf  tamczystj.  A  kiedy 
deszcz,  tedy  wszędy  opitrzyć,  śby  gdzie  nie  ciekło:  i 
gonty,  gwoidiie,  zAwsze  w  dworze  mieć,  y  gśrdirnc. 
A  gdyby  kędy  ciekło,  k  Włodarz  Abo  Młynarz  tego  nie 
doyźrzał,  dom  iego  obłopić. 

Przy  gościa,  y  zawidy,  ognii  pilno  strtedz:  napoźniey 
sic  kłśść  i  riniey  w^tić:  A  wstawszy,  w  kizdy  kąt 
nAyźrzeć.  k  to  dla  rząda. 

Do  ezeł&dney  izby  y  do  kśidego  złożenia,  pilnie  tego 
strżedz,  Aby  słomy  nie  noszono:  śłe  mśty  tok\%  byd^ 
iśko  nA  szkuty,  rządne  od  tego. 

ŁuczywA  ia  piecem  niechowAć:  bo  tego  sśmodoświad* 
czenie  uczy  y  przestrzega,  źe  się  od  tego  zipaliią  y  po* 
gorywśią  wszytkie  dwory. 

Świece  nigdy  nie  przylepiać  do  śćiAny,  ogniA  tei 
z  głownią  nie  nosić,  Ałe  cbędogo  wgAmcn:  w  stńyni 
pilno  świece  straedz,  y  zrękuiey  nie  wypuszczAć.  OwA 
tAk,  coby  się  nA  pAmięć  nie  spuszczał:  bo  teł  doświad- 
aenie  uczy,  z  tego  bywAć  częste  szkody. 

Kominy  wszędy  ponądnie  opAtrzywssy,  sAdse  z  nich 
wyttzeć  kAiAć  pAniiętdć. 
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w  czeiśdaycb  domiech  y  w  gościnnym  złożeniu  sko- 
bli stnedz  y  podwoiu,  śby  nie  psowano:  i  kiiiy  gmicb 
gościnny  ma  bydi  zamczysty:  gdy  gość  przyiedźie,  klucz 
mu  dUf  Ł  kiedy  odiedźie,  zśś  to  rządnie  odbierAć  od 
niego. 

Unednik  mi  diień  pisńć  kiedy  Pan  do  niego  przyie- 
dźie,  y  kiedy  precz  wyiedźioi  y  iiko  dtugo  w  tym  imię* 
niu  zmieszka;  dla  liczby^ 

Urzędnik  ni  Piński  przyiazd  ma  mieć  cbleb  chedogi, 
piwo  dobre»  świece,  ocet,  cebulę,  kńpluny  w  klatkich 
tłuste,  gęsi,  k^ory,  drwi  sucbe  łońskie:  insze  rzeczy 
naydą  się  lecie  ni  ogrodzie,  zimie  w  podrunie.  A  Pan 
ma  dić  znać,  ieśli  ze  wszytkim  dworem  iedźie,  ibo  lek- 
ko.    Ostitek  przez  list  Urzędnikowi  ozniymić. 

Piwo  ma  oddiwić  Urzędnik  kiedy  Pan  przyiedźie, 
komu  każe;  (lExperyencya)  y  gdy  Pan  odieidźa,  ma  żiś 
stogi  tenże  odbierać  pozostite,  i  Urzędnikowi  ma 
qwit  z  onego  co  ie  wypito  dić.  A  nietylko  piwo,  Ale  y 
ni  wszytek  rozcbod  mi  się  obrichowić,  iby  ni  sługi 
nieskłidał.  Wierny  cnotliwy  sługi  ma  to  Pinu  opo- 
wiedzieć, gdy  co  nie  swą  miirą  idzie:  bo  tim  Pinu 
bywa  więtszy  rozcbod,  i  sługom  niedostitek,  dla  nie- 
rządnycb  Urzędników. 

Przyśięmicy  co  cztery  Niedziele  miią  cbodźić  po  wśi, 
oględuifc  kominy,  ieśliłe  ie  Kmiotkowie  rządnie  opitru- 
if,  dla  ogoii.  A  kędy  Urzędnik  nierządny,  tedy  nie- 
zgrzeszy  gdy  do  dworu  niyźrzy.     Przed  źiwi  iiko  w 
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dwone  ttk  y  nd  wiii  nie  sasiyć:  kto  nk  słońcu  iśmie* 
Biksi  choway  do  MU  pnez  rok  śbo  przede  wsią  piec  miey. 

Kędy  Pan  nie  obecnie  mieszka,  gdy  pnyiedźiet  ma 
w  gumnie  doyźrzeć  Urzędnik,  dby  nądnie  brano  z  gu- 
mni  śiinś,  słomy:  tśkie  tez  przy  kśidym  gościu:  y 
strat  dla  ogniA  rządną  ustawić. 

W  niebjtnośći  Pińskiey  kiedy  gość  przyiedźie,  przy- 
iaćiel  Piński,  ma  qwit  wziąć  co  potrzeb  wyda  od  go- 
śćii  ibo  od  sługi  iego:  dla  liczby  y  widry  co  wydał. 

Po  Pińskim  odieźdźie,  domy  pocbędoiywszy  pozi- 
mykić:  piece,  błony,  stoły,  łiwki,  iby  wszędy  były  ci- 
łe:  y  tik  w  zimknieniu  to  ma  bydź,  iź  do  Pińskiego 
pnyiizdu. 

W  obordcb,  w  szopich,  y  ni  mieyscich  godnych  do 
tego,  miey  stiynie  nipriwne  koniom,  iby  po  wśiich  y 
w  mieśćiech  konie  gościnne  nie  stawiły,  y  sam  gość, 
kędy  może  bydź:  i  osobliwie  służebnicze  konie:  bo  to 
niezniczna  szkodi,  ile  pewna. 

Kędy  to  mote  bydź,  stiray  się  dby  surowymi  obroki 
gości  nie  ódpriwował,  zwłiszczi  kędy  gość  równy, 
któremu  nioiesz  sprostić  swoią  kuchnią:  bo  z  tegoż  y 
onego  7  siebie  z  swymi  odpriwisz,  w  woz  prowizyey  nie 
czyniąc. 

Gdjgość  wielki,  Urzędnik  nie  ma  prostą  strażą  odpri- 
wowió  straiey,  ale  przebrinymi  Kmiotki,  simymi  go-> 
spodirzmi,  którym  dufa  y  nie  wątpi  w  nich  kędy  ie  po- 
stiwi.-  tik  sobie  tałicni  pracą,  y  do  czego  drugiego  bę- 
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Hit  potnebay.  A  potya  im  iiifz«  strafc  iho  robota  wy- 
pości, Aby  to  z  cheći)  czynili,  y  dragi  raz  byli  pilDi. 

Kędy  sic  trafi  iiby  pustki  zostały,  tego  strzedz  Aby  oie 
gniły,  Ani  opalone  byty:  bo  łdcwiey  osśdźić,  Abo  przy- 
kryć, ibo  rozebrić,  nii  znowu  śtedlić. 

Gdyby  się  co  niiśło  psonrać  w  folwlrku,  tedy  to 
przedAć  lepiey:  wszdkoi  kędy  Pan  blisko,  ma  się  rAdźić, 
ieśliby  tego  do  kuchniey  ibo  do  iikiey potrzeby  niemiano 
uiywAć. 

Urzędnik,  Klucznik,  Włodarz,  gdy  Pan  odieźdia  z 
dwom,  ma  opitrzćy,  Aby  co  na  którym  mieyscu  nie 
zostAło:  Abo  Aby  tez  nie  tylko  pokoie  Ale  wszelAkie  zam- 
ki, od  których  kluczow  nie  odiezdźAią,  pozAmykAne  by- 
ły.    Erperyencya. 

Urzędnik  ma  słudze  nAgrodźic,  którego  Pan  śle 
retentA  wyćiągAć,  obrAchowawszy  co  to  zA  nakład  tego 
iezdźenia;  i  stArAć  się  nApotym,  dby  w  retentA  Ani 
w  borgi  nie  zAchodźił. 
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Ndiikd  Frzędnikowf\  idko  się  ma  prsediw 
Kmiotkom  sprawować. 


llMi 


ieć  naprzód  posłuszeństwo  Pśnu  powinien,^  izby 
mu  dobry  przykład  Urzędnik  z  Włoddrzem  z  siebie  dał, 
k  d  co  mu  roskatą  ma  z  pilności)  doyźrzeć  tego  śby 
tik  było;  bo  nie  nk  roskazńniu,  ńle  nd  doyźrzeniu  ki- 
ida  rzecz  należy  ńby  uczyniono.  Gdzie  nie  posłi(chś, 
dom  zśmknąć:  gdzie  nie  wynidźie,  chłostę  cztery  plagi 
przez  gołe  ćidło,  y  znowu  odrobić  kazić. 

Kmieć  kiedy  z  czym  ńbo  po  co  przyiedźie,  ńby  nie 
czekał  zóraz  go  odprawić* 

Kmieć  ma  tego  strzedz,  k  Urzędnik  ma  tego  doyźrzeć, 
iby  we  złą  drogę  żaden  sprzęiśiera  nie  robił;  ile  ni  ten 
czas  sam  sobą  ma  robić;  bo  się  tika  roboti  może  nileść 
y  w  niepogodę,  y  we  złą  drogę;  gdyż  w  każdym'  domu 
ziwżdy  iestco  czynić. 

Kmieć  gdy  ni  przewód  iedzie,  ma  te°  pilnie  strzedz, 
iby  lidi  z  czym  nie  iezdiił,  ini  ze  czczym  wozem  ni 
zad,  kiedy  mu  iest  dść  co  wziąć;  iednik  się  ma  Urzę- 
dnikowi opowiedzieć,  choć  nic  nie  powiezie.  Wor, 
siekierę,  ziwżdy  ma  mieć  z  sobą. 

Kmieć  tik  się  maieden  z  drugim  doględić  z  pilnością, 

żeby  wszyscy  Pinu  robili,  y  ma  opowiedzieć  sąsiad  przed 
Ttm  Ul.  16 


1 28  DOZORU  0OMOWEOO 

Unedoikiem  ni  sąiiiiA  gdźiebj  nie  robił:  bo  z  tego 
roście  nieposłuszeństwo  y  szkodń  wielka,  y  Włodarz 
sumnienie  psuie,  kiedy  ma  sic  który  raz  przepiecze. 

Kmieć  kart  niema  grawść:  a  Urzędnik  ma  tego  doy- 
źrzęć  y  kirść,  dby  łotrostwś  nie  p&trzjii. 

Kmiecie  Aby  w  miństeczkśch  przyległych  nd  noc  nie 
bywali,  gdy  nk  targ  ieidię;  4bo  choć  po  cole  inszego* 
ma  tego  Urzędnik  doyrrzeć,  y  iik&zhć  pod  winą.  A  Urzę- 
dnikowi sAmema  to  ieszcze  więcey  nie  przystoi:  bo  tym 
więtszą  szkodę  uczynić  moie,  niz  chłop,  y  złym  przy- 
kładem wszytkie  popsuie. 

Regis  ad  exempłum  totus  cumponilur  orbis. 

Kmieć  ihj  nic  z  musu  nie  czyriił:  bo  kto  czis  pu- 
szcza, tedy  z  muszu  czynić  musi:  i  mus  szkodę  rodzi 
kśidomu,  y  zda  się  sposób  ińkieyśi  niewoley  bydź. 

Kmiećid  ubogiego  proźnuiącego  gdy  zńslńnie  Urzę- 
dnik, ma  mu  kizić  robić  do  dworń,  choćby  odrobił, 
óby  go  tym  wciągnął  w  robotę:  dostatecznemu  in&k: 
bo  ten  mo/.e  odpoczywać,  gdy  ma  czeladź,  &  komu  ro- 
skizowić.  A  synń  po  oycu  ma  doyźrzeć  y  Urzędnik  y 
Włodarz,  dby  nie  utrącał  zebrania  stńrego. 

Kmiotkom  ma  Urzędnik  ukózić,  inko  się  mńią  budo- 
wać: ś  żaden  nowego  budowśnia  nie  ma  stawić,  ai  z 
wiadomością  iego.  Budowanie  ma  stawiić  podłuż  ro*^ 
ley  nie  w  przecz.  Nś^miedzy,  płonki  ńbo  iaką  drzewi- 
nę, bądźj  wierzbinę  ma  stświć:  dla  ogniń  y  dla  kurów, 
co  się  schronią  ptakowi  y  niepogodzie. 
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KmiećiA  nie  osadzść  ni  roley  ktorj  rolnych  robot 
nie  umie:  iśko  kosą»  y  innych  potrzebnych  gospodśr* 

StWD. 

Kmieć  marnieć  kobyłę,  woły,  ow4  wedle  roley  spnt- 
iay:  y  te  stAtki,  woz,  szlą,  chomąti,  sśnie,  pomosty* 
widły  do  gnoia»  drabiny  do  iyti,  do  śiinś,  do  mierzwy, 
do  potrzęsu:  tez  siekierę,  kosę,  nożyce  owce  strzydz,  tć. 

Do  roley  pług,  rńdło,  iórzmo,  bronę.  « 

I>o  żniw&  sierpy,  kosy,  osły,  klepśdlo  dla  kosy. 

Dla  młócenia  cepy,  grabie,  wor,  łopńtę,  stępę,  przetok. 

Dla  rąbienia  drzew  siekiery,  świder,  y  inne  stńtki 
iemu  potrzebne:  ile  tez  y  sam  bez  tych  inko  Pśnu,  tók 
y  sobie  robić  nie  moZe. 

Dla  sieczki  ladę  porządną  mieć,  &  w  iviey  kosę  y  osłę 
A  któryby  tego  niemiał,  ikk  mu  k&rczmę  zśpowiediieć, 
iako  y  owemu  co  nic  nie  zśśiał,  y  kar&ć,  A  Urzędnik 
ma  tego  doyźrzeć  zńśiawszy  przed  ś.  Marcinem,  ieśli  te 
mianowdne  stńlki  każdy  kmieć  ma.  A  który  chlebd  bor- 
goie^  t&ź  wini. 

Kowale,  Kołodźieie^  Kiczmarze,  ći  tez  miią  nie  dśr* 
mo  nś  imieniu  siedzieć,  y  inszy  wszelicy  Tzemeslnicyt 
które  ma  Urzędnik  rządny  gromśdźić,  k  ińk  ie  chowAć 
coby  pożyteczni  byli.\  KAżdema  rzemieślnikowi  ^zynu 
pnyczynić:  kędy  Bednarz,  tńm  drzewi  suchego,  y  obrę- 
czy w  czAs  mieć;  bo  co  się  domi  robi,  to  bywa  lepiey 
yspoyrzeyr  zwłaszczi  kto  ma  rzemieślnik^  osiadłego. 
TArćice  miią  bydź  suche,  dla  wiela  potrzeb,  ni  zamiar. 
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Kmiotkowie  gdy  pobory  kaią  dawść,  lakią  ie  po- 
rządnie óddawAć  czisu  swego,  i  z  tym  nie  omieszki- 
wAć  nigdy:  ^wity  m&ią  rzfdnie  chowie:  i  Urzędnik  ma 
tego  doyźrzeć:  takie  porńine  y  kiźde  Królewskie  do- 
chody. 

Kmieć  gdy  k^dy  zboia  odsyłńią  ma  bydz  przy  tym, 
ieśli  Wlodirzowi  trudno,  ten  qwit  ma  wziąć,  y  korzec 
swoy  ma  mieć,  dla  odmierzenia  pewnego. 

Kmieć  ieden  u  drugiego  roley  nie  ma  kupowić:  który 
kupi,  zbołe  niech  strići,  y  winę  da:  &  on  Pśnu  pienią- 
dze di,  y  winę  tez  da,  i^o  przedał. 

Kmieci  ma  Urzędnik  doyłrzeć,  dby  znowego  zboia 
nie  zdprzedawńli,  zwłaszczi  tych  co  się  łotrostwem  pa- 
riią:  A  tych  co  swey  roli  nie  ziśiewdią,  brogi  oćiąć 
y  zihimowić  zboie,  iiby  wszytko  dostatecznie  z&śiał. 
y  z  kirczmy  go  ma  Urzędnik  wygńniść,  tik  długo  aiby 
ziśiał.  Bo  nie  to  łotr  co  piie  i  ma  zi  co,  ile  to  co 
nie  ma  zi  co.  k  temu,  y  nie  zrobi  i  piie,  bo  się  tnuśi 
zborgowić,  i  zitym  wisieć. 

Kmieć  gdy  z  iytem  domłyni  nibiwszy  kłodę  iedźie, 
ma  ziś  Urzędnik  mąki  doyźrzeć:  Experyencya  simi  uczy: 
bo  mi  bydź  kłodi  nibiti,  coby  ledwie  mąki  uciął:  i,  to 
moie  korcem  zmierzyć  raz,  y  postinowić. 

Kmieć  nie  gorszym  ma  sprzęiiiem  Pinu  robić,  iedno 
tik  liko  sobie:  y  nie  mniey  ma  nibieric  robotę  kiidf 
Pinu  robiąc,  iedno  iiko  nibiera  robiąc  swą  robotę. 

Kmiecie  ni  drńbinnych  woźiech  mńią  chrosty  wozić, 
idko  ślino  ibo  iyto  woią. 
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Kmieć  do  Pńoś  nie  ma  chodzić,  ki  się  opowie  Wło* 
dśnowi.  Włodarz  PAnu;  dla  tego,  Aby  dirmo  nie  czekał, 
ibo  zęby  dwi  r&zy  nie  chodził.  Bo  gdy  Pan  trudny, 
tedy  go  nie  odprAwi.  '  Włodarz  ma  fknŁ  spytić,  i 
kmiotkowi  ma  opowiedzieć  czAs.  ChybA  ni  UrztdnikA  Ł 
ni  WłodńnA  skArźyć,  może  zAwźdy  nie  pytAifc:  boby 
mu  Włodarz  nie  iednał  przystępu:  y' owszem,  pod  nie- 
łisk)  Pdnskf  9  niema  mu  tego  bronić  tśkźe  tei  y  ro- 
botnemu y  domowemu  słudze. 

Kmiecie  dróg  niepotrzebnych  y  stegem  przez  £yti  z 
zimy  strzedz  mi\ą:  Urzędnik  ma  tego  doyźrzeć. 

Kmiotek  gdy  na  przewodzie  iest,  AbonAiAkiey  inszey 
robocie,  ma  tego  Urzędnik  pilno  strzedz,  ńby  sługom, 
woźnicom,  mśsztólerzom,  żaden  nie  służył:  bo  wnet 
8W9  robotę  połoiy,  którą  powinien.  A  w  przewodźiech 
y  we  dniich,  ma  bydź  sprświedliwość  Pdnu  y  Kmie- 
ciowi. 

Kmieć  ma  tego  doyz'rzeć  kiidy  sobie,  Aby  mu  wory  y 
wszelAkie  statki  Unędoicy  wracńii:  i  gdźieby  nie  wró- 
cił, tedy  mu  to  ma  sowito  zApłAćić. 

Kmieć  co  u  Urzędniki  roley  kupi,  kiedy  się  Pan  te* 
dowie,  cokolwiek  z  niey  zebrał,  by  tez  y  przez  dziesięć 
lat^  ma  to  PAnu  wroćić,  y  Kmieć  tAkźe  PAnu  to  ma  zA- 
płAćić:  dbo  kiedy  Urzędnik  dAie  Kmieciowi  PAóską  rolą: 
A  który  do  cudzey  wśi,'ieszcze  gorzey:  który  przygrAni-^ 
czy,  to  iuź  %drAda. 

Kmieć  gdy  gnoy.nA  pole  wozi,  lepiey  z  polA  dArmo  nie 
przyteidzAć,  ma  zArkaidym  razem  przywieść  kilkA  kAmie- 
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ni:  bo  sic  to  przy  godzi  7  do  morowAnia  y  do  broka,  tśm 
gdzie  muraią  ibo  bruku  potrzeb-,  y  roią  uprzątnie. 

Kmieć  który  sie  nA  zimę  nie  poprświ*  o  Bożym  Niro- 
dzeniu,  w  nawiętszy  mroź,  uczynić  mu  dziurę  tśką,  coby 
u  Bfśiada  Ikik  doczekał. 

Kmiotkowie  te  okoliczne  potrzeby  Pinu  Tobić  mśią 
w  Jesieni,  Zimie,  y  nń  Wiosnę,  póki  polna  robot&  nie 
zaydzie;  ńby  im  Pan  nie  był  ciężki,  kiedy  im  tez  potrzeb- 
iśko  y  Panu  około  polney  roboty,  którą  człowiek  iyw 
kiłdy.  Bo  Urzędnik  nieb&czny  i  niesprawny,  czego 
omieszka  w  Jesieni,  Zimie,  y  n&  Wiosnę,  tedy  Lecie 
męczy  chłopy,  y  chce  y  polną  robotę  y  ono  zrobić  czego 
omieszkał;  gdy  pocznie  że  Pan  iedźie.  Abo  teź  dopiro 
mu  ni  myśl  przyidiie,  kiedy  nie  czis. 

Kmieć  y  Mieszczinin,  gdy  ma  iechić  sobie  ni  swą 
potrzebę  po  drwi  do  boru  ibo  do  puszczey,  ma  mieć 
dzień  nizniczony:  i  nie  ma  do  palenia  rąbić  ze  pnii, 
ieduo  lezące,  co  do  drew  godne:  i  do  budowinia  nie 
ma  nic  rąbić,  ii  mu  Urzędnik  nizniczy:  także  tez  y  do 
pilów.  Gdyby  lezącego  nie  było  w  boru,  ma  Urzędnik 
nizniczyć,  kędyby  mnieysza  szkodi  była:  pniow  wyso- 
kich nie  zostiwuiąc,  ini  wierzchowisk  odchodząc. 

Kiedy  chmury  przychodzą,  tedy  wątpliwie  z  wieczori 
robotę  nikazić:  ieśli  się  wypogodzi,  tedy  to:  i  ieśli  nie- 
pogodi,  tedy  owo:  zwłaszczi  Lecie,  kiedy  godźini,  nie 
tylko  dzień,  szkodliwajest  zmudźić. 

Urzędnik  bieżny,  ma  tez  nie  z  mnieysza  pracą  tego 
doyźrzeć,   iby  Kmiotki   dostitecznego,  robotniki  do* 
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brego,  dła  iłego  i  ubogiego  robotiiikA»  Bie  tńi^ał.  JAko 
mówią:  Nie  płaci  bogńty,  iedno  winowśty.  Równo 
mśią  robić  y  ciągnąć,  bo  tym  dostatecznego  skśfi,  i  ło- 
tr&  nie  nipriwi.  Ale  temu  ma  zńbiegdć,  ieby  się  ow 
nie  psował,  &  ow  sic  poprśwował. 

Rolą  folwarkową  poroierzAć;  Aby  wiediiał wszędy  wie- 
le ma  nd  dzień  chłop  zor&ć:  tikźe  zAś  przeordć  y  uwiec: 
nA  żniwie  wiele  ma  uiąć:  tatim  wszytko  wyrozumiawszy, 
y  uwaźywszy,  azymby  dobrego  robotnik^  nie  obciążał, 
i  złego  Aby  nAuczył  y  przyciągnął,  Aby  się  polepszał  y 
u  dobrego  robotnikA  się  uczył,  tego  czAsu  swego  Gospo- 
darz, Urzędnik,  Włodarz,  ma  z  pobożnym  rozsądkiem 
doględAć. 

KmiotkA  łbtrA  tAk  nAprAwić  y  wspomóc  nałAcwiey: 
Gdy  prze  łotrostwo  sprzęźAiu  stAtkow  potrzebnych  nie  ma, 
z  nowego  doyźrzeć  go  AbyzAśiał:  Gdy  zAśieie,  odpuścić 
mu  robotę,  A  zAśiewek  iego  Urzędowi  kazAć  wziąć,  y 
prządAć  kiedy  droźey:  A  on  niech  sobie  wyrabia  czymby 
był  żyw:  Potym  mu  sprzęźay  kupić,  y  on  zaśiewek  ddć 
co  nA  polu.  Jeśli  się  tym  nie  nAkarze,  ze  wśi  wy» 
gnAć.  Bo  lepsze  pustki  do  czAsu,  niż  łotr  we  wśi.  A  to 
leptey  czynić  we  zły  rok. 

Gdy  więzień  nA  gArdło  siedzi,  Abo  tez  bArzo  winny, 
który  w  sobie  wątpi,  mńią  go  sAmi  gospodarze  strzedz:  A 
nie  czeJAdiią  odprAwowAć.     Experyencya  nAuczyłA. 

Rmiocem  spfzęźAiem,  w  Jesieni  A  Zimie  ma  Pan 
Abo  Urzędnik   nawięcey  robić:     bo  się  lećie  wypasł, 
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i  zimie   się    lepiej  y  kositowniey   karmi,    i  drogiej 
s&nnej  nie  opaszczśc. 

Sąsiedzi  zobopolni  mśią  doyźrzeć»  ihj  ii&l  kiidy  są- 
siad: y  ći  miią  sąśiidś  PAnu  iho  Urzędnikowi  y  Wło- 
darzowi opowiedzieć,  który  nie  śieie.  Bo  potym  tę 
szkodę,  ktoraby  się  sstitś  przeto,  ro&ią  tiigridzić:  bo 
taki  ućiecze  rad  strawiwszy  y  zło trowa wszy,  j  bogaty, 
zwaśni  śbo  złotrostwA.  Ale  sąsiad  wifs  kto  płocho  siedzi: 
y  ma  opowiedzieć,  pod  tą  winą,  żeby  sam  zań  nie  cier- 
piał. Wszikoź  Urzędnikśf'  dobrego,  cnotliwego,  ten 
iest  urząd,  śby  inko  P&ńskiego  zaśiewku  nńd  wszytka 
powinien  doyźrzeć,  tik  tez  ńby  Kmiotkowie  wszyscy 
wszytko  swe  ziśiali  porządnie. 

Przy  prś  wie  zapowiedzieć,  iby  żaden  podtrzemi  grzy-^ 
WDŚmi,  dnid  ini  kolei  u  przewodu  nieśmiał  prze- 
prńwowić  Ani  wykupowAć,  u  Włodśrzi  ^bo  u  Urzę- 
dniki:  Ani  teź  iadney  rzeczy  Pńnu  naleźąćey,  ktorąby 
Włodarz,  iho  teź  Urzędnik,  z  Kąiiećiem  potajemnie, 
ktorymbykolwiek  obyczśiem  wymyślonym^  ieden  od 
drugiego,  ku  szkodzie  Pśskiey,  pożytki-  sobie  czynili: 
tiki  k&żdy  Kmieć,  o  namnieyszą  rzecz  trzemi  Grzywna- 
mi, k  o  więtszą  rzecz  będzie  karan  chłostą  ćbo  szubie- 
nicą.    A  ten  pierwszy  Artykuł  przy  tym  prAwie  bydź  ma. 

Kmiotkowi  zapowiedz  kAźda  od  Pńnń,  ma  bydź  tAk 
ważna,  iiko  kiedy  ktotką  zśmknie  w  domu  Abo  w 
skrzyni;  i  który  to  przestąpi,  tik  to  k&rićf  iiika  wa- 
żność zapowiedzi  iest. 
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Ojcow  dobryc^i  Aby  byli  synowie  posłosini:  bo  to 
T&dii  pnepii^ią  co  oycowie  zbiorą:  z  właszczi  u  zamo- 
żystycb.  Bo  mu  lekko  przyszło,  iź  nA  to  nie  robił: 
lekko  tez  odbywa. 

Kmieć  który  niezśśieie,  iuź  wiśry  niegodzien:  i  we 
zły  gtod  Pan  go  nie  założy,  dni  zborguie;  nikt  zań  rę- 
czyć nie  będzie. 

Kmieć  kiżdy,  i  osobliwie  Diieśi^toicy,  powinni  f&ni 
przestrzedz,  kędy  szkodę  Pan  cierpi  przez  Urzędniki  Abo 
przez  kogokolwiek,  dla  niedpyźrzenia  którymkolwiek 
kształtein  wymyślonym,  nie  tylko  ustnie,  ile  y  przezpo- 
słi.  U  priwń  rok  prawdziwy:  iprńwo  w  rok  raz  w  Je- 
sieni ma  bydź  ziwidy. 

Diieśiątnikow  nie  ma  kdrić  Urzędnik  ręks^  Łi  do 
Pińskiego  przyiązdu.  A  ci  Dziesiętnicy  rozumieią  się 
Kmiotkowie  nśzniczeni  od  Pini,  którzy,  gdzie  Pan  nie 
mieszka,  miią  dawić-znić,  gdy  około  Pińskiego  dobri, 
niepilnośćią  Urzędników^  szkody  się  tlźieią:  zwłaszczi 
w  których  imionich  Pan  nie  często  bywa.  ći  tez  mogą 
bydź  do  priwi  PrzyśięźnikSmJ. 

Sługi  y  poddanego  cnotliwego  urząd,  życzyć  Pinu 
sławy,  zichowinia  dobrego,  pożytku  bez  grzechu. 

Ztodźieyskiego  nicniekupowić,  ibp  niewirownego: 
z  tego  trudność,  y  powietrze,  y  szkodi  roście,  y  do  ta- 
kiegoż rzemiosłi  pochop;  gdyż  chłop  nłdoczego  ni  świe- 
cie skłonnieyszy,  idko  kriść. 

O  załogę  Kmiotkom  i^ka  ma  bydź,  iby  się  wspoma- 

gili  i  nie  łotrzyli.     Załogę  oszicowić,  i  wedle  załogi 
Tm  UL  17 
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rolejt  j  miejscA,  czis  do  kilku  lit  ni  roli,  z  poM  źjtem 
kopiiDi,  obrichowawszy  kopę  po  iedney  po  dwu,  ni 
koidj  rokt  wypłacić  ma. 

Kmiotek  kiedy  rolą  puszcza,  ma  budowinie  ciłe  od- 
dić,  woły  y  zaśiewek^ 

Kmiotkś  poddinego,  sług€»  Pan  ma  kirić  inko  syni. 
Bo  tim  sprawiedliwość  z  miłosierdziem  pńnuie,  przy 
oycowskim  karioiu;  pomniąc^  ze  przed  Bogiem  tak 
dobry  iiko  y  Pan. 

Kmiotek  kędy  przymuie  drugą  rolą,  zś  iiką  przygodą 
spustoszenia,  z  budowinie,  choćby  w  tym  drugim  budo- 
waniu nie  mieszkał,  ma  go  popriwowić,  i  nie  pusto, 
szyć:  choćby  tei  tim  syni  ibo  przyiaćieli  posśdźić  nie- 
chćiał:  bo  zi  czńsem  lacwiey  to  osśdźić  gdy  budowinie 
gotowe,  bo  Kmiotkowie  lepszy  dwiy,  nii  ieden.  Bo  tik 
mówią:  YbipoptJus,  ibi  obulus.  Dwie  wiccey  nii  ie- 
dni,  cztery  niz  dwie  ręce  zrobią. 

Kmiotkowie  picholikom  dworskim,  zwłaszczi  tym 
osobliwie  co  robot  doglądiią,  niemaią  nic  poźyczić  ini 
borgowńć,  y  ni  borg  piwi  iiko  we  wśi  tik  w  miastecz- 
kich  nie  dawić:  bo  Pan  sprawiedliwości  czynić  zi  to 
nie  będzie  powinien. 

Dani,  Kipłuny,  Gęsi,  Jiyci,  co  w  uboższych  wśiich» 
ma  to  bydź  pierwey  wybierano:  tikie  tez  y  we  wśiich 
dostitecznieyszycb,  pierwey  od  chudziny,  bo  to  y  łacwiey 
y  lepiey  dostiteczniejszy  Kmiotek  umie  zichować,  y 
Di  czis  Pinu,  kiedy  roskaią,  oddie. 
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Kmieć  j  słogA  z  fblwdrko  niema  ućiekdć  od  Urzę- 
dniki,  przed  krzywdą:  bo  nie  Urzędnikowi  czyni  szkoda, 
ile'  Pinu.  A  tik  do  Pini  ma  ućiekić,  kiedy  makrzy wdc 
od  Urzędniki. 

Kmieć  który  czynszu  w  wigilią  świętego  Marćini  nie  da, 
klory  iest  nie  wielki,  niziiutrz  po  ś.  Marcinie  tyle  dwo- 
iez  ma  oddić»  pod  winą:  oprócz  przyległego  Jirmirku 
pod  on  czis. 

Pini,  y  Kmiotki,  y  kiźdego  pod  niebem  człowieki, 
swawoli  i  proino winie  do  ubóstwi  prcywiedźiet  y  eŁ 
czisem  do  sromotoey  śmierci*  po  upadku. 

Włodirze  Kmiotki  y  dziatki  ronią  wiedzieć,  co  iest  y 
co  ubędzie. 

Kmieć  łotr,  wyższey  nipisan.  Ale  iest  drugi  Pri** 
ktykarz,  który  mogąc  mieć  sprzę7.ay,  i  nie  ma  go,  iby 
równo  z  drogimi  nie  robił:  tiki,  kiedy  dziesięcinę  wyty- 
kiią,  obiczyć  się  łatwie  rooźe,  nie  miiąc  sprzęłiiu,  ze 
tik  wiele  ni/.nie,  iikoow  co  bydło  ysprzę/ay  ma:  odło- 
żyć zaśiewku  tak  wiele,  coby  sprzęzay  mioł:  wazikoz 
tiki  coby  sprzęiiiu  nie  miał,  ma  sobą  robić  dwi  dni  zi 
ieden. 

Kmieci  dwu  nizniczye  do  oddawinia  poborów.  Wło- 
dine  tego  piinowić  maią,  iż  gdyby  który  umirł,  iby 
^wity  nie  poginely:  miią  ie  odbierić,  y  drugiemu  obri- 
nerou  oddać. 

Kmieć  który  ni  flis  idfie,  śbo  bez  wiadomości  Pid- 
skiey  gdzie  ni  iikiey  codzey  posłudze  iest,  i  od  niego 
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dni  nie  zAćięgii;,  tedy  ma,    ibo  Włodarz,   iho  teuie 
Kmieć,  omieszkdnie  w  robocie  zśpłAćić. 

Długi  wszytkie  od  Kmieci  nk  dzień  ś.  Micbałś  wy- 
brść,  coby  się  im  iedno  dawAło  przedtym. 

Kmieć  gdy  się  brśćia  dzielą,  naprzód  dzielne  do  dwo- 
rd,  potym  temu  co  na  roley  zostawa  sprzęzay  dostite- 
czny,  tśk  koński  iiko  wołowy,  krów,  owiec,  świni, 
ptśstwś  wszeUkiego,  stńtki  wszelakie  rolne,  inko  wyź- 
szey,  Kmieciowi  należące  zostświć:  k  coby  nśd  to  zo- 
atito,  iuź  równo  z  drugą  brńćią  ma  się  dzielić.  A  gdzie 
ni  Włóce  bracia  siedzą,  mogą  się  rozdzielić  nśpoły. 
A  DŚ  put  włóczku  dzielić  się  nie  mńią.  A  ći  którzy  się 
od  braćiey  oddźielśią  częściami,  miią  się  ręczyć,  idko 
bez  wolnego  listu  z  PAńskiegg  imienia  zchodźić  nie  miią. 

Urzędnik  y  Włodarz  mdią  tego  doyźrzeć,  śby  Kmiot- 
kowie sprzęźńiu,  bydłń  stad,  gwałtem  nieprzedawśli. 
(Experyencyaj  bo  z  zamoiystego  będzie  wnet  ubogi. 

Kmieć  który  ugoru  przede  żniwy  nie  poorze  y  spri- 
wowAć  nie  pocznie,  tedy  mu  ^Jrzędnik,  Włodarz,  uro- 
bek ma  bńmowić. 

Włodarz  y  Urzędnik  nie  ma  tego  czynić  ani  mówić, 
wygnałem  chłopy  nA  robotę.*'  Ale  wczAs  z  wieczora 
nAkAzać.  A  rAno  wstawszy  przez  wieś  idąc  zśwołAć, 
wychodź,  wyieźdźay:  który  nie  posłucha,  zśrAzem  kń- 
rić,  y  który  pośledzey  przyiedźie,  tik  się  z  nim  obcho- 
dzić, iśko  w  szkolę  z  żaki  BAkiłarź:  to  iest,  dść  mu  chło- 
stę, y  pńmiętne  dobre. 
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Kmiecie  zimie  ni  robotę  do  dniś  wycbodćić  mii):  i 
Urzędnik  y  Włodan  ma  tego  doyźrzeć;  który  pośledzey 
przyiedźie,  sk^rńć,  y  do  domu  po  wszytkich  pościć. 


lako  się  ma  f^rzędnik  sprawować  około  gumnd 

w  kdidym  folwdrku. 

m 

IIDy  się  gumno  młoći  do  Gdńński.  kho  w  mi^ste- 
czkAch  DŚ  korce  przedawa,  Kśrb&rze  ustawicznie  w  gu- 
mnie z  Urzędnikiem  ś  z  Wlodórzem  pilnować  miią 
rołodźby,  wyrołacśnia  dobrego  z  słomy,  y  gńrdlinę  dobrze 
wytrzęsać,  pośladu  miło  ibo  nic  nie  zosUwowść.  Wło- 
darz pod  swoy  klucz  ma  zboże  z  gumni  przyimowńć, 
k  z  swego  chowania  przedawcy  pod  iego  klucz  ziraz  wy- 
dawać, po  iednemu  ł&sztu,  czego  mśią  między  sobą  z 
Włodarzem  karb  mieć:  bu  kśrbem  iednym  łńszt  odpAwi. 
Gdy  ni  t&rgu  przedawa,  ma  bydź  ieden  cbłop  rządny 
do  tego.  który  to  ma  przedawić.  A  ien  przedawci 
którego  dniA  co  przeda,  zAraz  ma  dić  sobie  w  Regestr 
DŚpisić:  ś  skoro  łiszt  wyprzeda,  pieniądze  oddić  Urzę* 
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dnikowi:  A  karb  miśsto  qwita  z  Urzędntkiem  mieć,  iiko 
na  zii  wiele  l^sztow  pieuifdze  odda. 

Do  miast  nś  tirgi  źyti  posjłić,  wedle  potrzeby.  A 
tim  przedawci  niech  każe  wołić  n^  tńrgu,  Jz  u  PdnA 
mego  zjti  iest  dostitek  młocoDego;  i  tńk  kto  iytś  po- 
trzebuie»  poiedz  do  imienia  Pini  moiego«  tam  ia  źjtd 
przedam,  co  komu  będzie  potrzebś.  A  żyto  tik  przeda- 
wić^  dby  go  nie  cenit«  iedno  iiko  teraz  iest.  A  od  tśrga 
do  tirgu  przez  tydzień  m9  miire  brić  na  cenę,  po  cze- 
mu żyto:  iby  wiedział  iikoie  w  domu  przediwić. 

Urzędnik  ni  Regestr  ma  pisie,  iiko  i  po  ezema, 
którego  tegodnii  ni  tirgu  było.  Czego,  iesliby  sam  ni 
tirgu  nie  był,  ma  się  wywiedzieć  ziraz  gdy  przyiedźie 
przedawci:  i  nietylko  od  simego,  ile  y  od  Kmiotków  co 
z  nim^  ieźdźili. 

Zyto  ni  gumnie  ziraz  wypriwowić,  i  wypriwne  do 
Spichlerza  chowić:  iby  potym  nie  wytrącał  ni  pod- 
śiewiny. 

Szńfirstwo  gumni  ma  bydź  życzliwe,  iiko  zboża  tik  y 
pieniędzy;  Regestra  ziraz  pisić;  opitrznie  ie  y  rządnie 
chowić:  ni  pamięć  się  nie  spusczić:  kirby  tikźe  iby 
rządnie  chłopi  chowili,  y  spriwiedliwie  ie  kirbowili. 

Miiri  ziwidy  iednika  ma  bydź,  tik  przy  Pśnie  iiko 
przy  Rewizorze,  któryby  od  Pini  był. 

Zgoniny,  plewy,  w  suszy  chowić,  doyźraeć  coby  nie 
ziprziły:  bo  tym  ukarni  wołu  iiko  kraszoną,  sieczką*  y 
akupnieyszy  woł  kapcowi,  to  doświadczona. 
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Brogi  ni  iiemi  nigdy  leieć  oie  mśit  kiedy  i%  wymłoci, 
śni  się  miią  przecbylść  nśłoźone:  bobroiyny  rai^zsie 
mśi)  bydi.  A  kędy  brog  podeprą,  tdiD  Urzędnik  łotr. 

W  stodole  cboć  zamczyska,  gdy  młócą,  oie  mńią  nie 
wlanego  źytń  nń  noc  odchodzić:  gdyby  nawiętsza,  tedy 
w  Spichlerzu  ma  bydź  w  stodole,  bo  dla  tego  ma  bydi 
w  kśidym  gumnie  Spichlerz  ihj  ieden  w  stodole: 

Zboża  chędogie  ukłidić  w  osobne  brogi,  dla  nasienia. 
Pszenicę  dla  ptistwi  przy  stodołach,  przy  obprśeh^  kiśść: 
kędy  się  przechodzą  zimie,  ptak  nie  wleci. 

Dkłddónia  w  brodzech-  pilnie  dojźrzeć  ma,  iby  Rą«- 
dnie  ukłśdńli,  i  żeby  żyto  długo  stoiąc  nie  gniło.  (Ek^ 
perencyaj  Zwłaszczi  gdy  się  trśfl  dobremu  gospodarzo- 
wi swoim  urobkiem  w  dobry  rok  głodnego  czekić.  A^go- 
spodarze  rządni  móią,  w  brogńch  ukłńdść  iśko  y  siać 
zśwźdy  w  pogodę. 

Siśni  iby  nie  mieszał  pogodnego  z  niepogodnym^ 
miązszego  z  drobnym:  iby  zśś  wiedział,  które  dla  kto- 
rego  bydłi  począć,  k  kiedy  ie  dawść. 

Ostroienie,  dylowanie,  ogrodzenie,  y  wszelAkie  płoty 
mśią  bydź  równe:  A  brogi  iednakie  zśwsze,  tik  żeby  bro- 
iynś  nie  ugniłd  za  rok:  i  brogi  pod  iedną  modłą  bu- 
dować. 

Dla  zgonin  y  plew  i\&  oborze  przętry  mAią  bydź,  bo 
to  w  plewniich  bśrzo  się  prędko  popsuie.  A  tik 
wszędy  połipy  ni  oborich  bydź  miią:  w  słomie  tez  tema 
w  brogich  nie  zle. 
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Odwoź  zytś  ma  pnypomnieć  Urzędnik  Pinu  kiedy  czis, 
śbj  z  tym  nie  omieszkał. 

Do  gumni  iby  się  świnie  niezikridiłyt  tego  pilnie 
strzedz:  Bo  nie  tylko  szkodś,  śle  y  sromotś. 

Poślidy  iśko  oddAwic:  bo  tei  te  szkodę  czynią:  (Ex- 
peryencya  ukuciyUJ  bo  Dworki  z  tego  krAść  się  imuią: 
bo  to  sam  Pan  kho  Rewizor  ma  postanowić  opśtrznie. 

Groch  w  suszą  ma  bydź  mtocon:  bo  skoro  umicknie, 
z  cudnego  szpetny. 

Urzędnik  rządny  ma  się  slirić^  śby  gumno  zśwśrte 
miały  coby  pod  zamkiem  stało* 

A  gdy  iui  do  Gdańsld  żyto  spuszczśią,  tim  Urzędnik 
ma  tego  strzedz,  iby  dobrey  drogi  nie  omieszkiwał, 
porządnie  y  wczis  zboie  wyprśwował:  bo  do  GdańskA 
iyti  nie  podśiewśią,  śle  ie  teź  w  gumnie  dobrze  wy- 
priwiśią:  iśkoby  się  kupiec  plewą,  piaskiem,  nie  od  trą* 
cat.  A  kmiotek  we  złą  drogę  przewodenb  się  nie  ubożył. 

Urzędnik  ma  tego  strzedz,  śby  w  folwśrczech  z&  żyto 
y  zś  insze  zboie  wydatek  drobny  niebył:  bo  się  nay- 
diie  li  co  inszego  pieniędzy,  nś  fojwśrkowe  wydatki, 
zebrśc. 

Urzędnik  ma  tez  doyźrzedz,  śby  szkody  tym  nie  czy- 
nił, ieby  nś  teńszy  rok  z  nowego  wszelikiego  zboia  nie 
iśchowywat. 

Retentow  przy  liczbie  nie  ma  dawść  Urzędnik,  gdy 
mu  Pan  zśkśzuie  borgowść. 


UST  GIWARTY. 
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.  Kirby  Wlodkne  od  wsiefókiego  zboia  m4ią  mieć^ 
które  mA\%  tik  chow&ć  iśko  pieniądze  wJAsne:  ś  tik  to 
nądiić^  iikoby  liczbę  dostiteczDą  uczynili. 

Jśrzyny  wszelkie*  pszenice  zwłaszczi,  do  tirgu,  do 
Browiru,  zdraz  przy  KArbirzu  podśiewić;  chybd  co 
do  Gdański  wiekf,  gromidą  młócą,  tego  ziaiecbść.  owi 
Szifiirz  zboii,  nie  ma  ni  liczbie  Uiść  podśiewin,  w  gu- 
moie  to  ziriz  ma  ostiwić.  . 

Dla  liczby  yeryficicya  tika  bydź  ma  i  kiźdey  kopy: 
Przyśięinicy  dwi  przy  RewizorzOt  przyczym  ma  bydi 
Kirbarz  garoienny,  y  Urzędnik  doyźrzeć  tego  ma:  Wziąć 
po  snopie  z  kiźdey  kopy  z  kiZdego  kątś  w  polu,  bonie 
mogą  bydi  iednikie,  y  zśraz  zmłoćić;  tim  z  kiżdego  miey* 
sci  żyto  plenne  y  nie  plenne  okaże  się,  y  wedle  tego 
liczbi.  A  Rewizor  iuź  tego  oczymd  ma  doyźrzeć,  bo 
ni  tym  wszvtko. 

A  gdy  dziesięcinę  wożą  do  gumni,  tedy  tez  tikie  od 
kopy  brić  po'  iednemu  snopie,  y  młócić  osobno. 

Przędiiwi  tik  Yerificowić.  Ni  polu  len,  konopie 
płoskonie  y  gtowite,  tik  miią  brić,  coby  z  kiżdego  sno- 

o 

pu  garść  byli:  ile  ii  teg  Dworki  y  Urzędnicy  nie  dźii- 
łaią,  tedy  gdy  to  wymłoczą,  po  kilku  snopów  kizić  ze- 
trzeć, doyźrzawszy  iby  snopy  iednikie  y  równe  były, 
tedy  iuż  tik  Pini  Stira  ma  oddić.  A  około  świętego 
Marćini,  Dworki  wszytkie  abo  Urzędnicy,  miią  zwieść 
do  Piniey,  ibo  do  Ekonomice,  dbo  do  Urzędoiki  głó- 
wnego, ibo  do  iego  zony  przędźiwi,  poważywszy  oddić: 
Aby  się  to  wszytko  obaczyto,  ieśli  się  zgadza  z  Yerifi- 
TomlU.  18 
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cicyą.  A  potym  popisawszy  wagi,  rozdawA/  pnąść  po«^ 
rzędnie;  i  nś  ludiie  nie  obćięźliwe:  bo  kiedy  będzie 
wiedział  wiele  kAmion  y  chtopow,  tedy  tei  będzie  łatwie 
wiedział  po  wielu  wrębów  ma  rozdświć  przęść. 

Kędy  żyto  śbo  iśkie  zboże  młócą  z  szopy,  tedy  kiedy 
poczętego .  brogi  nie  domłocą,  ostśtek  ma  do  stodoły 
zamczystey  znosić,  zliczywszy  kopy  wiele  zostito. 

Gdy  się  stire  poszycie  popsaie,  i  nie  godzi  siego  po-, 
priwić,  tedy  odśrszy  snopki  rządnie  rozwięzść^  y  ni 
gromidźie  mieć,  i  potym  do  obory  kidść,  dla  Jesiennego 
gnoiu. 


'^l->*'}*M'A-'<^y' 


Ndukd  Klucznikowi^  idko  się  ma  sprdwowdc. 


K 


Łucznik  ma  klucze  mieć  w  kilku  węźlech:  osobno  od 
proźnycb  domów,  co  ie  gośćinnemi  zowią,  osobno  od 
skrzyń  y  skrzynek,  osobno  od  tych  co  ich  za  widy  po- 
trzebuią,  iśko  od  piwnice,  podruny,  stodoły,  spichlerz^. 
Klucznik  w  piwnicach,  y  we  wszem  zńwńrćiu,  pod  swym 
kluczem,  ma  bydź  ochędoźny,  y  k^źda  rzecz  nk  swym 
mieyscu  ma  u  niego  leżeć;  inko  st&tki  piwne  piw  nic  jt 
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tik  teł  śpicblenowi  y  wszemu  dworowi  nalełące*  ma 
opśŁrowić,  chowić,  y  przyczyniać. 

Rłucznik  niema  octu  w  piwnicy  chowić:  bo  zimie  nie 
będzie,  i  lecie  piwo  kwiśi.  A  iłe  go  utoczy  nikizdy 
dzień,  tyle  przylać^  nk  ordyniryą,  ocet  się  nie  skAii:  ii 
wielką  potrzebę,  osobno  przyczynić. 

Klucznik  około  mąki  meićia  ma  doyźrzeć,  iby  tego 
w  podrunie  zawżdy  potrzebę  miał.  A  ma  to  opitro- 
wfić  w  Jesieni  i  nil  Wiosnę,  ńbytym  Lecie  ludzi  nie  za- 
bawiał, k  izby  z  młyni  spełna  mąki  wraciłi  się  y  wy- 
miar ńbo  miiry  iby  spełni  tikłe  docbodźiły.do  dword: 
bo  o  Hły6irzi  złodźieii  nałicwiey.  A  od  tego  wagd'ma 
bydź. 

Klucznik  przy  wielkim  dworze  nie  od  wszytkich  zam- 
ków ma  klacze  miewić:  Urzędnik  ma  o  kluczniku  wie- 
dźieć^  bo  y  w  zacnych  domiech  Pan  y  Pini  nie  od  wszyt- 
kiego  klucze  od  siebie  daie.  Bo  gdy  czego  nie  dosti- 
nie,  ibogdy  co  niesporobywa,  tedy  nieKluczniki  pitrzą, 
ile  Urzedniki. 

O  sklenice,  o  Żelazo,  o  Gwoździe,  o  Świece,  o  Girn- 
ce,  o  Diieszki  do  misłi,  o  Tworzydli,  o  Sol,. kędy 
tińsza,  to  wszytko  kędy  o  co  łicwiey,  przy  Utich,  przy 
Rudicb,  kędy  bliźey  w  tym  imieniu  kupowńć:  A  stamtąd 
do  drugich  imion  ziteź  pieniądze  drugim  Urzędnikom 
dodawić,  na  potrzeby  do  dworów  y  do  folwńrkow:  j 
wszęlikie  stdtki  kędy  o  co  łicwiey.  kędy  lisy,  tim  dre- 
wniine. 
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Klucznik  Lecie  ziwidy  przed  obiddem  ma  epatrowśe, 
śby  chłodne  piwo  do  stola  przy  P4nie  by wśło,  ieby  to 
wczds  lodem  opśtrzył.     A  wczis,   to  iest  do  pierwszey 
potriwy,  przynosił;  nie  w  ten  czśs  kiedy  z  stołu  zbie*  ' 
rśią.     A  wszeiśkie  obroki  przed  obiidem  odprAwować. 

Gdy  Pan  z  dworś  odieidza,  ma  wszytko  poprzątn^ć, 
tik  Pńńskie  iiko  y  słuiebnicze  rzeczy*  i&koby  nic  nie 
zginęło:  Ognie  opatrzyć:  stńtki  poprzątnąć. 

Klucznik  ma  doyźrzeć*  gdy  ma  Pan  przyiichić  do 
zamku  ^bo  do  którego  dworu,  gdy  piece  przepaliią, 
śby  porządnie  suchemi  drwy  przepalał,  iAkoby  się  piece 
niepsowiły,  y  dymem  się  gmśchy  nie  kurzyły:  tik  tez 
obecnie  ma  dogl^dAć  y  tych  co  w  piec&ch  pałaią,  śby 
porządnie  około  drew,  pieców,  łuczywś,  wszytko  było, 
k  wczis  nagotowano. 

Kluczniko.wir  w  którym  wątpią  źe  nie  pewny  Szd- 
farz,  bierić  klucz  ni  noc:  wsz&koź  trzebś  się  opatrzyć 
nś  fortel:  bo  y  nie  zimknąć  może  niź  klucze  odda,  y  ni- 
gotowńć  to  tik,  iiko  swey  woley  uiyć  może,  tć.  Ex- 
peryencya  w  tey  rzeczy,  y  dwś  kluczi  bywiią  do  iednego 
zamku.  Wszikoź  ni  niewiernego  kazń,  według  za- 
sługi. 

Kłody  piwne  pomierne  w  piwnicy  bydź  miią  iedni- 
kie:  to  iest,  iedne  wiclsze,  drugie  połowicą  mnieysze:  iby 
były  dwie  równe  iedney  więtszey.  Tik  tet  beczki  do 
mąki  w  podrunie,  korzec  do  obroku  owsś,  gśrnce  do 
mśsłś,  tworzydłi  do  serów,  solnici  ni  sol,' motowidłi 
ni  przędzę,  w  kiidym  imieniu  u  Pini,  kto  go  ma  nie 
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miło,   ma  to  bydź  ied&iko:  dla  Kcaby  y  pon^dka  z 

Uncdfiiki  y  z  Klucznik!. 

Klucznik  ma  mieć  ni  pieczy  stroźe,  kędy  stroia  ko!eyna 

Kmieca  w  dworzecb.     Bo  ći  miisto  »iroż;oy,  h&no  rśdźi 
8Śmi  krtdn|» 

Klucznik  ma  dworu  piloowśc,  gdy  Urzędnik  u  roboty 

itho  po  iikiey  sprświe,  tedy  co  trzebi  Urzędnik  mu  ma 

poraczyć:  bo  z  Klocznikś  narządoieyszy  Urzędnik  bywa 

ziwzdy.   Bo  kto  ą^  czego  uczy  z  EsperyeBcyązśraZi  ten 

bywa  iialfy)8zy  Mistrz. 

Klucznik,  gdy  młyn  blizu  dworń,  MłynirzA  ma  mieć 
ni  pieczy,  iby  Pińska  miśri  doehodźiłś  do  dwOri,  speł** 
ni:  k  kędy  dileko,  z  Urzędnikiem  spoina  t'ńdi  o  tym. 

Klucznik  iećie  łąk  yspóśi,  wo(f,  od  złodźieystwi,  ma 
stnedz.  A  gdy  simemu  trudno,  przez  pńfobki,  piwo- 
wiry  dworskie,  ibo  kogo  do  tego  sposobi  wiernego. 

Piwi  iby  były  pełne  beczki;  i  leśliby  miał  utaczńć 
z  kiźdey,  lepiey  iednę  wypić  cUą:  bo  kilkiem  mniey 
uszkodzi,  niż  kilkiemdźieśiąt,  kiedy  wszjtko  zwietrzcie. 

Klucze  rządnie  chowie:  i  gdy  klucz  zginie,  ostrożnie 
doby  wić:  bo  tym  złodźieii  wpriwi.  Kiedy  kłotką  zimy- 
kiią,  lepiey  kłotkę  stłuc,  niż  podwoy  psowić.  Ten  co 
klucz  naydźie,  ihj  sobie  nie  odmykał,  opiirzyć:  klu« 
czy  przez  ręce  nie  dawne;  nie  do  kiidego  zimknienia 
zi  sobą  puszczić. 

Kłuczntk  co  się  upiia  gorszy  niiłi  złodźiey,  i  przy 
goaciii,  tim  więc  ieszcae  gorszy. 
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Klucznik  dwór  ma  tkmjkŁó  śbo  iświerać;  Otoi 
wszeteczoice,  chłopi,  nińią  wiedzieć  we  wsi  y  w  mie- 
ście, iź  nie  ma  z  nim  siedzieć:  j  powiedzieć  nań.  A  w 
zamku  wrotny.  Tik  w  mieście  iśko  nk  wsi  ui  Wrotoego 
y  ni  kśide*  co  z  nim  siedzi,  nie  miłosierna  wini. 

W  dworze  chłopi  co  spriwy  zadoey  nie  miią  y 
wszetecznice  niemśią  by  wić,  tik  przy  bytności  Pioskiey, 
iiko  y  przez  Pini:  i  ieszcze  więcey  przez  Pini. 

Klucznik  ma  tego  pilno  dogiędńć,  zęby  wszelikie 
zboża  do  młynów  y  ziśic  z  młynów  waźoąo,  tikźe  y 
słody;  i  w  kiidym  folwirku  ma  bydź  wagi,  iiko  w 
mieście  w  Ratuszu  uczyniona.  A  nietylko  zboża,  ile  y 
innych  rzeczy  wiele  moie  się  znileść,  co  pod  wagą  od- 
dawić  y  odbierić:  iiko  Sol  z  beczką;  bo  Młynirze 
ztodźieie.     Experyencya. 

« 


Młynarz  co  Pdnu  powinien. 

U 

llAprzod.ma  mieć  we  młynie  co  obecnie  miele,  atit* 
ki  młyńskie,  do  młyni  potrzebne:  to  iest Topor,  Siekie- 
rę, Piłę,  Przysiek,  Pieśnią,  Oszkirdy,  Świdry,  Taczki 
dwoie:  co  dobremu  y  rządnemu  Młynirzowi  przystoi. 


1 1 
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Młynarz  ma  bydź  grobley  pilen  y  upusty,  y  ma  te 
ziwsze  ogiedowńć  nit&żdy  diień:  bo  się  to  czysto  przy- 
trafia, co  »c  iednemi  taczkśmi  iiemie  zApriwić  moie, 
tego  potym  kilkś  wśi  nie  zipr&wi,  gdy  nagU  rzeci 
przypidnie,  i  pocznie  się  grobla  rwćć. 

Młynarz  gdy  iui  rostop  przyidźie,  tedy  'ma  obrebo« 
wić  u  upustu  pale,  śby  lod  tego  nie  podnosił,  gdy 
wodA  przyidźie. 

Młynarz  gdy  ni  wiśle  oschnie  przez  niedoyźnenie 
swe,  ibo  co  tikiego  przypidnie,  coby  sam  mógł  zro- 
bić, nie  ma  mu  tego  Urzędnik  pomagić  ludźmi.  Tikte 
$ię  tez  ma  rozumieć  y  około  szkut 

Młynarz  ma  tramow  przyczyniść,  kędy  iest  Tracz,  kie- 
dy czis  tego,  iby  obecnie  tarł.  A  tramy  śby  się  w{  złą 
drogę  ini  lecie  nie  woziły,  Urzędniki  ma  n^pomneić 
Młynarz:  i  kędy  Urzędnik  niedbiły,  tedy  Pini. 

Młynarz  przyległy  u  sa^ziwek  ma  ryn  doględić,  i 
czegoby  sam  nie  sprostał,  Urzędnikowi  przypominać: 
Wszikoż  Urzędnik  nie  ma  sięiuź  ni  to  zgołi  spuszczić, 
ma  też  ni  to  oczy  mieć. 

Młynarz  ma  to  wszytko  opitrowić  w  przyległym 
dworze,  podwiliny,  ryny,  węgły,  y  około  dichow  aby 
nigdzie  nie  ciekły:  tik  tez,  kiidey  rzeczy  popriwić,  co  nd 
cieśle  naleiy;  który  omieszka,  kirić,  ibo  dom  odrzeć. 

Młynirzi  ma  Urzędnik  doyźrzeć,  gdy  słiby  młyni 
poiytek,  y  ukazić  mu  drogę:  bo  łacno  z  nim:  Gdy  obe- 
cnie mielą,  tedy  się  doświidczy,  wiele  się  zmiele  od  go- 
dziny do  godziny.  A  gdy  Młynarz  iiki  niepewny,  nie- 
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wierajy  tedy  Mierniki,  iilukelwiek  niłjD»  pewnego, 
piloego,  wiernego  przjsUwiwsij  doświadcijć,  Ł  potym 
'  ni  oftpy  postiwić;  ibo  tego  tik  o$troiaie  $trxęds,  ii* 
koby  co  ie»t  Pińskie  spełni  dochodziło,  kirić  tei  gi^y 
obaczy  potrzebę*  ie  Młynarz  niewierny.  A  kędy  młyn 
pod  dworem,  tim  to  nałacwiey:  bo  mjńry  często  może 
wybirić. 

Młynarz  który  osobno  ode  wśi  mieszka,  nie  ma  mieć 
caołnu  ini  śieći  przy  sobie,  ii  kiedy  łowić  ryby,  tedy 
Urzędnik  z  Przystiwem  ma  mu  posłść  czołu  y  sieć. 
wnikoi  y  przy  wśi  trzebi  złodiieystwa  stryedz. 

KoDopi  ini  żadnego  przędźiwi  nie  ma  dopuścić 
moczyć  w  stiwie  Młynarz,  Włodarz,  Urzędnik. 

Do.  młyni  wieprze  di  wić  tikie,  coby  ich  dokirroi- 
wić,  który  inz  będzie  w  dworze  pierwey  rozetkiny  w 
karmniku,  y  dorosły. 

Młynirziiź  trudno  doyźrzeć  gdzie  młyn  nie  obecnie 
mielei  tim  Kmiotki  ni  ospy  lepiey  postinowić:  bo  t) 
miirą  y  Młynarz  nie  ukradnie,  y  Kmiotek  nie  będzie  się 
do  inszego  młyni  ćifgnął,  i  będzie  swe  mliwo  do  Piń- 
skiego młyni  zichowywał:  bo  mu  tim  przez  miary 
będ)  mleć. 

Młyni  gdy  nie  ma  swego,  ludzi  obricić  do  iednego 
sąśiidi,  a  sobie  bez  miiry  umówić.  A  gdy  moie  bydi 
wielrzay,  budowić  go. 

Młynarz  ma  około  młyni  chorony  koniomt  wołom, 
nipriwić;   tikie    ogień  ciepło  obmyśiawńć   goicipa 
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swoim,  iiby  się  do  niego  ćiśneli:  y  ma  mleć  żyto  dobrze, 
słodj  miaiko:  bo  się  do  Ukich  y  dśley  z  mli^em  ćisną« 

Młynarz  drogi  do  młyni  ma  u&pr&mkó^  mosty,  kę- 
dy może:  A  kędy  rzecz  wielka,  tdm  Urzędnika  y  Pini 
ma  npominić,  ze  nie  zdoła  sam. 

W  kdidym  młynie,  uk  kśidy  tydiień  mźią  wymierzać. 

Experyencya.  Pin  przyikhał  do  folwarku,  młynar- 
skie świnie  zśstał  u  kapł&now,  i  Młynarz  dziury  nie 
ziprświł. 

Po  kamienie  do  młynów  w  dobrą  drogę  ni  siniich 
ieidiii:  bo  mu  ie  w  ten  czis  łacwiey  y  t  mnieyszą  pra- 
cą przywieść. 


leśień. 


e 


Ospodarz  dobry  Rok  poczyna  od  świętego  Birtło- 
miei4«  Abowiem  do  świętego  Birtłomieii  ma  wszytko 
z  poM  sprzątnąć/  y  począć  siać  ymazśśiać  do  ś.Micbi*- 
tiu  Abo  zś  iiką  przyczyną,  nadiley  po  ś.  Michśle  w  ty- 
dzień. A  tśk  się  stirść,  iby  siać  conariniey,  tik  oii* 
nioe  i4ka  y  tirzynę:  byłe  się  godiiło,  tedy  z  tym  y  go- 
dźinj  nie  omiesakiwńć:  tńk  wszelikie  zbołe,  iiko^j 
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Ogrody^  y  kiedy  ktorema  nasieniu  iego  własny  cz4a. 
A  gospodarze  rządni  ziwźdy  siać  miię,  z  których  kśidy 
nietylko  pogodzie,  ile  y  siewowi  wyrozumie:  to  iest, 
Kmiotkowie  przebr^ai.  Gospodarze  sobie  rządni,  u  mą* 
drych    Kmiotków  się    n&aczyć  miią,  iśko   rolą    spri- 

wowśćy  u  rządneg  $ię  przypatrzyć,  pilnym  bydi,  oczyniu- 
ezą  kto  chce  mieć  cnotliwy  rozum.  A  to  nawifitszat 
dobrze  rolą  sprświć,  y  ni  nasienie  zorić;  &  perzu  Aby 
namniey  niebyło  w  roli. 

Skoro  z  polA  zwiozszy,  zasiawszy,  ma  si^  wnet  stdrńć, 
iiby  nk  zimę  popriwił  czego  trzebi  w  domu  y  przybu- 
dował: bo  ma  n&  to  baczyć,  iź  Jesień  czwarta  część 
roku:  &  tńk  nie  ma  tego  czńsu  dirmo  puszczAć:  bo  to 
nasprośnieysza  rzecz,  czis  dirmo  puszczść.  Bo  kto  Je- 
sień, Zimę,  Wiosnę  dśrmo  puszcza,  Lecie  musi  szkodę, 
mieć:  bo  ziemi  y  czśsowi,  około  pilnych  robot,  dosyć 
nie  uczyni. 

Gdy  kto  woły  stiwia,  paszą,  iiko  potriwy,  ma  prze- 
myślać: k  póki  ich  nie  post&wi  nk  staniu,  tedy  ie  w  ogro- 
dzie nk  noc  zawierać,  gdzie  szczebrzuchy  świewdią:  bo 
się  ikm  ziraz  lepiey .  nśgnoić  moie,  niźliby  n&wozić 
mógł. 

Sńdow  pilno  strzedz:  k  gdy  przyidźie  cz&s,  owoc 
rządnie  odbierić:  iedoo  suszyć,  drugie  chowAć.  w  Je-* 
sieni  płonki  skdiii:  nk  Wiosnę  sczepić:  ieśli  nftzbyt 
przedńć. 

Kędy  niskie  role,  nk  iirzyny  ie  zostświć:  wszikoi 
niziny  row&mi  może  nipriwowić,  zagony  wysokie  orść: 
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folguiąc  temu,  ńbj  to  tim  siał,  czegoby  mógł  z  onej 
rolej  z  nalepszym  pożytkiem  uijć.  Piaski  odkłńdić; 
bo  im  gn&iu  szkoda.  Są  też  niektóre  zboża  inko  y  ogro- 
dne  rzeczy,  którym  potrzeb-  w  Jesieni  ziemie  gotowść: 
tego  nie  zśniechść. 

NA  iimę,  priwie  przed  zśmirźnieniem,  wsiać  potro- 
8ze  ^zczebrzucbow,  dla  rńnego  pożytku:  tśk  też  y  sko- 
ro ze  kry  potrosze:  Aby  to  było  raniey,  niż  insze,  co 
w  swą  miśrę,  iuż  ku  prdwemu  dosUtkowi  y  żywności 
grantowney,  śieią. 

W  Jesieni,  Zimie,  A  ni  Wiosnę  t^rgi,  Jdrmirki,  śby 
odprświł,  iikoby  JLećie  pracey  o  tym  nie  wiódł,  iedno 
rodzących  pożytków  nad  wszytkie  pożytki  strzegł:  bo  Li- 
to ma  kiidą  godzinę  potrzebną,  co  ziwżdy  oczy  y  ro- 
zum ukaże,  kto  iedno  lecie  gospodirstwś  chce  bydź 
pilea. 

Przy  kiżdym  imieniu,  w  kiżdey  wsi,  dziesiąty  chłop, 
co  miietnieyszy  ma  tego  doyźrzeć,  ńby  Urzędnik  y  Wło- 
darz Pinu  rolą  dobrze  ziśiewili  y  spriwili:  pod  tiką 
winą,  że  gdzie  przez  nie  dobrą  spriwę  roley  y  ziśianie 
źle  się  urodzi,  ś  u  nich  dobrze^  iby  oni  y  z  Włodirzmi 
sobie  Pińskie  żęli,  i  Pan  ich. 

Ni  Zimę  pieców  zewnątrz  opriwić  kędy  trzebi;  gliny 
też  ni  próżne  mieysci  przyczynić  dóć,  dla  popriwey 
pieców,  kominów,  y  inszych  potrzeb:  bo  do  wiela  rzeczy 
glini  potrzebna. 

Urzędnik  kiżdy  r  nowego  wJieśieni  ma  Inwentarz 
spisie  wszytkiego  co   się   rodzi,  w  gumnie,  w  oborze^ 
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W  Ogrodzie,  wsdda,  nś  polo,  wspiźiraiejt  7  wucdykędy 
iedoo  rzecz  okaie:  tik  ićkoby  si^  iego  spriwi  y  poną* 
dek  pożytecznie  y  rządoie  pokazał:  A  Pao  to  ma,  ibd 
Rewizor  od  Pioi,  dopiro  dogl^diiąc  skorygować:  A  te 
Inwentarze  miią  zAwłdybydź  uPśnśprzed  ś.MicbAłeiii 
nś  dwie  niedzieli;  i  osUtek  Jaweotarzś,  coby  sifi  skoń- 
czyć nie  mogło,  przed  ś.  Marcinem  dwie  niedzieli,  k 

to  się  rozumie  kędy  Pan  nie  mieszka. 

Skoro  z  nowego  w  Jesieni  lepiey  od  Kmiotków  sep 
wybierńć;  bo  ni  wiosnę  Łrudniey  mu  to  wyplaciić,  i  swe 
pewne  zichowść.  Bo  kto  ni  Kmiotki  dani  y  długi  zk- 
cbowywa,  Utwie  ie  zuboży.  A  nie  ma  poczynić  brić 
dani  nk  drugi  rok,  ii  pirwszego  roku  dobierze:  bo  się 
tym  ludzie  psuią. 

Chmiele  ma  wczis  chowić  Urzędnik,  dla  zwietrzę* 
nia^  porządnie,  tak  dawne,  inko  z  swych  ogrodów:  bo  do 
kilku  lat  może  trwić. 

Urzednikowego  wszytkiego  gospodirstwś  grunt,  do- 
brze rolą  uprawiwszy  zśśiać  w  słuszny  cz&s,  iiko  żyto 
lik  tez  wszelką  żywność  zboia  iirego  y  ogrodow«  A  ro- 
ley  spriwi  ń&  tym,  iby  i^  umieszał,  coby  z  niey  na- 
mnieyszy  kes  perzu  wymknął,  które"*  ni  roley  ni  wierz- 
chu nie  odchodzili  bo  sie  znowu  przyimie,  y  iytu  szko- 
dzi.    £xperyencya  oczywista. 

Perz  kędy  słomy  miło,  do  upustów,  do  przykrywa- 
nia Kmiotkom  wysuszony  y  dobrze  wymłoćony,  w  głód 
bydłu  sie  zeydźie;  i  komu  nie  iest  potrzebny,  ui  gro- 
madich  ni  roley  ma  bydi  palon.    A  i&ko  mewi)  niekto- 
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Rj  oracze,  śb  y  s  niegp  miał  bjdi  gnoy,  to  priktjki  nie 
pewna;  boby  naybśrźiey  tiiecbłt  inowu  sie  pRyimaie» 
skoro  didża  k  ziemie  dosUnie. 

Gebolc  psAsa  swego  z  ogrodi  brM,  7-  tAk  scbowść 
eoby  nie  gnili;  i  pierwey  nii  ią  w  wieńce  wiizAć, 
korcem  mierzyć. 

Pśstemaki,  Marchwie,  Chrzany,  Piotr  osski,  Ćwikły* 
y  inne  korzenie  do  źyjK^nośei  potrzelme»  rzednie  ni  źimt 
poehowić,  ni  swe  przystoyne  mieysci;  izbytdc  pne- 
dić:  nie  wymawiić  się  ie  to  pogniło. 

KApostf ,  Ogórki,  umietętnie  nmieć  soIi4,  coby  ^ie  ifie 
psowiło. 

Rzepę  <Io  dołów  chowii4c,  kwce  wszędy  mierzyć. 

Słoniny  ni  flis  miią  opitrowić  w  ten  czis  naywicceyt 
kiedy  iołfdi  rodzi:  ki^dy  rok  tińszy,  tedy  wiecey  y 
wieprzów  y  świni  ni  to  chowść:  iby  tego  niprzyczy* 
niić  dia  lliii  y  dla  ześćia  świni,  y  dla  złego  nrodziiu  y 
drogośći. 

Słone  miesi  o  ś.  Marcinie  solić  umieiftny  ma^  Kto 
tez  chce  mieć  słone  ryby  dobre,  pod  zamroź  staw  spn* 
szczay. 

Urzędnik  nądny,  Stiwy,  Tirisy,  Młyny,  Czopy,  Upu- 
sty, Pogrodki«  to  ma  mieć  nń  pieczy,  i  czisu  swego  pil* 
nowie,  popriwiić  w  pogody.  Czynów  do  tego  Zimie, 
w  Jesieni,  niprzyczyniić  dostitek:  opitrzyć  iby  z  stiwow 
ryby  nie  wychodziły  ni  cudze  imienie,  tik  ku  wodfieni 
wierzchowisko,  idko  y  w  zwode  1  npustu  ni  doł. 
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Lodownie  w  dwonech,  •gdzie  Pan  bywa,  mśią  bydź 
opitrowśne:  Aby  lod  nie  ginąłt  i  nd  ttis  zimie  był 
chowan. 

Kto  chce  dobne  zyć,  i  nie  utrścAc,  w  Jesieni  obri- 
chny  wszytek  rok,  tik  Pinie,  iśko  chudy.  Bo  czegoć 
nie  dostinie  z  nowego,  Ucwiey  opatrzysz,  nii  ni  Wiosnę* 
Bo  y  Wenecya,  pnednieysze  ni  świecie  miństo,  tym  wie- 
le ludzi  społu  zichowić  może:  y  ch^ć  nń  wodzie  siedzi, 
tim  opitrznośćią  y  rządem  wszylkiego  wiccey  nii  kędy. 

Bydło  niegodne  ku  chowiniu,  ni  Wiosnę  wypaszay, 
przez  Xito  które  nieuiytezbyway:  ibie  stiwiay  tikie- 
go, :  bo  ti  iuź  z  głupstwi  szkodi. 

Kiedy  rzepę  z  dołów  wybieriią,  tedy  miią  ziraz  wy- 
brawszy '  one  doły  zisypić;  bo  ten  piasek,  gdy  go  w 
dołynie  wsypie,  gdy  wiitr  wstinie  pole  powieie.  tikźe 
też  w  boru  kędy  karcz  kopiią. 

W  Jesieni  lepiey  w  skorich  nikupić  bydłi  do  sole- 
nia, niż  ie  ni  rynku  bochy  kupowić:  bo  zibijiiąc  po 
kilu  nd  tydzień,  tedy  mu  podroby  zostiną.  ile  doyźrzeć 
iby  łoy  z  skorą  nie .  zginął:  bo  to  przy  wielkich  rozcho- 
dźiech  lepiey  niż  pacierz  umieią. 

Drwi  gdy  rąbią  Kmiotkowie,  kiżdy  ni  swą  gromidę 
kłńść  ma. 

Też  gdy  młócą,  tedy  kiżdy  ni  swą  gromadę  ma  sło- 
mę  kłiść:  iby  poznić  który  zle  wymłaca. 

W  Dworzech  wielkich,  w  Zamku,  suche  łuczywo  y 
drwi  rąbione  miią  bydź:  bo  tego  nie  nidąży. 


u»T  ftioomr^  157 

Po  ś.  Jadwidie  siać  nie  ma,  ktoby  tedno  chćta)  mteć 
poiytek. 

Kmiecie  nie  mdią  sobie  pierwej  wozić. nii  PśnOt  j 
Urn  kędy  dziesięciny  niemśsz. 

PAmięć  czynszowa.  O  ś.  Marcinie  czynsz  ma  być 
odbieran  wszytek  rśzem:  przeszłego  roku  resztę*  KA» 
płany,  JdycA,  Geśi,  Kury,  Chmiel,  Owies,  Sery,  Koko-  . 
szy,  Konopie^  Pszenice*  żyto,  Miodowe  dani,  młyńskich 
spy  wszelkich  koniec  ma  bydź:  Pierze,  Pachy,  Wełny, 
poważyć  y  odebrić. 

Ogrodne  rzeczy,  Cybule,  Kipusty,  Marchwie,  Paster- 
naki, Rzepę,  Rozsśde  Cebule  MArcbwi&ne,  Pdstemako- 
we.  Pietruszki,  Ćwikły,  Sałaty,  y  insze  wszelakie  nasie- 
nia, tik  tez  y  ogrodowe,  )ć.  to  wszytko  pomierzyć,  ś 
drugie  poważyć,  y  na  piśmie  mieć. 

W  tenże  czis  wszelńki  przypłodek,  stddi,  bydłi,  owiec, 
koz,  świni,  liczby  doyźrzeć;  przypłodek  spisAć;  piątno- 
wńć,  znńkowAć,  slidk  nd  udzie,  inszy  dobytek  wszytek 
ni  priwym  uchu,  Piński  dobytek:  a  gdiieby  Urzędni- 
cze, Pasterskie,  iho  czelńdźi  ktoreykolwiek  było  mie- 
dzy Pśńskim,  to  ni  lewym  uchu,  tikimźe  piątnem. 
Ptistwo  tez  wszelakie,  Kipłunow,  Kurów  Jndyiskich, 
Geśi,  Kiczek,  wydatek  od  Dworek  y  przypłodek  wie- 
dzieć: tikze  tez  y  Jiiec  wydinych  zfolwśrkow  do 
podruny  ibo  do  spiżimiey:  y  wszytkich  rzeczy,  co  na 
Dworkę  należą* 
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W  tenże  czas  skorj  od  wszytki  eh  oihkr&ip  znikonit 
piątnom  się  przypśŁrowA<^:  tamłe  z&raz  ni  obow  cze- 
oddii. 


W  ten  czis  Urzędnikom  przędziwo  pod  liczbf  ośli- 
wowAć:  A  to  ma  bydź  wszytko  A  wszytko*  sprzttaiono, 
poczosanOy  poważono,  przed  ś.  Marcinem,  i  kiedy  noc 
rośiiie,  Aby  to  było  rozdawano  prząść  kmioŁownam,  dla 
łatwieyszey  ich  pracey,  y  póki  wielka  noc.  ostitek  oko- 
ło przediiwi,  szerzey  opisałem  w  wielkim  Inwentarzu. 

Timie  ziraz  Urzędnikom  rozdić  pimięty,  gdzie  czego 
trzebi  zimie  budowAć,  i&ko  miteryey  pjrzyczynić,  tikźe 
stńtkow  wszel&kich,  gdźieAiiko,  do  czego  port  śbo  ciyn 
iest. 

W  dworskich  folwirczech  gnoią  cebule  y  rzepy,  ki- 
pusty,  y  insze  ogrodne  rzeczy,  y  sAdowe  tńkże:  coby 
miiło  zgnić,  to  przedić:  &  ieśliby  nie  przedano,  tedy  to 
skarmić,  Abo  ni  rozchody  daw&ć:  ś  ieśliby  tego  nie  zie- 
dźiono  Abo  nie  poprzedano^  tedy  to  lepiey  świniami  ibo  . 
bydłem  skarmić,  niż  zgnoić. 

N&  kńpustę  wkAżdym  folw&rku  iednikiey  miAry  stą- 
gwie bydź  rodią,  nic  iednA  drugiey  więtsza,  iedno 
wszytko  pomierne. 

Pisić  ziwidy  kiedy  który  staw  spuszczą^  y  którego 
roku. 

Cokolwiek  y  którego  czAsu  postdnowi  Pan  y  nipisze, 
nie  przestępowAć:  nie  wymawińć  się  niepamięcią:  gdyi 
ni  piśmie  to  mi  bydź. 
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Nabidły  YefrificowAć  często  od  Pinieytbo  od  sUrszej 
Dworki  pny  folwArczech,  wiele  który  tydzień  moie 
ozbierAć:  w  puł  latA  odbierić  raz,  i  dragi  pned  ś. 
Mar ćinem:  i  po  ś.  Marcinie  poeząiS  prtedAwiić.  i  coby 
się  do  Zapust  nie  wyprzedało,  przed  Wielkanoce,  ii  ku 
Świątkom  dobry  czśs.  A  nk  przeday  w  dćieszki  g)i« 
ni&ne,  których  mińrś  według  wielkiego  Inwentarz^ 
kwart  22.  k  do  swego  wychowania  Caski  mieć.  Sery 
groszowe  mieć  do  przedAnia,  do'  rozehodn  pułgro- 
azkowe. 

Twonydtś  nk  sery  y  diieaiki  ni  fflisb,  by  w  pi|ći« 
datieśiąt  niil  miał  Pan  imieiie,  tedy  iedoikiey  mtiry  y 
wagi  mkią  bydź  w  kiedym  imienin. 

Misłd  do,  roschodtt  kwartini  mikrk.  A  kędy  cze*- 
IŁiii  misło  dawiią,  tedy  kwarti,  puł  kwarty,  ćwierć, 
puł  czwierći,  mieć  do  tego  drzewiśne  słoieczki,  co  ni 
iednego,  ni  dwucfa,  nk  trzech,  ni  <»terech:  ł>o  iiko 
ser  E  chlebem  odpriwnią,  tik  też  masłem  do  chlebi 
odpriwować  może. 

Piątni  ni  miśłnych  stitkieh  kiida  Dworki  ma  mieć, 
dla  fałszu  y  nieochędoinośći  mleczni:  iby  cudzego  zi 
swe  nie  udawiti. 

Gonty,  Gwoździe,  Smołę,  Cegłę,  Tirćice,  y  wszeli« 
kie  rzeczy,  to  iest  czyny,  porządnie  odbierić:  to  iest 
Gonty,  Gwoździe,  liczyć  brikowić.  Smoły  pełne  becz- 
ki odbierać^  ktorey  barzo  wiele  ma  bydź,  kędy  Szkuty 
budoią;  y  stńre  mkikć  trzebi:  y  dla  wosow  też  ma  tego 
bjdz  nit  zamiar  zawłdy.  k  wczas.    A  te  beczki  skoroć 
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się  wyproini)  •smolt,  ni  iedao  miey sce  chowie:  bo  są 
potrzebne. 

Gtowite  konopie  ii  są  późniejsze  niź  insze  przędziwo, 
kiedyby  się  umieszk^ły,  tedy  na  Wiosnę  zetrzeć:  i  ni 
Świątki  miią  bydź  wszędzie  potćrte  y  powalone:  bo  to 
nie  ma  bydź  w  izbie  suszono. 

Zaśiewki  tik  dworskie  iiko  chłopskie  przeiechić,  i 
i&re  tśkie  tez  ni  Wiosnę:  tikże  tei  ugorów,  y  spriwy 
roley,  kiedy  czis. 

Dla  śied  y  powrozów  nie  czosioych  konopi  •  trzebi 
lostśwowić,  do  płócien  te  czosać* 

Dworki  miią  wedle  zasługi  i  wielkości  y  spr&wy  oko- 
ło przędźiwi  kmiotowny  odpriwowić,  które  tez  sobie 
miią  prząść  połowicę  roku,  i  połowicę  Pinu:  bo  odro- 
biwszy dworską  robotę,  będzie  miałi  czisu  dosyć  prząść 
sobie. 

Wieńce  Cebule  nniią  bydź  po  pułtoru  łokciu  plecione, 
d^iemi  śbo  trzemi  rzędomi  ieśli  drobna,  iednym  ieśli 
rosła  Cebuli. 

Nić  rzepną,  liście  kipustne,  po  gorich  suszyć:  dla 
świni  ni  zimę. 


Piesza  RobotŁ 


p 


Jesza  roboti  ma  bydź  we  złą  drogę,  w  niepogody:  y 
ni  wioa^ię,  kiedy  chude  konie,  choć  podeschnie:  kopi* 
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h\nif  grodzą,  g^rdliny  wiązinie,  drzew  rąbdnie,  słupów 
locbowAnie,  dylów  do  budowania  ćiosśoie,  stitkow 
rccznych  robienie,  gwoździ,  gontów,  gnoie  z  cblewow 
wjmioUić,  mloćić  gdy  co  iest  i  potrzeba,  poprńwiść 
zamków,  dworów,  siedlisk,  taczkowa  robotA,  y^wszelkie 
ręczne  roboty;  y  każdą  przemyśiić,  Aby  swego  czAsa 
robiona  byM:  k  te  ręczne  roboty  pod  dAchem  robić. 
Czyno  w  dobrą  drogę  nńgotowić,  Aby  się  rzeczanti,  dla 
nie  opśtrzenis,  nie  odwlokłA  odpr&wś.  A  który  Wło* 
darz  pośiedzey  ziśieie  Abo  którą  robotę  zrobi,  chłostę: 
tśkźe  y  chłopa,  choć  y  sobie  omieszka. 

Co  sprzęźiiu  nie  mAią,  iest  o  tym  w  Inwentarzu:  i  to 
druga:  W  dworze  mifeć  woły,  klńcze,  coiemi  niech  ro- 
bią. A  może  też  sobie  tymże  bydłem  zAśiać  rok  Abo 
dwA:  k  ieśli  się  nie  wspomoże,  iuż  próżno  o  nim  ridźić. 
A  tego  bydłA  co  nim  tiki  robi,  Dwernik,  Pasterz,  Wło- 
darz   ma  doyźrzeć:  bo  tAki  robotnik  zgubi  ie  idko  y  swe. 

Skoro  zńśiawszy,  Proso  tłuc  ni  Jśgły,  Aby  potłu- 
czone byty,  by  ich  naywięcey  było,  przed  Bożym  NA- 
rodzeniem:  bo  to  do  GdańskA  trzebA  nAgotowAc. 

W  tenże  czAs,  przy  czyńszAch  o  ś.  Marcinie/ ma  bydA 
PrAwo  we  wszytkich  imionAch,  y  kAiday  krzywdy  prze* 
słuchAnie. 

Winy  doroczne,  y  wszytkie  porządki,  mAią  bydź 
spisAne:  bo  Urzędnikowi  niebespieczna  rzecz  dAć  ie 
wybierAć. 
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Około  f^l/ij/ezy. 


o 


Koło  wytjcty  napriod  mkc,  ihj  zirac  pod  wieś  wo- 
iiit,  Uk  i^rzyny  i^^o  oumDy,  ni  gromAdźio  kopy  ną- 

dnie  ukłśd&iąc,  nic  moiey  w  kopie  Ani  wiccey:  ebybi 

« 

osUlku  Uk  śby  iedoo  było. 
Prosś,  T&Urkit  wczśs  siać,  dla  rospussczema  bydtA 

wetAf. 

Z  poli  nie  nie  młoćić;  Ł  w  dworce  w  nowe  łyto 
ma  bydz,  co  ludziom  dawić^  i  tym  iśśię  aiać. 

Wytykii^c  z  patłAokd,  kopę  wypuścić  wazytkiw: 
okrom  nieposłusznego:  k  kędyby  kopy  wielkie  icli^  tedy 
po  pułkopy  wypuścić. 

ProsA  doyźrzeć«  bo  ie  wymioiśią  pned  wyteczą. 

Urzędnicy  y  Wtodirze  t^k  w  dworze  kopy    raAią  iąć, 

« 

lAko  u  Kmiećii:  Aby  w  dworze  kopA  byłA  tik   wielka^ 
ilko  y  Kmiećiś. 

Yeriflkicya  do  iednego  głównego  folwdrku  ma  bydź 

wołona. 

Kiedy  spisui)  Regestr  dźieśięćinny,  ma  kiidy  chłop 

prewde«  wiele*  nlt^ł,  powiedać;  Gdyi  co  aię   nizbyt 
aMydzie,  do  dwori  liibrić  Wyteeznicy  powinni. 


^339  eS^^< 


Zima. 


p 


Oczyna  si{  źim&  od  świętego  Marćioi:  tim  iuŁ  okoto 
zAwśrćia  porządnego  .bydlA  w  oborze^  y  postinowiania 
wołów,  wszytko  rządnie  rozrządzić. 

Do  kirmienia  wołów  rządna  czeladź  mabydź,  bon&d 
nimi  nie  zAwaze  stać  moie:  i  gdy  ie  karmią,  pilnjey 
tego  doglądić,  nii  koni,  y  doyźrzeć  karmiey:  bo  nk 
tym  iest  wszytko,  śby  umiał  dawić;  &  żeby  zAwsze  miał 
zgoniny  y  plewy  nie  zeprziłe:  śińni  dby  nie  wlokły: 
owi  kiźdey  rzeczy  rządnie  nauczyć. 

Woły  Aby  nie  przeroirzły  w  mrozy  od  loda  kiedy 
noc  mirznie,  podłpgi  Abo  bruku  trzebi,  coby  od  nich 
śćiekiło. 

A  od  Jesiennych  niepogod  wołów  atrzedz,  j  wczif 
wedle  rozumu  &  czśsu  postiwić:  k  karmić  rządnie:  nezyi 
się^tego  od  mądrych  gospodarzow:  &  ael&dźi  z  pilno- 
ścią doglądńć:  karmią  tei  rozrządzić. 

Mławie,  drwi  rąbić,  y  inszych,  niprzyczyniió  brozyn 
do  brogow,  do  grodzcy  żerdzi,  tego  zimie  przyczynić: 
y  myślić  też  o  pługu,  o  wozie,  o  bronie.  A  kiedy 
drwi  woźą«  iby  kńźdy  Włodarz  z  swey  wsi  ze  wszyt* 
kimi  chłopy,  do  lisi  rizem  iechał»  y  z  lisi  do  dworu 
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rdzeń  przyiechał:  j  tego  doyźrzećt  ibj  wozy  iedoikie 
nikłidAlit  y  wszyscy  wyieidUli. 

Urzędnik  gdzie  ma  Pan  imieaie  nid  portenii  i  drwi 
PAhu  spuszcza,  tedy  ten  co  ie  ni  mieyscu  odbiera, 
tAkte  ie  ma  podt^ź  miirą  nk  mieyscu,  gdiie  ie  spa- 
szcza,  oddić:  i  Urzędnik  te  drwś  ma  między  koly  ukłi- 
dić,  ćoby  ie  mógł  zmierzyć,  y  do  dwori  ku  swey  po- 
trzebie tedy  ie  tAk  lepiey  ukłddść.  Bo  Urzędnik  ie* 
dnego  dniA  raz  spróbowawszy,  latwie  drugi  raz  obaczy, 
ieśli  mu  Włodarz  sprawiedliwie  doyźrzał:  y  iui  drwom 
od  tego  czśsn  miir4  mabydź,  wedle  liczby  Kmiotków 
do  one^  dwori.  tśkimie  tez  wymiirem  ni  dworską 
potrzebę  wozić. 

Zimie  stAtkow  wszelakich  pnyczynić,  tik  tych  ćo  do- 
mi  urobić  moie,  iśko  tez  kupnych:  &  zwłaszkA  te  stitki 
co  ie  ni  imieniu  robią,  nie  tylko  do  iednego  imienia,  ile 
y  do  innych  przyległych:  kędy  Ińs  leśne,  gdzie  Zdun 
t  gliny,  kędy  kował  ielńzne:  ow&  tik,  kędy  co  bydź 
moie:  &  tego  pilnie  strzedz,  Aby  wszędy  przybywało  ii 
nie  ubywało. 

* 

Noszow  rożnych,  co  słomę  nosić,  insze  co  do  zytś, 
łopat  do  obiiśnia  brogow.  A  te  stitki  Pśsterz  ma  cho- 
chAć,  i  Włodarz  iho  Urzędnik  ma  tego  doyźrzeć.  i  te^ 
go  zimie  niprzy czyni  ść. 

Ma  Urzędnik  dostatek  wągla  mieć  w  dworze,  kędy 
Kowal  iest  ^e  wśi.  Smoły  tez  do  wozów  zimie  przy- 
czynić, Aby  tego  ni6  szukAć  liiedy  potrzebA:  ma  to  wszyt- 


# 
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ko  czisa  swego  nudnie  przyajnićy  kcdy  port  tego.  Nie 
iedno  źimiBt  il^  7  le<^ie  smołę  tlą. 

Czynu  do  kol,  do  wozów,  tikiego  co  z  suchego  rfbif 
dosyć  przyczynić,  szpice,  dzwoni,  k^y  wozy  ntprAwn* 
i):  i  loiimie  wczśs  nigotowść:  bo  to  co  z  mokrego  uro- 
bi, n&golaie,  kiedy  chce. 

Do  kominów,  Zimie,  w  Jesieni,  drew,  łuczywa  suche* 
go,  smolnego,  rządnego,  ninośić,  y  ma  bydz  w  suszey 
nś  mieyscich  niepotrzebnych  ku  schowiuiu  y  mteszkśoiu. 
A  l&tu  i&ko  folgowść  trzebi,  tak  tez  ma  gospodarz  po- 
mnieć ikk  słomę  bydłu«  gdy  ma  gumno  zichowić.  y  ni 
robotę  pomnieć:  bo  kędy  dwi  śbo  trzy  urodziie  zńcho*^ 
wa,  młodżbi  będzie  pewnie  zimie,  y  będzie  stałi  zi  ini- . 
wi:  k  ktemu  ieszcze  miły  dzień.  A  tńk  w  ten  rok  któ- 
rego gumno  zńchowywasz,  miey  oko  ni  słomę,  ni 
drwi,  ni  grodzą,  y  nibudowinie« 

Czeladź  zapłitą,  przyodźiewiniem,  dobrze  opitrzyć: 
i  doyźrzeć,  aby  tez  kiźdy,  co  nań  należy,  był  pilen 
swego. 

Bydło  dobrze  karmić,  y  pilnowńć  go,  odlęczyć  ochę- 
doźnie  karmią:  słomą  rządnie  szifowić,  kiedy  iey  mi- 
ło. A  gdy  się  odpriwi  rządnie,  żywność  bydłu,  tedy 
iuź  słomę  coby  niepotrzebną  rozumiał  po  gumnie  roście- 
łić,  iby  butfiałi,  d  potym  ią  ni  oborę  pnełoźyć,  ieJey 
bydło  przedepce;  i  tdk  się  rychley  gnoy  uczyni,  kiedy 
go  wywiezie  z  zimy  ni  wiosnę,  i  to  tim  ma  bydźkędy 
wielki  zbytek  słomy. 
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wietszego  rozmyśla  trzebi  niź  lecie,  bo  lito 
simo  akAzttie  robotę,  iitna  birzo  T&ii  kałe  proŹDOwić. 
A  kto  umie  proinuie,  len  Jećię  musi  bydi  kniwj:  bo 
mu  to  muśt  {irzeizkAdzić,  ii  zimie  nie  przemyślał  po* 
trzeby  tey,  która  letnim  pptrzebam  przeazkadza.  A  ma 
to  pomnieć  k&idy,  ii  czego  omieszka  ciśsn  swego,  ie  te* 
go  nie  ngoni  Łi  w  rok«  ibo  nigdy«  Bo  co  umie  ma  bye, 
lecie  nie  nioz«  bydź:  co  w  Jieśieni  ma  bydz,  to  zimie  nie 
bcdiie,  co  ni  Wiosnę,  to  toż  lecie  nie  będzie,  y  Księ* 
iycow  czisy  tiko wei,  co  iednego  omieszkasz  kiedy  czia, 
drugiego  nie  ugonisi.  A  tik  rokn  caekić  długo  y 
prsykro,    co  przez  niedbńłoić  ibo  ntepimieć  opuśćisc. 

Sieci  ni  ryby  roamiite,  dowiełkicb  y  małydi  stńwow, 
dziać,  y  skręty  ni  powrozy  do  nieb  mieć  gotowa.  Bo 
kto  ma  ryby,  i  sieci  nie  ma,  birźiey  się  ziwiediie, 
nit  ten  co  ryb  nie  ma:  zwłaszczi  kędy  ieźiori  są,  lim 
leszcze  więtsza  szkodi,  gdy  kiidey  pogody  omieszka, 
dla  ciesposobienia  śieći,  kto  wczis  o  tym  nie  przemyśli. 
Przytym  tez  kto  ma  wielkie  wody,  trzebi  mu  tez  tikie 
mieysce  mieć,  gdzie  ie  zichowić:  chceli  mieć  ryby  ni 
czis  kitdy  potrzebny. 

Gdzie  rybniki  sf,  i  ryby  zwykły  oddychić,  mńią  to 
2imie  opitrowić,  iikoby  mogły  ryby  trwić,  i  nie  po- 
sdjchić. 

Kędy  paszcza  i  zwierz  iest,  o  śiećińch  dby  ich  przy- 
czyniał co  rok  ma  się  stiric!.  Tśk  tez  ni  k&idym  mieysca 
ziiąci  naydźie:  siatki  ma  sposobić,  iby  Kmiotków  ibo 
w '  dworze  były,  iikoby  zimie  nń  śniegu  ibo  próżnych 
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czisow,  mógł  Bietylko  siebie,  ile  y  Pinś,  źwierzynką 
op&trzyć,  k  kędy  Pan  nie  myśliw,  przedśic  zii^cń  rad 
iada.  Sieci  zśięcze  ieśli  nie  wszyscy,  tedy  pięć  Kmiot-r 
kow  mieć  mśi^;  &  ieśli  kiedy  czis  może  bydź  zńiąc  u  Urzc- 
doikd  dla  Pśni  ma  bydź. 

Zyto  ieśli  ma  bydź  przedawine  skoro  przed  świętym* ' 
Marcinem^  o  tym  myślić,  y  rśdźić  się  ma  w  tym  Pśa6 
Urzędnik  odległy,  co  z  tym  ma  czynić:  &  ma  dść  Pśna 
zndć,  co  z&  drogośći  on  kray  potrzebnie. 

Mńty  y  do  Komieg  kiczki,  kulki,  gwoździe,  to  ma 
bydź  robiono  kiedy  nawiętsza  noc:  bo  to  przy  świetle 
zwieczorń  y  przededniem  zrobi  domś:  ś  z&  pewne  miś- 
ry  dzień  odpuścić:  y  tym  podobne  roboty,  tńkże  tych 
czńsow  odpr&wowćć.  &  ma  się  to  odprawić  przed  Bożym 
nirodzeniem. 

Kiedy  się  gamnozśchowywa  kędy  trzy  dni  robią,  tedy 
iedno  dw&  dni  robić  mńią,  ś  trzeci  zńchowić,  u&  za- 
cbow&łe  młócenie  gumnń. 

Zrzepcow,  którym  po  dwu  lat  ma  bydź  n&  Wiosnę, 
nie  ma  w  tym  folwarku  iaden  chować  ni*  zimę,  kędy 
slńdo,  &\e  do  inszego  wygnść:  Ł  ieszcze  pilniey  kędy  w 
paszy,  &  nie  w  oborze.  A  ustrzegszy  Zrzebcow,  tedy 
b&rźiey  Kmiecych  szkap.-  bo  się  Pósterz  wymówi  z  tego: 
istido  sszkśpieie. 

Czynów  wszelakich  w  folwarczech  przyczynić,  gdzie 

co  iest:  gdzie  dębinś,  tńm  koły  słupy:  gdzie  sośninś, 

tim  źerdźi,  dyle:  y  wszelakie  czyny,  tńm  gdzie  co  iest: 

y  do  drugiego  folwirku  nśgotowdć.     Kto  teź  ma  co  hu- 
Tom  Ul.  21 
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dowjć,  iiinio  Di  siniich  drzewi  y  wsielńkiego  ezyna 
pnyczyniic:  Rzeki,  błolś,  sanią  Uey  y  bliłey  drogę  wy- 
prosŁuiesz. 

Drwi  wymi&rem  wożone  bydź  mńię.  ń  wymiar  drwom 
tśk  mi  bydź:  Ni  dłuż  drewno  umierzywszy,  tik  ro- 
'WDO  milą  wszyscy  iedniko  wozić,  tńk  łupnę,  iiko  kło- 
diinę:  i  dzień  iedea  odważywszy  pilność,  roiirg  wziąć, 
iiko  wiele  wszyscy  ibo  która  wieś  niwożiłi:  y  tik  iuz 
tę  mińrc  ma  znileść  zawźdy  Urzędnik,  choćby  y  przy 
wożeniu  drew  nie  byh-  byle  w  dobrą  drogę:  bo  zła  zmyli 
ricbuoek. 

Luczywi  kędy  przy  zamczech  y  wielkich  dworzech  wie- 
le polrzebi.  A  tik  dźied  ieden  nid  parą  chłopów  pil- 
nie stać,  co  go  ni  trą  ibo  ni  rąbią  zi  dzień,  to  zmie- 
rzyć wozem  kmiecym  dribnym,  co  żyto  wożą:  y  tik  ki- 

idy  chłop  dzień  ma  ni  łuczywie  odrobić.   A  teg  str^edz, 
aby  się  to  odpriwowiło  w  Jesieni  ziśiawszy,  i  zimie- 

Koty  do  iizti  dobre,  godne,  zimie  w  dobrą  drogę  ni- 
gotowić,  tyle  ile  ich  potrzebi. 

U  skór  ni  uchu  dobrze  rospriwowńć  znik:  i  to  acho, 
ni  ktorem  znik,  przy  rospriwieniu  skory  rospiąc  dre- 
wniaszczLimi,  żyby  był  znik  znńczny. 

Rzezanie  sieczki  bydłu,  wymtirem  i  rządnie,  y  koleią: 
i  zwłaszczń  kędy  czelidzią  rządną  domową  tego  nie  rzężą. 

Młynórze  którzy  powinni  wieprze  karmić,  niechay 
im  Urzędnik  da  chudźiki  rosłe:  i  tego  doyźrzeć,  iby  ich 
Młynarz  plewimi  przy    swych    karmił.     Acz    czisem 
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wmieście  mśło  nie  \9tąi  przyidzie Hikarmionego  kupić: 
ieśli  to  Die  ti  dad  Młynarz  karmić  powinien. 

Słomy  wiele*  bydłu,  sŁńdu^  owcom,  kozom  wycho- 
dzi: przeco,  gdy  s\ę  tr^fi  z}y  urodzay»  tego  pomienio- 
nego  dobylku  przechowywać  łudźie  nie  mogą:  Reme^ 
ditmi  tńkie  nń  to  może  bydź,  kto  chce  ^by  sporą  słomę 
miał,  iadę  z  kosą  do  rzężenia  sieczki,  &  koćieł  do  grza- 
nia wody  mieć,  tedy  się  łatwiey  sieczką  niź  słomą  do- 
bytek wszeliki  przechowńć  raoźe. 


Pamięć  do  Stkut  porządnego  łddunku. 

iJZkiity  miią  rządnie  wychedoiyć  Fh'śi  przyszedszj*  k 
stśnąć  n&  dobrym  mieyscu,  A  n^  wodzie  zAwidy^  cobj 
w  ciszy. 

Jeden  mabydź  co  ich  dogądóć  ma,  dby  nigdy  bnrti  n& 
ziemi  nie  leźiłi,  im  się  lodu  bsrlś. 

Jik  łoźich  mńią  stać,  które  mńią  bydźzś wżdy  n^d  za- 
miar w  domu  śbo  we  dworze:  bo  lioy  drogie  we  Gdań- 
sku. Szkuty  mńią  stać^  uwiązane  u  staby  y  ryfy,  łodzie 
wszelśkie  tókźe;  y  tenże  madoglądićciołnow. 

Namniey  raz  we  dwie  lecie  mśzńć  ie  smołą  poną^ 
dnie  ie  osmolić.  ' 

Stńtki  wszelkie,  iagłe,  powrozy,  kotwy,  pobiegi,  tir« 
ćice  do  oszywśińa,  laski,  poiizdy,  perły,  szufle,  y  kń- 
idy  namniejszystAtek,  pod  kluczem  gospodarz&SterniLś 


1 70  DOZORU  DOMOWEGO. 

niznilczonego  ma  bydź:  tśk  tez  kachienne  stślki  y 
wszytkie  szkutne:  k  czego  nie  dostawa,  zimie  przed  Go- 
dy opńtrzyć. 

Regestr,  co  z  której  szkuty  wymierzcie  we  Gdańsko, 
ma  bydź  uczyniony:  ńby  iey  nńpbtym  nie  przeładował. 

Ten  co  pływa,  y  ten  co  szkut  dogląda,  ma  wczńs  prze- 
myślać smołę,  y  k&idą  potrzebę  do  szkut:  ńby  było 
przed  Bożym  narodzeniem  dwie  niedzieli^  czego  iedno 
trzebi. 

Mdty  wymiarem  robić,  mińrę  icb  \^iedźieć,  i&ko  wiel- 
kie, iako  ich  wiele  trzebd  ni  którą  szkutę,  to  ui  piśmie 
wszytko  mieć.  A  mśi$  ie  robić  póki  noc  roście,  przed 
Gody  opitrzyć  dwie  niedzieli:  iby  nie  mowit,  Owoźći 
nam  mat  nie  dostńło,  dla  których  się  śiłń  omieszkść 
musi  spustowi:  i  wodi  opada. 

Struź  śby  suchy  &  w  czis  bywał  w  koźieł  ułożony,  w 
zimknieniu  ibo  w  s&du  kędy. 

Sternicy,  Fliśi,  aby  nie  oraieszkiwili,  i  'domś  Ster- 
nikom po  groszy  15.  dopłacay,  ń  Flisom  po  5.  k  w  domu 

ziraz  skoro  wyśiędą,  k  szkutę  wychędożą,  y  nk  ląd  wy- 
stawią. 

Striwś  Flisom  nk  kńźdą  szkutę  ma  bydź  spisśna  oso- 
bno, bo  to  łścwie  zrśchowić,  gdy  wiele  popłynie:  k 
mk  to  bydź  wedle  szkuta  k  chłopów,  po  wielu  nk  kto- 
rey  robi. 

Tego  strzedz,  iby  żadney  rzeczy  nie  szukał  dopiro 
kiedy  łidowńć. 
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Nowych  powrozów  nie  kapowść,  dż  stAre  oddddzą 
gospodarze  szkutni. 

Tego  wszego  ma  doyirzec,  co  do  Gdaiiskś  pływa 
z  tym  sUrszym  Sternikiem,  co  go  gospodarzem  szku- 
toym  piszę,  &hj  to  Uk  było,  d  wcz^s  wszytko. 

Kśźdy  się  ma  st^rść,  ńby  nś  Wiosnę  napierwey  przed 
inszymi  był  we  Gdańsku. 

O  Szpichlerzu  stiray  się  każdy,  coby  wozem  nie  lo- 
dował, tylko  pieszym:  gdyźdrog&  ni  Wiosnę  zła;  kmio* 
tkowie  tym  uboiei):  bo  mu  w  dobrą  drogę  łacwiej 
dwie  forze  uczynić  y  trzy,  niiii  we  złą  raz. 

Do  łśdunku  wory  dobre  mśią  mieć:  bo  iyto  psuią. 
iby  im  nie  ginęły,  ma  kdźdy  mieć  zndk  nA  nim  swoy 
osobny,  k  drugi  znak  z  kóźdey  wśi  iednaki:  k  WłodA-* 
rze  mńią  tego  doyźrzeć.  A  kędyby  doyźrzuł  ieden  dru- 
giego w  złodźieystwie,  ma  czworiko  zipłićić,  k  chło- 
stę od  wszytkich  mk  wzięć,  tśk  khy  go  kśidy  uderzył; 
k  wstyd  tśm  bśrźiey  niź  plagi  chłopi  boli. 

Tym  porządkiem  z&  ieden  dzień  nńłśduie. 

Zyto  niż  poczniesz  łidowić  wszytkie  rzeczy  do  ży- 
wności y  szkuty  włńduy,  bo  to  nie  gromidą,  Rnfiotki 
odprświsz;  śFliśi  skoro  iyto  poczną  łńdowićmiią  być, 
y  strśwę  im  iui  dóć,  i,  dzień  nńzniczyć  namniey  trzeci 
przedtyra.         • 

Około  chleba  porządek  tiki:  w  folwirczech  wszędy 
podwu  piecu  dosyć:  mśiąc  Pini  Stira  ziwsze  do  siebie 
ze  wśi  pomoc,  w  kiźdym  piecu  namniey  po  trzy  pieczy- 
wi  spiecze. 
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Szyper  mt  żyto  pierwey  mierzyć  sobie,  y  klucz  wziąć 
dla  prędszey  odprńwy  łśduiąc. 

Korce  Gdańskie  mii)  bydź  domd,  dla  próby  wymie- 
rzenia we  Gdańsku. 

ZywQOŚe  i^gły,  ktsze,  w  beczk&ch  to  wszytko  pier- 
wey  odebrŚG,  stśtki*  powrozy,  laski,  poiAzdy,  y  wszyt- 
kie  iastrumeotd  szkutae  napierwey  do  szkut   wozić. 

Nś  szkutę  chodzić,  sypść  żyto,  kołem  ndprświć,  k 
boso  fódowiić.  bo  boty  Ł  kurpie  wiele  zboZa  uszkodzą. 

Zagiow  strzedz  słić  pod  Łyto  kiedy  licbtnią,  okrom 
wielkiey  niewoli:  bo  drogi  iagiel,  4  zedrze  go  wnet 

Flissom  we  wszech  dzierżawach  zapowiedzieć^  ibj 
bez  opowiedzenia  iaden  nie  śmiał  odchodzić  rodzic  swo?: 
i  to  4by  Sternicy  swoi  opśtrowAIi,  y  o  każdym  wie- 
dzieli. 

O  zbiegach  zAwłdy  nń  spuście  pieczą  y  st^rinie  mieć. 

Ten  Szyper  kiedy  nie  płynie,  ma  odddć  drugiemu 
wszytko,  Abo  kiedy  odstńie,  z  regestru;  y  regestr  pod- 
pisany zostawić  ma. 

Gdy  się  ni  kilku  mieyscich  Udowdć  ma,  iiko  iest 
wiele  w  którym  Szpichlerzu  iytś:  i  wiele  tet  która 
szkuta  nośir  wiedzieć* 

Szkuty  drugie  gdy  kto  chce  naprzód  posłić,  rozrzą- 
diiwszy  ludzi  do  łidunku,  Aby  rAzem  MdowAć  u  kAźde- 
go  Szpiehlerzii  abyś  nie  pńtrzył  Ano  cię  od  tylu  miiAią: 
i  szkodliwa  rzecz,  pozad  do  Gdański  przyść:  druga, 
chłopów  czekAiąc  drugich  karmić  nie  będziesz^  bo  sif 
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finem  wsf ytko  bediie  odpriifrowAło.*  y  w^  nie  ucię- 
cie, bo  więc  wielko  szkodś  z  emieszkiDiem  bywa. 

Ramy  gdy  się  ślą  do  Gdańska,  nie  ma  ick  brść  Sxy-> 
per,  ńż  mu  ni  uich  uipiszą  skąd  są,  y  dokąd  ie  ma 
odesłdć. 

Jesienny  spust  tez  wczas  odprAwowAć,  śby  szkuty 
nie  ziimśrzły,  z  pomocą  Kmiotków,  iby  iylA  pożyczyli, 
k  kśidy  śby  u  siebie  nńmłoćif,  które  Urzędnicy  mAi( 
oddić  skoro  ziśiawszy:  iadaey  rzeczy,  nie  robić  ki  się 
iyto  odda:  y  gdyby  siego  pierwey  Kmieć  upominał  iii«* 
iii  mu  ie  oddał,  niełśsŁę  Pśńską  ma  odnieść  Włodtri 
śbo  Urzędnik. 

MAtń  ma  bydi  wszerz  inko  słomA  dwi  kroć  wysoka 
k  w  dłusz  nś  catery  łokcie. 

Z&dśtki  które  Sternicy  Flissofu  zAdawiią,  nA  mieysca 
ieszcze  Szyper  ma  nśpisść  nś  Regestrze  w-  domu,  bo 
tego  zńpśffliętywśią.     Eiperyencya. 


j 


A  ko  święty  Pśweł  minie»  Mięsopusty  się  przybliii- 
ią,  k  Wiosnś  z  Ł4tem  nidchodzą,  iui.  o  naśieniuimy^* 
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V 

1 

ślić;  skoro  puścić  orać.  śiać^  g[rodżić:  i  tSSf,  grodźtćt  co* 
by  n&  drugi  rok  grodźió  nie  trzebi,  póki  siew  nie  nid- 
ći^goie.  A  gdy  sic  mi  siać  godzi,  nie  odrywać  się  od 
siewu:  chybi  żeby  się  zśpaliło,  w  ten  czśs  bieżeć  giśić; 
i  to  opdtrzyć  czńsow  próżnych  przeszłych,  coby  miiło 
przeszkodzić:  chybś  z  roskizńnia  Pińskiego. 

Rzemieśloiki  do  budowinia  dranic,  drzewi,  tirćić, 
gontów,  y  do  wszelkich  robot  naiemnego,  ni  Wiosnę, 
kiedy  dzień  wielki,  iednńć  ma  Urzędnik:  i  swemi  pod- 
dinemi  y  Zimie  y  w  Jesieni  y  ni  Wiosnę  robić  może, 
który  ośiidły,  ibo  którego,  domi  ziwsze  chowa. 

Budowinie  wielkie  ni  Wiosnę  ziczynić,  wiele  przy- 
czyn pożytecznych  obaczy  kiżdy:  ile  między  inszemi, 
że  drzewo  trwiłe:  y  robacy  ie  mniey  toczą:  k  temu, 
fuodimenty  się  nalepiey  zikłidić  mogą. 

Deskimi  pobicia  ma  się  kiżdy  strzedz,  bo  zimie  tik 
wiele  śniegu  bywa  pod  nimi,  iiko  ni  dworze,:  gon- 
timi  w  mech  pobiiay,  uydźiesz  śniegu:  wszakoż  kiżdy 
ubogi  strzeż  się  y  gontów,  bo  te  ogień  nawiętszy  mno- 
żą gdy  się  zaymą,  y  giśić  się  nie  dadzą:  ktemu  wnet 
się  prężą,  co  znić  po  owym  gdzie  dich  przeciw  połu- 
dniowi, że  co  lat  kilki  łatść  trzebi.  W  glinę  poszy- 
way  girdliaą  abo  trzciną:  i  nie  maszli  trzciny,  tirginą 
słomą  kitek  niwiązawszy,  to  miło  krocey  trwa  niż  gir- 
dlini:  słomą  tirginą  nie  potrząsay:  bo  to  silna  szkodi, 
robić  co  rok,  co  tęź  robotę  do  dziesiąci  lat' możesz 
zrobić:  iedno  girdlini  wpodmusk  dobrze  położona,  lat 
trzydzieści  trwawszy  potnęsem  będzie. 
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Nś  Wiosnę  titebś  nab^riiey  rozumieć  bo  w  Jesieni 
tylko  iyto  ń  pszenice  oźimif  śieią:  śle,  nś  Wiosnę  wsze- 
lihie  zboże  .y  ogrodne  neczy,  tedy  potrzebuią  swey  pra- 
cey:  są  teł  rzeczy  którym  potrzebA  w  Jesieni  rolą  goto- 
wić.  A  zboża  żadnego  nie  siać  iedno  chędogie:  bo  nie 
krzywdę  Wtodirzowi  Pan  uczyni  gdy  mu  żyto  zśbierze, 
kiedy  mn  chwastu  nśśieie  y  nie  wyplewie,  i  ie*  cu- 
dnieysze  urodzi. 

Kędy  zboże  szpetne,  zwłaszczś  iśrzyny^  pośieie 
Włodarz,  ma  to  sobie  zibrść,  ń  tśk  wiele  oidAi  rudne- 
go: bo  to  złością  nie  przygodą  czyni,  nie  doyźrzawszy. 

Dgor  orść  poczynać  kędy  nadślszy  pierwey,  dla  pa- 
szey,  zwłaszczś  kędy  czśs  na  paszą:  Ł  tśna  kędy  zgno* 
ione  role  poślady  orać,  dla  paszey  y  dla  śian:  bo  nś 
wielu  mieyscśch  może  śiśno  pośieć,  toż  oraz. 

Nś  ugór  gnoy.  wozić:  śto  tśk  wszytko  porządnie  sprś- 
wowśćf  śby  się  kśżda  rzecz  w  czśs  sprńwjlś,  y  kśżde- 
mu  mieyscu  nawozu  dostśło. 

Chmiele  sadzić,  bo  tein  w  wielką  drogość  wchodzi;  y  nś 
rządne  się  chmielniki  sśdźić:  y  nś  iedno  mieysce  gdy  się 
rodzą  chowść,  co  nad  potrzebę  do  wychowania.  Skrzy** 
Diś  do  długiego  cbowśnio  ma  bydf  porządnie  z  tśrćić, 
według  potrzeby,  uczyniona:  w  drogość  że  to  pieniądze 
nie  małe  uczyni,  dochowawszy. 

Około  szczepów  wsśdu  wilki  obrzezść,  j  niepotrze-' 

bne  rzeczy  opatrzyć,  szczepy  okopść.     Ten  co  sad  zśmy- 

ka,  śby  pilnie  zśwżdy  obchodził  sad  wkoło,  pśtrzśiąc  ie- 

śli  kędy  dziury  niemśsz:  ś  ieśliże  iest,  kśzść  zśprśwtć, 
Tom  W.  22 
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k  cwłaszczi  kedjr  owoc  nk  sadu;  Ezporyencja  uczy:  bo 
chłopi  w  sśda  uchwjcoao.  śieśli  ślad  naydiie*  pilnie  tego 
strzedz,  irozmnem  sie  tam  apriwo  wAć.  A  mawic  okopAć 
sczep,  ieśli  był  ni  źime  okopany  gnoiem,  śbo  iśk^  mierz- 
wą; bo  trawę  od  niego  odgarnąwszy  co  mu  z  rosą  wil- 
gotność dawa,  ususzyłbyś  szczep. 

Lecie,  nigdy  do  sśdu  koniA  Ani  iadney  rzeczy  źy wey 
puszczać  nie  ma  nikt-  bo  sśmii  Urzędnicy  tik  czynić  zwy- 
kli, nśszezepiwszy,  ogrodziwszy  kosztownie,  lecie  dla  le- 
nistwi,  swego  własnego  konii  puści,  że  mu  bliźey  niŁ 
do  pistewnikś;  i  o  to  nie  dba.  ii  co  niszczepił  w  niwecz 
sie  obroći:  tikłe  Dworki  cielęti:  bo  ich  intrati  doro- 
ania,  k  sad  wieczny. 

Urzędnik  na  spisść  porządek  ustświczny  około  szkut, 
y  spriwowść  rządnie,  y  ma  rozmierzyć  strńwe  ni  ieden 
dzień,  y  ma  wiedzieć  wiele  wynidźie  coby  mogt  przez 
wiitru  przyść:  k  ieśli  uprzedzi,  tedy  ma  do  spiiśrniey 
Szyper  wroćić  ibo  Sternik.  A  Klucznik  ma  nipisić 
dzień  kiedy  się  odbiią,  y  kiedy  nśzsd  przyidą:  tedy  w 
Regestr  weyźrzawszy,  łaćwiey  mu  się  dowiedzieć,  co  ma 

wroćić. 

■ 

Stńtkow  szkutnych  ciesielskich  doyźrzeć,  śby  ziwsze 
w  ciłośći  były. 

Rotman  ustiwiczny  będąc  y  Sternicy,  miią  okśsać 
stśre  rzeczy,  yziwieśić  w  schowńniu'  gdzie  to  zświdy 
chowiią,  iby  to  ziwidy  Urzędnik  y  Włodarz  oglądał: 
igdy  stirego  nie  ukaią,  tedy  z  ich  pieniędzy  ma  nowe 
kupić  Szyper. 
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Nid  Wisł)  y  n<d  kizdą  neką^  Stiwow,  JAzow, 
Jeziorek,  ma  Urzędaik  pilnoirić,  i Aoby  pożytek  był:  i 
ni  swey  vodźie  nie  ma  dić  łowić  cudzemu  rybakowi 
bez  najmu  y  pożytku.  Bo  cboćby  ni  swym  imieniąnie 
miał  rybaków,  moie  innych  mieć  pożytek:  iako  też  by- 
wa około  birći.  A  gdzie  rzeki,  zwłaszczi  wielka,  iest 
ni  imieniu,  i  Pan  ryb  y  czynszów  pewnych  odneki  nie* 
ma,  tim  tego  Pini  y  Urzędnikowi  zła  sprńwi:  y  ma  się 
to  doyźrzeć  y  nipr^wić. 

Urzędnik  kędy  nśd  rzeką  iest,  ma  ni  Wiosnę  szczn- 
bięti,  kirpięti,  j  wszeliki  drób  łowić,  ś  stiwy  tym  rj- 
bić:  zwłaszczi  kędy  gospodśrstw^i.  około  mnożenia  ryb 
niemisz:  bo  też  tym  może  ndrybić. 

Urzędnik  ma  mieć  straż  ni  Wiosnę  w  powodzi  od 
złodźieystwi,  dla  ryb,  nietylko  w  stiwiecb,  ile  y  wry- 
bnikich,  kędyby  po  polu  iikie  ieźiori  godne  były:  nie- 
tylko  ni  Wiosnę  ile  lecie  biriiey:  bo  w  ciepłą  wodę 
chłop  rychley  webrnie,  y  ukradnie. 


Ldio. 


L 


to  simo  robotę  nikizuie:  gospodarze  dobrzy  po  polu 
się  aouią:  iedno  chcieć^  niuczy  kiżdego  leniwego  pil* 
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B j,  CO  riuo  wstawa^  y  i we  robotj  zAciyna:  to  Uką  n- 
łdrośćif  nieigrzesiysi,  ŁUąe  sic  t^Mąiyc  pilnemu. 

Piewidli  pilnowAć  birzo*  nietjlko  w  ogro^źiecb,  ile 
j  wzboiu:  Diemoiteli  bydź  wiecey^  aby  inaiienie;  bo 
jtkodi  nioinoio  bydi  więtsza  y  gnecb,  meecystego  co 
siać. 

Gdy  iańwA  tiAstint,  Aby  wszyscy  t  wielką  pilnośiiif 
wycbodiiii,  y  ktokolwiek  ni  imieniu  siedzi,  Oko  iert 
obyczay:  ogrodnicy,  komornicy,  chilapoićy,  powabni- 
cy,  kAczmarze,  rzemieśiiiicy,  owo  zgołi  wszyscy  ymły- 
nArae. 

Kiedy  Kmiecie  poczyoAif  iąć,  di6  im  pokoy  tydźiem 
pierwszy,  Aby  iks  drugi  tydiieo,  kiedy  w  dworze  poczuta 
dzień  podle  dnii  robili:  i  to  sic  z  rządayra  pożytkiem 
ugoDJć  może. 

Spnątńnie  z  poU  rychłe,  to  niemśły  pożytek  uczy- 
ui,  ie  się  wczis  bydło  rospuśći:  bo  się  tłusto  może 
zawrzeć  ni  zimę.  A  to  bydło  co  do  kucbniey,  puścić 
ma  kazAć  Urzędnik  w  inszą  paszą  wczńs,  skoro  nA 
Wiosnę. 

Kiedy  żyto  wożą,  tedy  w  wieczór  Urzędnik  ma  wy- 
iechść,  y  zndczyć  póki  żyto  brano,  i  nAziiutrz  wyiecba- 
wszy  obeyźrzeć  ieali  spełna,  kiedy  poczną  wozić. 

PisteWniki  Aby  w  tAkim  ogrodzeniu  były,  coby  w 
Jesieni  y  nA  Wiosnę  żadna  rzecz  w  nim  nie  byłA^  iedoo 
coby  wroty  z  dwora  puszczano:  do  ktorycb  koni  nie  puH 
f zcsAć,  Aż  MAsztńłerze  pierwey  go  w  koło  bbiecbawaar|r 
opAtrzą; 
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Spaśi,  tthodt  pilnowid;  bo  to  inł  wifltta  szkodil, 
nii  Dieśioć,  gotowe  ntrióió:  i  wctis  sipowiediieć  ł^ki 
y  iboia,  Łbj  nkodk  nie  byłś. 

Lei^te  ogórków  nśsolićt  czego  się  uccyii  o  gospoda* 
Row»  Aby  ie  tak  solić  coby  trwAć  mogły:  tzego  Urzę- 
dnik, Dworkit  doyźneć  mi,  y  umiei^. 

Płotnś  bieląc,  strzedz  ihj  ni  didżu  nie  legAły  kiedy 
fit  zśdźdiy*  bo  mu  bino  szkodzie  prędko  zgiiiie:   dla 
i  tego  dobry  gospodarz  ibo  gospodyni,  blechn  się  strze- 
że: gdy  się  tńk  dobrze  domi  sprświć  może. 

Lecie  ryby  suszyć  nalepiey*  kto  chce  dobre  mieć: 
wszikoź  ziwidy  kiedy  iest  tego  nizbyt,  i  wpuścić  nie- 
mśsz  gdzie,  tedy  iey  szkod&  wyrzucić,  y  owszem  ususzyć. 

Siiao  ma  bydz  sprzątniono  przed  źniwy,  kto  cbce  iby 
dobre  miah  Bo  trawa  stira  nie  może  tik  dobrym  śii- 
nem.  bydź»  iiko  ta  którą  zi  młodi  potnie:  y  prędze  y 
y  lepiey  uschuąć  może  przed  źuiwy,  abo  we  iniwś. 

Kędy  śiiuo  miąższe  łąki  rbdii,  tedy  ie  sieć  skoro  po 
Swiątkicb,  i  będzie  dobre,  y  drugie  dobre  przed  ś. 
Birtłomieiem  będzie  pewne.  Siano  tei  drobne  chce- 
szli'  mieć  dobre*  tedy  niedopuszcząy  się  mu  ibo  trawio 
sstirzeć,  boby  się  iui  odmieniło. 

Łąki  które  się  dwikroć  siec  nie  da waią,  tedy  iespną* 
tić  o  ś.  Wirzyńcu,  a  przed  ś.  Birtłomieiem. 

Potrawy  poine  lepiey  wypassić  niż  siec;  wszflcoi 
nie  uA  kizdym  mieyscu,  y  nie  ni  kiidy  rok:  owi  kiedy 
go  iui  słońce  ususzyć  nie  może* 
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Kędy  btoUi'  t^  ni  których  tntini  godna  do  przykry- 
wAoia,  lepiey  kiedy  uschnie  iąi  to  kazść»  k  Eimie  kos^ 
siec  po  lodzie:  ieśli  dworowi  tego  nie  tneht,  pewnie 
Kmiotkowi  trzebś.  bo  lAko  suknie  ni  grzbiet,  tik  przy- 
krycia ni  dom  trzebi. 

Urzędnik  y  Dworki  ma  mieć  z  liti  źiołi  ni  lekir- 
stwo  dla  owiec*  od  powietrza.  A  tego  czisu  gdy  po- 
wietrze ni  nie  pnychodźi,  dawić  im  wczis  leszcze 
przed  tym.  Acz  owń  Dryakiew,  co  ią  z  zamorza  noszą 
w  fiseczkichy  ni  to  iest  dobra:  dbo  więc  Bobek  z  go* 
nałką  w  parzą  roiesziiąc. 

Kędy  wodi  dileko,  studnią  lepiey  mieć  blizn:  i  w 
dworze  ma  ich  bydf  kilki,  bo  wodi  potrzeboa.  ktoreto 
studnie  czisow  próżnych  przelewńć,  iby  się  wodi  nie 
psowńii.  A  to  opńtrzyć,  kędy  wodę  dway  wożą,  iby 
.  to  ieden  sprawił:  y  kiłdą  rzecz  wielki  pożytek  tik  łicnić, 
kędy  może  bydź,  co  dwiy  robią  iby  ieden  zrobił. 

Brony  dwie  ieden,  i  drugi  gribie  ma  mieć,  perz 
uprawić. 

Jarki,  Titirki,  kiźdy  baczny  gospodarz  nie  ma  wiele 
siać,  okrom  przygody,  nie  wczis  zimie  ziśianego  zboia; 
bo  bywa  to,  ie  Jesień  niepogodna,  k  mroź  rychły  ozi- 
minę opoźdi,  tedy  nie  Iza  iedno  iirzyną  rilowić. 

Ni  Wiosnę  u  stiwow  kędy  się  ryby  trą,  straż  ziwsze 
ma  bydz,  iiko  y  inszych  czisow. 

Kmiotkowie  y  simi  miią  upominić,  iby  nieczystego 
zboia  nie  siano;  bo  to  ich  praca  gdy  muszą  pleć  dla  ło- 
tri  UrzędnikAy  dbo  Włodirzi  nie  dozornego. 
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Barśoy  odejiaowAć  od  owiec,  y  Uk  ie  pnypaszczśćt 
coby  się  nii  ciAs  (lobry  l(gły  lAgnietś:  bo  tym  owce 
zebodsf  o  głupich  gospodorzo w. 

Kokoszy  dŚDDe  do  iedaego  felwArkn  nudnego  dawAć* 
k  Um  ztfd  iiycA  odebrawszy,  kokoszy  podkarmic,  y  do 
kuchniey  zieś<^:  bo  dworki  ma  osobno  swe  gospodar- 
stwo ukazie,  dinnych  z  nim  nie  mieszit^c. 

SUdu  piątno,  bydłu  znik,  owcom  tśkłe:  dla  odmie- 
nienia skór,  gdy  zdechnie. 

W  ieśie  kiedy  śiśbi  śiekiif  gęstym,  z  wozem  kizdy  co 
zśraz  trawf  br&ć,  bo  ich  trudno  doyźrzed;  i  to  wszyscy 
iednśko  wywiozą,  dbo  ni  noszich  wynoszą^  bo.  w  ieśie 
nie  uschnie  rychło. 

Jirzync  łicniey  wypleć,  nizii  ią  kupowić  cudn;  ni 
nasienie.     A  żyto  w  pszenicy  ni  kiszę  wyiynić. 

Łotrom  chłopom  tik  zboże  ni  nasienie  dawić:  Li- 
wnicy  niechay  wezmą,  y  simi  niechay  siewu  doyźrzą 
co  wyśieie  który:  i  iiko  w  Jesieni,  ni  tirgu  wycią- 
gnąwszy, Liwnik  odda,  ma  sam  Rewizor  ibo  sam  Pan, 
przy  liczbie  ogicdić  kiźdego  zboża  po  trosze  nasienia, 
zwłaszczi  nasienia  iiregó.  ieśli  czyste  śiino.  którego 
przedśie  dli  nasienia  pleć  część,  coby  z  nasienie  było* 
A  gdyby  tego  w  fol  wirku  tik  czystego  nie  było,  z  in- 
szego przywieść,  iboniwet  kupić:  bo  tego  źli  Urzędni- 
cy y  Włodśrze  nie  baczą:  i  po  roskaziniu  miło,  kto 
sam  nie  doyźrzy. 

Gdy  pomocy  iyniią,  zi  dzień  y  zi  pomoc  po  dwoygu 
wychodzą,,  w  ten  czis,  gdy  sam  Urzędnik,  i  sług  Pin- 
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skich  do  siebie  nie  ma,  n^iczyć  Włodanowi  drogie- 
go pod«UwU,  Aby  tego  doglądał:  Ukie  tei  zii  kcdj 
ośiAdłość  Dieinita»  A  rożne  aie  roboty  trAfift  do  kiźdey 
roboty  ma  bydi  Przystaw. 

Knieć  y  z  swoiey szkody  niema  u  siebie  i  zayma 
zśmykAć,  lediio  do  dwór  I  gość,  at^m  Urzędnik  ma  mu 
kazAć  szkoda  nagrodzić;  Ł  kfdy  dworu  niemasz  we  wśi, 
tedy  do  Włodirzi»  Abo  kcdy  w  niebytoośći  Pśńskiey 
Urzędnik  nśznAczy. 

Kiedy  pielą  w  ogrodzie  ibo  w  poUch,^  opiołki  w 
oborę  nosić,  śbo,  kody  daleko^  wozić:  bo  z  tego  w  Je* 
sieni  gnoy  być  moie. 

Gdy  Gnoy  ni  rzepę  wywoła,  tedy  mienwe  z^mnaA 
kłśść  w  oborc:  bo  gnoie  Jesienne  lepsze  są  y  sporzey 
nś  nich  rola  rodzi;  ni  co  słom4  ma  gnić,  nA  próżnych 
mieyscAch. 


Porządek  okoko  Gęsi  y  Rokossy. 


w 


Kizdym  folwArku  mniey  mieć  nie  ma,  Ale  wieeey 
bydi  moZe  w  wielkicb  folwiraech»  kokoszy  kopA  I 
gcAi  stArych  kopA  I.  tych  coby  sie  legły  y  niosły  lAycA, 
okrom  gąsiorów.  Urzędnik,  Włodarz,  PAni  StAra  któ- 
ra do  folwArkow  ieidii,  Abo  PAnnA  służebna  według 
proporcyey,  iAycA»  kury,  przez  cAte  lAto  zA  qwity  od- 
bierAć  od  Dworek  mAiy  y  mniey szą  szkodę,  uczyni  dwór* 
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ki  W  tygodniu  iednym,  kiedy  iey  doyirzy,  niz  w  mic- 
śifca:  it  w  miesiącu  zAś  roiMeyszą,  mi  w  rok,  kiedy  sam 
Pao  dogląda. 

Dragie  kury  bywńią,  y  gęsi  bydź  mńią,  kiedy  iyti 
ni  borg  przedawnię,  ńbo  w  nowe  po/yczńif,  liczne* 
giiowe,  bywśię  tdkie  y  owśkie  przepadki  ni  niektó- 
rych mieyscicb:  potym  dopiro  od  Kmieci  dinne. 


Szdfunęk  łj/m  taki  ma  hydi. 


N 


Apierwey  zTolwirkow  od  Pań  Stirych  kury  ieść,  %^^ 
fttiwiwszy  w  kiźdym  folwdrku  przynamniey  trzydzieści 
kuroW)  dia  kapłunienia:  tikźe  tez  kokoszek:  iby  byli 
pewna  liczbi  kury  wydawiiąc.  Kury  się  lęgą  ciły  rok^ 
począwszy  wpost^iźdo  simego  ś.  Mirćioi:  Gęsi  iedoo 
raz,  ile  dobrze. 

Kiezki  mńią  bydź  w  folwirczech,  które  diią  iiiec 
wielkie  mnóstwo  y  dobre  tez  do  kuchniey. 

Gęsi  fofwirkowe  pierwey  ieść,  potym  gdy  tego  wszyt- 
kiego  nie  sstinie,  u  Kmieci  wybierić  koleią:  i  co  w 
uboższych  wśiich  pierwey.  A  gdźieby  tiki  rozchód  był, 
ieby  y  z  folwirku  y  odKmiećiniesstawiło,  tedy  to  opi« 
trow'ić  y  kupowić  lecie,  kiedy  to  natiuiey.  « 

U  Kmieci  nie  yf]h\txki  tego,  kt  po  ś.  Blarćinie  zi  czyń-» 
ntm:  i  ieśliby  czynszowych  co  zostńto  przez  rok,  tedj 
Tim  UL  23 
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pieniądzmi  wjbcić  przy  czynszu  od  Kmieci:  Aby,  się  nie 
zAcbowala  nś  nich  dań  ni  dań. 

Nd  kury  poślśdy  chowie,  coby  nie  poprzśly.  A  w 
wielkicb  folwśrczecb,  kędy  Panic  SlAre  piwo  piiśię«  tedy 
tego  wiccey  miią  mieć,  y  przychow&ć. 

Około  świui  y  chudźikow  porzfdek  ma  bydź:  ibj 
tego  było  nśd  potrzebę  do  karmienia,  y  uprzedić.  A  te 
prośiętś,  które  się  ni  Iśto  rodzą,  wszjtkie  chowńć.-bosię 
łatwiey  uchowa:  y  nie  tńki  koszt  nk  trawie  ni  świnie. 

Kędy  się  prosi  rodzą,  tim  miękiny  gdy  iigły  tłuką 
barzo  dobre  świniom,  y  sili  tego  bywa:  tikźeteźgdy 
titirkę,  y  wszelikie  zboża,  których  ni  kiszę  uźywiią. 

Kędy  roschod  piwny  wielki,  ma  to  wszytko  bydź 
znić  ni  świniich:  bo  tim  młoti  y  drożdży  dostatek 
będzie. 

Mąką  żyto  przedawić  do  Gdański,  wielki  pożytek: 
bo  otręby  wszytkie  zostawiią,  którymi  dobytek  ni  obo- 
ne  b^rzo  wielce  będzie  się  mógł  przychowywdć:  tiko 
ćieięti  zrzebięti,  świnie,  gęsi,  y  wszytek  dobytek:  tik 
tei.y  słomi  świeża  ni  oborze  ziwżdy  bjdi  będzie  mogli. 

Męka  aimi  drożey  się  przedić  moie  niż  żyto:  i  ten 
to  goąpodirstwo  mieć  może,  co  ma  wody  nki  potrzebf 
mliwi,  i  ktemu   drzewi  ni  beczki. 

Kędy  błoti  są,  tik  też  staw,  spuściwszy,   piaszezyate 
grunty^  błoty,  spławimi  poważay:   kosztuiąc  iiko  gt^to 
błoto  sidźić,  wedje  spłiwu  y  gruntu;  to  pożytek  niazku- 
*  tich  miłych  obaczysz. 


1 

I 
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Siczek  k(dy  nięmAsz,  tik  ićb  niby  wić;  iiie(J  dostić, 
ibo  nikupić,  pod  kokosz  nisńcKic,  tedy  się  to  wylcźe: 
i  tik  te^  dostiniesz  tanie,  moiesz  y  z  diikich  uczynić 
swoyskie,  iedno  długo,  dobrze,  y  pilno  chowdć. 

Fan  ib,o  Ziemiinin,  który  ma  między  sąśiidy  pole, 
Ibo  role  we  wsi,  kiedy  tim  ma  ząć,  z  wozem  ma  le^ 
cfaić  ni  źniwOt  khj  zboże  zdbrił  y  odwiosł  pi  mieysce 
bespiecana:  likże  kędy  dileko  przy  lesie. 

Kiedy  łfki  śiek),  tedy  nie  siecz  dzień  podle  dnii 
trzech  doi:  bo  kto  tik  śiccza^  tedy  wszytko  rad  zgnoi* 

Ubiodrki  pierwey  między  źyty  siec,  niiii  iąc  ma. 

Kmiecie  którzy  przesłi  grodzą  dla  szkody,  i  który 
dniem  pośledzey  one  przesłń  rozmierzone  zigrodii,  ma 
bydź  karan:  i  gdźieby  teł  t^k  diugo  nie  zńgrodził»  i 
azkodi  się  namnieysza  przez  to  saiali,  tedy  ią  ma  ndgro- 
diić:  i  gromidi  przy  Urzędniku  w  pośrcodku  wszyscy 
zi  tę  niedbiłość  karić  go  milą:  bo  nie  ten  krzyw  czyie 
bydło  szłodę  uczyni,  ile  ten  co  nie  zagrodzi  przęsłi 
swego.  « 


Około  Przędziwa. 

P-     ■ 
Rzędźiwo,  tik  konopie  idko  len,  w  czńs  siać:  tiik  ie 

brić  snopy  równe,  coby  z  kiżdego  anopi   byłi  garść: 

y  tik  moczyć,  toby  z  słońcś  trzeć  wczńsr  iby  go  dla 

ogniń  nie  suszył  w  izbie.     A  gdyby  rok  taki  był,  coby 
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%ię  $fnąiną6  nie  mogło,  tedj  lepiej  Wiosny  czekaj. 
A  fiewizorU  ma  po  dwśnaśćie  snopów  w  kiidjm  fol* 
wńrku  zetnećy  y  lnu,  y  konopi. 

Stirwszy  poczosAć,  tiik  ie  zgrzebi  iiko  z  picześi,  prA- 
wie  dobrze:  potym  zwaiyć  wszytko  ni  kśmień,  (ńk  niiąz- 
szą  przędzę,  iiko  y  ćiesk),  oddść  Dworce,  przysśdii- 
wszy  do  niey  ośiidłą  niewiastę:  oni  to  ma  ni  wagi  po* 
dzielić  Kroiotownam,  coby  bez  obćiąiliwości  prząść  mo- 
gły, i  tiką  wagę  oddiły:  A  iednę  wagę  sprząść  dom  A 
dla  próby  wagi,  y  przędzę  dić  kśżdemu  Włodarzowi 
do  iego  wsi  nić,  żeby  doglądał  dby  taką  przędzę  prze* 
dły  Kmiotowny:  A.  toź  ni  oney  mierze  wagi  doświadczy, 
ieśliby  tik  przędze  oddić  nie  mogli,  iiko  iey  przędii- 
wi  dano.  • 

Dworki  potym  iiko  simń  oddawiłi,  z  tąź  niewiistą 
ma  wagi  odbierić,  i  Rewizorowi  przi^dźioni  oddić,  onę 
wagę  co  iey  przędiiwi  oddal:  potym  kłębków  doyźrzeć, 
w  beczki  zibić,  y  odesłić  kędy  tkacze:  y  dić  tkaczom 
snowńć:  i  potym  gdy  tkacz  zetcze,  odebrawszy  dić  to 
pomarzi&ć,  iby  ślichti  wymokli:  potym  zważyć  niź  dić 
ni  bielnik,  ieśli  wagi  spełni:  bo  około  pizędiiwi  nay- 
więtsze  złodźieystwo. 

Do  przędźiwi  oracz  ma  mieć,  miądlicę,  ćierlicę,  szczot- 
kę»  kądziel,  przęślicę,  motowidlo,  wiiadło^  koćieł,  po* 
tok,  kiiankę. 

A  zrobiwszy  to  wszytko,  tkaczow.  doględić ,  iby 
dobrze  tkili. 
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Pnjpłodek  wszelki,  stidś,  bydłś,  owiec^  świni«  gęiU 
kokoszy*  y  wszelki  pnypłodek  piątnow&ć,  znakować, 
w  Jesieni  ma  bydź  ieden:  Uk  w  mału  foiwirkow,  ii- 
ko  y  w  wielu:  kędy  iedno  sam  Pan  ibo  Pini  nie  liczy* 
&ni  zna  swego  dobylku,  przy  wielkości  maietnośći*  ibo 
trudności  iikiey  inszey. 

Gdy  piątnui)  y  znśkuią,  skory  wedle  znikow  odbie- 
rńd;  śby  Urzędnik  ibo  Pisterz  briku  sobie  nie  czynił. 
A  Pasterskie  bydiś*  y  Urzędnicze,  y  czeladzi  wsze!ikiey» 
miii  mieć  piftndnA  lewym  uchu,  ś  Pińskie  nś  priwym: 
y  liczbi  w  regestrze  Pińskim  wiele  tego  kędy*  ma  bydź 
timie  kiedy  y  Pińskie'  spisano:  i  gdy  to  ma  przedić 
Łiwuicy*  Urzędnik*  y  Włodarz  mi  wiedzieć. 


Dworka  idko  się  ma  rtądnie^  łdk  Umie  idko 
yprzes  wszytek  rok^  zdchowdc  w  każdym  folwdrku. 


N 


Aprzod  Dworki  rządna*  bydti  pilnie  ma  doględić* 
tik  zimie  gdy  ni  oborae,  iiko  tez  kiedy  ni  polu  bywa. 
A  kiżdey  pilność  tym  się  okałe*  która  nawięcey  bydłi 
przychowa,  bo  inź  ni  tym  iey  posługi  należy:  potym  ni 
mlecznie. 
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Pśsterzi  w  nocy  budzić,  ihj  bydłi  dogadał:  it  wszA- 
koi  Urz(dDik.  Włodarz,  glow^,  len  ma  wiedzieć,  Dwór- 
ki  doyźrzeć:  i  zwłaszczś  gdy  w  niey  wątpi. 

Lecie  wczśs  wyganiać  dla  chłodu  zń  rosy,  &hj  się  by- 
dło nńiidło:  bo  nie  będzie  iidło  gdy  słonce  pali.  A  Pa- 
sterz ma  bydz  rocdrszy  niź  oracz;  bo  Iśdi  kto  rolą  zorze, 
i  bydlęciu  nie  Udi  kto  ugodzi,  śby  ie  uchował. 

Pśsterz  ma  mieć  karb  wszelakiego  bydli,  y  P&ui  Stń- 
ra,  Urzędnik  regestr:  i  przyśięinicy  to  mai)  oględić,  gdy 
co  zdechnie:  zwłaszczi  kędy  Urzędnik^  w  folwarku  nie- 
misz:  k  to  £xperyencya  uczyniłil:  żeby  y  skory  porządnie 
chowano,  ińkoby  z  tego  porządna  Iiczb&  był^  &  tńk  łu* 
pić  bydlę,  iikoby  znak  iaki  został  przy  skórze. 

W  przypotudnie  trawy  sieć  w  ogrodźiech,  w  sśdźiech, 
k  bydłu  podawńć. 

Cielęti  osobliwie  karmić,  doględić  ich:  pokrzywy 
młode  bydłu  nalepsze:  y  proźne  się  kąty  chędoźą,  póki 
nie  p&rzą. 

O  Krowy  płodne  ma  Dworkś  baczyć,  y  stirić  się,  khj 
zśwsze  bydlnik  w  oborze  był  porządny  dla  bydli:  żeby  nie 
zAdrobniśto. 

Mkslo  wiednakie  gilrnce  we  wszytkich  folwńrczecli 
miią  kłńść,  y  sery  iednńkie  tworzyć:  czego  ma  Urzędnik 
doyźrzeć,  śby  po  iednych  pieniądz&ch  przedine  były:  k 
iniczey  iby  nie  czynili.  A  Urzędnik  ma  bydz  w  tym 
winien,  gdźiebytego  niedoyzrzał.  M&slk  dźieszki  ma 
bydź  kwart  22.  kho  y  girniec:  k  nk  tym  piątni   mAią 
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« 

hjii^  dla  fałszo  Dworek:  Uktę  znśki  iho  piętni,  lAko 
się  poczyna  literd  pierwsza  onego  folwArku. 

Ma  tez  Dworki  ióko  Urzędnik  ukazie  Pinu  pożytek 
ze  wszelakiego  bydłi  przypłodku:  tik  co  wyda  ni  ży- 
wność, iako  teź  co  do  przedinia.  A  gdzie  Pan  nie  mie- 
szka, zi  to  wszytko  pieniądze  aby  się  zbiriły. 

Pinie  Stire,   ibo  Dworki  miią  się  tego  upominić, 
iby  birńny  polskie  do  owiec  niiewiły:   bo  tim    wełni 
lepsza,  bo  dla  wetny  biriny  lepsze  chowie,  i  gorszych ' 
zbywić.  doświadczenie,  źe  się  to  nipriwid  może. 

Owcom  tikże  swoy  czas  czynić,  y  tik  doić,  coby 
iignię  odchowili:  bo  rwiętsz^y  pożytek  przypłodku  rzą- 
dnego, nit  masli.  icz  też  masło  dobre,  y  ktemu  poży- 
teczne. A  ma  tik  wyddwić  nabiał:  od  dziesiąci  owiec 
garniec  misłi,  coby  stał  zi  kopę:  serów  kopę»  coby  stały 
zi  kopę. 

Wełnę,  pierze,  ma  ni  iedno  mieysce  odsyłić^  gdzie 
roskażą,  pod  wagą  y  qwitem. 

Owiec  pilno  strzedz  od  łąk  iby  nigdy  nie  by  wiły  ni 
nich:  bo  zdychiią  od  nich. 

Świni  rodnych,  tych  według  folwirku  chowie  ki- 
idym:  y  lepiey  ich  chowie  mniey  i  tłusto,  niż  wiele 
chudo.  Bo  dziesięć  ibo  dwinaśćie  świni  które  rodzą, 
gdy  się  dobrze  chowiią,  więcey  didzą  niż  czterdiieśći 
nędznych,  i  chudych.  A  między  chudymi  świniimi,  i 
wielkością;  rido  się  powietrze  mnoży,  ma  ich  też  bydi 
pożytek  tiki;  bo  chudźiki  z  diworu  przedawić  może,  iiko 
z  obory  nieuki  y  biriny.     Ktemu  kto  zictiudii  świnie. 
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nie  ostneze  się,  doi  im  odejmie  tego,  ihj  prośift  zia- 
dść  niemiśłj. 

Swiaie  Niemieckie  z  Polskimi  pomieszśńe  nalepsze 
do  chowŚDia:  A  Niemieckie  rozumieć  trzebś,  Zułśwskie^ 
Pomorskie,  Westwiiskie,  ćcz  y  Bawarskie  rosłe. 

Wieprzów  według  folwśrku,  z  PAnem,  z  Pinią,  z  Urzc- 
doikiem,  z  Rewizorem  ma  o  tym  Dworkś  radzić,  wiele 
ich  karmić:  bo  wi§cey  w  iednym  folwirku  moie  tego 
chowie  iednego  roku,  niź  drugiego.  Dobry  gospodarz 
przemyśiiwszy  to,  temu  co  lepszego  ma  ufolgowić.  y 
przetoź  nądzowią:  i  stąd  bywa  sporo  w  fołwirczech. 

Wieprze  chwastem  rostykić  lepiey,:  d  z  liti  y  po  go- 
rich  niśiekić  chwastu,  kiedy  iui  kipustę  z  ogrodów 
zbiorą:  Aby  źiirau  y  tłuczey  było  sporzey,  &  mniey- 
szym  nakłidem  mogło  sic  to  ukarmić.  Bo  Urzcdoicy  y 
Dworki  kłidą  wiccey  ni  wieprze,  niiiiby  go  upiekirki 
w  mieście  kupić  miał. 

W  muieyszych  folwśrczech  Dworki  miią  sobie  wie- 

« 

przi  ibo  świnię  karmić  ni  swe  wychowinie:  iby 
spiłirnie  nie  uboiyli:  i  z  spiźiroiey  źadaey  ąłoniny  nie 
dawić. 

Dworki  ma  stado  gęsi  wielkie  cbowic:  bo  do  wiel- 
kiego stidi  tak  potrzebi  sługi,  lAko  y  do  mdłego:  i  ni 
iednym  ie  mieysca  miią  chowić,  kędy  przyległy:  tikie 
y  kiptuny. 

Kędy  kilki  folwirkow  pod  iednym  Urzędnikiem,  i  w 
nich  gęśi  miło,  tedy  i  nich  do  iego  fol  wirku  zegnić» 
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gdiie  pasia  dobra  nA  odchów Aoie  geii:  co  liśUidy  vA 
zimc  swe  odbierze. 

Kurj  Jndyiskie,  kory  domowe,  kokotty,  pawj,  kśei« 
ki,  to  wszytko  ma  rozmnaiAcf:  y  inne  wazytkie  przypłod- 
ki,  coby  sie  iedno  godźUo  chowAć:  i  ma  Bi  tym  Dwor- 
ki swoy  porządek  ukazie. 

Pawy  lepiey  y  rychley  wyięłe  kokosz,  y  łacwiey  ie 
Dworkń  uchowa,  niź  przy  pawicy;  bo  ibo  zdiiczei|, 
ibo  w  krzewiu,  nidążyć  zś  nią  nie  mogąc,  pogio). 

Jodyiskie  kury  pod  swoyskie  kokoszy  Polskie  sidiić; 
k  od  mokrośći  z  młodu  strzedz, 

■ 

Kory  Włoskie  birzo  dobre  do  chowinia;  y  kipłun 
piękny  ni  misie;  z  pilnością  ie  Dworki  chowić  ma. 

Kiszę  drobną,  dla  kuchniey  Pińskiey,  w  iednym  imię* 
niu  dziiłić;  gdzie  Pan  każe;  okrom  domowey  potrzeby, 
7  dla  Urzednikś. 

Kasz  wszelikicb,  krop  nowych,  prosi  wyszczykine, 
śiemioni  lDiine»  konopne,  mąk,  tikie  y  pnędziwi,  ma 
Dworki  doyźrzeć;  y  to  porządnie  oddić. 

Gruszki,  iibtki,  wiśnie,  śliwy,  to  wszytko  porządnie 
suszyć:  tikie  y  powidłi. 

Z  nabiiły,  opitrzywszy  naprzód  kuchnią  Pdńską,  po- 

tym  tei  y  insze  folwirki^  co  ma  czynić,  od  Pina  ma  mieć 

Bąukę,  ieśli  każą  przedawić  ibo  nie;  tikźe  y  ogrodne 

rzeczy.     A  gdy  z  nabiiły  stitki  z  folwirko  wożą,  pisić 

sniki  od  ktorey  Dworki:  żeby  znić  od  ktorey  lepsza  spri- 

wi,  ibo  nierówne  wedle  ustiwy  stitki.    A  strzedz  tego 

iby  nie  u  iedney  Dworki  brić  do  kuchniey  misło^  dla 
Jomin:  24 


dośwrtadciMit  okoki  ntege  tpfśwy:  ib  y  i  tego'  j  t 
owego  folwarku:  zwłasiczi^  dla  rozekodow  potpoliiyck 
cielidDyeh.  Płiigśwość  Bioljlko  szkodę  oczynh  He  y 
oiiydf. 

Dworkń  ogrodów  ma  doyźrzeći  Aby  ie  w  Jesieni  y 
ni  WiosDC  gnoiem  aprdwiono,  podoraao,  y  coby  pe- 
trzebA  nczyniono,  ma  Urzędotki  upominść  y  WtodArzi. 
A  gdyby  w  tym  nie  byli  rz^doi,  tedy  FAnu  opowiedzieć, 
Abo  wypisAć. 

DworkA  ma  tego  doyźrzeć  z  pilnością,  Aby  ogrodnycb 
neczy  nie  omieszkiwAIA  stać,  gdy  czAs  czemu  przychodzi. 
JAko  cebulę,  ogórki,  pAsternak,  mArchew,  pietruszkę, 
rozsAdę,  ćwikłę:  sAłatA  teinie wAdii:  Ale  tylko  tAmgdiie, 
Pan  mieszka.  Rzepy  tez  tfie  przepomnieć.  A  tego 
wszytkiego  zAś  nAsńdźić  bA  nAśieuie  ku  swey  potrze- 
bie. UprzedAć  tez  nie  wAdii,  y  dobrym  ludziom  dAr«- 
mo  udzielić  mołe.  RzepuicA  tei  dia  oleiu  nie  zta:  dla 
czelAdźi  domowey  robotney. 

Nasienie  ogrodne,  gdy  icden  od  drugiego  Urzędnik  od 
UrzędnikA  bierze,  ma  to  bydź  między  nimi,  Aby  ie  płAćił 
ieden  drugiemu,  tAk  iAko  nA  tArgu.  A  ten  kto  spysuie 
w  folwArczech,  ma  im  ukazAć  gdzie  tego  mAią  dostawAć, 
A  niź  nA  tArgu:  gdyiztArgu  nie  kdłde  nasienie  wscho- 
dzi; bo  potym  znAć,  który  rządnieyszy. 

Ogrody  kędy  śieią,  tAk  przez  PAnA  iAko  y  przy  PAnie, 
tedy  tAm  kędy  Pan  nie  często  mieszka  przez  rok  Abo 
przez  trzy,  ma  tego  ukazAć  pożytek:  bo  nA  ogrody  śiłA 


goMo  wydiodći:  byMby  nk  tjm  fo^icif  t  mickmjm 
poiytkiesi. 

LeD»  konopie,  mAią  brAć  tik  cobj  kizd j  sadp  ttidey 
ini  witcej  Bie  ciynił  iedno  garie:  A  to  Experjeiicya: 
ihj  stę  Uretdaik  y  Dworki  t  pnediiwi  łacwiey  wyli- 
esyłi.  i  tik  go  siać  y  brić,  iby  go  ci  Ałonci  cetneć,  y 
ma  go  moczyć  przed  ś.  Birtłomieiem:  głowite  koDopte 
ni  Wiosnę:  płoskonne  iijco  len  w  Jesieni  z  Błońei.  A 
kiedy  zły  len  ibo  konopie,  tedy  go  nie  trzeć,  ile  to  osnay- 
mić:  i  nie  w  ten  czis  kiedy  go  niemisz,  ibo  to  skridoą. 

MoŁowidti  we  wszytkicb  iroionich  mśif  bydź  ie- 
dnikie:  tśkie  y  przędze  raiif  odbierać. 

Popiół  kędy  leśnymi  drwy  pal;^  mii)  go  osobliwie 
zbierić«  y  chowić  go  rządąie,  do  drogich  imion:  y  zi** 
chowić  sie  tym  może  's^iiidowi  drngiemti:  choć  rtecs 
mita^  ile  potrzebna,  ehmieliny,  mikowinę,  t^ź  palić 
ni  popioły,  bo  s(  polnebne.  Owś  tik,  co  rozum  i 
czis  pokazićmóie:  bo  trudno  ma  człowiek  wały tko  wy- 
pisić:  ńłe  z  tego  zowi^  dobrego  stogę,  gdy  tez  pokaie 
co  z  swego  rozumu.  Głową  wszędzie  ma  bydź  Urzę- 
dnik, Włodarz  Podsędkiem,  Klucznik  Pisirzem. 

Kędy  sidy,  tedy  stirą  drzewinę,  wiśninę,  zbierńiąc 
palić,  z  tych  naylepszy  popiół:  i  z  drzewi  ieśli  nie  zbu- 
czniałe,  łoia  do  rusznic,  ibo  insze  stilki. 

Dworki  naukę  tę  tim  wszytkę  wyzszey  nipisinf  tym 
ma  ziwiązić^  iby  dostitek  był  wszego  co  ni  iey  urząd 
należy:  bo  to,  bywa  te  w  wielkich  dwonech  bywa 
więtszey  niedostitek^  niz  n  chłopi  ni  pułwłoczku.  y 
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mUpi  biega  do  chłopi  poiycziifc;  7  nie  wróci  mii:  tto 
chcfc  to  zdkrjći  tedy  zAśie  z  Dwori  j  chłop  y  Dwor- 
U  bfed)  kriić. 

Pny  noV>widińch  wigi  przędze,  y  liczbd,  ma  być 
wszędzie  n  Woytś  wiśdoma;  śby,  dla  odmienoośći  Urzę- 
dników y  PAdow,  wiadomość  byłi»  kędy  przfdiią  pod- 
dioi  Ał>o  ich  tony. 

KAszOi  krochmale,  na  iednym  mieyscu  diiiłić,  dla 
P&ńskich  rozchodów.*  okrom  flisów  y  domowych  po- 
tneb. 

Ci  co  pRedawii)  nabiiiy,  miif  przyrzekać  U  dwi* 
dźieśćiA  y  dwie  kwarcie:  A  tik  gdy  onema  niedostinie 
co  kupiły  ma  fdskę  wrócić,  i  nagrodzić  mu  to  ma  Dwor- 
ki. wszAkoź  Urzędnik  y  Włodarz  stśrtzy  mńi)  Dwor- 
ki doględić;  bo  piątni  nie  iedno  dla  ttłszu  ii  plugiwey 
sprdwy  kćźda  Dworkś  ma  kłśść,  Ue  tez  y  dla  miiry 
mśsłi.  tikie  tei  y  tworzydłA  wszytkie  Dwosfci  mii( 
mieć  iedoAkie. 

Pokrzywy  rino  siec,  póki  nie  pirzy  krowom  hknP 
dobre. 


Gospodarstwo^  co  dboprzy  Pdniey^  dho  v  fFdowcd, 
6qdi  y  v  rządnego  Mtoditeńcdy  zalety  nd  dobrą 
y  rządną  JDworkęj  ktorey  tuz  mcze  porticzyc  nie 
ieden  folwark^  ale  y  u>szytkie^  by  ich  miałnaywięcey* 


N 


Aprzod,  ikk  Bkmi  Pini,  iikoPśDiStira  tika,  matego 
doglądść,  iby  to  wypełniśłś  kiłda  Dworkś  co  iey  na- 
leży, A  co  Dopisano  u  folwarkowych  Dworek;  bo  to 
skmŁ  Qmieć  ina»  y  nauczyć,  y  doyźrzeć,  ihj  tśk  było 
skutkiem. 

Ogródek  pięknie  zśśiać  źioły  osoj^nie  pachni^cemi: 
roiey  nisódźić,  dla  wotki,  iALo  tez  ydla  wieńców:  zwła- 
szczi  tych  które  się  w  Polscze  rodzą.  A  nietylko  ogro- 
dąych,  ile  y  polnych,  y  dąbrownych:  iiko  dzięgielu,  bi£- 
drzeńcu,  kidźidłi,  macierzanki,  ślazów,  kopytniku,  bug- 
wic^  rumnu,  y  inszych:  bab  sie  w  tym  ibo  kogo  biegłe- 
go poradziwszy.  -A  to  y  przy  święcie,  y  kiedy  roboty 
inszey  niemisz  spriwić  się  może. 

Wódki  potrzebne  a  rozliczne  palić. 

Ziół  wonnych  dla  winny  ibo  ługu  nisnszyć. 

Ni  cienkie  płotoi  iienko  prząść. 

Obrusów,  ręczników,  serwet,  dostitek  nidiiiłać. 
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filii  do  roboty  PiDnom  do  białego  sfcjf^ianlpnyajniAć: 
szDurkow  nibielić:  j  krAwcom  nici  trzebi,  bo  ten  ne- 
mieślnik  cifilo   w  donn  rabia. 

Kśplooy  te  umieć  tłusto  karmić,  y  mieć  ich  jdostitek, 
wedle  kondycyey.  A  im  naćiAśniey  siedzi,  tym  nary-* 
ehley  utyie.  y  przeto  drudzy  sadziią  wgiruce,  doem  wy- 
bitym mu  głowę  do  iedzeuia  wytknąwszy. 

Powidło  osobne,  i  do  kuchniey  potrzebne  dźi4łAć: 
pestki  odbierść  ni  nasienie,  Ale  nie  wArzone. 

Kisze  wszelakie  co  sic  domi  rodzi,  Ale  nd  schwał, 
drobne,  ochcdoźno,  tAk  nowe  idko  stAre  ma  czynić: 
mAnnc,  tśtArczAn),  kilkorę,  iAgty,  ieczmienną,  pszenną, 
ośćiAof,  źytną,  lAieczną,  y  inne  osobne  kAsze,  lAkiekol- 
wiek  bywAią  kśidego  ciAsu. 

Kiszki,  tAk  wołowe  iAko  y  wieprzowe,  y  kielbAsy 
nmieć  nAdźiewAć:  to  wszytko  ma  bydź  nA  wymysł:  A 
ochedoźnie,  przez  kosztu. 

Małdrzyki  przypiekAne,  pIAcki  ochędotne,  osuszki  ko- 
łącze,  to  wszytko  osobnie  ma  umieć. 

Suche  ryby,  kąpie,  udzce,  owA  te  neczy  co  ich  nie 
wAnąc,  dAć  wnet  nA  niemńło  tAIerzow. 

Konfektj,  iAko  gruszki,  wiśnie,  orzechy  włoskie,  brzo- 
skwinie, y  insze  rozmAite  owoce  w  cukrze  y  w  mio- 
dzie mAią  bydź  smAźone:  A  przecie  pestki  nA  nAśienie, 
w  Jesieni  nA  dobrey  ziemi  gnoyney  wsiać,  Abo  sAdzić: 
i  potym  przesAdźić. 

Octy  winne,  miodowe,  piwne.  Agresty,  to  roskAzowAć 
dostAtkiem  czynić;  y  przypominAć  kiedy  to  diiAłAć. 
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Sliwf  vegMnlii6»  7  iviśnie  Urza  dobre  f^t^ane:  lie- 
dy  sie  wiśnie  irodi^i  tego  przyciyoić  dla  nieor ediśiii:  bo 
to  trwa:  iwłaszosi  sucho,  wiiaie  wrowiMaak^b»iśli* 
wy  ii4  SBopkAcb  słoiniioych  wi^slne,  y  ziwiettou  ni 
•łoacut  gdiieby  much  oi4ło»  i  miiiey  wrohkKWy  y  cbło* 
pift  byw&ło. 

W  podruBŚch  mą  bydi  dostatek,  y  rząd:  i  przy  wiel^- 
kich  rozchodiiech  mśią  by  di  dwie:  przy  wicUzych  trzy. 
Jedna  zAwiirta:  Druga,  co  a  iiiey  wydawiiią  ii  oo  rządzą 
dwory:  Trzecia,  ma  bydi  Kuchmistnowi  kędy  Pan  mie^ 
szka,  ibo  przyiedźie. 

PotrAwy  wcdzcue  wiatrem  k  słońceiDi  y  msze  rzeczy 
co  w  podrunich  cbowAią,  wyzszey  iiipi3iDe. 

Drewniśnych  stitkow  wszeUkich  ma  by^ź  ternie  wiel- 
ki dostśtek  zAwsze:  śit,  przetikow,  y  ionych  wymysłów: 
z  czego  dostitek  y  oćhędostwo  birzo  si(  okśzoie  w  domu. 

Garnuszków  ścklinych  kho  polewanych,  dsbAnkow 
tureckfch,  y  innych  potrzebnycb  sUtkow:  tik  do  ochfi* 
dostwś,  iiko  y  do  poiytku:  rynek,  tygłow  Jkeckich. 

WkAidymgmścho  ma  bydź  ziwidy  ochcdoiniuchno 
nś  kśidy  czis,  y  god/inc.  gdzie  tez  białegłowy  mie- 
nkśią,  śby  ochędożniuchno  ziwidy  było:  bogdiie  mie- 
szkiią,  nadko  przez  złego  zapichu. 

W  mieszkaniu  świitło  ma  bydź  wszędy  w  wieczór, 
kędy  mieszkiią,  y  kędy  ie  przechodzą  białegłowy:  póki 
nie  zAmkną. 
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Lecie  ^laeiiołkA,  leśne,  y  ogródkowe,  które  mii- 
nowieie  spiiśe,  snszjć  dla  łaźney,  do  ługu,  do  wody, 
w  w&ODC  y  wi&niki  tei,  (iołeczki:  k  zwłaszczA  leśne. 

Jdbłecznik,  graszecznik,  ocet  z  tego  dobry  bywa:  y 
wiśniifiy  też  moŁe  czynić,  czerwone  wino  będzie  cadne 
iedno  to  umieć  czynić:  i  mianowicie/  (irzjsmśiywszy 
iśgod  bzowych  ustałjch:  ciym  terśz  mśłmAzyt  Turec- 
cy fśrbuif. 

Jnsze  konfekty  y  przysmśki  w  śptece:  tylko  to  Pol- 
azcże  przystoi  co  się  w  Polszcie  rodzi;  kto  chce  wy- 
myślać, tedy  po  cudzoziemskie  rzeczy  do  Gdańska:  bo 
ten  z  Lizybony,  z  Antorfu,  więcey  y  lepszych  ma,  nii 
tu  przedtym  z  Genuy  dlbo  z  Wenecyey  wożono;  ici  y 
Konstantinoposkie  nie  zle. 

Tśz  Pśni  Stśra  ma  doyźrzeć  tego,  y  rśdźić,  śby  wsze- 
Iśkie  pożytki  domowe  w  folwśrczech,  kto  ich  ma  wiele, 
były;  bo  plenne  pieniądze  z  domowego  Gospodśrstwi, 
I  z  Iśdśczego  nśzbierść  moie:  pstrząc  ieśli  Kmieć  do- 
zorny  wszytkiego  uprzeda:  onś  mśiąc  tśkich  dobrze 
więcej,  czemu  przedść  nie  maf    . 

Dworkś,  śbo  ten  co  rządzi  utP^now  wielkich  wiele 
dworów  y  zamków,  ma  ńę  ni  Ao  przekłddść,  Aby  rzą- 
dną czeladź  zdwidy  w  folwśraech  miał;  y  ma  się  ni  to 
sposobić,  y  przekUdić,  y  stśrść,  tśk  iśkoby  więtszy  po- 
żytek był,  niż  nakład;  i  ma  tego.  doświadczeniem  do- 
inić,  nie  słowy;  i  doświadczenia  naywiętszy  znńk,  co 
tok  intraty  więcey. 

4HB8B»<0> 


Pidukd    Piwowarowi. 


w 


Browćnet  w  Lńźni»  rząda    UncdDik.  i  Piwo«irar 
około  stśikow  ma  doyźneć:  Browarem  tei  Aby  szkody 
nie  czynił:  bo  dla  pożytków  zbudowiny:  to  iest,  iby' 
zy«k  z  piwi  rosf,  nśd  słód,  y  nAd  wyehowAoie  czelidźi 
do  browńra  unądzoney. 

Chmiel  z  nowego  do  browiru  zśwsze  opitrowAć,  j 
mieć  go  o  święlym  Marcinie  w  gkrzyaiśdi,  coby  go  do- 
atawAło:  k  lik  w  to  trifowić^  coby  go  zostAło,  Jepiey 
BIŁ  nie  dostAto. 

Browar  ma  by  di  zAwidy  zamczysty,  y  nie  ma  w  nim 
nikt  gościnny  bywić. 

Piwi  ik  kśidym  wzniesieniem  zboia  podnosić  y  zni- 
iić:  &  tśk  piwi  brić  coby  szkodi  nie  byli,  i«  porzą- 
dnie; nk  borg  go  nie  ma  dawAć,  chybś  ieden  war;  tAkie 
y  kśczmarkś.  bo  chłopi  kiedy  ni  borg  ptiąi  tym  się  obo* 
ią;  k  to  pożytek  kiłdema  niepoboiny»  którym  się  bli- 
źni uboży. 

W  Bronrirze  toki,  kędy  słody  moczą,  Aby  nie  stały 
proino;  chybi  zęby  się  tak  słodów  wiele  nimoczyło, 
coby  rozumiał  nazbyt,  iby  ćwierci  roku  nie  przyczyniać. 

Karb  piwny  ma  bydź  ieden  u  Urzędniki^  k  drugi  ma 

mieć  Piwowar^  wiele  piwń  zwirzą. 
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Kłody  w  których  dawiią  piwd  n&  kArczmCi  tego  pil- 
nie strzedz,  iby  ich  nie  zakwaszono  w  kńrczirdch  y  w 
dworze  tńkiesz:  i  wczńs  ie  mdi)  oddawdć;  skoro  z  nich 
wyda,  zńrśz  ie  do  browaru  .powinien  odwieść,  wy- 
chędoźywszy  dobrze:  czego  ma  piwowar  doyźrzeć. 

Po  dwu  słodu  ma  mleć,  gdy  w  cudzym  młynie  przyi- 
diie  mleć:  d^wczds,  dby  się  potym  młynem  nie  wy- 
mawiał, iz  nie  zmełto;  y  dla  tego  dwi:  zwłaszczd  kc- 
dyby  mlynd  swego  nie  miał. 

Stdlkńmi  których  iedno  trzebd  do  piwd,  nie  ma  się  wy- 
mawiać: '  ma  to  wszytko  wczds  zgotowdć:  Pdnd  dbo  Urzę- 
doikd  przed  tym  obwieściwszy. 

Słód  kdźdy  z  ozdu  ma  mierzyć  Urzędnik:  dby  ba- 
czył inko  go  wiele  przyrasta:  a  nie  przemieszkiwdć 
ą  tym. 

Drwdmi  y  kńźdą  rzeczą  nie  ma  zdmieszkiwdć,  y  ma 
ich  przyczynić,  coby  ich  był  dostdtek  prdwy. 

Zboże  świeże  y  gotowe «ma  mieć  zawżdy:  gdy  iedno 
zwdrzą,  drugie  ma  mieć  gotowe.  A  nie  ma  ieieć  dłu- 
go młócone  zboie  nd  słody,  owd,  kdżda  rzecz  opa- 
trznie ma  bydź^  d  szkody  nie  czynić. 

Nd  Pdński  przyiazd  ma  zdwźdy  Urzędnik  słodów  nd- 
przyczpidć  wczńs:  d  rządnie  chowdć. 

Urzędnik  ma  przygląddć,  dby  kdrczmy  bez  piwd  nie 
bywdły:  d  tego  pilnie  strzedz,  lecie  żeby  nie  kwdśnid- 
ło,  d  zimie  ńby  było  wystałe:  dawdć  wczds:  beczek 
dostdtek  mieć.  d  drożdżami  świeżymi  ma  piwu  zddawdć. 
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Pieniądze  ma  Urzędnik  odbierśd  wczis  od  ^dczma- 
no  w;  to  iesiy  co  dwie  niedzieli:  nic  ni^  przedłużać. 

TAźbir  do  dworu  czeladzi  robotnej  zńwżdy  zosti- 
wowic  ma  piwowar. 

Młoto  ihj  rzednie  szło,  y  tśk  nim  karmić,  komuby 
to  słusznie  miśło  bydź  dawano:  k  do  drugich  folwar- 
ków gdy  go  trzebii,  tez  rządnie  rozdśwńć. 

Około  piw&  dworskiego  co  nń  potrzebę  domową, 
beczkę  d^ć  stoiącą,  którą  do  piwnice  piwń  mierzyć,  dla 
Dieiednśkicb  beczek;  i  ni  kaźdey  ma  bydź  kres,  inko  ma 
htki  pi  w  A. 

W  browśrze  ma  bydź  birzo  chędogo:  k  rynnami  dla 
łacwieyszey  roboty  ma  wodA  iść:  y  nś  tńkich  mieyscćch 
browar  budowść,  coby  temu  gospodarz  mogt  dosyć 
uczynić.  Piwnicę  bńrzo  dobrze  mieć  pod  browarem, 
dla  łicnieyszego  ziania  piwi:  zwłaszczi  kędy  nie  Kmiotno. 

Urzędnik  y  Klucznik  mAią  tego  doyźrzeć,  ńby  kirhy 
sklidAne  mieli  z  kńczmarzmi,  co  im  piwń  wjdśdzą  do 
szynkowania  z  którego  wśru:  &  ten  co  pieniądze  odbiera, 
ma  tez  mieć  karb  skłidśny,  inko  wiele  z&  piwo  pie- 
niędzy odbierze. 

Ciż  Piwowórowie  miią  mieć  kńrby,  wiele  których 

.  słodów    pobiorą  ku  zamoczeniu    z  góry,    i&kie    ińbo 

wieie  warów  którego  piw^  zwńną  do  piwnice  Pśń- 

skiey:    i  to  z  Urzędnikiem  śbo  Klucznikiem  te   kirby 

mogą  mieć. 

Piwo  młode  odd&wić  szynkarzom:  bo  to  y  zimie  do- 
brze, j  lecie:  Lecie  nie  skwiśnieie  póki  młode:  Zimie 
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wjstoi  mc  o  kńczmini.  A  wśrzyć  ile  trzebś:  y  wie- 
dzieć się  ma  Piwowar  z  kńczmarzimi*  czego  Urztduik 
ma  doyźrzeć. 

MIoU  śbo  słodźin  ma  piloo  doglądić,  iiby  nie  azło 
nd  stronę:  bo  wiec  ni  to  Ukome  kmiotowny;  wieprze 
tym  y  krowy  «tuczy.  A  ieli  się  y  drudzy,  uauazyć  le 
ni  Iśsścbt  y  z  nown  w  tłucz  dla  paow  obriciić;  odpriwi 
zaszkodoe^  Acz  nie  tik  idko  ospą,  Abo  tłuczą  dobrą;  ile 
kiedy  zśskwirzy,  i  to  psy  kontentuie. 


<iCT^§> 


M»ąd   w  MUsłecnkdeh   Ziemiańskich^  na  krotce 

zebrany. 


w 


Mi&stich  gospodarstwo  y  dochód  rzemioali  na* 
wietszy,  niłyny,  tirgi,  ińrmirki^  cU:  i  tik  Aby  Mły- 
ii|rz  byl  dobry  y  rządny. 

Piw  doglądać  Aby  dobre  wśrzonoi  z  tego  słody  spo^ 
Te,  wymiar  lepszy:  śle  przestnegAć,  śby  tim  przewoźne 
nie  były,  bo  to  iest  iśko  złodziey  onego  mieyscś. 

Około  piekirzow  rząd  mieć;  &  mąki  ni  tirgi  do  mii- 

r 

sti  n\^  dopuszczdć;  t&lue  cblebi  przewoźnego. 
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We  młjiiich  Miernicy  Aby  MU  wierni  y  nfdni: 
owi  Hłyn^rz  y  Miernik  Aby  nie  krAdir:  bo  młynarze  k 
Miernicy  iłodiieie,  y  rzadki  nie  slodiiey:  ma  to  zniuki 
ieden  od  drogiego,  i  i  okatyey,  ie  mleć  rzadko  gospo* 
darz  aam  przyidiie,  ile,  ibo  pirobki,  ibo  dźiewkfi  po* 
ałe:  co  są  y  niewierni  y  ospili  stroźe. 

Rzemieślniki  gromódźi^i  do  miśstectki:  i\  t^rg  ni- 
priwiiią.  ś  kiedym  sposobem  y  pilnością  tirgi  y  ii)r- 
mśrki  nipriwowić:  bi  zboże  kupowić  y  spuszczić  nm* 
ie.  k  kędy  włość  wielka.  Mm  łatwiey.  To  iest  miń- 
ateczkon  szkodliwa,  iź  Kśięia  przy  wsiach  kędy  kośćio- 
ty  tirgi  ziłoiyji,  przeciw  priwu,  tśk  iź  miisteczki  z 
ubożyli  niczym  wiccey  iśko  tymi  tirgi,  k  piwi  po 
wśiich  wśrzeoiem:  tymte  lic  wśi  uboią:*  y  naboień* 
stwo  ginie,  kiedy  ^oło  kośćiołi  kiermisze,  'k  pospo* 
licie  gorzałkowe. 

CU  iego  tez  potrzebi  pilnowić;  Ale  bir^iey  Celni- 
ków, nit  tych  coby  cło  poiezdiiii:  bo  ni  kiidym  cle 
wieeey  Celnicy  pokridną,  niź  ći  co  cło  poieidźśią: 
okizuie  się  to  ziwźdy  z  poborów. 

Czynszów  Rzemieślnych  tego  łacwie  doyzrzec:  wszś- 
koź  tego  przybywa,  gdy  się  tei  miisteczki  przyezynta, 
przysądza.*  bo  to  zi  konkursem  ludzkim  wszytko  idJle 
wzgore,  i  ai  dobrą  spriwą  miistn  y  Pina  poiytek 
roście.  Bo  y  ni  wśi  tiki  poiytek  dobry,  y  trwńły, 
kędy  się  ludkowie  gospodirstwem  nie  nboią,  y  owszem 
bogicą.  Są  tei  ptity  roine  w  miisteczkich,  iiko  piwi 
koleyne,  y  inne  dochody:  te  wedle  ciian  tak  rośćiągić 
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cabf  mógł  steć,  icrjmhj,  bez  skwirku  pospolitej  rze- 
czy nuetckief,  mógł  wiecznie  pożytek  uczynić  sobie. 

Ktorj  Pan  zamozysty,  tym  nipr&wić  moie  miasto,  y 
Indii  zwibić  do  niego:  położyć  suromę  pieniędzy  zi 
równym  pożytkiem,  ibo  dśrmo  (ho  się  to  z&  czAsem 
nśgrodźi)  nk  Ratasz  u  ridźiec,  Aby  iemi  ubóstwo  bin- 
dloWśło:  A  urząd  iby  tikiemu  dawał  coby  się  tym 
wspomagał,  i  nie  utrącał.  A  to  prjsez  lichwy  tadoey: 
Im  dosyć  licbwy»  kiedy  miisto  się  lepiey  ma:  kiedy  lu- 
dzi więceyt  wiccey  y  pieniędzy. 

Około  budowania  iby  się  poprńwowiły  dogł^die 
Urząd  ma. 

Straże  iby  były  rządne:  &  który  swą  straią  Rzeczy- 
pospolitey  szkodę  uczyni,  nA  girdie  karan  ma  bydź  ki* 
idy;  bo  to  Iddiiiko  w  mieście  odpriwuią.  stąd  pożogi* 
stąd  zipowietrzinia. 

Zapowiedzi  wszelikie  iby  mocno  trzymili  w  mieście.* 
i  co  wy  wołiią  ni  Ratuszu,  nipisić  to  ni  kśrćie,  y  przy-* 
bić:  swłaszczi  około  powietrza:  bo  kędy  rząd,  zi  łaską 
Bożą  może  wczńs  zśbieiawszy  opitrzyć  to. 

Około  ognii,  kominów  opitrzenia,  to  pilna:  i  gdy 
giśić  porządek  ma  bydź  spisiny  u  Rśdźiec,  y  postino- 
wionjt  iiko  szyk  do  bitwy  żołnierzom,  tik  wieść  do  ognii 
miet;aczinom  potrzebną:  l>o  pospolicie  się  dziwuią,  i 
nie  gaszą:  czisem  y  iedeu  drugiego  kridoie '  pretextem 
wynosić  pomaginia. 

WMiisteczkich  kędy  Pińskie  stiwy  przyległe,  iby 
cicho  ryb  mieszczinie  u  złodziei  (foA  szubienicą)  ni^ 
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knpowili,  y  ktokolwiek  gdy  zlodiiieiA  sposobi  ryby  krA- 
dzione  sobie  Dośić  noiey  o  to  m&ieó  ma  lAko  o  wołn: 
bo  to  tśk  wielka  azkodś«.  y  więtsza:  bo  wieeey  miesi  nii 
ryb  ni  rynku  iiwoie  dobrzy  przedawnią,  y  wołno^  y  nie 
nosif  w  nocy,  choć  do  mi&sti  y  nie  do  miistś. 

Diieśiątnicy  miią  bydź  n&  kiidey  ulicy. 

Posłuszeństwo  Burmistrz!  ma  bydi. 

Nś  gwałt  ktoby  sie  nie  stawił,  tśkie  u  grobiey  iiko 
u  ognii,  winy  nie  przepuście 

Ci  co  imionA  przedawiią  ^w  mieśćiecb,  ustiwić  po* 
rządek. 


Porsądek   około  gdisenia. 


D 


O  giszenia  miią  bydź  niznńczeni  w  kśidym  domu, 
czego  kto  przy  ogniu  ma  pilnowić. 

Naprzód  kilk&naśćie  (mniey  y  wiccey  wedle  miśsU 
ośiśdtośćij  meźow  sprśwnych,  bieżnych,  coby  roska- 
zowAli  y  rządzili  pray  ogniu:  potym  miśsto  rozdzielić 
wedle  liczby  ludzi:  Jedni  Aby  bieżeli  z  siekierami,  dru- 
dzy z  hakdmi,.  trzeci  z  drabinami,  drudzy  z  sikawkami, 
z  wiśdry,  z  cebry.  A  kędy  rury  niemAsz,  woźiwodo- 
wie  wszyscy:  ieśli  tego  mAło,  tedy  z  pewnych  domów 
kłody  z  wozy  y  pewną  liczbę  kiidego  naczynia  obrAcho- 
w&ć  y  postanowić.  A  gdy  trwogi  ustinie,  opitrzyć  kto 
sifi  slświłi  kto  niestiwił:  kto  pierwey  z  którym  naay- 
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niftoi.  lA  lo  wedle  mitidLich  dochodów  nierytA  postt-- 
nowić:  kto  pośladj,  tego  kirić,  ktoby  nie  był,  ieszcze 
wickasa  kaió.  Bo  choćby  domi  sam  nie  był,  iiko  w 
mieście  ludzie  kupieeey,  tedy  ma  domi  iuz  tik  stitki 
iiko  sługę  dia  t4kiey  trwogi  odietdżAć:  coby  w  tym 
winieii  nie  został* 

Mai«  te£  być  niznńozeni  kiedy  gere^  ktorzyby  zło- 
diieystwA' pilnowali:  bo  w  ten  czAs  kridną  pospolicie 
ztodźieie  naybirźiey.  Y  tik  zli  ludzie  naydoią  się,  co 
dla  kradzieży  zipaUif.  Ci  kiedy  wiedzą  o  rządzie  y  o 
dobrey  sprawie,  łacwiey  się  o  złe  nie  skuszą. 

Urząd  kędy  gospodarza  nid  zśkazinie  nieopśtrznego 
około  ogniA  y  występnego  baczy,  lepiey  go  kar^ć  przed 
przygodą,  niz  po  przygodzie. 


Porządek  około  powietrza. 


oLi 


rśsto  ni  dziesiątki  rozdzielić:  t^kźe  t&s  ni  kopy  śbo 
nś  sti:  Aby  Diieśiątnik  wiedział  co  się  w  dziewiąci  do- 
miech  dźieie:  a  kopnik  ńbo  setnik  od  dźieśiątaikow: 
potym  Urząd,  i  to  nietylko  dla  moru,  ile  y  dla  ognia, 
y  dla  złodiieystwi:  bo  złodźiey  nie  ni  iednym  mieyscu 
sypia.  A  gdy  się  co  stinie,  kiźdy  dźieśiątnik  moie 
wiedzieć,  kędy,  y  kto  co  dźiAłał,  y  kędy  spał.  O  loźnych 
ludiiech  dźieś^tnicy  mńią  wiedzieć. 


A  to  Diwięeey  naleiy  ni  ptsłiMzeństwie  k  hi  itraij: 
bo  ogniemzuboiy  miisto  wmiietoośćiiich  iły  Gtłowiek 
nieopśtrzeniem* 

Ale  powietrze  iaz  o  gśrdło  idzie,  y  więtsza  szkodi 
ladźi  niz  mśictnośći,  śbo  stśtkow.  A  iik  w  powietrze 
strzedz,  naprzód  Aby  zapowiedzi  były  karine  przed 
przygodą. 

W  Mieście,  w  domiecb,  tik  w  nocy  liko  we  dnie, 
iadiiych  rzeczy  nie  kupowić  pokutnie,  iedno  iiwnie  ni 
rynku,  ibo  z  wiidomośćią  urzędu. 

Nikogo  nie  przyimowić  nid  zapowiedź:  gdyi  Pan  Bog 
człowieku  pozwolił  opitrznośći.     Skoro  sic  co  poiiwi, 

nte  tiić,  pod  winą  niemiłosierną. 

« 

Dla  tych  co  ie  z  miasti  wyganiiię,  przed  miistem 
mieć  kilki  cbiłup,  do  suszenia  przędźiwi  miislu:  tim 
opśtrzyć  one  początki,  one  ludzie,  obycziynie  pewnen.i 
sługimi  mieysckiemi:  opitrzyć  żywnością,  y  rzeczy  ich 
od  zlodiieystwi.  bo  złodźieie  ziwżdy  powietrze  rozmno- 
żą kradzieżą,  i  łikomi  ludiie  tiiemnym  kupowiniem. 
Bo  kto  tiniey  przedawa  niż  to  stoi,  ibo  z  moru  ibo 
zlodźiey  pewny. 

Gdy  się  też  iuż  powietrze  ziymuie,  ten  urząd  co  do- 
ni  zostawa  ma  pilnowić,  iby  od  umorkow  nie  ku- 
piono, śby  ludzie  źli,  łikomi,  zuchwili,  nie  bywili  w 
gromśdiie,  tik  w  kośćielech,  iiko  w  karczmich'  y  ni 
tirgicb:  aptsowić  tych  rzeczy  nie  trzebd,  ieduo  zimy- 
kić  drzwi,  sibiiić,  i  atrzedz  tego  pilnie. 

Jam  ///.  26 
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Kaptcze  i  strał  mieyska,  ma  hydi  ni  to  sAwid j  po- 
aUnowiona  wcsńs,  y  kśięia,  y  unąd. 


^39  9Sa'SS?^9S1?« 
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An,  Kśsztellan,  Ziemińnin,  y  kiźdy  tik  ubogi  i^o  j 
bogity  joyźneć  się  ma:  bo  by  naywietsza  rzea,  upi- 
duie,  gdy  około  niey  nierząd:  bo  ma  te  nśtarc*  choć 
czego  naywiccey  wozńmi,  szkutą,  w  nądźie  ni  wozisz, 
nierząd  garścią  rozniesie;  y  z  pośmiechem  nieprzyiaćioł^ 
i  z  żalem  twoim,  szkodę  uczyni. 

Posłuszeństwo  ma  bydź,  które  Fan  ma  mieć  po  k&- 
źdym  słudze  zńwźdy:  d  sługd  nic  nie  ma  czynić  ini 
Kmiotek  nńdwolą  iego  chcąc:  icoPan  roskaźe,  luz  z 
tym  drugiego  roskńzńnia  nie  czekić,  śle  zśraz  uczynić: 
bo  to  iuź  nie  łńskę  od  tego  przyniesie,  co  zścznie  robić, 
pierwey  dokonńć  niź  zścząć  drugą. 

Gdy  któremu  Urzędnikowi  czego  w  Pśńskiey  niebytno- 
śći  ku  pożytku  Pańskiemu  niedostawa,  ma  ieden  dru- 
giemu oznaymiść  y  rśtowść  potrzebami  pewnami  do 
pożytku  Pńnskiego:  iedno  nie  doźywnośći,  boby  ieden  ni 
drugiego  pstrzył,  &  samby  się  nie  stśrał;  byłby  nierząd: 
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wszAkie  co  weźmie,  ma  to  iŁflkcii.    Bo  po  tym  po- 
źDŚć,  który  lepszy  gospodan. 

Pan  sam  y  z  Uracduikiem  m&ię  tego  nietyfko  in  $p0» 
de  śle  genercUiter  ni  wszytkim  ^trzedz,  co  się  kolwiek 
domi  rodzi,  ucbowść  y  zścbow&ć  ku  iywnośćii  aby 
tego  niekuppwał;  bo  to  nietyiko  szkodc  czyoiy  Ł\e  ysro- 
motę:  co  rooie  bydź  dirmo,  prze  niedbalstwo  zś  pie- 
niądze kupowAć.  A  to  ni  regestr  wszytko  si(  spisść  nie 
może,  co  czńs  bdcznemu  rozsądkowi  wynurzyć  moie. 

To  tei  Pan  baczyć  ma,  k  Urzędnik  ridźić  Pinu,  li- 
ko  wodi  nie  kiźda  iednikich  ryb  zicbowić  moie:  dla 
tego  się  z  przyrodzeniem  zgadzić,  y  tim  to  cbowić^ 
gdzie  co,  tik  woda  iiko  teź  grunt,  wychowić  y  zicbo- 
wić z  przyrodzenia  moie: :  bo  to  pożytek  może  nigro- 
dzić.  A  kędy  się  co  lepiey  chowa,  tim  tego  więcey 
ehochić:  tikZe  tez  y  śieiąc  z  ziemi)  się  zgadzić. 

Pan  których  Kmiolkow  niechce  zubożyć,  mii)  mieć 
roley  tik  wiele,  coby  uźynili  więcey  niż  Pan  ni  folwir- 
ko,  co  z  dziesięciny  późną.  Bo  we  Włossecb,  kędy 
zmierzono  wszytko  yspri wiedli wośći  przestrzegiią,  pod- 
dini  Pinu  dawiią  wszytkiego  połowicę.  To  teł  ta 
będzie  połowici,  gdy  będą  mieć  więcey:  bo  tu  diie 
Kmieć  nisz  czynsz  y  dziesięcinę,  y  pobór,  y  porilne: 
k  ńie  diią  też  z  bydłd  y  z  domowych  rzeczy:  a  toż  się 
tym  narowna  połowici. 

Pan  ibo  Rewizor,  ma  przy  sobie  y  przy  gromidźie 
ukazić  Kirbirzowi  iiko  ma  mierzyć  z  gumni,  iby  tei 
tik  mierzy!  do  tirgu,  do  szkuty,  y  ni  kiżdy  rozchód:  k 
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iiby  ni  korcu  nic  nie  zosUwśło.  wczym  wielki  tg^h^: 
bo  zgumnń  pod  rękę,  wioząc  do  tśrgu  cznbśto,  A  prze* 
dawszy  rzeie:  gdzie  Urzfdiiik  n^  PŚDie  naioniey  dneśie* 
ćinc  bierze. 

Urzędnikiem,  Włod&rzem,  Kirbńrzem,  Ani  żadnym 
Przystiwero  nie  ma  bydź  gołoszyicś,  iedno^dobry  gospo- 
darz, sobie;  Bo  który  sobie  zły^  Pńou  dobry  bydź  nie 
mołe.  Przetoł  owey  drobney  SzUchty  co  przegorzaN 
kowńli  &  przekśrczmowAli  swoie,  trzebi  się  birzo  strzedzt 
tikze  go  y  do  wśi  puszczić,  Aby  się  od  niego  chłopi  nie 
spąchńli,  nie  trzebś. 

Wyśiewki  nk  folwńrki  Pan  ma  mieć  ni  regestrze,  y  ni 
Niwy  ieszcze  lepiey,  dla  Urzędników  odmiennych.  A  ma 
doświadczyć  przez  pewne  widzę  swoie,  skoro  imienia 
dostinie,  ńbo  gospodarzem  sobie  zostśnie,  kńzdegorokn, 
w  kiźde  pole,  co  ni  które  pole  wyśieią;  bo  tim  pier- 
wey  Urzędnik,  potym  Włodarz,  potymy  Kmieć  co  śieię 
kridnie. 

Kędy  Pan  w  robotich  ibo  w  Urzędniku  y  Włodd** 
nu  ibo  w  nierobotnych  Kmiotkich  y  nierządnych  wąt- 
pi (które  lepiey  pilnością  y  rozumem  oiź  srogośćią 
wpriwić  w  robotę^  ibo  sam,  ibo  pilnego  sługę  wnay-* 
pilnieyszą  robotną  chwilę  ku  Urzędnikowi  przystiwić  ma 
pśmiętić.  w  rok  polepszenie  ma  bydź,  za  doyźrzeniem. 

Jiko  Pan  Jnwentirz  t  nowego  spisuie,  tik  tez  ma 
doyźrzeć,  iiko  liśieią  ni  zimę  y  lA  ian:  ieili  sam  tra^ 
dny^  tedy  prze  piewue  sługi. .  i  Eewizor  tego  ma  liydś  < 
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napilnieyszy:  bo  nie  bidzie  z  czego  liczby  słuchać,  kiedy 
zle  śieię. 

Wioy  do  PAfiskiego  przyiecbśnia  Urzędnik  mk  spi- 
sowść,  i  iadney  nie  ma  tśić,  pod  mną^  Urzędnik  pod 
nieUftką.     Ani  ich  sam  ma  wybierać. 

Pan  gdzie  mięazkiwa  często-  iŁm  pieców  j  kominów 
wiele  by wś:  ma  bydi  drwom  y  piecom,  łoczywu,  go«* 
spodarz  teden^  chłop  n^dny,  y  ma  mieć  naczynie  po** 
rządne  do  tego;  iśko  do  nmiAtśnia  gmAchow  mioUy,  fi« 
skę  do  wody,  y  do  wyrzac&nia  śmieiSi  kosz:  y  ma  to  cho* 
w&ć  w  osobnym  zśmknieniuy  bo  ocbf  dostwo  dom  zdobi. 

Koniuszy  u  kiidego  Pśnś  ma  mieć  ieden  korzec,  co 
kędy  owies  bierze  przy  PAnie:  it  Urzędnicy  go  mkią  ie« 
dnym  korcem  dawAd,  y  wenie  młoćić  iuł  wszytek  owies 
co  goiest  Tńkźeby  miiłobydź  y  u  wielkich  dworów, 
gdzie  na  t^rgu  inszym  kupui$,  A  obroki  inszym  rozdaif: 
czego  nie  trzebiby  gśnić,  kiedyby  to  do  Pińskiego  mie- 
szkś  ochrony,  &  nie  do  ich  złodiieyskiego  mieszkś  szło. 

Kuchmistrz  z  tego  bydła  co  do  kuchniey  przy  Pńnie 
wychodzi,  ma  to  wszytko  ni  regestr  pisńć;  k  gdy  Pan 
odieźdia  z  onego  imienia,  ma  Urzędnikowi  kwit  z  tego 
dść,  k  Pan  podpisńć  ma  wszytek  rozchód  w  kuchni,  w 
stśyni  y  w  piwnicy. 

Pan  który  chce  iyc,  ma  mieć  Myśliwej  ni  kuropśtwę, 
cietrzewia,  lorawii,  gęś,  y  nk  inszego  ptaki  ku  żywno-- 
5Ći  należęcego:  bo  tego  rzadko  ni  tirga  kupi.  Kto  ma 
pusicx9  k  wielki  twkrt  w  niey,  nie  iest  tik  głupi  coby 
ibo^atrzeleinie 


\    » 
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Pńniie,  tiiic  tei  nie  zły  y  potneboy  oi  misę:  śle  te 
sprośna  kto  go  sam  szuka,  Ł  ma  co  potrzebnieyazego 
czyaić,  y  nie  n&  to  sie  urodził;  uszczuie  go  kto  inny,  y 
lisś  przy  nim. 

Komu  da  Pan  Bog  ziemie  ibo  imienia  z  potrzebę, 
sromAtś  y  grzech  kupczyć:  bo  to  Bog  innemu  stanowi 
nśznAczył:  wszśkoi  wino  beczką,  korzenie  kśmieniem, 
y  inne  rzeczy  do  swey  potrzeby  całkiem  kupny  ni  wiel- 
kim iAkmirkUy  ibo  ni  własnym  skłidźie. 

Pan  który  chce  pieniądze  zebrić  pobożnie,  niech  gu- 
mnś  ni  drogoś<i  zAchowa,  woły  śiinem  &  zgoninimi  cho- 
wa»  nd  borg  n'c  nie  kupnie,  łońskim  groszem  potrzeby 
odpHiwuie,  A  żywności  takich  co  rola  ma  iakoby  nie  ku- 
pował, z  tym  co  sic  domś  rodzi  tik  się  miirkuie  Aby 
wszytkiego  uprzedał  k  nie  przykupował. 

Kto  ma  Iśsy  k  wśi  ni  nich  sńdźić  nie  chce  ibo  nie 
moie^  i  nie  dłuźen,  pewnieyszy  skarb  zostibie  potom- 
stwu, nił  w  skrzyni  pieniądze:  gdy  go  nie  pustoszy. 

Przy  leśiech  drzewem  robiące  nemieślniki  gromadź 
kiidy. 

Pan  ma  kazić  wybierić  z  tego  Jnwentarzń,  czego  do 
którego  imienia  potrzebi;  bo  tu  spisdnie  iest  generati- 
ter  inko  się  potrzebi  w  imieniich  rożnych  spriwowić: 
i  tik  kędy  aego  potrzebnie  ninki,  niechay  Urzędnicy 
pilnuią. 

Przy  kiźdym  dworze  y  ni  wai,  kto  iedno  może  mieć 
tikiego  coby  umiał  zegar  nićiągić,  nie  miey  sobie  zś 
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ntritt  kapid  go:  gdyi  chmury  i  niepogody  śiU  czdsu  ro- 
bocie nymuię,  A  nayb^raiey  źlmie,  kiedy  świta  i  mienka. 

Gospodiratwo  sk^pe,  szkodę  y  frasunek  ziiwzdy  czyni: 
nakład  nawiętszy,  pożytek  y  skarb  mnoiy,  żywność  ro* 
dii  %  dobrą  myślą,  kędy  bez  obrfey  bliźniego.  Bo  go- 
spodarstwo z  grzechem,  czyni  zd  czasem  szkodę  z  pośmie- 
cbem,  y  w  potomku  znśczny  y  rychły  npadek. 

Pan  ma  co  tydzień  wiedzieć  o  szAfirskich  wydatkśch: 
bo  się  tak  ł^cwiey  w  ntrit^ch  obaczy,  y  wspomni  ie- 
śli  regestr  istotny,  bo  nierządnik  y  trzykroć  ieden  dług 
płicąc  nie  obaczy  się,  przeto  ie  dawno. 

Kto  wśi  utracą,  ordyniryą  prozno  m^.  postinowić: 
wszAkoź  gdyby  wiedział  koniec  śmierci,  mógłby.*  k  kto 
Sie  w  poł  nie  obaczy,  uiostitek  €xtremis  Mborowść  mu- 
si: a  co  wrzeczy  dla  sławy  y  zichowśnia  utrićił  ni  po- 
cząku,  to  z  ostatkiem  stracić  musi.  Awteymierze  ża- 
dnemu się  nie  przepiecze,  chybi  to  ieden  nad  drugiego 
ma,  iż  ieden  ziraz  skona*  k  drugi  się  dłuzey  morduie. 

Zadney  liczby  nie  czynić  z  Urzędnikiem,  in\  z  Sza- 
fiirzem,  ńni  z  Podskarbim,  ii  pieniądze  odebrawszy  od 
Biego. 

Jiko  wychować  Urzędnikd,  y  co  mu  ni  wychowAnie 
ma  Paodńć, tu  stenie  pisze:  bo  wedle mieysci, imion, 
osoby,  y  godności  sługi,  musi  bydi  wszędy  inik.  Wszś- 
ko2  dobrego  Urzędnikś  powinien  tik  datkiem  iiko  wy* 
chowaniem,  według  zasługi  iego,  opatrzyć*    Bo.  dobre- 

# 

mu,  pilnemu,  spi^Awnemu,  wielkie  wychowanie  y  wiel- 
ki datek  dić,  mnieysza  8zkodi»  niż  miłe  wychowanie 
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y  piBiejMj  dttek  nie  pilnemu  i  nientikiettu*  A  me- 
db^łj  y  niepilny  sikodc  uczyni,  tAk  wielką  iiiko  ten  co 
ukridnie,  y  więtszą:  i  zeUywośćią  nA  wszem  kiidy  Pan 
uiywaniedbilci*  Bo  ktofy*  sługi  Pńnu  iest  pomocą 
do  czćit  do  sławy,  do  ziichowinia,  do  poczesnego  ni- 
byćia  miietnośći,  pieniędzy,  dostilkow  domowych,  Um 
ma  Pan  o  nim  wiedzieć,  y  myślić,  y  płacić,  y  wycho- 
wanie dobre  dkó  powinien,  iiko  iedney  podporze  swo- 
iey,  bez  ktorey  trudno  sUć  kdźdemu,  i  iź  ordeiiato  cAa- 
rUas  dsripsoincipU^  godny,  spriwny  sługś,  ma  to  z  Pi- 
nem niridźić:  bo  nietylko  oii  idzie ,  ile  y  o  drugą 
czeladź  co  z  nimi  sluiy,  bez  nich  teź  stać  nie  moie. 

Gdy  Urzędnik  iiki  nowy  poiytek  wyn«ydźie,  bez  ob- 
ciążenia poddanynych,  pobożny,  przystoyny,  kiidy  Pan 
ma  się  z  nim  dzielić. 


cg>^gil^cO> 


Roboty  doroeuie^  z  wielkiego  Imoentarzd  iVQftffe, 
nd  krotce  spisdne:  dla  łatwiejszego  Ęndtezienia  km 

ezigtdniu. 


z 


Orinie  roley  tik  ma  bydź  ni  dzień  kęif  dwiemi 
wołmi  oną:   wffzikoi»   niridiiwsay  sic  one*    gruntu 
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Włodinow,  przyczynić  y  umnieyszyć  wedle  potrzeby 
mołe:  coby  słusznie  bez  obćięUiwośći  Kmiotek  zrobić 
mógł. 

Naprzód,  Stiie  ma  bydź  sąźon  36.  w  kAźdy  s^źeń  łok- 
ci 3.  kupieckich  wzdłuz«  k  wszen;  zagonów  45.  Ł  k&- 
idy  zagon  iby  rcTwny  był  ieden  iiko  drugi,  ma  być  skib 
8,  a  zagon  na  bydź  trzy  łokcie  wszerz,  śby  wszytkie 
zagony  iedniikuczkie  y  iednjlkiebyły:  chybś  łeby  osta- 
teczny zagon  miał  bydź  mnieyszy. 

Przeor jwść,  włóczyć,  wedle  proporcyey:  bo  to  iuź 
oracze.  Urzędnicy,  Włodśrze,  mńią  wiedzieć  ca  ik  dzień 
zorze,  y  iako  długo  włóczyć. 

Kędy  czworgiem  śbo sześciorgiem  b\dłś  orz;,  tam  iui 
trzebś  inśczey  stanowić,  pstrząc  inko  ieden  z  pod«^inych 
dospodarz  dobry  zrobi,  śby  tśk  lA  nim  kiźdy,  wedle  pro- 
porcyey sprzęźiiu. 

Na  stiie  Ińkie  idko  się  wiele  może  wysiać  mińry  nk- 
zniczonjey,  spróbowawszy  nńpisść:  £xperyencya:  iby 
nipotym  regestr  Urzędniczy,  wiccey  niechćiał. 

Korzecdo  siewu,  do  y^ywnośći  wszelakich,  do  obroku, 

do  słodów,  ma  bydź  u  kśidego  Póni  iednńki  w  kiiźdym 

fol  wirku,  nie  responduiąe  targowemu  km  Woie  wodze- 

mu:  bo  to  u  siebie  w  domu  może  postanowić  iiko  chce; 

wszikoź  sepny   ma  bydź   starożytny,    targowy   tókźe. 

A  przymiarek   ma  bydź  wiidomy  y  nipisiny,  u  korci 

4.  8.  10.  potym  u  łisztu:  tikźe  y  diley,  wedle  liczby,  ić. 

Snopy  kędy  wielkfe  wiąłą,  timpo  puikopymiią  mloćić 

b4  dzień:  k  kędy  mnieysze,  tim  po  kopie  iedney:  wszi- 
Tam  Ul.  27 
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kot  łokdiem  niinkczyi  więtszy  j  mofeyszy  snop,  wiet- 
8ze  powrósło. 

Nś  źniwi  i  ni  sprzątanie  śiini,  tik  <ic  ma  łicDić  y 
gotowść  Urzędnik  y  kŚ7.dy  gospodarz  ^gdyź  oraczowi  to 
iesŁ  wszytek  dochód  y  zyskj  iikoby  to  w  pogodę  na- 
przód, potym  iby  się  nie  przestało  8przątqął;  i  iiko 
ni  gwałt   od  ogniś,  tśk  do  tego  bieżał. 

Ludzie  miią  wychodzić  do  oziminy  u  P4now  kędy 
dosUtek  ludzi,  Ł  swemi  pługi  nie  orzą  z  dworMzwła- 
Aki  tez  temu  mogą,  póki  oziminy  wszyscy  nio«pozną, 
który  iedno  swym  g&rdtem  wśrzy:  to  iest,  y  naiemoik 
któryby  dniń  nśiął,  rzemieślnik  nd  wśi^  Młynarz,  ogro- 
dnik, komornika  y  cbńłupnik;  wszikoź  gdyby  ziśiedm  i 
nawięcey  ik  ośm  dni  począć  nie  mogl  w  folwarku  ozi- 
miny, tedy  iuź  ci  którzy  roley  nie  miią  mkią  bydz  wol- 
ni, k  do  ińrzyny  dwń  kho  trzy  dni  )>omocy:  to  iest,  iby  ći 
po  dziesiąci  dni  oziminy  z  iirzyuą  pomoc  źąć  byli  po- 
winni. 

Do  plewidłi,  ogrodnicy,  komornicy,  chśłupnicy, 
kiczmarze,  rzemieślnicy,  więcey  powinni  niź  oracze. 
Młoćbi  w  Inwentarzu  wielkim  wypisana:  wazikoź  ma 
to  ziraz  młócić,  k  nie  do  brogd  klkii:  ikkie  y  dzie- 
sięcinę. 

NabiMy  w  foiwirczech  verificow4ć  w  pułUtd  ieden 
raz,  w  Jesieni  drugi  raz  odbierńć. 

N^  Wiosnę  wMiiu  dobytek  wszelaki  y  ptAstwo  znd- 
kowAć.  insze  rzeczy  w  wielkim  Inwentarzu  oApisśne  są. 
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O  świętym  Marcinie  wszytko  i  wszytko  sprzątnąć,  iby 
tim  int  Sumroiryusz  wszytkiego  i  wszytkiego  spisńć, 
co  się  kolwiek  tik  zhoźa«  tik  kizdey  źywey  rzeczy  rodzi 
ś  liczbś  doskoniła  ma  bydź  przed  simymi  źniwy:  bo 
sie  rok  kończy,  i  ostitek  liczby  przy  spisowiniu  Sum- 
mdryuszi  o  ś.  Marcinie:  o  czym  wszytkim  szerzey  się 
Dipisiło  w  więtszym  Jnwentarzu.  wszńkoź  ni  kiZdy 
czAs  przez  rok  gdy  sifi  kolwiek  trifi  Pinu,  słudze,  nie 
szkodi,  gdy  ni  pimięć  przyidźie,  o  to  y  o  owo  spytić  się. 

Co  tfie  iednego  roku  opuści,  drugiego  ma  odprń- 
wowić. 

Ni  noclegowe  folwirki  kwity  kędy  Pan  bywa  pilnie 
względić:  względić  tez  y  ni  gościnne. 

Strzydz  owce  porządnie,  y  pierwey  zważyć  wiele, 
nil  schowić:  tik  to  pilna  idko  diieśi^ćini.  i  strzygąc 
owce,  kiźdey  runo  związić* 

Ogrodów  spriwi  ni  iimę  y  ni  Wiosnę* 

Skutek  y  doskonitość  gospodirstwi,  rolą  dobrze 
spriwić,  bydle  uchowić,  gnoy  dobrze  umieć  diiiłić, 
y  co  nawięcey  go  na  rolą  wywieść,  y  świeżo  go  w  o- 

rić;  i  broni  Pan  roley,  bo  na  bronie  wszytko  należy, 
ktorey  trzebi  t&kiego  czisu  pitrzyć  iiko  ni  śiino.  bo 
cboć  rolą  zorze,  i  z  niey.  perzu  ńie  wywlecze,  tedy 
tim  po  oriniu  nic. 

Zimie  drwi  y  wszytkie  czyny,  według  Jnwentarzi 
wyźszey  nipisinego,   odpriwowić. 

Riidą  robotę  która iedno  bydź  może,  wymiirem  robić, 
i  wszytkimi  ludźmi  rizem:  iiko  są  tę  roboty,  oranina 
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wnelką,  siew,  młoćM,  drwa,   rowy  kopdaia,  grodzą, 
gnoić,  żniwo,  kosi,  przędzi. 

A  to  iest  najwiclszy  fundament,  iby  chłopi  wszyscy 
wychadzili  nń  robotę,  oconapierwszay  napotrzebniey- 
sza  kaźń  ma  bydź  ni  chłopA  y  nś  Wtodirzd:  Ł  po  tym 
Urzędniki,  Wtodirzi,  znić,  co  mu  rozum,  gdy  VŁnk 
pytiiąc  o  rzeczy,  porddźi  mo  tei  co. 

Chłopy  liczyć  idfc  z  roboty:  k  dziesiątkami  chodzić 
z  roboty  y  nk  robotę  mśią,  y  obiedw&ć  y  śniadść. 
W  poniedziałek  pierwszy  dźien  robić,  k  nie  pić. 
Sikik  zasiane,  tik  oziminą  iiko  iArzyną,  liczyć  y  roz- 
mierzyć  może,  y  lepiey  wierzpcą. 

Tegodnie  które  w  królewskich  wśiAch  po  dwu  dniu 
robią  ś.. Marcinie  Gody,  Mięsopusty,  rozchód,  zichowić 
nk  iniwd  cztery  niedziele:  k  zachowawszy  te  cztery 
niedf iele,  -  to  dwie  niedzieli  może  nk  kiidy  diień  robić 
we  zniwd. 

Chłop  gdy  mu  ndkałe  Włodarz  kho  tei  Urzędnik  ro- 
botę,  k  nie  posłucha,  dom  zamknąć,  co  wynidźle  chto- 
tik  cztery  plagi  przez  gołe  ćiiło,  y  odrobić:  tdkźe  co  po- 
ślady  wychodzi  dwie  pladze  y  put  dnii  znowu  odrobić. 
Włodarz  ktpry  zełźe  tego  karńć,  ś  którego  trzykroć 
skarawszy  o  łesz,  czwarty  raz  nd  szubienicę:  k  który 
prawdziwy  &  czterdzieści  .Kmieci  rządzi,  dobrze  zśorić 
ma  y  poiąć  kiedy  y  dworskie:  byle  mii  Kmieć  domd 
tśiemeoie  nie  robił  nic  i  nic. 

Około  sprzęźdiu  przy  wyteczy  y  załóg  ma  bydź  opa- 
trzono lym  sposobem:  zdśiawszy  nie  ma  zaśięwku  uźy- 
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Djić  ii  będzie  miał  sprzeźay:  bo  gdj  Pan  załogą  wspo- 
maga,  tedy  Urn  Biepriwy  ini  czeka  iikoby  pies  pany. 

Wymówkę  słuszną  od  KmiediA  ie  nie  może  wyniść 
przyiąć,  4  drugi  raz  doświadczywszy  sic  nietylko  Aby 
YfiiiTC  miał  mieć,  ile  go  liraz  ni  priszczęti  puścić,  y 
kizić  wszytkim  cblopom  po  trzykroć  zdćiąć: 

A  gdzie  uporni  chłopi,  nie  dręcząc,  śle  go  do  dworu 
wiiąć,  y  skirić  dobrze,  iby  sic  popriwował  w  posłu- 
szeństwo. 

Kiedy  pięć  ibo  y  wtęcey  chłopów  robią  iiką  robotę, 
tedy  miedzy  nimi  ma  bydź  ieden  gospodarz,  to  d\&  tego, 
iby  wiedźiaf  Urzędnik,  Włodarz,  ieśliby  one  robotę* 
zle  zrobili,  komu  sie  tego  uporoinść. 

Pan  w  którym  imieniu  nie  często  bywa,    po,  przyie-    , 
chinia  skoro,   mśią  mieć  ludzie  wszyscy    przystęp  do 
skarg  y  czynienia  sprawiedliwości,  niznśczony  pewnych 
czisow:  iby  przed  wyińzdem  swoim  miał  tez  kilki  dni 
pokoy:  A  zwłaszczi  kędy  namniey  dwie  niedźiełi  zmieszka. 

Urzędnik  y  Włodarz  bieżny,  mk  dobremu  Kmiotko* 
wi  robotnikowi  mnieyszą  robotę  kazić  robić,  i  złemu 
wietszą; '  to  dlatego,  iby  zły  wciągał  sie  w  robotę*  ido* 
br j  pstrząc'  ńi  złego  robotniki,  iby  sie  ńie  gorszył. 

Cegłę  gdy  Pałą,    gonty  kiedy  robią,  miią  to  tik  w 
stosy  ukłidić:  Cegłę  tyśiącimi.  Gonty  kopimi:  po  kilku 
kop  w  stosie  iednym:  i  rewno  wszy^kie,  coby  to  tik    * 
pnystąpiwszy  zlicz} ł«  iikotalery  po  d/ieśiątku. 

Gwoździe  sadki  po  siu  kop  przedii^,  to  wszytko  trze- 
bi pnelicsić,  bo  dla  lenistwś  tik  to  wszytko  birzo  kri« 
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dflią,  ii  tego  j  połowicA    niedochadza    i\\i  gospoda- 
now.    Eiperiencja  pewna. 

Gospodarstwo  naprzedaieysze,  czis  znść;  i  tego  czA- 
fta  nie  opaszczAć,  ile  weń  odpriwowAc,  co  wedle  czisu. 

Kto  ma  swe  kowale,  i  z  iego  ielśzś  robią,  tik  do 
dworskich,  folwarkowych,  iako  y  stiiennych  potrzeb, 
wielkiego  doyźrzeoia  trzebi:  bo  to  wielce  kridną.  A  by 
ni  namoieyszą  potrzebę,  przećic  kowal  powiida,  ie 
wyrobił  szyofi. 

Utirtych  młynów  tirćiee  iiko  y  wymiar  ni  tydzień 
odbierić,  i  doglądić  iby  były  równo  tirte:  to  iest,  do 
czego  (cienkich  trzebi,  tedy  iuź  z  iednego  tramu  iedni- 
ko  ie  ma  trzeć,  tik  cienkie  iiko  y  miąższe,  wedle  po- 
trzeby i  róskazinia. 


Roboty  DorocMne  wszelkie. 


H 


Aprzod,  iniwop  ^oihk  zboła. 
Jtem,  woźbi  śiini. 
Jtem,  młoćbi  ni  nasienie.    ' 
Item,  len,   konopie,  młócenie,  nloczenie»  tirćie, 
kopittie  rzepy,  ogrodów  napriwi. 
Jtem,  rola  ni  nasienie. 
Jtemi  broni  y  siew. 
Item,  gnoy  Jeiieuyi  popriwi  na  £imf  wszelką* 
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Jtem,  młoćbi  ni  szkutj  wszelka  iimie. 

Jtera,  drwś,  drzewo,  czyny.  wsieWkle  dogrodzey, 
do  budowńnin,  do  sUwow,  y  ni  sUiki  domowe  po- 
trzebne gotowić  zimie.  . 

Jtem,  młoćbi  nk  Wiosnę^  nś  nasienie  iire. 
Jtem,  grodzey  popriwi,  y  iiowa. 
Jtero,  ni  ian  orńnia  y  śiew^ 

Jtem,  przykopki  roiey  y  łąk,  ni  Wiosnę  y  w  Je- 
sieni, ktdy  trzebś  kopAć. 

Jtem,  szczepić  płonki. 

Jtem,  ni  Wiosnę  zbudować  co  nowego. 

Jtem,  ugór,  rddło,jMo^'^|i;kliPriiy  wszytko  naleiy. 

Jtem,  plewidli  wsfcf AieogfQdie  |  polne. 

Jtem,  śiano^  pf3(Q^  iti^j^  ^t^jki  miał  dwśkroć 
siec*  iho  potf^^^w  p^tr^^wM:Ji>t4^.rą^^  tedy  o  ś. 
Wiwrzyiicu.^ 

Jtem,  §j^  ńi  Wjii^isf^r  cq^  nirsej^ę^ibo  ni  iyto 
y  ni  pszenicę,  ni  i^dmitA^ni  poliBe^,^  f  nii^proso:  a 
zimie  tśk  doględić,  cobf  iiie  słomę  ni  pole,  ile  gnoy 
dobrze  uczyniony  woził. 

Jtem,  przy  wyteczy  z  chłopy  o  sprzęiay. 
Jtem,  raz  w  rok  stńlki  robotne  pglądić. 

Kiedy  się  ryby  trą,  tik  tego  pilnowić,  iiko  ni  spu- 
ście; wyłowić  ie  może. 

M inne  Łei  lecie  trzęsą  i  u  kmieci  iey  nie  poźy- 
czić»  iedno  sobie  mieć  w  dworze. 
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Ktorj  chłop  nie  ziśieie  wedwie  niediieli  po  śwJc- 
t|m  Michile,  Unednik  z  dwor&  ma  ćigijć. 

UlUie,  iby  itaden  do  trzeciego  doii  Diemiesikal 
we  wśi,  iui  w  mieście. 


C$óg  y  rsąd  oMtdtkd  Jouesy. 
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O  onym  wielkim  BohśtjrKe  Witoldzie  Xi4iećiu  Li- 
tewskim, który  Tiitary  nietylko  był  uskromił,  śle  też 
y  z  gniazdem  Hordc  iedne  do  Litwy  wziął.  Był  to 
prdwie  Imcz  T&tńrskii  y  śby  ie  w  wieczney  grozie  miał, 
Trąby  w  polśch  Saurińskich  wysoko  postawić  dał: 
zkądkolwiek  iedoo  wiśtr  powstał,  ouymi  Trąbimi  dźwię- 
kiem pogromne  TAtńry  striszył,  y  nńwietszą  pogróżki^ 
liko  Marcin  Broniewski  który  o  nich  był  w  więzieniu 
śwjśdczy,  Lńźnie  sobie  ik  Oczakowem  preczvzbudo' 
wiić  dał,  ie  kiedy  się  Witołdowi  do  łiinie  iecbść  zii- 
baźyło,  to  Tśtirowie  z  Taurjki  uciekali;  iest  do  tych 
czisow  ieszcze  Most  kśmienny  nŁ  Bochu  łiźoie^  roz- 
wśliski  zniczne  timie  groby,  y  iikieś  bśszty,  y  kości, 
wiele  widząc  pobitych  Turków  iAko  y  Titśrow. 

Znićiescze  dotychczas  gdzie  zowiąśiną  wodą,  klora 
w  Boch  wpada,  Probita  albo  brami  nie  dostępna  n& 
wyspie  kamiedney  którą  w  około  wodi  otoczyli,  szyny- 
mi  wielka,  na  ktorey  się  moie  kilkadziesiąt  tysięcy  z4- 
chowić  ludzi,  względem  okwitośći  pol  y  źwierzi.  To 
począwszy  od  Witoldi  y  Jigielń  Króli  zAwsze  ś  po- 
nądkiem  ki  do  Zygmunti'  Augusti,  potym  do  Batore- 
go ziwidy  zwycięstwo  nśszy  nid  Titiry  obfite  miewali, 
nietylko  ziwiedźionem  y  walnym  woyskiem,  Ale  od  si- 
mych  Ukrainnych  Buskich  y  Podolskich  obywśtelow, 
partykularne  pobicia  bywiły  tych  pędźiwiitrznych  titi-^ 
row,  ile  abowiem  było:  y  iest  Zamków  nk  podolu,  nie 
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był  iadenźebjnamniejsU  więźniów  iMrkiydAn^h,  du- 
my tit^rsbie  ielśzena  nie  brzęczafy,  ale  w  Kroniki  wey* 
maw^zy  p9rządnie  dowiedźiaić  sfe. 

Ostatni  ieszcze  raz  lit  Hetmiństwa  Zamoyskiego 
Kinclerza  Wielkiego,  zończne  n&  Cicorze  T^tirow 
nskromienie,  ognista  strzelba  g^sty  sobakow.T^Urskicb 
po  polóch  roznieśienie  ic  sńmym  roskazaniem  do  Hord 
swych  maśiało  się  y  potomstwo  Kaimowe  sromotnie 
rozbieieć:  potenliCB  enim  omnia  ccedunt.  Był  to  abo- 
wiem  Pan  mądry  dla  tego  sczęśliwy,  ale  po  śmierci 
iego.  Umarło  też  było  y  sczęśćie  iego,  bo  nie  będąc 
długo  Hetmani  ći  psi  wzięli  serce  nś  waleczne  z& widy 
potomstwo  Lechowe,  y  gdy  chcieli  to  ziwsze  swoie 
przewodzili. 

^r  A  YL  tńkich  zabiegów,  y  tńk  częstego  zńgrńbińnia  lu« 

'  /  dfi  iituifc    się,    dla  tylko  sźmych  podddnjch    swoich, 

oni  zacnego  Domu  Anna  Jordanowa  Kasztelanki  Kri- 
kowska,  Sieniiwska  y  Hetmańska  Gorki  w  Mikulini- 
czich  dila  2[^JtieQ^ę]k.Z;,murowd(:,  którędy  gościniec  zi- 
wzdy  titirowie  miewili.  y  od  onych  czisow  daleko  iui 
jniiali^  wielki  to  animusz  był  tey  Paniey,  ze  gdyby  się 
iey  było  godziło:  to  ręką  uczynić,  co  w  myśli  miiii, 
śiłi  przed  boiiziiwym  bellikbsą  dokazić  mogta. 

Ato   tez  y  nieboszczyk   Zamoyski,  Szirygrod  osddę 
/   >  opitrzną  zoatiwił,  iby  y  pośmierći  poddanym   niegdy 

ąwoim  obronę  dał.     Ale  ktoby  się  po  podolu  teraz  prze- 
chodzić  cbćiał,  śiłiby  «Bpu3toszenia  uyiriał,     Bo  skoro 
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onjcb  wielkich  niestśto  obrońców  t&k  lei  »ic  j  dobro 
w  M^rp^nific.  dato. 

Teraz  tedy  gd|  Fati  niebieskie  kołem  id^c,  ni  kraj  puł-*- 
nocny  r&ię  swą  obroćiłp  Poganin  pragnie  iby  mu 
skory  wieziono:  iesli  mu  miło  wPersyey  sie  doatiło^ 
bądź  z  poduączenia  Heretyckiego,  którzy  bliscy  S|  Po- 
g&ńdtwom  tik  Kalwin  y  Luter  do  tego  centra  niak^ 
swoię  wiódł,  z&  ozoaymieniem  od  K.  J.  M.  przet  Uow- 
^ersał  geher2Iny,  ii  Bi$urm4nin  odpowiida,  y  lAkie 
contennpti  czyni,  łe  posły  lekce  wai%c  imię  Chrzesćiiń-^ 
skie,  deptńć  myśli. 

Ruszył  się  zśraz  Pan  Hetman  Koronny,  tiroie  wespół 
y  Polny  y  fiycerstwo  iMze,  w  Roku  1620.  ni  ptdole 
ziraz  we  źniwś.  •  V  przyszedsay  do  Wołów  Gboćim 
nizid  wzięli,  y  co  tim  TurJ(ow  było  wybiii,  Hospodir 
Gracyan  ziraz  się  poddali  |  z  inszymi  Piny  y  zatym 
vnoSCeodem  consensu.  Nś^cycorę  posili  1.  Sąptembrii 
y  tim  iiko  y  pierwey  Kształtem  feymiinow,  #  których 
Cioero  w  Oricyey  de  legę  ManMia  fuU  proprtum  jf  pro^ 
pugnaculisimperii  sodorum  fortunat  populi  Romanie  hn-* 
gi  a  damo  bellare  non  etia  tecta  defisndere :  obóz  swof 
zaazańeowili. 

Gdy  usłyszał  Skioderbiszi  o  niszych  w  Woło5zech» 
przepriwił  się  na  tę  stronę  Duniii,  których  było  4000. 
i  teo  się  spodźiewiifc  źe  mu  mieJi  przybydź  z  roskiti* 
nia  Tureckiego  Titirowie,  Hospodir  nowy  Wołoski 
Moltinski  y  Siediliigrodzcki,  y  tik  Ual  ciły  dzień  cze« 
kiłfc  7  ze  wstydem  nizad  aiisiał  odwrol  ueaynić   t& 
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dunay,  do  którego  w  rychle  piątego  inii  przybył  Ho- 
spogir  Wołoski  w  16.  tyśi^ey,  MulUński  W4ydi  w  12. 
tysięcy,  SiedmigrodzAnie  w  7.  tyśięey  z  brodami  wszy- 
scy a  w  białych  kopieniakach,  do  Białogrodu  Tńtśro- 
wie  przybyli,  GałgA  który  od  Gesiirza  Tureckiego  iur- 
gielta  ma  na  Lśidy  dzień  Tilerow  12.  fput,  przybył 
w  tysięcy  13.  Komonnikow,  którzy  byli  st^Dcli  pod^So- 
r#ką  w  Wołoszech  gdzie  się  więźnie  nśs/y  szicuią. 

Drugi  Halis  MuizA,  y  tea  ma  iurgielt  do  śmierci  pięć 
TilArow  y  puT  ni  każdy  diien,  przybył  we  20.  Tysięcy 
Do  którego  przybył  od  Azotu  Chan  we  27.  tysięcy,  któ- 
rzy swoim  obozem  położyli  się  pod  Tbehinią  niiey  Bia- 
łogradu,  y  czekaią  rychło  się  im  Skinder  Basai  kaie  ru- 
szyć pod  Cycorę,    są  to  tńm  poU  gdzie  to  Pogańskie 
woysko  stinęło,  bo  Brśc)4wskie  Sśwraneńskie,  Ocza- 
kowskie^  y  Białogrodzkie  polk  miedzy  Bohem,  y  Nie- 
strem  leź;  od  pułnocy  zńś  ku  Dniepru  y  Bohu  z  niekto- 
rey  częśei  nie  ikk  obszerne  y  trawiste,  ałe  od  zachodu 
ka  Niestru  y  Pruto  rzekimi,  więc  y  mieysci  leśne  y  pa- 
górkowate są.     A  gdzie  zowią  Wilczą  s2yią  po  grec- 
ku Łikostenum,  po  turecku  Jliis,  tim  są  głębokie  przy- 
kopy blisko  Moni»  y  Jezior,  y  Potoków  wesołych,  KA- 
ćibies  Horodrse  z  burzonem  iiAzywaią  gdzie  iest  wiel- 
kie ieźioro  które  Owidowo  zowią,  iź  tśm  nieborak  Owi* 
dyusi  leży,  gdzie  sw*  iAło8ncJti:g.ąki^JiiS^JSU^  pisał. 
Tśmie  iest  port  birzo  sławny  który  zowią  Acygolu 
ono  mieysce  ma  trzy  przykopy  głębokie  ieźioro  w  ryby 
bogite  Ato  fałszową  miłością  nśzwAne  które  do  morzń 
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Uiski  w  i^ad  mai).  Tu  niezliczona  lictU  Kozaków  usti* 
wpie  się  zbiega,  którzy  iiko  słyszycie  zawady  «ie  z  Po* 
gśny  Qganiii«« 

Podole  zdśif  iako  Kdmieniec»  y  Wołoska  ziemia  mie- 
dzy Niestrem  y  Prutem  rzekimi,  k  w  irzodku  Tbehinia 
y  Białogrod  przy  Jeiiene  Owidowym,  i  z  drpgt  stront 
Morze  ewriiwm  blisko  od  zachodu  pole  y  morze  to  od 

m 

południA  Biiłogrod  y  Dunay  RzekA  która  jest  blisko 
Oczakowii  od  fułnocy  Dniepr^  mr  który  Booh  wpada,  tu 
$ą  poM  dzikie  od  południś  Czarne  Morze  Berełinia  ie- 
źioro  stonOi  y  szerokie  Ł  od  zacbodu  Niestr  blisko  rze- 
kę ma; 

Y  tśk  0.  Septembris  przypśdła  wielkoścS  pog&ństwś, 
iiko  -szArińcze  y  w  piątkowy  dii&a.  A  w  tym  Tulbow- 
ski_  jędrąycĄ  iićieU  pnez  Pruth  trzysti  wszy tkich  nie  pń- 
mittiiąe  jiń  Cnotę  Szldchecką,  y  z  nimi  Byczek  Sekre- 
tarz 6ricyinow»  których  wszystkich  Turcy  pobili,  ś 
Byczki  nd  pal  w.  bili.  Ci  ^rielką  trwogę  w  obozie 
uczynili. 

Ale  J.M.  Pan  Kanclerz  Animuifc  iołnierstwo  znowu 
ich  do  męztwś  obro4ił,  ie  gdy  ni  obóz  nieprzyiaćiel 
nistępował  upornie  t§i  prędkośćif  \iką  ńićierał,  od 
strzelby  ognistef  z  bity,  y  Hm  Hali  Morzi  naprzód  ofii- 
ry  duszimi  swymi  czirtom  uczynił.  Drugiego  dniśSen- 
diiak  Theinski  ze  dwudziestą  tysięcy,  y  ten  od  rąk  Pol- 
skich końmi  w  ziemię  w  deptiny,  y  posoką  swoią  uttr* 
bowAny  j>oległ,  W  niedzielę  Galgi  komunniliem  chćiat 
się  popisić,  ittt  ii  nAszym  gwałt  był:  bo  posiłku  z  ni« 
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skąd  4  mówi  Philosoph  Yirius  dispersa  debilU  esL  ih 
I  Mski  Botey  od  meinego  rycerstwś  z  bity. 

Y  stał  się  rozruch  wielki  w  obozie,  ziczym  przypś- 
d^  niesezęśUwych  y  niezgodnych  Animuszów  obslhiala 
mem  in  matum  Consilium^  i  ztąd  Panicus  terror ^  iśki 
niekiedy  Jowisz  nk  Obrzyny  puścił,  źe  eo  niezwyćic- 
ieai  mieii  być»  to  strich  do  nog  erkrzydłA  przywiąza- 
wszy- trwożył,  ń  tim  ten  się  sczęśiiwszym  być  rozumiaf, 
który  był  nabliżey  zguby,  ie  y  straszna  rzecz,  y  dziwna 
byłś  widzieć  kilkadziesiąt  tysięcy  takie  zśmiesz&nie,  y 
strach  tiki;  ze  ieden  drugiego,  ini  widzieć,  iniznać, 
ini  odpowiedzieć,  ^ni  ridźić,  ^.ni usłyszeć jsifi.mogli^ ple 
każdy  ucieka,  Pniewie  dia  czegó.^   Jadowitych  wiedm 
Tńtarakich'  fascynśtio  nas  zśriziła:  Y  dokąd  w  nocy  w 
Taborie  zapalonym  z  sam  tylko  Pan  Kćnclerz  w  namio- 
cie swym,  k  w  drugim  Je^  M.  Pan  Hetman   Polny  z 
garzśćią  woyskA  mńło  w  okopie  naleźlisie  przecie  strze- 
gąc niep;*zyiaćielskiego  nńiizdu,  (xci  nas  sam  Pan  Bog 
strzegł  birźiey,  ledwie  ku  dniowi  uspokoił  sie  ten  tu- 
mult, gdiie  zAraz  rAchował  J.M.P*  Hetman,  którzy  .^. 
wiele  ich  po  ućiekAło,  z  których  kto  żyw  kto  nie  żyw 
do  tych  czAsow  niewiem,  totyikosmyczuli  y  teraz  wie- 
my, źe  nam  śiłń  przez  to  potęgi  y  Animuszu  ubyło,  &  po- 
hincom  seccA  przybyło,  A  to  nawiętsza;  źe  tem  tumuL- ., 
-bU9j  .fitwoni^ły  si{^  Ciurum  y  innym  kilkom  do  swey. 
woley  wrota,  którzy  wietszą.część  dóbr  naszych  pozAry- 
wAli,  a  naprzód  FP.  HetmAnom  który  zaf  dokońcś  nas 
prAwie  strAćił;  ale  iż  smrody  wielkie  nas  dusiły  ruszy- 
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lismy  ftie  w  Dzied  ś.  Michifó  taborem  z  Cycory  dwie 
miii  od  Jńssow  o  nieszporze,  ś  w  tym  obstąpiwszy  nas 
Pogńnie  w  koło,  cńłą  noc  przećięsmy  icb  mordowili 
30.  Septembns  rano  słońcem  weszćie^m  nd^Wrlf  ni  nas 
wszytką  mocą  musieliśmy  stanąć  y  bitwę  ddć^  nićierili  ze 
dwie  godzinie  mocno  2  dział  bili,  k  nabirźiey  nas  Jńnczi- 
rowie  szkodzili,  ile  inki  szWink  odnieśli  zi  pomocą 
Bożą  nie  rychło  ran  śmiertelnych  zigoią,  konie  nisze 
posoką  ich  iiko  bryzelią  były  wszytkie  z  farbowine,  y 
tik  musieli  ustąpię,  tusmy  trochę  odpoczynku  dostili. 
Ziś  wieczorem  ruszeiismy  się  ni  ciłą  noc,  i  nieprzy- 
iaćiel  inszy  w  zawody  zu  nimi.  Prima  Octobris.  Tu 
się  każdy  z  nas  na  uczył  źe  Pan  Bog  sim  y  sercń  dobre 
diie,  y  zwyćięztwo.  Z  Bogieni  trzebi  n4  woypę:  nie  z 
przeklęctwem,  y  z  łupiestwem  J[p4iL.uhogich. . 

W  wieczór  ruszyliśmy  się,  i  ći  pśi  przecie  iiko 
zwyczay  miią,  ni  koło  zi  nimi,  4.  Octobris  cały  pori- 
nek  turbowili  nas  ilesmy  przecie  szli  do  wody,  po  połu- 
dniu przyszliśmy  do  Derpty  rzeki,  ktorey  nie  diii  nam 
Poginie  dośiąc,  musieliśmy  stinąć  w  polu  beztrawnym, 
pełnym  Szarińcze,  w  gorącu,  w  dymich«  z  pożaru  któ- 
rymi ni  nas  kurzyli  Tatarowie  rozmdićie  się  mscząc, 
ledwie  wytrwawszy  nam  godzinę,  nistąpili  ni  nas  peł- 
ną mocą,  tak  ie  wkoło  nie  widńć  było  ziemie  przed 
nieprzyiaćioły,  tylko  niebo:  y  to  w  wielkiey  korziwie. 
Potężnie  Turcy  szturm  ni  nas  puścili^  tik  źe  się  im 
priwie  w  bok  karibiny  w  tytkiły,  starli  sie  priwie 
aołem  z  nimi,  poszczęścił  nam  Pan  Bog  dziwnie  że- 
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smy  ich  odpędzili  z  wielką  szl^odą,  sześć  tylko  Niemców . 

9 

straciliśmy,  y  tych  nam  było  ial,  bo  żaden  nie  był  iby 
d&rnio  kulę  wypuścić  miał  z  muakietu,  tśk  serdecz*-. 
nie  Szoći  poczynili.  Dźińła  i&kie  nśszeTobrze  nam 
posłużyły,  bo  widzieliśmy  w  onych  nie  przeyźrzAnych 
kupich  ulice  szerokie  y  przestrone  od  dział  które  się  ka- 
zały im  rostępowić  śmiertelnie,  timesmy  późnili  iiiko 
iest  z  tymi  Zydśmi  iołtemi  woynń  słodka,  bo  gdyśmy 
się  z  nimi  zbiegli  y  szable  drugi  zapomniał  skoro  nam  w 
oczy  weymeli.  Tu  ^i^  nam  Skioderb^szA  wymknąt, 
który  iuź  w  rękńch  wełnę  wiezioną  ^^uskal. 

Wieczorem  ruszyliśmy  się  y  porńnu,  5,  Octob;  stioę- 
lismy  nid  rzeką  kobelicA,  y  ten  porinek  iui  był  nam 
szkodliwy,  wieczorem  szliśmy  nś  cśłą  noc,  naieźdźat 
znowu  nieprzyiaćiel,  bo  iuź  woysko  było  slrucbldłe  & 
^pomocy  nizkąd,  iedni  od  niespśniaszilelit  y  Uk  pad&li 
drujzx^^.iiemie  usypiAi^c,  gdzie  ich  Pohśdcy  zństa- 
wąUv  6.  Octob:  o  dźieśiątey  uk  pułzegirzu  stinęlisoiy 
godzin  dwie  n&  dzień,  nk  dolinie  Berkie  nśd  stawem, 
tu  zśraz  odpoczynku  nie  diiąc  Skihderbńszd  swym  woy- 
skiem  iąt  nk  nas  szturmować,  y  ziwodźił  sig  wszytką 
siłą,  pięć  abo  sześć  kroć,  lecz  y  tu  Pan  Bog  z  nśmi; 
o4bili3iPiy  go  mętnie,  te  w  zad  y  z  szodą  swą  ustąnid  mn- 
Siał,  lu  m&łą  garzść  Polskiego  ludś  pis&ny  Turczyn 
poznał  iśko  iest  ćięźka  rękk  nkszi,  ze  owe  pstie  za«* 

woie  UAl^  s^^y  ^^i^^\  po^^^^^^i^i^^  ]^^4^y«  7  ^^" 
wrót  sromotny  wziął,  coź  trzebi  było  posiłku  dobitkow 

dokończyć.     O  południu  zśś  widząc  ieleomnanonsuf'- 

ftcitbał  poUis  induil  mlpina.    Posłał  Gklgk  do  Jch  H. 
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PP.  Hetmanów  ińłuiąc  w  rzeczy  idrayci  chytry,  ie  się 
dawno  nie  koiiczyłń  ugod^,  ie  s\ę  z  obu  stron  tik  mcn 
inych  y  znacznych  Monarchów  krew  rozlewa:  śle  niech 
znowu  przjślą  Hrysatophi  Druibici,  który  mnie  nie  zro- 
zumiał dobrze,  com  przezeń  wskńzował;  teraz  znowu 
wskaże  y  z  skończym  ugodę,  diii  się  Jch  M.  PP.  Het- 
rośni  ułowić  niepomnitc-  co  Bomerusnź^pisał,  WoynS, 

^  odelgi  nie  ma:  bądź  tez  dla  tego'uczynił  ten  fryst  <by 
sobie  woysko  wytchło  posłano  P.  Druźbici  i  zńtym 
woysko  świeże  Tśtirow  inszych  przyszło  rśno  7.  dnia 
Octob:  wszytką  siłą  szturmowali  nas  aż  do  południi,  Urn 
nam .  Pan  Bog  wielce  pobłogosłiwlł  z  wielką  bśńbą  j 
z  szodą  odeszK,  bo  tylko  dicćiem;  ń  bez  strzał  y  szabel 
pogaństwo  od  niszych  ziemie  się  schwytali,  y  tśk  woy- 
sko w  wieczór  ruszyło  się  w.ytchnąwszy  trochę  nń  cśłą 
noc^  i  pobńncy  zewsząd  kołem  utarczkńmł  nas  śiągliło. 
3.  dniA  Stinęlismy  rAno  w  dolinie  przy  wśi  zipalóney^ 
y  tu  pogdnie  kuśieli  się  o  nas,  ś  mianowicie  z  góry 
wysokiey  z  dział  nas  szkodzili,  ile  nas  tak  Pan  Bog 
pokrzepił,  ie  tez  iuź  Ciurowie  simu  y  co  lekszych 
ludzi  garzstki  wypadszy  z  Taborir,  w  one  gorę  Uk  się 
mężnie  udśli,  ze  wszytko  woysko  pogńnskie  ustąpić  mu« 
śiśło^  y  tika  trwogi  ninich  przyszła,  ie  idnczarek  y  dwu 
działek  odbiegli.  Jescze  ich  to  nie  odegnało  choć  ich 
wiele  poległo,  bo  coraz  odmieniali  pułky,  i  naś  nieod* 

_ uczynkiem  trapili:  iiko  sie  wysszey  powiedziało,  ile 
ukradką  ni  nas  nitirli,  iesmy  stinąć  musieli  y  dić  im 
fcHwę,  uczynili  szturm  potężny  Tatirskie  pułki;  ile  y 
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tych  Pan  Bog  ii  nas  pobiła  j  odpśdli  odpierwszego 
szturmn,  y  dńli  nam  pokoy;  bośmy  im  koiuch&  dobrze 
w  szczechralif  tylko  co  idąc  ziaimi  ustawiczną  strzelbą 
nas  z  ińnczarek  z  łuków  szkodzili,  i  iuź  tylko  dwie  mili 
od  Niestru  zostawiło  nam.  Zśczym  widząc  SkiBderbi- 
%%k  źe  nam  nie  mógł  nic  uczynić  został  iuż  z  woyskiem 
swym,  tikźę  Tdtńrowie  tylko  coś  tyćb  psów  ziośmi  sie 
wlokło  z  Wołochami  zdjrayc&mi  dawnemi  które  się  do- 
piero  dziś  pdkreły.d  \vielkAe  b&rzo,  my  tez  postąpiwszy 
wielkie  pułmile  w  drog^  widządz  się  wolnych  od  nie- 
przyiaćiela,  niespodźiewiiąc  sie  ni  wolności  zjirazesmy 
z  onem  mUem  j  posłtiszeństwem  ktorem  nas  Pogś- 
nin  trzymał,  k  Pan  Bog  błogosławił.  Jęli  tęsknić 
PP.  Hetmani  y  nietrapiąc  woyska  chcieli  w  tymże  po- 
rządku ku  niestrowi  ustąpić  ytim  sięokopść.  Jęliśmy 
zdraz  consylia  ich  z  naszymi  sentency&ifty  rownńć,  iedui 
ridźili  znowu  się  taborowść  ku  pułnocy  tu  dwu  godzin 
odpocząć,  drudzy  do  iutrń  trwńć,  k  w  tym  wszyscy  ko- 
zacy  y  cbałastrd  widząc  czśs  swoy  xA  konie  powsiada- 
li, ięli  bdrźiey  burzyć  woyskiem,  okrzyk  y  na  Rycerstwo 
y  nś  Pśny  czynić,  wtym-confuzyd  siSminii  się  strzela- 
nie z  T^tirśmi  y  z  piechotą.  Rzucili  się  do  wozów 
hultńystwo  y  tdk  mieszaninę  uczynili,  woyskó  rospro* 
szyli;  y  czego  nieprzyiaćiel  nie  mógł  przełomie:  to  roz* 
ruch  rosproszył  xk  godzinę,  ie  opryskowie  y  wołosza 
wiela  się  nk  pisld  rozerwanymi. 

A  w  tym  wielkiey  przewagi  człowiek  Stdrosti  Ldiski, 
Je**  M  Pan  Dynów,  pAiąc  pod  chorągwią  swą  Szoty, 
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I  Jnderlindj  egoisto  sic  sUwili,  ze  serdecznie  n^ietm«- 
i  kow  tik  wiele  uprittn^ł  miiąc  400.  człowieki,  gdiie 
/  kopa  łidonkow  TAlAtijni  dśrmo  nieodpriwit  kpid^ 
j  swego,  które  pogaństwo  tak  do  ziemio  le«!iiło,  i^ko  ier 
I  gradem  z  dęba  obity.  Al  petym  w  rosypkt  Titirzya 
I  sie  puściwszy^  t^m  gdiie  sic  im  niebranili;  wybo<»ylo 
ł  dwi  ^Ibo  trzy  tysiące,  Da  rożne  mieysci,  br4li  y  z^bU 
^^  iili.  ile  Qie  bezpomsty:  be  gdiie  ni  piszych  pnyizli  do-* 
richowść  się  siebie  niemogli. 

Tik  Pan  Bog  mAłą  liczbą  wieikoić  swykł  tępić;  wice 
j  niedźiw  iesli  $ą  niektony  pobicia  nie  rozumiem:  ie« 
dnoći,  którzy  w  ciągnieniu  y  w  fttńnowisku  gwałtyt,  j 
łupy  niepnystoyuCi  czynili:  Omni  rertm  impi^imius 
estfinis.  Nipisał  ibo'  pnestrzegł  imTi  łipsiys  in  Ciuif^ 
doctrina.  Żołnierz  który  sie  Bogś  nie  boi»  Króli  lekce 
waźy»  nd  Hetmani  Diedb)i»  coł  zf  Iskarinie  zitp  wę- 
zroie?  powiida  źe  nipierwszym  z  nieprzyiaćielem  pet* 
lianiu  zabity  będzie  niebyłoćby  priwos^riwiedliweBo-* 
źe,  że  gdzie  idzie  o  krew  Chrzesćiińską^  o  kreywde 
Boią,  ten  co  krwi  Chrześćiińskiey  zalo^ć  y  w  przezwi-r 
sku  krzywdę  czyni,  i  w  wydźierstwie  ubogicb  DiespM- 
wiedlfwość  wyrządza,  iby  ten  miał  się  w  ciie  zostać  pie 
wierze  Curipides  mówi, 

Iniqua  hellans  beUa  sahm$  haiid  cedil. 

Przeto  trzebi  się  krzywdy  czynić  strzedz,  y  przeklęt- 
ctwa  które  pochodzi  ik  niekirnością  y  rospustą  ioł- 
pilarską,  crombrts  preiiosi  ingenii  Vir  Liuius  Polski  zo- 
stawił przykład  w  Kronice  swey  DoPrus  powiAda  woy- 
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nc  uradzono,  ni  którą  yConturlicya  ni  kśicia,y  nA  lud 
pospolity  sos  riciki  postinowiono,  ziczym  przeklęctwo 
od  wszystkich  powstiiło  iikiś  był  efTekt  owey  woyny, 
\  ochoynicz  iednych  w  ieźierze  przed  miistem  topili,  dru- 
gich pobili,  źe  sam  Kroi  ledwo  żywy  z  woyoy  uszedf, 
y  a  Sempelberkś  iescze  po  dźiśdźień  zow;  Stok  Kazi- 
mierzów, o  którego  nocował  ńle  zaś  gdy  poduśćił  czAs 
naszych,  odwetowali  dobrze  swoie:  JVam  foT%%  si  qua 
fueris  aeeepta  catamilas^  emendari  potest^  ^le^fd^JC  ^^' 
mn  iaka  się  kieski  stinie  zi  śmiertelną  ią  poczytśią. 
A  przeto  do  Woyny  trzech  rzeczy  potrzeb!  Rady,  przy- 
gotowania, y  ludzie  wszyscy  sie  dla  tego  ćwiczyć  mamy, 
y  zwykli  się  w  niebespieczeństwo  wdawić,  ticy  ladzie 
którzy  w  pokoiu  kiedykolwiek  siedzieć  miią  mśią:  bo 
niemasz  iadney  pracy  ktoraby  nagrody  niepotrzebowś- 
)ś.  Y  dla  tego  przodkowie  niszy  żołnierzom  którzy 
sobie  dobrze  w  potnebie  poczynili,  nietylko  żołdem  im 
nagradzili  ktorom  sobie  y  czeladź  swą  wyżywić  mogli, 
ile  y  ni  godności  ich  wielkie  sadzali,  y  upominkimi  cno- 
tę maluiącymi  aćili,  ińkoby  pociechę  y  nagrodę  trudów 
ich  aynil. 


/ 


•r     Priymletf  Ludziom  $ąiłuzonym  od  R^ymian^ 


i  ^  Rzymian  było  tikie  priwo  y  edykt ,  ktokolwiek 
i  przy  nas  trudne  woyny  wiódł,  i  krew  nieprzyiaćielską 
i     awoię  rozlewał,  i  nikoniec;  kto  dziesięć  lat  ni  służbie 

c 
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ztrawił  iołmerskiey:  lesliby  mu  lat  było  40.  bądź  pie- 
szo, bądź  konno  służy},  iu2  iurgielt  pewny  miey,  k  po 
tym  od  pracy  od  źołnierskiey  wolnym  bądź. 

1.  Jui  Szlachcicem  y  Bohśtyrem,  żaden  ći  MiisU^ 
Bynku,  Kościoła,  Gospody,  niech  nie  broni. 

2.  Nikt  cię  niechay  niediieczkuie. 

3.  Ciężaru  żadnego  ni  ćic  niekłidźie  poditku  z  ciebie 
nie  wyciąga. 

5.  Aiesli  co  z  grzeszysz,  sdmey  tylko  Krolewskiey 
pomsty  czekay. 

6.  Jnszy  iesliby  sie  czego  nierządnego  dopuścili,  ćie<» 
bie  się  niechay  i&ko  Sędziego  uznawce  boią;  bądi 
szlichćic  bądź  nie  szlśchćić  będzie. 

7.  Co  rzeczesz  y  przyznasz,  nikt  ći  niechay  kłamstwi 
niezśdawa. 

8.  Wolne  drogi  y  mieysci  kiżde  niech  ći  będą  U  Piń- 
skich stołów,  lub  Xśiążęcych  wolnoć  z&śieść  y  pić 
będzie. 

0.  Jurgielt  doroczny  dla  siebie,  y  czelidźi  twey  go- 
towy zśwsze  masz. 

10.  Zonę  którą  iiwnie   poymiesz,  niech  ma  mieysce 
przed  inszemi  żonimi. 

11.  Kogo  nie  uczciwym  w  słowie  uczynisz  niech  bę- 
dzie nieuczciwy. 

12.  Broń,  Herb,  przezwysico,  y  ozdoby  pińskie  miey,  j 
co  Królom  należy. 

13.  Co  chcesz  mowie  y  czynić  ni  kiżdym  plica  czyn,  i 
ieślić  by  kto  krzywdę  w  czym  uczynił  girłem  pie- 
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attujy  Abyś  sUroś^i  swoiey  dogodził,  i  maszli  ro- 
lej  lośło  y  ztf d  y  zowfd  przyczyniać,  ieby  wiediia* 
no  ieś  wysok)  cnotą  K.  P.  stuiył,  Abyś  się  weselił. 


Prsywiley  Karola  wielkiego  ludziom  służebnym. 

% 

JtAkim  kształtem  on  Kdrolus  wielki,  który  po  Gr«- 
kich  Rzymianom  pAnował.  Gdy  Sśxony  trudne  do  pod- 
bicia często  wierzgińiące  wielką  siłą  przełoroał  y  od  nA- 
iizdow  Rzymskich,  iAko  śmieci  LongobArtskie  żołnie- 
nem  swym  podeptał.  Y  tAkie  źołnierstwom  wolności 
nAdał,  którzy  prac  iego  towśrzyszmi  byli,  mówiąc:  Ros- 
pusczam  was  iuź  Rycerstwo  moie,  was  pewnie  ledwo 
nie  !^śiąźcty  b^dą  nAzy wAć  Tow  ArzyszAmi  Rrolow  y  Se- 
dźiśmi  kryminałów.  Odpoczyńćie  sobie  po  pracAch  tA- 
kich,  radźcie  R.  P.  y  iAwnym  imieniem  zbrodni  kAżdych 
Brońcie,  mieyćie  wzgląd  nA  białegtowy,  rAtuyćie  śirot, 
rAdą  opasuyćie  XśiąźętA  y  od  nich  źywnośćii  odźieie, 
podńrkn,  proście. 

Jeśliby  was  kto  wzgArdźił  niech  będzie  zd  nie  uro- 
dzonego miAny. 

Ktoby  wam  krzywdę  uczynił  niech  podpada  pod  obrAzę 
MAiestatu  Królewskiego. 

Wy  zAśię  będziecie  przestrzegAć  pilnie,  Abyście  tAkiey 
wielkiej  zacności  y  tAkiego  Przywileiu,  słuszną   woyn 
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pracą  nabytego:  bądź  piiśństwem  bądź  nieskromnośćią 
ślbo  inszą  nieprzystoynośćią  niepomazóii. 

By  snadź  co  wam  diiemy  ku  sławie,  nie  obróciło 
się  ku  hśnbie,  ktorey  byście  nie  uszli  iii  zbrodnią  wi- 
szą* sobie  y  potomkom  to  nśszym  zostiwufąc  to  nk 
wieki. 

T&kiey  nagrody  rycerstwo  kizde  potrzebuie,  ihj 
mieli  nagrody  zit  swe  trudności. 

Lecz  tych  czńsow  naydźio  się  podobno,  źe  dragi  nie 
służąc  &  imię  żołnierskie  sobie  przypisze,  niewiem  pny- 
czyny  iftszey,  iedno  źe  omnia  deaeneranU  n$c  est  homi-^ 
num  genuSf  cuoisM  suis  legibus^  nam  &  tn  docii  doeli 
oribtis  insignia  recipiunt.  Naydźie  drogiego  co  nigdy 
.goley  szśbie  niewidźial  a  przecie  żołnierz,  byle  tylko 
miał  srebrne  ostrogi.  *  ^ 


O   wyprawie  na  Woynę  Talarów  Prędkosiu 

fgOy  ma  chan  to  iest  Gdr  ni  woynę  gdzie,  Ale  na  czę« 
śćiey  ni  Podole  wychodzić,  zaraz  po  swey  dycyey  ob- 
wieści Tatśry,  ńby  nadily  ni  trzy  y  ni  4.  niedziele  ży- 
wność sposabiili  y  gotowi  byli,  którą  wsziwłokich  ibo 
w  kotniich  skorzinych  biorą,  yni  konie  kłśdą  żywność 
ti  iest  iigły  upieczone  y  zmełte,  które  wodą  potym 
rostworzą  to  iedzą,  i  zową  to  Sałimichą  do  tego,  ser 
rozmiity,  kobele  mięso  ni  bigos  kriiine  ni  słońcu  wę« 
Tom  III.  30 
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.  dzone,  iedndk  z  inlek&  kobylego  y  z  scri  naywybor- 
nieyszą  potr&wc  mdią,  którą  wyśmienicie  przyprdwuią. 
Chan  tylko  ieden  woz  ma  dla  choroby  z  sobą,  wielbłądów 
tąZ  kilki  prowadzą  dla  gorzałki  carskiey*  co  noszą  zinim 
Aby  się  ciężarem  nieobćiąźał. 

Jnszy  Murzowie  Ułam,  y  hdłństra  obmyśla  wsią  Ca- 
rowi obiad,  i  bogńtszy  Tatirowie  dśią  mu  chleb  su- 
chy gryść,  co  z  sobą  ni  Tałagich  wożą. 

Kiedy  iuZ  Chan  postinowił  wypriwę,  to  Cyrkisow  y 
Petyorskich  przebieglcow  w  pewney  liczbie  na  roine 
mieysci  roześlę  iiko  przewodniki.  A  ci  przypadszy  ni 
tikrśinę  stariią  się  o  lęzyk,  y  dostawszy  więźniów  co 
nayprędzey  do  Chini  przywiozą  tych  męczą  i  z  nich 
sprńwę  biorą.  Zitym  dzień  nizniczy  wyińzdu,  y  dwo- 
rziny  swe  do  Hbrd  roześle.  A  oni  tik  Titiry  idko  y 
briuce  z  sobą  biorą  y  chłopieli  byle  mógł  ni  koniu 
siedzieć,  i  słibych  y  stirych  domi  zoitiwia.  A  ci  iesli 
konii  y  szible  nie  miią  bogitszy  im  czasem  poźycziią 
y  to  w  nidźieię  zdobyczy. 

W  ośmi  tedy  dniich  i  nawięcey  w  dziesięć,  gdy  Cir 
wyiezdłić  ma  stiwić  się  powinni  ni  pewnych  szlikach. 
A  owi  co  zi  Prekopem  y  zi  Dniestrem  są  źinimi  wyćię- 
iiią.  Timłe  Gilgowie,  Sułtani,  Murzowie^  y  wszyt- 
kiego  woyskd  przednieyszy   walecznicy,  tych    do  ridy 

.  wziąwszy:  naprzód  z  więźniów  ^świeżych  zrozumiawszy 
spriwę  o  potrzebnieyszego  czasu  mieysci,  y  okizyey 
rzeczy  lepiey  się  powiodłey,  y  gdzie  poźyteczniey  czego 
dopiąć  prędko  radzą  y  wskok  sie  odpriwuią,  y  tik  ixa<« 
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mowę  spoloą  miawszy  nic  o  tym  pospólstwa  Bieoznśy- 
moię.  * 


Tatarskiego  ciągnienia   Ordynek. 

Z  Tego  tegy  mieysci  Cdrzykowie,  Cślgowie,  ySułta- 
nowego  dworu  czeladź  puściwszy  wprzód  Murze  y 
inszych  znaczoieyszych  Titarow  hordy,  według  starey 
godności  porządkiem  ik  sobą  idący,  h  podpewnymy  zuaki 
postępuiący.  A  gdy  iut  w  grduicńch  będą  zaś  kołem 
śliną,  powtore  świńdomszych  y  ciekawszych  ogarów 
wzowią  pewną  liczbę  przed  sobą  wypusczę,  k  ći  dosta* 
wszy  cokolwiek  chłopstwo  do  Chanń  ie  pnywiodą  y  o 
rzeczach  o  woysku  iesli  iakie  kędy  iest,  wiadomość  bio- 
rą. A  iesli  się  Chan  o  woysku  żadnym  przeciw  sobie 
idącym  dowie:  Znowu  koło  uczyni  z  swymi rśdnymi,  ii- 
ko  głęboko  w  ziemie  y  szeroko  zabieg  ma  uczynić. 
A  sam  z  pewnym  woyskiem  lekka  zanimi  postępuie, 
więźnie  wszytkie  pod  gńrłem  śćinńć  kaie,  śby  pobra- 
ni będąc  zńś  niepou^iekali,  k  o  Tdtarich  iby  zn&ć  nie 
dali.  Jednik  niewiast  y  dzieci  nie  biią,  km  wiążą  uk 
nowey  korzyści  nie  chcą  rąk  kłiść,  ćby  im  niećięzałii 
ibo  niezibawi«ifłś. 
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Pod  Zamki  tako  się  sprawuią. 

SOy  iuż  Cban  do  Miast,  y  wśi,  y  Zamków  przypi- 
dnie  z  koszem,  to  przednieyszych  komonnikow  10  ty- 
iiccy  dnaywięceyl5  wybierze  A  przy  sobie  zostświ,  i 
drugich  inko  Gńłgi,  Soltany  Setniki,  Murze  y  wszytek  za- 
stępfc  którego  będzie  kilki  tysięcy  to  go  w  zagony  rospu- 
śći,  w  których  kśidemu  zagonowi  przedniego  przewo- 
dniki, y  naiezniki  naznaczy  wzdłuż  mil  10  wszerz  tśk 
wiele  tik  się  rośćięgną,  i  iuź  potym  znić  dśleko  sam 
Cban  póki  oni  bior^,  y  iest.  tńka  zmówi:  źe  w  śiedm 
dni  y  w  ośm,  i  przynamniey  zi  cztery  dni  poplondro- 
wawszy  wszędy  ploa  bierąc,  y  co  potkiią  biiąc,  paląc, 
'  do  koszi  się  wriciią.  A  iesliby  ni,  nizniczony  czis 
którzy  z  nich  nieprzybyli  dziwną  prędkością  kosz  rusza- 
li i  owych  nieczekiią. 


O  Kotarach  Tatarskich. 

■IWoie  Chity  Titirowie  uluśia  •  nizywiią,  uplotą  z 
chrostu  drobnego  chdtę,  y  oblepią  abo  błotem  ibo 
gnoiem  bydlęcym  i  zwierzchu  trzciną  przykryię,  y  tik 
więcey  niż  30  mil  iż  do  Perekopu  się  rośćiągnęli,  w  któ- 
rych w  ieśieni  lecie  mieszkaiąc  Titirzy  w  nich,  ile 
w  kwietniu  z  ionimi,zdźiećmi,  yz  więźniimi,  miią  in- 
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sze  okrągłe  kocimi  y  opończami  obleczpne  kotary,  co 
troie  ilbo  czworo  się  icb  zmieści  ni  dwu  koł  ie  wożąc 
wielbłądem  iednym  y  dwiemń,  albo  z  wołami  czńsem  ie 
ciągnie  z  dziećmi,  y  z  przętem,  dobytku  z  sobą  wiele  wo« 
dząc,  drugie  na  lepszych  paszach  zostiwuią  więźnioiń, 
na  nieckach  koniny  ieść  d&ią  inko  świniom. 

Między  Perekopem  ziśię  y  Dnieprem  y  Morzem,  iloo 
w  stronę  pold  w  Tauryce  sśmey,  Albo  z  przećiwią. 
Azoph  iest  Miasteczko  nśd  Donefn  wielką  bśrzo  ne* 
ką,  y  Zamek  dziwnie  obronny  gdzie.  Bśsza  Turecki 
mieszka,  tam  więc  zaieidźśią,  i  w  pol&ch  szerokich 
miedzy  dnieprem  y  kałużą  Meotycką  gdzie  iest  Morze 
Pontskie  pomykóiąc  sie  tułóią,  dla  paszey  obfiwitey. 

Ale  skoro  księżyc  Październik  nistinie  gdzie  iuż  źi- 
mnś,  deszcze,  wiitry  pdnuią  znowu  się  do  wych  uluśiek 
iakoby  ulow  wrAciią.  W  ten  cz4s  Kozacy  Niżowi,  któ- 
rzy tik  lecie;  iśko  wieśieni  po  Dnieprze  nś  CzAykóch 
mdłych  ustńwnie  się  przeieżdżaią,  kśżdy  mAiąc  le  czte- 
rech cholew  tdistrę  z  szytą  prochu,  a  z  ianezarkśmi  lek- 
kimi ile  długimi  nagle  ni  nich  y  z  szodą  wielką  przy- 
padiią,  których  się  oni  iiko  ognii  boią,  którzy  wiią- 
wszy  z  sobą  kasze,  y  śiini,  i  gdy  Dniest  zdmirznie, 
poledźie  do  nich  przechodzą.  Ci  tedy  kozacy  gdy  w  Tu- 
reckie Państwi  w  padać  miią,  po  ukriińskich  miiitich 
wołić  diią  w  ten  sposób. 
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Edjfkł    Kozacki. 

o  chce  z&  Chneśćidńsku  wiru  ni  pal  w  bity,  czwier* 
iowity,  w  koło  w  pletyty,  śćiAty,  y  okrutnie  zginuty,  k 
hirło  dla  Krzyii  Swiśleho  dńty,  hto  se  tey  smerty 
Dieboit  poydyte  zd  oimi,  Otec  Boh  Preczysta  Mitj 
nie  da  sie  smierty  baty. 

Gdyi  ieden  premudry  muz  powiedił,  nie  łrebi  sie 
smierty  baty,  koli  sie  nemui  wystrehity»  to  tśki  ży- 
wot kozacki. 


Tavry chich  Tatarów  Woysho. 


T 


Atirskie  Woysko  wszytko  konne  iest»  (^Iko  kilki  set 
Jinczirow  pieszych  z  ianczarkimi  wyrwAWSzy,  których 
Chanowi:  ibo  Turek  pożycza,  ibo  ie  sam  sobie  spo- 
aabia,  y  kilki  tez  czasem  kiribinow  z  sobą  nś  woynę 
bierze. 

Potym  z  Tauryki  Perekopscy,  Krymscy,  Ossowscy* 
Nihiyscy,  Cyrkiscy  są  to  trybutowni  pomocnicy,  ale 
siś  Cyrkiscy,  Petyorscy  Carzykowie  są  pieniężni,  ilbo 
woluntaryuszowie  Chanowi  do  woyny  prędcy  s)  pomo- 
cnicy. Oczakowscy  zaśioi  y  Białogrodzcy  ćiteżzi  pe- 
wnymi iurgielty,  które  od  Cari  Tureckiego  miią,  do 
których  .się  y  dobruccy,  y  Duńscy  obywitele  za  rośki* 
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zAnrem  Tureckim,  Woyski  tedj  wszylkiego  z  tych  Ti- 

Urow  zebrinego  liczbi  2000  tysięcy,  czdsem  y  30  prze- 
chodzi. 

A  co  się  tknie  koni  ii  konno  ieżdźa,  miią  bśchmity 
wyborne  kire,  ile  do  iartkośći  porywcze,  niemal  "wszy- 
scy maią,  Cńr,  Sułtani,  y  inszy  zniczniey^zy  Tńtdrowie 
Turskicb,  Kśrimśńskich,  Arabskich,  y  inszych  Azy&« 
fyckich,  Tatarskich,  osobliwych  zdobycznych  konb  ni  * 
woynie  ziźywiią,  znwodniki  w  wielkiey  cenie  maig  kto-* 
re  w  prekopie  y  nad  Dnieprem  ni  paszy  chowiią  łe* 

ćie  y  zimie,  ile  przednieysze  przy  sobie  nie  dla  chluby 

> 

ile  potrzeby  chowii).  szkipy  ziś  podłe  rzadko  ich  do 
tałagi  diią  bo  więcey  wielbłądmi  y  wołmi  potrzeby 
odpriwui). 

Ale  więtsza  ich  część  iest  co  bez  szabel  ni  koii  w  śia«- 
diię,  i  źe  by  się  wielkio  woysko  ich  zdiło  koni  nie- 
zliczona  rzecz  z  sobą  wiodą,  i  nauboiszy  przynamniey 
trzech  prowadzi ,  bogitszy  po  szesnaści,  i  kto  nie  ma 
konii  to  mu  inszy  pożyczą,  tik  szible,  luku,  y  szkipy, 
i  on  cd  tego  lichwę  dnie  wfęŹDie.  Nid  simym  Ca- 
rem w  Woysku,  ogon  biały  koński  miisto  proporci  ni 
wysokim  kilu  noszą,  inszy  miią  rożne  proporczykr. 


otoczenie  Bitwy  y  Szykowanie  woyska  iakie  iesł. 

Jsk  J^^sK  się  Ghan  dowie  o  woysku  źe  donich  idzie,  wy- 
bornych komonniko  w  co  by  iesczeniespricowinychJLilkd 
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tyśiccj  rak  mieyscś  iescłe  niesplondrowine  obróci.  Tak 
wiele  zńś  nńzasadzkę  iby  niewpAdli  nś  iiką  samołow- 
kc,  bądź  pod  miastenia  ńbo  zamkiem,  ni  roźnycb  miey- 
scdch  porozsadzśif.  A  gdy  się  od  szpiegów  o  iakim 
Biemałym  woysku  dowie,  tedy  strzeże  tego  śby  bitwy 
nie  dat  nigdy,  ale  z  woyskiem  swoim  ostrożnie,  y  lek- 
ko postępuie,  k  iesli  więtszy  zastęp  n^sz  j  pot^inieyszy, 
pocznie  z  nienagła  w  mieysci  bespiecznieysze  y  obron- 
nieysze  uchodzi,  a  nagle  szibję,  y  ogniem  .pustoszy,  a 
co  siły  w  bachmacie  porwany  w  zobki  plon  upuscza,  k 
do  hordy  cor  wskok  ucieka.  Y  choćby  wten  czis  do- 
bne  że  go  nie  goni  nieprzyiaćiel  wiedział,  przeiiię  tym- 
że ordynkiem,  Aby  sic  niezdał  być  nśzbyt  bespieczny 
do  samych  szałAszow  bez  przestónku  bieży,  y  prędko 
się  pod  swe  ogony  z  bieżą. 


O  Dziale  fFięzniow  na  granica  Talarikiey. 

JBjzerna  ach  niestetysz  kondycya  u  Tńtary  więźniów 
niszych  lest,  bo  głodem,  nigośćią  szldchlę^  k  chłopów 
biciem  odnich  okrutnie  ućiążeni  że  stokroć  Jepieyby 
snąc  umrzećy.niż  żyć  do  nich  się  dostawszy. 

Gdy  ludzi  przywiodą  nigrdnice  co  prźednieyszych 
Chanowi  dziesięcinę  więźniów  oddaią,  A  zagon- 
nikow  stirszy,   kho  Porucznicy  z  każdey  roty,  y  ći  kto- 
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nj  ich  wiecey  tniit,  t^kże  sobie  pnedoieyne  biorq, 
osUtek  tii  T&Urow  iuż  sie  towdo  dzielą.  Jedoak 
pned  koćiwicAmi  gdj  hurmem  biegli,  cokolwiek  w 
drodze  i  gubili  to  wpnod  odktaddi^,  j  więinianii  nd- 
gradzńif.  ZaCDieysie  tńśic  więdnie  hądi  podteysie«  ie- 
sti  niemaią  sig  cijm  odkupić.  Chan  sam  tiśie  UUrom 
Bwoim  przediie  że  h&no  chciwy  iest  na  pieniądze. 


Tom  m,  31 
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Krzyże  kładą  na  czoła:  skąd  zawsze  na  czele. 
Za  Ojczyznę  stał  Kiszka  na  nieprzyjaciele. 

Eizjie  jego  z  podkową,  Podkowa  z  Krzyżami, 
Jł  głowy  nieprzyjaciół  nie  deptać  nogami. 

Ztąd  Kiszków  przeciwnicy,  stąd  i  przyjaciele 

Lub  z  miłości  lab, z  musu  muszą  mieć  na  czele. 


Jaśnie  fFielmoinemu  Panu  Panu 
JEGO  MOŚa  PANU  JANUSZOWI  KISZCE, 

WOJEWODZIE     POTOCKIEMU    PARIfAWSKIElin    BOŁlflCKlEMU  & 

stabośći 


Panu   memu    Miłościwemu. 


z 


acna  osoba ,  a  ozdobną  bytnością  swoją.  Jaśnie 
WielmozDj  Miłościwy  Panie*  przez  niebotyczny  Appe- 
nia  do  Eugańu  przebywszy,  a  prawie  na  czas  doNąjasn: 
Krolewica  Pana  naszego  mił.  przybywszy,  nie  tylko 
dwór  J.K.M.  ale  i  te  Akcyją  Ruggiera  tego  u  Wielkiego 
Ksiąźećia  Toszkańskiego  w  nadobnej  ozdobiłeś  Floren- 
cyey.  Gdzie  iź  jak  wdzięcznym  i  ozdobnym  tak  tei  i 
uszanowanym  byłeś  gościem,  ternom  się  ja  barzićj  ra- 
dował, i  dziwował  bo  toti  zacność  Kiszczyna,  i  dostoj* 
ność  Wojewodzina  wymagała.  Radem  tez  tam  i  to 
widział*  jako  sic  wszyscy  jednostajnie  dworni  i  wolni 
narodu  i  dworu  Polskiego,  nietylko  pnyjazdowi  Wojfe* 
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wody  Połockiego  radowali,  ale  sit  r  szćzćrą  ochota,  a 
ochotoą  8zcz4rośćią  ubiegali^  kto  z  pokłonem,  kto  z  ho- 
noreniy  ie  i  mnie  od  radoś<fi  przyszło  do  zazdrości,  ii 
nieco  zabawnego,  nieczulszy  ale  wolniejszy  od  zabaw, 
bez  dania  znaku  w  powinności  poprzedzali.  Jeśli  to 
jeszcze  mnićj  dziwno,  ie  się  jedni  na  ludziach  znaję, 
drudzy  w  powifen^  wdiif esnośćt  i  wdzięczą^  czuJ4  się 
powinności:  to  wżdy  więtsza  co  rzadsza,  i  w  osobliwym 
ma  bydt  podziwieniu,  ii  chocia  gdzie  i  bez  eigłanania 
zacnośdi,  i  z  utajeniem  dostojności,  byłeś,  i  przebywa- 
łeś, samą  tylko  osobliwą  powagą,  i  powainą  osobą,  a 
zacnemi  postępkami  Paóeloemi  wiele  o  sobie  i  w  głowach 
ludzkich  mniemanie,  i  w  sercach  wzbudzał  ukochanie^ 
iie  i  z  tego  wybaczan  ie:   . 

CboU  si«  mie  nUi :   niech  w  jakie  ehee  ciernie 

Oba  fali  li^  pnecie  jafno  iwićcą  jej  promicBic. 

Wiela  osób  slakiMi^  wiełe  miejsc  przejełdzać,  i  Bi 
róiną  po  rAtaych  sławff  napadać  mi  sit  trafiło;  pa  tobie 
Jagnie  Wielffioiny  Miłościwy  Fanie  na  kakdym  nmjaea 
i  płaca  tak  wiele  sławy  i  wysławiania  zostaje^  jak^ 
Kiszką  Wojewodą  Pofoekian  ozdoby  narodu  PoMkiega 
aadstawiło  i  przywróciło.  Aiebyeb  się  nie  zdał*  tedj 
uszy  W.M.  mego  Mił.  Pana  łeobtać,  nieeA  et  którzy 
w  tamtych  krainach  bywają  i  uszu  nadstawiają,  i  oay 
wystrzAszczają,  a  najdą  jedni  ea  aasladowaói  dradzy  eo 
zajrzeć.  Z  tyeh  miar  i  Soggier  ten  mo|  w  Polski  strój 
prccslk^ojony:  a  wielkiaga  i  dobregD  ta  patrona  potrzeba** 
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J4C9  juz  raz  osobą  ozdobioDj,  teraz  imienieni  i  tytułem 
W.  M.  mega  M.  Pana  zdobi  s\ę  i  szczyci.  A  zaiste  gdzie 
ńę  mógł  bespiecznićj  i  pożyteczniej  udać  Tyro,  jako  do 
atorjob  zasług  a  swićićj  zawsze  sławy  rycerza^  Który 
swietuiBchoręgwie,  a  ogromne  polki  lat  kilkanaście  pro* 
wadząc,  i  pola  z  faiepnyjacielem  pilnując  takeś  zawsze 
był  Ozdobny  Ojczyźnie,  jako  straszny  Nieprzyjacielowi. 
J^ieli  cię  Wiefki  Chodkiewicz  znał  i  zwał  swoją  prawicą, 
t#dye  iłie  próżną  ani  próżnującą:  ate  jakb  krwawym  pa* 
łączem  robiącą  tak  i  świetnej  buławy  godną  miał  ci( 
prawicą.  A  pneto  sobie  ja  i  Ruggierowi  memu  win- 
fzuje,  te  nam  szczęście  takiego  Patrona  zdaciyło,  któ- 
rego cnot^jako  wdzięczności  czekają:  która  publicznie 
publiczną  skąd  inęd  wywrze  się  nagrodą,  a  ja  z  priwatnęj 
powinności  i  ochoty,  wysokiej  dostojności,  niski  pokłon 
i  powolność  oddając,  powolnym  się  sługą  W.  M.  mego 
-  M.  Pana  odzywam,  a  do  miłościwej  łaski  Pańskićj  przy- 
powiadam  z  posługami. 

W  Kr^owi^  i)it  Jfinaąrjj.  Roku  11^28, 


W.  M.  mego  Miłościwego  Pana 

Oniźotty  sługa 


5.  5.  Jmgęifyn^ki* 


^2Qt<&9ttlSSSmiUi^<l>  dVSKUlOtii:fi2SM27* 


Ruggier  i  urodzeniem  zacne,  i  wychowAniem  a  ćwi- 
czeniem grzeczne  Ponic,  od  Alcjmy  Królowej  wszete- 
cznćj,  a  przy  potędze  urody  siła  mogącćj,  czarami  zwie- 
dziony: porzuciwszy  przystojne  a  uczciwe  zabawy  jął  się 
od  okazyj  podanych  roskoszy  cnocie  pneciwnycłi.  Aicy-  * 
na  rada  u  siebie  zwierzęciu  i  zwierzyńce;  Ruggierowi 
tez  podoba  się  to,  .  co  lubo  młodemu.  Lecz  Me- 
(issa  i  Ruggierowi  i  Brbdamancie  która  mu  wlepszy 
sposób  raiła  sprzyjając  żałosna  z  błędów  Ruggiera  pne- 
piysla  jakoby  onego  z  niewoli  i  tak  marnego  opętania 
wyzwoliła.  Zmyśla  tedy  postać  Atlanta,  czyni  się  Astro- 
logiem i  wieszczkiem,'  sprawy  Ruggiero we  których  wia- 
doma była,  jakoby  z  nauki  i  wiedzby  ugadza:  i  tak  spo- 
sobiwszy sobie  młodzieńca,  nie  uczciwe  zabawy  gani,  do 
cnot  namawia,  ożenienie  z  Brandamantą  radzi.  Mądra 
rada  u  cnotliwego  młodzieńca  przyjemna.  Alcynę  od- 
rzuca i  ma  się  do  lepszego  stanu  i  postanowienia.  Alcy- 
na  będąc  z  tego  żałosną  Ruggiera  zatrzymać  usiłuje,  a 
niemogąc  prośbą  i  płaczem  do  czarów  i  czartów  się  uda- 
ła. Drogi  zamawia,  a  morze  w  ogień  obraca:  lecz  pró- 
żno chcącemu  do  dobrego  drogę  zagrodzić.  Wnet  Me- 
lissa  w.  tejie  nauce  biegła,  drogi  drzewa  odczarowała, 


[ 
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Morze  ogniste  i  Alcyne  z  monstrami  odegoała:  a  nie  tylko 
Raggiera  ale  i  ij^szych  wiele  panicow  i  panienek  z  niewoli 
i  więzienia  do  którego  przez  czary  przy  wiedzeni,  poddrze- 
wy  i  górami  je  cierpieli,  wyzwoliła.  Zatym  przy  wol* 
nośći  dobra  myśl. Kawalerów  i  Fraucimeru.  Nakoniec 
pląsy  i  tany,  nie  tylko  młodzi,  ale  i  koni  strojnych  i  ćwi- 
czonych. 


Tom  W.  33 


J^W^MiJ^lSWe  u  tKKKBTiikfiSa 


ABO  KSZTAŁT  RZECZY  TEATROWTCH. 


Apparatem  nie  nazywanit  muzyki,  .obicia,  i  insze 
ozdoby,  ale  rożne  odmiany,  i  pozór  scen  Theatrowych, 
które  sic  wiele  razy,  a  coraz  inaozćj  odmieniały.  Bo 
naprzód  wszedszy  w  pałac,  tośmy  tylko  kosztowne  obi- 
cie i  plac  Theatry,  a  po  bokach  dwa  chory  strojne  i 
muzyków  pełne  widzieli.  Plac  Theatrowy  zdał  się  mały, 
ale  skoro  przyszło  do  Akcyej,.  zapony  abo  zasłonę  one 
zniknęły,  a  morze  wielkie  otworzyło  się  pełne  miast, 
zamków  i  okrętów  zdaleka  płynących,  i  zaraz  tym 
morzem  Neptunus  Phokami  wieziony  a  morskiem  Nym- 
phami  obtoczony  wyjeżdża,  i  to  pierwsza  była  scena. 
Na  drugićj  na  onem  morzu  drzewa  pokazały  się,  które 
w  takt  łamiąc  się  i  lamentując  żałowały  Ruggiera  i  cne* 
go  rycerstwa  i  Panien,  które  pod  onemi  drzewy  były 
oczarowane.  Trzecia  odmiana  Theatrum  była,  g^y  roz- 
gniewana Alcyna,  to  w.szytko  morze  w  płomień  i  ogień 
obróciła,  źe  ono  morie  gorzało,  a  ona  w  nim  stawszy 
się  jakimśi  monstrum  abd  straszydłem  odleciała.  Czwarta 
różność  Theatrowa  po  zginieniu  morza  wodnistego  i 
ognistego,  z  pod  onych  drzew  lamętująeych.  Panny  i 
młodzieńcy  wpadsqp,  piękne  tańce  i  dziwne  pląsy  po- 
jedynkiem  i  parami  stroili,    a  gdy  oni  ustąpili,  same 
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gołe  gorjr^  skały  zostały,  fiata  i  ostatnia  Theatri  yaria- 
tio  źe  i  ODegoryzgineły^  d  nal^ł  się  plac  na  tym  miej- 
scu piękny  i  roskoszoe  łąki;  gdzie  tez  na  koniach  s^u- 
mnych^  strojnych  barzo,  było  Paniąt  dwadzieścia  i  czŁe- 
rech,  którzy  mając  wolą  taniec  koński  odprawować^  na 
dalszy  i  większy  plac  wyjechali  i  tam  się  teran  wszyscy 
przypatrowali,  aiMelissa  Ceitaurami  wieziona  na  onie 
plac  wielki  wyjacbawszy  Epilogom  uczyniła* 


M  O  RA  Ł  I  T  A  S. 

Ragnier  każdego  *  człowieka  mtode^  zwłaazezA  do- 
brze uradzonego  i  wychowanego  repres<entoje.  Alcyna  ż 
Fraucimerem,  i  Syreny  naturalne  inklinacye,  pobudki 
I  okazye  roskesznych  błędów  i  obłędlfwyoh  roskoszy  zna- 
czą. Przeciwnym  sposobem  Mełissa  eo  się  z  razu  srogim 
Atlantem  pokazuje^  znaczy  cnotę,  insptracye  BoskiOt  do- 
bre rady  i  pn|»vodzee  do  dobrego.  Panięta  i  Panien- 
ki oczarorwane  i  w  niewoli  pod  drzewy  i  górami  będące 
znaczą,  affekt  którymi  uwikłane  iantazyje  i  humory  od 
których  młodość  nie  jest  jeszcze  uwolniona:  ai  im  czas 
^  lata,  rozum  i  rada  starszych  db  wolaośći  pomogą. 


258  .  WTBAWlBlflB  MMIKBA 


1 


PROLOG. 

Nie  ieby  sprzysieiony  Afrykus,  i  z  Korem 

Chcieli  z  cnym  Eneaszem  walczyć  swym  uporem: 
Nie  ieby  przybył  Jowisz  do  Królestwa  mego, 
Dla  Europy  przemienion  w  cielca  nadobnego. 

Lecz  jadę  przypatrzyć  się  Tuszkańskiej  krainie. 
Ze  tam  wiem  o  wielkiego  Króla  wielkiem  synie, 
Którego  jak  kwiat  ślicznej  Flory  twarz  wyniosta, 
.  J  mnie  z  moria  ¥iry  wabia,  i  wszem  cześć  przyniosła. 

Podzciesz  przy  mnie  z  ochotą,  i  wdzięczym  śpiewaniem. 
Obywatele  morscy,  uczcić  przywitaniem, 
Uczcić  tego  w  pokoju,  królewskiego  syna 
Go  srogie  bojem  zwalczył  Turki,  Tatarzyna 

Ty  tez  cnego  Królestwa  Wisło  Pani  wodna 
Przybądź  do  mnie,  a  jako  słuszna  i  pogodna 
Pław,  i  sław  Pana  twego  cnoty  i  przymioty, 
Zkąd  tryumphuje  Ksiąie  Tuszkańskie  z  ochoty. 

Witta  tztha  Polska. 

O  Wodnego  Krblestwa,  wielkorządco  zacny. 
Sprawy  i  sławy  Królów  śpiewać  kunszt  nie  łacny. 
Tak  wysokich  i  nasze  wody  trąb  tiie  mają, 
Gbocia  ochotne  serca  z  brzegów  wylćwają. 


Milczenie    chęci  poŁyra, 
Phebusowa  tylko  lira. 
Mana  tego  walecznego  ^ 
Z  którym  i  świat  pragnie  mira, 
Opowić  część  chwały  jego, 

J  aław)  nieśmiertelną  upiastuje  go. 

A  my  tu  tych  wód  szemraniem, 
Zażyć  tego  nieprzestaniem, 

Aby  chęci  płacone  były  choć  spićwaniem. 

Chortis, 

SHcżny  Boie  z  cnego  Parnasu, 

Graj  co  czasn. 
Złote  strony  co  mają,  niech  słodko  wydają, 
Niech  pnyjemna  Harmonia 

Cnocie  sprzyja. 
Pańskie  przewagi,  godne  pienia  i  powagi. 

Jeden  $  CAorif. 

Zniozszy  kłopoty, 

Otrzeć  poty. 

Niech  Bellony 

Zasłużonym  będą  korony. 
Nagrodź  tym  Bote  aby  dobrą  sławą. 
Którzy  się  zasługują  światu  dobrą  sprawą< 
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Nepłunus. 

Zft#w«  lioaeiy  ntes  im  Rftkwks  J«f»  Ifo^ei. 

« 

Gdyi  tak  niebo  i  norze  dzisia  sporządzitot 
Aby  wysokiej  cnocie  twej  wszytko  słaźyło. 
Posłuchaj  Krolewicu  zacny  tćj.  nowiny- 
Jak  Ruggier  miłość  i  złość  zniósł  swojej  Alcyay. 
Obrawszy  raczej  wiarę  cnej  oblubienice. 
Wzgardził  sprośną  twarz  i  moc  zwalczył  czarownice. 
Wspaniała  cnota,  miłość,  i  miłośnik  stały. 
Godne  w  oczach  i  sercach  Pańskich  są  pochwały. 

Melissa^ 

Na  DdpUak  dft  ^J*fj  Abym];  f vs|p||a^ 


Takie  Alcyno  obłudna, 
Zmyśloną  postawą  cudna. 
Chcesz  twarzyczką  twą  zdradliwą, 
Być  serc  ludzkich  truną  żywą? 
Chcesz  by  Ruggier  kwiat  młodości, 
Wpadł   w  twej  ogień  żarliwości? 
A  on  na  to  się  urodził. 
By  z  cnotą  i  z  sławą  chodził. 

Mialozby  to  być  płonno  com  obiecowała, 

J  czego  po  nim  czeka  Panienka  wspaniała/ 

Za  nie  z  tych  wyniść  mają  bohatćrze  głowni. 
Gdzie  w  urodzie  i  rodzie  zfączają  sie  równic 


Jeślim  tedy  Helissa  mądra,  i  ea  boli 

Mam  zaieść  i  czynić  Bradamancie: gwoli. 

■ 

Jż  mam  tedy  sprawfi  z  franteai, 
Zmyśle  ja  się  h^i  Atlantem.    ' 
Tak  zdradliwej  wszeteezofce* 
Bez  maszkary  ujzrzy  Kce. 
Cjzrzy  Ruggier  z  mej  nauki^ 
Niecnoty  zdrady  i  sztuki. 
J  chcę  dziś  mieć  dwoje  gody^ 
Więźnie  przywieść  do  swobody. 
Dokaząć  i  tego,  że  Ruggier  zachęcony 

Do  spraw  zacpycb.  Marsowi  będzie  poświecony. 
Niecb  prosi,  wzdycha,  owszeki, 
Niech  wylewa  t  łez  rzeki, 
Meźobójca,  czarownica, 
Nie  zyszcze  mogo  Panicza. 
Bogdy  sie  serce  w  cnocie  i  sławie  s^akocha, 

Próżno  sie  ma  tam  kusić  o  nie  miłość  płocha 

Rugyier  i  Mcyna. 

z  ChorcM  FraiieiMeni  tweso 
#V«meiiiicr  spiewm 

Ta  rzec  moiaDj 

Jle  widziemy 
Roskosz  z  miłościf  panuje, 

Słońce  w  krąg  choibi, 

Arzec.sie  goda 
Takić^  pary  m»  nadaję 
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Pociech  przyczyno  , 

'  Zażywaj  gód  i  labośći 

Między  kwiatkamii 

Spólnćj  rękami 
Ściskając  się  miłości. 

Śliczny  Ruggierze 

Błogiś  w  tej  mierłe 
Żeć  miłości  płuiy  stadło 

Zij  w  krotchofili 

Znając  co  chwili 
Że  gładkość  zdobi  zwierciadło. 

Jle  szczęście  łaskawe  pozwala  mi  tego, 

Żeć  się  ta  kłaniam,  tobiem  winien  ze  wszytkiego. 
Tyś  ochłoda  ma  chociaż  z  drugiej  pieczesz  strony. 

Przez  cicf  żyję  choć  przeeiem  jest  na  śmierć  zraniony* 
Lecz  ty  duszo  ma  nie  czujesz, 
Jak  ciężko  sercu  dojmujesz, 
Gdy  z  oczu  ślicznych  strzały  Kupido  wypuszcza, 

Człek  nie  kamień,  co  miło,  choć  szkodzi  przypuszcza. 
Co  wejrzenie,  to  zranienie, 
Jjużbychmiał  dokończenie 
Gdyby  kochane,  nadobne 
Oczy  twe  gwiazdy  ozdobne. 
Oczy  zkąd  nie  lecą  tak  n'ogie  postrzały. 

Tak  ulćczyć  jak  zranić  serea  nie  omiatj* 


Ach  me  śliczne  kocbanie^  nie  ctjń  poimiewiska, 
Z  tej,  którą  przes  iif  iy we  zui^zctjć  chcą  ogniska. 

Nie  ma  tych  iih  i  Dig<ly  tej  twarzy  nie  ataoie^ 
By  w  tobie  wzbudzić  miało,  takowe  wzdychanie. 

Zwierciadło  me  nie  zdradza,  tamcm  sie  patmała^ 
Gładkości  ni  wdzięczności,  w  aobiem  nie  widziafa. 

Ruggier.  . 

Milcz;  nie  w  zwierciadle  ale  w  krzystałowe  nieba, 

J  w  blask  słońca  tak  slicznćj  przeglądać  sic  trzeba. 
A  maszli  i  tu  pragnienie 
Widzieć  swe  wyobrażenie, 
Nie  patrz  we  szkło  kłamliwe,  otwórz  piersi  moje, 
Przyświecić  tam  mój  zapał,  ie  i  lica  swoje 
Poznasz,  poznasz  i  moje  w  tobie  ukochanie, 

Jrteczeszi  gdzie  z  kiem  miłoi  tam  rajskie  mieszkanie. 

Niech  w  tym  Panie  wygra  zwy cza}  twćj  ludzkości. 
Kto  się  komu  podoba,  dosyć  ma  gładkości. 
Byle  ten  ogień  miłości, 
Trwał  w  tćj  zawsze  stateczności, 
Mnie  uczynisz  czym  będzie  twe  upodobanie, 

Ze  mnie  się  słońce,  niebo  i  bogini  stanie.   • 
Tam  UL  33 
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Buggitr. 

Serce  me  dla  twiSj.  orodj, 
Z  której  ogień  i  ochłodj. 
Dla  twćj  urody  pókim  ijw  ja  pałać  muszę, 

A  i  iywota  zbywszy  z  tobt  chce  mieć  dusz;. 
Chce  być  wiary,  i  wiernćj  miłości  przykładem 
Naści  reke:  a  ręka  jest  serca  zakładem. 

« 

Wzajemnćj  tedy  miłości. 
Nie  chcfc  wiedzieć  o  iałośći. 
Nasycajmy  swoje  chuci, 
Miłość  wiernych,  nie  zasmuci. 

Panienka  a  Choru  Fraucimeru. 

Gdzie  miłość  pocznie  swoje  ciskać  strzały, 

Jezli  nie  wzruszy,  skruszy  kamienie  i  skały, 

Nie  pomoże  nic  umysł  jak  dyament  twardy. 

Kio  powolnym  miłości  pląsze,  płacze  hardy. 

Druga  Panna, 

Jz  mądre  ztąd  powolne  serca  wasze  były, 
Że  prcdko  bystrym  strzałom  z  celu  ustąpiły. 
Teraz  gdzie  mirt  i  blus^ae,  i  gdzie  piękne  wody, 
Zażywajcie  swych  wczasówi  miłość  sprawi  gody. 
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jUcyna. 

Zostań  ze  si^  tu  moje  kachanie  mój  Paoie, 

Na  tych  miejscach  wesołych,  jeśli  jest  twe  zdanie. 

Ze  ja  pójdę  tymczasóm  Królestwo  sporzędzid. 
Nie  doznasz  tu  tęsknke  ile  mogc  sadzić. 
Ptaszęta  co  sic  tu  bawią, 
Mileć  tóm  czasem  zabawią. 
Są  tu  Nymphy  i  pasterze, 
Co  śpiewają  o  Wenerie. 
Co  się  sobie  zalecają 
Wszędzieć  miłości  sprzyjają. 
Gdzieby  te  Syreny  były, 
J  Argasaby  uśpiły. 

Ruggier^ 

Jdz-ie  jttł,  idz  szczęśliwie  Królowa  miłoścSi, 
Ja  czekam  na  tych  łąkach  twojćj  oboczności. 

Czekam,  jako  po  zimie  słońca  ziemia  czeka, 
Ale  miłość  na  długie  czekanie  narzeka. 

Chor  Panieńiki 

N«  łegaaBmtpiewA« 

Nieba  obrotne, 

Ptaszeczki  lotne. 
Pięknych  Nymp  Chory, 
Wody  i  góry, 
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Z  waszej  pomocy 

Niech  ta  jaśniejsze  dDi  bcd)  i  nocy. 
Lochy  chłodzące, 

Słońce  grzejące. 

Łąki  zarosłe, 

Kwiatki  wniosło, 

Z  waszej  pomocy^ 

Niech  ta  jaśniejsze  dui  bfidą  i  nocy. 
Żarty,  kochania, 

Gry,  uśmi^hania. 

Niech  z  raju  płyną^ 

A 'w  sercu  łyną.  ' 

Z  waszćj  pomocy. 

Niech  tu  jaśniejsze  dni  będą  i  nocy. 

jRuggier. 

O  jak  mifo  kochać  się  w  gładkości  powolnćj. 

Nic  po  urodzie  przecznćj,  miłości  nie  sp^lnćj. 
Niedi  z  kiem  chce  walczy  miłość,  nic  tan  nie  dokuczy^ 
Gdzie  kochanie  kochanka  powolnością  tuczy. 
Ja  przy  tak  rzadkiej  pięknością 
Pięknem  nalazł  powolności, 
Roząm  znalazł  bez  ciernia  miłości  swowolnćj, 
O  jak  miło  kochać  się  w  gładkości  powolnćj. 

Pasłers 

Riirj  śpiewa  0  9W9J^  wMH£L 

Siicżna  dziewczyna  i  krasna, 
Jak  gwiazda  jasna. 


Ba  nad  słońce  jaśniejsza  i  goretHca  była, 

Co  me  serce  paliła, 

Miłość .  scydńła, 
J  rada  na  m^  mękę  nstawnie  patrzyła: 

Ale  żałowała  tego, 

Gdym  dowiódł  swego, 
Bo  mi  wnet  moja  miła  serce  ochłodziła, 

Świadczę  z  tój  miary, 

Niedajcie  wiary 
By  roskosz  była,  coby  miłość  przechodziła. 

Ruggier. 

O  szczcsRwy  Pastusze, 
Miło  słuchać  kto  spićwa  z  dusze. 
Kogo  płomień  i  pienie  miłości  nie  roszgr. 

Musi  być  lód  i  kamień,  muśt  być  bez  duszy. 

Syrena 

RUra   I  ff^d  wjcliodsi. 

Kto  w  kwituitcej  cbee  młodością 

Zażyć  świata  i  lubości. 
Za  miłością  niedia}  biega^ 

Miłość  znóśi  co  dolega. 
Do  miłością  do  miłości. 

Kto  w  kwitnąc^  chce  młodośćr. 
Zaiyć  świata  i  fobośćr. 
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Ruggier. 

O  jak  miło  Dtd  wodami, 
Paść  słuch  Syreny  pieśniami. 
Z  nieba  ta  moc  i  te  dumy. 
Zmysły  skracać  i  rozumy. 
Ciszćj  góry  i  wy  lasy, 
J  wy  milczcie  temi  czasy. 
Milczcie  ptaszki  spićwające. 
Wody  i  wiatry  szumiące. 

Kto  chce  aby  wdzięczne  śmiechy, 
J  do  serca  szłjf  pociechy. 
Wpuść  miłości, 
Ogień  w  kości 

Gdzie  miłości  ogień  wpadnioi 
Za  miłością  roskosz  snadnie 
Do  miłości,  do  miłości, 
Kto  chce  aby  wdzięczne  smićchy, 
J  do  serca  szły  pociechy. 

Kto  w  biegu  swego  żywota. 
Chce  pokoju  bez  kłopota. 
Miłości  wzywaj,  * 

Milczą  zaiywaj. 
Niech  kto  co  lepszego  radzi 
Zyć  w  miłości  nie  zawadzi: 
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Kto  W  biegn  swego  zywotą^ 
Chce  pokoju  bez  kłopota. 

Melissa. 

W  wobit  Atlaitft  Ra^^ora  tpiewamicm  SjJttmy  wpidBffa  Kaiii* 

Otoź  teru  czat  po  temu, 

Pomoc  z  niewoli  chc^cemay 
Dzień  ten  w  niebie  uradzon!  o  jak  i  Rjcene 
Miłość  omanua!  wstawaj,  wstań  Raggiene. 

Ruggier. 

Co  za  śmiałek  na  mi{  woła, 
A  odpocząć  nie  da  zgołaf 

Meliisa. 

Atlas  do  ciebie  pnychodzi, 

Cbc^c  wiedzieć  skąd  to  pochodzi. 
Żeś  wpadł  w  odmianę  sprośną,  a  sprośniejszą  sławc 

Aiam  cię  tak  ja  wyćwiczył, 

Żam  tak  chciał  i  tego  życzył. 

Byś  był  niewolnik  niewieści, 

Gdy  inszych  wojenne  wieści 
Do  Libiej,  Europy,  wabią  na  zabawc. 

Mcine  serce,  doch  wspaniały, 

J  śmiertelne  wzgardzą  strzały: 
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Tyś  niewieściej  nie  migi  idradj 
Wzgardsi^  1  boś  byt  soać  bes  idrady: 

Radęć  wzięła  i  serce  brzydka  czarownica. 
'^8tyd%  aie  bezwstydny  Ruggierze, 
Gdzie  w  towarzystwie  rycerze? 
Gdzie  twa  zbroja  polerowna/ 
Gdzie  broń  ostra  i  btf Łewna^ 

Ze  wszytkiegoć  obrała  sprośna  Miłosaica. 
Teraz  piaitnj  iwierciadełka, 
Piittoj  brbiczekt  mydełka* 
Będziesz  tez  uczciwość  miewać, 
J  bcd|  o  tobie  śpiewać: 

Wygrał  Ruggier,  zwyciężył  i  niech  tryumphuje, 

,    Jeśli  to  mął  co  meztwem  Wenerźe  hołduje. 
Porzuć  błazeństwo  prostaku^ 
A  miej  sic  wskok  do  szyszaka: 
Zbrój  sic  na  nieprzyjaciele, 
J  na  niewieście  fortele. 

Pole  z  nieprzyjacielem  mcstwu  to  plac  prawy, 
J  ty  pragnieszli  sławy,  mićj  sic  tez  do  sprawy. 

iftf^jier* 

A  widzę  ja,  widzę  prawie. 

Żem  pobłądził  w  mojćj  sprawie, 
J  wole  joź  śmierć  nizK  zł)  niecześć  ponieść 

Nie  czci,  niesławo,  iałości, 

J  wy  sromotne  przykrości. 
Wy  mnie  znoście  jezli  ja  was  nićmoge  znosić. 
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A  ty  bezecna    miłości,, 

Coś  paliła  moje    kości, 
idz  o  ziemię  i  z  twómi  maroemi  pompami. 

Przyłbico  droga  tys  lżejsza, 

I  zbroja  chłopu,  znośnitjsia, 
Jui  fraszki  które  zowie  Kupido  kwiatkami. 

Więc  do  serca,  i  do  broni. 

Trzeba  chłopu;  we  zlźj  toni, 
Furyją  złe  odegnać,  a  nie  zalotami. 

m 

Melissa, 

Podzmysz  co  prędzej  gdzie  się  do  ćzći  ubiegajg, 
Kto  czas,  traci,  traci  [ii  to,  co    czasy   dają. 

Drsewaalbo  SĘCtepy 

Które  «d  Aleyny  octorowane  były,  nietiez^tfeU  iwego  iałoją 

i  odejścia  Rnj^gierowcgo. 

Drzewo  I. 

Roggierze,  o  zacny  Ruggierze, 
Użal  sie  skąd  nas  źal  bierze, 
Jezli  ty  od  nas  odchodzisz 
Z  ifliu  w  rozpacz  nas  przywodzisz. 
Rozpacz  wiedzie  do  upadku 
Broń  gdy  ipoźesz  od  przypadku. 

Drzewo  11. 

Wielka  uczynność  wielkieć  zjednoją  pochwały, 

Jeśliby  z  twój  pociechy  łzy  nasze  ustały. 
Tom  III:  "  34 


# 
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I 

Ruggier. 

O  mizerny  nasz  zywbci^^ 
Jeśli  cnotę  zdsć  w  kłopocie, 
Choć  wam  wytrwać  dczko  pnyjdzie 
Wazakie  na  cześć  to  wyni&ie. 

9 

Jaki  ta  wnask  usłyszemy, 
Gdy  onc  jędzt  ujrzemy, 
A  ona  swój  jad  wywiera; 
Nie  nalazUzy  tu  Ruggiera. 
Oióć  my  niewinni  ani  Ruggiera  winować^ 
Niewinności  furyja  nie  umić  folgować. 

Drzewo  IP^. 

m 

Myć  Ruggierźe  iałujetny, 
Lecz  szczęśliwie  idz  zyczemy. 
Kto  musi  niech  schnie  w  niedoli^ 
Kto  moie  swobodę  woli. 
Wszakże  będąc  na  woli,  więźniów  nie  zapomni. 
Bo  my  przez  się  i  upaść  i  sprostać  ułomni. 

Chorui. 

O  jak  \vielka  zasługa,  i  jak  wielka  sława. 

Kto  smutnym  i  płaczącym  pociechy  dodawa* 


\ 

7 

Uciszcie  się  smutne  drzewa. 
Nie  zawsze  zły  wiatr  powiewa» 
Oiywcie  zmarłe  nadzieje; 
Strilchem  serce  niech  nie  mditje, 
Za  was  przeciw  złej  Alcynie, 
Wszytką  mocf  stnanc  ninie. 


Dncw 

wsijtlucli. 

Jdzcie  szczcaliwie. 

Na  pięknej  roli, 

My  tii  teskliwie; 

t 

Uliym  niewoli: 

^ 

Was  zaś  czekamy, 

Mając  powoli. 

X 

A  pożądamy 

Od  kogo  boli: 

s 

Kaźdćj  godziny. 

• 

Mile  spićwając, 

Wdziccznćj  nowiny; 

• 

Hcłnie  wzgardiając 

0  wolności 

Zdrady,  złości. 

#■ 

« 

Drtewo  V* 

Ach  co  to  w  oczach  widzę  tak  srogiego, 
Że  mi  przenika  do  serca  samego. 
Ona  to  widzę  sroga  i  okrutna, 
Co  nas  utrapio  Megera  wazem  smutna: 
Ale  milczcie  by  nie  dać  przyczyny  do  zwady, 

Przed  złym  umknąć,  gdy  mocy  nie  masz  niet  i  rady. 
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jileyna, 

Rtora  lic  wnca  z  twjm  Fraacimercai. 

O  piękne  myśli  laiajcict  latajcie, 

J  uiebu  miłej  twany  zażywajcie: 

Tam  gdzie  śliczne  pachną  łączki, 
Dajmy  sobie  miłym  rączki: 

Ochotne  źędze  biegajcie,  biegajcie, 

Nasze  wesołe  przyjście  opiewajcie: 

Gdzie  nalubsze  wiatry  wieją, 
Tam  nasycę  swą  nadzieją: 

Żarliwe  chęci  cieszcie  się, 

Zwróconych  źaźyć  roskoszy  spieszcie  się; 
Tam  gdzie  szczepów  la»  ozdobny, 
Ucieszy  mię  mój  nadobny. 

j4lcyna  kończy. 

Tum  odeszła  serca  mego, 
A  teraz  nie  widzę  onego; 
Kto  mi  z  was  powie  szczepy  i  wy  drzewa, 
Gdzie  jest  mój  miły  i  jako  się  mićwa? 
Ale  co  to  ja  widzę?  dary  me  po  ziemi: 
A  kto  dary  odrzuca  snąć  i  dawcę  z  nićmi: 
Ach  niestety?  czuję  coś ,  i  widzę  z  tych  rzeczy, 
Ze  gdy  miłość  zaboli,  tylko  śmierć  ulćczy. 

Panną  Fraucimerna. 

Nie  frasuj  się  o  Królewno, 
J  nie  zaraz  płacz  tak  rzewno; 
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Pono  Ruggier  doświadczyć  chcąc  twojćj  stałości, 
W  gęstwie  siedząc  przepatrzą,  co  umiesz  w  miłości. 

Ale  ach,  to  mię  nie  cieszy. 

Ze  się  kuąm,   Oreste  spieszy: 
Oczy  jej  zapłakane^  poszarpane  szaty, 
Nie  tak  pociechy  niosą,  nie  tak  jadą  w  swaty. 

Oreste, 


Nie  wiem  jako  prawić  wieści, 

Pełne  strachu  i  boleści? 
Dla  ciebie  cna  Królewno  mając  uciśnione 
Serce  kłopoty,  nie  chcę  i  ciebie  wdać  w  one. 

Lecz  iź  każdy  człek  upadku 

Poległ,  słucha  tez  przypadku: 
Pomnisz  Cyprys  nad  zrzódłero,  gdzie  kochanka  twego. 
Rynsztunek  wisiał  w  koło  drzewa  nadobnego. 
Tamem  z  gęstwy  palrzając  widziała  Ruggiera 
J  z  nićm  starca  którego  wielce  ważna  cera: 

A  on  wziąwszy  bron  i  zbroje 

Ubrał  w  to  kochanie  twoje. 
J  tam  począł  poważnie  i  gorąco  radzić. 
Aby  odtąd  Rycćrski  iywot  chciał  prowadzić. 

Lecz  słuchajcie  i  to  cuda. 

Na  tych  miast  ona  obłuda. 
On  to  mąż  tak  stateczny  (jako  to  i  mową, 
i  postawą  zdradzając    stał  sie  białą  głową, 
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J  powiada  Melusa  jam  jest  xhoć  Atlanta 
Zmyślałam,  a  tak  chciała  twoja  Bradamantiu 

CboiS  trzeba  zawsze  szczórośći, 

S9  tez  fortele  w  miłości: 

Bo  gdzie  sie  szczerość  nie  ściele. 

Nie  wadzi  iść  przez  fortele; 
Tym  fortelem  ja  tobie  niosę  wiarę,  cnoty 

A  ty  szczerą  miłością  nie  gardi  dla  niecnoty. 

■ 

Go  wżdy  na    to  nekł  Ruggier?  ł)o  mam  to  i  doznania 
Jako  się  ludzkie  wole  mienią  i  mniemania. 

Oreste. 

Z  radością  i  usmićchaniem, 

A  jej  miłym  przywitaniem: 
Ukłoni  sie  jak  matce,  a  potym  chetiiwie,  ^ 
J  pilnie  pyta  jako  Bradamanta  iywie? 

A  znać  prędko  i  po  twarzy. 

Jaki  się  w  kim  ogień  zarży: 
Ogień  jak  morze,  prędko  affekty  wyrzuci. 
Chętnie  o  tym  gadamy  co  miłujem  z  chuci. 

Kiedy  ciebie  zaś  wspomniano, 

Gdzie  serce  było  oddano: 
Nic  insaego  ten  zdrajca,  nie  rzekł  fneciM  godzij 
Co  się j)rawi  złe  złącza,  dobrze  się  rozwodri. 


t  ynnr  itenn. 


W 


Tom  ja  drzewy  katajona. 

Wysłuchała  nie  zoczoaa; 
A  widząc  Da  co  poszło,  tum  zaraz  przypadła* 
Zebyć  z  gęby  i  ręku  grzanka  nie  upadła* 

O  Hellsso  Diechętliway 

O  Melisso  nieCDOiliwa: 
Tyś  mi  wszystkiego  złego,  jędyna  przyczyna. 
Choćbym  ci  pra\^a  była,  tyś  mi  zawsze  winna. 

O  nieprzyjaciołko  Wieczna, 

Nigdym  od  cieb'  niebespieczna: 
J  w  swym  domu  i  w  państwie  człek  się  nie  wysiedzi^ 
Gdy  za  kim  zajątrzony  nieprzyjaciel  sledzi« 

Ale  nie  zawsze  i  śmiały 

Umysł  nacieszy  zuchwały. 
Pójdę  zuchwalcy  tego  tak  srogiego  szukać, 
Nie  zda  mi  się  zaraz,  łajać  ani.  fukać, 

Pfzystojnićj  na  biategłowski^ 

Twarde  serca,  zmiękczać  słowki. 
Zęby  zaś  |ego  chęci  dałćj  nie  leciały, 
Ogień  z  aercBf  płacz  z  oczu  staną  za  postrzały 

Pdnnu  Fraucimerna.  • 

Oto  Ruggier  Królewno,  sam  się  ku  nam  bi^pzei 
Wnet  obaczym  co  nogą  łzy  w  nadobaćj  cerze. 


978  WTBAWinilE  ED661UA 

jślcyna. 

Stój  tak,  stój  okrutnika,  gdzieć  się  to  naparłj 

Nogi,  a  ieby  serce  me  łzy.  tu  potarły? 

Hamuj  się  z  odchodzeniem,  hamuj  choć  tak  wiele, 

At  mie  boleść  ominie  ze  przemówić  smiele. 
Patrz  na, frasunek  i  płacz,  patrz  na  moje  łkanie, 

Wysłuchaj  jeśli  słuszne,  moje  narzćl^anie. 
Postój  niemiłośniku,   a  pojrzy  na  oczy, 

Któreś  Słońcem,  miesiącem  zwał,  co  się  z  nich  toczy. 
Przejrzy  się  na  mych  piersiach,  przejrzy  na  obliczu, 

Gdzieś  twe  uciechy,  i  twe  skarby  kład  paniczu. 
Ujrzysz  tam  twój  nicstatek,  a  mą  stałą  wiarę, 

Ujrzysz,  jak  złe  gdy  troski  przebierają  miarę. 

Huggier. 

Hamuj  płacz  twój  Alcyno:  na  się  ma  ten  skarżyć, 
Kto  na  cudzy  błąd  goni,  a  zdradą  zwykł  tarzyć. 

Ej  jeśli  cię  nie  wzrusza  ial  mego  przypadku. 
Niech  cię  wzrusza  zal  twego  błędu  i  upadka. 

Upadek  nie  jest  większy  we  krwi  zacnćj 
Jno  jest  zmaza  zdrady,  zdrady  zwłaszcza  łacnćj. 
Ruggierze  serce  moje,  bardzo  się  ja  boję, 

O  mnie,  i  o  ciebie,  o  którego  tak  stoję. 
Ach  niestetysz  jako  ta  czasem  i  bez  winy 

Miłość  mieni,  gdy  w  sercu  usiędzie  kto  iuy. 
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Duszo  itwola  mego.  jeślisz  ni  cześć  twoja, 

Anie  ubłagać  może,  z  płaczem  prośba  moja:    - 

Wspomni  na  mnićj  na  nasze  pieszczone  pożycie, 
W  którym  milecbmy  żyli  na  jawi  i  skrycie. 

Wiesz  ze  nie  jast  tak  słodki  miód  żadnego  rojif 
Jako  wzajemna  miłość  w  zgodzie  i  w  pokoju. 

Oresle. 

O  srogośći  Tygryssów  i  serce  kamienne. 

Co  cnotę,  wiarę,  miłość  chce  mieć  jak  bezcenna* 

Nie  dać  miejsca  miłości,  uprzejmćj  istaićj. 

Nie  wielkiego  baczenia  rzecz,  i  cnoty  małćj. 

Jelcyna, 

'    Powićdzcie  wy  Niebiosa,  gdy  on  milczeć  woli, 

Co  większego,  co  on  chce,  czy  to  co  mię  boli. 
Uparta  wola,  srogie  serce  i  kamienne. 

Co  prośby  i  zasługi  wszytko  ma  bezcenne. 

Panna  Fraucimerna. 

A  takie  niewdzięczniku  w  złość  poobracałeś, 

Co    w  słodkości  lubości,  zaźy)es,  doznałeś? 
Tćj  coć  Królestwo  własne,  i  serce  oddała, 

Niechcesz  sprzyjać  by  z  tobą  w  pokoju  mieszkała? 
Zkąd  ten  gnićw  i  ta  srogość.^  rozsądź  ty  miłością 
>  O  zniewagę  tu  idzie  i  twćj  wielmoinośći. 
Tam  UL  35 
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Ruggier. 

Milcz  niecnoto,  i  nad  śmierć  brzydsza  oczom  raoimt 
Czas  nczciwe  i  cnotę  zdradom  odjąć  twoim. 

Zostań  to^  a  roićj  wszytkie  z  płaczem  narsćkania, 
Nie  tak  dla  mnie  jak  dia  twćj  niecnoty  skarania. 

jilcgna. 

Niestety  czemu  darmo  kłaniam  się?  a  czemu 

Po  niewoli  nie  bronię  odćjść  zuchwałemu? 
Czemu  tćj  srogiej  twarzy,  w  co  jeszcze  sroźszego 

Nie  odmienię  lub  w  drzewo,  lub  w  z wićrza  jakiego? 
Furie  które  w  piekle  podziemnym  mieszkaci^^ 

A  zawsze  moję^  wolę  ochotnie  działacie: 
Przybądźcie   co  najprędzćj  *do  mego  raićstkania, 

Wody,  ognia,  powietrza  czyniąc  zamieszania. 
Niech  gorają  morskie  wody, 
Jako  w  piekle  smolne  kłody. 
Niechaj  zmorzą  wychodząc Baleny  i orl^i, 

Obsiędą  wszystkie  drogi,  doły  i  pagórki; 
Aby  wyscia  niebyło  stąd  dzisla  nikomu^ 

Jdzźe  teraz  uciekaj,  idz  do  twego  domu; 
Jdz  jezli  możesz;  otoź  sprawują  to  czary. 

Czego  prośba  nie  sprawia,  ani  płacz  bez  miary. 

Ta  ode8xU    i  Theatram  Alcyna  iłotfćią  i  satoićią  lapaloBt. 

Panna  Fraucimerna. 

Ach  niewdzięczny,  nieużyty, 

Takeś  śmiały  narowity. 
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.  Wnet  Biewdzicezność  z  śmiercią  ziHraeiMy 
Mogłeś  zyskać,  a  utracisz: 
Niechcitłea  dosDać  miłeśći^ 

Doznasz  gniewa  i  srdgości. 
Serce  które  miłowało, 
Będzie  się  i  mścić  umiało. 

Ruggier. 

Wzdyć  już  z  oczu  zniknęła  ta  brzydka  poczwara, 
Pnez  cię  mi  się  Melisso  wolność  wraca  stara. 
Przeto  z  twarZy  mćj  wyczytaj, 
Co  nie  wymówię,  tam  pytaj. 
Jakie,  w  sercu  s^  radości. 
Kto  się  wraca  do  wolności. 
Gdy  wolne  i  ochotne  serce  do  wszytkiego, 
Do  cnót  do  sławy,  do  stanu  lepszego. 
Ale  ma  dobrodziejko  i  matuchno  miła, 

Jako  sprośnćj  miłości  niewolników  siła! 
J  tu  pod  tćrai  drzewy  są  tacy  nędznicy, 

Jest  i  jeden  powinny  mćj  oblubienicy, 
Pod  Mirtem  siedzi,  gdyby  go  jak  z  tćj  niewoli 

Wyrwać,  bo  każdy  więzień  pragnie  być  na  woli. 

Melissa. 

Nie  tylko  Astolph,  cna  krew  twćj  oblubienice 

Lecz  i  drudzy  wynidą  z  pod  tych  drzew  ciemnice. 

Gdzie  je  Alcyny  zdrady,  i  czary  wprawiły, 

Gdzie  dla  miłego  miła,  dla  mitćj  wpadł  miły. 


•  / 
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Ciezkoć  cierpieii  niewolt  a  toi  przy  wolności, 

J  szczęścia  dziś  zażyją  i  spólnćj  miłości. 

Ta  •!«  Theatnini  odnieniU  ijnonew^gleń  mą  •br<ciU»   a  Alejtft 
pnjjftcliala  oymiem  w  jedaej  lodii,  s  wielorybich  k^iii  ■csymiMej, 

■  Cborem  piekieinjm. 

jdleyna. 

Będziesz  tak  harde  serce  które  się  nie  strwoży? 

Aao  nawałność  ogniów  burzy  się  i  sroiy. 
Woda  w  ogień  a  morze  w  piekło  obrócone, 

Śmiertelne  to  są  strachy:  a  będasz  zniesione/ 
A  staniesz  animuszu  komu  i  śmiałości, 

Że  spojrzy  w  twarz  Alcynie  kiedy  jest  w  srogości? 
O  nędzny  miłośniku,  zleś  poradził  sobie. 

Żeś  serce  i  Królestwo  wzgardził  dane  tobie: 
Tobiesz  przyjdzie  próbować,  ie  ta  może  siła, 

Która  zdradzoną  będąc  chce  aby  się  mściła. 

Chór  piekielny,' 

Zprobuje,  Niebyłe  śrogośći, 

Poczoye  Srogiej  złości. 

Jeden  s  DJabłow. 

I  Srogie  dziwy, 

Z  piekielnćj  niwy, 
Juź  się  ważcie, 
A  pokażcie: 


.♦ 


że  ten  bei  miary, 
Godzien  jest  kary* 
Kto  nie  ma  wiary. 

CAoririr. 

Spróbuje,  Nieznane  srogości. 

Poczuje,  Srogiej  złości. 

Drugi  z  Djabłów. 

Srogie  cuda 

Wam  aie  to  uda* 

Karać  winy. 

Kto  Alcyny 
Nie  wdzicczen  wiary, 
Dać  co  na  mary: 
Godzien  grzech  kary. 

Chorus. 

Spróbuje,  Nieznane  srogości, 

Poczuje  Srogićj  złości. 

uśstolph. 

Jak  my  z  tego  Królestwa  wyndziem' przeklętego, 
W  pośród  płomieni  żywych  ognia  tak  srogiego^ 

Z'  czarownicą  i  Mocy  czartowskie  wypadły, 
A  z  czarowaną  ziemie  na  straży  obsiadły. 
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Meihsa. 

Serce  brać^  nie  tra<fić  łneba. 
Koma  przyjazne  J4  nieba: 
Przy  łaskawćj  niebios  woli. 
Me  staranie  Was  wyzwoli. 
A  jeszczei  ty  niecnoto  ufasz  w  twoje  zdrady? 

J  mniemasz  ie  na  czarty  niemasz  lepszćj  rady? 
Dłogoż  się  ty  masz  chełpić  ie  dla  twćj  swćjwoli 
Ruggiera  w  twoim  państwie  trzymasz  poniewoli? 
Jaz  wysoki  padł  twój  stołek, 
J  ty  szyje  złan  wes  półek. 
Dlago  łaskawe  niebo  cierpi  nieiboinośći, 

Lecz  potężnie  i  nazdłni  potćm  karie  złoś(fi. 
Tyś  się  chciała  równać  ze  mną. 
Padniesz  teraz  juz  podemną: 
J  wy  piekielne  bydła, 
Cnocie  nie  straszne  straszydła, 
Przepadnicie  zaraz  w  piekło, 
Przepadnicie  juisicnekło. 
Uchodź,  co  prędzćj  uchodź,  Syreno  niezboiDa^ 

Uchodź  i  uwpdz  z  sobą  czymeś  była  można. 
Pobieź  serc  ludzkich  kąty,  złości,  kłótnie,  zbrodnie, 
Niech  złe  ognie  zgasiwszy  świat  wżdy  juz  ochłodnie. 

jłteyna. 

» 

Ustąpić  musi  nie  dziwić. 
Trudno  sic  fatom  pneciwić: 


Mj  na  kogo  walczą  Nićba^ 
Ustąpić  musi*  i  trzeba. 

T«  Alcyaa  i  twą  lodsią  obróciła  tię  wjedem  4siw  Morski  m  tkny* 
dlaai,  lata  a«cieka  aTkeatram  wtaytkict  staU  at^tkalaaU 


Meli 


tssa. 


O  dożywotny  cżłowiecce, 
Jak  cię  śila  troiek  piecze; 
Siła  odmian  ma  żywot,  crasem  nas  i  azezc^eia, 
Bez  ugadu  potyka,  bez  winy  nieszetf  sci^, 
Ale  temu  najgorićj  kto  iądzom  popuszcza, 

Bo  swawola  z  niewoK  nigdy  nie  wypuszcza. 
Patrz  a  uwaz  w  swym  roaumie, 
Co  ci  pompa  swiala  umie? 
Wczasy,  zamysły,  roskotay^ 
Lada  przypadek  rosploszy. 
Pyszne  pałace  budyukr, 
Piękne  ogrody  i  rynki. 
Drogie  kamienie^  i  perły, 
Nic  te  korony  i  z  berły, 
Nic  to  prawie  co  nie  było, 
J  w  niwecz  się  obróciło. 
J  tu  się  omamionym  rzeczy  wielkie  zdały^ 

A  szczere  skały  były,  jak  teraz  zostały: 
Wy  tedy  co  pod  tymi  skałami  zamknieni, 

Cierpieliście  ustawną  ciemnicą  dręczeni: 
Rozkazuje  wam  mocą  nieba  jui  wychodźcie, 

A  w  pogodzie  słonecznej  serca  wypogodźcie. 


8S0 
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Jedna  śpiewa 

Serce  ckni,  choć  skaczą  nogi 
Gdy  na  miłość  biją  trwogi: 
Niech  brzmi  muzyka,  niech  tany  i  smićchy, 
Gdy  serce  indzićj  nie.lgoą  te  pociechy: 
Łćjciesz  wy  łzy  oczy^  Ićjcie, 
A  na  sercu  miłe  miejcie: 
Poty  wam  wolność  dajem  trapić  łzami, 
Ai  sie  ucieszą  mili  więźnie  z  nami. 
Drugi  grając  i  śpiewając 
Otrzymał  co  chciał,  my  łkając 
(Miłość  łzy  cedzi)  swe  mamy  wypłakać: 
Miłość  i  pląsze,  by  tez  i  wyskakać.  * 
Lćjciei  wy  łzy  oczy  ićjcie, 
A  wy  płakać  mile  chciejcie, 
Poty  niech  z  serca  łzami  się  źal  toczy, 
Póki  nie  ujrzą  co  im  miło  oczy. 


JUelissu  odpowiada. 

Juz  na  stronę  płacz,  lamenty, 
Na  stronę  wszelkie  zamcnty. 
Bo  juz  niezbozna  jędza  odpędzona, 

J  to  z  nią  poszło  czym  szkodziła  ona. 
Więc  na  stronę  płacz  latnenty, 
Na  stronę  wszelkie  zamenty: 
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Panienki  śliczne,  sereom  swym  dogodźcie 
A  zapłakane  oczy  wypogodźcie. 

Panna. 

Próżno  pociech  kto  dodaje. 
Gdy  sercu  czego  niestaje; 
J  nasz  ial,  i  nasz  smutek  sie  nie  skróci, 

At  naszym  sercom  miłość  serca  wróci: 

JUelissa. 

Serc  panieńskicb,  serca  mili. 
Chce  ieby  tu  i  ii  byli. 
Nuz  tedy  z  pod  gór  rycerze  wychodźcie, 
Jswym  Panienkom  pociechę  wygodzcią. 
Ręce  dawszy  nie  folgujcie, 
Nogom,  wesoło  tańcujcie. 
A  gdy  się  nogi  wasze  pomordują, 

Niechaj  i'b}stre  koniki  harcują, 
Wiec  na  stronę  płacz^  lamenty. 
Na  stronę  wszytkie  zamenty, 
Kto  wolnej  myśli,  niech  i  dobrćj  będzie, 

Niech  kaidy  pląsze,  gdy  fortuna  gędzie. 

*Ta  s  pfti  gór  wypadając  llawalcrowie  kasdy  aapn^d  i  twą 
FiBaą  UBCBJe,  a  poty«  nueMasyjskU  i  lataeiay  tau«c  wyprawają. 

ji  Chor  śpiewa. 

Gdy  aię  ściele,  Co  złe  było, 

To  w  wesele.  Gdy  się  zbyło, 

Tom  Uk  30 
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Ztego  skutek. 
Szczęścia  smutek^ 
Kto  wesoły, 
W  raju  Wipołjt 
Sam  okrutny. 
Sobie  smutny; 


Zamilcs  swijaj, 
PotyiB  mij4t 
To  pogonią. 
Choć  bez  konia. 
Dobrze  zgonić, 


Złemu  stronić: 
Więc  w  wesele, 
Gdy  się  ściele. 

*Pot7«  Uńen  sarai  tię  wsiyttkie  góry  routąpiłj,  a  pi^sy  lię  pke 
p<k«t«ł«  Ba  który  24  pięknie  tporsądsoBych  i  itrojnyck  Kawalerów 

Wystąpiło. 

Gdy  Kawalerowie  taścają  na   koniach 

Chor  śpiewa* 

Kto  miłość  wpuści  do  sercu  a  tai, 

Ten  często  bićdę  daiom  swoim  narai. 
Nie  uzna  co  jest  prawe  ukochanie. 

Komu  przed  oczy  wstyd  z  cnotą  nie  stanie. 
Okrutna  jędza,  czarownica  sprośna/ 

Jest  szkodna  sercom  miłość  i  nieisnoina. 
Lecz  gdy  t  nićj  męi&na  Cnota  się  wybija. 

Dalsze  dni  swoje,  godując  przeżyje; 
Nadobna  Cnoto,  niebieskie  kochanie, 

Kto  chce  iyć  wiernie,  nf^chprzy  tobie  stanie. 
J  nie^  uzbroi  zmysły  swe  w  uczciwe. 

Kto  chce  ucieszne^ni  wieść  i  szczęśliwe; 
Nie  mają  Nieba,  daru  piękniejszego. 

Jako  dać  cnotę  za  wodza  czyjego: 


/  > 
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Cnota  i  sceacscie  sprawi  i  wesele, 

Nieda  i  zginąć  i  cierpieć  nie  wiele. 
Kogo  łaskawa  cnota  na  koń  wsadzi, 

Żeby  nie  na  pstrjtn  jeździł  o  nim  radzi. 
Bo  choć  odmiany  w  rzeczach  są  lubione, 

Lepsze  gonione  w  szczęściu  niź  mienione: 
Nai  dobrćj  myśli  i  w  pieśni  i  w  tany, 

Zginął  kto  gubił  Panienki  i  Pany: 
Zawsze  kto  Rycerz,  wsiadaj  na  rączego. 

Dobre  uganiać  uchodzić  od  złego. 
A  leśmy  uszli  i  teraz  zginienia, 

Ze  z  czarownice  wolniśmy  więzienia, 
Co  raz  wznawiamy,  ochoty   i  pienia, 

Ma  być  i  radość  wedłng  utrapienia. 

*Wpił  tańea  konikic^o  prsyjesiza  McliMa  fta  jednam  wołie, 
który  GeaUnrowie  ciągną  i  tak  śpiewa; 

Człowiek  do  Nieba  zrodzon,  cierpieli  na  ziemi, 

Co  próżnowanie  rodzi,  z  żądzami  próźnemi: 
Uchodzić  tedy  przyczyn  rycerze  potrzeba^ 

Co  sławę  w  ziemi  grzebie,  która  chce  doNieba: 
Wojenna  trąba,  serce  nie  wzbudzi  małego, 

Nie  śmiałe  serce  czci  nie  dowodzi  żadnego: 
Próżno  się  chełpi  męztwem  kto  nie  dokazuje^ 

Sprawami  anie  słowy  Cnota  się  farbuje. 
Gnojekci  to  co  w  gnoju  da  się  arestować, 

Ten  na  ziemi  i  w  niebie  nie  ma  roskoszoWać. 
TYięc  wy  pięknym  gościńcem  do  kresu  z  ochotą 

Ubiegajcie-  się,  zacni  Bycerże  za  Cnotą: 
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Tonijifie  drogę  męstwem^  męstwa  koniec  talut 
Ze  i  zbywszy  iywota^  ma  2:ywot  trojaki. 

^Skońeiywisy  ttftiec  koński    i  Ryeenki  pro  fiąolt  wfij(kicp, 
gwoli  Paniom  i  PoBsoM  Florenckim,  któryek  ^lieMfyek,iMC«7ck 
kylo  Um  niemoto,  tym  ktstottem  soipiewano: 

Śliczne  Tuszkanki  sjońcu  się  równacie, 

Ba  i  niebieską  dobroć  w  sobie  macie. 
Gdy  cudzą  miłość  przygody  trapiły, 

Czot  waszych  gwiazdy  łzami  się  zaćmiły. 
Teraz  juz  pociech  wszyscy  zażywają. 

Co  byli  smętni)  wesoło  spićwają: 
WifiC  i  wy  cudzćj  płakawszy  przygody, 

Bodajeście  swe  prędko  miały  gody: 
A  dam  i  radę,  i  pewne  fortele, 

Wiara,  a  para,  to  czyni  wesele. 


<§^Bil^§> 
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Jaśnie  Oświecone  Ksi)łe  Jan  Jeraj  Radziwił  Ka- 
sztelan Trocki. 

Jaśnie  Wielmożny  J.  M.  P.  Janusz  Kiszka  Wojewoda 
Połocki,  Starosta  Parnawski. 

Jaśnie  Oświecone  Książe  Stanisław  Olbrjcht  Radziwił 
z  Ołjki  Kanclerz  W.  X.  Litewskiego. 

Oświecone  Książe  Alexander  Ludwik  Radziwił  z  Białej 
StoInikW.X.L. 

Oświecone  Książe  Jan  Olbrycbt  Radziwił  z  Kłecka* 

Wielmożny  J.  M.  P.  Stephen  Pac  Pisarz  W.  X.  Li- 
tewskiego. 

J.  M.  P.  AIexander  Oadzibog  Sapiecba  Starosta  Or* 
szański. 

J.  H.  P.  Krtystof  Sapieha  na  Wiśnicach  W.  X.  Li- 
tewskiego. 

J.  M.  P.  Łukasz  Żółkiewski,  Starosta  Kahiski. 

J.  M.  P.  Adam  Kazane\vski,  Podkomorzy  K.  J.  M ^ 

J.  M.  P.  Jakub  Weyher  Wojewodzie  Chełmiński. 

J.  M.  P.  Mikołaj  Służka  Wojewodzie  Wendeński. 


J.  M.  P.  Gerard  Denof  Połkewnik  K.  J.  H. 

J.  H.  P.  Samuel  Rylski.     J.  M.  P.  Roien  Rotmiatn. 

J.  M.  P.  Scipio,  Pokojowy  K.  J.  M. 

J.  M.  P.  Abraham  Gołuchowskt  na  Diiałosijoach. 
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Opohzmu  iimi»  PrmkUy^  nasmiku  iły,  a  o  OiodMte 
fienioizych  do  tliły  przyehodfimo. 

CAPUT  I. 

Ziemia  Pruski  rodnia  okwitA  i  osiidła  ma  Litkwe 
od  Słońc&  wschoda,  od  Południa  Polskę,  od  pułnocy 
Inflanthy,  od  zachodu  Pomorską  ziemie.  Gdy  sic  hi 
wiitę  Krześciańską  nawrócili,  Zamków  w  liczbie  siedm<f 
dziesiąt  j  dw^y  a  Miast  sześćdziesiąt  y  dziewięć  było. ' 
Rzeki  takiei  kosztowne  ma,  z  których  Wisła  nayprze- 
dnięysza,  z  Polski  idąc  Toruń  podlewa^  a  za  Gdańskiem 
w  Morze  wpada  ^  ma  tet  i  innjch  nek  dosyć,  iako 
Nogathy  Elbing,  We9era»  Ossa»  Drewnie  y  inne.  Je- 
zior wiicibie  kł^ą  być  nagłych  y  wielkich  dwi  ty- 
śiąci  trzydzieści  y  siedm.  Ti  ziemii  od  atArodawnych 
mmigintt  byłi  zwiną,  stąd  ie  pbywitełe 
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byli  zwani,  Miecho:  pisze,  ie  w  Bitynii  Królem  był, 
PrassiA  imieiiieiii,  którego  Hannibal,  nimowit,  aby 
pneciw  Rzymińnom  woynę  podniósł,  co  gdy  uczynił, 
poraiony  i  z  Królestwa  wyzuty,  do  Ulmiganii  z  swo- 
imi się  udał,  i  tik  po  tbym  Kroln  z  Bitynii  ziemia 
nazwana  Prussia,  kci  też  inni  od  Brutena  ViuŁ  ich 
ią  miAnui^,  o  co  sporu  wieść  nie  potrzebi.  Obywa- 
tele  Ziemie  they  oni  starzy  Prusowie,  ludzie  byli 
prości,  (iako .  w  Pogaństwie)  dzicy,  iednAkie  przychod- 
niom lutoaciwi  y  uczynni  Do  tyjcb  w  pustynie  potym 
Gymbrowie, .  Gete  ślbo  Gepidowie,  iui  długimi  woy- 
n&mi  które  we  Włoszech  wiedli  z  pricowśni  przyszli 
ze  wizystkim  sprzętem  y  dobytiBiem,  i  z  wtti  się 
z  brAciwszy  osadzić  się  ieH,  naypierwsze  Miasto  zi-, 
łoiyli  Romnowo,  ińkoby  Rzym  nowy,  którzy  iednik 
iednege  priwie  rodu  z  Łithwt  byli,  iedno  przez  obcy 
naród  ięijk  zmienili.  To  tniisto  Bomanowo  albo  Rom- 
nowo, nayprzednieyacym  stolcem  było  aiiemie  PruriLióy 
ai  do  pnyiizdu  Krzyżaków,  które  potem  zburzone 
przez  Bolesława  GbAbrego  KroUi  Polskiego,  roku  10  H 
i  teru  tilm  Miisteciko-  ieat  rzeczone  Hf^iligeabeyl^ 
iakoby  świata  aiekierka. 

O  Włj/inauck  fimotsB^  Sfóhk  Pru$kinL 

CAPCT  II. 

Gdy  ait  lud  ti  nUśem  roznnezal  A  bis   wsasgo 
mdhi  ijf ^  wyAmliiąo  sobie  źioflue  Je  ktd  diciat^  J 
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gdiit  ma  »!{  podobało^  tak  ii  im  (Siasny  uę  priwie 
zda  kąt  ten,  {boi  gdzie  nada  nie^md  tAmzAipiesziDie) 
zaciym  niepnyiaćiołmi  ze  .wsząd  byli  ogarnieni)  prze - 
tboż^  rozmawiać  o  posŁhśnowieniu  i  *  rząda  dobrega 
pocięli.  Tam  Wefdewutus  Litalan  inszych  dzielnością 
dowcipem  i  dostatkiem  przechodząc,  rzecz  do  zgro- 
madzonych Bórusów  uczynił  przez  podobieństwo  rze- 
kąt:  Gdybyście  Borusowie  nad  pszczoły  wńsze  głop** 
szymi  nie  byli,  te  róinice  między  wami  łatwie  by  się 
uspokoiły,  bo  widzicie  ii  pszczoły  Króli  maią^  które- 
mu posłuszni  są»  on  ich  sprawy  rozrądza,  k&idij 
,  t  nich  pewną  robotę  daie,  tenie  niepoiytecznych  wy- 
gnaniem z  ułów  karze,  takoż  miłe  pszciołki  sobie 
zlecone  dzieła  pilnie  wykonywaią;  iakoi  to  sami  wi« 
dzicie,  tym  kształtem  wy  tei  Króli  sobie  postanowćw 
iego  wszyscy,  iadnego  nie  wyimuiąc  we  wszćm  po- 
słuszni bądićie,  on  niech  swary,  między  wdmi  poro- 
wnywa,  złość  karze,  diewiiiności  broni,  co  mu  w  zu- 
pełna moc  oddaycie.  To  słysząc  Prusowie  krzyknęli , 
y  chceszźe  ty  być  nad  nami  Boiotheros,  co  ich  ięiy- 
kiem  Króli  pszczół  znaczy,  tik  WćydenuŁos  nie  gar- 
dząc ich  głosimi,  Królem  Pruskim  został,  a  to  do 
czego  ich  pierwćy  przykładem  pszcioł  wiódł,  pilnie 
kończył,  bo  prawa  niprzod  im  postbinowił,  mieysci 
pewne  do  mieszkania  tułńiącym  się  nizniczył,  ziemie 
ku  oriniu  według  potrzeby  kaidemu  z  osobna  wy-' 
mieriył,  dragich  do  bydłi,  do  Rybictwi,  y  do  innych 

spraw  obrócił.  To  tei  ustiwił,  iby  iaden  gospodarz 
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dobytku  ytitUj  nieehow^łt  Ini  ettUisA  iiinó  eo  xpo« 
tnebr  mieć  mogł^  ioaze  aby  pnedał,  albo  pobił*  ułom- 
nych 7  do  roboty  niegodnych  nieiywił.  Wolność 
tei  tbe  dały  zęby  synowi  oyca  aib«  mśtke  skrupione 
stćrośćif  y  mdłych  sił,  iako  niepołytecznych  wolno 
było  zadawić,  by  proino  chlebi  nie  iadł,  (tak  Oćiee 
i  mćtka  aiłć  dzieci  uiywi,  a  wielkość  dzieci  iednego 
Oyci  albo  mćtki  zgrzybiałey  niywić  nie  chcf.)  Aby 
thei  z  iedną  zoną  każdy  pnestawał,  ustawił.  A  iłby 
lud  dziki  Ł  okrutny  w  ludzkość  wprawił,  miodu  sy-* 
eenia  sposób  im  podała  schadzki  do  gospod  ustświ^ 
biesiady  rozmaite  wymyśUł,  y  nie  omylił  sif  w  tym, 
bo  potym  tćk  zmi^kezeli,  ii  gdzie  chciał  tćm  ich  na- 
kierował*  Gościom  tei  aby  przystoyną  ludzkość  y 
iMłynność  była  pokAzowanś  rozkazałi  y  innych  wiele 
rzeczy  ^ako  w  PogAństwie)  postśnowił,  szczęśliwie 
tśk  przez  wiele  lat  pAnuiąc  iywotha  swego  dokonał* 
mśiąc  lat  wieku  swego  116^  zdstawiwszt  sobie  Sy- 
nów 12  którym  teł  za  iywola  pewne  ziemie  nazna- 
czył* o  ciym  będzie  niłćy. 

O  Brutenie  iednotoładey  Prusaków^  y  o  iego  do  ttam 

Kapłań$kiego  udaniu. 

CAPUT  UL 

Brutenus  iednowładc&  PrusśkóWi  od  którego  tei 
mntemaią  być  tzeczoną  ziemię  Praską^  widząc  i  sie-> 
bie  zeszłego  w  lećiech,  thudzies%  Weydewoti  Brilbś 
swego  na  Państwo  obrinego,  naboinym  został*  dobro- 
wolnie brśtu  Weydenutowi  Państwo  spuściwszy.  Ten 
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Briitono  byt  potjm  wybranym  nawytezyni  KdpUnem 
G^remoniey  ilbo  obrzędów  Bogów  Pogśńskich,  Ł  prze- 
mieoiwszy  mu  imic,  według  zacności  urzędu  nazwali 
go,  Kirie  Kirieito^  które  iui  imię  było  wazystkich  po- 
^m  na  len  urząd  osadzonych*  Za  postępkiem  zasie 
czasów^  prości  ludzie  Prusowie  iwiii  te  nąwyłąze 
Kapłinyr  Srywe,  Kryweito,  to  iest:  Bliski  nasz  Pań, 
WtAkgwćy  wadze  ten.  to  Kry  we  Kryweito  był,  łe  ni 
iego  rozkaiAnie  wszyscy  byli  posłuszni,  na  konie-  gdy 
przez  aługe  swego  znak,  albo  więc  laskę  posiał,  go- 
towi poganie  wówczaa  Prusowie  do  wszystkiego  byli. 
Tij  nśdzieie  nakoniec  o  nim  byli,  ie  wszelknA  duszA 
imirhgo  człowiek-  mimo  iego  dom  iść  musiśłA,  Ł  znak 
tbam  sw^y  wędrówki  znakiem  iakim  pokazAłś*  PrsetoŁ 
tego  dochodząc  i  zdślekich  kraiów,do  niego  przycho^ 
diiii,  i  o  zmarłym  ieśU  źe  aię  mu  ukazał  pytali,  który 
niewidząć  osoby  iako  iyw,  wszystkę  iego  postawę,  ubior» 
obyczaie,  iaki  był  powiedział,  4  tym  sławę  ii  wszech 
sobie  z  iedo^ł*  Łupów  tei  y  dobycty  trzecią  część 
ma  zawsze  oddawali,  gdy  z  woien  przyieidłali  &.Ta« 
kowa  moc  dyabelska  y  zaślepienie  ludzkie,  ii  mu 
wierzyli, 

« 

■ 

Bogowie  które  Prusacy  ehipaUti  d  im  modle  odddfjodlif 

y  którym  sposobem. 

CAPUT  nii, 

Prusowie  Pog&ni  nie  maiąć  iśsności  słowś  Bołego 
przykładem    innych,   miasto   stworiyćieM  itworienie 


\   I 
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chwalili,  a  nietylko  nA  Niebie  będące,  Słońce,  Miesiąc, 
Gwiazdy,  śle  tbeź  y  sprośny  gad,  wcie  i  iaby  czcili. 
Bratenas  pierwszy  ich  Pńtryarchi  nabożeństwo  sU- 
nowić  począł,  a  Bogowie  Jctórym  od  nich  z  swymy 
potomkami  ciynił  ofiary,  te  imionś  mśią:  Patollo,  Pa- 
trimpos,  Percunos,  Rominowo  Albo  Romnowo  od 
Rzymu  rzeczone^  naprzednieysze  i  główne  mi  Asto  Pra- 
sów  stńrych  stolicą  było  Krywe  Kryweita,  timie 
wielkim  kosztćm,  zbudowdny  mu  był  niediileko  Ko- 
ściół pod  dębem,  nad  podziwienie  ludzkie  rozłożystym, 
który  też  dąb  za  święty  mieli,  i  z&  Dyabelskiemi  cza- 
ry zimie  y  lecie  zielony  był^  trwały  y  nienaruszony. 
Po  prAwćy  ręce  dębu  Bałwan  Perkunos  nazwAny,  po 
naszemu  piorun,  postawili,  temu  na  ofiarę  Prusowie, 
Żmudź  i  Litwa  sąsiedzi  ogień  ustAwiczny  we  dnie  i 
w  nocy  z  dębiny  palili,,  do  czego  Weydelotowie  (to  iest* 
Słudzy  Kościelni)  postanowieni  byli,  których  tho  ini 
nawietszy  urząd  był,  pilnować  aby  ogień  ten  według 
nich  święty  Perkunusowi  BAłwśnowi  nigdy  nie  zA- 
gasł,  co  ieśliby  przez  którego  z  nich  niedbalstwo  zA- 
gAsł,  na  gardle  thaki  był  karan.  A  tu  znAć  iż  i  Po- 
gani  Bogów  swych  modły,  gnuśnie  odprawiać  nie 
chcieli,  ucżmyż  się  z  nich  abyśmy  Pańskich  spraw 
thak  poważnych,  leniwie  theż  nie  sprawowali.  Drugi 
BAłwan  Potrimpos  zwany,  to  iest:  Oycżystych  Bóg, 
(Lacinnicy  Dij  paenates  mówią,  miał  swóy  obrAz  nA- 
kształt  węża  w  zdłuż  żwitego,  z  miedzi  któremu  k^woli 
Prusowie,  Zmodi  Litwa  iako  iednego  znamienia  ludzie, 
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kozdy  2  nieb  irfiła  ijwego  w  domn  chowa?^  k  mle-* 
kiem  łjwił.  N&  trzeiSim  rogu  Bdłwtn  Dyabelski  trze* 
ci  stał  Patello  nkzYf&nj,  któreina  ku  cići  kaidj  w  do* 
ma  u  siebia  głowę  um&rłego  ciłowiekś  chował.  Nia* 
pnestiUi  leszcze  Prusowie  aa  Bogścb  tych,  mało  im 
nfaitc,  iakoź  nie  było  komo.  Gźwdrtego  WirschAitos 
obrali,  a  iemu  ruchome  y'  nieruchome  neczy,  konie, 
krowy,  świnie,  owce,  kozy,  y  inne  bydło  zlecili.  Jeszcze 
chcfc  mieć  świathu  gospodarzów  nad  gęsiami,  kury, 
kśczkami,  pawmi,  gołębiami,  j  nad  innym  ptastwćm,  Boga 
zmyślonego  przełożyli,  którego  Schwoibrato  nazwali. 
Gurcho  Bóg  ich  szósty,  z  ich' mniemania  nad  iywio* 
łami,  zboiym  i  ludzkimi  pokArmy  miał  inoc.  lonyćk 
sprośnych  BiłwAnów  zmianki  nie  czynif. .  Wyższy  na- 
mieniony  dąb,  gdzie  trzćy  Bałwani  stali,  u  Poganów 
Prusów  święty,  okryty  byt  w  koło  płotnćm  od  iiemi 
nk  jośip^  łokieć  wzwyż,  tkm  nikomu  wniść  się  niego- 
dzrfb,  iedno  Krywo  Kryweitowi,  Naywyższemu  Kapła- 
nowi Pruskiemu,  k  Waydelotom  Kapłinom  iego.  A  gdy 
z  ofiirśmi  przychodziło  Pog&ństwo,  yellum  tego 
albo  zasłony  uchylano,  także  sjre  modły  czynili. 

O  itoietdch  Pnuów  poganóWf  9  innych  ząbęhonachk 

CAPUT  V. 

Swieta  obchodzili,  Puschniti  Boga  ^albo  tkcUj 
Dyabła)  którego  mienili  mieszkać  pod  krzewiną  bzo- 
wą, przetoż  to  drzewo  w  wielkićy  u  nich  uczciwości 
było,  Pśrsztuki  też  iakoby  Anyołki  iego  czcili,  a  ko- 
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Iścyą  41a  iiich  wgomnieeb  potpolicia  nartądttiif  tana 
odprawiwuf  Gerymoaie  Pogańskie,  zśmknąwaiy  zi  so- 
bą dnwi  onych  pokarmów  odessii,    tim  oni  Pintu- 
kowle  o  pułnocy  mieliby  ieśd,  aazajutrz  patraali  Po« 
g^ni  którćyby  potrawy  wiecćy  ubyło,  tćy  lie  wi^tazeico 
i^rodzają  spodziewali,    lest   ieszcze    tego   zakała    po 
części    w  Kurl&odskióy,    Inflśalitfkijy,  Sśnbiyskićy,  •!« 
bo  Sadawen  .iiemińćb*  Ale  y  za  Toruniem  (co  dziwna) 
ieszcte  to  nie  zginęło,  iako  około  Ghoynic,  Kamienia 
Sempelborkś,  o  tym  drzewie  bzowym  siła  trzymaią,  A 
dziwne  iakieś  ziemne  fiatismAtd  pod  nim  bydź  twier- 
dzti    które  om  krasnymi  ludźmi  lowią,  i  mówią,    ił 
często  w  nocy  gdy  miesiąc  świeci  ludziom,  zwłaszcza 
cborym  wifizioć  się  dAwśią,  o  ich  urodzie  powiadśią^ 
iź  więcćy  na  łokieć  nie  są  wyższym  wzrostem.     Tes 
to  o  ni(;h  dzierżą,  żeby  oni  niewdłięcznym  zboie  z  gu-* 
mień  brali,  i  do  tych  co  ie  cicią  nosili.  Na  schodzie 
Pąidziernika  teź  Bogu   Ziemiennikowi  szczedwszy  sit 
w  gromadę  czynili,. co  i  dziś    iesicze  na   niektórych 
mieyscach  czynią,  z   Gerymoniami   starych  Poganów, 
które  jtu  krotce  przełożę,  abyś  obacaył  iśko  stary  na* 
łóg  zły;   Zebrńwszy  do  gumien  zbozi  z  kilś  wsi  skła- 
dśtą   się   nś  biesiadę,   a  gdy   się  zeydą   gospodarze 
z  źonimi  y  z  dziećmi  y  z  ąługami,  potrząsną  stół  sia- 
nto,  4  drujgdźie  obrusćm  przykryią  chlebi  nśkładą,  i 
citery  kufle  piwi  postawią.    Potym  przywiodą  Cielca 
y  Cielice,  Barana  y  owcę^  Kozła  y  Kozę,  ie  każdego 
sAmca  i  simicę,   takież  i  ptaków.     Tam  ich  Ksiądz 
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chłop  prostj^  wymówiwszy  twe  baśni  kł« 
iem  uderzy  którekolwiek  z  onycb  bydląt,  tam  potym 
wszyscy  kiymi  tłuką  ofiaruiąc  to  2iemnikowf  dyabła 
sWemUy  tt  diiękuiąó  mo,  iz  od  wszego  złego  ich  za** 
chował,  stćy  ofiary  potrawy  gotaią,  a  do  stoła  siad^ 
szy,  od  kaidóy  potrawy  pierw^y  nii  iedzą,  p6  wszyst-^ 
kich  kąciech  po  sztuce  miece  ich  Wieszczek,  za 
ofiarę  swemu  Zietaiiemikowi  tui  iedzą  i  piią,  w  dła«* 
gie  trąby  huciąc,  ki,  się  popitą.  W  Korlandśch  i 
Inflanćiech  ieszcłe  tego  bśłimąctwi  dosyć.  W  Prn- 
łsech  iki  w  Sambiey  y  około  losterborku,  Ragnety  & 
Mają  sobie  święto  które  zowią  pergrubi,  t  kita* wsi 
zsypuią  słód  iiA  piwo,  a  szczedwszy  się  w  dom  iaki 
wielki,  tam  ich  Wurschait  Giarownik,  wziąwszy  wiel-^ 
ki  garniec  piwa,  podoosi  go  w  górę,  a  modłę  czyni 
do  Bogi  Pergrubiusza  mówiąc:  O  Weszpocie  Dew0 
musu  Pergrubios  &  O  wszechmogący  Boże  nit^t  Per- 
grubiasie  &  Dziękuię^  ii  Zimę  odegnawszy  lalo  im 
przywraca,  prosł,  aby  im  żyzny  rok  ńniy  potćm  uy-^ 
mie  konewkę  z  piwem  ięb&mi,  A  wypiwszy  piwo  rzu-* 
ei  konewkę  z  przez  się  nie  dotykaiąe  się  ićyrękomś^ 
k  starszy  w  onćy  wsi  ią  chwyta,  a  nalawszy  co  nk^ 
rychlćy  piwa  ńa  stół  sŁa\^ia,  wziąwszy  zaś  kufel* 
Wurschait,  Perkunusa  albo  Pioruna  prosi,  aby  gromy, 
grady  k  odwrócił,  takźę  mu  kufel  piwa  w  zęby  tiią- 
Wszy  na  cześć  wypiie,  potym  wszyscy  piią  a  tym 
sposobćm  Iłwaystyrowi,  Bogu  światłości  dla  pogody, 
i  Pilwitowi  dla  zgromadzenia  dobrego  zboża  y  innym 
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Bogom  bo  ich  15  maią  cijniy  po  kafla  piwi  i&  ka- 
idjm  rizem  w  tęhj  wziąwszy  pełniąc,  Ł  chłopi  ik 
nim ,  potjm  by  Wilcy  wyiąc  ku  ich  chwale  pieśń 
śpiewiią.  A  ieśli  zły  urodzay  bidzie,  gnechom  to 
swym  przypisuią,  proszą  przetho  Auschlanissa  Bogi 
chorych  i  niemociiych,  aby  Mię  do  innych  Bogów  o 
laskę  za  nimi  przyczynił.  Tamie  w  Zudiwen^  Zńm- 
Iśnd,  chłopi  iakoby  po  kolędzie  chodzą  raź  do  roka 
zbieriiąc  pieniądze,  chleb  i  inne  rzeczy,  có  polhym 
przedaią,  a  zi  the  pieniądze  Kozła  albo  Byki,  a  ieśli 
im  pieniędzy  s  sthiwi  oboie  kapią.  Potym  Wurschi- 
itos  ich  Kapłan  wdziawszy  wieniec  nd  głowę  poło- 
ży rękę  na  kozłi  ilbo  na  Bykś  prosząc  Bogów  wyi- 
szćy  mianowanych,  aby  od  niego  obchód  tego  święli 
wdzięcznie  przyięli,'  a  wziąwszy  bykś  ilbo  kozłi,  ii 
rogi  wiodą  go  do  gumni,  i  podniosą  go  wszyscy  chłopi 
w  zgórę,  i  Wierschśit  Kapłan  opśsiwszy  się  ręcznikiem, 
wzywa  powtóre  wszystkich  bogów  mówiąc:  Thi  iest 
chwalebna  ofiśri  i  pśmiątki  oyców  n&szych,  ibyśmy 
zgładzili  gniew  Bogów  swoich.  Potym  w  koło  tny 
kroć  chodzi  szepcąc,  &  potym  onego  Kozła  źarzeią,  k 
krwie  na  ziemie  nie  rozlewnią,  ile  w  iiką  wizkę  wy- 
cedzą, którą  potym  Warschait  ludzie  kropi,  ostitek 
kaźd^  z  nich  po  trosze  w  garnuszki  do  domów  roz- 
biorą, Ł  tym  bydło  kropią,  s  siekawszy  byk4  ilbo  kozU 
w  stuki,  warzą,  k  chłopstwo  około  ognii  siedzą,  który 
bardzo  wielki  uczynią,  niewiasty  lepak  ich  pnynoszą 


nomKA. 


10 


plicki  nie  pieczone,  a  oni  wziąwszy  po  pidcku  ci- 
skaią  ie  sohie  przez  płomień  ieden  ku  drugiemu,  tak 
długo  iź  się  upieką,  potym  iedzą  i  piią  hucząc  w  trą- 
by długie  całą  noc.  Rśno  ostatki  tćy  Kołacyi  wy- 
noszą DŚ  rifestanie  dróg  y  plócek^  k  tho  ziemią  zasy- 
pią, aby  pies  albo  inny  zwierz  tego  nie  doszedł,  po- 
tym się  rozchodzą.  Tu  iuż  koniec  temu  rozdziałowi 
ciynicy  innych  bałamuctw  bardzo  wiele  umyślnie  opu- 
szciaiąc,  które  pobożny  czytelniku  słysząc  y  zadziwić 
sig  musisz  okrutnemu  zaślepieniu,  y  Pśnu  Bogu  dzię- 
kować się  zeznaż  winnym,  ii  cię  z  tik  gęstych  cie- 
mności wyrwał. 

■ 

O  pogrzebdch  starych  Prusaków  pogduów  i  terdzniiif'' 

szych  pozostałych. 

CAPUT  VL 

O  zmartwychst^niu  ni  Dzień  sądny  wierzyli,  ile 
niedobrze,  bo  iakowćy  tu  był  ni  świecie  godności 
zmarły,  takióy  go  być  rozumieli  y  ni  onym,  ieśii  był 
Szlachcicem,  ilbo  chłopem,  bogitym  albo  ubogim. 
Wielmożnym  albo  chudym  pdcholkiem,  takież  miśł 
być  po  Zmartwychwstaniu.  Y  dlń  tegoż  z«  Książęty, 
z  Pany  y  z  Szidchcicami  umarłymi,  sługi,  służebnice, 
szAty,  kleynothy ,  konie ,  charty,  ogAry,  soko)y,  łuk 
z  sayd&kiem,  sziblę,  włócznią,  zbroie,  y  insze  rzecty 
w  których  się  zmarły  zk  życia  kochał,  %  Rzemieślni- 
kami thdkież  ich  naczynie,  z  chłopy  wieyskimi  i  in- 
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nemf,  tho  cifin  sobie  żywności  który  t  nich  nibywał, 
palili,  thak  wierząc  ii  z  thjmi  rzecidmi  wespół  zmar*- 
twychwstió  mieli,  A  iiko  ni  tym  świecie,  tak  i  ni 
onym  tego  używać,  tym  sie  cieszyć,  i  żywić  mieli: 
Rysie  tei  albo  Niedźwiedzie  paznokcie  palono  z  nmdr- 
lymii  bo  wieriyli  ii  na  górę  wielką  &  przykrą  ku  są- 
dnemu dniowi  wstępować  mieli,  który  iakiś  Bóg  wszech- 
mogący nad  wstyatkin  świstem  czynić  miał,  k  przeto 
iiby  tym  snadnićy  i  beśpiecźnićy  tham  wieść  mogli, 
pAznokciśmi  rysiemi  myślili  sobie  pomńgać.  Ten  oby- 
ezay  i  inne,  mieli  Litwa,  Zmndi,  Prosowie  starzy  ie- 
dnego  narodu,  nabożeństwa,  obyczaiów  iak  domowych 
tak  woieńnycb  ludzie  będąc,  acz  iciyk  z&  czasem  od- 
mieniK.  W  Kurlandskićy  ziemi  są  ieszcze  tego  znćki 
z  strony  pogrzebu  Aci  różne.  Kiedy  się  który  śmier- 
tbelnym  ciuiei  thedy  przyiaciót  y  sąsiadów  ni  beczkę 
albo  dwie  piwi  prosić  kaie,  kthórycb  przeprasza  i  ze- 
gna. A  oni  zśś  umśrłego  właini  pięknie  nmyią,  y 
ubrawszy  go  w  cźecheł  ni  stołku  posadzą,  &  z  rzewnym 
płścżem  piiąc  mówią:  Ja  do  ciebie  piię  miły  przyii- 
cielu,  y  czemuś  umarł,  maiąc  miłą  małżonkę,  dziatki, 
bydło,  &  dostatek  wszystkiego.  Na  dobrą  noc  potym 
drugi  raz*  do  niego  piią  i  proszą  iby  ni  onym  świe^ 
cie  idi  przyiacioły  pozdrowił,  a  z  nimi  sąsiedzko  zył, 
ubrawszy  go  potym  w  szity,  a  ieśli  mąż  będzie  przy- 
piszą mu  kord  ilbo  siekirę,  ręcznik  tet  około  styie, 
w  który  kiii  groszy  cblębi  i  soli  nś  strawę  mu  zi* 
wiążą,  y  dzban  piwi  z  nim   thak  do  Grobu  włożą. 
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A  gdf  niewiastt  gnebif,  nici  y  igłę  i^J  włoit»  Aj 
sobie  ieśli  się  ićj  co  zedrie^  aa.  ^nym  świecie  zńszyU* 
Gdy  umirłego  do  grobu  wioi^,  przyiaciele  idąc  j>ro-> 
cessyą  noźini  wzgorę  szermuiftc  wołii^:  Geigoi|  BegettOi 
Pokkole^  to  iest:  uciekaycie  preczbiegaycie  dyabli  od  ciała. 
W  Liflanskićy  lepak  ziemi  i  po  dziś  dzień  za  Moyzą  Soł- 
kow3  to^  sie  znaydttie,  ii  przy  pogrzebiech  unśrłyeh 
w  thrąby  grai),  śpiewaiąc:  Idź  aieboże  i  tego  nędznego 
świata,  z  rozmaitych  ucisków  na  wieczne  wesele,  gdzieć 
ani  baczny  Niemiec,  ani  drapieżny  Leysiss^  tho  iest: 
Polak,  albo  Litwin  krziwdy  nie  uciyni.  Pamiątka 
theż  umarłych  Oyców,  Mithek  y  innych  krewnych 
w  Październiku  Mięsiwu  obchodzą,  k  czasem  ni  każdo 
święto  na  grobiech  lamentliwie  śpiewaią  s  płacieOi 
wyliczaiąc  zmarłego  godności.  Kurlindowie,  Prusso- 
wie,  do  kircźmy  zaraz  z  Kościoła  idą^i  Urn  stypy  zażywa- 

■ 

i), bez noió wiedząc,  a  kaidćy potrawy  sztukę, kto  iyaliwj 

zmarłemu  pod  stół  miecej^  y  kufiel  piwa  leie*  Ó  czym 
iuź  dosyć. 


O  ŚmUrci  Weydęwuti  Króla  JPruskUgOf  y  niunAcM- 
niu  na  PińHu>e  Sj/na  U§o^  d  o  uduak  mnjlch 

iSyntftp. 

CAPUT  vn. 

Roku  573  Weydewute  Król. Praski  widzte  sie 
w  leciteh  aeszłago,  bo  110  lat  byt  iyw,  umyślił  dla 
pokoiu  Syny  sweio  xa  iywota  podzitlió^  dla  thegoi  lo- 
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brał  wszystke  SłMcht$  y  Pśny  Praskie,  którym  to 
otnaymil',  ni  co  gdy  zezwalali,  pierwszy  Sya  Saimo 
rzeczony  Pdnem  Pruskim  miinow&Dy  iest.  Do  świę- 
tego Dębu  tedy  gdzie  Bogowie  ich  byK,  (iakom  wyi- 
azćy  pisał)  zgromadzili  się  wszyscy^ '  a  Kry  we  Krywei- 
the  ich  Kapłan  nawyŹ5zy,  kozła  zabiwszy,  Bogom  pa- 
loną ofi&rc  zA  grzechy  wszystkiego  lada  oddawał. 
'Potym  wezwany  do  gromśdy  pierworodny  syn  Kró- 
lewski SiimOy  któremu  Ociec  rzekł:  Synu  miły,  sła- 
bniesz miłościwym  Bogom  niszym  przystoyną  cześć, 
chwdłę   z   po  winnym   nabożeństwem,  i  thu  dzież   na- 

4 

szemu  Krywo  Kryweito,  winne  posłuszeństwo,  słusz- 
ną uczciwość,  odddwać»    a  Bogów   naszych  y  Krywo 
KryweitA  s  sługami  iego,  wespół  z   Bracią  swoią  do 
gardła  bronić,  żeby  tik  nś  zdrowiu  bespiecżni,    thik 
na   cżći    nie   zelżeni,    A   nk    maiętności     uszkadzani 
nie  byli,   ńle  co  dilej  to  się  pomnażali,    y   zaczęte 
nabożeństwo  się  mnożyło.  Na  co  S&imo'  pierworodny 
Syn  Królewski  odpowiedział:    Slubuię  pod    karanieiń 
Bogd   mojego    Perkunń^    który    mnie    ogniem    swym 
niech  zabije^  ieśiiż  tego  wszystkiego  nie'  ziście.  Rzekł 
ma  z&ś  Krywo  Kryweito  *włoż  rękę   twoię  n&  głowę 
oycń  swego,  &    dotkni  się  dęba    twych  przemożnych 
Bogów.  Thedy  Król  Weydewuto  y  Krywo  Kryweito, 
przy  bytności  wszystkióy  Szlachty  rzekł:  Bądź  że   thy 
iuż  Pdnem   w  ziemi  Goiko  y  Niemo.     Tymże   sposo- 
bom y  Ceremoniami  inny   Synowie  Królewscy  wzięli 
udzielone  sobie  Państwa,  Pierwszy  Syn  Ziemice  swą 
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od  imienia  swego  Zeymodź«  /^;o  teraz  Zmodii^^  A  dra-» 
gą  Zimldod  mianowałt  z  kthorego  KsiestwA  z^  Pog4- 
n6w  ludu  do  boju  godnego  4,000  ieidnych  i  40^000 
pieszych  wychodziło.  T^y  ziemie  albo  Księstwo  głow« 
ne  miasto  teras  y  residentiA    KsiąZąt  iest  Królewiec, 
zbudowóne  z  Zńmkićm  Roku  1260*  Sudo  wtóry  SyUi 
od   niego   Sudonia   albo    Sud^men  iiemii    rzecionć, 
w  lud  kiedyś  nad  inne  Księstwń  Pruskie  bogita,  mar 
i4c  do  boju   6,000  ieźdaych,    &   wiccćy  nit  12,000 
pieszych*    W  tćy  iiemi  nazaćnióysze  familie^  celniey- 
szk  Szl4chta,  i  przebrani  Dwor^nie    mieszkali,   przez 
Krzyżaki  potjm  dli  niewi&ry  podhurionń,  teraz  pusty- 
nio, thak  że  iedno  siedm  wsi  w  Laubtaśkim  powiecie 
zostało.  NOtAngia  trzecia  ziemia  od  N^t&ngA  nśzwinA 
the  od  Birterlśndń  Alba  rzekń  dzieli,  od  Pomessinii 
Passirgń.  Nadrowia  czw&rta  od  Nadra.  Szaławonia  5 
od  Szaława,  thc  dzieli  z  Lithwą  Siemel  ilbo  Niemen 
rzeka.     Barthenland  od  Barthona  miAnowAna    ziemiś 
szósta  graniczy  z   Lithwft   70  Jezior  i  puszczami,  od 
Galindij    thakże   ią  iezioro  wielkie  dzieli.    Gałindia  7 ' 
iiemici  od  Galindi  nńzwśni,  Warmii  8   od  Wirma 
imię  wzięła,  sławna  y  dziś  Warmińskim  Biskupstwom. 
Hockerland  9  od  KsiąięciA  Hoggo.  Pogesśmia  zaś  od 
córy  iego  Pogia,  ziemicA  rzecxon&.   Chełmieńska  iie- 
mi4   10  od   Gołmij   syn4    Weydenutowego   rzeczona. 
Pomesania  1 1  ziemia  Pruska,  od  I!omez&  Syni  Wey- 
denutowego rzeczeni,  przez  kthórą  Wisła,  Elbi,  Dru- 
ino,  Drobnic,  Wesera,  rzeki  idą.  W  thćy  ziemi  sła- 
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WD6  I  Zimkiem  obwirowśnyni  milsto  Hilbork  sAło« 
źone  Roku  1302.  Zamek  zaś  1281. 

Teć  sf  iffiioaa  Synów  Wejdenuta  Pan&  Pruskiego 
i  udziałj  ich,  Albo  iiemice  od  ich  imion  njzw^ne. 
Byt  Dwunasty  Syn  Litwos  z  Litewki  nirodzony*  któ- 
rego iako  z  innćy  noitki  urodzonego,  bracia  nienawi- 
dzieli,  y  bitwy  z  sobą  staczah*,  potym  Litwos  ustąpił 
PruiOf  A  do  swych  Oycźystycb  kątów  Litewskich  sic 
udał.  A  Bracia  iego  ni  awych  udzielech  przesthawa- 
iąć,  w  miłości  miesckah',  skądże  też  przeciw  nieprzyia- 
ciołom  potężni  byli,  A  w  pekoju  żywiąc  w  gospodar- 
stwo lic  wprawowali* 

tuny^A* 

CAPUT  VDL 

Za  czisem  tak  sit  lud  ten  Pruaki  roznmoiył,  iako 
w  pokoio,  że  ia  w  ziemi  ich,  eiasno  być  $it  sdało* 
Przetoż  zwierzchność  tćy  łi^nie  Gilindićy,  rockizaM 
to  Babom  srodze  (iako  Farao  w  Egypci^  aby  żadnego 
dńtwGięcUk  gdy  się  nredzi  nie  żywili,  czego  iż  leh 
Ifitość  odwodziłś  gdy  nieeiynili  ^  obrzatowaK  ptersi 
PIni&m  i  Żonam  aby  t4k  żadnego  dziecięcia  wycho- 
wać nie  mogli.  Tam  płaczliwe  Birzekanie  żałosny 
Ument  z  gniewem  zimiessiny,  onych  Pan  nskromść 
nie  mógł  aię.  W  tćy  to  ztemt  była  białłagłowa  dzi- 
wnego 4lowcipu,  rozumu  bystrego^  która  w  jmwadia 
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D  wnjstkich  wielkićjr  bjłi»  j  za  Prorokini)  (wi  cti- 
rownicą  pewnie  był&)  ią  miano,  do  i6j  celniejsze  Pś- 
nie  ziemie  onóy  przyszedwszy,  swoic  nieznośną  cięszkbść^ 
boleść,  i  co  więcóy  hańbę,  z>  płaczem  skarżąc  się  prze- 
łożyli, rśdy  iakby  się  tak  wielkiego  gwałtu  nód  mo^ 
iśmi  okruthn^mi  pomścić  7  sobie  to  nagrodzić  mieli, 
szukali.  Td  miłś  Prorokini  wzięła  to  sobie  nd  rozmysł 
y  thę  drogę  ku  pomście  ich  wynńldzłd.  Wezwdła  do 
siebie  przednieyszych  ziemie  Gifindij  y  taką  rzecz 
ku  nim  uczyniła.  Ta  iest  o  Gdlindińny  wola.  Bogów 
ndszych  wszechmocnych,  którą  przez  mnie  wam  znać 
daią,  żebyście  tudziesz  nie  mieszkńiąc  nie  biorąc  nd 
się  zbroie,  ani  s  sobą  źadnćy  broni,  w  ziemię  szli,  bu* 
riyli,  a  łupów  których  wam  Bogowie  nńdśdią,  ndbrali 
Co  iako  skoro  Pogaństwo  usłyszało,  •  co  żywo  \ik  ni 
miód  bieżeli  9  zony  z  dziećmi  domś  zostawiwszy 
plundrowałi  ziemię  Krześciańską,  więźniów  y  łupów 
ubrawszy,  do  domu  się  wricdii.  Lud  Krześciańsk 
mogąc  z  raiu  odpór  dać  iako  bezbronnym,  z  strachu 
się  pokryli^  aź  kild  więźniów  od  pogan  do  swy^b 
'  przybiegwszy,  im  tho  odpowiedzieli  ii  broni  nie  maią, 
dodawszy  sobie  sercd  Krześciany,  obronno  i&  Pogany 
w  pogoń  się  udili^  doścignąwszy  na  głowę  ie  zbili» 
łupy  odebrawszy  do  donu  się  z  weselem  wrócili.  Tak 
ich  Pnsrokini  zwiodłA  i  stał  się  im  wętfa  t&  weth. 
Suddwowie  Sąsiedzi  i  bracia  ich  wpadwszy  tez  do  Gar 
lindij,  spustoszyli  ziemię,  bydło  wygnali,  zony  ich 
Z  dziećmi  z  dostatkićm  zabrali.  .  To  pisite  Petru#  de 
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Dfisenbarg.  Wprawniąó  się  thak  powoli  Pogaństwo 
okrutne  w  Tyraństwo,  w  Mazowsze,  Pomorską  ziemię 
y  w  inne  wtarzki  czynili  i  okrutne  morderstwa 
zwierzęcia  srogością,  nie  mdiąc  baczenia  na  źado) 
płeć  płodzili,  a  z  zwycięstwś  przyietdźaiąc, '  co  nazic- 
nićyszą  osobę  iako  y  ŁitwA  we  zbroi  z  konićm  ni  ofia- 
rę palili  żywo  Bogom  swoim. 

O  nau>roceniu  Polaków  do  undry  Krzesciańskiiy^  i 
zdmordowdniu  Woyciecha  S.  od  Prusów  Poganów. 

CAPUT  IX. 

Roku  Pańskiego  065.  Mieszko  Polski  Monarchi 
z  swymi  wiarę  Krześciańską  przyiął,  y  w  Gnieźnie  iest 
okrźciony,  i  Miecsław  od  sławey  dobrey  był  miano- 
wany:  Przed  tym  Mieszko  od  zimieszAnia  Rzeciypo- 
spolitćy,  gdy  się  ślepo  urodził  był  rzeczony.  Polacy 
teź  zń  nim  7  dnia  Mśrcó  się  pokrcźili.  A  gdy  Ewi- 
nyelią  cźytino^  miecza  do  połowice  dobywali,  daiąć 
zn&ć  się  być  gothowymi  do  gardł  o  wiarę  czynić.  Mię- 
dzy inszemi  nauczycielmi  słowi  Bożego^  był  tez  y 
Woycicch  S.  który  z  Węgier  do  Polski  przyszedwszy, 
do  Prus  Poganów  się  udał  nóuczać  ich  prawdy  Bo- 
ićy,  k  przewiózłszy  się  przez  Ossę  rzekę,  która  iest 
zi  Grudziądzem,  szedł  diliey*  w  Bałwochwalskie  Po- 
gaństwo, ucząc  ich  źe  to  coć  chwalą  stworzenie  iest, 
ukazał  im  prawdziwego  Bogi  sprawcę  wszech  rzeczy) 
i  iedynego  Syna  iego  Jezusa  Krystusa  Mesyasza  pra- 
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wdziwego,  x&  nas  uki^zjiowanegOy  &•  To  oni  słysząc 
pedenr  rzacili   sie  nań,  i  zabili  go  nad  morzćAiy  bli- 
sko  miastecżkś  co  dziś  Fiscbbauss  zowią.     Do  Bole* 
sUwA  Króli  Polskiego  potym   wskazali,  ie  Boga  iego 
zabili  y  zśkopśli,    nie   rozumieiąc  sprośne   pogaństwo 
ie  S.  mfź  ten  nie  zdobywał  się   nk  Bossthwo    oby- 
ciaiem   Bogów  ich,  którzy  to  imię  sobie  kradli^    ile 
simego  siebie   uniźaiąc,  iako  iedynego    prawdziwego 
Bogi    Oyci,   Syna,  y   Duchi   S.  wyzniwał,   inszych 
też  do  tego  wiódł.    Ni  okup  ciało   iego  podili   tym 
sposobem,  aby  im  tak  wiele  złothi  dino   iako   ciało 
ziwaiy.     Bolesław   zebrawszy   Skarbów    liko  niprę- 
dźićy  mógł,  potrzebę  ni  odkupienia  ciiła  posłał  tim, 
i  gdy  wńźono^  nic  nie  ziwaiyło    z  Boskiey   spriwy. 
Paywieiiono  thedy  ie  do  Trzemeszni  niprzod  Kla* 
sztoriy  a  potym  do  Gniezna  przeniesione,  o  wielkich 
endich  przy  grobie  iego  piszą.     Tha   słiwa  zi  go- 
rąci  rozniesiona,     Otto  tego  imienia   trzeci    Cesarz 
Krześcijański ,    z    świetnym     pocztem    do    Poznanii 
nipnod  potym  do  Gniezna  nawiedzać  Grób  Woycie- 
chi  S*  przyiichał,  szukiiąc  tego  co  doma  miał.  Prze«- 
ciw   niemu  Bolesław  Król  dosyć    ozdobnie   wyiichał 
czyniąc  mu    poczciwość,  a  z  nim   do  Gniezna    szedł, 
po  długich  ucitich  Koronę  od  niego  wziął  przy  Ar- 
cybiskupia   Gnieźnieńskim    Gaudenciusie,  wolnym  .gp 
^thei   uczynił    Cesarz  od  poddiności  dini,    co   przed 
tym  wszyscy  Królowie,  Ksiąźcti,  &  winni    By  fi  Ceśa- 
nowi  pddawać.  Tea  tho  Bolesław  wtóry  Krześćiaaiki 

4. 
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MonircU,  i  pierMfiiy  Król  koronówiiif  Polski.  Oia- 
bry  ed  Rasaków  dli  itgo  śmiałości  y  dayności  wo- 
ienii^y  rzeczony  był.  Koronacia  iego  była  Roku  Paś: 
1001.— 

Prusome  Bolesławom  RroUnioi  holdotooc  muszą. 

CAPUT  X. 

Bolesław  Król  Polski  pierwszy,  przez  OtlonA  trze* 
ciego  Cesdrza  Rzymskiego  koronowany,  wygnanego 
Switopełka  ni  Krrowskie  Państwo  wsadziwszy,  (gdzie 
tez  wiełdiaifó  w  bramę  rrecioną  złot)  na  pamiątkę 
wieczną  miecie  do  połowice  forty  przediąpł.)  Jarosła- 
wia poraziwszy,  z  Siskimi  y  z  Pomorzany  granice 
miał,  ś  one  sobie  po  rzekę  Elb  albo  Labi  at  do  mo- 
ni  Niemieckiego  z  nimi  nstawił^  wkopawszy  zeiśine 
słapy  nk  wieczność.  Z  Rusią  takież  uczynił  po  Niepr. 
To  wykonawszy,  do  Prusów  Pogan  z  woyski^  swym 
sic  wezbrał,  ni  które  bei  wieści  przypadwszy,  bił, 
gromił,  ziemię  pustoszył,  miisti  tei  Balgę,  Radzyno,  y 
Romnowo  albo  Ramowe  zburzył,  miasto  główne  y 
stoKce  Biskupów  nawyiszych  Pogan,  iimit  tez  Dąb 
u  nich  święty  z  ich  Bałwanami  wyciął,  y  w  popiół 
obrócił.  Krywo  Kryweito  t  sweiiii  Weydolotami  f 
%  celnieyszemi  Pśoy  do  łasa  w  i^my  uciekli,  (zły 
strach)  file  słysząc  o  srogim  pustoszeniu  itemie  awćy, 
|K>słali  nfiprkod  GóAca,  prosząc  o  wolne  i  bespiefcłim 
do  Króla  f rzyiaćhńnte,  ttego  gdy  tm  łutościwy  Król 
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poawolłłi  sami  co  przedfiie|sM  do  niego  pny^di^  & 
iema  z  uniźoności^  (Łepscy  kariujj  poddanciść  ofiaro- 
wali, y  Trybut  na  pewne  mieysce  każdego  roku  da« 
w&ć  obiecśli.  Wdzięcznie  tho  od  nieb  Król  Bolesław 
ptzyiął/y  uczyniwszy  Pokoywziemi,  z  Tryumphem  y 
weselem  wielkim,  z  Rycerstwem,  }upa.mi .  obciążonym  . 
do  Polski  się  wrócił.  Pierwy  iednak  niz  wyiecbał  po- 
stanowił grśnice  swe  a^  po  morze  Biltoum  zową. 
przetoź  graniczny,  (na  znak  theź  zwycięstwa)  słup 
żelazny  w  pośrzodku  Ossy  rzeki  postawił,  stąd  tez 
przyległa  wieś  Słupie  imię  wzięła.  Tak  sobie  ułożył 
pewne  gr&nice  na  wscbód  Słońca,  na  zacfaód,  y  pułno- 
cy.  Tbo  zhołdowAnie  Prusów  według  Kronik  Pruskich 
miało  się  dziać  Roku  Pańskiego  1015  drudzy  twierdzą 
17/  Po  wielkich  pracach  które  miewał  then  sławnćy 
pamięci    Król  Bolesław,    wpadł    w  niemoc,   w  kilku  ^ 

miesięcy  um&rł,  maiąc  wiekii  lat  58  trzeciego  dnii 
Kwietnia  roku  1025.  Królował  lat  25.  W  Poznania 
śród  KośćiołA  n&  Tumie  pochowan.  Śmierć  iego  Ko- 
meti  któr&  na  ten  cźaś  była  znaczyło.  Tak  żałośni 
byli  Polacy  z  śmierci  tego  Króla  godnego  pimięci,  że 
cśły  rok  iak  mężowie  thak  niewiasty  w  zśłobie  gru-  Ki^^in^ik 
bćy  chodziU,  biesiad  żadnych  ani  tańców  uie  stroili. 
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O  ikardniu  niepoiluiznych  Pimorzan  przez  Mie$xkd, 
y  Koronowaniu  Kdimierza  nd  Królestwo  Polskie^ 

który  Mnichem  byt. 

CAPUT  XI. 

Mieszko  wtóry  n&  Królestwo  Polskie  w  Pozninia 
wybrany,  y  Umie  z  ioną  swoią  Rysschą,  przez  Ippo- 
liti  Arcybiskupi  Gnieźnieńskiego  koronowany.  Prze- 
ciw Pomorzśnom  z  poddaństwa  %ię  wyłamuiącym 
z  woyskiem  ciągnąc  maiąc  przy  sobie  Andrzeia*  Bele, 
y  Lawentę  Węgry  Ladysłświ  łysego  syny,  Stefana 
Króla  Synowcy,  stoczyli  ogromną  bitwę  z  gotowymi 
n&  tho  Pomorzany,  gnmoth  zbroie  k  rannych  ickanie 
straszne,  przełomili  iednak  Polacy,  a  Pomorzanie  thył 
podali,  gonili  ie  ndszy  biiąc,  siekąc,  tamie  y  ich 
Książe  zabite.  Pomarianie  potym  poddaność  Królowi 
oddali,  i  posłusznymi  zawsze  być  przyrzekli,  a  tych 
którzy  byli  przyczyną  rebelii,  wydali,  którzy  na  gar- 
dle są. pokarani.  Mieszko  potym  umarł  lata  1,034^ 
w  Poznaniu  pochowan.  Po  iego  śmierci  w  roźnicśch 
wielkich  Polacy  zgodzić  się  nie  mogli,  iedni  Kazimie- 
rzo synA  Mieszkowego  chcieli  drudzy  niechcieli.  Wtćy 
niezgodzie  to  ni  koniec  zamknęli,  aby  mśtkń  Rysscha 
rząd  trzymśł&  azby  Syn  Kdzimierz  dorósł.  Ale  pa- 
nowanie przykre  niewieście  męiom  Polakom  prętko 
się  sprzykrzyło,  przeto  obmyaławiiii  to ,  ieby  mąż 
męie  rządził  &  nie  niewiasta.  O  ciym  gdy  iuź  iawnie 
mówili,  czego  innego  Ryszcha  Królowa  się  obświś- 
iąc^  zabrawszy  klenoty,  dwie  koronie  Króli  y  Królo- 
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w^y,  z  Synem  do  Sasi  do  Brata  Henrika  Ceskni, 
machŁU^  który  ią  opithrzywszy  według  stinn,  Syna 
ićy  Kazimierza  do  Włoch  nt  nAnke  posłała  thśm  do 
Klasztorś  Kloniackiego  miedzy  Bricią  Benedyktynów 
wstąpiŁ  Polski  y  postronnemi  walkami  strapiona  y 
domowymi  roztyrki  uciśniona,  przymusiła  prawdziwe 
Oyciyce  Oyczyłny,  zabiegaiąc  upadkowi,  o  dobrym 
Rzecźypospolitóy  myślić.  Złożono  przeto  Seym  do 
Gniezna,  gdzid  po  długich  namowach  n&  Kazimierza 
zezwoh'liy  onego  szukać  przeprosić,  do  Polski  przy- 
prowadzić zamknęli.  Do  tego  pewne  zicne  Posły  na* 
znaczyli,  którym  to  zlecili,  aby  naprzód  do  Ktolowey 
stopiwszy  one  pozdrowili,  do  Kluniaku  potym  się  uda- 
li, co  y  uczynili.  Gdy  do  Kluniaku  posłowie  przyie- 
chali,  naleili  Kńźmierzi  w  Kapicy,  którego  z  płaczem 
prosili,  aby  na  Oycowskie  mieysce  do  Polski  iachał. 
Takież  Opata  prosili  dawszy  mu  wielkie  diiry,  aby 
go  z  Kapice  wolno  wypuścił.  Opat  rzekł  wszytko 
uczynić  ieśli  od  Papieża  mieć  będzie  dozwolenie,  bo 
iuz  iest  Byakonem,  nie  mam  ia  thćy  mocy»  abym  gó 
mogt  Świeckim  uczynić.  Słysząc  tho  iśchAli  prosto 
do  Rzymi,  tam  Papieżowi  dawszy  dary,  prosili  jgo 
aby  im  dziedzica  wypuścić  n&  Krolesthwo  swe  z  ]^la- 
szlorA  kazał.  Papież  Benedykt  O  zlutował  się  nad 
Polaki,  dopuścił  im  tego  ustawiwszy  im  pokutę  wszyst- 
kim w  obećf  pieniądz  od  każdćy  persony  dśw&ć  do 
Rzymi  co  zową  święto  Piejhie,  wtóre  włosy  strzydz, 
trzecie,  ni  wielkie  święto  zawiiać  głowę   białym  ia- 
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kim  cienkim  ftoknem  iako  itoł).  Prsjięli  to  Pofttowi«» 
j  do  Kluni^Ur  z  Usty  P^pUikiemi  iicbili,  Katinie- 
na  X  K^sztori  wzięli^  z  nim  prosta  do  SeveMa  do 
mikki  Królowćj  s  stąpiii*  która  acz  mu  do  Polski  iochac 
broniło,  wazakłe  potym  obie  koronie  mu  wrdciwnj 
do  Polski  go  poczciwie  za  pomocą  Henryka  Ceaani 
z  wielkim  kosztem  wypriwiU  który  przyińchiwszy,  od 
wszystkich  był  z  radości)  przyicty.  Tea  byl  uapier- 
wazy  Król  w  Polszczę  który  pismo  Łicińskie  amiał. 
Koronowany  w  Gnioiaie  przez  Steffiina  Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego,' roku  1041.  Tymże  sposobem  Woy* 
sitek  MendogA  Króla  Litewskiego  Syn,  llfaich  alba 
Czerniec,  z  Klasztoru  Pińskiego  który  sam  był  aito- 
źył  nad  Niemnem,  na  wielkie  Księstwo  Litewskie 
byt  wzięty,  i  podniesiony,  Roku  12M. 


Od  koga   Mazurowe   rzeeieni,  y  tako  z  Prusami  od 
Kdzimierzd  porażem^  a  o  obi$$zmim  pierwszego 

ich  Pana* 

CAPUT  xn. 

Po  smieri^t  Króla  .  Polskiego  Miesaka,  w  bterre- 
gnum  HAslaui  ilbo  Mśtsos  Podcaaay  nieboszczyka  Kr6- 
Iś,  widząc  w  rozthńrgnieniu  pogodę,  Płocki  Powiit 
opanowała  a  mając  po  sobie  grpmMt  ludu,  Panstiini 
temu.  od  imienia  sweg^  nazwiako  MAzowsze  dał,  afa« 
iąc  itti  sitim  swoim*  Gdy  Kśzimierz  obmyśUwał  po- 
kóy  RiMzypospolitey,  d^  (ego  sis  naprzód   udił^  aby 
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opornego  a  okratntgo  Mislaasa  śfbo  Matowa,  który. 
mtawiczne  wtarciki  do  Polski  ciyoil,  skrócił,  przetoż 
cebrawszy  woysko  do  Mazowsza  ciągnął.  Ochotnie  tez 
MMaiis  z  swoienii  sie  gotował,  inarąc  wieść  o  tym^ 
k  wyiechawszy  z  woyskiem  Królowi  bitwę  dał,  poca- 
łeni  Mazurowie  y  rozproszeni  nrnsieli  Królowi  rwy- 
ciezcy  aołem  bić.  Maslaos  laś  Tyran  nie  ufaiąc  swo* 
im,  do  Prusów  Poganów  się  udał,  n  ktfaorych  pomoey 
szukały  iakoź  u  Pogdnów  na  Krzeiciiny  pręthko  zoń- 
lazł.  JAdwieźów  tei  pobrityńców  Praskich  w  tym 
używał,  z  któremi  sie  zgromadziwszy  do  Mśzowsza 
ciągnął,  k  ziemie  nie  osddźoną  ni,  then  ci&s  łatwie 
wziął.  Kazimierz  iako .  skoro  o  nieprzyiicielu  sie  clo- 
wtedział,  zebriiwsty  co  mógł  nawiecćy  łudu,  (którego 
na  pretce  wiele  nie  mógł  mieć)  przeciw  zdraycy  cią- 
gnął. HAslaus  tez  iakoby  pewien  zwycięstwa  ufńiąc 
w  mocy  y  mnogości  okruthnego  ludu  Pogańskiego, 
Króla  tt  Wisły  czekał.  Gdy  blisko  siebie  obozmi  stali, 
Kiaimierz  nie  iako  dla  nierównego  pocztu  nieprzyii- 
cioł  był  strachem  z  iethy^  ciym  uczynił  złą  myst  Żoł- 
nierzom swoim.  Ale  w  Bodze  ufńnie  kładąc,  A  spra- 
wiedliwą woyne  ziciyniiąc,  pierwszyzn  sie  tei  zwy- 
ciesiwćm  ciesząc,  rzecz  o  tera  do  wszystkiego  rycer- 
stwo t)zdobną  uczynił,  która  thik  ich  sercA  finimował, 
ie  Wszyscy  krzyknęli  bić  sie  do  gardła  Dał  tnik  po- 
tkinia,  niepnyiaciele  tikze,  okrzyki  ogromne^  głosy 
różne  ai  pod  niebo  rozbiiaią:  Pogśuiti  nreHuthościwy 
o  ślep  biie,  naszy  neini^  (choć  nie  równo)  tydpieraią. 
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Poraieni  ni  keniać  Pogani  tył  podait,  i  naszj  tbym 
bśrdzićy  pnfpierai).  Okrutna  porażka,  ie  iako  Pru- 
ska Kronika  świadcły,  Prusów,  Jatwieiow  i  innych 
Poganów,  nd  placu  15^000  zostało,  i  poimanyeh  2000 
było.  Maslaus  do  Prus  przed  się  po  porażce  uciekł, 
maiąc  o  Prusścb  fiiby  mu  znowu  przeciw  Kazimie- 
rzowi Królowi  Poldciemu  pomoc  dać  mieli,}  te  ni- 
dzieie,  ale  go  birdzo  omyliło:  Bo  Prusacy  dostawszy 
go,  mszcząc  się  swych  Braci  ni  woynie  pobitych,  za- 
dawszy mu  wielkie  męki,  na  wysokiey  Szubienicy  Pa- 
na Maslśusi  obiesili,  pośmiewaiąc  się  z  niego  tbymi 
słowy.  Wysokimeś  być  pragnął,  wysokoi  wiś.  Tak 
zły  rśdy  sprawci  ile  zginął,  i  imię  iednak  od  siebie 
Mazowszu  zostświł.  Prusowie  obacżywszy  sie,  łaski 
u  Króla  żądali,  ktor^  tez  otrzymali.  Trybut  z&trzyma- 
ny  oddali  i  dawać  ni  potym  ślubowali,  tak  sie  po- 
koy  stał. 

Bolesław  Prusy  forUtnie  poraził 

m 
i 

CAPDT  XIII. 

Po  śmierci  Kdzimierzi  Króla  Polskiego,  który 
umarł  Roku  1058  a  w  Poznaniu  pochowan,  na  Kró- 
lestwo Bolesław,  rzeczony  od  dobrego  serci  Śmiały, 
byt  klonowany  w  młodych  lećiech,  którego  młodość 
Prusowie  lobie  lekce  ważąc,  tudzież  zibiiwionego  wi- 
dząc Czeską  woyną,  do  Pomorza  wthargneli,  pnebi- 
wszy  Wisłc  beż  lutości  ziemie  plundrow^^  co .  sic 
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n&wioelo  nie   iywili,  plonów  do  domu  wiele  nabrali. 
Obawiaiąc  się  Polaków,  mocną  twierdzą  nad  Wisłą  gdrie 
teras  Grudziądz,  zbudowali,  Grodek  nazwali,  łupy  któ--  . 
rych  z  Polski  nabywali,  tAm  składali.  Tak  srogie  woyskń 
zbierali  ie  wszysthką  Pomorsl^ą  ziemię  mało  nie  osiedli 
y  op&nowaii.   Bolesław  uspokoiwszy  biirdy  z  Książę- 
ciem   Czeskim   Bratysł&wem,  y  pokoy   utwierdziwszy 
krewnością  (bo  za  małżonkę  BratbysłaWy  KroU  Pol- 
skiego Bolesłiwd  Siostrę  Swentochnę,  wziął;)  3o  Prus 
wielką  się  mocą  ruszył,  kle  g(|y  bytwy  dać  nie   chcieli,  ^ 
k  Gródka  pod  nimi  dobyć  mocą  nie  mógł,  bo  ze  wszyst- 
kich stron  dobrze  był  obwśrowśny,  fortylem    ich,  d 
iDie  iawną  bitwą*  którdy   się  zbraniali,  pożyć  umyślił. 
Ruszył  się  tedy  z  woyskiem  iakoby  chciał  ni  zad  do 
Polski,  z&  niechawszy  nieprzyiacioł,  iachdć^   kle  przy- 
szedwszy  w  ciasne  kąty^  cicho  z   woyskiem  leiał  cy- 
chaiąc  na  Pogńny.  Prusowie  mniemśiąc  ibj  Król  do 
Polski  odiechały  z  swoich  iam  wychodzą;  k  iui  śmieł-  • 
szy  ie  przed  sobą  nikogo  nie  widią^  radzić  zicielf  o 
w  t&rcżce  do    Polski,  y   nie    mieszkaiąc  na  tho  się 
zgotowali^  czego  gdy  się    Kroi  przez   śpiegi    pewnie 
dowiedziała  z  woyskićm   swym  ochothnie  przeciw  im 
się  śpieszył,  k   przepray^iwszy  przez   Ossę   rzekę,  nś 
niespodziałe  ogromnie  uderzył,  y  na  głowę  poraził,  y 
tak   zaś  Pomorską   ziemię,   którą   oni  iui  mało   nie 
wszystkę  byli  opńnowali,  wziął,  a  Prusy  po  stharemu 
pod  swą  moc  podbił,  Roku    1059. 
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Pomorłanie  y  Prusowie  Pogania  Nowego  I>6k 
Władzisłtwa  Harmini  Polskiego,  labawionego  WOJB4 
Ciaską  j  Hordwsk)  wida^c,  wybili  się  i  pesłanaE^ 
stwiy  A  sikody  w  Polsieie  aynili,  hołda  diwść  nie 
chciali,  przeciwko  którym  Król  z  ludem  Siecie- 
dki  Woiewodc  Krakowskiego;  Helmaiia  wypiftwiŁ 
Stoayli  s  sob4  bitwt  w  dsień  w  NiebowHcćia  Piiimy 
H&ryey,  na  obie  stronie  równi  sobie  bcdfc,  swydcstwe 
nie  pewne-  4Hć  Pog&ni  gdy  tył  podili^  nAssym  seret 
dod&liy  tdk  w  nieb  wielka  szkoda  uczynili.  Liski  po^ 
tym  prosić  musieli^  y  posłuszeństwo  z  dani)  dkiecab) 
Roku  1^083. 

Zuraz  po  odiezdiie^  weyska  Krolewskiiege  przyszli 
wieść^  iz  Pomorzanie  y  Prusowie  wiiry  nńa  tnymś- 
ią,  szkody  czynili  Król  tym  obrusaoay,  zirai  w  Mia- 
śiącu  Lutym,  z  małym  iak  na  pretoe  sabrdlć  megt^  ła- 
dem, ale  iednak  przebrinym,  rozdzieliwszy  lud  ni  dwi 
ufiy^  iiemie  Pogańska  w  zdłiisz  i  w  szeri  ogpiiem  i 
mieczem^  tadnego  odporu  nie  mmąc^  woiował,  i 
z  łupem  wielkim  do  Polski  sie  nakierował.  Pomo- 
rzanie z  Prusy  sfsiady,  to  sie  byli  w  iaskinie  pokrył^ 
dowiedziawszy  siff  o  małym  ludu  Królewskim^  zgro- 
madzili sie  co  narychley  w  pogoni)  za  Królem,  co 
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uptegine  które  ti  sobą  Król  coittwił^  temu  ihaAtiet, 
łe  wpiąciu  miMcb  s)  ti  nitiiy  znać  dali.  RjcerstwA 
twego  Król  Włidtisław  rśdsił  sic,  cobj  czynie 
miały  ieślii  uiezdiać,  albo  sie  potkaó  a  wielkością  lu-^ 
da,  małym  pocztom.  To  iadnomyśloio  rycerstwo  Pol- 
skie z^mkło,  2e  wolą  pociciwie  umrzeć  nil  uciekać^ 
bo  te  niesłuszna  Rycerzom  y  Panom  pned  słagami 
j  hołdownikami  swemi  uciekać.  Potkali  się  tedy  me« 
łnie  o  trzećióy  godzinie  ni  dzień,  a  trwała  wątbpiiwa 
bytwi  ał  ii  zmterzcbu,  tam  potym  szyki  pomylili  Po« 
morzanie  i  awyctcieni  tył  podali.  Polacy  z  zwyci{- 
stwem^  obciąłem  f^ony^  do  Gntełua  iichili,  bo  Wiel* 
kanoe  święta  zachodziła.  Gdy  Król  zwykle  z  swoimi 
nabożeństwo  odprawił,  wypoczynąwszy  zołnieriom  y 
bydłu,  zebrawszy  lodu  wificóy  zaś  do  Pomorza  cią- 
gnął, k  one  mocą  z  Prasami  do  posłaszeństhwń  przy- 
wiódł, gdy  pierwćy  do  niego  przyszli  łaski  iądać,  wy- 
daiąc  przyczyńce  RebelUj,  których  na  gardle  Król  po- 
karał: Roku  1^000. 

Nie  długo  tbrzym&li  słowo  Pomorzśnie,  albowiem 
znowu  Królowi  wtargnęli  w  ziemie,  y  Miedzyrzecł  na 
Saskióy  granicy  wzi^  przez  zdradę,  y  wiele  korzyści 
wygnali.  Władźisław  Król  gdy  tho  usłyszał,  thudziei 
Sieciecha  Hetmśnś  z  ludom  wyprawił.  Bolesław  teł  Kró 
lewic  Oyca  prosił,  aby  go  tham  ku  dobywaniu  Zam- 
ku posłał,  Ociec  dziwował  sie  chęci  iego  w  młodych 
leciech  ku  rycerskim  rzeczam^  y  acz  mu  tego  z  pier- 
wu  zbronił,  potym  na  to  zezwolił,  y  ufiec  ieden  ludu 
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%  mektórymi  Panf  iemu  poriiezył^  Sieciech  aby  wszysŁ- 
ko  rządzit,  (iako  doświadczony  Hetman)  rozkazał. 
Którzy  gdy  obiegli  Międzyrzec,  szturmowali  przez  usta- 
nia gwałtem  l^niem^u^  ale  mu  nic  uczynić  nie  mogli, 
gi^yi  mocno  obwńrowdny  był.  Głodem  umyślili  Po- 
lacy przymusić  Pomorzany  do  podania  Zamku,  co  oni 
zrozumiawszy-  chlebem  i  mięsem  z  Zamku  Pogani  ci- 
skali na  Polaki,  thym  poruszony  Sieciech  chciał  od- 
'  stąpićr  mniemaiąc  tham  wiele  ływności  bydź.  Ałe 
Bolesław  Królowie  iKre  12  leciech  będąc  tak  powie- 
dział. Wierzcie  mi  iście  n  ludzie  ci  żywności  nie  ma- 
ią,  iedno  nas  tak  fortelem  podchodzą  y  zbić  chcą,  ale 
poleimy  ieszcze,  a  thego  doznamy.  Y  kazał  Bolesław 
Krolewic  Polski  przeciw  ich  chytrości  kilka  domów 
budować  około  zamku  y  gontimi  pobiiać^  bo  tam 
drzewa  dosyć,  dawaiąc  znak  \i.  tam  zimować  chcą. 
Bacłąc  tho  Pomorzanie,  posłdli  z  wielkimi  diry  do 
Bolesława  Krolewica,  podśw&iąc  mu  zamek  y  wszyst- 
ko co  iest  na  nim,  zachowawszy  thylko  zdrowia  swo- 
ie.  Królowie- przyrzekł  im  to  uczynić,  y  takie  się  sta- 
ło^ nagrodziła  się  im  wszystka  utritś  przez  rostrop- 
ność  Króla  młodego  Bolesława,  Zamek  wzięli,  do  do- 
mu się  pothym  z  radością  wrócili. 


nÓKiiA  SO 


Wywołańcy  przeciw    WłddzisłdtDom    innego   Króla 
obrali^  dć  którego  Pomorzanie  y  Prusowie  przy^ 

staliy  a  o  porażeniu  ich* 

i 

CAPDT  XV. 

Sieciech  Woiewodi  Krakowski  y  Hetman  lyielki, 
w  łasce  u  Króla  będąc,  wszystka  prilwie  Rzeczpo- 
spolitą  Polską  w  swćy  mocy  miał,  y  iakc^y  Królem 
samym  władała  z  czego  u  innych  w  nienawiści  (iak 
y  teras  tego  dosyć  naydzie)  był.  Przystrzegał  oa  iednak 
rządu  dobrego^  a  wystepoe  iedne  na .  gardle,  drugie 
wywołaniem  ze  ziemie  karał^którzy  bespiei||ne  mieszkanie 
mieli.  Tę  przyczynę  mając  Wratysław  Król  Czeski 
nieprzyiazny  Polakom,  wywołane  podqścił^  aby  in- 
nego Kcólń  sobie  obrali^  &  tćy  n^dzy  sic  odicli.  Zbi- 
gniew był  Władzisława  Króla  Polskiego  nie  z  wła- 
snćy  iony  Syn,  którego  gdy  Ociec  na  naukę  aby  Dur 
chownym  został  do  Niemiec  posłał,  on  dla  wstydu  do 
Klasztoru  .wstąpił.  Tego  tho  Zbigniewa  Król  Czeski 
radził,  aby  wywołani  Polacy  za  Pdnd  wzięli^  co  y  uczynili 
a  on  im  pomocy  ludem  dodał.  Zbigniew  wyszedszy  z  Kla- 
sztorni, t&  iądanićm  Polaków  wywołanców,  z  pomocą 
Kroia  Czeskiego,  dó  Kuiaw  wtargnął,  przystali  k  nie- 
mo zaras  Prusowie  i  Pomorzanie,  i  tAk  społćm  Kró- 
lewskie ziemie  brać  i  posiadać  pocięli.  Przeciw  ktho- 
rym  Król  Władysław  Ociec  Zbigniewie  z   woyikićm 
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prtycifgDtł^  nie  lenił  sic  teł  i  Zbigniew  Sjn.  Bitwa 
okrutna  i  obu  stron  ńf  $UAif  nad  ietiorem  G&ptenit 
przemogła  strona  Władiisłiwowi,  nasiekli  niepnjia- 
cio)  moc  wielka,  ostatek  w  Jezioro  wegnali^  stądie 
woda  w  ieziorze  krwi^  ladzk)  i  ścierwami  zaraioną, 
przez  wiele  lath  ludziom  poijteczną  być  nie  mogłA. 
Zbigniew  widząc  gwałt  do  Kruszwice  uciekła  ile  go 
tham  ociec  prctko  doszedł,  onego  ijwo  poimawszj, 
miasto  obfite  y  budowne  na  łup  kołnierzom  dal,  łe 
onemu  żlchowśnie  tham  dali.  Na  przyczynę  potym 
Marcina  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  y  innych  Pa- 
nów,  Władzisław  Król  Zbigniewa  wypuścił  za  Syna 
zeinat  y  pewne  Księstwo  iemu  naznaczył.  Umarł 
potym  Król  Władzisław  Roku  1,102  maiąc  lath  wie- 
ku swego  około  59.  Królował  lath  20.  w  Płocko 
pochowany.  Na  mieysce  oycowskie  Bolesław  obrlnyy 
koronowAoy,  z  radością  ludu   Polskiego  Roku  1,103. 

O  dobyciu.  Biidgroda  y  podaniu  innych  Miast  Pomór* 
^kiok^  y  namocenm  Amiorim  na  loiorc  KriedwińskĘt. 

CAPUT  XVL 

Pomoninie  nie  pnestśli  iednak  szkody  ctynić  w  Polss- 
cłe,  maiąe  po  themu  Pana  który  ich  podboriat,  Zbi- 
gniewa, który  na  udziale  nie  prtestiU|c^  chciał  wszystko 
pod  Bolesławem  opanować,  do  czego  Pomorun  i  Prusów 
«iywał«  ale  zawsze  przei  BoMiwi  eą  poraieni.  Thit^ 
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fito  nt  ii  Król  «  ZienriAmiii  fii  lu«raiisra  (iak  mo- 
włi)  bedfc,  t  fortniittege  povodse&i«  byl  wesół,  y 
wńadł  na  konii  wziąwszy  s  sobą  sto  bosi  lepssyeb 
y  Skarbimieni  Hetmana  który  im  był  wiełkio  szkody 
poeiynil.  Kr61  Bolesław  i<ko  Lew  knykn^ł,  I  ndenjł 
na  nie  s  swym  mśłym  pocitenit  pneraiaiąe  ieh  jaSj 
tam  i  sam  rozpediił  ie,  ai  go  ieden  Ryeen  od  tbak 
ibytnćy  smiałośd  odwiodła  gdy  widiiat,  I  no  pod  nim 
I  konia  wszystkie  wnetnnośei  wyszły.  Tamio  teł  oko 
ata^acił  Skarbimierz  Hetman.  Król  spracowany  do  swyeb 
sio  godniteych  wracała  potkał  sie  z  nimi  a  oni^iaz 
ni  ritiinek  ieebali,  tkam  wszyscy  Królowi  miefi  ta 
złe,  ii  z  małym  ludem  tak  smiełe  poczynał*  rocwodaić- 
mn  rozmaite  przygody.  Wytaboiwszy  nieco  Kroi 
Bołesławt  z  wielkiem  woyskiem  do  Pomoni  sit  nisaył, 
ebcfc  si(  swego  pomścić,  tam  sai  nieposłuszne  io 
poddaności  mocą  przywiódł.  BiłógrodzAnie  tylko  pod- 
dać SIC  nie  ehcieł]:  Postri  do  nieb  Król  dwie  tarcły, 
iedne  błckitn^,  drugą  czerwoną,  aby  sobie  obierali, 
co  lepszego^  ppkóy  czy  walkf.  Hardą  na  to  Królowi 
odpowiedź  da|f»  wziąwszy  obiedwie  tarczy,  nekli;  Y 
stawne  zwycięstwo  krwią  Polską,  y  pokoy  sobie  nie* 
długo  sprawiemy.  Przyszańcował  sic  co  narycbley  Bo- 
lesław pod  fiiłagrod  miasto  aa  tbe  czas  bogałhe  y 
bMhM,  mocą  go  widką  dobywatąe  wzią^  Starsze  wy- 
siekł,  ile  pokpołstwa  które  a  nog  iego  pódAło,  pro- 
sząc o  łasks,  ittł  nie  nad  niemi,  alo  nad  ioaami  y 
^ećffli  id^  iiko  ból  łutokiwy  poepoacił^  Bocząc 
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drugie  miasta  cnotliwe  A  łaskawe  iego  przeciw  nie- 
przyiaciołom  zachowanie,  dobrowolnie  mu  się  poddi- 
yvUj9  iako  Kamienieć^  Kolberk,  Wieleń, .  Kosznim,  y 
inne  miasta  Pomorskie.  Czarnków  tesz  wziął  j  dał 
gniewimirowi  dziedzicowi  z  łaskie  którego  sam  okricił 
ze  wszystkim  rodem  iego*  Tegoż  czasu  Pomorzanie  do 
Spicymiru  wsi  beż  wieści  w  padli,  tam  iako  Pogani  na 
kościół  się  rzucili,  gdzie  byt  nk  then  czas  w  małym 
poćcie  Marcin  Arcybiskup  Gnieznieiiski,  który  usłyszawszy 
ten  tumult,  skrył  się  z  strachu,  i  Pog&nie  złupiwszy 
Kościół,  Archydyakona  Gnieźnieńskiego,  mniemaiąc  by 
Arcybiskup,  z  sobą  y^iięłi.  Tik  ie  Pan  Bóg  pokarałt 
(iako  piszą  ~  Kronikarze)  źe  ie  z  zonami  y  z  dziećmi 
wielka  niemoc  popad^łi,  iź  sie  o  ściany  tłukli,  dro- 
dzy poszaleli  d  sdmi  się.  z  sobą  bili,  drapali  y  kąsali 
na  sobie  ciało,  &.  Obaczy  wszy  kaźń  Bożą  n&  sobie  Ar- 
chydyakona z  przęthem  kościelnym  na  zad  odesłali, 
sami  się  tez  pokrzcili,  a  Wiarę  Krześcijanską  przyięli. 

O  $rogiły  poraża  Pomorzan  y  Prusów  pod   Nakkn^ 
a  iako  dwa  kroć  Kroi  Bolesław  Nakitl  wzu^. 

ĆAPUT  XVIL 

'Nie  chcieli  być  j,  po. szkodzie  mądrzy  Pomorziaie, 
czynili  iednak  z  Prusimi  pogany  szkody.  Królowi 
w  Mazowszu  y  indzie,  przeciw  którym  Bolesław  wiel- 
kie woysko  zebrał,  ń  do  Pomorza  przybywszy  Miasto 
y  Zamek  dobrze .  obwirowAne,  J^kiel  ogarnął.    Co 
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y^idtąe  Pomorzinie  obywatele  Miastha,  iz  sie  mocy  Kro- 
lewskićy  odiąć  nie  mogli,  prosili  przymierza  nś  dni  15 
co  y  otrzymali,  tym  czasem  do  swych  o  r&thuaek 
posłali.  Pomorzanie  wziąwszy  na  pomoc  Prusy,  z  któ-  * 
rymi  się  mocno  zprzysięgli,  cicho  bez  znikow  przez 
Iśsy  pod  Nakiel  przyszli  w  dziea  Wawrzyńca  święte- 
go. Polacy  nabożeństwem  dnia  tego  zabawienia  o 
nieprzyiacielu  nie  wiedząc,  gdy  z  końca  lisu  nieprzy- 
iacielskie  zn&ki  uyrzeli,  do  zbroie  się  rzucili,  w  czym 
mieli  folgę  od  nieprzyiacicł,  którzy  okopuiąc  się  ui 
niespodziałe  z&raz  uderzyli.  Bolesław  widząc  iź  się 
dobrze  okopńli,  rożnami  i  włóczniami  gtsto  ostawiali, 
ognie  tez  z  przodku  blisko  Nakiś  podziałali,  nie  ląkł 
się  tego,  ale  na  dwoie  woysko  rozdzieliwszy,  z  iednym 
Skiirbimierzi  Hśtmind  posłał,  któremu  z  przodku  gdzie 
iedne  wrota  mieli,  n&  nie  uderzyć  kazał.  Go  gdy 
Skńrbimierz  uczynił,  Pomorzanie  z  Prusimi  inniemń- 
iąc  to  być  lud  wszystek,  wszyscy  się  naprzód  obró- 
cili. Tśm  z  tyłu  dopir,  wdły,  roiny,  rozrzuciwszy 
Król  Bolesław,  z  ogromnym  okrzykiem  nd  nie  z  lu- 
dem swym  uderzył,  rozgromił,  pobił,  tak  iź  ich  nA 
placu  zostiiło  (iako  Kronika  Pruska  świadczy)  40,000 
i  2,000  poimanych  Polacy  wzięli.  Nakielscy  widząc 
swych  przegrdną,  dobrowolnie  z  innych  miast  sześcią 
się  poddali.  Te  Nakielską  dzierżawę  dał  Kroi  Swa- 
thopołkowi  iednemu  z  Rycerzow  swych,  z  domu  Gryf- 
fów,  godnemu  czcźi  y  wiary,  ale  sie  inaczey  ndlń^ło. 
Bo  maiąc  potdiemne  z  Pomondny  porozumienie,  złd- 
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miwKj  pnjuęgę  Królowi  ii«  fitetiwił.  Miat  wolf 
Boleltaw  Roku  1,11^  ie  mkroaiić,  ale  didie  itUwi* 
cne  ed  tego  ęo  łiiinow&łj^  kt^re  tak  wielkie  byłj,  ie 
&M  siać,  itki  i^  lilKMlzy  pnec  wielką  powódź  me  ao* 
głfi  co  y  w  inoyeb  kraioach  było.  The  nmpogody 
SAadi  ziiiczyły  te  cmdi^  te  pRedtym  po  lachoda  ałoń- 
CA  u  Cbriy  godmy  tbik  zanyste  Niebo  było  iakoby 
gonałe.  fo|;odsy  czas  |M>tyni  maiąc  Krti  Tmzyt 
do  Pomorza  oohoteie,  cbcąc  theż  tuz  ostttecsaego 
flscccścia  Pomonanie  akosz(kowa<^  z  Prosy  %  przyaif* 
głeini  sweoH  poapoKte  prAwie  rzMzenie  ueiyoii,  mt 
wypMzciaiąic  ftadaego  do  boju  godbego,  mocDie  mę 
zgethowili^  stoczyli-  krwiwą  z  obu  stren  bitwę  y  wfk*- 
pUwą,  be  Pomorzanie  %  Praay  wielkością^  Pdący  nc* 
stweoA  lA-aewyźsaaU  ^  bie  mogła  omogość  Poigtoów 
wythrźymać  mę$i^9L  Ayeersl^a  Polskiego,  po^ieszaw* 
szy  aię  ttcie4»ką  gardł  brooili,  a  Polacy  po  mękę  ale 
zi  rpzkazaaićm  Królewskim  nie  mordowali  ladjB,  tylka 
więźniami  brali,  aby  zienua  nie  spustoszała.  Pogani  tei 
dobrowolnie  ale  podiw4U,  Swatopołka  poiym  xA  Na« 
Uu  obiegły  ile  ii  eie  był  dobrze  opatrzył*  todzięi  ie 
Zima  dokuciata,  wziąwszy  SynA  SwatopołkoweKo  w  z&- 
kłśdzie,  y  woienne  nakłidy  z  Nakla  odiacbat,  k  Swan- 
topołkowi  wynę  z  Nakielskiemi  tprzeposcit.  Lecie  zaś 
nowemi  barciami  Swatopołkowymi  Kroi  poruszony,  tik 
me«iie  Nakla  dobywał,  iż  zwątpiwszy  o  sobić  Nakla* 
nie,  'U  Króla  ^ski  prosząc  tylko  zdrowie  uinrosili,  i 
Swatąpołka  wydać  miMieU,  któsego  Król  na  wiecioe 
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witii#|ii«  (iako  s^drajoe)  4aŁ  Nakiol  WQ«miy»  wsiytl* 
1^4  Pomorską  óemę  Król  ojianował,  a  4o  wiary  Krat- 
ącija&tkićf  (którą  dwa  kroć  prz^d  tym  prcyimowali  y 
porucali)  oae  &  Ksiąieeiem  k\  WorćiaUwtm  pny- 
/«iol»  którą  po  dziś  dziad  trzyaMią- 


MoUiłau^  Król  PoUki  da  KroUąt^  ])uń4ki0gQ  tocMt 
4U  Kroleąlwą  sobie  p0dąn$go  fir$yią4  nie  cAci«/. 

m 

CAPDT  XYIII. 

Miał  Bolesław  na  Dworze  awym  ezłowiaka  Ry^of- 
akiega  a  Duaakiego  KraŁestwi  Piotra,  który  sławą 
ttCttego  Pani  uitty  a  Danij  da  KrolA  stnlyd  przyia- 
ehał,  2  Gcasem  uktadnością  y  cnemi  sprawAiiH  tkak 
fli^kie  wszystkie  prawie  sposobił,  ił  ładnego  nie  było 

« 

któryby  ifia  łaski  Krolewskióy  (którą  niiał)  layrzał. 
Stbąd  od  Bolesłówń  Grabią  Skrzyńskim  iest  ucłytiio- 
ny,  y.  ioneim  g^dpośctami  oczcłony^  Ocieo  thego  Pia<- 
tbra  Wilheiai  Hoaryka  Króla  Durskiego  aawiernióy- 
aty,  i  wieikiiśy  godaoóci  eiłowiek,  gdj  Abei  KróM 
Brató  zabiły  y  Krodastwo  wziął,  mmąo  w  awiy  mocy 
potfióieiiiiiie  akarby  Królewskie,  Wilbalm,  Synowi  Pio- 
trowi 4o  Płaski  dał  a  tym  mać,  a  iiby  s  pooitea 
ittda  po  Cha  Skarby  pnyiacbat,  napomiBał.  O  eiym 
gdy  Piotr  Kroltwi  spraw-  dał,  ałuszM  k  temu  Kroi 
a  Gdaaskii  okryty  gotować  kazał»  sebrawsay  potym 
spoaobnydi  a^glarżów,  aam  i  t  Piotrem  do  Df^AAkt^ 
jga  Kralartwó  iacbal;  gdzae  tk%  wieść  p lUcit,  u  krcf- 
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wdf  zamordowanego  Króli  nad  mtioboyct  bratem 
mścić  się  chciał.  Go  Szlachta  y  Panowie  Duńscy  usły- 
szawszy Bolesławowi  przypadh'.  Zamki  y  miasU  po- 
dali«  Abel  zaś  Tyran  widząc  się  być  od  swych  wzgar- 
dzonego y  opuszczonego,  uciekł.  'Tam  potym  Duń- 
czycy ipolnym  zezwoleniem  Bolesława  Króla  Polskie- 
go żądali  mieć  sobie  za  PAni,  ale  Bolesław  wymówi- 
wszy się  z  tego,  kazał,  aby  między  sobą  Króla  godnego 
podług  woli  swey  obrali,  ofiaruiąc  ma  ńę  przeciw 
nieprzyiaciołowi  każdemu  pomagać. .  Takie  uczynili,  k 
Król  po]9tanowiwszy  pokóy  w  Danij,  skarby  zabrawszy 
z  Piotrem  Grabią  Skrzyńskim,  do  Polaki  szczęśliwego 
wiatru  uiywaiąc,  w  krótkich  dniach  przybył,  Roku 
1124.  Wsiadszy  z  okrętów,  od  poddanyeh  swych  Pra- 
sów  tbrybutu  chciał,  wSamlandzie,  którzy  d&6  siego 
wzbraniali,  przetoź  Polacy  sthoczyli  z  nimi  bytwę,  po- 
razili Prusy,  y  mieszkaiąc  w  ziemi  przez  ośm  Niedziel, 
ziemię  bogatą  y  ludną  wypustoszyli,  &  z  łupy  wielkimi 
do  Gdańska  się^  wrócili.  O  tym  Piętrze  Duńczyku  Gra- 
bi Skrzyńskim,  wyłszćy  mianowanym,  muszę  thu  nieco 
dołożyć:  Gdy  po  śmierci  Bolesława  Króla . Władzisław 
na  Królestwo  wstąpił,  iako  starszy  nii  Bracią  inną 
li  powodem  potym  Krystyny  zony  swćy,  chcia)  y 
Państwo  Braćiey  od  Oycd  wydzielone  poscieść,  onych 
z  poddanymi  do  swey  poddaności  przywieść.  O  co 
częste  bitwy  mieli,  nie  oparł  się  o  to  nikt,  iedno 
Wszeborz  Woiewoda  Sandomierski  y  Hetman  koron- 
ny, Piotr  thei  Duńczyk,  którzy  KroU  napominali  aby 
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Br&terako  według  Testamentu  Ojcowskiego  z  braci) 
zjł.  Obraziło  to  (iako  pospolicie  bywa  źe  reritas  odium 
parit)  KroU,  który  gdy  zwierzył  tego  Krystynie  ienie 
swćy,  obmyślawała  to,  iakoby  sie  tego  osobliwie  nad 
Piotrem  pomściłby  Dobieszowi  thego  (w  kthórym  sie 
koćbała,  człowiekowi  młodemu  ile  gońcy  sławnemu) 
sie  zwierzył^^  onego  tez  potaiemnie  prosiła  y  rozkazi- 
l&  muy  iby  Piotra  nieznacznie  dla  wzruszenia  ludu 
pospolitego  poimał^  &  do  nićy  iywo  przyniósł.  Trafiło 
sie  12  Piotr  Dunciylj:  Dziewkę  wydawał  zi  mąź^  za 
Jńzę  Książe  Serbskie,  d  iey  wesele  we  Wrocławiu 
sprńwiał;  Prosił  tedy  Dobieszń  o  zdradzie  nic  nie 
wiedząc,  ieby  mu  k  woli  na  weselu  nk  ostrę  godził. 
Uczynić  to  obiecał  Dobiesz  ochotnie,  maiąc  swe  ni 
sercu  y  przyprawiwszy  się  k  temu  do  WrocłiwiA  ia- 
chał,  Urn  Piotrś  ni  drodze  poimał,  y  do  Krolowćy 
go  przyniosły  która  mu  dała  iczyk  urżnąć,  y  ocz]^  wy*^ 
łupić.  Wszakże  pothym  z  dziwnego  Boskiego  przey- 
rżenia  y  mówił  y  widział  przez  lat  pięć^A  gdy  umarł 
we  Wrocławiu  Szląskim,  gdzie  przez  ten  czas  mie- 
szkał, w  Kościele  Wincentego  S.  który  on  sam  zbu- 
dował, z  wielką  czcią  pocbowśny.  Ten  to  Piotr,  ia- 
kom  wyższćy  pisał,  z  Duńskiego  Krolestwś  silne  Skar- 
by z  Królem  Bolesławem  wyniósł,  których  marnie 
nie  obracał^  ale  za  nie  70  Kościołów  w  Polszczę  na 
rożnych  mieyscach  zmurować  dał  y  boynie  ie  nidał, 
z  których  drugie  y  dziś  stoią.  Teras  wszystko  Ku- 
chnia ąie. 
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Bt^lesław  Crispus^  Prusy  porazH^  do  hołdu  y  prgyieda 
Wiary  Krzescijamkily  przymoił^  ale  pothytn  od 

nich  srodze  poraz'on. 

CAPDT  XIX. 

Roka  PADskiego  1,164.  Był  Kr«I  w  Polndte 
imieniein  BoIcbUw^  Cryspus  od  kędsierławych  włos 
neceony,  thea  s  woyskieBu  wielkinr  do  Preisów  Po- 
ganow  się  raszyłt  w  stert  i  w  zdłoi  ogniem  i  nie- 
aem  okrutnie  tiemie  zwoiowa^  ś  Pr«By  że  sądali 
łaski,  przymusił,  którey  im  {lokiz^ć  nie  chciał-  azbj 
przysięgli  trybut  Królowi  nd  kaidj  rok  dawa^^  y 
porzuciwszy  &  popaliwszy  swe  batwanyi  ni  Wiarę 
Krześcijanski  okrzcić.  Co  gdy  Prusowie  przyleli  y 
pny^i?g9  to  swą  potwierdzili,  łatwie  Królewską  łasice 
otrzymali.  Poburzyii  tedy  Bogów  swych  fałesznyck 
Bałwany,  i  nś  to  tnieysce  iedynemu  prawdziw«m« 
Bofu  Kościoły  pobudowali,  pokrici^  sio  y  z  dziećn 
•4aii,  co  iednak  nie  z  chęci,  ńle  obawiiiąc  sie  elegia 
gorszego,  czynili,  iako  sie  nie  długo  po  tym  pokaza- 
ło. Bo  iako  skoro  Kroi  odiechat  z  wojakiem,  do 
ainrodu  sie  zaś  swego  wrócili;  ledwo  Rok  wytrwa- 
wszy w  Wierze  Krześdjańskiey,  z^  iawńie  Bałwśnj 
chwdić  poczęli,  wyrzuciwszy  Kapł^ay  z  obrzędy  Krza*- 
ac^aikkiemi  Kośeioły  sfhigawili^  a  obawiaiąe  sie  ieby 
thego  nie  przypłacili,  do  Króli   z   wielkimi  <  dary  po« 
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słtli  opowiedai^e  sit  ii  oni  z  potłosze&rtMta  iego  m 
nie  wyUffiuią,  de  owszem  iemu  wiarę  eapełną  cbować 
cłieą:  Tylfas  proszą  ihj  do  wiarjr  nie  h^U  niewoleiii, 
gdyt  wszystek  lud  wolaiby  aie  wiem  co  ucierpieć^ 
DiŁ  Ojeawskieh  Bogów  y  cwyezayBydi  obrzędów  <>d« 
stąpi^.  Nie  ^eparł  eie  -o  to  Krót  iakoby  eie  godziło 
gdy  słyszał  ie  wiary  iemu  nie  łamią,  y  przetoi  tak 
Posły  odprawiła  iakoby  ni  to  zezwalał.  Więcey  ma- 
ląc  powagę  Mayestatu  swego  .nit  Boskiego;  Albo  da- 
rami tak  zmamiooy  które  y  mądrych  sercś  ślepią:  Nie 
myśląc  ie  niepohamowany  upor»  któremu  raz  wodzy 
ipepwzcią.  Oego  iedndc  nk  niezbozoyćh  Pruaadiia- 
wny  przykład  została  bo  .oiii  widząc  iż  im  pierwaaa 
wina  «.pełzł&  ahardcieli^  y  łownie  Kndowi  t  pedda?* 
Bości  «ię  wyłamiili,  Unsęjbiki  iego  fireci  wygaśli^ 
z  wiaiką  potym  mocą  Chełmską  ziemię  y  MftZAwaz# 
eknitnie  burzyli^  a  wiełe  więśniów  j  dobytka  s&brś? 
K«  O  czym  do  Boledanra  bez  miesekania  zd  zuoi 
z  małym  luden  w  pogan  sic  fudai^  kle  iuź  byli  Po* 
gioie  u8Bii«  Roku  zaś  1,167  nagdiowawszy  się  Bole- 
aław  lic^rze  mocą  do  Pru0  wciągnął,  w  tben  xz^  m 
zdradzie  dway  Prusowie  przystali  do  Króli,  ezyniąe 
ste  wf  gnaCcami  .a  swiadomemi  w  Pruskicb  aemiadb, 
pmeto  im  «pr&wę  y  -wod^two  pcirnczone  woyaka.  Któ- 
rzy w  Pustynie,  laay^  błota  i  trzęfla5iviae,  a  w  oiaane 
kąty  dud  zAwiedłi,  ie  nie  mogM  ani  na  Ead#  aiii^na 
przód  wynidź,  tam  ^  Prusowie  lianiebnie  porazili, 
ie  pnawie  co  celoieyaze  Hyner&tjnro  Polskie  tham  jmh 
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legło.  Tioi  tei  Henryk  Ksi^e  Lubelskie  i  Sendo* 
mierskie,  mężnie  się  z  nimi  bii^c, .  zabit  Kazimierz 
potym  brat  JSenryka  tego  będąc  Królem  Polskim,  nad 
Prusami  y  śmierci  swego  brati  sie  mścił,  y  nie  po-* 
•łuszne  skrócił,  a  do  poddaności  y  dńwanii  Dani  zaś 
przywiódł  w  ciym  też  wziął  zakład  100  Prusaków. 

O  Swatapełku  zdraycy^  który  Króla  y  Pond 

swego  zabił. 

CAPUT  XX. 

Leszko  białły,  od  włos  białłych  rzeczony,  na  Kró- 
lestwo Polskie  wybrany  Roku  1,194.  Swatopełka  Sy- 
ni  Mszciujowego  SUrottą  nad  Pomorzany  przełożył, 
z  tym  sposobem,  aby  to  Księstwo  temu  y  potomkom 
iego  Królom  Polskim  w  ciie  zachował,  a  każdego  ro^ 
ku  trybut  tysiąc  grzywien  srebra  litego  cb  skarbu  od- 
dawał, co  wszystko  ziścić  Królowi  Sw.anthopoł  obie- 
cał, y  przysięgą  tego  podparł.  Wyniesiony  potym 
szczęściem,  a  skarbńmi  umocniony,  nie  pamięthaiąc 
na  przysięgę  swą,  Thrybutu  żadnego  dawać  niechćiał. 
Roku  thedy  1,227,  Leszko  Seym  złożył  w  GąszAwie 
folwafku  Mnichów  Trzemeszeńskich  blisko  Żnina, 
na  który  pozwał  Swatopełkę  Starostę  Pomorskiego 
oblicznie  dla  zadzierżenia  Trybutu.  Zrazd  tam  był 
nie  mAły,  był  Henryk  brodaty  Książe  Wrocławskie, 
Konrad  Mazowieckie  y  Kuiawskie^  Yincenty  Arcybi- 
skup Gnieźnieński,  Wawnyniec  Biskup  Wrocławskii 
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tfłcliał  Kniawaki,  Pural  PiauBski,  Wawrzyniee  Łu- 
boaki^  Ginterua  Płocki,  Biskupi  y  innych  wiele  Panów. 
Swatopełk  itka  chytry  wida^c  być  ten  v|a«d  prreciw 
4obie,  posłał  Posły  ąwoie  do  Króli,  p?osząc  aby  za 
d:e  nio  miał,  u  m  taA  caaa  byd  nie  może,  ale  na  in- 
UJ  cam  golów  Sie  bfdzie  sławie.  Czwartego  dnia  Sey^ 
mu  dą  hini  Król  i  pnadnieyseymi  szedł,  o  ciym  gdy 
Swatopełk,  który  się  z  woyskiem  ni  nie  skradała  od 
szpiegów  wiadomość  wiął»  uderzył  n4  n&OMety  y  go- 
spody kb  d  co-  mu  sie  nawinęło  nie  żywił,  Kroł  Le*« 
szko  usłyszawszy  ten  tumnłt,  nago  z  Henrykiem  bro- 
datym z  łaźni   nciekł,  a  na   koń    wpadszy    uiezdiał. 

k 

Switopelk  puścił  sia  po  nim,  y  dogoniwszy  Krala, 
we  Wsi  Marcinkowie  zabił.  Henryk  brodaty  Wro- 
cławskie Ksiąie  ranion  bardzo,  którego  by  był  Piel- 
grzym  sluźebpik  nie  przyległ,  byłby  zabit,  w  lektyce 
potym  do  Wrocławia  niesion.  Inazy  Panowie  y  Riskwp 
iedoi  poranieni  drudzy  poijnani  byli.  Załoanetbe  ieb  było 
przespieczeństwo,  ia^O£  to  wieln  ioh  potyka  ce  sobie 
lekce  nieprzyiaciela  waź4.  Od  tego  się  czasa  Swap- 
topełk  za  Książe  Pomorskie  pisać  poczuł.  Leazkowe 
ciało  w  Krakowie  z, żałością  ludu  Polskiego  ieił  por- 
ębo waoe. 

O  początku  Krzyzakou)  y  przysciu  do  PruM* 

CAPIIT  XXI, 
Roku  Pańskiego    1188.  Bałdutoua  Kmieai  Btero^ 
zolimskim   hiMh   h^  mdm  ściamoDy   od   Pogan, 

7. 
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kthórzy  z  mocnego  miasta   Akonj,  wielkie  w  Ziemi 
świstćj  ftzkody  czynili:  Przetoź   do   innych  SLrześcian 
pilnie  o  pomoc  pisał  prosząc:  Wyprawiło  się    na   te 
potrzebę  Włodiów,  Łongobardów,  Wenetów,  60  Ga* 
ler  w  których  było  50,000  lodu  godnego  do  bitwy. 
Z   Francićy  takie  y  Niemiec    wiele  ludu   pobożnych, 
cześcift  dla  nawiedzenia  mieść  cnych,  częścią  dla  ra- 
tunku swoim   ochotnie   sie   tam    śpieszyli,    do   czego 
mieli  osobny  okręt  Graka  zwany.  Obiegli  potym  wielką 
mocą  Krześciani  Akone  miasto,  y  przez  cały  Rok  pod 
nim,  szthurmuiąc  bez  przestania,  leżeli  z  wielką  szkodą 
Itidu  KneścijanskiegOy  gdzie  wiele   rannych,   chorycb 
było^  kthorzy  tham  y    sam   żadnego  opathrźenia    nie 
maiąc,  (iako  na  woynie)  lęieli,  drudiy    od  głodu  y 
cieszkich  ran  umierali.  Znaleźli  sie  tam  ośm  bogobo- 
*  iących  meiów,  których  miłość  Krześcijanska  do  thego 
przywiodła,  że  sie  onych  chorych  opathrować  podięli. 
Miedzy  którymi  był  ieden  mieszczanin   z  Lybku,  Ihen 
dał  Zageł  z  okrętu  rzeczonego  Graki,  z  którego  uczy- 
i^ł  namioty  i  podeń  chore,  ranne,  ułomne    zebrali,  y 
z  wielka  pracą  &  kosztem  opatrowali,  tak  iż  wiele  przy 
zdrowiu  zostało,  którzy  bez  opatrzenia  pomrzećby  byli 
musieli*     Gdy  iuż    dobyli   Akony    Krześcijanie ,    tam 
pobożni  meże  założyli    Szpital  *  prze  ranne  y  chore,  a 
tym  pilniey  ie  opatrywali,  których  przykładem  Baldn- 
inus  Król  przywiedziony,  w  Hieruzalem  także  założył, 
&   Szpitalem  Panny  Maryey  iak  y  w  Akonie   nazwał, 
Stharsze  ku  themu  postanowił,  ktorzyby  pieczą  o  cho- 
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re  mieli.  Nad  tjmi  Sipitalami  pierwsij  był  postano* 
wiony  Mistrz  Henryk  Wśpolt^  kióry  z  swoią  bracią 
wyzdrowiałą  y  z  innemi  poboinemi  Rycerimi,  gdy  by- 
ło potbrzeba  na  woynę  iezdiał  y  mocny  odpór  Poga** 
nom  d&wał.  Do  tego  Zakonu  potym  barzo  wiele 
SLsiąiąty  GroflPow,  Szlachciców  Niemieckich  przystświ-- 
łoy  którym  Papież  Celestynus  tego  imienia  trzecia  po- 
twierdzenie tego  zakonu  dał»  tytuł  im  przydawszy,  &by 
sie  pisali  Bracia  Domu  Niemieckiego,  Szpitala  P^nny 
Maryey  w  Hieruzalem,  dał  im  tez  za  Herb  Krzyi  czar- 
ny, i  pod  Regułą  Zakonu  Augustyna  Świętego  żywot 
przykazał  im  prowadzić.  Pitrińrcha  potym  Hierozolimski 
białłym  płaszczem,  a  krzyżem  czarnym  z  obndwu  stron 
naznaczonym  Bracią  te  przyodziała  y  taki  ubiór  inszy 
napotym  nosili.  Było  ich  naprzód  którzy  ten  habit 
Zakonny  przyieli  Kapłanów  siedm,  a  dwadzieścia  y  czte- 
ry Szlachciców  nie.  Kapłanów.  Tym  było  dozwolono 
we  zbroi  miecz  przypasawszy,  Mszą  odpr&wować,  żd- 
den  brody  nie  strzygła  A  nś  worze  nńtk&nym  słomy 
według  Zakonu  sypiał,  alfe  to  rychło  potym  zmienili, 
bo  (iako  mówią)  zś  dostatkiem  rozpusto.  Długo  czy- 
niąc pothym  ci  Bracia  Krzyżacy  z  Siriceny,  Hieru- 
zalem  y  inne  Miasti  marnie  uthracili,  y  z  tham  tbąd 
wygnani,  przyszli  do  Cesarza  Frydrycha  wtorego  pro- 
sić o  mićysoegdzieby  podłóg  profiessyey  swoiey  Kla- 
sztor założyli,  y  tam  iako  Bogu  poślubili  do  końca 
trwali.  Cesarz  nie  zbraniał  im  tego:' ale  w  tym  cza- 
sie maiąc  od  Konrada.  Książecia  Mazowieckiego  po« 
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flłj  o  if  Rycerską  bracią  pnedw  Fnuoai  PogiMm, 
z  cbfCi}  tę  bracią  Krzyiału  w  licUiie  2,000  do  Pns 
postał.  Ztteiyli  napnod  z  onćy  strośy  Wisły  twier- 
dzą Dębową,  prawi«  przeciw  ToroBiowi,  którą  dziś 
zowtą  DyboWy  (ale  Dębów  być  ma)  a  ^am  tąd  Pr^sy 
Fogany  trapili  strzelbą  przez  Wisłę  iź  ia  ustąpić 
musieli.        ' 
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Prafćty^u  Pnyima  Kr!i^akóyi>  do  Pnu  y  Condyck 

im  ułoion$. 

CAPUT  XXIL 


Konradus  Książe  Mazowieckie,  będąc  ustaw iciny mi 
Daiazdy  Pr«s6w  zwątlony,  ni  Seymiewainyro  z  Chri- 
stiaiiem  fiiskapem  uradzili:  Braciey  Krzyżaków  doma 
Niemieckiego,  Ryoerzów  Krystusowych,  tytułu  P^nny 
Maryey,  wygnanyck  z  Syryey  przez  Saraceny^  wezwać. 
Którzy  pnybywszy  do  Prus  a  Konradem  Ksiązęeiem 
Coutract  czynili.  JPostapiło  im  Książe  wszystkie  Ch£iiar 
ską  ziemię,  y  cokolwiek  iest  między  Wisłą,  Mokrą,  y 
Drwiącą  Rkekimi.  Coadicie  te  były  z  obu  stroo  ucfawa- 
hme.  Aby  Krzyżaki  przeciwko  Prosom  y  Litwie  Po- 
gioom,  ustawicznie  wszystkiemi  siłami  walczyli.  A  gdy- 
by ich  uśmierzyli  y  zwycięźyljj^jiby  Łaś  Ksiyęcia 
Koaradowi.  ziemię  Chełmską  zWrodli.  A  wszystkie 
ziemie  ktorychby  kolwiek  pod  Pogany  dostali,  aby 
ź  wynalazku  godtoych  ludzi  zarówno  z  Ksiąźęeiem  Ma- 
zoVriedLM  i  iege  petomk&nu  dzielili.  Polakatt  zaś  Krze- 
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Ścianom,  aby  iadiftego  g^ałta  ani  krziwdy  Bie- 
ćj^yniłi  moi  ieh  nieprzyiaciołom  radą  ani  pomocą  po* 
magałi^  ale  przeoiwko  Poganom  na  kaidą  potrzebę 
aby  gothowi  im  pomagać  byli.  A  ieśliby  co  z  tych 
Condiciey  wykroczyli,  aby  mnę  y  "karanie  pobrania 
dóbr  dia  niewdzięczności  odnieśli.  Taka  była  ugoda 
y  postanowienie  między  Koradem  Mazon^ieckim  Ksią- 
żęciem,  y  przerzecźoną  Bracią  Krzyżaki,  których  był 
nateocKas  Mistriem  Hermanns  z  Sślce,  co  theź  Grze- 
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gorz  9.  Papież  Rzymski  uchwairł  y  potwierdził.  Przy- 

im  też  nadto  Książe  Konrad  Dobrzyńską  ziemię  I  jp^ 
y  Nieszawę  w  Knjawskrey  ziemi  Zamek.  Biskup  theż' 
Płocki  Gedeon  dał  im  od  Biskupstwa  swego  niektó^^ 
re  dziesięciny,  y  Wieś  z  Wyspą  wielka.  Thego  po^ 
stanowienia  KrzyiacT  thailL  aleprzywiley  z  Bulą  złotką 
Frydrycha  2  Cesarza  pilnie  chgwali  y  ujŁajgowąłj^  w  któ-  ^ 
rym  in^^  notwi^erdzit  dziertawe  Chełmskiey  Ziemię 
'  g  PomorsljŁ,  i^A.^anie  ^  których  im  ^  nigdy  Konradus 
yJKs i.pe ^Jttfiy^ jdawilł^  Dla  tego  potwierdzenia  Fry- 
drycha Cesdrzś,  między  Polaki  y  Krzyżaki  woyny 
wielkie  były,  at  się  nieprawe  Przywileie  połamały. 
Thak  tbedy  siedm  przednióyszych  Conthorów  maiąc  pod 
sobą  2,000  zołnierźow  domu  Niemieckiego,  naprzód 
w  ziemi  Dobirzyfiskićy  z  Ksiąźęciem  Konradem  Land- 
graffem  Thuryngeiiskim  (którego  był  do  Rzymu  iadąo 
,  Herman  z  Salce  Krzyżakom  Mistrzem  przełożył)  osie« 
dli,  biorąc  na  sie  obronę  Polaków  y  Mazowszan,  prze- 
ciw Poganom  Prusakom.   A  tu  iuż    tym    rozdziałom 
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koniec  czynię  gdyi  iai;  tha  uTedtog  porządku  Mistrzów 
Krzyżackich  rzeci  toczyć  się  będzie,  to  iest-  który 
y  kiedy  obrany^  co  się  za  niego  działo  &  namieniono 
będzie. 

MUtrz  napien/oszy  Szpitala  Panny  Mariły^  BracUg 
domu  Niemieckiego f  Henryk  x  WalpoU. 

Za  pinow&nia  Henrjka  Ces&rza  tfaego  imienia  5. 
a  Papieża  Clemensa  3.  gdy  Kazimierz  Sprawiedliwy 
rzeczony,  szczęśliwie  w  Polszczę  królował,  ^  Akonie 
Mieście  zakonu  Krzyżackiego  pierwszy  Mistrz,  (który 
u  nich  iako  Kroi  albo  Książe  był)  Henryk  z  Walpolt 
był  wybrany,  Roku  Pańskiego  11190.  Potym  w  piąci 
lat  uczynił  Capitułę  albo  zebranie  swoich,  dla  stano- 
wienia pońądku  zakonnego,  gdzie  te  rzeczy  były  po- 
stanowione. Naprzód,  aby  brat  występny  przeciw  swey 
Regule,  ni  od  kogo  sądzony  nie  był,  iedno  od  same- 
go Mistrza  zakonu,  albo  od  tego  którego  on  nk  to 
wysadził,  a  kara  była  układana  o  któreyby  ż4den  obcy 
nie  wiedział.  2  Nad  Bracią  Rycerstwem  przy  sobie 
Sędziego  postanowiła  y  onego  mocował,  między  nimi 
nieznaszki  równać  y  nieposłuszne  karać.  3  Pewną  li- 
czbę pacierzy  nk  każdy  dzień  Laikom  naznśczył,  bród 
nie  golić,  na  strus&kach  sypinć  &  ale  tho  prętko 
zmienili.  Na  tym  urzędzie  żył  lat  10,  umarł  w  Ako- 
nie^ y  tamże  pogrzebion. 
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Wlify  MUtrz  nanoyiszy  Krzyżaków. 

4 

Otto  Kdrpea  po  Henryku  SzUchcic  Niemiecki  nt 
Mistnowski  urz^d  bjł  wybrany^  za  Philipa  Cesarza, 
2.    a   za   Innocencyusza   3.  Papieża   Rzymskiego,  za 

^Miecsława  Starego  Króla  Polskiego  czasów.  Roku  1200. 
którego  tez  Roku  straszne  w  Polszcie  ziemice 
/{|!#u  drienie  przez  .kila  dni  było.  Ten  to  Mistrz  dał  pie- 
częć   napierwey     Zakonowi    podługowatą,    z    wyry- 

.  cieni .  Panny  Mariey  z  dziecięciem  na  ośle  siedzą- 
cćy,  Józeffa  przy  nich  z  laską.  Napis  ten  przydał. 
Piecitć  Urzędu  Mistrzowskiego,  Braciey  domu  Nie- 
mieckiego, w  Hierlizalem.  Tey  pieczęci  uiywali  Krzy- 
żacy, aź  do  czasu  Frydrycha  pierwszego  tego  Zakonu 
,  Mistrza,  który  tho  potym  odmienił.  Otto  Karpeń  na 
urzędzie  6  lath  będąc,  umarł,  k  w  Akonie  pogrzebion. 
Za  czasu  tego  Otto  Karpen  w  Inflaiiciech  Bracia  £n- 
sifery,  miecz  noszący  nastali,  którzy  potym  z  Pruski- 
mi Krzyżaki  się  zjednoczyli. 

Krzyżaków  Mistrz  trieei  nawyiizy. 

Roku  1206,  zń  j)inowania  Pbilip&  2.  Cesarza,  a 
Papieża  Innocencyusza  3.  Króla  Polskiego  Leszka  biał- 
łego,  na  urząd  nawyźszy  Zakonu  Rycerzów  Boio- 
grobskich,  llerman  Bardtiest  wybrany,  Szlicbcic  Hol-« 
sanski,  przez  cztery  lata    według    możności    służył. 
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W  AkoDie  umarł  y  tam  pogrzebion.  W  przyszłym  roka 
Fulko  Biskup  Krakowski  umarł,  i  namiesce  tego  Mistrz' 
Wmcenty  r  Karwowa  Kadłubkowic    (według  onego 

ciasu  uciony)  wstąpił,  Pierwszy  Polski  Kronikarz. 

• 

Czwarty  Mistrz  Krzyżacki  nawyiszy. 

Herman  Silcen  Szlachcic  Mysnenski  czwartym  Mi- 
strzem  Krzyżackim  został,  za  Cesarzów  Otto  y  Fryde- 
rycba  2.  a  i&  Papieźow  lonocencyusza  3.  Honory usza 
3.  y  Grzegorza  9.  źył.  Wybrany  na  urząd  Roku  1210 
gdy  Miec^sław  Stary  w  Polszczę  Królował.  Ten  bar- 
dzo wałnych  Przywileiów  y  nadania  Zakonowi  swe- 
mu od  Papieża,  y  od  Frydrychi  Cesńrzś  dostał.  Bo 
gdy  Papież  z  Cisarzem  birzo  byli  wnęthriną  a  szko- 
dliwą woynę  zadarli  między  sobą,  on  to  wszystko  mą- 
drością y  przeważnym  rozumem  swoim,  między  nimi 
roziął  y  uspokoił.  Za  iego  Mistrzostwd  Konrad  Mar- 
graiF  z  Duryngu  w  Zakon  Wstąpił,  dwa  tysiąca  Szlach- 
ciców wszystkicb  Rycerzow  passsowanych  Niemców 
miał  w  Zakonie  pod  swoią  sprawą^  których  przez  30 
lat  zupełnych  rządził.  Wszakże  za  iego  nieszczęsnego 
panowania  Saraceni  Hieruzńlem  z  mocy  Krześcijańskićy 
wydśrli  y  osiedli.  Krzyżacy  od  Pogan  wygnani,  do 
Cesńrzś  Frydrycha  się  uciekli,  od  którego  potym  na 
żądanie  Konrad^  Mazowieckiego  Ksiąięcia,  do  Prus 
byli  posłani.  Ten  Mistrz  Herman  JSałcen  spuściwszy 
Mistrzostwo  Koradowi  z  Duryngu  Mdrgrńbi,  umarf 
potym  w  Berlinie  y  t&mźe  pochowan. 
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Mistrz  Krzyżacki  piąty  nawyższy, 

■ 

Konrad  Książe  z  Duryogu,  który  t  Bracią  Krzyża- 
kami, przeciw  Prusom  Pogśnom  był  posłÓDy,  ni  urząd 
Mistrzowski  z  wielkim  weselem  był  wybran^  Roku]|1240 
za  czasu  KroIa  Polskiego  Pudika  albo  wstydliwego,  y  za 
Frydrych^  2.  Cesarza.  Wziąwszy  na  się  obronę Mazowszaa 
y  Polaków,  (iakom  wyźszćy  pisał)  Zamki  budowie  zdćieli, 
aby  przed  Poginy  bezpieczni  być  mogli.  Yogelgesang 
w  Chełmskiey  ziemi  nad  Wisłą  Zamek  postawili,  to 
imię  od  śpiewania  Ptaków  mu  daiąc.  Boku  Pańskie- 
go 1,231.  Thorun  zaś  Miasto  y  Zamek  Boku  1^235 
założyli,  takłe  Besenburg  y  inne  Miistń  y  Zamki 
w  krótkim  czasie  pobudowali.  Prusowie  bacząc  iż  im 
gwałt,  postawili  Łheż  przeciw  Krzyżakom  Zamki  swoie, 
ieden  nad  Wisłą  wyższćy  Torunia,  który  nazwali 
Bogów,  drugi  podłe  Torunia  &.  Pypinus  też  Książe 
Pruskie  okrutpy  morderca  ludu  Krześcijańskiego,  mo- 
cną twierdzą  na  Jeziorze  zbudował,  którą  do  tych' 
czasów  Pipinowo  Jezioro  nażywśią.  Ale  ty  Zamki 
w  krótkim  czasie  Krzyżacy  pobrali,  a  Pipina  Książe 
Pruskie  póimawszy,  rozproli  mu  brzuch,  y  przywiąza- 
wszy ielitho  iedno  do  drzewc  thak  go  długo  w  koło 
wodzili^  iż  się  wszystkie  ielita  otuiriły.  Tak  mu  mor* 
derstwo  Krześcijan  płacili.  Aby  pothym  thym  mężnióy 
Poganom  odpierać  Pruscy  Kriyżacy  mogli,  z  Iflandskimi 
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Knyiaky  się  ziedaocźjli,  j  wieczną  z  Rycerstwe  y 
z  Mistrzem  ich  Wolgiopuseiiif  uiii«  Uchwalili,  do  swe- 
go ich  tei  Herbu  przypuścili,  iżby  obidwi  Zakony 
białłych  płaszczów  z  czarnym  krzyżem  używali.  To  so- 
bie Prusacy  zAchowali,  Aby  Mistrz  Ifandski  z  braci« 
swt  Praskiemu  posłnszen  był^  I  uit  k&idą  wypriwę 
gotów  był.  Kt6re  ich  z  iedsocienie  Papież  Grze- 
gorz O  pnywileiem  z  słotą  bułą  potwierdiił.  W  tyra 
z  iedaoczeniii  zmocnienit  te  wsząd  Litwę ,  Prusy, 
Pogany  trapili,  do  czego  im  też  niezgoda  Litew- 
ska pomagała.  Bo  Meadog  Wielki  Ksiądz  Litew- 
ski przeciw  Synowcom  swoim  z  chciwości  pino- 
winia  woynę  podniósł,  którzy  baciąc  się  z  niego 
nie  mieó  sił,  do  przyległych  Książąt  o  pomoc  się  ucie- 
kli. Towciwił  albo  Teophil  ieden  z  nich,  do  Mistrza 
Iflandskiego,  y  Arcybiskupa  Rygenskiego  pomocy  żą- 
daiąc  'się  uciekł,  y  zaraz  ią  znalazł.  Poraził  dwa  kro^ 
i&  pomocą -Krzyżaków  Mendogń  Stryia,  y  odbił  go  od 
Potocki.  Wdziccżen  tego  będąc,  wielkie  dary  Mistrzo^ 
wi  Iflandskiemu  Andrychowie  y  Arcybiskupowi  dał,  y 
na  wiarc  Rzymską  z  Ruskiey  (z  nńmowćy  Eirzyżaków 
się  przekrżcił)  Heudog  potym  Książe  Litewskie  Po- 
gśnin,  chcąc  iesscze  skosztować  szczęścia,  zebrał  sia 
przeciw  Towciwiłowi,  ile  widząc  moc  wielką  Krzyża- 
ków którzy  przeciw  iemu  za  Towci wiłem  byli,  zwąt- 
piwszy o  sobie,  z  wielkimi  a  kosztownymi  dary  do 
nich,  kieruiąc  ie  na  swą  stronę  posłał.  Ale  Mistrz 
Ifldnddci  Andrych  dary  iego  wzgardził,  y  taką  mu 
odpowiedź  dał^  ie  z  nami  iako  Poganin  pokoiu  mieć 
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nie  moieszy  ale  y  zbiwion  nie  łiędztesz,  ieśłite  tie  na 
wiarę  Krześciańskt  nie  okncisii»  Musiał  na  to  Mandog 
zezwolić,  aie  pnad  sie  swe  na  mjili  miaŁ 

Szosiy  MUtrz  KrzystaeU  nttwyższy. 

Za  p^DOWŚnia*  Bołesłiwi  Wtty4}iwego  w  Polstcłe, 
Konrad  Pappe  z  Osterlingu,  rokq  Pańskiego  1252 
na  Mistrzostwo  iest  wybrany.  Za  czasu  iego  y  Han-* 
rykś  Mistrza  Ifiandskiego,  Mendog  Książe  Litewskie 
sie  okrzciły  y  wiele  Zakotaowi  Braciey  Iflandskiey  nit^ 
dały  potym  o  koronę  do  Pipieżś  Innocencyasza  4 
prosząc  posłał,  którćy  raa  tefc  Papież,  (widząc  to  być 
sobie  na  rękę)  niezbriniał.  Posłał  przeto  Br^tś  Hen- 
ryki Prowincyała  Polskiego,  Armakański^o  prredtbym 
Biskupi  Ł  n&  łben  czas  Chełmskiego  w  Prąsiecb^ 
Legata  swego  dó  Mendogń,  który  z  Arcybiskupem 
Bygeńskimi  z  Krzyiakamt  Praskimi  y  Iflandskiemi,do 
Nowogródka  Litewskiego  p rzyiacbawszy,  z  ramieoia  Pa- 
pieskiego y  Cesarskiego,  Mendoga  na  Królestwo  Li^ 
tewskie  koronował.  Daniło  Ui  Książa  Ruskie  na  Kró- 
lestwo Halickie  y  Włodzimirskie  był  koronowany^  • 
Boku  1253  w  Drohiczynie,  ale  tego  tytułu  nie  dłn-> 
go  obiy  mieli. 

Roku  zAś  1255  Mendog  porzuciwszy  wiśrc  Krześci- 
jińską  thym  okruŁnićyszym  nieprzyiacielem  aie  stał 
KrześcijAnom,  y  zebrawszy  3»000  ludu  PogAuskiego 
Mazowsze  zwoiow&ł,  zamek  Płocki  spAIił,  do    diier- 
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zaw  Krzyżackich  połjm  mocą  w  ciągną}.  A  bez  od- 
pora  mieczem  y  ogniem  popustoszył,  i&dnego  czło- 
wiek- nie  żywiąc^  (bo  sie  brzydził  Krześcijany)  z  ko- 
rzyścią do  Litwy  wielką  widchńł.  W  tćy  bitwie  się 
triGło/  źe  uff  iedęa  Pogański  tył  podał,  za  którymi 
goniąc  Generardus  Saski  Szlachcic,  iednemu  z  nich 
iednem  zamśchem  nciek&iącemu  głowę  śeiął,  a  tben 
ścięty  przed  sie  thąz  drogą  z&  drużyną  iśchił  ale  nie 
daleko,  potym  spadł,  temu  sie  Krzyżacy  zadziwili,  iź 
tego  przedtym  nie  widAli.  W  tenże  cżis  w  poboiss- 
czu  Krześciańskim  ieden  Poganin  nkl&zl  kuszę  napię- 
tą którą  gdy  włożył  sobie  n&  szyię  z,  przygody  dłu- 
biąc trśfił  na  spust,  thak  mu  zaraz  cięciwa  szyię 
ucięła. 

Mistrz  Pruski  budował  zamek  Karszowin  na  S.  Je- 
rzego gerze,  w  Kurlandskiey  ziemi,  Prusowie  Pogani 
z  Lithwą  chcąc  go  zburzyć  obiegli  go  mocą.  Przybyli 
Krzyżacy  Pruscy  y  Iflantscy,  z  pomocą  Duńskiego  Kró- 
la nś  pomoc  swoim,  y  mężnie  z  Pogany  nid  Rzeką 
Durom  się  potkali  w  dzień  S.  Małgorzaty,  lAe  prze- 
możeni  od  Poginow  wielkości.  Tham  Mistrz  Iflands- 
ki  Henryk  Horsnusen  także  Henryk  Betel  Marszałek 
Pruski,  z  wielkością  Rycerstwo  swego  pobici,  Zamki 
też  Pogani  Karszowin  y  Heyzburg  wzięH.  Królewiec 
też  byli  obiegli,  ile  musieli  odstąpić  z  swą  szkodą, 
bo  sie  Niemcy  dobrze  bronili.  Roku  zaś  1259.  Wszyst- 
kiey  prawie  ziemie  Polskićy  y  Szląska  srogie  &  ni- 
gdy  niestychine   spustoszenie   przez    Tatary  było,  że 
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y  Bolesidw  Kr^l  gwałt  widząc  uiezdiiać  musiał,  Krś-^ 
kow,  Sendomierz,  Wrocław,  w  Szląsku  spalili,  nie- 
w]unieDiaiąc  innych  Miasteczek,  y  wsi  liczby  niezli- 
cionćy.  Henryk  S.  Jadwigi  Syn,  przeciw  nim  zbierśł 
woysko  z  Niemiec,  Polski,  y  Prus,  któremu  Poppe 
*  z  Osterling  z  Bracią  swą  Krźył&ki  nd  pomoc  przyii- 
cbśt  Gdy  sie  woyskó  z  iecbdły,  uderzyli  w  Tńtiry 
śmiele  He  mnohość  Tńtirow  potśrłi  nasze.  Henryk 
Książe,  Poppe  Mistrz  Pruski  y  Rycerstwa  zacnego 
wielka  moc  poległa,  (prawie  to  była  kaźii  Boża)  & 
chcąc  wiedzieć  Pogani  liczbę  naszych,  każdemu  po 
iednym  uchu  urzynali»  &  dziewięć  ich  miechów  na- 
urzynali.*  Oddal  Panie  Boie  tńkową  kaźn  od  nas. 

Zebrawszy  sie  Krześcijani  z  Polski,  z  Niemiec, 
z  Krzyżakami  do  Prus  ciągnęli,  chcąc  ie  iui  do  grun- 
tu wygładzić,  &  gdy  w  pośrzodek  ziemie  wiśchMi» 
woyskń  część  przy  sprzętńbh  woiennych  y  thłomokach 
zostawiwszy,  sńmi  mocą  daliey  ciągnęli.  O  czym  gdy 
sie  przez  szpiegi  Pogani  dowiedzieli,  minąwszy  walne 
woysko  Krześcijańskie  na  te  co  byli  przy  tłomokach 
y  woiennych  sprzętńch  gwałtem  uderzyli  y  łśtwie  po- 
bili, ś  co  było  w  obozie  między  sie  rozszarpali.  Ude- 
rzyli pothym  ni  wślne  woysko  Krze^cijAnskie  gdzie 
gdy  sie  z  obu  stron  mężnie  poihkali,  za  skaraniem 
Bożym  naszy  porażeni,  Pogani  plac  otrzymali.  T4m 
Schynkol  Groff  z  Bitenu  i  GroflF  z  Raydenu,  mężnie 
przebiiaiąc  uffy  nieprzyiicielskie  z  wielkością  Rycer- 
stwa Niemieckićy  Szlachty  polegli,  więźniów  takie  ob- 
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fitośii  nabrali.  A  iź  mieli  łotrowski  obyctay^  na  ofi&« 
Tę  Bogom  swoim  po  zwycięstwie  nśzicaieyszego  wię- 
ŹDta  palićj  Hyrcbasa  S.  Słlacbcici  Maydebarskiego  ni 
tea  cźis  więźuia^  przez  mioUnie  losów  ni  te  ofiarę 
wybrali,  a  igdy  byt  od  zaiiomycb  Pogia  dwi  kroć 
wyprouony^  trzeci  rśz  gdy  nk  niego  los  padł,  sam 
sie  ni  tho  dobrowolnie  podit^  i  tak  Hircbaa  zacny 
Rycerz  w  kyrysie  z  koniem  ni  którym  siedział,  żywo 
ni  złośliwą  ofiarę  Pogińską  spilony  iest  Chcąc. sie 
tego  ucisku  y  rozlinia  krwie  Krześcijańskióy  Groff 
Barboigion  pomścić^  z  świeżym  woy^kiem  Niemieckim 
ni  pomoc  im  do  Prus  przybył:  i  gdy  Sambiyską  y 
Zmodiką  ziemie  woiował  okrutnie,  wnet  sie.  Pogan* 
stwo  w  kupę  zgromadziło,  a  uderzywszy  ni  woysko 
Niemieckie  w  dzień  S.  Jagnieszki  simego  Groffa  Het- 
mana poimali.  Pothym  wesoli  z  zwycięstwa  Helzburkt 
Krucibork  KrolewieCt  Bartensteyn,  Zamki  y  Miasti  pod 
Krzyżaki  wzięli. 

Boku  1,260,  Bithwa  była  sroga  w  Iflanciech,  Krzy- 
żaków z  Lithwą  u  Leonwardu  nad  Dzwiną  w  Ziemie. 
Poppe  E  Osterlingu  u  Ł^nice  od  Thatar  zabity,  na 
Mistrzowskim  urzędzie  11  lat  będąc  we  Wrocłdwiu 
u  S.  Olbrycfata  pochowany.  Za  czasa  iego  Królewiec 
zbudowany:  Roku  1,255. 

Nawyzszy  Mistrz  KrzytacU  Siódmy. 

Roku  Pańskiego  1263  Mistrzem  wielkim  wybrany 
iest  ^  wszech  Braciey  HaAUS  Sangerbausen^    ai  pa- 
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itowania  w  Polncze  KroIa  BoIesłiwA  ^stydKwego,  k 
H  Cerana  Wilhelmś,  który  tbo  Mistrz  latb  12  pa- 
DOwAh  Za  tego  Mistrza  roku  1263  Litwa  Parnawę 
BfiasŁo  Iflantskie  D^d  Morzem  zburzyli  w  dzień  Ociysz- 
aenii  Panny  Mariey.  A  w  tydzień  po  tym  u  Dy- 
namanta  Krzyżacy  Iflantscy  z  nimi  bytwę  mieli.  Ro- 
ka  iks  1264  za  sie  Prusowie  Zmodz  Lithwa  Pogani 
do  Sambiyskićy  Ziemie  wtbargnęli  y  miksik  Witowa 
mocnie  pod  Krzyżaki  dobywśli.  Ale  gdy,  im  Tupodel 
Mistrt  nad  Koszami  Hetmina  ich  zabił  y  w  samych 
szkodę  nie  mdłą  uczynił,  odstąpić  musieli.  Zbierali 
się  na  nie  potym  Niemcy  z  Polaki  kila  kroć,  iako 
roku  1,265  Książe  BruszwickieyLandgraff  Tury iigeński 
z  wielką  mocą  Krzyżakom  na  pomoc  przybył,  Roku 
zaś  1266.  Otto  Margraff  Morawsky  y  z  Synem  swo- 
im nie  mnieyszy  lud  przywiódł.  Ottokarus  tez  Król 
Czeski  z  mnobością  ludu  swego  przyciągnął,  ale 
wszyscy  nic  godnego  niesprawili,  Roku  1268  w  tych 
częstych  k  szkodliwych  Krześcijaństwu  woiennych 
burdach,  Helmeryk  Mistrz  ziemie  Pruskićy,  y  Teodo- 
ryk  Marszałek  wielki,  y  przednieysze  Woyskń  Niemiec- 
kie poległy.  Potym  fioku  1269  na  powietrzu  widzia- 
no gdy  sie  woyska  potykały  na  koniach,  k  chrzęst 
iako  od  zbroy  słyszano.  Roku  zaś  1270  między  Mszcłuii 
k  *Wardsławe  Pomorskiemi  Książęty  burdy  były, 
Warcisław  od  Mszcżuii  dwń  kroć  porażony,  nie  miał 
potim  za  co  by  walczył,  ale  Konradowi  Margrabi 
Bra&deburskiemu  spadek  swóy  po  bracie  Gdańsk  za- 
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stawił,  który  their  Konrada  zaraz  dobrłe  op&tnyt, 
ń  Wv  tbym  Warcisław  umirł.  Mszciuj  dochodzić 
Gdausk&  priwem  przyrodzonym  po  Br&cie  chciał,  ile 
nie  miał  mocy  z  Mńrgrśbif,  uciekł  się  przeto  dp  Pia- 
stf  Kaliskiego  Ksiąźccia  o  pomoc,  który  ponmiąe  krzy- 
wdy od  Zięcfa  swego  Margrabię^  zebrał  Woysko  Po- 
bków  na  pomoc  Mszczuiowi,  gatowemn  tez  z  swemi 
Pomorzany,  obegnali  Gdańsk,  Zimku  dobyli  kci  nie  za- 
razem, wielkie  korzyści  od  Niemców  pobrali.  Dwa 
Mieszczipi  dat  tam  ściąć  Mszcźuy  który  dzierieli  stro- 
na Margrabinę,  Arnolda  y  Jakoba  d  ich  Wsi  obrócił 
na  Biskupstwo  Włocławskie,  Skrobotów  y  Witonnwo. 
Tegoł  roku  20  dnia  Stycznia  w  Ziemi  Krakowskićy 
.  we  Wsi  Nakiel  36  dzieci  żywych  iednym  porodze- 
niem, Szlachetna  Margareta  małżonka  Groffa  Wiro- 
bosława,  urodziła,  które  tbegoł  doia  pomarły.  The- 
goi  roku  1270  u  Kalisza  urodził  sie  Cielec,  o  siedmi  ' 
nogdcfa^  o  dwu  głowach  ze  psiemi  zębami,  z  których 
iedna  głowa  na  własnym  przyrodzonym  mieyscu,  a 
druga  u  ugona  była,  iego  ścierwa  ani  ptbacy  ani  psi 
nie  chcieli  ieść.  Tegoż  roku  w  Rzekach  Szląskicb 
Odrze  i  Nyssie  przez  3  dni  wodd  krwńwA  płynełś, 
a  we  Wsi  Michałowic  deszcz  krwawy  przez  3  doi 
padał.  Powódź  też  z  ustawicznych  dżdżow  była  na 
podziwienie.  Tegoż  roku  pod  Ożylią  Wyspą  Krzy- 
żaków lilantskich,  z  Litwą  bitwa  była  na  ledzie,  bo  ta 
wyspa  iest  7  mil  od  brzegu  n^  morzu^.ma  zamki  dwa 
Arschumbork  y  Schonenborg,  dziś  ią  Magnus  trzyma. 


• 


Nawyzsiy  Mistrz  Pruski  na  uncdzie  swym  12  latb 
wykonawszy,  dług  śmierci  zapłacił)  ^  tnewirze^  tamże 
pogrzebioD. 

■ 

i 

Omy  Hay^usUjf  Utitm  KrzyżocM. 

* 

Wybrany  na.Urząd,  Roko  1275  Hartmann  Groff  z  Held- 
Tungen,  zś  pinowAniA  Bołesłiw^  Wstydliwego  Króla  . 
Polskiego,  a  Radolpbi  Gesana  Rzymskiego/  ten  ii 
dworem  w  Weneciey  mieskkałt  Pruskiey  ziemi  Mistrżi 
Ditrycbl  z  Gatiersleben  posłał:  Sam  na  urzędzie  ośm 
lat  bcd4Cy   w  Weneciey  umarł  y  tamie  pogrzebion.  . 

Za   cźdsów  iego^  roku  1277.    Prusowie  ^^i^^\/ij^^^A  ^^ 
z  Litwą  Sąsiady  Mazowiecką,  Chełmińską  y  Kujawską      ^^^    .k 
Ziemie  zburiyK.  W  iesteni  zaś  tegoi  Roka  do  Łęczy-  ^^^     Wr^<; 
ckiey   ziemie   wtargnęli ,  bez  lutości  ogniem  y  mie-  źja  ^^  *^  a> 
ciem    co  się    nawinęło  burzyli^    nie   mśiąc  odporu,  ^^  ^  ^  ' 

40,000  luda  zdobyczy  takie  nieoszkowiną  rzecz  w  cale  '^^  *>  ^  j^  * 
wywiedli.  ;;^«^*Ar  v   . 

Roku  1270  Bulchardus  Mistrz  z  Lithwą  bitwę  sto- 
czył, gdzie  Hernestus  Mistrz  Ułantski  y  Groff  Rrulin- 
ski  Gilardus  z  sześciądziesiąt  y  z  siedmią  Rratow  Za- 
koanych  Stamych,  dziewiątego  dnia  Marca  polegli,  na 
miejsce  Mistria  Hernesta  Konrad  Walebwagen  wstą- 
pił* 

Tiegoż  Koko  Bolesław  Wstydliwy  Kroi  Polski,  lato-    - 

ściwy  y  poboiay  amirt^^koDawszy  na  M onarchlćy 
Polskiey  ^7  Ut,  w  Krakowie  u  S.  Franciszka  pocbo- 

.  /f?  /         •  9 
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wan.  Prasowie  Pogoni  nie  mogli  sie  uspokoić  cźA«n  te- 
go, ale  zbraciwszy  sie  z  Litwą  y  Panem  ich  Troyda- 
nem  Ziemię  Chełmińską  y  Mfeowsie  bnnyli,  Zamek 
tei  Bierigłów  pod  Knyiaki  wiicli  y  w  popiół  obró- 
cili^ ni  lAi  potym  z  korryściami  kierowśli.  Jednakże 
wtóry  Hz  sie  '  wrócili,  a  Lubowę  y  Chełm  miasti 
mocą  wzięli.  Ziemię  tei  ^uiawską ,  około  Kowili 
z  plundrowali.  W  roku  zśś  priyszłym,  to  iest  1,280 
Sudowitówie  Pruscy  Pogani  z  Litwą  Sambiyską  zie- 
mie woiowali.  Brat  «4ś  Henryk  Bannarus  Kontor 
z  Tapiowa  chcąc  im  wet  za  wet  oddać,  ze  12  Bra- 
tów.  y  25  iezdnych  w  Sudowską  ziemię  wtargnął, 
przeciw  kthoremu   Sudowitówie  zebrawszy  sie,  zadś- 

/  MTD  ^"y  ""*  ^  ^'°'  "'*'''  ***'  *  '""^  rozgromili.     Tegoi 

Roku,   maiąc  Knyżacy  ustawiczne  z  Litwą  y  z  Pm- 

f?2X^^K      »an>i  bu^dy,  Mariemburg  poczęli   budować   zAmek  J 
'      Miasto,  &  ni  thym  mieyscu  było  pierwey   Miłsteciko 
Dzianter    neczone,    do  kthorego   dla  lepszey  obrony 
Nogath  rzekę  od  Wysły  przywiedziono.    W  tych  cza- 
siech  Ksiąie  Jedno  Sudawskie  zacne,  Rusigeues  imie- 
niem do  Kontora  z  Balgi  ze  wszystkim  dworem  swo- 
im przyszedł,   a   z  bałwochwalstwa  Pogańskiego   na 
^     wiarę  Krześcijańską  prżystił.  Nie  długo  potim  Mistn 
Pruski  w  Sudawską  ziemię  «  woyskiem  ciągnął,  «  któ- 
rym się   potrafił  Ludwik  Libentele   Krzyiak   wiodą 
z  sobą  Pana  swego  i  600  ludu   PogaSskiego,  kthóie 
do  Krystusa  Pana  więźniem  u  nich  będąc  nawróał. 
Mistrz  ich  uznawszy  nie  pomału  z  tęga  był  pocieszon 
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j  do  Sambiyskiej  ziemię  ich  posłał,  tam  z  ksifłecie 
swoim  Kadergą  imieniem^  wszyscy  pokrźczeni.  Ich 
priykładem  potym  Jedekosz  Starosta  Zimku  KimonowT 
skiego  ze  wszystkim  dworem  swoim,  z  piąciąniścią 
set  ludzi  rozmaitey  płci,  do «, Krzyżaków  przysiedszy 
okricit  sie.  Inszy  Sudanowie  nie  mogfc  wytrzymać 
mocy  Kriyiacikiey  do  Litwy  swych  pobratynow  sie 
pnenieśii  a  ziemic$  swą  pierwey  dobjie  osi&dłą, 
dotychmiast  spustoszoną  zostawili. 

Naytoyiszy  Mistri  lo  Uczbie  dziewiąty. 

Burchard  z  Szweuden,  na  Mistrzowski  Urząd  roku 
1283  wybrany,  za  panowania  Leszka  Czarnego  w  Połaź- 
cie &  Cesarza  Krześcijańskiego  Rudolpha^  za  iego 
czasów  ustała  woyna  z  Prusy  Pogany,  która  woyna 
przez  53  lat  trwała,  gdy  Pogany  iedni  mocą  do  wia- 
ry przjwiedzeni,  drudzy  przed  gwałtem  z  ziemie  u- 
stąpić  musieli.  Ale  nie  długo  mogli  Bracia  Krzyża- 
cy spokoić  iyć,  bo  maiąc  przyczynę  z  naiazdow  nie- 
przyiicielskich  Litwy  Mistrz  Pruski  Konrad  z  Tfer- 
burgu  z  wielkim  woyskiem  do  Litwy  ciągnął^  a  prze- 
bywszy Niemen  Rzekę  po  ledzie,  Włości  ich  pusto- 
szył, y  Bissenę  Zamek  spalił,  Wrńcśiąc  się  n&  zdd 
z  korzyści&mi  wielkimi  w  swych  nie  małą  szkodę  po- 
padł, bo  ich  wiele  w  Niemnie  dlA  cienkości  lodu 
potoneło.  Na  drugi  rok  thenie  Mistrz  maiąc  z  sobą 
Stumanda  Starostę  Litewskiego  iuż  kricźonego,  Gar- 
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'    ie  Kamak  Litewski  Migi  y  z  wielka  trudnością  4^- 

był  y  spalił,  ziemie  fbakie  okoficteie  papustostywny, 

z   wielkimi  pl^my    sie    wroctt.    Tym   ^czasem  Litwa 

J{4i^^         \  szkodaląCt  sdcody  wielkie  w  Polszczę  poczyniła,  iednak- 

;i^    Ma.     U^  &i«  wskórali^   bo  gdy   aie  do  domu  z  korzyściami 

>c  ]^  Ł      IwrAcśli  od  PrusAw  są   poraiem  y  plony    im  odbito. 

^.t/         'Roku  z4ś  1,985.  Gedryło  Lithwia  wielkiego  u  swych 

zawołania,  do  Kriyiakow  sie  prieafainął  y  okricił  na 
wiarę  Krześcijańskę,  then  Wistrza  namówił  ze  mołe 
małym'  ludem  wielką  szkodę  uczynić  Litwie,  dał  ma 
przetho  Mistrz  ludu  z  potrzebę  które  pofbym  (dawszj 
znać  Litwie)  gdy  pod  ćrodno  przywiódł,  na  mięsne 
iatki  wydał,  bo  do  iednego  są  zbici. 

Tegoi  Roku  w  Prusiecfa^  Sursacby  y  w  Zmodzi,  ro- 
bactwa iadowitego  wielkd  i  nie widśn4  mnohośc  była, 
ogony  maiąo  i^ko  h  rśkow,  kogokolwiek  robak  te 
uiadły  nie  pomogło  mu  zidne  lekarstwo,  wtorego  albó 
trzeciego  dnia  umrieć  musiał. 

Roku  1,286  Pelusza  z  KsiąZąt  Litewskich  iedeo, 
będąc  od  innycb  Pinów  ukrzywdzony  uciekł  sie  do 
Olbrychta  z  Mysny  Eontora  Królewieckiego,  ś  wziąwszy 
od  niego  pomoc^  godził  na  wesele  Małżeńskie  gdzie 
mieli  Panowie  co  przednieyszy  Litewscy  być,  thok  na 
niespodziałe  uderzył,  siedmdziesiąt  Panów  przedniey- 
szycfa  y  innego  pospólstwa  wielką  moc  pobił.  Pana 
młodego  tez  z  Panią  y  z  Panśmi  z  łupami  y  kłopo- 
ty drogimi  do  Królewca  zawiódł. 


^1 

Roka  1,287.  BuIUrdas  z  Haren  Mistrz  Iflantski  ł^^tj. 
od  Litwy  z  pifcią  y  tnydśieści  Bratow  zabity.    The-    |m^v^     ^ 
goi  roka   Litwa   Dobriynską  Ziemie  bez  opora  wo-    j^\j 
iowała,  Bobrryft  miasto  gto wne  spaKli,  lud  iaden  po-  ^^^^/ 
bil]»  drogi    w  aiewolf   n^dcn)  zśbrali,   idybawszy   ie    %  ^f^  ^ 
w  daieiL  Niedciebiy  na  stuibie  Bołeyi  poUthych  ri- 
chowAno  na  8«O0O  i  wt^źniow  9^00.  Miał  sie  tego 
Loszko   Cidray  Moaareka  Polski  rikomo   nad  Lttw^ 
miiciif   ale  wolał  domi   z  Konradeai   MAiowieczkim 
ksitłcciem  walczyć,  ii  tym  też   T^tńrowia  z  Csnm^ 
swemi  NogAiem  y   Tolebagiem  gwałtem   do   Polski 
wpadli,    a    iake    ohciali   bez   odporu   ai    pod   Kra-  /-^^^^'^ 
ków  przychodzili^  samych  tbylko  dziewecUk  3000  było   ^^<^j      ^ 
pojmanych,  coi  innego  ludn/  Thakie  na  ten  aas  n-^    *^^ 
trapienie  Rzecżypoapolitćy,  iuź  pnez  wngtrzne  roztirki,  . 
thśk  y  pnez  postronne  burzenie  było»   Na  zad   idąc 
Thdtśrowie,  ftusi  choć  swym  hołdownikom  nio  pne- 
puścili,   bo   wyimnifc  sercś   z  ludzi   Kneścijańskicb, 
w  obutnym  iadzie  maczśli,  4  w  stiwy  y  rzeki  to  na  /     /  ^^       j 
rożnych  pod   wodfi  wtykali,    czym    moc  wielką  łudzi  '^     / 

pozlraińli.  Łeszko  potym  pirzyiaebawszy  z  Węgier^  bo 
tAm  był  z  Gry6ną  zoną  swoią  przed  srogo^cią  Tatar*         , 
sfcą  uiachał,  frasunkiem  zmordowany  umavł,  i  w  Ko«  ^ 

ściele  u  S.  Troyce  pochowan  roku  1280.  Thegoi 
roku  Sambiyską  Ziemie  gdcie  Królewiec  leiy,  Litwś  | 

okrutnie  woiowńłś  y  bez  odpoi«  nśbrAwazy  korzyści 
niemśło,  do  domów  sie  wrócili.  Tego  teł  reku  fil* 
gneti  fbudewanś. 
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Dxie$iąty  Mistrz  Krzyżacki 

Zdawszy  Mistrzowski  Unąd  Borchard  Szweda 
w  Akonie  ni  Kapitule,  do  Rodys  się  udał,  y  tim 
um&rły  nk  którego  mieysce  Konrad  Feuchtwagen  wstą- 
pił, za  panowania  XduIphA  Cesarza*  i  Henrika  Pro«- 
busń  Monarchy  Polskiego,  rokn  1,290,  Menegaldos 
Albo  Meinhard  Mistrz  ziemie  Prnskiey,  zebrawszy  się 
t  SW9  bracią  na  KoUynie  Zamka  w  Litwie  odegnał 
Sutmini  starostę*  który  sie  przeciwko  gwałtownemn 
szturmowaniu  Niemieczkiemu,  ze  stem  tylko  raciow 
ak  mężnie  broniła  ie  wszyscy  (okrom  12  ich)  zranię- 
tni  byli,  ai  krew  z  błankow  iako  deszcŁ  płynęła.  To 
pomogło  oblężonym^  ie  nk  zAmierschu  500  Riytś- 
row  które  był  Mistrz  na  piczowinie  w  ziemię  posłał, 
z  grzmotem  się  wracali.  A  Niemcy  nie  poznawszy 
swych,  mniemając  być  Litwę  do  łodzi  uciekśii.  Sur- 
min  tei  zostawiwszy  zamek  pusty  uiachił^  slubuiąc 
Bogom  swym  mścić  się  tego,  k  oblężenia  Krzyżac- 
kiego nie  czekać.  Tegoż  roku,  brat  Ernelio  Kontor 
z  Bagnety,  z  brśtem  iednym  z  Wiednia,  y  drugidi 
25  Rycerzó w^  puścił  się  wodą  śby  co  w  Litwie  nowego 
słyszał.  Surmin,  gdy  minęli  zamek  ridził  się  z  swe^ 
mi  iakoby  im  pierwszy  kus  mógł  oddać.  Podiąt  się 
tego  Litwin  ieden  Nodam  rzeczony,  w  rzecach  -Ry- 
cerskich biegły,  y  ubrawszy  się  w  odzienie  niewieście, 
usiadł  nkd  Niemnem,  wółAiąc  na  Krzyżaki  płaczliwie 
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po  PoUka  (bo  then  lezyk  amiał}  aby  ubogt  krseści-  . 

jąakę  z  Polski  od  Pogan  w  niewolą  wziętą,  wyzwolili. 

Krzyiacy  o  zdridzie  niewiedząc,  do  brzegu  $ię  przy- 

biliy    aby  thę  zmyiloną  k^eścianką  rdtowili^  śle    No« 

dam  przyskoczywszy  do  łodzi,  tak  ią  moczuo  trzymał;  ai 

Łitwi  z  zśsAdzki  tudziesz  pnybywszy,  Krzytaki  do  ie- 

dnego   zbiH.     Drogich  tez  n&  picowśniu  dwadzieścia 

y  pięć  pod  RAgoetą  zibili.  Nie  czytał  ten  Litwin  Ho- 

memsa,  a  przed  sie  przykładem    Hektorowym   (który  ..^s 

Protesilausowe  Nawe  zatrzymał)  fortylnie  męsztwi  do-!  ^^^l  '^^ 

kazał.  Jezbufo  Pan  Litewskie  który  na  zdobyć  do  Pol- 1  ^t^A^  ^ 

ski  w  piąci  set  koni  ziiechał,  gdy  sie  z  łupem  wra-  *   A^  ^^^^ 

cał,  od  Krzyżaków  ni  głowę  poraźon. 

Boku  zaś  1291  Bertold  Brunbeim  Krolewieczki 
Kontor  do  Litwy  wtargnął,  zamek  Koleyno  -  spalił, 
ziemię  w  około  spustoszyła  y  700  Litwy  poimaney 
z  innemi  łupami  wywiódł. 

Chcąc  temu  Litwi  zabieiećy  aby  tak  częste  nśiazdy 
w  ich  Państwa  nie  bywały^  pocięli  zamek  .Hingedin 
budować,  którą  ich  pracę  chcąc  Kontor  Krolewiciki 
przerwićy  z  tysiącem  Bńytńrów  się  puścił.  Ale  widząc 
Rycerstwa  Lithewskiego  wielkość  którzy  boduiących  * 
strzegli,,  inszą  się  drogą  udał,  a  zamek  Mederibę  spa- 
lił, więźnie  Kneścijany  wypuścił,  Pogany  pobił,  osta- 
tek do  Pross  zabrał,  Poodieździe  tego  Kontora  z  Li- 
twy, Memer  Mistrz  Pruski,  a  po  Mistrzu  Henryk  Sut- 
swert  Kontor  z  Balgii,  okrutnie  ziemie  Litewskie  wo- 
iowali,   y   moc    wielką  łupów  nabrali.   Roku  1203. 


T4  WB0mk 

KombA  Stanie  Konfor  Rognetokit  wdtień  S.  Itkoba 

Miagftdm  Zamka  pod  Litwą  dobył,  7  wielkość  Ukwy 

tam'  pobiłi   drugie  do  wifiieiiia  'pobrał.     Udał  ńę  la 

nim  w  pogonią  Wiciefi  Ksi^io  Litewskie  z  wielkiem 

wojskiem,  Aek  Pruską  riemif  przez  S9  doi  wojował, 

ale  potb jra   w  eiasaym  kącie  zwarty,   od  Knyźabow 

poraiOBy,  ledwie  sam  z  małym   pocztem  uciekŁ    Na 

/  7  r  <J       ^^^P   '^^^    Wicien    Ksiąie    Litewskie    z   wielkieb 

p\'        woyskiem  do  Lęczyckiey  ziemie  wtargnął,  a  bez  wie- 

f^^j^^^j^^         dzy   do  Lcczyee    wpadłszy   na    dzień  świąteczny  na- 

'^>^cX4'^J^         przód  na  Tom  sie  rzucił,  tak  ludzi  ducbownycb  iako 

'^'^^     ^ «» f  *r  ^  7  swieeikicb  moc  wielką  pomordował,  drugie  w  nie- 

wolą  zabrał,  Kościół  z  kleynotów  złopit  y  mia- 
sto spalił.  Zaiacbał  mu  Kazimierz  Łęczyckie  Książe 
nad  Bzurę  rzekę  w  Troianowie,  małym  pocztem  ude- 
rzył na  Lithwę,  ale  od  wielkości  przemotony  zabita  y 
Rycerstwo  wszystko  na  placn  poległo,  drudzy  ucia- 
katąc  w  Bzurze  potouelt.  Gdy  się  ta  nieszczęsna  bi- 
twa śmiercią  zacnego  Ksiąźęcia  Kazimierza  skończyła, 
na  bntynku  każdemu  Litwinowi  Poganinowi,  dostało 
się  z  działu  po  20  osób  Polśk6w  Krześdjan.  Tegai 
czasu  potyra  Moinbard  Mistrz  Pruski  Litewską  ziemie 
woiował^  zamki  y  włości  palił,  a  korzyści  wielkie  wziął^ 
Brat  tez  Ludwik  Kontor  z  Bagnety  Kimet  zamek  Li- 
tewski wziął  y  spalił. 

Roku  1205.  Gdy  Polska  od  zabicia  S.  Stanisława 
bez  korony  lat  215  trwała^  wybrali  sobie  Polacy  ii 
Króla  Pnemystawa  2.  Książe  Welkiey  Pokki  j  Po* 
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morzany  którij  t  zwjklemi  ceremon^Miii  pjnes  Jako- 
ba  Swinkt  Arcybiskupa  Gnieini^skiego  w  Kościde 
Gnieźnieńskim  z  Małżonka  Ryssą  koronowany.  Ale 
tylko  7  miesięcy  królował;  bo  Brandeborscy  Margra- 
biowie  z  Gorzelca  zayrząe  ma  tego,  zbierali  sie  nin  y 
trafili  go  w  Rogoźnie  Mięsopusty  wyzywiaiącego  z  Dwo- 
rzany  swemi,  na  które  bez  wieści  uderzywszy  latwie 
pobili:  Króla  gdy  się  mężnie  bronił,  zadawszy  mu 
kilka  ran  na  koń  pi)rwali9  chcąc  go  iywo  zanieść,  ale 
widząc  go'  śmiertelnego  do  ostatka  dobili.  Kładą  przy- 
czyńcę  śmierci  być  Nałeczę  y  Zarembyi  ale  to  iuz 
Potomkowe  dzielnością  swoią  zgładzili.  Drudzy  piszą 
it  to  pomsta  Boża  była,  dla  zamordowania  Małionki 
swoiey  Lukjerdy,  z  którą  ii  Potomstwa  nie  miał,  po-* 
tamnie  ią  dla  inney  udawił,  gdył  sie  ona  modliła  aby 
ią  tylko  w  iednćy.  kouuli  do  oyca  puściła  okrucień- 
stwa nad  nią  nie  działał.  . 

Roku  1206.  Wicien  Książe  Litewskie ,  Chełmską 
ziemie  y  Powiat  Golubski  bunył/  y  ni  M  z  łupami 
sie  wróciwszy,  do  Iflapt  wtargnął  na  wietszą  zdo- 
bycz. 

Sifridus  też  Kanton  z  Balgii  z  Piotrem  z  Królew- 
ea,  do  Litwy  wpadwszy^  Gartyn  albo  Grodno  zamek 
obiegli.  Ale  usłyszawszy  o  pnyiezdzie  Wicienia-nic 
nie  sprawiwszy  pod  zamkiem  tylko  1000  ludu  poi- 
mawszy  co  w  skok  do  Prus  uchodzili. 

Za   tego  Mistrza  Rząd  a  Konrada  Faichtwangen 

10 
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nAfizj  Oefanaii  A^dpben,  Wenetii  y  Królem  Nea- 
politańskim  hjhf  wnetrene  wilki.  Skąd  podejrzenie 
Bieli  JUL  Br4ei«  Knyżaki  iakobf  oni  Radj  ich  €esa- 
Rowi  azaajMOwali,  priątoźteż  tnnsieli  się  starszy  zakonB 
tego  zbraetą  i  Weneciey,  NeipoKm  y  z  Angliey  di- 
|iey  pomykać,  opaściwszy  tam  swe  Dwory.  Wyko- 
iiawazy  na  tym  urzędzie  Mistrz  naywyźszy  Konrad  7 
iflt  w  Pradze  nmarl,  i  w  Trzebnicy  poehowan. 

Jddenas^  BRHrz  KrzyzaczK. 

Rolm  Pan.  1,297  za  Cesarza  Adnipfaa  &  Króla 
Polskiego  Wtadeisława  Łokietka, .  na  urząd  Blistrzo- 
wski  Gotlfridus  Grabią  z  Holocbu  wybrany. 

Ten  na  urzędzie  swym  It)  lat  pobywszy,  do  Elbią- 
gą  z  Niemiec  z  Bracią  swą  przyiachał  y  tam  w  zgro- 

■ 

madzeniu  *Urząd  Mistrzowski  z  siebie  złożył,  a  do 
Niemiec  nk  zAd  ziiechAwszy  tbam  umarł.  Pierwszego 
toku  panowaim  Miatria  tego  w  Iflanciech  wnętrzne 
sie  niezgody  zaczęły,  które  nie  rychło  ugasły,  bo  Bra- 
cia Krzyżacy  chciwi  panowania,  Ryźany  w  mocy  y 
poddaaości  awey  mied  chcieli.  Ryzanie  zaś  wolności 
iak  złoti  bronić  umyśIiK.  A  ii  z  nich  mocy  mieć 
nie  mogli,  Łithwe  z  Witenem  rch  Królem  za  piemV 
dse  na  pomoc  wzięli,  który  przybywszy  Ryzanona 
pomoc,  Karkns  zamek  j  wszysiłie  iego  włości  zbo- 
T!^ł,  gdzie  czterzech  braciow  z  ich  Rycerstwem  pobił 
a  drugie  poimał.    A  gdy  z  łupę   wyciągnął   Bruno 
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Mistrz   Iflantski  z  nim  bitwę  stoczył;   11  dnia  Ilia- 

siąca  Czerwca  u  Troiadena  Bzekiy  j  iui  bjł  ma  jBiał| 

szkodę  w  Litwie  uczjni},  j  wiciniow  na  3000  z  tę* 

ku  icb  wjbav^iły  aie  sig  szczęście  do  Witana  praeki- 

nęłOt  gdzie  Mistrz   sam  z  pi^ciąnaście  sat  Raytarow,i 

y ,  ze  dwudziestą  dwiema  bracią  poległ  zabtty«  Ale  pi^* . 

thym  oddano  im  wet  za  wet» bo maiąciflantscy KJny« 

żacy   Praskie   na  pomoc^  Ryian  y  Łitwj  co  ZMiktf 

Nowego   Młyna   dobywali^  4000  na   głowę  porazili*  /^/s// 

W  Prusiech  thet  Litwa  thydi   ciasow  siła  burzyła,        yr^ 

Straiborg  albo  Brodnicę  Miasto  nowe  założono  apłnn*    ^  >wv 

drowali,  ale  też  od  braciey  Krzyżaków  za  złe  nueli.      Z»^ ^ '^  f' '^^'^^. 

Nogath  tez  na  ten  czas  n^pierwey  był  otamowany^ . 
Roku    1301  *  Drśykolit   Pan   Litewskie   Stdrost4   m 
Onkńymie  zamku »    maiąc  z   Krzyżaki    porozumienie^ 
nocą   ich  do  Zamku  wpuściła    tam   wymordowaws^ 
Litwę   zamek    spalili^    i  Drśykolit  a  femilią  swą  do 
Pruss  sie  przeniosła  y  Krześcijaninem  został,  w  Ragne* 
cie    oknciony.    Tegoż  roku   Konrad   Mistrz  Pruski 
Zmodź  woiowat  Litwa  lepśk  Lubawski  Powiat  w  Pru* 
siech  zburzyli,  a  gdy  sie  n4  iii  wrdciU  od  Krzyża- 
ków rozgromieni,  40  krześcijan  tai  wybiwili.  Wtho      ^ 
ciosy  16.  Augusti,  straszne    po  wssystkley  Pruskiey  ^^^^  /(i<>. 
Ziemi   drżenie   ziemia  było,  tak  iż  trzykroć   diwiała    ^ 
się  ziemia  z  budowaniem,  aż  ludzie  ledwo  się  na  no^ 
gich  otrzym&wńli. 

Roku  1304  Eberhard  z  Witneburgu  Kontor  Krole- 
wieeaki,  Konrad  tez  z  Lichtenhagen  Kontor  Brade- 
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burski  i  wielkimi  woyski  do  Litwy  wciągnęli,  gdzie 
Eberhard  ziemia  Pogradefiską  k  Konrad  Grodiieoską 
srodze  ogniem  7  mieczem  spustoszyli.  Po  wtóre 
Eberhard  pod  Onkaim  zamek  cięgofł,  &  prze  poddinie 
Stirosty  Swytryłi,  z  którym  tAiemną  zmowę  misł| 
zamek  wzi^h  tam  meszczyine  posiekłszy,  dziatki  y 
niewiasty  pobrali,  k  lamek  spalili.  Ostatek  woyska 
ziemię  plandrowaliy  gdzie  ŁitwA  SONiemcow^  y  htkM 
Henryk  A  yon  Wolwersdorff  zabili. 

Na  dragi  rok  Wieień  Ksifie  Litewskie  z  Pany  swe- 
mi  seymował,  tim  przyszli  wieść  ie  Krzyżacy  ziemię 
pustoszą.  Wnet  tedy  Wieień  z  pnłtorą  tysiąca  swo- 
ich gonił  Krźyiakiy  die  nie  nie  sprawili. .  Tylko  brat 
Bollńndns  od  iednego  Rusina  włócznią  był  przebity, 
eo  obaczywszy  Philip  z  Holandiey  Woyt  Biskupa 
SambiyskiegOy  zarzuciwszy  ni  grzbiet  tarcz,  obiemi 
rękoma  miecz  uiąwszy,  do  rizu  Rusina  ściął,  obron- 
ną potym  ręką  uszli.  Roku  1306  Konrad  Blistrz 
Pruski  usłyszawszy  ie  z  Gródni  Litwi  wielką  mocą 
wyciągnęło  do  Polski,  posłał  tim  Olbrysht&.Indiginę 
z  niektórą  brścią  y  pocztem  pewnym,  by  Zamek  ubie- 
gli, ale  gdy  się  tńm  przybliŁali,  thakie  zńwichrienie 
powietrza  sie  stało,  y  taki  grzmot,  iż  ieden  drugiego 
ktLi  widzieć  ini  słyszeć  njógł.  Przeto  zapaliwszy  tyl- 
ko posadę,  na  ten  czis  wielką  y  ludzie  tAm  nawią- 
zawszy drugie  pobiwszy,  n&  łAd  się  wrócili.  Nie- 
wdzięcznie to  od  swych  Niemców  Eberhird  Kon- 
tor  Królewiecki  pnyiąły  rozumieiąc  że  spaliwszy  przed- 
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mieście^  snadniej  mogl  zamka  Grodna  dostać,  przetoź 
sie  tei  Um-  sam  ruszył.  Tym  czAsem  widząc  Wicien 
co  się  w  Grodnie  działo,  posłał  swym  na  pomoc  nie 
mato  mężów  dzielnych,  którzy  po  kilA  wytarcżkicli 
z  Zamka  przeciw  Krzyżakom  Grodni  obronili.  A  Eber- 
Mird  poczyniwszy  indzie  szkody,  z  łnpem  sie  do  Prus 
wrócił.  Na  drugi  rok  wiele  zacnego  Rycerstwś  z  Be- 
na, ni  pomoc  Prasakom  przybyło  przeciw  Litwie,  ale 
dla  mickióy  zimy,  gdy  przez  Jod  nie  mogli  wod  prze- 
bywać, n&  zad  sie  wrócili  mało  sprawiwszy. 

Dwóndsty  Mistrz  Krzytaeki 

Sifridus  yon   Waigwagen  na  Ullistrzostwo    wielkie 
domu  Niemieczkiego  Boku  1,307  wybrany,  gdy  Cesarz. 
Olbrycht  w  Niemcech,  a  Władzisław  Łokietek  w  Poisz- 
cie,  panowali.     Tego   Roku  Witenen  Książe  Litew-  / 

skie  Prusy  y  Powiatby    Sieradzki  y  Kaliski  woiował,  ^^^-<^rtv  &^iiŁ^ 
a  Praski  Mistrz  takie  namnióy  nie  folgował.    Zatym  ^    / 

Spudo  .nieiaki  *Pan  Litewski,  Starosta  na  Zamku  Pu-  - 
^nikś,  do  Ragnetskiego  Kontora  posłała  Zamek  mu 
podaiąc,  do  ciego  sie  Kontor  nie  leniąc  z  Woyskiem 
do  Zamku  ciągnął,  a  tam  pnypadwszy  na  Zmodź  y 
Litwę  wszystkie  pomordował,  y  zamek  spalił.  A  Spu- 
do  z  oycem  i  ze  wszystką  familią  się  okrciił.  Bacząc 
moc  nieznośną  sobie  Krzyżacką,  Zmodzinowie,  z  Kar- 
sowickiego  Powiatu  do  Lithwy  sie  przenieśli,  dwa  Zam- 
ki  puste  Seroweits  y  Dywerwnits  zostawiwszy,   które 
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potjm  Knyiaey  ipalili.  Boka  zfś  1,308.  MaMto  j 
Sudąrgus  i  ini)  Silacbt)  Zmodźk%  w  piąci  tbysiecy 
ladtt,  do  Sambiey  przez  KarUndy  wtargoeiii  gdiie 
Poaiidyii|^4  i  Rudomską  liemice  zwoiowalu  a  sły«* 
stąe  o  przyiaidiie  Krzyżaków*  iioc%  do  doiaa  z  ko- 
rzyactamii  dszlu  Roku  1,309.  Sifridos  ?oą  Wulgwan- 
gea  Mistrz  wielki  domu  Niemieckiego,  Stolicę  swą 
z  Weueciey  do  Malborka  w  Priiay  pr»iituAg|^  j|^  VAr 

J  kony  wjrp^dzeBi  nie  dłago  tuez  wWeneciey  ci  Bra* 
cia  zostać  się  mogli.  Jakoż  ieśli  daliey  czytać  bę- 
dziesz, wyrozumiesz.  Umarł  potym  Sifridus  w  MaU>or- 
ku  d  w  Ghełmty  na  Tumie  pochowany,  wiele  rzeczy 

■ 

dobrych  then  Mistrz  postanowił,  ale.  nie  były  trzymane. 

Uisirż  Wielki  ^KrzyżOfcki  trzynasty. 

1a  panowania  Cesana  Henryka  thego  imienia  sió- 
dmego, k  Władzisława  Łokietka  KroIi  Polskiego,  na 
Mistrzowski  Urząd  Karolas  z  Trewim  był  wybrany, 
Roku  1300.  Then  t  bracią  swoią  nie  pomniąe  na 
dobrodzieystwa  Krolow  y  Ksiąiąt  Polskich,  miecz  któ^ 
rym  miał  Pogany  gromić  na  swe.  Ghrześcijany  i  do- 
Wl^  1^4^     brodzieie  obróciła  bo  woyną  nieprzystoyną  Władzisła* 

wowi   Królowi   Polskiemu  Pomorską   ziemie    j  inne 
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"* )  odiął,  a  bez  Intości  włości  Polskie  burzył.  Jak  to 
naprzód  do  tego  przyszło,  krótko  przełożę.  Piotr 
Sz^ancę  Woiewody  Gdańskiego  Syn  buntonrał  się 
.z  Margrabiami  Brandebnrskimi  chcąc  im  ziemię  Po- 
morską wydać)  ale  nii  to  do  skutku  przywieść  mógł. 


SI 


WłiAoflław  Król  iui  o  fbym  wiediiał,  pnethoł  po- 
spieszył Sie  do  Pomons,  a  Piotra  Szwaice  poiinawszj, 
na  Zanek  Krakowski  do  wiezienia  dał^  rychło  potym 
przez  braci)  wyproszony  u  Króla,  ile  sami  na  niesce 
iego  sieść  masieli,  którzy  tbei  przenaiąwssy  sitki 
uciekli^  d  do-  Margrabiów  przystali.  Jan  tedy  i  Wol- 
demar  Margrabiowie  z  wiełkim  woy^iem  do  Pomorza 
wciągnęli  za  ich  poduszczeniem,  a  wziąwszy  kila  zam- 
ków, Gdańsk  obegnali,  i  zś  przyiiinią  Niemców  któ- 
rych sie  w  mieście  było  namnożyło,  łatwie  miasto 
waięti.  Zamku  gdy  Polacy  z  Pomorzany  mocno  bro- 
nili^ nie  będąc  zmazani  Piotrowa  zdradą,  Margrabiowie 
nie  mogli  dostać.  Widząc  iednak  potbrzebę  Bogusza 
Sędzia  Pomorski,  Stirosti  Gdański,  zleciwszy  Zamek 
co  wiernieyszym,  sam  z  NiMiierzą  wiernym  towany- 
szem  do  Kroła  do  Sendomierzi,  tę  mu  /zecz  oznay- 
mniąc,  iacbał,  k  o  pomoc  rychłą  Krol4  prosiła  aktora 
fi  t^  nagle  być  nie  mogł^,  dodał  rady  Beguszś,  śby 
Kfzyiacy  i4ko  iśłmuinicy  Polscy,  na  pomoc  byli  we* 
zwjini.  Podobała  sie  t&  rśdś  Królowi,  y  ni  tych 
miast  z  listy  swemi  do  Mistrzd  Krzyżackiego,  Bogu- 
ttc  posłał,  który  z  Brścią  swą  dawno  chciwy  ziemie 
Pomorskiey^  łatwie  na  tbe  zezwolił,  the  Gondicye  pe- 
daws«y:  Aby  Bogusza  połowicę  Zamku  trzymał  y 
I  swoimi  bronił.  Mistrz  zaś  Henrik  z  I>raći4  swą  dru- 
p6j  połowice  przez  ttij  rek  swym  nśkłśdam  strzegł, 
ii  potbym  nakłady  wszystkie  woienne  Aby  były  nśgro- 
dflOM  ed  Kroi4  Mistrowi,  idiby  €  Zamku  wyciągnął. 
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Z  tym  posUlnowieniem  w  Zamek  wi^chdli »  wziąwszy 
z  sobą  potrzeby  wszelikie,  y  prętko  Niemce  od  Zam- 
ku Gdańskiego  odpędzili,  źe  się  MirgrAbiowie  do  do- 
mu wrócić  musieli,  zostawiwszy  w  llieście  obronę. 
Ale  y  ci  wytbrwać  nie  mogli,  bo  do  szczytu  zbici,  przez' 
Budgieri  w  Oliwie  Klasztorze  pochowani,  a  mieszcza- 
nie Gdańscy  którzy  byli  odstąpili,  n&  gardle  skirini. 
Piotrowi  też  imienie  pobrano,  co  był  przyczyną  tych 
burd.  Krzyżacy  maiąc  mocy  z  naszych,  poczęli  w  Zam- 
ku hardzieć,  y  z  nimi  poswarki  miewAć,  chcąc  władz) 
*  zamku  wszystkiego  mieć ,  przetoi .  celnieyszą  Szlachtę 
Pomorską  y  samego  Starostę  Gdańskiego  Boguszę  do 
więżenia  dali.  Bogusza  niewolą  przywiedziony,  Uk 
z  nimi  postanowiła  aby  oni  Zamek  trzymali  takim  spo- 
sobem,  póki  im  Sjroi  nie  odda  z  połowicy  Zamku  za 
wjsługi  pieniędzy.  Thak  z  Zamku  Polacy  z  Pomorza- 
ny od  Krzyidkow  wyiechawszy.  Królowi  tho  w  Kra- 
kowie z  żałością  opowiedzieli,  dopiero  żal  było  Kró- 
lowi, iż  pomocy  Krzyżackićy  przeciw  Margrabiom  uży- 
wał, (bo  tho  czyście  baczyła  że  Wilkom  iako  mówią, 
owce  zlecił,  k  iednego  kłopotu  woiennego  uchodząc, 
dwoiako  go  sobie  przysporzył,  zi  iednego  nieprzyia- 
cieli,  dwuch  nabył)  był  iednAk  nadzieie  dobrey,  ie 
ieśliby  do  rozmowy  z  Mistrzem  Pruskim  pnyszedł,  miał 
sie  oglądAć  na  Zacność  osoby  y  dobroczynstwo  iego. 
Złożywszy  przeto  czas  y  mieysce  Król,  dla  porówna- 
nia tego,  do  Wsi  Kroiewic  w  .zieini  Kui&wskiey  bli- 
sko Radzieiowii    Król  Polski  z  Mistrzem  Pruskim  y. 
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Tidimi  swemi  z  lAch^Ii  się.  Tham  dosyć  dzdobną  ne- 
CŹ4  przed  wszystkimi  Kroi  na  Mistrza  żałował  się  o 
niesprawiedliwe  posiedzenie  Zamku  Gdańskiego,  Mistrz 
zaś  gotowym  się  być  powiedział  Zamek  oddać,  ieśli 
mu  się  za  posługi  nigrodA  ślinie.  Władzisław  Kroi 
pozwolił  nii  to,  i  gdy  pytał  coby  z&  nśgrodę  mieć 
cbciał,  Mistrz  sto  tysięcy  grzywien  groszy  Czeskich 
pożądał.  Nie  słuszne  iądśnioi  Mistrzowe  naszy  być 
obaczyli,  iedoakie  z  Królem  Panem  swym  o  ugodę 
st&rśli  się,  i  gdy  Mistrz  nic  upuścić  nie.ehciał,  nic 
nie  sprawiwszy  roziechńli  się.  Tym  pilniey  iuż  Krzy- 
żacy obmyślawali  iakoby  Pomorską  ziemię  sobie  pity- 
właszczyli,  przetoź  żołnierze  z  Niemiec  zbierali,  a 
z  Margrabiami  Brdndeburskimi  tbak  postanowili,  aby 
Margrabiowie  w  Pomorskiey  ziemie  to  otrzymali,  co 
tik  rok  woyną  dostali,  a  Krzyżakom  Gdańska,  Czcze-  /. 

wś,  Świecia,  woyną  dostawać  dopuścili.  ^A  iśćiei  ła-     C^A     ^  ^*>^ 
thwie    być    z  cudzego    szczodrym.     Obiegli    potbym     AH.ft*v^^A 
Krzyżacy  >  miasto  Gdańsk  na  azien  S.  Dominiki  Roku    « 
1310.  gdy    nawiętszy    ziazd   byw&  ludzi  nd  Jarmark.  ^'' 

Bronili  sie  w  Mieście  mężnie^  y  z  trudni  by  go  byli 
mieli  Krzyżacy  dobyć,  by  nie  zdradą:  Mieszczanie  bo- 
wiem niektórzy  Niemcy  narodowi  swemu  życząc,  w  no- 
cy othworzywszy  bramy,  one  wpuścili,  tim  bet  la- 
tości  Szlachtę  y  pospolitego  cżłowieki  okrutnie  mor- 
dowili,  dobri  tik  mieśćkie  iiko  kupieckie,  y  inszych 
gości  przyiezdnych  gwałtownie  pobrali,  połupili,  y 
niewymowne  gorzcy  niż  Pogańskim  obycżaiem  okry- 
li 
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iest  wasz  Bog  aby  was  ratowali  iako  Bogowie  Baszy, 
nam  pomogli?  Wzdycbśli  ubodzy  więźniowie  Krześci- 
jany,  i  z  płaczem  wsercich  swoicb  do  Bogi  wołali, 
aby  sie  swey  krzywdy  nad  Pogany  mścić  raczył,  ia- 
koi  iednak  89  wysłachńni.  Bo  nazaiutbrz  18  dnia 
Kwietniń  Henryk  de  Płock  Komendator  wielkie  z  wiel- 
kim woyskiem  Krzyżaków  na  Wicenii  z  Lithwą  bes- 
piecinego  przypadł,  Um  Litwę  posiekli,  drugie  po- 
wiesili, ostatek  w  Jeziorze  potopili.  Tak  sie  Pan  Bog 
bluźnierstwa  pomścił.  Krzyżacy  na  pśmiąCke  thego 
zwyci^stwA  Klasztor  Panieński  w  Toruniu  ziłoiyli. 
Ustawiczne  potym  z  obu  stron  wodą  y  Ziemią  bitwy 
miewali,  ai  ste- Litw^.4)okrzciła,  y  to  potym  przeciw 
niestworze  Krzyżaków,  Polakom  pomagali.  Tu  teraz 
iuź,  iako  sie  daliey  Polakom  swym  dobrodzieiom  Krzy- 
żacy żńcbowili,  porządnie  toczyć  rzecz  będę. 

Kirolus  Mistrz  Pruski  nie  pewien  będąc  Pomor- 
skiey  ziemie,  którą  przez  zdrAdę  wziął,  chciał  iey  prze- 
to fortelem  doidź,  y  prosił  WładzisłiwA  przez  listy 
aby  złożył  w  Brześciu  Kuiawskim  ziazd,  h&  ktorymby 
przystoyna  ugoda  o  ziemię  Pomorską  była.  Zezwolił 
nś  tho  Kroi,  Łh  gdy  do  rzeczy  przyszło,  począł  ią 
Mistrz  targować  zA  pewną  summę  złota  y  srzebra. 
Obiecował  tbeź  Klasztor  zbudować  y  dostatecznie  nś- 
dść  dla  40  osób,  na  pamiąthkę  Krolow  Polskich, 
także  na  każdą  potrzebę  Królewską  40  Rycerzow 
z  włóczniami  wyprawować  -  wiecznie  mówił.  A  na  to 
otworzystego  od  Krol&  y  od  Rady  listu  żądał,  w  ktho- 
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rymby  mianowicie  pned&nie  Pomorskiej  ziemi  Pru- 
skim Krzyżakom  od  Polaków  wyrażone  było. .  Obraził 
sie  Kroi  tbak  lekim  poważeniem  ziemie  Poniorskiey, 
y  rzekł  mu  być  nie  przedśynę,  y  tak    się    roziAcbńii. 
Widząc  się  nie  być  z  zyskiem  u  Król^  Mistrz  Pruskie 
z  Mirgribiśmi  Brandeburskimi  traktował,  którzy  wzią<- 
wszy  od  niego  10,000  grzywien  groszy  szerokich^  li- 
sty ni  Pomorską  ziemię  Królewską,  {k  nie  ich)  iema  iHtŁĄ^Zi^ 
dśli,  których  początek.    Woldemarus  z  Łaski   Boiey»        f 
opiekun    Jana    z   Brandeburgu^  Margrabię  &.     Dit& 
w  Dworze  Bredeń.  Ale  y  thym  listom  mśło  ufdli,  k       ^^^^M.-*     ' 
przetho   ti   Jana   Czeskiego    KroI&   znowu    Pomorską^l^  ^^  JIa/^ 
ziemię^  za   wielką   summę    kupili ,   który    nieżyczliwy  /)^^g^/  j. 
Polakom  będąc,  (choć  sie  theż  do  Krolestwń  Polskie-      j      t     ^ 
go  prńwo    mieć  rozumiał,    ie   go   Królewna    Polska  ^^^^♦^*i  4ti 
urodził&  Wacławowa  Coró)  chętliwie  im  (choć  nie  syło- j^Hś^ĄĄ    t 
ic)sguścił,  y  listy  nś  to  dał.    Bata  ich   w  Toruniu,  ^-^-       f 
Iśtó  1329.  >      .  ^y^)Lff^^ 

Roku  1313  Wernerus  Kontor  Ragnetski,  wodą  do    ^VJfi^%^M4A. 
Lithwy  pod  zamek  Innigełę  wyprawił  się,  maiąc  Ga-    /^  «      *  / 
lerę   wielką   z    blńnk^mi  y  innych  łodzi  moc  wielką:     i  ^ 

A  gdy  pod  Zamek  przyżeglował,  wiathr  okrutny  po- j^^iy''*^*^^ 
wstał,  y  Galerę  onę  wielką  nk  Niemnie  do  brzegu  j^^^*^.  ^,^ 
przybił,  co  widząc  Litwś  wyskoczyli  z  Zamku  zbroy-^  \  r/'Ąi^ 
ną  ręką,  chcąc  Galerę  poimać,  ale  Krzyżacy  iako  ^  -^  <^ 
z  Zamku  z  niey  mężnie  się  bronili,  przetoż  ustąpić'^'*^^**'  ^-^^  -''* 
Litwi  musiśłd,  a  Krzyżacy  też  ubiegli.  Wicień  Ksią-  ^it^-/^  ' 
że  Litewskie  słysząc  sławę  tey  Nawy  albo  Galery  iąt 
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też  nyileć  o  sobie,  7  po  długieh  t  Rad^  swą  na- 
mowieb,  SurminA  in(zś  rycerskiego  Hetmana  swego, 
ze  sŁem  wiciu  y  ArmAtą  wodną  kn  oney  GAIene 
posłał:  Bronili  się  na  niey  mężnie  Krzyżaki  z  strzel- 
bą, ai  Litwa  linę  1  kotwicą  ućiełś,  tak  nk  doł  pt- 
dem  Gileri  idąc,  o  brzeg  sie  rozbiło,  i  Łitwi  ią  to- 
dziesz  spalili,  pobiwszy  na  niey  strzelce,  nie  bez  ma- 
ley  szkody,  swoich. 

Roku  1314  dwie  Komecie  y  trzy  Księżyce  rizem 
w^  dzień  Narodzenia  Pańskiego  były  widzi4ne,_a  Ko- 
mety aź  do  ostatniego  dnia  miesiąca  Lutego  pałały. 
Głód  pothym  w  Polszczę,  w  Prusiecb ,  Mazowszu, 
w  Litwie  y  iBszycH  '  przjregTyćK*^  'kraTacb  '"lhaVwogi 
były  że  gdy  iiiż  ludziom  zielsk,  korzenia,  y  ińszyclT 
pokarmów  sprosznych  nie  stawało.  Matki  y  Oycowie 
dzieci  swe,  dzieci  zaś  rodzice  swe  zabiiali  y  iedli, 
,  drudzy  nieznośny  głód  śmierżąc,  lada  ścierw  j  trupy 
L.  \/i4  V  r>/  23|.|j;  (iiji   plaga  przez  dwie  lecie   trwała,    potym  zaś 

(  okrutne  powietrze  nastąpiło  y  cały   rok   trwało,    że 
r  ludzie  wymarli,  (iako  Pruska  Kronika  świadczy)  iż  nie 
miał  kto  z  polś  zbierać.  Tak  na  polach  wszystkie  zboża 
]y  iarzyny  niepożęte  zostały. 

Roku  1315  Wicien  Wielkie  Książe  Lithewskie 
Zmodźkie  &  po  częstych  a  srogich  bitwach  z  Krzyżaki 
Pruskimi  y  Iflantskimi,  z  tego  światha  szzedł,  a  we- 
dług obyczaiu  Pogańskiego  we  zbroi,  z  bronią  j  in- 
nemi  rzeczami  spalon.^ 


'. 
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Roka  laś  1316.  Władiidaw  Łokietek  upokoiwiiy 
postronne   burdy  radził  się  z  Pany  koronnymii   iako- 
by   zaś  Pomorskiey    ziemie  z   pod  Krzyiaki    dostał. 
W  tey  rzeczy  naprzód  do  Papieża  posłał,  skarżąc  sie 
o   niesprawiedliwe   y  gwałtowne    posiedzenie    ziemie  ' 
swoiey:  Papiei  wyrozumiawszy  z  Gerarda   Włocław** 
skiego  Biskupa  Polskiego  Posła  wszystke  spraw^p  nie 
mogt  tego  Mistrzowi  Pruskiemu  chwalić,  dat    przeto 
Kommissyt  na   Biskupy   Polskie   Janusza  Arcybisku- 
pa Gnieźnieńskiego,   Damarata  Poznańskiego  i  Opata 
z  Mogilna,  aby  tćy  sprawy  o  Pomrorską  ziemie  pne- 
słuchali,   a  koniec    według    fiiwi  y  sprawiedliwości 
uczynili*    Pozwani   przed  SLommissarze  y  Sadzie    Pa- 
piezkie,  Mistrz  Pruski  y  z  Komendatormi  pierwey  do 
Brześcia,  potbym  do  Włocsławia.  Gdy  stanęli,  skaza- 
no   na  nie    wrócić    Pomorską  ziemię.,  y  płac  z  nićy 
dacz  thrzydzieści  tysięcy  grzywien  płaskich  groszy  pod 
kłątwami.    Strona  appellowała  do  Papieża,  ale  Kom- 
missarze  na  to  niedbali,  dali  klątwy  wielkie  nś  Krzy- 
iaki ,    na  które   y  w  Rzymie  rozgrzeszenia  mieć  nie 
mogli.  Bawili  się  iednak  thymi  czasy  Pruscy  i  Iflant- 
scy   Krzyżacy  uaiazdami   częstemi  do  Litwy  y  Zmo- 
dzi,  szkody  wielkie  czyniąc,  a  korzyści   wywodząc  ale 
im  theż  tho  Litwa  oddawała.  Chcąc    iuż   na    koniec 
Pogaństwo  wygładzić,  maiąc  pomoc  nie  małą  Książąt 
Niemieckich  także  z  Czech  i  z  Polski  ruszyli  się  Krzy- 
żacy,  mocą  do  Litwy  w  ciągnęli,  gdzie  takie  okrutne 
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nad  Zmodci)  y  Litw)  morderstwo  czjDiii,  ie  tam  y 
pies  w  tey  ziemi  Waykeoskićy  nie  zostaje  iako  Darz- 
buch  pisze:  SUmtąd  ruszyli  się  daliey,  a  bez  lutości 
wszystko  woiowalL  Litwś  tez  thym  ciisem  z  okrut- 
nym woyskiem  do  Iflant  wpadwszy,  bez  odporu 
mięciem  y  ogniem  a2  do  Derptu  spustoszyU^  5,000 
Niemców  wywiedli  z  wielkimi  łupy  do  Litwy,  tak 
ii  wet  %k  wet  Krzyżakom  oddali.  Chcieli  to  so- 
bie Krzyiacy  nagrodzić,  maiąc  ieszcie  z  Niemiec  Woy- 
sko  Krześciańskie  przy  sobie,  kle  im  Zima  ostra  do- 
kurczyła,  Ai  ni  i&d  do  Prus  musieli.  Nie  kurciył  sit 
w  tę  przykrą  zimę  Dawid  Stirostń  Grodzieński  ż  woy- 
skiem Litewskim  Łle  znowu  po  woli  maiąc,  Iflantską 
ziemie  ai  pod  Rewel,  y  okoliczne  nid  moriem  wło- 
ści pustoszył,  5,000  zaś  więźniów  Niemców  y  Łoth- 
wy  wywiodły  y  kleynotów  Kościelnych  które  poła- 
pił  z  innymi  łupimi  obfitość  wyuiosł.  Durzburck 
kładzie  że  tego  czśsu  Lithwi  Duńskiego  KroU  zie- 
mię woiowiłi,  gdzie  między  inszemi  szkodami,  któ- 
rymi Krześciiany  udręczył,  tho  żałosna  byłi,  ie  5,000 
sśmych  tylko  Panienek  szlachetnych  poimał:  Na  ten 
ciśs  musiał  być  Rewel  Duńskiego  Króla,  iako  teraz 
Szwedzkiego.  Teraz  tei  Ozylią  Wyspę  Magnus  Kro- 
lewic  Duński    z  innemi  Zamki  w  Iflańciech  trzyma. 

Nie  uciszyło  się  ieszcze  tym  LiŁwa^  ale  w  tei  czi- 
sy  pod  Memel   (co  dziś  Kłoypedą  zową)   przyszańco- 
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wawszy  się  dobyli  go,  y  przedmieścia  opalili  prócz  Zam- 
ka, tham  krom  pobitych  700  ludzi  poimali.  Bea  prae- 
stanku  potym  zaiuszywszy  się  Litwa,  haniebne  szko- 
dy niethjlko  w  Iflanciech,  Prusiecb^  ile  y  w  Mazo- 
wszu, Kuiawskiey  y  Dobrzyńskiey  ziemiach  czynili. 

Tych  czasów  Karolus  z  Trewiru  ^  Mistrz  Pruski 
oskarżony  przed  Papieżem  do  Rzyma  za  pozwem  sta- 
wać musiał,  tam  sprawiwszy    się  iiako  mógł   uk  tki 

■ 

do  Prus  iadąc  w  Wiednia  umarł  y  tamie  pocho- 
wa n. 

Mistrz  Wielki  Krzyżacki  eztemasty. 

Wernerus  de  Orselle  na  Urząd  Mistrzowski  wy- 
brany,  roku  1322  za  Cesarza  Ludwika,  &  Króla  Pol- 
skiego Władzisława  Łokietka,  panowania,  który  trzy 
lata  tylko  panował,  potym  gdy  w  Wigilią  S.  Elżbie- 
ty z  Kościoła  z  Nieszpora  szedł,  zabił  go  iegoi  wła- 
sny Krzyiak,  Jan  z  Bindorffu,  ie  mu  (za  przyczyną 
pewnie)  parę  koni  wziął.  Tamże  w  Malborku  Mistrz 
ten  na  Tumie  pogrzebion,  a  złoczyńca  z  Sądu  Papie- 
skiego na  więżenie  dożywotnie  dany,  gdzie  o  chlebie 
y  wodnie  żywota  dokonał.  Zaczęthe  za  .pneszłego 
Bfistrza  burdy  końca  wziąć  nie  mogły,  gdy  ufaiąc  si- 
łom swym  Krzyżacy,  szkód  w  Polszczę  czynić  nieprze- 
stali,  Lithwa  theż  od  Krzyżaków  nagabana,  wet  zś 
wet  nie  tylko  im  oddawali^  ńle  y  nad  Polaki  się 
mścili.    Z  tćy  przyczyny  Władzisław   Łokietek   Król  . 

12 
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Polski,  t  Radami   flwemi   namawiał  $ię  pilnie  około 
tego:  naprzód  khj  Litwę  okratną  uspokoił,  Pomorskiej 
ziemie  iakobj   ziś    dostał,    bolało    go   tez    oddalenie 
Śląska  nieprzystojne,  zdało  mu  sie  ted j  wniść  w  kre- 
wność  z  Litwą»  aby  za  ich  pomocą  potężniej  nieprzj- 
iacielowi  mógł  odeprzeć;,  co  wszjstek  Senat  uchwalił 
j  potwierdził.  Wjprawił  przeto   do  Gedjmina  Wiel- 
kiego Księcia  Litewskiego  posłj  swoie,  abj  zobu  stron 
przymierze  stanowili,  a  Gorki  Gedjminowćj  Krolewi- 
cowi  Kazimierzowi  w  małżeński  stan,  s  posagiem  wie- 
cznego   pokoiu,   j    wypuszczenia    więźniów    Polskich, 
żądali.    Wdzięcznie   tfao  od   Posłów    Gedimin    Ksiąie 
Litewskie  przyiął/y  umocniwszy  przymierze  z  Polaki, 
bez   mieszkanie   córkę    swą    s    Posłami  j   sposagiem 
pożądanym,   do   Polski  posłaL  Tak  tedy  Księina  Ge- 
dyminowna  imieniem  Pogańskim    Aldona,   z   Posłami 
koronnymi  y  z  pocztem  nie  małym  Panów  Litewskich, 
j  dworzan  Gedyminowych  Kozaków,    w  niedźwiedzie 
kołuchy     t  Wilcze  słyki    z   saydakami    ozdobnie   i 
świetno  (iaki  w  o  wczas  stroy  był)  przybranych,  przy- 
iachała  do  Krakowa  roku  1325  i  it  nią  j  przed  ni{ 
j  wkoło  niej  posag  iej,  więźniowie  Narodu  Polskie- 
go, j  Mazowieckiego  oboićj  płci,  zniewoli  Litewskiej    . 
(iako  Żydowie  z  Babylonu)  wypuszczeni,   rotami    cią- 
gnęli, których  było    24,000.  Radość  niewymowna  u 
wszytkich   tak   w  drodze,  iśk  ni   wieździe    Księzney 
do  Krakowa,    była,    bo  j  z  wjbawienia   swoich   się 
cieszyli,  j  wiecznego    pokoiu  z  Litwą   utrapieni   sio 
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spodziewali.  Wiary  Krześcijansldey  potym  od  Nau" 
klera  Biskupa  Krakowskiego  uduczonil  w  Wigili% 
Piotr&  y  Pawłó  Apostołów  świętych  iest  okrzcionś, 
k  Anni  mi^newńaś  k  z  zwykłymi  Cerymoniami  Kazi- 
mierzowi Krolewicowi  w  szostymnastym  roku  bed)- 
cema,  w  małżeński  stan  oddana  roku  tegoi.  Od  tych 
czasów  spustoszona  ziemia  Polskń  y  dla  astawicznych 
woien  odłogiem  leżąca,  ludnieysza  y  poźytnieysza 
sie  stała^  gdy  Król  onymi  więźniami  ziemię  osadził 
pustą,  którzy  niebożęta  nauczywszy  się  w  Łitewskiey 
niewoli  robić,  lasy  y  pustynie  rozkopyii^ali,  orali»  sia^ 
Ii,  wsi  osadstaliy  y  tak  łupieźne  kozactwo  opuściwszy 
gospodarstwem  się  bawili. 

Piątjfnasty  wielki  Miitrz  Krzyżacki. 

Na  mieysce  zabitego  Mistrzś  Wemeri  de  Orselle^ 
obrany  iest  Luderus  albo  Ludolpfaus  '  Tuliszurłenskie 
albo  Brunszwickie  Ksiąłe,  Roku  1325  za  Cesarza  Lu- 
dwika 33  a  Władiisł^wi  Łokietka  Króla  Polskiego, 
trzy  Ińthi  ledwo  nk  urzędzie  swym  wykonał. 

Tbegoi  .Roku  iakom  wy*szey  pisał,  Władzisław 
Kroi  utwierdziwszy  krewnością  przymierze  z  Litwą, 
myślit  o  Uiym  iakoby  się  nid  Mirgrśbiśmi  Brapde- 
burskimi,  okrutnego  zamordowiniA  Przemysława  Kró- 
la PolskiegoJPraedece^^ 

Krzyźako  czynić  z  nimi  umyśliłj^la   tbegoi  do  Ge- 
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djrmina  o  pomoc  i  Litwy  posłał.  Thym  czasem  z  zie- 
mi KrakoWskiey  y  Sendomierskiey  woyski  zebrioe  do 
Mazowsza  posłał    pneciw    Wankowi    Kaiąięcia,     ie 
Krzyżakom  przeciw  iemu  pomagał:    bez    odpora  tam 
Polacy  ziemie  w  dłuż  j   w  szeri   ogniem  y  mieczem 
zwoiowśli,  a  Miasto  Płock  spiliii.  Na  drugi  rok  któ- 
ry był  1,326  wziąwszy    Władzisław  Kroi  pomoc  lu- 
da Litewskiego    1200    od    Gedymini,    nad   którymi 
HetmAnem  był   Starosto  Grodzieński    Dawid    z  Wo- 
łoch teł   y  z   Rusi   posiłek    maiąc,   Polskie   woysko 
więtsze  niz   przed   tym  zabrawszy,    do    MargrAbskiey 
ziemie  o    S.    Janie    Kricicielu  wciągnął,  i  od  Odry 
y  Brandeburgu   począwszy    aź  do   Franfordu    ogniem 
y  mieczem  wszystko  zwojował.  Okrucieństwo  wielkie 
Pogani  nk  ten  cźis  czynili^   140  Kościołów  złupili  y 
spalili,  takie  Wsi  wiele^  więźniów  y  bydła  moc  wiel* 
ką    w  cAle   wywiedli.     Pamięci    godne  dwi   uczynki 
w  tey  bitwie  sie  stały.   Naprzód  w  burzeniu  od  Li- 
twy   Kościołów  y  Klasztorów,   Litwin   ieden    poimał 
Mniszkę,  która  uchodząc  ielźywości,    prosiłń  ihj  nie 
była   od    niego    sromoconj,    obiecuiąc    mu  ii  okup 
tAki  upominek  dać,  ie  sie  go  nigdy  ieMzo  nie  imię. 
A  izby  tym  prędziey  temu  Poganin  wiarę  dał,    Uti- 
ła  mu   tego   doświadczyć    na   swoiey    własney    szyi. 
Uwierzył  temu  Litwin,  y  dobywszy  szAble  iednym  za- 
machem ściął  ią,   y  tak   od   niey  oszukanym  sie  być 
obaczył.     Panna  lepak  w  stałości  swey,  szkaradnego 
uczynku    uczciwą    śmiercią    uszła.      Druga   Widząc 
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okracieństwo  wielkie  Lit^y  Poganow  nAd  Krieścijń- 
Dy  Szlachcic  iedea  z  Mazowsza,  Jędrzey  imienieaiy  wa- 
żył sie  pamięci  godnego  uczynku ,  bo  wmieszawszy, 
fie  między  uffy  Litewskie,  Hetmana  i^h  Starostę,  Gro- 
dzieńskiego, człowieka  w  Litwie  (dla  przeważnych 
z  Krzyżaki  woien)  zawołanego  zabił,  a  potym  rącze- 
mu koniowi  dod&wszy  ostroga  (choć  miał  Litwę  po- 
gonią zś  sobą)  zdrowo  uciekł.  Na  drugi  Rok  zaś  prze- 
wiedziawszy sie  drogi  skmi  Lithwń  do  Margrabskiey 
ziemie  wpadli,  palili,  burzyli,  nie  maiąc  odporu,  z  łupami 
do  domu  wrócili.  Krzyżacy  tei  z  Wankiem  albo  Wacła^ 
wem  Mazowieckiem  Ksiąźęciem, -Kujawską  ziemię  wo- 
iowaliy  Kowale  zamek  wzięli  y  spalili.  Władzisław 
zaś  Król  widząc  odwłokę  szkodliwą^  Krzyżaki  upo£Qę 
j  na  pąp9fpin«nip  thalnfty^jria  kjjtwj^ JPągiezkię  mąj^^ 
dbaiące,  maiąc  pomoc  od  Karła  Króla  Węgierskiego 
zięcia  swego,  Rusi  także  y  Litwy  nie  małe  poczty, 
w  Pruską  ziemię  wciągnął,  A  gdy  do  Drwiący  Rzeki 
przybył,  Krzyżacy  bronili  mu  z  woyskiem  przeprawy, 
zaszańcowawszy  się  dobrze  kłada^inami  z  których  gę- 
stą strzelbę  puszczali.  Chłop  potym  prosty  ukazał 
snadne  przebicie  Królowi  przez  Rzekę  trochę  daliey, 
gdzie  fortunnie  Król  z  Woyski  Polskimi,  Węgierskimi, 
y  Litewskimi  z  Rusią  się  przeprawił.  Widząc  się 
oszukani  Krzyżacy^  nie  ufaiąc  siłam  swoim,  na  Zam- 
ki uciekli,  ratuiąc  zdrowia  y  maiętności  swoiey.  Król 
też  nie  bawiąc  się  dobywaniem  Zamków  y  Miast  obron- 
nych, Chełmińską  ziemię  w  dłuż  y  wszerz  ogniem  y 
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mieeieoii  ai  po  Osie  Rteks  jrastonył,  y  kilt  kroć 
konjści  bez  odporu  do  Polski  wysyłał.  Chcieli  się  poty m 
z  pomocf  Wacława  Mazowieckiego  Ksiąiccia  Krzyla* 
ey  Polakom  oprzeć,  a  krzywdy  sie  swey  mszcząc  do 
Kuiaw  wpadli,  ile  gdy  prędko  Polacy  swym  na  od- 
siecz przybyli,  dawszy  sobie  do  bitwy  znaki*  śmiele 
w  sie  uderzyli.  Nie  mogli  Mazarowie  z  Ksiątęciem 
swoim  Wankiem  mocy  Polskiey  wytrzymać,  przetoi 
zostawiwszy  Krzyżaki,  sami  tył  podali.  Krzyżacy  albo 
siłam  swym  ufaiąc^  albo  sromotnego  uciekania  sie 
chroniąc,  tak  sie  długo  mężnie  bili,  az  do  iednego 
z  Kompndatorem  swym  Toruńskim  są  pobici.  Na 
drugi  rok  chcąc  swego  poprawić  Krzyżacy,  Jana  Kró- 
la Czeskiego  na  pomoc  prosili,  który  na  początku  wio* 
sny  z  okrutnym  woyskiem  do  Prus  przyciągnął,  tam- 
ie Dobrzyńską  ziemię  bez  odporu  woiowali,  Dobrzy- 
nia y  innych  zamków  y  Miast  dobyli,  Raciął  Biskupi 
tei  wzięli,  z  kąd  moc  wielką  ludzi  w  niewolą  nabra- 
li. Te  potym  Włocławski  Biskup  Maciey  Goławcze- 
wski  wykupił,  k  tak  tei  Achaciusz  i  Ambroży  S* 
Biskupowie  czynili,  którzy  skarby  Kościelne  na  okup 
więźniów  obracali,  co  gdy  w  nich  inszy  ganili,  Am- 
broży S.  mądrze  rzekł.  Ornamentum  Sacramentorum 
rederoptio  Captiyorumi  est.  O  thym  Macieju  Bisku- 
pie domu  Toporów  ten  dziw  piszą,  ie  gdy  iednym 
porodzeniem  12  synów  na  j wiat  matka  iego  wydała, 
wszyscy  thudzieź  pomarli,  on  ze  12  sam  tylko  iywy 
został. 
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Władzisław  Kroi  wet  eb  wet  KrzyŁakom  oddad, 
z  pomoce  Węgierską,  Litewską,  Ruską,  do  Pruscią- 
S^9^  gdy  Krzyżacy  bitwy  dać  nie  cbcieliy  wszytkę 
Praską  ziemię  az  za  Ossę  Rzekę  pustoszył,  dopier 
przyniewolony  Mistrz  Pruski,  łaski  szukać  musiał, 
którą  tez  znalazł,  y  do  roku  pokoy  z  obu  stron  uło- 
żony tym  sposobem,  Aby  Krzyżacy  Dobrzyńską  ziemię 
7  Bydgoszcz  Królowi  wrócili,  iakoł  to  zaraz  uczynili. 
O  Pomorską  ziemię  miała  w  tym  roku  ugoda  być, 
ale  przez  niebytność  Jana  Kroia  Czeskiego  (który 
X  Królem  Węgierskim  Kńrłem  ni  to  był  wysAdiony) 
do  skutku  nie  przyszli. 

Tymi  czisy  do  Polaków  pokoy  maiąc  Krzyżacy,  Li- 
twę trapili,  i  miiąc  nA  pomoc  Henryki  Książe  Ba- 
wirskie,  Welonę  Litewski  Zamek  obegniłi,  y  usta- 
wicznie szturmuiąc,  nic  Zamkowi  uczynić  nie  mogli, 
gdyż  Litwi  mężnie  sie  broniła.  Teodoricus  Groff 
z  Aldenburku  Marszałek  wielki  Pruski,  Yiceregent 
Mistrzowski,  nie  chcąc  mieć  ła  cżęstemi  szturmimi 
szkody  w  ludu  swym,  głodem  oblężence  do  podinia 
przymusić  umyślił.  Założył  przeto  tudziei  pod  We- 
loną  dwa  zimki,  z  których  ieden  Friedburg,  to  iest 
spokoyna  góra,  drugi  ni  pamiątkę  Biwirskiego  Ksią^ 
ięcia ,  od  którego  mu  theż  imię  dał  Beyer,  iakoby 
Bawarcżyk. 

The  zamki  dobrze  ludem  y  strzelbą  obwarowawszy, 
odiichał.  W  tym  Gedymia  Książe  Litewskie  swoim 
ni   pomoc  przybywszy,    Zamków    Krzyżackich  nowo 
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tiiłoiooych  moc«  dobywał,  a  tim  pod  Friedbargiem 
postneloDj  z  rosiaice  g4rdło  dał,^  Lithwa  Łez  straci- 
wszy Paaa,  ni  lid  (ile  nie  wszyscy  bo  ich  silą 
kalkami  poparzono)  musieli.  Mścili  się  potym  zabicia 
Oyci  swego  Orgeld  z  Kieystatem  Książęta  Litewskie, 
thak  bano,  ie  wszystkie  włoście  ziemie  Pruskiey  pra- 
wie w  pustynią  (oproć  Zamków)  obrócili.  Zi  ciym 
Krzyżacy  musieli  się  z  nimi  iednać,  odporu  nie  mo- 
gąc dać.  Na  tym  st&neło,  aby  Friedburg  y  Beyer 
Zamki  nad  Niemnem,  nowo  od  Krzyżaków  przeciw 
Welonie  postawione,  Litwie  były  podioe,  co  gdj 
Krzyżacy  spełnili,  pokoy  doczesny  (ale  nie  długo)  so- 
bie sprawili. 

Mistrui  Wielki  Krżyżacla  szescnasiy. 

Dytrich  ilbo  Teodoricus  Groff  z  Altenburgu,  ma- 
jąc lath  wieku  swego  80.  Marszalkiem  pierwy  y  Vi- 
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ceregentem  Mistrzowskim  będąc,  na  stolicę  Mistno- 
wską  wybr&oy.  Roku  1329  za  panowania  Gesini 
Ludwika,  a  Kroi4  Polskiego  Władzisłiwd  Łokietki 
Lat  10  Panował,  w  Toruniu  um&rł,  a  w  Malborka 
u  S.  Anny  pochowan. 

Zi  początku  pinowńniA  Mistrza  tego,  (iako  y  za- 
wsze) upokoić  się  nie  mogli  Krzyżacy,  słow4  nie  trzj- 
maiąc,  szkody  w  Polszczę  gdzie  mogli  czynili*  do 
czego  też  powodem  Wincentego  z  .SzAmotuł  dosUIi, 
którą  rzecz  krotkoć  przełożę:    Roku    1,331    Władii- 
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slaw  Król  widząc  aie  bydź  zgrzybiałego,  i  nieprzyia-  "'^^  * 
cioly  ze  wsząd  u  trapionego,  w  Chęcinach  Seym  rfo^  l/^i^  j^^^i, 
iył,  nś  którym  ngadz^iąc  starości  y  pricdm  swym,  ^> 
Kizimierzń  Synń  na  Wielkopolskie  Państwo,  Rycer-  ^  ^ 
stwo  z  Królem  przełożyli,  z  Sthirostwi  złożywszy 
Wincentego  z  Szamotuł  z  domu  Nałęcz,  Aby  tik  Ka- 
zimierz w  niebespiecżnościach  od  Prussów,  z&chowi- 
nie  pewne  mógł  mieć,  ś  iihj  Czechowie  y  Sasowie 
niń  sie  oglądali.  Za  zeliywość  to  sobie  Wincenty 
miał  ii  mu  to  Starostwo  wziętho,  i  gniewem  y  bo- 
iaźnią  o  co  innego  zwiedziony  do  Mistrza  Pruskie- 
go sic  uciekł,  któremu  gdy  przyścia  swego  przyci:y- 
ny  przełożył,  łatwie  go  obmyslńwiiącego  burzenie 
Polski,  namówił,  że  do  Wielkiey  Polski  woyskń  swe 
na  plundrówinie  postał.  Do  Pyzdr  tedy,  naprzód 
ciągnęli,  wiedząc  że  Kazimierz  Krolewic  z  Dworem 
swym  tam  mieszkał,- którego  miasta  iak  nieobronne- 
go  łatwie  dostali^  Ale  czego  szukśli  nie  znaleźli,  bo- 
wiem Kizimierz  Krolewic  o  przyściu  nieprzyiacielskim 
wiadomość  maiąc,  z  małą  drużyną  z  miasteczka  wy- 
iachawszy  w  gęstym  lesie  tym  czasem  się  chował:  A 
Krzyżacy  że  go  nie  dostili,  ndd  pospolitym  człowie- 
kiem bez  luthości  sie  mścili,  siekli,  mordowali,  y  oko- 
licznie po  wsiach  połupiwszy,  wszystko  w  popiół  obró- 
cili, a  do  Torunia  gdzie  Mistrz  Pruski  był,  z  korzy- 
ściami sie  wrócili.  Podobała  sie  ta  sprawa  Wincen- 
tego Mistrzowi,  i  przetoż  zebrawszy  więtsze  woysko 
I  Niemiec  y  Illant,  posłał  go  znowu  woiować  Polskę. 

13     . 
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Któny  pnypadwssf  de  Łęczyckiisy  fiemie  pustoszyti 
wszystko,  y  Zaftnek  ubiezawszy  spalili.  W  Kaliskiej 
kray  zaś  si^  udali,  i  ogniem  y  mieetem  burząc  co 
sie  nawinęło,  Zamek  tei  Kaliski  który  na  przedmie- 
ściu nA  ten  czas  był,  spafdi,  ale  f;dy  Miśsti  dobyć 
ehciełi,  tiie  pocłeśnie  od  niegt)  odegnani.  Tam  pi^ć 
doi  ratesakaK  oczekiwaiąt^  Krołn  Gieskiego  Jana, 
który  sie  iM  na  pomoc  przyiśchać  obiecał.  A  gdy 
próżno  czekali,  ruszyli  sie  ^śmi  buriąt  y  pustosząc, 
Gnieftno,  Żnin,  Nakiel,  Srzodę,  Pobiedziska,  Kostrzyn, 
Kleciow,  y  Wsi  okoliczne  popalili,  z  Kościoła  Gnicr 
źnietbktego  iako  inni  Pogani,  skarby  y  kleynoty  mię- 
dzy sit  rozszarpśli^  Woyciecha  tez  S«  (nabożni)  kości 
szokalł,  śle  były  dobrze  schowśhei  Do  Sieradżkiey 
ziemie  potym  sie  mszyli,  ś  tśm  tśkł^  ftiieprzyiacielską 
•rogość  okśiowśli,  Cnfeiow,  Słradz,  Staw,  Tur^k, 
Wartę,  Sadek,  y  Wsi  okoliczne  spalili.  W  Siradzti 
Przeor  Dominikanów,  mai^c  z  dawna  znaiomość  z  Kon- 
iorem Elbi^gskim,  przyszedł  do  niego,  a  uklęknąwszy, 
prosił  aby  mu  Klasztorś  nie  ruchśł,  Kontor  odpowie- 
dział, ii  nio  rOzumi  po  l?otsku:  Takie  iako  Wilcy 
drapieżni  naprzód  sie  na  Klasztot  cucili,  skarby 
Kościelne,  y  pospolitego  ludu  które  byli  tfaśm  znie- 
śli, wybrawszy.  Klasztor  iśpśKii.  Obciążeni  łujry  db 
Prus  sie  wrścśli,  tbńm  od  Konina  3000  sie  kh 
w  bozśctwo  oderwało,  ale  ci  do  iediiego  od  Pola- 
ków zbici.  Trzeci  raz  Krzyżacy  zebrawszy  woyskd 
irietsztj,  do  Polski  wciągneK.   Władźlsław   Król  M^ 


» 

cieą  był  t»  gą  te  pr^yff^j  w  ieg^  iit^iośoi  poiljjliiły* 
wi(h4A  Ad  Jałouiśpikoiw  swych  I^d  f^nędzw^j.  ^Umi^ 
spiQ$toszQnt  &  tho  zń  prftyw4»ii«0|,  Wiaoentego.  Ze- 
brał iędoak  ile  nąógł  Dt  pr^tee  twego  tjlkei  loAii 
ale  z.  wielkością  j^rzyiaków  potkać  ai«  nit  waiył, 
otarczkami  tylko  z  kfttów  ie  trapił.  Przemy iiawiaiąo 
fra&owUy  iakoby  temu  żabi eieć  iią6gł«t&  mu  siot  dro^ 
ga  nalepszą  iddł^  >by  Wincentego  zaś  kq  apbi^  na- 
kierował. Wyprawił  przeto  Poały  do  woyaka  Krzy- 
iścluego,  które  niuciył,  aby  sie  zbiegi  od  K^foU 
Polskiego  byó  mienili*  a  dla  besififieczeuatwa  lepsi^g^ 
d.o  nieb  sie  ndąi)  tym  cz4sei9«  aby  s  WinceDtym 
potaiemnie  mówili^  teby  im  swe  gniazdo  p^imifitał^ 
nad  utr^pioną  oyezyzną  sie  zmiłował,  obiecuiąc  w^ 
thego  wszystkiego  przebaczyć.  Y  nie  źle  sio  tU  xi^ 
óĄ  Królowi  szancow^Uf  cba,czył  sie  bowiem  Win- 
centy, i  iałowąć  za  swoy  poatępęl^  począł,  uważaią^ 
pilnie,  n  siebie  iąko  wieczną  niesławę  imienia  y  fa-« 
mUiey  swoięy  ną  potboi^ąo  ciasy  zosstiwi.  Cbrąc  tedy 
te  niesławę  z,śtłuaMĆ,  a .  świeżą  dzielnością  pierwsii^e 
knywdy  nśgrodzi^^  w  nocy  z.  obozu  KrzyU^ki^r 
go  iajkobj^  na  strąź  wyi<cbił»  y  do  Ej6U  przyszedł » 
prosząc  odpnszczenią  zd  praewioienie,  co.  y  o.tłffzy- 
mał.  Krolai  tei  do  atoci^enia  ściele  bitwy  wiodił* 
ppwiadaiąc  o  wielkim  ludu  ale  nikczemnyoi,  który 
obciążony  łupem,  wiecóy  będzie  z  pim  chciał  udekići^ 
nii^  się  potbykść.  Sam  tęi  Wincenty  obiecała  gdy 
się    nan   Krzyiacy   nic  nie  spodzieiąi  z  tyłu   n^   nie 
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uderzyć.  Tik  z  Królem  posUnowiwszy,  do  obozu  Krzj- 
iackiego  się  wróciła  a  onjm  serca  dodał,  powiadaiąc 
bfć  małą   trochę   Polakoi;^  ktorzj   bitwj    zwieść   nie 
będą   śmieli.       Król   zaś    lepszej    inź    myśli    będąc, 
woyska  szykował*   Ł  gdy  Słonce  wschodziło  w  dzień 
S.  StŚDisłśwś,  pod  Krzyżackie  woyska  się  przymknął 
we   Wsi    Płewce    ilbo    Blewo     blisko     Radzieiowii 
sam  ni  czele  stanąwszy   swym  dobre  serce  czynił,  a 
Krzyżakom  znak  do  bithwy  dawał.  Strwożyli  z  sobą  nie- 
co Krzyżacy  nie  spodziewaiąc  się  thego,  iednakże  ko- 
idy  iako  naprędzićy  do  zbroie  się  miał.  Stoczyli  z  so- 
bą z  obu  stron  ogromną  bitwę,  Władzisław  Kroi  swe 
posila,  &  gdzie  potrzebś  świeżego  ludu  dodaie,  tak  na 
obie  stronie   wątpliwe  zwycięstwo  było.    Widząc  iai 
czas  Wincenty  z  strasznym  okrzykiem  ni  niespedzia- 
łe  Krzyżaki   z  tyłu  z  swoimi  uderzył,    oni  strwożeni 
pytśią  coby  się  działo,  ale  gdy  nie  o  wszystkiem  mo- 
gli tak  prętko  sprawę  mieć,  ieli  się  mieszić,  k  Polscy 
tym  więcćy  nacieraią^  że  Niemcy  uciekAć  musieli,  naszj 
goniąc  więcćy  niż  w  bitwie  ich  pobili,  tak  że  4,000 
Niemców  nk   tencżas    poległo,     (iako  Długosz  pisze) 
acż-  inszy  dwadzieścia  tysięcy  tylko  kładą.    Zabici  też 
są   €ommendatorowie,    Herman  z  Elbiągś^    Olbrycht 
z  Gdańska  y  iniiych  wiele,  krom  poimanych.     Naszych 
z  łaski   Bożey    mało  ubyło   (iako   Cromer    świadczy.^ 
pospolitego  ludu  thylko  30.  a  Szlachciców  przedniej- 
szych  12.  Inszy  kładą  pospólstwo   pobitego  Polskiego 
12  ale  iakożkolwiek  kożdy  obacżyć  może,  że  nieró- 
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wnym    pocztem   wielką    moc    Niemców  Polacy   zbili 
z  małą  szkodą  swoich^  &  zwycięstwo  sławne  odniećii. 
Z  obozu  Krzyżackiego  Polacy  Ba  ten  czas  siła  pobra- 
li, Roka  1,321  •  27,  dnia  Września.  Obiezdżaiąc  po- 
tym  Król  po  Boiowisku  uyrzał  Floryana  Szńrego  Szlach- 
cica Polskiego,  który  we  troie  w  tey  bitwie  oszczepy 
będąc    przekłoty,    lełąc    tkał    w  się   ielit&    co    mu 
z  brzucbi  wyłaziły,  y  stanąwszy   nid  nim  z  ińłością 
rzekł;  Y  ten  wielką  mękę  cierpi.    Odpowiedział  Flo- 
ryan,  ieszcieć  to  nic  miłościwy  Królu,   ile  kto  ma 
złego  sąsiada    w  iedney  wsi  iako  ia  mam,  to  gorsza. 
A  Król  do  niegO|  nie  frasuy  sie  (rzekł)  będziesz  wo- 
len  thego  złego  ieśliź  iyw  zostaniesz,  y  kazawszy  go 
podnieść,  &by  był  opatrowan  pilnie,  rozkazał.     Wy- 
zdrowiałego  zknpiwszy    złego  sąsiAdń,  z  Krolewskiey 
szczodrości  wszystką  Wsią  darował:   Nad  to  aby    ry- 
cerskiey  dzielności  wieczne  z  potomkami  swemi  swia^ 
dectwo  miał,   trzy  oszczepy   mu  zk  herb  darował,  a 
Jelitami  mianował,    bo   pierwey   kozie  rogi  za  Herb 
nosił,  które  odrzucił.  Tik  dochodzili  przodkowie  ni- 
szy nieśmiertelnćy   słiwy:   Wincentemu    Woiewodzie 
thei  za  tę   posługę  wina   przepuszczona,   y  do   pier- 
wszćy    godności  przywrócony,   ale    Rycerstwo    maiąc 
niia  serce  zakrwawione,  ie  praezen  utrścili  namilsze 
rzeczy  swe,  na  Seymie  pospolitym  rzuciwszy  sie  nań, 
zśbjli  go. 

Starali  się  potym  Karzeł  Węgierski,  y  Jan  Czeski, 
Królowie,    o    ugodę  między   Władzisławem    Królem 


Polfkinn  ;  Knji»kim\f  ih  gdj  siemię  Fomortkiey 
wrocic  ^rąfisąj  się  shfśoiali^  sprawić  tei  nic  oie 
magli. — :  Be^  miesikania  potjm  sebrswwy  hd  wielki 
z  Nienmc,  Ęiąiąwj  j  Dehrzjn  woiawali,  y.  siU  nia^a 
stecząk  lyatyoh,  pebrali.  Pakości  zamku  Wojciech 
Ęościelecki  Woiewoda  Bnyski  męinie  bro^it  J-  w  nie- 
pc^liaoielecl^  wiaik)  szkodę  uczynił,  Władzialaw  lei 
Kroi  z  ladeaą  swym  pnez  Mazowsze  do  ziemie^  Ckelm- 
skiey  wpadszy,  w  dtiu  y  w  szerz  ogniem  y  mię- 
ciem burzył,  ai  Krzyźaey  przymierza  rocinego  iądać 
y  ąagrodę  zA  ut^rśty  postąpić  musieli.  Kroi  z^  a  lo- 
depi  gatowyni  do  Wielkiey  Pobki  ciągnął,  aby  te, 
k,tórzy  do  Jąną  Kro^i  Czeskiego  byli  pirzyątili^  paka- 
rat,  tbśn^  w  ^łąsku  -^ięcś}  niz  5A  Zamki^.w  Qi6przy«- 
ieciełskich  wziął  y  spalił.  Kośiciaii  tei  pplaieniem 
mysysca,  Miąstę  y  7amelt  obronne  obegnal:  Dfeiąe 
s^yym  ^lpfK  T  obronie  zamku  nieparzyiaciele,  ^mąk 
sifi  ^  ^^  Tyiu  po^u^zwy  Kazimierz  Krolewic  gwal«» 
twa  4^  sztwma  przypuszczał,  aź  sie  podac^.  mmełL 

Os^^cźąą  t«i  tkfii  iujf  wał^i  KroU  WUdzisłiwii 
by^,.  bot  d9  Kji?4kowi,  pfzyiicb4(w;8zy^  1^  dw^  SUrci 
z  światem  się  rozsUł  Kokią  Pań.  1,333  w  Krakowian 
pochoineaa  n4  lewynpi  Rogu  Ołtarza  Ł&dzialiwi  S. 
przeciw  Zjikri^Uey. 

K^zipiierz  Wła4zisłdw:i  Łokietki  KroIa  P'elsldego, 
Syn,  na  Królestwo  Polskie  wybriny  y  pom^i^ioi 
z  Hałzonl^  ąw)  Ąouą*  od  Jinuszi  Arcybiskupa  iiuie- 
i<i^^uMUeg<^/   ft^u   Wjźsz^y    miiaoowapego    25.   dnia 
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lt6remti  dla  ttiłddyeh  ht  tłóbetaator  (tiiy- 
dśttj  leM  laa  %  Meltetjnń  cttawiek  biobn^  doW Jćipi!, 
j  wielki  mibwiiik  Rieczypo^pólitiiir.  Matka  Kuttiiife- 
no^n  MdtK^łgi,  spuściwszy  aci  faie  Min  JSynoWi 
Krolestwoi  d<>  KlasetorA  S^decki^go  wstąpiła.    • 

Roku  lii  1,^34^  ddia  23  iKwftetnid,  prosto  na  Ś. 
Woycietb,  wielki  śnieg  spadł  w  Pol^cłe,  który  gdy 
przet  pi^ć  dhi  nil  posianych  róbch  wysoko  leiAł,  bad 
iiadiieie  strwdlonycb  oraćzow  wielka  tego  Roicti  i  ła- 
ski Boiey  ieb6ia  wszelakiego  obfitość  była.  Drugiego 
i^okti  potym  1333  nioc  wielka  szarańctćy  pYa^l^  W% 
jtiiwa  fifcaniii  przyszła,  źe  gdy  gcstymi  grdmSdiihi  HS- . 
ctAłś,  Słońca  ludzie  widzieć  przed  ni^  uie  faiogli*  i 
gdy  nś  zierifii^  pńdłi  do  pułgoleui  końs^kich  na  zbo- 
żu hiili^  i  stędf-e  gdy  zboie  Wszystko  dbtriałe  Wjr- 
gryził,  ^łod  wielki  y  drogość  nistiM. 

iTegoŁ  ftokii  w  Miesiącu  Listopiadzie  między  JB^roleih 
y  Krzyiakśtni  pokoy  z  rozsądku  Kirłi  Węgierskiego 
y  Jana  Czeskiego  Królów,  w  Wyszjgridzie  Węgier- 
skind  iest  postanowiony,  z  krzywdąć  Kazimierzowę^ 
ale  przed  śic  h&a  zezwolił  prac  Woiehńyćb  ucbodźąć: 
którego  |)ostanowienia  ten  był  spisek,  aby  Krzyżacy 
t^oMorską  ziemię  y  Nieszewc  Zamek  nid  Wista  dtrzy- 
inili,  i  Królowi  Dobł*zyńską  y  Kuiawską  ziemie  wró- 
cili, ],00()  tez  złotych  t&  utraty  odticzyti,  ńle  teiąu 
krzyżacy  dosyć  uczynić  nie  chcieli.  Złoiy)  przeto  Król 
iŚeyńn  taa  którym  ćo  by  z  tyih  czynić  i'adżoha,  gdżie 
aie   t6    ^t^szystkini    żdałó,   gdyi   p6    tik   faiesłuśznyte 
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rozsądku  ieszcze  coś  gorszego  Krzylacy  mjślą^  mie* 
ciem  z  nimi  czynić  lepiej,  nii  thak  szkodliwy  i 
sromotny  pokoy  trzymać.  Pierwey  iednak  niiby  prze- 
ciw nim  woyne  podnieść,  (gotowi  będąc  zśwsze  gwał- 
towi sie  odiąć)  do  Papieża  w  tey  rzeczy  o  sprawie- 
dliwość posłać  uąhwalili.  Obrali  do  thego  Poselstwi 
Jani  Grotoni  z  Słupce  Biskupa  Krakowskiego,  czło- 
wiek&  uczonego^  który  w  Awinium  (bo  tam  na  ten 
ciks  stolica  Papieska  i  nie  w  Rzymie  była,  przez 
&limuntii  5  z  Rzymu  Roku  1,303*  przeniesionai  któ- 
ra tez  u  Francuzów  pierwey  w  Lugdunie,  potbym 
w  Awinium  przez  74  lat  trwała)  u  Papieża  Bened}k- 
ta  12  to  sprńwit,  źe  Papież  Gefirdi  Tituleńskiego 
Proboszcii,  y  Piotra  Gerwśzego  Kinonika  Anicenskie- 
go,  Legaty  y  Sędzię  do  Polski  y  Prus  posłał  z  zupełną 
mocą,  skazać  co  sprawiedliwego  obiedwie  stronie  wy- 
słuchawszy. Nie  spali  tei  tym  czasem  Krzyżacy,  ale  zęby 
iaką  przyczynę  mieli,  nie  podiwić  się  ,iki  rozsądek 
Papieskich  Legatów,  u  Gesirid  Ludwiki  listy  do Mistrii 
Teodoriki  zAldenburku  y  wszystkrego  Zakonu,  wypri- 
wili,  w  których  pod  cięsikim  kirńniem  im  zikizował^ 
iby  ni  żadnego  rozkazinie  z  tych  ziem  nic  ni«  upusz- 
czali, okrom  iego  zezwolenia.  Złożone  było  tema 
Sądowi  mieysce  w  Wirszawie,  gdzie  Mistrz  Pruski 
Teodoryk  z  strony  Krolewskiey  iest  pozwiny.  Na 
termin  z  stroney  Krolewskiey  proces  wszystek  ni  pi- 
śmie podał,  stinąwszy,  Mistrz  Bńrtoldus  z  Raciborza. 
Z  Pruskiey   strony  Mistrz  Jakub,   Pleban  z   Arnoldy 
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%  ChekiiensJ(tego  Bisk^ąprtwa^  ApeHieyi  połoifwsiy  do 
Papieiiy  iachał  precz.  Nie  skwapiali  aie  Sedsiewie 
od  Papieża  wysadzeni,  ale  pokśzuiąc  się  być  prawdzi- 
wemi  posłami  y  Sędziimi  z  rńimeDiś  Pilpieskiege  da- 
nymi przez  iawne  listy,  cAły  rok  Urn  strawili.  Wi- 
dząc potym  upór  Krzyżacki  Sędziowie,  w  Kościele 
Jana  S.  w  Wńrszawie  Kok«  19339.  moeą  aobie  od 
Papieża  zleconą,  Królowi  Połskiemą  Pomorski,  K«-  £%  iarT^i  Ą 
iuwska.  Dobrzyńską,  Cłiełmińska,  y  Michałowską  żi»^ 
mice  (iźko  własne)  przysądzili.  A  Krzyżakom  aby  ie 
oddali  z  pewną  i&  utraty  nagvodt»  rozkAcńli.  Czego 
^dy  sie  uczynić  zbranidli,  klątwy  na  nie  wielkie  d4li, 
iiie  Mistrz  z  Bracią  swą  miło  ud  to  dbali. 

Tegoż  Roku,  mie  maiąc  Kaźimieii  Król  mesiczy- 
my  potomstwa  z  Anną  Gedynunowną  Krolewą  przed 
thym  iuż  umarłą^  na  Seymie  w  Krakowie  z  Pś^j 
o  Sukcessorze  ui  Królestwa  r&dził:  gdzie  zi  wsiysl- 
kich  zezwoleniem  Ludwika  iSiestrzeńca  swego,  Kfota 
Węgierskiego,  KMk  SyiiA,  po  S4^ie  n&  Królestwo 
Polskie  nizn&czył.  Potbym  sam  osoibą  awoią  z  awie^ 
tnymi  pocżtimi  do  Węgier  iichił,  &  w  Wyszegridm 
Ludwikń  Siestrzeuca  obiawił  być  na  mteysce  swe 
przyszłym  potomkiem,  pod  słusznemi  iednak  umowś^ 

Tegoż  też  Boku  Teodorik  z  Aldenburku  ud  po<- 
moc  maiąc  Falcgroffd  Reńskiego  y  ime  Kstąicta,  Ii* 
twe  woiowali  y  wiele  wieinjow  y  korsyici  do  Pms 
wywiedli.    Ten  Mistrz   w&ly  ,przekopAw  J  juMBemi 
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wieiami  Hiiibork  dobrze  opatrzył  dla  Litewskich  n<- 
iezdóWy  rychło  potym  umarł. 


Siedmnoiiy  Wielln   Mistrz  Pruski. 

« 

Starszy  komendator  Rudolf  Książe  Saskie  ni  Mi- 
strzowski urząd  po  Teodoryku  z  Aldanburku  był  wy- 
brany. Roku  1330  iako  Pruska  Kronika  świadczy,  gdy 
Ludwik  Cesarz,  i  Kazimierz  Wielki,  Polski  Król  pa- 
nowali. 

Roku  1340.  Kazimierz  wielki  Kroi  Polski,  główne 

Miasto  w  Rusi  Lwów  z  innemi   miasty  y   Zimkśnri 

,  o     .  .         ^^uął,  spadkiem  po  Ksiąźcciu  Bolesławie.  Tam  uczy- 

'     7  ^  *^       niwszy  na  Rus  Śeym,  Ruskie  KsicstwS  podbithe  swźy 

mocy,  w  powiśty  obrócił,  Woiewody,  Kasztelany,  Sta- 
rosty, Stdzie,  i  insze  Urzędy,  obyczaiem  Polskim  po- 
atanowiłi  y  iedno  Rusakom  z  Polaki  prawo  nkiti. 
Wielkie  z  tamtąd  Kroi  skarby  do  KraKowa  zawiózł. 

Na  drogi  Rok  Kroi  wdowcem  będąc  po  Annie  Ge- 
dyminownie,  inszą  zonc»  Adleide  albo  Jadwigę  Hen- 
ryka L&ndgroffA  Heskiego  corke  poiął;  z  którą  kop 
2,000  groszy  Praskich  posagu  wziął:  Ale  ią  bano 
prętko  porzucił,  i  miłośnic  pAtrzśł,  onę  na  Żarno- 
wiecki Zamek  odesławszy,  skąd  potym  od  Oyci  do 
domu  wzięta,  w  rychle  tńm  umirłi.  Tik  byłi  Łhego 
Króla  cielesna  lubość  zmiękczyło  ś  priwie  zmśmiłi, 
ze  wolał  niesłuszne  pokoiu  Gondycye  od  Krzyżaków 
przyiąć,  niż.  sprawiedliwie  gwałtem,  sobie  ziem  wydiir- 
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tjch  dosliiwŁi.  Łatwie  bowiem  hi  prośbę  Krzyżaków 
pozwolił,  ze  wszelknego   pr4w4    które   od   przodków        .      j 
swych  na  Pomorską,  Chełmińską,  Michałowską  ziemię  ^*  *  ^-yM.. 
miał,   pod  pnysięgą  a  "niektórymi   Piny   odstąpił,  n«  yi  >.<1>m 
co  y  listy   lawne  ToTpieczęciaini    daT;  ITOTIJhcicli     /  Uj^^a^  ^ 
ni  to  inszy  Panowie  osobliwie  Duchowni  zezwolić,  Ani  m*      ,     ' 
thei  uciynili.  Działo  się  to  Roku  1,343.  i,^^^  /. 

Rok  przed  thym  1342.  Rudolf  Mistrz  Pruski  ze- 
brawszy wielkie  woysko  z  Niemiec,  swoie  thei  z  Prus 
prawie  wszystkie  Rontory  y  Rycerstwo  ruszywszy,  do 
nowego  Margribstwi  pod  Polaki  y  Książety  Pomorski- 
mi gó  dobywać  ciągnął.  LitwA  mśiąc  iui  pewną  spra- 
we  o  thym,  wielką  mocą  rozpuściwszy  zagony  do  Prus 
wpadli,  co  się  nświnęło  w  popiół  obrócili.  Nibra- 
wszy  więźniów,  bydła,  y  rozmAithych  korzyści,  w  ciie 
sie  ni  zid  wrócili.  Rudolf  o  tym  pluudrowćniu  słysząc, 
dawszy  noyi^emu  Mńrgrabstwu  pokoy,  w  skok  z  ludem 
swym,  swym  ni  pomoc  ile  nie  w  czas  przybył,  bo 
iui  świeżych  ogniów  dymy  zistał^  a  Lithwa  uszłi. 
Tak  cudzego  pragnąc  y  tam  nie  wskórał,  y  swoie 
stricił.  Widząc  tak  ziemię  spustoszoną  Mistrz  Pruski 
Rudolfus,  z  frasunku  wielkiego  oszelał,  przetoź 
2  urzędu  złożony,  do  Pokrzywni  Engelsburg  zawie- 
ziony, ni^  długo  potym  tamie  umarła  d  w  Kwi- 
dzynie   pochowśny,  3  Ińtś  na  Mistrzowskim  unędzie 

był. 
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Mistrz  Wielki  Ptuski  Omnasty. 

Za    pinowinia    Ladwikś    Cesionś    y   Kozimiena 
Wielkiego,  Króla  Polskiego,    na  Stolicę    Mistrzowską 
Henryk  Daesener*  Uho  Dasemer  był  wybr&ny,  Roks 
1343.  Umyślił    zirAs  mścić  sio  Dusemer  nad  LitW|, 
szkód  xi,  praodka   swego  w  Prusiech  poczynionych,  y 
przetoź  u  Papieża  Klemensi  szóstego  listy  do  Panów 
Krześcijańskicb  wyprawił,  aby  z  miłości  Krześcijańskićy 
na  świętą   woynę  przeciw  Litwie  i  Zmodzi  Poganom 
ciągnęli,    tym    wszystkim    Odpusty    takie   nadaiąc:  ie 
koźdy  którybykolwiek  na  tę  woynę  szedł,  iakoby  w  Je- 
ruzalem u  grobu  Pana  Krystasowego*    albo    w  Rzy- 
mie i\A  miłościwe  Lato,  albo  u  S.  Jakoba    w  Com- 
postelli,  był.     Sypali  sie  iako  deszcz  priwie  Krześci- 
jany  nś  tę  woynę,  chcąc  iuź  do  gruntu  Pogśąy  wy- 
gtadaió     Ludwik   Kroi    Węgierski,   Jan  Kroi  Czeski 
Karolus  HArgribii    Morawski,  Książąt  także    Rzesze 
Niemieckiey    moc  wielka,    osobami    swemi,    z  ludem 
wielkim  do  Prus  nś  tę  potrzebę  przybyli.     Groff  tez 
de  Hallos,    Angielskiego    y  Duńskiego    Krolow    sity. 
Książąt  Szląskich,    Saskich^    Pomorskich,  MirgrAbi«W 
Brindeburskich,  pomocy  przystąpiły. 

Mieli  iuż  tego  wiadomość  Olgierd  y  Kieystat  Ksi|*- 
ięti  Litewskie,  przethoi  wszyistko  przed  niemtłemi 
gości&mi  poprzątneli,  krainy  wszystkie  Prusom  przyle- 
głe samiź    spustoszyli ,  zbota  na  polach  podept&li  y 
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wjpAitK,  bydło  w  gęste  M»y  tt^  bespiecznolć.  wygniili^r 
żywności  źadney  nieprz;iaci%lowi  nie  costświli.  Obwaro- 
wawszy potym  ZanHd  y  twierdze  dobne,    Niewiasty, 
diieei,  hid  do    boitt  niegodoy  n&  mieyaca  bezpiecłna 
zśprowidzTwszy,  k  wszystko  mądrze  sponądziwszy,  cze- 
kali z  ludem  swym  pogotowia  będte.   Gdy  iai  wieśd 
Litwie  przyniesiona  źe  Henryk  Dnaemer  Mistn  Pru-> 
ski,  y  Burchordus  Haren  z  obiemi  Zókonami  swemii 
z  Kroimi  y  Ksi^icty  przarzecionymi,  mocą  wielką  do 
Zmodzi  wciągnęli,  oni  też  nie  mieszkali.   Ale  Olgierd 
z  Litwą  do  IflAntskray;  ziemie>   Kieystnt  zaś   z    Zmo«* 
dzią  z  Trocką  y  Grodzieńską  szlachtą  do  Vrm  wtar* 
gneli,  a  po  obfitych  ziemiach  sobie  podług  myśli  bu- 
iali,    burząc »    pustosząc,  korzyści    wielkie  wywodząą. 
Królowie  z^  Krześcijanscy  z  Mistrzami  Zakonnymi  j 
z  ludem  wielkim  wszedłszy  w  pustą  ziemię,  nie  mieli 
sie  czym  bawić,  ku  temu  gdy  żywności  nie  mieli,  (bo 
przed  nimi  było  obrus  zięto)    ieli  od  głodu  umierać, 
cięszkość  nieznośna  w  oboziech  była.   Co  obaciywszy 
Królowie  y   inszy    Panowie,- zfukali  y   złaiali  Mistraa 
Pruskiego  źe  ie  tak  zawiódł,  potym  utraciwszy  zmo- 
rzonego*  głodem  nie  m&to  ludu,  do  domu  sie  wrócić 
musieli.  Thak  Olgierd  zburzywszy  w  lOanciech  wszy- 
stko, począwszy  do  Dzwiny  do  Abselskiego  y  Derpt- 
skiego   Biskupstwa,  Orgeld  zaś    wszystkę    Sambiysk% 
ziemię,  dobywszy  wielu  Zamków  y  miast  z  korzyścia- 
mi wielkimi    nń  zśd  się  innymi  drogami  wrócili.     A 
HistrzóWid  Pruski  y  Iflantski  pustki  w  swych  ziemiach 
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zastali*  Tak  ie  Litwa  fortylem  Erobiła  (iakoby  rzekła) 
iedz  ty  do  mnie  na  głód,  ia  do  ciebie  na  gody.  Te- 
go fortylu  przykład  w  Agatoklesie,  który,  gdy  Kar- 
taginenses  Miaata  Syracasi  dobywali,  on  ze  dwiema 
Synami  y  z  ludem  iaki  mógł  zebrać  na  prętce,  do 
Afryki  ziemię  ich  sie  przewiozła  którą  iako  chciał, 
woiowśł,  y  woyska  Kartaginieńskie  z  ich  Hetmany 
poraził. 

Roku  pothym  1345  lepszego  szczęścia  Dusemer 
z  (pozostałym  woyskiem  skosztować  chciał  w  Litwie^ 
ale  próżne  nikłidy  y  prace  podjąwszy  z  Litwy  sie 
wrócił,  bo  na  te  czasu  y  pogody  nie  miał. 

Na  drugi  rok  maiąc  pomoc  z  rozmaitych  krain,  zaś 
do  Litwy  ciągnął  ze  40|000  ludu  mocno,  w  szerz  y 
w  dłuż  ziemie  począł  woiować,  przeciw  któremu  Olgier 
zebrawszy  c6  mógł  ludu,  uderzył  na  Dusemera  w  dzień 
Oczyszczenia  Panny  Mariey,  po  długiey  wątpliwey  bi- 
twie Litwa  z  szwankowała,  których  według  Pruskich 
Kronik  1000  poległo.  Miechowita  18,000  kładzie. 
Ostatek  ledwo  z  Olgierdem  uciekło  Litwy. 

Na  lato  zaś  tegoż  roku  Dusemer  Welony  Zamka 
ustawicznemi  szturmami  dobył  y  spalił,  okolicznie 
theź  łupów  obfitość  nabrawszy,  do  Prus  sie  wrócił. 
Olgierd  zaś  z  swą  Zmodzią  wpadszy  do  Ziemie  Sam- 
biyskiey,  szkody  iako  nayiepiey  mógł  sobie  nagrodził, 
y  kilka  tysięcy  Krześcian  w  niewolą  zabrał. 

Roku  1347.  Na  Seymie  walnym  w  Wiślicy,   Ka- 
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limierz  Kroi  Prawa  pospolite  z  Radami  spisał,  któ- 
rrmi  sieydziś  Szlachta  ieszcze  sadzi.  ApęllacYi  thei  do 
Magdeburgu  dla  wielu  przyczyn  zakazał,  a  miasto  May-^  H^  ^^4^ 
deburgu  Prawo  Niemieckie  na  Zamku  Krukowskim 
postanowił.  Henryk  Dusemer  Mistrz  Pruski  urząd 
złożywszy,  w  Bracianie  umarł,  i  w  Malborku  u  S. 
Anny  w  Kościele  pochowan. 


Dziewiętnasty  Wielki  Mistrz  Pruski. 

Weinricus  Kuiprade  na  Urząd  Mistrzowski  Roku 
1348  wzięty,  za  panowania  CesAnś  Kirłi,  a  Kaź- 
mierza Wielkiego,  Króla  Polskiego,  nA  którym  urzę- 
dzie 31  lat  był.  Ten  to  Mistrz  Weinrik  Kniperade, 
naókrutnieyszy  nięprzyiaciel  był  Litwie  Poganom, 
które  bei  przestanku  zbier^iąc  lud  z  Krześcijańskich 
Państw,  LitwCt  Zmodź  trapił,  mordował,  ziemie  pu* 
stoszył,  &  prAwie  ie  do  grunthu  wykorzenić  chciał. 
Litwś  zdś  przywykła  woiennym  z  dawnń  sprśwom, 
wzaiem  Mistrzowi  odd&wńli,  y  pod  czis  we  dwoy 
oAsob  szkód  sobie  nigridzili,  ca  tu  krótkości  folgu- 
iąc  opuszczam,  tylko  pamięci  godne  rzeczy  przypomi- 
naiąc. 

Roku  1340.  uspokoiwszy  ziemie  Ruskie  Kazimierz 
Król,  z  szczęśliwego  powodzenia  podnioiwszy  sie 
w  pychę,  rozkoszy  tylko  &  lubości  cielesnych  pAtrzdł, 
y     iawnie    miłośnicę  w  Opocznie,   w   Kneczowie^ 
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w  Czhowie  sobie  chował.    Z  ci%go  ę^j  kjt  od  Bo- 
dteoty  Biskupa  Krakowskiego  z  porwinności   lupoAi*- 
naaj,    nic  na  tho   nie  dhaU  Ale  owszem  gocscj  hjt, 
bo  poddane  Biskupie  niezwjkteini  podatkami  y  aacią- 
gami  trapił.  Dali  o  tym  znać  Polscy  Biskupi  Papieżowi, 
rozkazał  aby  imieniem  iego  był  napominany,  na  które 
gdyby  nie  dbał,  aby  był  klęty;  nie  kozdy  ue  diego  śmiał 
waiyć,aIeMarcinBaryczkaWikariy  Kościoła  Krakowskie- 
go na  ZamkUy  gdy  to  z  powinności  swey  uczynił,  kktil 
go  Kroi  Kaźmierz  w  Wisie  utopić.    Bodzenta  Biskup 
Krakowski^widząc  być  Króla  nie  ukaranego  y  zatwardzia- 
łego   wydał   nań   klątwę^  Pan   Bog  tez    pomstę  swą 
pokazał  nad  nim,  bo  przez  dwie  lecie  srogie   powie- 
trze  Polskę  tak  bardzo  splundrowało,    ze   Miasta  y 
Wsi  bez  ludzi  puste  stały.  A  bywać  tho^  źe  Quidquid 
^lirant  Reges,  plectuntur  Achivi,  ale  i  znas  każdemu 
trzeba    się   czuć.     Kroi  potym  widząc  Kaźń    słuszną 
na  sobie  Bożą,  żądał  rozgrzeszenia,  które  pothym  od 
Clemensa  6  Papieża  otrzymał,  a  za  pokutę  wiele  Ko- 
óeiołów  w  Polszczę  pobudował. 

Thegoż  roku  po  wszystkiem  priwie  Krześcijanstwie 
Sekta  nowa  sie  rozmnożyła,  iż  mężowie  y  niewiasty 
nago  chodzili  po  pas,  biczuiąc  się  y  rozgimi  siekąc, 
którzy  tak  sie  włóczyli  rotimi  po  świecie,  chorągwie 
przed  sobą  nosząc,  k  płicziiwemi  głosy  wspomożenia 
Bożego  wzywaiąc.  Do  Polski  potym  z  Węgier  ci  bi- 
czownicy przyszli,  których  nabożeństwo  y  niukd  gdy 
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byłś  obłędna  j  fałeełna  uzninai  pokarani  14.  Tak 
ie  ik  Sekta  że  z  Bogś  nie  byU' długo  trwać  nie 
ntoglót  y  iako  sie  prętko  wznieciło,  tik  nie  długo 
świeciła. 

iiezdiała  tych  czasów  Litwś  cicsto  do  Polski,   a 
wielkie  szkody  czynili,  ń  do  tego  wodze  mieli  s&mesz    rsfj        ^ 
Polaki,   którzy   Oyciyznę   miłą  zdradzali ,    bo    prze-     ^'      it^y 
liegi  wiedząc  (iako  domowi)  progi  bespiecźne  Lithwie      7),-     ^^ 
fkazowńli.  Trafiło  się  ie  Piotra  Pszonkę  Polaka  z  Her-  / 

lu  Jininy^  Litwś  Pogńni  do  małey  Polski  chcąc 
wtirgnąć,  dU  przeszpiegowania  brodu  nk  Wisłę  posłśii 
który  nilizszy  bród,  przez  Wisłę  od  brzegu  do  brzegu 
długie  tierdzi  stiwiał,  znśk  gdzieby  przebywać  mogli 
czyniąc,  co  wróciwszy  sie  Litwie  oznńymił.  Miło  po- 
tym  Rybitwowie  ni  to  mieysce  w  czołnich  przypły- 
nąwszy,  domyśliwszy  sie  zdrady,  one  żerdzie  ni  głę- 
bią wstiwili.  W  ciemną  tedy  noc  Litwa,  iby  bez 
wieści  ni  nisze  przypadli,  (za  pokiziniem  Pszonki  przy  . 
zierdiiich  iuź  indzie  przestiwionycb)  przeprawiać  się 
spieszno  pocżynaią,  ale  gdy  bystrość  y  głębokość  wo- 
dy wiele  ich  y  z  końmi  poiirłi,  Książęta  Litewskie 
obawiaiąc  sie  zdridy,  Piotbri  zdraycę  na  brzegu  Wi- 
sły ścięli,  a  Polskiey  zisadzki  sie  boiąc,  nocą  uieidiiii 
ni  zad.  Powiadąiąc  źe  Jigiełło  gdy  Królem  został, 
Piotr^  Pszonki  dla  iego  zdridy  dobri  pobrał,  iako 
Wieś  Krzyźauowo  którą  do  Stirostwd  Lubelskiego 
przyłączył. 

Boku  Pańskiego  1,353  gdy  w  Marcu,  w  Kwietniu 

15 


^  I 


iiń 


p  ^t 


KROlflKi 


U^    -'-^ 


/'X«VU 


1 


j  w  Maiut  zboża  wskelftie  y  dni  gorące  tak  bardto 
sie  rozkochały,  Se  iuź  kłosy  kwithneły,  uderzyły  po- 
tydi  zimni  srogie,  &  śiiieg  gwałtowny  nk  dwi  łokcie 
wzwysz  spadł.  Frasowity  oracz  Bogu  to  poruczał,  i 
prace  swey  pożytku  mśło  się  spodziewał,  śle  Pan  Bog 
po  onym  śniegu  źy/.nością  niesłychaną  Polskę  opatnyć 
raczył,  ci  lepak  co  śnieg  z  zboża  zmiatah',  żadnego 
pożytku  nie  wzięli.  Jście  sie  ci  na  Boga  nie  spa- 
sttłŁll 

Tegoż  Roku  y  wtórego  potym^ '  Litwa  srodze  Pra- 
ską ziemie  woiowśłń,  a  Mistrz  Weinryk  nie  smiat 
z  nimi  bitwy  stoczyć,  przetoż  bez  odporu  z  wielkimi 
korzyściami  Litwa  do  domu  sie  wracała. 

Semowit  Książę  Mazowieckie  Pa^astwo  swe  do  ko- 
rony Polskiey  przyłączył  y  wcielił,  obiecuiąc  siezpo^ 
tomkśmi  swymi  Królowi  Polskiemu  y  iego  Successo- 
rów  hołdownikiem  być,  a  ziemie  Mazowieckiey  dzie- 
dzicem Krolś  Polskiego  uznśwść,  co  przysięgą  iawnie 
'  w  Kaliszu  potwierdziła  Roku  1355  dnia  27  (jrndoii. 

Tegoż  Roku  kriiny  Podgorskiey  Rusi,  przez  Litwę 
spustoszone,  ludem  Niemieckim  Król  Kazimierz  osi- 
dził,  czego  znAki  po  dziś  dzień  m6my,  około  Łanczu- 
ta^  Przemysła,  S&nokś^  Jśrosłśwś^  &.  ich  osidą  go- 
spodarstwem w  tham  tych  krainach  znścżnemi.  Po- 
zwolił im  też  Kroi  Magdeburskim  sie  prńwem  sądzić, 
k  zś  swą  łatwością  y  innym  ledś  miśstecżkim,  skąd 
SatlAchtl'  chłopim  go  Królem*  zw^K,  iednak  do  Migde- 
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borgu  Apeliacyi  bronił,  bo  w  Krakowie  nA  Zkmku 
to  priwo  ustawił,  Woyta  s(im  daiąc  z  siedmią  Ławni- 
ków, których   wielki  Rrźądzci  Zamkowy  obiera. 

Weinryk  Kniperade  Mistrz  wielki  Pruski  tegoż  ro- 
ku  Zmodź  woiowały  &  gdy  ^  Korzyściami  do  R^e* 
ty  sie  wrócił,  sam  z  konia  spads/y  rękę  prawą  zła- 
mał, &  teyie  nocy  Zamek  Rśgnetski  zgorzał,  więźnioW 
tez  Litwy  mśiąc  cźśs  po  temu  uciekło. 

Na  drugi  Rok  Książęta  Litewskie,  Olgierd,  Kieystut, 
Patryk,  wielką  mocą  (mszcząc  się  krzywdy)  do  Prus 
wciągnęli,  i  gdy  im  Krzyżacy  odporu  dać  nie  mogli, 
spustoszenia  ziemie  napatrzyć  sie  musieli^  &  Litwa 
z  mnogiemi  łupami  bespiecznie  uszli. 

Roku  1357  mai^c  Rzesze  Niemieckiey  y  inszych 
Krześcian  Mistrz  Pruski  pomoc  wielką,  wyprawił  Si- 
frida  z  Daweltu  Marsziłkś  Pruskiego  do  Lithwy  z  ogro- 
mnemi  ofiy,  który  bez  odporu  plundrował,  palił,  mor- 
dowała ś  łupów  y  korzyści  wzajem  oddikiąc  wiele 
wywiódł.  . 

Zśłosną  y  opłśkiną  RycerstwA  Polskiego  w  Płonin-  C^^Tf^j^ 

ir 

skim  lesie  porażkę,  thu  przypomnieć  swym  porządkiem 
nakrotcę  muszę.  Zmarły  Steffan  Woiewodś  WilAski, 
dwu  Synów  Stefana  y  Piotrś  po  sobie  zostawił,  któ- 
rzy o  Stolicę  Woiewodzką  z  sobą  czynili.  Piotr  (acz 
młodszy)  gdy  swą  ludzkością  myśli  poddanych  k  so- 
bie nAwrocił,  pomocy  też  z  Węgier  dostał,  łatwie 
Hospodńrstwi  doszedł.    Rolało  to  SteffanA  y  przetoż 
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Z  Włdchy  ćo  iego  stronę  traymali,  da  KroW  Kłiimie- 
n&  o  pomoc  sie  uciekł,   którą   (gdji  sie  być  hoMo- 
wnikiem  Królewskim  obiecował)  łatwie  otnywał,  4by 
tylko  nk  Pśństwo  Oyceyste  był  wsddzon.    Zebrawsij 
przeto   Kroi    z  małey    Polski  y  z    Rusi    woyski    ni 
nowie  Miesiąca  Lipc*    Ho    Wołoch  z  Steffanem    po- 
słał.    Piotr    lepak  baciąc   nie   równy    poczet   swych 
przeciw    Polakom,    fortylem    umyślił    ich    pożyć,    i 
łiby  tho   tym   łatwiey    sprawił,    wygnance     w   swą 
łśske  przyiął.  Lasem  gęstym  Polacy  w  pośrzodek  zie- 
mie Wałaskiey  mieli,  Płoniuy  od  nie  płodności   rze- 
czony   ciągnąć,   Uim  Petryło    Woiewoda  z  swemi    się 
zAsadził,  a  drzewo  przy  drogach  gdzie  naszy  iść  mieli 
tak  z  podrębow&ł,    ie  ni   pniach  miło  sie  trzymiłj. 
Gdy  iuł  w  gęstwią  Polacy  weszli,  z  s&sadki  Wołoszy 
wyrwawszy  sie,  drzewi  podcięte  nA  nie  zobAlili*  tak 
ii  iedno  drugie   waliło-  Rycerstwa   zacnego  mnohosć 
wielka   zginełś,   ostńtek  ułomnych    w  ręce  nieprzyia- 
cielsfcie  przyszło,  sam   tylko    (iako  piszą)    Nawoy  Tc- 
czynski  ręką  obronną  uszedł,  a  polym  szędszy  do  Rzy- 
mA  Duchownym  został.     Napierwsza  k  sromotna  Po- 
laków od  Wołoch  to  porażka  była,  drugą  niiey  nay- 
dziesz.      Usłyszawszy    thę   nieszczęsną    porażkę    Król 
,  KAźimierz^  nk  zdradę  zbiegów  sie  żałował,  do  Wołoch 
potym  dla  wykupu  więźniów    posłał,  co  zk  pieniądze 
łatwie  otrzymał.  Nie  mnieysza  domowa  porałka  dru- 
giego Roku  1360    byłś,    gdy   srogie  powietrze  przez 
sześć  miesięcy  Polskę  plundrowało,    ze  po  Wsiach  y 
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MiistecźkJch  połowico  -  prawie    ludu   była  'wymirłś, 
w  Krókowie  s^mym  30^000  ich  obliczona 

Tegoż  Boku  Weinrik  Hislrz  Pruski  maifc  swieiy 
lud  Niemieckie  z  Margrabią  Brandeburskim  Ludowi- 
kiem  Synem  Ludwika  €esArzd  wyprawił  sie  do  Li^ 
iwy,  nad  wszystkim  woyskiem  Szindekopa  wielkiego 
Mirszałka  Zakonnego  UeńnAnem  przełożywszy,  Litwę 
y  Zmodz  srodze  woiował.  A  trzy  r&zy  tego  Boku 
odwrót  czyniąc  do  Lithwy,  wielką  moc  korzyści  y  wię- 
źniów do  Pru$  wywodził,  tak  źe  więtszą  część  Łithew- 
skiey  y  Zmodźkiey  ziemie  pustkami  stńłA.  Chciał  zś 
trzecią  wyprawą  Niemiecką  Kieystut  swoich  ratować^ 
śle  od  wielkości  zbcoynych  Niemieckich  uifow  pora- 
żony, y  sam  poimśny,  sławnieysze  Niemcom  zwycię- 
stwo uczynił.  Dawszy  potym  zi  się  więźniów  Krze- 
śeijan  nie  mało,  z  więżenia  był  wypuszczony,  i\e  im 
zaś  nie  długo  w  garść  wpadł,  bo  biiąc  się  mężnie 
z  Niemcami  od  Henryki  Hekierzbekd  drzewem  z  ko- 
niś  wysadzony,  znowu  poimńny.  Dali  go  pothym  na 
lepszą  straż  do  Malborku,  łańcuchami  y  pętimi  go 
związawszy,  do  mocnego  sklepu  wsadzili.  Ale  they 
nędze  nie  długo  cierpiał,  bo  Litwin  ieden  u  Krzyża- 
ków nie  dawno  okrzcżony,  dodał  mu  naczynia  iż  sie 
wyłśmał,  a  iżby  tym  bespiecżniey  uszedł,  ubioru 
Krzyżackiego  szpady  y  koni&  mu  dodał,  tik  z  Zamku 
przez  Miństo  wyiścbńł,  &  do  lisś  dunąwszy  konia  po- 
rzticił,  y  po  Słońcu  sie  znacząc,  nie  drogą  dla  pogo- 
niey,  ale  naywiętszą  gęstwiną  szedł^  aż  do  Mazowiec- 
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kiey  Księżny  Anny  córki  swoiey,  którą  byt  dał  za 
Januszś,  zabłądził,  która  oycń  poznawsy  w  oney  nę- 
dzy,, wcźśs  mu  wszystek  uczyniło,  a  tik  gdy  sobie 
wytchnął,  poczciwie  do  Zmodzi  odesłań  iest. 

Tudziesz  sie  thego  chciał  zaś  Kieystnt  pomścić^ 
zebrawszy  przeto  co  nawiccey  ludu,  do  Prus  w  tśr- 
goął,  trzech  Zamków  S.  Janś  Zaniku,  Gdańskiego,  y 
Heckerzbergu^  dobył  y  spali ł^korzyści  wielkie  wybrawszy, 
Niemce  iedne  pomordował,  drugie  powiązał.  Między 
więźniami  siła  zacnych  SzlAchciców  było,  y  Comea- 
dator  Gdański  Jan  Kołin.  Gdy  nazńd  z  łupimi  y 
więźniami  Kieystut  kierował,  potkali  się  z  nim  dwiy 
Kontorowie,  ieden  z  Ristembergu,  drugi  z  Birthen- 
Stein,  uderzyli  w  się  śmieie,  śle. Niemcy  przemogliby 
Kieystuti  trzeci  kroć  poimali  rannego  od  Kontori 
z  Nieszęwy,  gdy  sie  mężnie  bronił.  Oszukał  ie  po^m 
gdy  się  ubespieciyli  y  uciekł,  skąd  między  nimi  po- 
deyrźenia  ieden  nś  drugiego  urosły. 

Na  drugi  rok  1,362  wetował  sie  Mistrz  Pruski 
zburzenia  Zamków  swych  u&d  Litwą,  maiąc  dobro 
wolnych  zołnierzow  mńło  nie  ze  wszystkiego  Krze- 
ścijanstwi  woyskń  wielkie,  z  którymi  do  Litwy  cią- 
gnął, a  Kowno  obiegł.  Ksiąźętń  Litewskie  przybyli 
swym  na  odsiecz,  Ale  ustąpić  musieli,  od  Niemców 
porażeni. 

Dobył  potym  mocą  (nie  bez  szkody  swoich)  Mistrz 
Kowna,  Pisteny,   Welony,  y  do    gruntu   zburzywszy, 
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ostatek  w  popiół  obrócił,  z  wielkością  potym  łupów 
y  więźniów  do  Malborku  sie  wrócił. 

Tenże  Rok  w  Polszczę  znaczny  drogością  y  głodem 
był,  który  iednak  szczodrością  Królewską  nie  iako 
lesf  uśmierzony ,  bo  maiąc  Kroi  pełne  stodoły  y 
spichlerze  zboża,  w  Syzne  Ińtha  dla  przygody  zń- 
chow&negOy  bogatszym  i&  pieniądze  Albo  odmińne 
przedńwano,  ubogich  co  nie  mieli  zń  co  kupić  do 
roboty  obrńc&ć  kńz^ł  Aby  sobie  thak  chleb  zArśbiAli, 
któremi  ludźmi  wiele  Zamków^  murów,  wńłow,  gro- 
bli, stAwow,  sńdzawek  &  porobił.  Na  ten  tez  czis 
przekop  około  Kazimierzo  Krukowskiego  robiono, 
w  który  puł  Wisły  wpuszczono  dla  spuszczania  na 
doł  drew  y  soli.  Zebrał  przythym  Kazimierz  z  prze- 
danego  zboża  nie  małą  summc  pieniędzy,  pomocną 
sobie  do  świetnćy  wypriwy  weselń  nó  drugi  Rok,  bo 
KArzeł  4  Cesarz  Elżbietę  Wnuczkę  KrólA  Kazimierzo, 
a  Ksiąźęcia  Sczeczynskiego  BogusłOwO  Córkę  w  mał- 
żeństwo wziął,  fik  które  wesele  do  KrOkowA  pro- 
szenia ziechśli  się  nO  Mięsopusty,  Ludwik  Węgierski, 
Zygmunt  Duński  y  Gotski,  Piotr  Cypryiski,  Królowie. 
KsiąłętO  takie,  Otto  BOwOrskie,  Semowit  Mazowicr 
ckie,  Bolesław  Swiednickie,  Władzisław  Opol- 
skie, y  Bogusław  z  Córką  swoią  poślubioną,  ni  ostit- 
ku  Cesarz  z  świethnymi  pocztńroi  Książąt  y  Groflow 
Niemieckich,  Czeskich,  Morawskich  przyiOch&ł,  przeciw 
któreoKu  sLOzimierz  Król  z  Krolmi  y  Ksiąźęthy  ozdo- 
bnie   miłe    od   KrakowO  wyiOcbOł,    oblubienico    thei 
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skosztownie  prżjbriajm  Fraucymerem  witać  go  wy- 
ińchatdy  po  winszowania  po  tym  sobie  od  Boga  wsze- 
go  szczęścia,  z  radością  do  Krakowa  w  iicbili.  Ce- 
sarz na  prośbę  Kazimierzo  Kroii  w  Zamku  stiną^ 
jnnym  wszystkim  według  dostoieństwd  Gospody  dane, 
y  wszystkich  potrzeb  nie  żałowano,  ie  na  rynku  wi- 
na z  fdsimiy  owsy  &  stały,  iby  każdy  podług  po- 
trzeby sobie  brał.  Trwało  tho  wesele  przez  całe  20 
dni  z  wielką  szczodrością  Królewską.  Slub  małżeń- 
ski Karlowi  Cesarzowi  z  Ksicinią  Elżbietą,  w  Kościele 
nń  Zamku  przez  Jarosł&wii  Arcybiskupi  Gnieiniea* 
skiego,  był  dany. 

Tych  wszystkich  gości  Krolow  .y  Ksiąiąt,  Szafarz 
Królewski  Mieszczanin  y  Raycń  Kr&kowski  Werynek 
imieniem  rodzić  z  Rynni,^  Szlachcic  Herbu  Lagodś 
człowiek  maiętny,  do  siebie  n&  ucztę  prosiła  y  czę- 
stował ich  kilka  dni  z  wielkim  dostatkiem,  na  czym 
nie  przestiiąc.  Cesarza,  Króle,  Ksiąźętć,  znamienicie 
darowił^  tak  iż  sdmego  KrolA  Kazimierzo  na  100,000 
złotych  czerwonych  kosztował.  Postanowiwszy  potym 
między  sobą  y  przysięgami  utwierdziwszy  wieczne  przy- 
mierze,  roziśchdli  się. 

Roku  1,363.  Weinrik  Mistrz  Pruski,  maiąc  na  po- 
moc Wolfgńnga  Grńbie  Bśwńrskie,  Mistrza  thei  Iflant- 
skiego,  rozpuściwszy  zagony  okrutnie  Lithwę  woiowa- 
li ,  i  bez  odporu  z  wielkimi  korzyściami  do  domów 
się  wrócili.  Tudzież  Mirszńłek  Pruski  z  świeżym  woj- 
skiem pod  Grodno  ciągnął,  ale  gdy  go  mężnie  Litwa 


broniło  k  Ksiąłeciem  Patrykiem,  kilbń  sztormów  sfrś- 
ciwszy,  musiał  ustępować.  Zburzywszy  iednak  okoli- 
czne włości,  bez  łupów  y  więźniów  swieiycb  do  Prus  ' 
Sie  nie  wrócił.  Z  krwawionemi  pothym  sercy  bez  prze- 
stanku z  obu  stron  sie  naiezdźali,  ń  wzajem  szkody 
y  morderstwo,  sobie  oddawali,  niemnićy  Litwi  iako 
Krzyżacy  potężni,  coby  długo  wyliczać. 

Roku  1370  Kazimierz  Kroi  Polski  goniąc  Jelenii 
u  Pnedborza  dnia  9  MiesiącA  Wrzesznia,  padł  z  nim 
koń  y  stłukł  sobie  goleń  lewą,  tak  iź  nk  wozie  pier- 
wey  do  Sędomierza,  potym  do  KrńkowA  przywie- 
zion.  Bacząc  sie  być  chorego,  Testament  porządnie 
uczyniwszy,  y  Pśńskie  świątości  przyiąwszy,  dnia  5 
Listopada  umarł,  n&  Zńmku  w  Kościele  Stanisława 
S.  w  grobie  marmurowym  z  żałością  wszystkich  po- 
chowan.  Królował  Kazimierz  w  Polszczę  lat  37  zył 
00,  sławny  więcćy  pokoiem  nii  woyną.  Stąd  tei  Wiel- 
ki sam  między  Krolmi  Polskimi  rzeczony^  bo  aci  y 
woiennych  spraw  był  świadom,  ile  więc2y  ludzkością 
ku  wszystkim  w  obec  to  iroie  sobie  zasłużył.  Tudzież 
że  insze  przodki  swe  gospodarstwem,  cżuynością  bu- 
dowaniem, ustiwy  pr&w,  przewyższał,  że  cokolwiek 
Polska  ma  murowanego  z  iego  nawięcey  stńr^nia  ma. 
Tę  do  siebie  winę  (w  kożdym  nśganienia,  śle  osobli- 
wie w  zwierzchności  godną)  miał,  że  lubościami  cie- 
lesnemi  tśk  był  zaięty,  iż  też  y  Żydowkiey  He- 
ster  tlo  tego  używał,  za  ktorey  stśrśniem  żydowie 
wielkich  u  niego  Praerogśty w  doszli. 
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Udmk  Kr^r  Wfgimki  SiaptmKifC  fiiiiniiimiw 
UĄ  fteolestwa  PoUkie  iest  wyhr«Bt.  j  korcMMiwtD,  pnei 
JtFOSiława  Arcybiskupa  Gaiezaieaskiego  Boka  1370^ 
Prcei  090  łath  y  więicóy  ai  do  KaHOnicna  Krali 
zawaM  miiUi  Polska  Namilii  swego  Króle  y  Kaitic^ 
ta,  oktrom"^  iedaego  Wacława  Gaaakiego,  4  od  Kaxi<- 
mierzą  Wielkiego  Smieroi,  ob^  po/»eb  w  PoImm 
królować^  iako  ten  *  Ludwik  a  Wt^gieCt  Jagiołlo  po 
nim,  którego  Potomstwa  teiu  ieszcze  mamy  Krolowf 
Annę,  Naiaśnieyazeauj  Królowi  SteCsaowi  aa  małioa* 
kc  daiif.  Utrapiona  aa  Paaowąnia  Łodwik*  tego  Poł- 
aki  bytty  bo  nie  tylka  ie  roinych  byl  od  Kaaimieiia 
obyczaiowy  ale  teź  Połakom  trudny  byt  da  niego 
przystęp^  y  sprawy  wszystkie  przez  tłomacze  odpva- 
wował,  thndziesz  eo  miat  krainy  od  Polski  oderwane 
zaś  zdobywać^  to  ieszezo  niektóre  powi4^  od  Polaki 
oderwawszy,  Ksi^źęcia  Opobkiemu  W4adzis ławowi  dA 
iako  Ostrzeszowaką,  Wieluńską  ziemie,  Ois^yaski,  Krze- 
picki,  Bobolicki,  Powiaty,  Brzeźnicę  teś  w  Sieradzkiey 
ziemi  ku  temu  pisydał.  Pomieszkawszy  nieeo  w  Polazoźe 
do  Węgier  sio  wrócił,  zostawiwszy  Gubernatory  w  zie^ 
mi,  Władza  iednak  wszystka  przy  Matce  iego  Ujła 
Kroiowey  Elżbiecie,  kt&ra  niewieści  IU%1  zAczela,  bo 
hidźmi  godnymi  y  statecznymi  gardziła,  na  urzędy  y  de 
Rady  młode,  nikczemne  pochlebcę  bratat  a  utrapień- 
ma  y  bliskiego  upadku  Rrzeczypospolitćy  ni  zacz  so- 
bie nie  waiąc,  teńcami,  muzykii  i  t^  d.  sie  bawi- 
ła. Obawiaiąc   sie  Kroi  Ludwika  aby  Polacy  &&  słft* 
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mtenii  j^ytóyMim  innego  Pana  sfebie  nie  tinkalt^  me- 
i^e  Kfotert^  driedńezlri  własne  dwie  Gerce  Kasinie* 
radWe^  Asukt  y  Jfadwig^,  wziił  ie  do  Wigier  te  wsiyit- 
Idini  Skarby^  kl^  iiń  Ociec  odkażał,  tani  ie  nreałn^ 
ainie  s  dtiedrićtwa  odsądziwszy,  nad  tbo  zheńbtł,  iakbf 
byty  nie  zwłaaney  ióny  fianimiereow^y  urodtnine^ 
twierd^c^  a  tho  czynił,  aby  ktbora  za  zacnego  taith 
Bii6  sałat  któryby  o  Królestwo  t  nim  czynił:  Pnetei 
Koronę  z  Krakowa^  Sceptrunt,  tabłkov  miecz,  y  inaże 
appai*aty  KroleWskiOi  s  sobą  do  Węgier .  zabrał.  Wy- 
dane potym  te  Królewnę  Polskie  zs  m^i^Annę  Gra^ 
bi  Cyiiyskiemut  i  Jadwigę  Ksiąlęcin  Styryiskiettló^, 
hełdoWtiikon  Węgierskim. 

Tymi  czasy  Litwa  nie  tylko  w  Prnsiecb  Krżyiakem^ 
(od  ktfoyeb  tez  la  swe  mieli)  ile  y  w  Poiaaeze  wiel- 
kie szkody  csyniii,  któryni  prze  niebytność  Krolfewskt 
Pohtcf  odeprzeć  nie  mogli.  EUbieth^y  KrOlbWćy  nie 
tlio  pustoszenie  ziemie  nie  reaiyło^  choć  była  od  f  A^ 
ao#  nśpomłitoj)  przed  się  ona  W  tańce,  będąc  iiii 
80  lAt  stkti  ał  ią  własne  nieszczęście  potkało:  Wę- 
grzy bowiem  którzy  z  Krelowy  byli^,  iako  doma  zWy- 
kK  aiaiiOy  owies,  (co  na  tatg  do  Krakowa,  Httilo  ko- 
ni na  własną  potrzeb-  przywożono  )r  gwałteiń  brałif 
coby  tei  Pnedborza  z  Brześcia  Szłabbcica  enotKwegó 
nie  potkało,  ałngam  swym  u  braniy  Stradoińskidy 
strcedz  kazał,  tata  Węgrzy  gdy  się  do  siana  rztreifi, 
d  ałudzy  PrtedboHBWi  brh<  nie  dopnssczali  pcfWa^ 
dnłi  sio  1  oebą,  k  do  hroki  W^^NTWie  y  Pdlaty  si^ 


nmeili,  a  gdj  solis  stroD  maiąc  pomoc,  zapilcijwiej 
sie  bili.  Ku  poamieneftia  tego  tamułta  Królowi  Ja- 
szka  Kmitę  i  domu  Srzeniawa  Stharoste  Krakowskie- 
gOt  posłała  któryby  gdy  między  nie  rozwadzać  w  jichił, 
od  Węgrzyna  itnał)  w  szyię  (drudzy  piszą  w  czoło) 
postrzelony,  niedoiacbawszy  dd  Zamku  umarł.  Tadziesz 
powinowaci  y  przyiaciele  mścili  sie  nad  Węgrami  zabi- 
cia Kmity,  biiąc,  siekąc^  nie  tylko  tych  co  ie  po  uli- 
cacb  potkali,  ńle  y  z  gospod  ie  wywłoczyli,  i  bili, 
tak  łe  tego  dnia  sto  y  sześćdziesiąt  Węgrów  w  Kra- 
kowie Poległo,  ci  tylko  gardła  swe  zachowali,  co  na 
Zamek  uciec  mogli.  Thrzy  dni  potym  zatarasowany 
zamek  stał,  ś  od  ludu  zbroynego  oblężony,  Węgrxy 
w  Kościele  S.  Franciszka  w  iednćy  Kaplicy  pocho- 
wani, którą  y  dziś  Węgierską  zową.  Działo  się 
to  Boku  1377.  ElźbieU  Królowa  smutna  do  Węgier 
zaś  iAchśłń,  Piotrowi  Kmicie  na  uśmierzenie'  zabitego 
oyca  Jasika  Kmity  Starostwo  Łęcźycłkie  dawszy,  nie 
długo  pothym  umarła  w  Budzyniu,  i  tkmie  na  Wy- 
spie w  Klasztorze  pochowśna. 

Ludwik  Kroi  Węgierski  y  Polski,  słysząc  o  srogim 
zburzeniu  Polski  przez  Litwę,  ruszył  się  z  Węgier 
maiąc  ludzi  nie  miło  ssobą.  Polskie  teź  woyski  pod 
spriwą  Sindywoii  z  SubinA  Stbarosty  Krokowskiego, 
do  Sędomierzi  się  ściągnęły,  gdzie  Kroi  przybywszy, 
Sendywoid  z  częścią  woyski  pod  Chełmno  posłał, 
którego  tei  z  innemi  Zamki  w  krotce  dostał.  Sam 
Kroi  z  drugą  częścią  ludu  Bełz  obiegł,  ale  gdy  Kiey- 
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stut  Ksiąle  Litewskie  w  agode  sie  z  Królem  wdAł; 
pokoy  ttciynili.  Na  ten  cih  aic  trifile  ie  się  Węgry 
z  Polaki  powńdzili)  w  którym  rozruchu  Piotr  Szafra- 
niec  w  twarz  iest  raniony,  któremu  za  nagrodę  Kroi 
dał  Zamek  Pieskowa  Skałę,  z  którzy  sie  y  d^s  Sza-^ 
frańcowie  piszą.  Osadziwszy  potym  swymi  Węgrami 
Kroi  zamki  Ruskich  Krajów,  (czego  bronić  proino  Po-* 
lacy  mieli)  do  Węgier  odiachał,  wymawiając  sie  ie 
mu  w  Polszczę  Powietrze  nie  służy.  Na  mieysce  swoie 
iednak  Władzisława  Książe  Oppolskie  za  Gubernato- 
ra posłał,  którego  gdy  Polacy-  bacząc  to  bydź  prze- 
ciw Prawam  swym  cierpieć  nie  chcieli,  ni  zśd  mu- 
siał odiacbać* 

Thegoź  Roku  1377  Witold  syn  Kieystutow  z  mło- 
du się  w  sprawy  woienne  wprawuiąc,  serca  dobrego 
młodzieniec,  do  Prus  wŁbargnął,  Insterborski  Zamek 
z  włościami  iego  poburzył,  y  aź  do  Thapiowa  wszyst- 
ko spustoszyła  z  wielkimi  korzyściami  do  oyca  sie 
wrócił.  Kieystut.theż  nieznacznymi  drogami  przez  Ma.- 
zowsze  na  niespodziałe  Prusy  przypadł,  a  około  Dział- 
dowa y  Nidborku  wszystkie  poburzył,  więźniów  y  ko- 
rzyści wiele  do  Litwy  zaprowadził. 

Weinrikus  Mistrz  Pruski  mszcząc  się  krzywd  swo- 
ich z  woyskim  wielkim  Krzyżaków,  Podlaską,  Lithe- 
wską,  Zmedzką  ziemie,  okrutnie  ognieip  y  mieczem 
woiował.  Litwa  nędzna  fortylem  ich  umyśliła  pożyć 
gdyż  mocą  z  nagła  nie  mogła.  Z  podcinali  przetho 
drzewa  na  drodze,  y  doły  pokopali,  a  darnem  y  li- 


śśien  pnykryli,  gdkid  gdy  NiMity  frrtyskln  htwie 
w  saHiotowkich  iedni  poMci,  drudzy  poimani,  ttiało 
ieb  ptftnittaWsty  łupy  tisito.  Mmło  na  tylu  Auełi  ksią- 
if ta  Litewskie  Oigter  y  Kieyatot,  Ale  tadziesz  (wet  za 
wet  oddaift)  do  Pras  z  zapalczywa  Litw4  wtargnął, 
Powiaty  Imterborski  y  Sałowski  okrutnie  zwoiowali, 
k  atkody  awe  łupów  y  wi^niow  obfitością  sobie  ni- 
grśdaAN.  Bolało  to  Weinriki  Mistrzś  i  inne  Bracią, 
przetkoi  lebrawizy  eo  nawiccey  ludu,  osobnie  kołdy 
z  woyakien  swjfin  ni  pustoszenie  Łitewskiey  ziemie 
ci^ął^  Weinryk  Ifiitrz,  Marszałek  iego  Gotfrid  z  Łin- 
dy^  Kontorowie  t  Ragnety  y  z  Baigi,  Brit  Kunę  Ha* 
denstein,  z  których  kaidy  z  woyski  swemi  nieprtyta- 
ctehką  srogością  wzajem  Litwie  oddawiK,  a  z  korty- 
aeiamt  wielkimi  do  Pt^os  sie  wracili.  A  iiby  dla  ni- 
iizdow  Litewskich  przespiecznieySza  ziemii  Pieński 
była^  dwa  Zamki  Birteneurk  y  Deitoryn  ni  grinicy 
Zmodikiey  Mistrz  Pruski  zbadował. 

Na  drugi  r^k  1378  maiąc  i  Niemiec  pomocy  t\e 
m«łe  Miatrz  Pruskie  trzy  kroć  Ziemie  Litewską  y 
Zmndzką  naiezdzałi  ie  ał  do  WHna  Niemcy  przycho- 
dzili, y  połowice  miasta  apaKH,  dragą  ledwie  Mtest- 
cźanie  obronili:  a  gdy  Zamków  Wileńskich  dobyć  nie 
mogli,  ni  xid  z  łupami  sie  wrócili. 

W  tych  Gzaiiech  strzelbę  ogromną  y  .fttrasrffWą  spiłe 
którą  działem  zowiemy^  ku  zatraceniu  wieła  godnych 
ludri^  ieden  Nienfiee  u  Wenetow  wymyślił. 

fliistrt  Prtiiki  spracowany  przez  81  lat 


z  śuHercią  pnemienił^  w  Malbof||«^  tiMmte  u  Su  A»t 

Mistrz  Pruski  Dt/omkąestif. 

Konrad  Zolnor  Yon  Rotten&tein,  na  Sulioe  HisU«o- 
wsk)  roku  1379  wybran;,  gdy  paoowął  Wacław  Ca*^ 
sarz  KrześcijaDski,  i  Liidwik  Kzol  Węgjyerąlii  y  Po]»^ 
ski.  Ten  przykładem  przodków  swych  a^  braci%  Litwę 
najjeidźał,  nie  tbak  dla  rozomaSęnia  wia?y  Ęr^eśeijan* 
skiey^  iako  dla  swych  poiytków,  da  czego  Litewskich 
Ksiąiąt  niezgoda  im  pomagała.  Bo  lagiełło  po  amM^ 
ci  oyca  sw?go  Olgierda^  nie  przestai^o  b«  s>wym^  nhr 
dziale,  chciał  Kieystuta  Stryia  z  Synmi  ięgo  ze:  ws»ya(* 
kich  wyzuć.  Przetoi  na  pomcic  Pruskie  y  lOantakie 
Krzyżaki  brat,  y  tak  Litwa  fortylami  sie  pochodztc  4 
nie  szczyrze  sie  z  sobą  iednai^c,  wrota  do  siebie.  Krzy-* 
żakoip  otworzyli. 

Ludwik  Kroi  Węgierski  y  Polski,,  ntrąpion^y  Pola* 
cie  podziękował,  do  onego  Królestwa  sie  prze&ioz* 
szy,  umarł  w  Tarnawie  Miesiąca  Wresznii^t  ^  wBiło- 
grodzie  pochwan^  Roku  1382  lat  dwani^ście  nu  Kro-i 
lestwie  Polskim  będąc.  Za  źy  wot&  swego  Królem  Pol- 
skim Zygmunta  Mirgibię  Brindeburskioj^  za  pray<» 
Zwoleniem  (k^re  przysięgami  potwierdzili)  niaktórydl 
Pan^w,  ą&zaiqźył,  iakoź  po,  śmierci  iega  od  WielgjOt* 
poliąow  za  Ęroli  przjic[ty9   4le   potym  wagardiony 
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M&to  niepodobne  to  Interregnum  terAźnieyszemu  by- 
ło: bowiem  Bodzenti  Arcibiskap  z  niektórymi  Panj, 
Semowita  Ksiąie  Mazowieczkie,  na  Sejmie  Sieradzkim 
l^rolem  Polskim  obrał  (nad  wolą  inszych)  y  obwo- 
łał; który  tez  w  krotce  Ksiązficiem  &  nie  królem  n- 
marł. 

Łitwi   tymi  czisy  maiąc    pogodę   Polską  niezgodę, 
po  woliey  ziemię  burzyli   pustoszyli,   palili^  y  korzyści 
bez  odporu  wywodzili.  Tym  Polacy  poroszeni,   pilniej 
sWe  ńeczy  obmyślawać,   poczęli,  y  po  długim  roko- 
wśnin   nś  Jidwigę    LudwikA   Króli    Węgierskiego  y 
Polskiego  córę  śrzednią  zezwolili,  aby  ióy  iako  dzie- 
dziczce mąi  byt  dany,  któryby    w  Polszczę  panował. 
A  to  iaz    w  Interregnum    Trzecia    Elekcya.     W  tej 
rzeczy  posłali    Panowie  Polscy  do  Krolowćy  Elżbiety 
Sandywoii  Subinś  Woiewodę   Kaliskiego,  a   Starostę 
Krakowskiego  z  innemi,  którą  w  Jaderze  mieście  Dil- 
mAcźkim    nAleźli:  y  pilnie  aby  córę  swą  Jadwigę  na 
Królestwo    Polskie  posłdłi*    prosili.  Królowa   gdy  tę 
sprawę  przewłaciAłi,  a  wymówek  rozmaitych  szukdłi, 
gniewem  S&ndywoy  poruszony,  iawne  go  znaki  dał,  i 
ie  preci  iachać  chce,   powiedział.    Co  Królowa  oba- 
ciywszy  (obawiaiąc  się  aby  co  nowego  w  Polszczę  nic 
zaczął,  gdyż  w  mocy  iego  Zimek  był)    onego  zatrzy- 
mawszy,  Jana  z  Tarnowo  K&sztellana    Sędomirskiego 
dla  ubieienia  Zamka  Krakowskiego  posłśłś.    O  czym 
gdy  iuz  tudziesz  Sandywoy  się « do  wiedział,  co  wskok 
iednego    z  swych,    aby    Tarnowskiego     uprzedził, 
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do  Krdkowi  posłńł,  ażeby  Zamek  w  cudzą  reke  nie 
przyszedt,  się  sUrał,  sam  za  nim  z  Jśdery  się  wym- 
knąwszy,  na  lozłoźonych  koniach  prętko  przybyć  ń 
Pinom  Koronnym  o  tym  sprawę  dał.  Po  długiey  po- 
tym  odwłoce,  za  pilnym  sUr^niem  Senatorów  Polskich 
Elżbieta  Królowa  core  swą  J&dmgę  do  Polski  posU- 
fó  z  Demetriaszem  Strygonskim  Arcybiskupem  y  Kar- 
dynałem, z  Janem  Wirdinskim  Biskupem  y  z  in 
szemi  Pany  Węgierskimi,  Skarbów  dostatek  y  ocbc- 
dostwi  Królewskiego  ićy  nśdśwszy.  Wyiechało  prze- 
ciw niey  wiele  Rycerstwo  Polskiego  ochędoźnie,  y 
z  radością  ią  wilaiąc,  do  Krśkowi  z  weselem  ludu 
pospolitego  prowadzili,  gdzie  zńraz  zk  Królową  Polską 
przez  Bodzentę  Arcybiskupi  Gnieźnieiiskiego  iest  po- 
mazana przy  tychże  poślech  Węgierskich  y  rycerstwie 
Polskim,  którey  zaraz  moc  dana  sprńwować  Królestwo 
Polskie,  aiby  w  małżeństwo  byłń  podana. 

Roku  potym  1385  Jagiełło  Wielki  Ksiądz  Lite- 
wski, usłyszawszy  o  przijeżdzie  y  Koroniciey  Jśdwi- 
gi,  maiąc  też  o  iey  urodzie,  obyeżai^ch,  mądrości 
sprńwę,  posłał  do  niey  Bracią  swą  Skirgiełń,  Corisa, 
y  Hiwnuli  Stśrostę  Wileiiskiego  z  kosztownemi  da- 
ry, w  stan  Małżeński  żądaiąc,  iby  tik  krolestwń  do- 
szedł. Obiecował  przytym,  że  z  ludem  swym  n&  wia- 
rę krześcijanską  chce  się  okrzcić,  dzierżawy  wszyst- 
kie przez  Litwę  od  Polski  oderwane  przywrócić,  pań- 
stwa Litewskie  z  Polską  wiecznie  ziednoczyć,  Pru- 
skicb,  Pomorskich,  Saskich  Księstw  Polszczę  zdoby- 
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wać^  skńrby  wszystine  swe  ni  ftzśczpospoKti  Koroky 
Polskiey  obrócić,  więźnie  wszystkie  przed  tym  y  ód 
Przodków  pobrane  wypaście. 

Wdzięcznie  to  Polacy  od  posłów  Łitewskicb  pny- 
ięli,  maiąc  z  nimi  wiecznego  pokoiu  nadzieic.  Ale  fi 
Królewna  ieszcie  zś  Oycowskiego  żywota  w  dziecii- 
stwie,  Wilhelmowi  Ksiąźccia  Rakuśkiemu  pod  ziłM- 
dem  dwu  set  tysięcy  złotycb  (któriby  stroni  małżeń- 
stwo rozrywiłź)  był4  póślabiona,  dołożyć  tego  bano- 
wie Polscy  musieli  9  ze  y  o  len  iakład  im  idzie,  y 
bez  stiróy  Krolowey  ridy  skwi()iać  się  nii  cbc^. 
Ochotnie  Posłowie  ŁiteWscy  obiecali  imieniem  VbkŁ 
swego  zakład  zapłacić^  do  starcy  theż  Śrolowey  ia- 
chać  sie  nie  lenili,  z  którymi  z  Polski  Pinowie^  Włod- 
ko  z  Ogrodzienca  Podczaszy  Krakowskie  Krystyn  zO- 
strow4,  posłani  są. 

Królowa  Eizbietń  wdzięcznie  goście  przylawszy,  y 
poselstwA  wysłuchawszy,  thę  odpowiedź  d4ł4,  ii  ia 
przystśnę^  na  wszystkim  co  Polscy  Pinowie  pożytecz- 
nego Rzeczypospolitćy  ncźynią.  Jiko  skoro  Posłowrfe 
z  Węgier  się  wrócili,  do  Litwy  śą  wyprawieni,  któ- 
rym przydany  Piotr  Szafraniec,  Hinkś  z  Rogowi,  abjf 
Jagiełł4  z  obiecinymi  dśry  przyprowadzili  tA  łnałłoli- 
ka  królewnie.  Dowiedział  się  Wilhelm  Raktłskic  Ksią- 
ie,  i  będąc  świidomy  przyiśźhiey  Królewniney  ki 
sobie,  mało  nie  z&  iey  powodem  do  Krakowi  świe- 
tno z  wielkimi  skirby  przyiichał,  thiiii  nie  mały  czil 
ni  Zimku  2  Królewną  wesół  bywał.  Zakazał  mt  Jid- 
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tjm  Potuesl^y  z  jB^q^pzij7.ąk  Kasztelan  Krakowski  ni 
jf,dimeY  chodzić,  przetłioi;  w  Miejście  gospodą  sUnął,  y 
apitiadziU  .9ie  f  nm  Ęrolewna  często  u  S.  Frańcisz- 
ką  Klaszton.Q>  z  Pa.ny  y  Fraucymerem  w  Klaszthorze 
byw&łi  W^spła  ucźcjwle  k  mjer^ie.  Co  widząc  Pę- 
no^ie  iuź  ^dło  nie  zezwolili  aby  byli  Wilhelmowi 
w  Małżeństwo  4^a,  ale  gdy  o  przyiefdzie  Jagieiło- 
wym  usłyszeli ,  Wilhelmowi  z  Zamku  kazawszy*  ga- 
rnek zAt^rńsowiili,  ^rolewna  potjm  do  niego  z  Zam- 
ka cjb,ciiła,  ąlę  iey  to  Pymitr  Gor^yski  Podskdrb 
Koronny  rozwiódł  piękną  rzeczą »  n&  czym  przest^łś. 
yyj^chelm  bacząc  niechuć  Polaków  do  siebie,  a  wie- 
tszey  lekkości  ^ie  boiąc^  milcikiem  z  mńłym  pocztem 
z  Krajcoi^i  do  Bakus  wyiichał^  skarby  u  Gniewosza 
Podkomorzego  Krakowskiego  zostawiwszy,  za  które 
Gniewosz  wiele  by}  nisiictoości  pokupił,  Ue  letko  na- 
byta nje  dłngo  trwało,  bo  jŁo  potomkowie  marnie 
potrącili. 

Jagiełło  Orgieldowicz  wielki  Ksiądz  Litewski  Ru- 
fki  y  Zmodźki,  do  Krakowa  z  Spytkiem  ]\|Iielsztyńskim 
Woiewodą  Krfikowskim  y  z  inoemi  Pany  koronnymi, 
którzy  byli  przeciw  niemu  wyiachali,  z  Bracią  tez 
swą  y  z  Pany  Lithewskiemi  wiachał,  roku  1386,  dnia 
X%  Lutego.  Tegoż  dnia  Bracią  Ksiąźcty  otoczony,  Ja- 
dwigc  .Kroje wne  witał,  a  nazajutrz  dary  kosztowne 
przez  Wittolta,  Borysa,  i  Swydrygieła  Bracią,  iey  po- 
słał. Ą  niżeli  z  Królewną  w  Małżeński  stan  wstąpił, 
fi  Brac^  swą  y  f.  jnnyn^i  Pany  y  dworzany  Litewski- 
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mi  (okrom  tych  co  się  przedtjm  w  Raską  wiarę  byli 
pokrzcili)  przez  Bodzcntę  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego 
y  Jana  Krakowskiego  Biskupa  wiary  Krześciiinskiey 
nauciony  i  okrzciony,  Władzisław  mianowany.  Po- 
thym  w  Małżeński  sika  z  Króle wą  zwykłymi  obrzę- 
dy iest  oddany,  tam  wszystkę  Litewską  y  Zmodzką 
ziemię,  y  tę  część  Ruskiey  którą  trzymał,  do  Polski 
Prawem  wiecznym  przyłączył,  y  wcielił,  co  theż  przy- 
sięgą potwierdził.  Nad  to  Wittold  z  Michśłem  Ksią- 
ięciem  Zśsłśwskim  i  Lubirtem  Wołyńskim,  przyrze- 
kli y  zapisdli  się  Królewnie  y  Panom  Koronnym,  ie 
to  wszystko  co  obiecał  Jagiełło,  ziści.  Czwartego  po- 
tym  dnia  na  Królestwo  Polskie  koronowany  nową 
Koroną,  bo  stara  z  Węgier  ieszcze  nie  była  przynie- 
siona, iak  ią  był  Ludwik  wziął.  Nazajutrz  wpro- 
wadzono Króla  ua  Rynek  Krakowski,  k  tham  na  Ma* 
jestacie  przysięgi  od  Krakowian,  y  od  inszych  Miast 
słuchał.  Książęta  tez  Litewskie  y  Ruskie  które  nt 
then  czis  w  Krakowie  były,  Królowi  y  Krolowey 
przysięgali  obiecuiąc  sie  być  z  Księstwy  swymi  Kró- 
lowi y  Koronie  Polskiey  wiernymi,  na  co  y  zapisy  pod 
pieczęciami  od  siebie  dali,  które  po  dziś  dzień  na 
Zamku  Krakowskim  w  Skarbie  Królewskim  są.  We- 
sele pothym  odprawowane  było  z  wielkim  dostatkiem 
przez  kilka  dni^  gdzie  gry  rozmaite  były  ku  czci  Kró- 
lowi nowemu  sprawowane. 

Konrad  Zolner   Mistrz    Pruski  thei  wezwany   ))ył 
przez  Dymitra  Gorayskiego   Podskarbiego  Koronnego 
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od  KroIa  y  Królowej  na  gody  Małżeńskie,  śle  on 
baczny  Niemiec  wzgardziwszy  łaską  Ktoiewską  do 
Litwy  tymi  czasy  ze  dwiema  wojski  wtargnął,  za- 
powodem  Jędrzeja  brata  Jagiełłowego,  który  thei  przy 
sobie  Indu  wielkość  miał,  cheąc  Litewskie  Księstwo 
osiąść.  Przjbył  ku  nim  Mjstrz  Iflantski  z  wojski  swj- 
mi,  thak  ie  rozdzieliwszj  sie  podług  mjśli,  osierocia- 
ła w  Panj  Litwę  (bo  na  ten  czas  w  Polszczę  z  Ja- 
giełłem  byli)  w  dłuż  w  szeri  ogniem  j  mieczem  bu- 
rzjli,  Zamku  Lubolma  dobjli,  a  Jfędrzeiowi  bratu  Ja-  ' 
giełłowemu  go  dali,  na  Połoczk  go  tei  wsadzili  j 
inszjch  Zamków  iemu  zdobjwali.  Skoro  sie  o  tjm 
Kroi  Władzisław  dowiedział, .  żałosny  z  spustoszenia 
ziemie  swey,  do  Litwy  Skirgiełła  y  .Wutnlta  z  Polską 
pomocą  na  odsiecz  posłał,  ale  w  tym  Knjiacj  ustą- 
piK,  Łukomli  iednak  y  Połocka  z  inszemi  Zamki  Li-' 
twa  z  Polaki  pod  Jędrzejem  dostali,  a  winne  według 
zasług  pokarali.  Włńdzisłiw  potem  Kroi  wjkonawszj 
wesele,  do  Wielkiej  Polskiej  sie  ruszjł,  śbj  tam  przez 
Domarata  PirzcUioskiego  Stśrostę  j  Wincentego  Wo-* 
iewodę,  rozruchy  wzburzone  uspokoił;  iakoi  tho  na 
przyiazd  iego  wszystko  ucicbło:  tam  dobra  Kościelne 
gwałtem  winterregnum  rozszarpane  gdzie  co  należa- 
no przjwrociły  Bartossa  Koźmińskiego  łupieźą  źjwiące- 
go  z  Królestwa  wjwołał,  a  Odolanów  Zamek  iego 
wziął.  Do  Gniezna  potjm  przyiacbawśzj  Kroi,  mie- 
szkał tam  kilka  niedziel.  A  gdj  Kmiecie  dawać  Sta- 
cij  nie  chcieli,    kazał  im  brać   bjdło  objczaiem  Po-> 
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gąBsIcim,  9le  gdf  od  Krolowiey  l|ijł  n^pot^i^ąniy,  abj 
ubogim  Jkrejwdj  me  czjpił,  kazał  zaś  wi^jBfko  wro* 
cić;  ILthoremu  Królowa  rzekła:  By^łpć  się  pboj^m 
poddapf In  WTOfif  tie  łzy  y  płśc^  ktc  inf  Ji^dzie  ipo^t 
pagfrod^je.  Zaprawdę  święte  a  pamięci  go^nę  bp^o- 
boy^ey  (roJowey  pnysj^cwię. 

Ęo^u.  przyszłegp  który  byt  1387.  Władzistaw 
Erol  f(A»ki  ę  Królową  y  wielkością  Panów  Polskich 
do  Li^wy  tichśł,  śby  poddane  swe  Ind  Pogański  do 
wiary  Krześcijanskiey  przywiódł,  płożył  przeto  Sęym 
V  Wilnie  na  Wstęp  ^osta,  gdzie  na  więcey  o  |:oz- 
mnożenia  Wiary  Krze^pijańsk^ey  A  o  wyko^enienia 
bpłwocbwąlstwa  radzono:  w  czym  ĘlToI  prac/e  awey 
nie  żałował,  .^^n^inaiąc,  pros^c^  y  pauc^aiąc  ^i^ury 
KrześcijfASJ^iej  Lud  swoy,  bo  Księża  ięzyka  Łi.Łbęva|ue- 
gp  nie  mniei§c»  aprost|tć  te^ia  nąe  mpgli.  Kroi  ^ 
po  JBLu^kn  mpioiąc  fat^ińę  polakom  rozfimfiał;  bdiĘ» 
tho  było  przykro  Pogaństwu  nawn^mn  bilŁwpchwilr 
sŁwi,  Hę  gdy  Ęrol  ki^tt  ogień  ustawiczny  u  jddk 
światy  iftga^ć,  (na  tyjp  mieyscp  Kościół  S.  Staaisła7 
wa  teraz)  b^ałwany  pojiiec,  ołtarze  icb  jrozwfilić,  .pie- 
rza z  Icąd  odpowiedzi  icb  Wieszcikowie  dW^i,  roz- 
rzucić, we^e  pobić,  l&sy  święte  powycipać,  co  gdy 
bez  ob;;aienia  ^aszycb  PoUkow  co  ,w  tyip  praGOi,wafi, 
ąie  działo  nad  Pogańską  nadzieię  iCbo  rozuinieli  te  icb 
mieli  bąłwanj  pokarać)  bl^d  swoy  uznawszy,  chętliwie 
do  wiary  Krześcijańskiey,  przystawali,  &  ucząc  ^ie  pjrzei 
|Ika  ,d^  wiary  Ęae^ijanskiey  (w  czym  Ciól  poboiny 


Mriele  pracował)  są  pokrzćżem.  A  ii  kh  teoc  ifridka  by- 
ła, gromaelhmi  im  stanąć  k&zana,  drobno  msŁóifif  oso- 
bnie biafłym  głowam,  aby  sie  ze  krztcrti  prttko  od- 
prawiali, świeconą  Wodą   kropfąCf  kóidey  gróibidzie 
ińśźe  imió  dawiali.    tak  za  pdinocą  B6!!ą,  przez  pta- 
ćc  iLapłefńską  za  staraniem  tez  y.  boyriośćią  królewską 
(bowiem  snkna  białtego  z  Polski  nabrawszy,  koźdemu 
ź  nieb  iiówą    suknie    darował,    })rzetoz    sie  do  krzta 
kwapili)  3iO^OOO  Litwy  pospólstwa  sie  okrżciło,  krom 
inszycb   przed  iliym   okrzcżonycb*  Pobudował  potyoi 
Król  Wiele  fi^ościołów,  y  hoyiiemi  dary  opatrzył,  jf^ro- 
lowa  te2  Jadwiga  nie  skąpiła  kleynotów,  ile  w  ko- 
idym   prawie  Kościele  upominek  znaczny  zostawiła. 
^Napierwszy  biskup  od  Króla  Jędrzey  Wizyłło  z  Do- 
mu  jastrzębiec    postanowiony,   odprawiwszy   potbym 
Kroi  wszjrstkb  podług  potrzeby  W  litWie^  do  Lwowa 
sie   i^usżył,  tbain  Piotr  Wołoski   Woiewoda,  z  Pany 
sWenii  Królowi    przysięgał,    y    bołdoWńikiem  się  być 
vriecznie  obiecał,  Ł  ISrol  pod  obronę  go  śWą  przyiął. 
Nie  długo  po  ódieździe  Królewskim  z  LitWy,  zamie-  ^ 
sżka  flfie  Stała^  gdy  Wiltold  pod  Sgirgayłetii  Księstwo 
o{iattbWać  umyślił:    przetoz   ha  poińoc  .sobie  Krzyżaki 
MTziął,  y  z  tiimi  śle  zbracił,  z  którymi  wielkie  szkody 
W  Dyćżyznie    czynił.    Mistrz  bruski    bowiem   Konrad 
Zdlher,   ż  i^dbę  śtrohę    od  Zthoidźi  y  od   Niemna^  a 
Mistrz   ibaiitski  z  drugą  stronę  od  JDzwiny  Litewskie 
t^anśtwa,  z  Niemieckimi  Woyśki  naiezdżali  y  burzyli, 
żaćzyM  tei  Litwa   na    dwoie  się  rozdzieliła,  tfaak  ii 
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iedaa  część  Silachty.  y  Pospólstwa  la  Wittołtcm  sta- 
li  drudzy  Skirgayiłowi  sprzyiałi.    Bacząc    tę  pohrzebę 
Litewską  Kroi,  posłał  Mikol&ia  Mośkorowskiego  Pod- 
kanclerzego Koronnego  z  równym  pocitem  Zołnierzow 
y  drabów  Polskich,  z  Rysztunkiem  woiennym  y  strzel- 
bą, aby  obudwu  Zamków  Wileńskich  bronił,  Witold 
tez  ni0  mieszkał,  ale  z  Niemcami  Pruskimi'  y  Iflantski- 
mi  do  Litwy  ciągnął,  y  do  Trok  naprzód  szturmował, 
ale    straciwszy  dwA    szturmy  dobywać  Wilna    iachal, 
tam    zatoczywszy  działa  nowo  wynalezione,   y  tarany 
wszystkimi  siłami  Niemcy  Zamków  dobywali,  ale  gdj 
Zniłnego    zamku    Litwa    z    Mieszciany     Wileńskimi 
z  Wyższego  zaś  Mikołay  Moszkorowski  z  Polaki  mt- 
inie   sie  bronili,   musiał   Witołt   z  Krzyżaki    nic  nie 
sprawiwszy   ustąpić,  &  mnogością  korzyści  Litewskich 
do    Prus  się  z  Sirzyzaki    ubogaciony    wrócił.     Radby 
był   Witołt  Wilno  i  zitym  Księstwo    Litewskie    zi 
pomocą  Krzyżaków  opinował  ile  gdy  mu  sie  po  my- 
śli nie  wiodło,  barzo  aie  Crtsoii«!iałt  ku  temu  widząc  ii 
Krzyżacy  więcćy  swego  niż    iego  dobra    w  naiazdach 
Litewskich,  opanowania  także  Księstwa,  szukali,  daliej 
im  niedowierzaiąc,  taiemnie  Posła  z  Listy  posłał,  ie* 
daania   siukaiąc.  Na  co    Kroi  chętliwie  przyzwolił,  J 
prz«i  tegoć  Posłańca  Władzą    w  Wielkim   Księstwie 
Litewskiin  ma  obiecał,  hj  sie  iedno  co  ryełdiey  z  Prus 
wrócił,  a  Oyezjznj  swey  (Krzyiaki  z  niej  mocniąe  J 
bogactąc)  przestał.   Maiąc  te  obietnice  Witołt,  myślił 
itkoby  sie  «  Malborka  wymknął:  Na  pnod  tedy  io0« 
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swoic  Ksieine  Annt  s  skarbami  do  Folwarków,  któ- 
re  miał  od  Krzyżaków  (iakobj  u  prze/iezdke)  wy«łał» 
sam  potjm  zmyślił  sobie*  ii  miał  do  Litwy  iako  przed 
tym  czynił,  dla  wzdobyazy  z  ludem  swoim  wtargnąć. 
A  tak  zełgawszy  sie  porz^daie  z  kozactwem  <swoim  Li- 
tewskim iakoby  Ba  woyDę,  ione  swf  potaiemnie  z  Skar- 
bami z  folwarku  wziął,  y  do  Zmodzi  ciągnął,  co  iiby 
sie  Królowi  zachował,  i  nieprzyiacideoi  iawnym  Krzy- 
iakom  pokazał,  ubieftał  trzy  zamki  na  granicy  Zmndzkiey 
leZące,  Jurgembnrg,  Męrgienborg  y  Nawanze,  do  których 
był  od  Krzyżaków  iako  przyiaciel  dobrowolnie  wpuszczo- 
ny, nmiemaiąc  źe  Litwę  swemi  kozakami  wobwać  iichił. 
Tam  Krzylaki  z  ich  Starostaqiii  pesiekszy,  co  cebiay- 
szych  powiązawszy.  Królowi  Jagiełłowi  posKił  a  Zam- 
ki wybrał  y  spalił*  nad  to  co  mógł  okolicznie  zagra- 
bić do  Grodna  zaprowadził. 

Mistrz  Pniiki  Dwu^m(y  pi&n/oązy. 

Roku  Pańskiego  1386  za  Wacława  Cesarz^  i  Wła- 
dzisłdwń  JśgietłA  Krołi  Polskiego  szczęśliwego  p&no- 
wioia,  na  Mistrzowską  Stolice  Konrad  yon  Walpot, 
albo  Walerodus  iest  wybrany.  Ten  był  prawy  ioł- 
nierz  człowiek  okrutny,  k  nieprzyiaeiel  y  prześladawca 
wielki  Mnichów,  y  Ksieiy,  (aam  Zakonnikiem  będąc) 
tak  iź  pny  śmierci  swoiey  żadnego  derpieć  nie  chciał. 
Władzisław  Kroi  gdy  nie  z  razu  (zabawiony  będąc) 
Witułthowi  obietnice  z  iścił,  zwątpiwszy  sobie,  czego 
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f iarwef  bimi  nie  ymi^,  ifott]4eni  daftać  iiiD|ślit.  Pa- 
atfił  przeto  wieść  lakobj  swślrę  Mrą  Syi^ayłę  la  Hen- 
ryka iiazowieckie  Ksiąie,  (któiy  ią  iecbak  będąc  Pio- 
boflcoiem  Łęezyokim)  y  Sabdyakonem ,  Sacrae  tez 
iuź  na  Biskupstwo  Płockie  od  Bonifecyusa  9.  ma- 
i|C  poiął)  w  MaUaóski  stan  wydawać  miał,  y  dla 
uczciwości  w  WUme  wesele  odprawować.  W  tja& 
wozów  trzy  eta  nagotował,  na  których  patawarta  sta 
mtiow  zbroynych  sobie  wiernych  ypnysię^ych  za- 
krył, a  na  wierzch  lozmaiteffo  zwierza  bitego  (iako 
na  wesele)  nakład,  a  itak  ie  do  Wibia  gdzie  sie  byli 
nie  'znacznie  a  gośctnnyn  obyczaiem,  inszy  -Bińarowie 
ziacbali)  posłał.  Gdy  do  Wibia  z  onemi  wozy  przy- 
szli, żądał  Witoitow  Szafarz,  aby  tam  w  Zamku  te 
potrzeby  były  składane  z  wozów:  W  tym  gdy  przez 
Boiśri  sśmegoź  Witułta  zdrśdś  była  odkrytf,  nil 
w  Zamek  wozy  były  wpuszczone,  rzucili  się  iako  oi 
gwałt  z  Zaniku  Polacy  y  Mieszesinie  Wileńscy  do 
wozów,  k  wywłociąc  lud  on  zbroyny  z  podźierzpia, 
bili,  siekli,  y  do  iednego  pomordowali,  Beiarow  tbak- 
ie  mało  udekło.  Podobnego  fortyluuiyć.  chciał  Wit- 
•tułt  i<iko  y  Ociec  iego  ^Kieyskut,  który  przed  się  pad 
X.  lagiełtem  Wilno  był  -wziął,  ale  sie  na  swym  Witnłt 
omylił.  Dawno  przedtym  z  «wym  >  niesacześciem  ;Ciiłm- 
wanos  Kroi  Ligurskt  tego  fortyln  uiywał,  gdy  *Mas- 
syUą  miasto  nbieieć  ^chciał,  >Me  i wydamy  od  białłey- 
głowy,  zdrowiem  tego  awyib  j.z  -7080  laudu  Awego 
*  przypłacił* 
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Wi«z90  Wittełt  m  ma  flit  AiMmcściic^  da  BliBlm    ^^^^4 

łaake  sobie  u  tikh  iedoniąc^  ślubw^c  im  Ead9Pa(4e>  3/.:»^>^ 
wa^ałŁich  suked  uczynić,  by  go  iediH)  Ht^  SW4.  obfOr 
Dtlwzi^  Go  gdy  ma  Knyiaey  pi'z^ynekli»  ^«d«w8«; 
dobrte  Gfodiio  y  insze  Zamki  swoje  w  Łit^iey  z  Zo- 
11%  y  Siostrą  Byiig&i^  z  Córką  Aalatiiyi  z  ianemi.  PA* 
ny  y  Bei&rAmi  swemi  trzeci  raz  do  Frus  %  iicbał,  gdzie 
przez  dwie  lecie  mifsdcaiąc,  asUwicźnie  z  poiMcą 
Kyzjiftków  Pruskich  y  Ifintskieb,  Litewskie  ziemie 
pQstoniył« 

Roka  Pańskiego  1300  Wtadzisław  Kzoł  mestwarą 
Wittnłta  Brśt&  Stryieeinego  przywiedziony^  do  litwy 
sie  t  weyskiem  raszył,  y  osifdzony  dobrze  Zamek  Gro^ 
dzienski  obegnał,  którego  mocą  gdy  łatwie  dobyenie 
mogły  obleience  głodem  do  podlnii  przywieśd  umy- 
śliła W  tym  swoim  n^  pomoe  z  KrzyzAkńdii  Witult 
przybył)  k  widząc  nie  rowuy  swyoh  poeźet,  po  stAr^ 
ma  fortelów  szukał,  łańcuch  thedy  miąszy  źełiaay 
przez  Niemen  przeprowadził,  k  o.  bramy  Zaniku  Gro^ 
dzieSskiegó  założyła  przy  którym  nś  Niemnie  rzece 
spoiwszy  łodzie  y  wiciuy,  most  budował,  aby  pomocy 
y  potrzeb  do  Zamku  swoim  dodał.  Giuyni  Żołnierza 
Krelewscy  obaczywszy  to,  fortyl  na  fortyl  zmyślili, 
zaszedszy  w  zgorc  Niemnj,  kłodzin  cp  na  mięźssyoh 
ttirąbali,  k  w  ieden  płet  spoili\  thakie  go  rzeką  p«- 
śeili:  Bystro  wodń  ni  doł  pgdem  on  płet  niosła,  k 
gdy  do  łądii  y  wicin  Łk  których  meet  ł^ył  budowany 
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przybył,  wszystko  potłaU,  y  łańcuch  rozerwał,  ludzie 
co  tkam  byli  potopił,  krom  iednego  IfiemcA  kt6ry  do 
Królewskiego  obozu  ociekł  się.  Wittołt  bacząc  ii  Zam- 
ku obronić  nie  mógł;  do  Prus  z  Krzytśkami  odcią- 
gnął; a  Kroi  Zamek  Grodzieński  od  oblężenia  dnia 
50  wziął.  NędzA  te£  ni  ten  czas  w  Woyszcie  Kró- 
lewskim byłj,  bo  sśmym  iołnierzom  ledwo  po  trosze 
chlebi  grubego  sie  dostawało,  k  konie  odzieriiąc 
snopki  z  poszycia  y  liściem  z  drzew  karmili ,  ciego 
z  trudnością  ieszcie  dostawśli,  tak  ziemia  spustoszona 
byłś.  Zostawiwszy  Kroi  Jagiełło  w  Lithwie  pomoc 
pneciw  Krzyżakom,  do  Wielkiey  Polski  odiichał,  tham 
^n  \^  jWarcisłiwś  Kiąże  Szcżeczynskie  w  obronę  przyiął,  a 
r-  I Q^  hołdown —  "• -—  '^"^ -—  ^ — '^'- — 

Tymi  czasy  gdy  się  Kroi   koło  Grodni  biwił,  Ja- 
dwiga Królowa  małżonkś  iego  drugie  woysko  zebrawszy, 
/   ^    //  /^     do  Rosi  się  wyprświłi,  gdzie  mocą  wzięła  Jńrosław, 

Przemysł,  Grodek,  Lwów,  Halicz  Trębowlą,  Zydacżow, 
y  inne  Zamki  Ruskie:  a  wygnikwszy  z  nich  Węgry 
y  SIążaki,  (tymi  bowieni  iey  Ociec  Kroi  Ludwik  te 
zamki  był  osidził)  na  nieb  Polaki  przełożyłd«  a  z  zwy- 
cięstwem Króld  z  Litwy  przyieżdzaiącego  witiłA. 

Tegoż  roku  1300  Mistrz  Pruski  Konrad  Walerod, 
maiąc  na  pomoc  Lśncśstra  Krolewica  Angielskiego^  y 
Aigerda  Groffi  yon  Hohenstein,  z  wielkimi  woyski 
rozmaitego  narodu:  do  Litwy,  nie  Wiary  nauczać  no- 
wo okrzcżonych  Krześcijao,  ile  ich  pod  moc  y  panowa- 


/on  hołdownym  y  pomocnym  być  pneciw  Krzylakom 
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nie  swe  pnywieść,  iachat.  Rozdzielili  się  z  ogromiie-  . 
mi  Prusowie  woyski  oa  troie,  iedao  Wittołt,  drugie 
Mistrz  Pruski  sam,  thrzecie  Mistrz  Iflantski  z  Krole- 
wicem  Angielskim,  sprawowali,  a  z  ludem  wszystkim 
u  Kowui  sie  ści^gueli,  gdzie  Wilia  w  Niemen  wpa- 
da* Ztimtąd  prosto  pod  Troki  ci^gueli^  y  moct  Zam* 
ku  dobywszy,  spalili.  Do  Wilna  potym  obozy  toczyli ,  i 
w  tym  Skirgaiło  zebrawszy  Litwy,  y  Rusi  nie  mało, 
Polską  tez  maiąc  pomoc,  dał  im  bitwę,  ile  od  wiel- 
kości Niemców  poraion.  Sławne  Niemcom  swą  śmier- 
cią Książęta  Litewskie  zwycięstwo  ucźynrły,  bowiem 
tbśm  Hleb  Ksiąie  Smoleńskie,  Siemiow  Zasłśwskie, 
Hleb  Konstantynowie  Czartoryskie,  Jwan  Lwowie, 
Książęta,  z  innemi  Panięty  Litewskimi  polegli. 

i 

Knyiacy  z  Wittołtem  mocą  inź  Wileńskich  Zam- 
ków dobywać  umyślili,  y  Niźny  naprzód  obiegli,  któ- 
rego łatwie  przez  zdradę  dostśli,  bo  niktorzy  (sśmisz 
Litwa)  bramy  y  wieże  zapalili  &  tik  nieprzyiacielś  w  Za- 
mek puszcili:  Poległo  tóm  od  ognia  y  mieczi  ludu 
nś  czternaście  tysięcy,  a  Zśmek  wszytek  zgorzał,  Ku^ 
sili  się  też  o  Wyszny,  dle  przez  Mikołśiś  odbici,  nU'y^t^Yt\^ 
z  wielką  swą  szkodą  Krzyżacy  odstąpić  musieli.  / 

Thśm  zabici  nazacnieyszi,  Algardus  Grof!  Hohen- 
steynski,  y  Totywił  rodzony  Brat  Witołtow,  których 
się  śmierci  Wittołt  okrutnie  mścił;  Bo  w  tey  bur- 
dzie dwśy  Brścia  iego  Stryiecłni,  a  Włśdzisławi 
Króla  rodzeni,   gdy    byli   od   Niemców  poimśni,  bez 
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fednegD  imieteieiii  Koryfiiłi-  KflaBimienl^  dtl 
9ev|ć,  a  Narymantd  ni  dnemt  wictowym  <A  Bogi 
obieśić  kazał,  którett*  mm  do  śittierci  pomagał^  aCne- 
laiąe  weS.  złaku^  (drudty  z  kosze  friszą)  nad  Braler- 
ską  miłość.  A  iihj  nie  daremna  thik  aławna  wjfri- 
wk  Krzyżacka  byłśy  okolicznie  ziemre  bez  odpora  pu- 
stoszyK,  Kośct^y  tet  nowo  pobndowine  y  szeiodrae 
nśdafte  (obyei4iem  Pogafiskim)  pIundrowAlr,  paliKr  bid 
bili  9  siekli  ^  ostślek  z  korzyśoiami  do  Prns  y  Iflant 
wywiedli.  ZAłosny  z  pnatoszenia  oycżyzny  Jśgiełłe 
z  woyskiem  {Ale  nie  weias)  do  ŁHwy  ciągnął,  nih 
briwflzy  z  sobf  głodnńy  wpwtkAch  Litwie  iywn#ści, 
którą  tain  zortiwiwssy,  a  Jani  Oleśnickiego  Starosti 
Wileńskim  pfrzełoiywsiy,  (bo  MoskorźeWaki  sprzykrzy- 

-  wszy  sobie  te  naiazdy,  z  urzędu  tego  sie  wyprosił) 
do  Polski  odiichśł,  i  co  rycbliey  Oleśnickiemu  lada 
kilki  Rot  dla  obrony  posł&ł. 

^Namówił  trzeci  raz  Wittułt  Mistrzń  Pruskiego^  ie 
sif  wypriwił  Wileńskioh  Zamków  dobywać,  ziemia  y 
Niemnem  rzeką,  Roku  1301  maiąc  pomocy  Niemiee- 

.  kie,  Angelskte  y  Francuskie.  Go  usłyszawszy  Jan 
Oleśnicki  Polak,  Starost&  Wileński,  Mieszczanom  Wi- 

«  lenskim  ze  wszystkim  do  Zamku  Niinego  kazał  sie 
wnieść,  tak  Miasb  spalił,  iby  przechowaniem  y  goto- 
wymi szinc&mi  nieprzyiacielowi  nie    było.    Kóbylenia 

.  teź  y  płoty  z  surówey  sosniny  y  dębiny,  Aby  nie  ła- 
twie  przystęp  de  Zamku  mieli,  poczynił. 

Gdy  Niemcy   przyciągnęli    u&  pogorzelisko  Wilen- 


skie^   y  obotem  sie  położyli.    OlesBicki'  nie  mieszka- 
iąc,  z  Rycerstwem  przebrśnym  nk  nie  potaiemnie  wy- 
ciekły  a  z  ogromnym  okrzykiem  z  u&gH  w  nie  ude* 
Tzywszy^  wielką    w  nich  szkodę    uczynił,    y    dostaw- 
szy kilko  zacnych  iczykow,  w  sprawie  porządney  pod 
Chorągwią  Królewską  wcńle  z  swoimi  do  Zamku  się 
wrócił.     Kusił   sie    iednak    Wittołt  z  Krzyżakami  o 
dobycie  Zamku,  ale  -straciwszy  dwa  szturmy   knech- 
toWy  odstąpili,  a  ziemię  splundrowawszy,  do  Pms  się 
wrócili.     Tegoż   Roku  Kownń    dobywali,  ale  gdy  go 
mężnie  broniono,  nic  sprawić  nie  mogli.  Uradzili  po- 
ibym  z  Wittałtem   zbudować  Zamki   nid   Kownem, 
z  ^któryohby  Litwę  zAw^ze  trapili.    Założyli  tedy  mili 
od  Kowna  nad    Niemnem  Zamki  tbrzy,  Mettemburg, 
'Ritterw^rder,  Neuwerder,*   skmi  te  dwa  ostatnie  osś- 
dzili,  i  Mettemburg  z  Rycerstwem  swoim  Wittułt  trzy- 
«iił.    Rycbło  potbym  poiedoawszy  się  przez  Henryki 
Mazowieckie  Książe  z  Królem,  te  Zamki  Wittułt  zbu- 
rzył y  apałtł,  A  Niemce  ni  nieb  posiekł,  k  drugie  do 
Litwy  -zawiódł.  O  przyieździe  'Wittnłtowym  do  Litwy 
•Włtfdziiław  Kroi  dowiedziawszy  się,  iachał  do  Wilna, 
Y  tóm  WittułtA  nś  Wielkie  Księstwo^itewskie,  Zmu- 
dzkie  :&.  przełożył,  pod  tymi  u9iow4mi  y  przysięgami, 
4by  tlu)  śpćawiedliwie  i  .wief^ie  juń  Kr<^la  PoUkiego 
.^aderżał,  i  Królestwu  Folskieiau   w  kożdćy  potrzebie 
.był  poi^cfn.  Tbo jp^sUnowiw^zy  ,Ęrol,  do  PoUki  aie 
wrócił. 
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Dwudziesty  y  Wtóry  Mistrz  Pruski 

Roku  1,392  Gdy  Wacław  Cesarz  Krześcijanski,  a 
Władzisław  Jagiełło  Kroi  Polski,  panowali,  uk  Urząd 
Mistrzowski  Konrad  von  Jungingen  iest  wybrany.  Czło- 
wiek wiccźy  pokoia  nii  woyny  pragnący,  przetoź  a 
zaiaszonych  Krzyżaków  był  w  nienawiści.  Panował  lat 
12  w  Malborku  umarł,  y  tamie  u  S.  Anny  pocho- 
wan. 

Do  tego  Mistrzś  na  początku  iego  pśnowinia  Swi- 
drygaiło  Książe  Połockif  y  Witebskie  z  iachAł,  które- 
go Krzyżacy  wdzięcznie  przyieli,  a  ił  icb  pomocy 
przeciw  Wittułtowi  żądał,  ochotnie  to  uczynili,  chcąc 
iJ4jd]C?dy  iego  y  swóy  krzywdy  pomścić.  ĄlaE  woy* 
sko  zebr4wszy^  z  Swydrygaiłem  3oXTtKwy  wciągnęli, 
ogniem  y  mieczem  wszystko  burząc*  Zamki  tez  Wit- 
tułtowe  Oycżyste,  Szurśsz,  Grodno,  y  Strimelę,  mocą 
wzięli,  y  o  trzy  tysiące  ludu  pospolitego  do  Prus  z4- 
brśli.  Tak  się  nad  Wittułtem  zburzenia  swych  trzech 
Ząinków  pomścili. 

« 

Na  rok  zaś  Pański  1394.  Bolesław  Swidryg4iło 
zbieg  w  Prusiecb,  nimowił  Krzyżaki  woiowAć  legoi 
własną  Oycżyznę;  przetoż  Mistrz  Jungingen  z  woyski 
swemi  y  pomocnymi  do  Litwy  sie  wezbrał,  &  t&m  bei 
odporu  burzył  y  woiował,  Twierdze  %y  Zamki  niktó- 
re  mocą  wziął,  a  Wilno  potym  obegnał:  A  gdyusti- 
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wicźnie  przez  dwi  Miesiące  szturmuiąc  Zimkow.  do- 
być nie  mógł,  fortylem  Swidrygaiło  poiyćich  chciał- 
Naprawił  u&  to  czernie  potśiemnie  którzy  w  Zamku 
byli,  aby  upitrzywszy  czas  obśdwa  Zamki  zapalili,  k 
thak  iemu  z  Krzyżaki  przystęp  uczynili.  Lepszego  su- 
mnienia  niź  drudzy  zdraycy  czerniec  się  znńlazł,  któ- 
ry gdy  tho  obia^ił,  oni  pokśrśni  ś  ten  uczczony.  Swi- 
drygaiło  bacząc  być  odkrytą  zdrńdę,  musiał  się  z  Krzy- 
żaki, nic  nie  dokazawszy  do  Prus  'wrócić.  Ale  nie 
długo  pothym  Marszałek  Pruski  Wernerus  Tetinger, 
znowu,  Litwę  i  Ulrich  Jungingen  brat  Mistrzowskie 
Żmudź  srędze  burzyli,  y  płonow  siłś  wywiedli.  Rpz- 
iątrzony  Wittułt  wpadszy  teQ  swoimi  do  Prus,  wszyt- 
kie  włości  około  Insterborku.  spustoszył,  &  wiele  ko- 
rzyści do  Litwy  zabrał.  Któremu  wzajem  Konrad  Eo- 
borg  Kontor  z  B^lgi  oddał,  Drohycżką  na  Podlśszu 
Litewskim  ziemię  spustoszywszy.  Tak  zk  Skirgaiłowym 
powodem  ustawne  między  nimi  bufdy  były.  O 

Bok  ten  1,309  śmiercią  Krolowey  Jadwigi  małr 
łonki    WładzisłSwowey  znścźny,  która  prawie,  świętą 

Panią  byłń,  w  Krakowie  pocfaowśna.  >      ^ 

Si 
Roku  1,403.  Mistrz  Pruski  Konrad  Jungingen  i^ię- 

•  dney  strony,  k  z  drugiey  Mistrz  Ifldntski,  ziemię  Li-* 
tewską  tk  poduszcteniem  Swidrygaiłowym  okrutnie 
burzyli,   y  wiele    łupów   y   więźniów  do  Prus   także 

•  Tnflant  wywiedli. 

Widząc  Jagiełło  utrapienie  Oycźyzny  swćy,  posłał 
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do  SwidrygiiU  napominaiąc  go  iby  'Prusów  przesta- 
l^szy,  do  niego  się  nawrócił,  obiecoiąc  ma  Podoklde 
ktainy  dać,  iako  Źydaczowskie,  Slryiskie,  Szydtow» 
Grabisitwo.  Sthobnicę,  Grudnia  y  Uście,  nad  tho  ty- 
siąc czterysta  grzywien  rocznego  głatu  w  iupAch 
Królewskich  mu  nńzniciył.  Prze&tal  ni  tbym  Swi- 
drygaiłOy  ile  iako  nie  ustawiczny  rychło  się  zaś  do 
Prus  przekinął,  y  znowu  wielkie  w  Litwie  szkody 
czynił.  Przetoi  Władzisław  Król  z  'Mistrzem  Pruskim 
Konradem  Jungingen  złożyli  sobie  dla  ugody  mieyste 
do  Riciąia,  gdzie  tei  y  Wittołt  y  Swidrygel  sie  f  ti- 
cfaili:  tim  między  sobą  thik  postanowili,  iby  Wit- 
tułt  z  2mudzkiey  ziemie  Prusakom  ustąpił,  &  Król 
Dobrzyńską  z  40,000  złotych  u  Krzyiisikow  wykupił, 
2biegow  ładnych  nie  pnyimowić,  więźnie  z  obu  stron 
wypuścić,  pr&wi  które  od.  Mendoga  Króli  Litewskie- 
go (o  ciym  wtiszey  masz)  na  Litewskie  Kiięśtwo^ 
tby  Krzyżacy  odstąpfN,  woy«kim  obeym  do  Litwy 
prseyścia  bronili,  A  l^twte  z  firusdmi  wehie  knpiec- 
twa  były.  .Do  mocnie  między  -sobą  po8tiiiowiw9zy,iii 
cźetć  *o4«  Mistrza  Profki^o  Kroi  WładźiśłafW  był^- 
jj^y  <lo  i^omnii,  gdzie  gdy  sie  po  Mieście  praeiei- 
'*  dźał, Kuchiiici jpomyiami  plugawemi  wszystkiego ski- 
mienice  polata:  ieśliź  z  trafunku, -albo  napriwy,  (kto 
wiedzieć  moie)  k  cdy  naigardło  zi  .to  był«  osądzana, 
Kroi  lutościwy  zdrowie  ióy  uprosił,  y  winę  odpuścił. 
Rychło  pothym  .Mistrz  Pruski  uf^ąrt^,  d  ni  iego 
mieysee  Brat  rodzony  wybrany. 


* 
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Ukf  eh  vQa  Jiu^geoii.  Brit  r^diony  Kopr^di  Mi- 
nlnk  Praskiego,  ni  sUAki  W^tnowsk^  vyhrmy  Rpku 
1^404.  gdy  Ce9tn  RuperUis,  4  Wład^^istaw  Jagiełło 
Król  Polski,  piQO.€Ali. 

Z  thym  Histrzam  połym  Wittułt  miał  dru^  ziazd 
u  Kownś,  pokoy  wificćf.  podbrzebnyniź  uoiciwy  9Ł&- 
nowiąe,  (bo  lui  tea  ckAs  z  Moskicuwskian  miał  co  czy-* 
nić)  g^e  zaś  Paostwa  Zmodzkie:  Krzyżakom  wiecz* 
njm  dśrowśaiem  zipisat,  dawszy  im  Łiaty  Łacińskim 
y  Nienueckim  iczykiem,  aa  si^  pisAiie,.  &  g^y  sif. 
uł>oga  Żmudź,  służyć  Niemcom  wzbrauialś,  y^  icb  urze^ 
dmki  w  nocy  da  wili  y  zabijali,  p^śbami  tfh  WiUułtA^ 
aby  icbt  okrutnym  Niemcom  w  moc  pie  podawał, 
udK^dzili:  Wittułt  ich  gwałtem,  pod  larzmo  Niemiec-^ 
kia.  przywiódł;  Krzyżacy  thet  aby  anądt^iay  ziuewolić  C 
Żmudź  mogli,  trzy  Zamki  w  ziemi  zbudowali,  dw& 
nad  Niewi%Ź4  rzekach  tbozeci  na  XJściu  Dubissy  gdzie 
w  Niemen  wpadś.  Tak  z  obu  stroa  kjrotki  pok<Mf  •bjC, « 
bo  gdy  Roku  Pańskiego  1400.  nieurodzay  wie|Li  w  Li- 
twie były  Władzisław  Kroi  Brałhu  Wittułtowi  posłać''** 
d0  Łilwy  20  szkut  n^idowanycb  z  zbożeińi  te  wszyst- 
kie kazał  Mistrz  Pruski  Uirych  pobrać;  A  gdy  sie  ta*^ 
go  Kroi  upominał,  ieszcźe  szydzili  mówiąc:  ii  to  zbro- 
ie  przeciw  nam  Krzeacijanom,  Poganom  posyłai).  Nad 
tho  Kopce  Litawskaoi  którzy  byii  w  Ragaeeie,  pobili^ 
y  kogce^  ich  mig^i;  sifl  FoasiArp^ 


• . 
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Tymie  Wittułt  przywiedziony^  ziemie  Zntadzką  którą 
był  Krzyżakom  postąpił  dla  pokoiu*  zśś  opśnował, 
Urzędniki  y  Starosty  z  Zamków  powyrzucał;  żołnierze 
iedoe  pobił,  drogie  powiązał,  czemu  Żmudź  b^o 
ridś  była,  ie  z  Rąk  okrutnych  wyszło. 

Złożony  potym  Seym  był  w  Łc&ycy,  nś  którym 
zamknęli,  Aby  do  Mistrza  Pruskiego  byli  posłowie  wy- 
słani, którzyby  pokoy  z  Wittułtem  h  z  Mistrzem  zno- 
wu uczynili.  Z  tych  posłów  był  przednieyszy  Miko- 
łay  Kurowski  Arcybiskup  Gnieznieiiski,  który  gdy  Mi- 
strzń  do  miłey  zgody  wiódł  pięknym  napominaniem^ 
on  z  popędliwością  pyiviedzińły  ie  bez  mieszkśnia  te- 
go nad  Litwą  mścić  się  chce.  Thim  Arcibiskup  nie 
mogąc  Mistr^owćy  h^rdości  ścirpieć/ rzekł;  Przestań 
nas  woyną  strśszyć,  bo  ieśli  ty  na  Litwę  się  oburzysz* 
nas  pogotowiu  z  woyną  doma  mieć  będziesz.  Ni 
"'CO  Mistrz  UIrydh,  Dobrze^  dobrze,  powiada,  gdy  iuł 
wiem  thą^  umysł  K|^olewski,  wolę  się  też  głowy,  k 
niźli  nog  uiąć.  A  tak  nie  mieszkaiąc,  słów  swych 
•  .pftvfierdźił  skutkiem,  bo  Posły  odprawiwszy,  Dobrzy- 
nia moci  dobył  y  spalił,  a  Starostę  JakubA  Płomifi- 
•  •  skiego  ze  wszystkim  Rycerstwem  pościnać  kazał,  Ry- 
pina, Lipna,  'Złotoryićy,  mocą  zdobywał.  Bobrowniki 
przez  podśnie  Barlłomieii  Płomykowskiego  z  Herbu 
Lisów,  wziął.  BydgoszcSy  thakie  od  przenaiętego 
Burgribiego  dostał.  Okrucieństwo  nk  ten  ciks  wielkie 
Krzyżacy  pokśzowśli,  Szlśchtę,  Miefeciiny,  Wieśniaki, 
z  żonami  y  dziatkami  siekąc  y  morduią^c.  Widząc  Kroi 


KMNIKA  151 

Jagiełło  nie  przewłoki,  ruszył  Polskę,  Litwę,  Boś,  na 
woynę:  Malipolacy  z  Basią  do  Wolborzś,  i  Wielgo- 
polńnie  do  Łęczyce  się  ściągnęli.  Potym    Kroi  u  Ba- 
dzieiow^  woyskś  zszykowawszy,  pod  Bydgoszczą  osta- 
tniego dnia  Wrzesznii  przyciągnął,  i  i&  ośm.  dni  Zam- 
ka (na  on  ciis   mocnego)  dobył:   Mistrz  tei  Prnsj^iu 
Świecia   swoie    zgromadził    woyskń,    przeciw   którym 
Kroi  część  Indu  swego  posłał,  którzy  Niemce  rozgro- 
miwszy, obozy  ich  z  namiothśmi  pobrali.     A  w  thym 
Posłowie  Króla  Czeskiego*  Wścławś  przyiichili,  któ-* 
'rzy  te  burdy  poh&mowńli,  &  z  obu  stron  przymierze 
do  dnia  24  Czerwca  roko    przyszłego   utwierdzili.  A 
gdy  czas  przymierza  wychodził,  ten  wyrok  Kroi  Cio- 
ski uciynił,  aby  mu  w  moc  dńii  nń  Bok  Dobrzyńską 
ziemie,  A  on  miałby  ią  potym  spuścić  temu,  którego- 
by  rozumiał   więtszą    mieć   ku    ńiey    sprawiedliwość. 
Skazał  tez  aby  Polacy  nigdy  ze   Wschodniego  Krain, 
iako  z  Litwy,  y  z  Moskwy,  Krolś   sobie  nie  obierali, 
mieniąc  tdm  być  wszystko  Pog&ny.  A  Kroi  Władzisław 
wyroku  Czeskiego  Króla  nie  czekaiąc,  do  Litwy   od- 
ińch&ł,  gdzie  z  briatem  Wittułtem  potaiemnie  się  zmó- 
wili Pruskim  Krzyżakom  odpierać.     Ale  pierwey  Kroi 
posłńł  Wittułti  do    Zygmunta    Króla     B-zymskiego  y 
Węgierskiego  przymierze  stanowić,  którego    Zygmunt 
dzierieć  nie  chciał,  bo  z  Krzyżaki  trzymał,  nad  to  prze- 
ciw Jagiełłowi  Królowi  Wittułta  nśmświał,  obiecuiąc 
go  Litewskim  Królem  uczynić,  ieśliby  Priisom  prze- 
ciw Królowi  pomagał,  czego  Wittułt  uczynić  ni^chciał. 
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Ulry^bMifltni  PraildMWii^rflttiobflbMNi' wejskicbio- 
rai  Hoka-  1,410.  chcąc  mec  y  sile  sw%.  poludiiie*  Wła- 
diiftłttw  Ui  Król  uknywdionj  będąc,  ruszył  si^  i  Ray- 
ski &weniw  która  z<  Polski,  Litwy,  Rusi,  x  Śląski,  z 
G^ecb  zebrał.  Przybyli  k  niemu  Szlśchcicy  %  Wigier 
Polscy  I  Pocitbimi  swemi,  którzy  w  Węg^edu  zś  za- 
^ługimi  swemi,  dobrze  będąc  ópitrzeai,  woleli:  to  opn^ 
ścić^.  i  utrapiooćy  Oyciyinie  do  gardt  pomigić,  iako 
Z&wyscowie,  Grabowscy,  Brogłowscy,  Eilski,  Skiui^ek, 
Pocbiłó^  Górskie  M&lski  &  z  tymi  woyski  Król  do  Pras 
mocą  ciągDąl. 

Uirycb  Blistrz  Pruski  będąc  mocny  ni  sto  y  czter- 
dzieści tysięcy  woyska  Niemieckiego^  dobrzO'  sobie  tu- 
szył, ń  tak  nad  rzekę  Drwiącą  przyciągnąwszy^  bmyg 
3Woy  strzelbą  y  okopem  dobrze  obwteowal^  miasty  leź 
pokazil;  broniąc  naszym  pnebicta.  Udat  się  przetbe 
Król  ł  woyski  swemi  na  gopę,  i  u  Wsi  ns&zbimij 
Wysoka,  blisko  Działdowa  się  obozem  położył,  gdzie 
wszyscy  z  naboieństwem  Sókriment  Pański  przyimo- 
wali,  k  do  boin  iui  gothowymi  byii^  gdyi  im  Król 
krzywdy  nieznośne  od  Krzyinkaw,  sprawiedliwe  pod^ 
niesienie  woyny^  k  zdtym;  pewne  zwycięstwo  z  pł«ciem 
przekł&dał,  co  Rycerstwo  z  płicłem  przyimoiąc,  tym 
ochotnieyszymi  do  boiu  byli.  Dla  niepogod  potym 
wielkich  daliey  się  ruszyły  woyska  Królewskie,  a  wciy- 
stóy  równinie  się  położyły  u  Dąbrówna  albo  Gryn- 
waldu  i  Tanenbergu,  gdzie  thei  iui  Ulr;ci(  Jungin- 
gen  Mistrz  j^ruafci  z  awoimi  bjł  gotów.   Kroi    ix  sic 


» 

Ml  MTt  «iaoc  mie  ^pOMczał,  gdjz  ta  ofcroKi  iKołey  bar- 
io m^y  vA  madlttwddi  tymi  ciaś;  trwał:  A  oto  Po- 
słowie •Men  ^a  drugitii  opowiadaią  tui  -być  t  ogro- 
mnymi  woyski  ProBiiki.  Wittułt  też  na  Króła  wołał, 
-flby  tych  modlitw  pnesta^  gd^ź  nieprfejrafciel  tadziesz, 
die  sie  namniey  Erol  nie  lękał,  śni  od  gorącej  mo- 
dlitwy odwieść  aie  dał,  maiąc  w  Bodze  mocne  nft- 
nie.  Tym  ełasem  Zymdram  MAdkowić  'Hiecznik  Krą- 
^kowski  W€ty9ka  Pobkie  szykował,  y  koźdy  według  po- 
wiMtoiici  nrz^d  iwoy  wykonywał:  A  Niemey   iuż   teź 
w  apr&wie  'Stali,  ó  siłś  mnogości  swey  uMitc,  ifirdzie 
.pneetw  naszym  kazśli.  Odprawiwszy  swe  nabożeństwo 
Kroi,  bA  cisa  wy  Turecki  Koń  wnadł,  i  swoim  dobrą 
otacbf  4aiąc  pilnie  napominał,  aby  koidy  cići   miło- 
śnik dzielność  swą  tu  pokazał,  maiąc   rzecz  sprawie- 
dliwą, zwycięstwo  pewnego  się  spodtiewśł.     W  tym 
Uhrytb  Mistrz  Pruski  Królowi  dwu  Posłu  z   miej:zmi 
gołemi  posłał,  z  których  ieden  Króla  Rzymskiego  był, 
na  tarcły  Orłś  ciśrnego  w  złotym  polu  maiąc,  drugi 
Kstąźęcia  Szcźecźynśkiego,  z  Gryfem  czerwonym  wbiał- 
łym  polu,  którzy  Królowi  miecie  oddśiąc^  tak  Posel- 
stwo po  \Ntemiecku  sprAwowśli:  Sławny  Królu,  UIrycb 
Mistrz 'Praski  dwa  mieciić  pesłiił,  ieden  tobie,  a  dru- 
gi WJttttłtowi  bratu  twemu,   ni  pomoc,   el>yś  ssobą 
nie  trwożył,  ale  śmiete  sie  z  nim  potyktił,  ś  ierśli  cia- 
sne pole  masz,  chceć  swego  nstąpić,  śby  tobie  y  ie- 
nm  przestronno  było:    -Ytakiećsię  stało,  że  po  nie- 
woli n^pić  mnsiał.    Krol  wzi4}  miecie,  k  skromnie 
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odpowiedział  posłom  w  te  słowa«Ac2  broni  mam  z  po- 
trzeb-* iedoakie  y  te«miec7.e,  mnie  iakoby  na  lekkość 
od  niepnyiaciela  posłdne,  w  Jmie  Boie  przyimę,  ma- 
iąc  tho  za  pewny  zn^k  zwycięstwo.  Jeszcze  the  mie- 
cze w  Skarbie  Królewskim    po    dziś    dzień   chowaią. 
Oboia  strona  iaź  do  bithwy  gotowa  y  ćbciwa»  Clrjch 
Mistrz  Pruski  z  wielkością   ludu  zbroynego^    Ł    Król 
zsprawiedliwey  rzeczy  zwycięstwa  sie  nadziewa:  Ude- 
rzą przeto  w  thrąby*  w  bębny,  znak  ku  potkania  dś- 
iąc,  &  koidy  iako  prawy  Hetman  swoie  do  śmiałości 
męzkiey  pobudza.     Wypuścili  w   tym  Niemcy   działi, 
ale  z  łaski  Boiey  iadnćy  szkody  w  Polakach  nie  uczy- 
nili.    Stoczyli  potym  z  obu  stroD,  tak  ogromną  bitwę, 
źe  dńleko  grzmot  zbroy  (iakoby  dom*    dom,    a  wieia 
wieię  waliła)  było  słyszeć,  y  thOk  nd  godzinę  wątpliwa  bi- 
tw&  thrwałń.  Krzjiacy    widząc  słabszy  rog    być  pra- 
wy u  naszycb,  (w  którym  była  Litwa,  Ruś,  y  Tatarzy 
uszykowani)  w  nie  pędem  uderzyli,    w   czym    ieduak 
się  nie  omylili,  bo  zbroynego  ludu  Niemieckiego   rc- 
cznćy  bitwy  wytrwać  nie  mogąc  Lithwa,  Buś,  Tati- 
rzy,  tył  podali,  ie  drudzy  się  aź^wŁithwie  (powieda- 
iąc  być  przegraną  Królewską  y    Wittułtową)    zostili. 
Sami  Smolenszczanie  Rusacy  mężnie    się  pod  trzemś 
Ghorągwi&mi  zństńwili,  chydząc  się  szkńrńdą  ucieczka 
cżyrn  nieśmiertelną  sobie  męstwa  y    dzielności  sławę 
sprdwili:  Straciwszy  potym  ufiec  ieden,    do    Polaków 
się   pnyłącźyli  ni  lewy  rog.      W  tym  thei  Jan  Żar* 
nowski  Czech,  który  cudzoziemce  Ciechy,  Morawce  & 
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sprawowały  uciekł  z  swoimi,  ami^c  ittOW?  z  Ntem- 
€ami,  ktorj  potjm  cieść  stracił.  Bili  Sie  iedoak  na-  , 
szy  mężnie^  ile  gdj  « w  thym  Królewską  oboriigiew 
Niemcy  wydarli,  (k  Mircin  Wrociędowski  Krakowski 
Cliorąźy  lą  w  porueieniu  miał)  rzuciU  się  do  niey  Po- 
lacy, y  tak  lie  meinie  o  nie  bili  że  iey  saś  dostali, 
zatym  tez  iui  Niemcy  szfankować  poczęli.  Dokasowat 
natenczas  męstwa  firoff  z  Liisacyi  nieiaki  Dypoldos 
Bykierzyć  zawołany  Bycerz,  który  w  znpetney  zbroi 
będąc^  przebiiił  się  przez  Woyska  Polskie  -ał  do  Króli, 
i  gdy  na  się  dnewi  złożyli  Zbigniew  Oleśnicki  Krolś 
uprzedził,  a  Dypolda  z  konia  tbił,  .tbarn  g«  potym 
drabanci  Królewscy  dobyli.  Nie  leda  to' męstwo  bylo 
dzierskiego  młodzieńca  Oleśniekiegó,  bo  nałamanam 
ioi  drzewem  tego  dokazał,  za  co  potym  od  KroM 
uczczony  gdy  Duchownym  zostać  Umyślił,  Krakowskui 
Biskupstwem.  Ssześćnaście  potym  ufow  Niemieckidi 
chcieli  swego  poprawić,  A\e  y  tbych  siła  nstiłś  pierz^ 
chać  tedy  wszyscy  pocięli,  A  niszy  tym  śmieliey  ńaoie*- 
rńii,  goniąc,  bili,  siekli,  drngie  wi^aliy  ai  do  sarnie- 
go zmierzchu.  Do  obozów  się  potym  łańcuchami  oto- 
czonych»  y  rożnami  othykinych  rzucili,  gdzie  tez  co  się 
nawinęło  nie  żywili,  wielkość  Skirbow,  rystunku  y 
naczynia  woiennego^  dział  takie  dostali.  Wina  któ* 
rych  było  w  obozie  dosyć,  kazał  Król  (dla  iadu)  obsiać. 
Bozmaitych  tim  przypraw  na  męczenie  Polaków  n&«  / 
lezłono,  iako  płotni  ioiem  iywioą  y  woskiem  napu- 

azczinOf  &  ile  sobie  byli  tąn  doł  nkopili. 
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Tak  w  dbM  S.  ft^eshi&c^w  te  sławne  zwycięstwo 
Kroi  Piński  Wiadtisław  nad  Krzyżaki  otrzymaj  którzy 
le  Wffyitkiego  pr&wie  Krześeijaostwa^  dla  wygładzę- 
Bia  PdhkoWy  pomocy  sobie  l^K  zebrali,  ile  ie  Bog 
^a  pychy  y  innego^  łotrostwA  pokarał. 

W  they  bitwie  UIrych  Jung^Dgen  Mistrz  Praski  któ- 
ry nieełe  krwiwe  i  bardok;  Królowi  był  posłał,  od 
dhodego  drabi  tdbiłby  i  przy  nim  900.  albo  iako  jn- 
ni  kład)  400  Kontorow,  z  wielkością  Paniąt  y  Ry- 
csratwit  którfeh  w  obec  wszystkich  50,000  być  pi- 
0Z9,  polegio.  Peimini  Kazimierz  Ksfąie  Scłeczynskie  przez 
Skirbka  z  Góry,  y  Konrad  Książę  Oleśnickie  przez 
Czecha  z  8flce»  a  ci  byli  z  strony  Prasktey,  z  naro- 
da  Królów  Polskich  hfiąc.  Poimani  tez  Jerzyk  Kercz- 
dorf  Grof  zc  40  Paniąt  Czeskich  i  tak  wicfniow 
wsiystkich  spobie  40,000  sie  nilAzło,  a  nie  dziw  te- 
mu, gdyt  woyska  Niemieckiego  140,000.  było.  Wy- 
pnazcieni  aą  z  wi^iniow  ntktorzy  ślubem  zAwiązini, 
^hmgie  do  Polski  zńbrAno,  &  ni  Zimkach  byli  chowi- 
lii,  iako  Ksiąie  SzcZecifiakie,  Oleśnickie,  y  inszy.  Dwn 
Kontorow  wziął  sobie  Witałt,  Marąoarda  Salisbachi 
KofttorA  Brindeburskiego  y  Samborgś,  którzy  ii  ni 
ziezdzie  niktorym  pod  Kownem  Mathkc  iego  zsro- 
moeiłi,  y  nd  ten  ciis  iu2  więźniami  będąc,  nic  z  awej 
hArdośd  nie  spnszczfli,  (acż  sie  za  nimi  Król  przy- 
czyniał^ dał  ich  Wittnłt  ściąć. 

Rozesłał  pofym  Kroi  do  Polski  Gonce^  aby  od  Bo- 
ga  d&ne  zwycięstwo  wszem  stanom  obiawiali,  za  ciym 


wszjstki  Polski  rocweselauai  Bogu  dzięki  (od  kł6rD*« 
go  waeclakie  zwycięstwo)  oddawaU* 

Po  tey  porażce  smutni  Krzyiacj  z  Uilborkm  przj*^ 
iacbawszy«  żądali  a  Kr6U  pokoraiot  ibf  Rjcarstwtt 
poległemu  pogrzeb  uczjnić  dozwolił;  uś  co  Kroi  ze« 
zwolił*  oświadcżaiąc  ai$  y  z  płaczem  ze  icb  śmierci 
sic  nio  kochał  wolał  by  był  zgodę,  którćy  oni  cbo*« 
wać  fiie  chcieli.  Mistrz  tedy  Pruski  Ulrycb  JoagiDgea 
z  poboyszcia  wyzuty  ze  wszystkioj^o^  do  Malborku  pocz<^ 
ciwie  prowadzony  &  tham  u  S:  Anny  pochowan.  lur 
szy  Koutorowie  y  Bracia,  Pam^ti  ihakże  a  Rycer** 
stwem  poległym,  koidy  według  stanu  pogrzebiony. 

Z  naszych  Polaków  pospólstwo  Ui  (iako  w  Uj 
krotochwili  bywa)  nie  mało  zginęło,  A  t  celmeyszyah 
dwi  tylko  Szlachctcy,  Jikubowski  y  Ciulickii  mfiinega 
ducha  w  bitwie  wypuścili. 

Henryk  z  Piawnd  SonAor  we  Świeciu  thym  esasem 
póki  Kroi  n&  poboyszoiu  zń  zwycięstwo  Panu  Bogu 
dsiekuitc,  nabożeństwo  swe  odpriwował^  on  lud  co 
narychley  zbierał,  a  Malbork  nim  osadził.  Załym 
Król  z  woyski  swymi  sio  rusi^ł^  k  Malbork  ze  thnach 
stron  obeguał,  Polacy  nassy  ed  Nogatu,  od  Wisły 
Łitwś,  a  z  południa  Rusacy  z  innym  kozactwem  sit 
połoiyy  a  bez  przestinia  z  stneibą  mury  tiukłi*  Gdy* 
to  oblcienie  Malborskie  trwało^  mało  nie  wszystka 
Szlacbti  Pruskś,  Chełmieńska,  Pomorskie  ze  Cztarze^ 
mi  Biskupy  to.  iesł,  Chełnuemkim|  WarpiienskiiPi  Po- 
mezattsiom  y  Sambiyskim,  iłobrow^lnio  w  mM  Kr^^ 
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wsk9  Sie  poddali.  Miśati  takte  y  Zaniki  w  obronę  awą 
Kroi  przjiął,  iako  napnod  Gdańsk,  Ilrolewiec,  Elbiąg, 
Toroń,  Chełmno,  Świecie,  Gniewo,   CŁciewo,  Nowę, 
Brodnicę,  Brandeburg,  y  inseych  wicie.  Gdzie  nad  in- 
ne chęć  Elbinian  preeciw  Polakom  sie  pokAziM,  któ- 
rzy Wernerś,  Tetjngeri  Kontorś  swego  z  Zamku  wyrzo- 
cili,  4  Zamek  Królowi  podali,  na  którym  Jana  z  Tar- 
nowa Woiewodę  Krakowskiego  Król  przełotyl.  Tento 
Werner  Tetynger  na  b4rzey przeciw^olikomna^.oy- 
nC..F_Qłl*ju.A  gdy  dru^'  Kontor   «..Mewj,  Grof   voa 
Wenden  (zabity  potjm  w   tejże  bitwie  z    dragimO 
ihcgo_TOzrądMrj  j  Jb_po_koią_z  JPflUki  mie,<5._sie    ra- 
dcł.  Tetynger  mu  serce  zaiccie  A  nie  męskie   przypi- 
sał, A  sAm  potym    napierwey  t  poboj8zcżą_ijk_z«»?ć_ 
„Ijolasu  duńął.  Wthym  oBlęieńiu  Malborki,  Gdański 
Pleban  (który  tóm  na  ten   czas  był),   z  Zamku  Mal- 
borskiego  wyiAchdł,  iakoby  dłuiey  nie  mogęc  oblęże- 
nia wycierpić;  i  z  sobą  30,000  złothych  czerwonych 
podwoynych  między  księgami  y  inszeroi  stitki  wywiózł, 
dla  zbierini*  (przeciw  naszym)  RAytirow;  którego  Po- 
lacy zdrady  się  nie    spodziewaiąc,   wolno  przez   swe 
woyska,  oglądaiąc  się  na  starość  y  nA  godność  urzędu 
iogo,  przepuścili.     A  tu  się  iui  miły   Rycerzu,  iako 
w  sprAwAch  woiennych  nie  kaidemu  dowierzać  tRoba, 
boć  cżAsem  rychlićy  owczym   odzieniem,  niźli  z  zbroi) 
przemyślny  zwoinie. 

Władzisław  Kroi  osAdłiwszy  zamki  y  MiAsta  do- 
browolnie w  moc  swą  podAne,  PolAki  y  zasłużonymi 
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Gseehy,  od  Malborku  się  russył,  mogąc  go  iiit  w  kiika 
dni  przez  podśnie  dostać,  nie  słacbaiąc  w  tym  zdrowej 
Rady  Mikołaia  Trąby  Podkanclerzego  Koronnego,  któ- 
ry 1  płaaem  dłuższego  oblc2enia  Mńlborku.  prosił: 
Bardzo  tego  odstąpienia  Krzyżacy  byli  wdzięczni,  gdyż 
od  Henryki  von  Plawen  Kontora  swego  ledwie  na 
kilka  dni  do  obrony  Zamku  byli  uproszeni:  A  za  tym 
sie  więcey .  cieszyli,  gdy  Król  odieżdiaiąc,  na  konia 
wycbowAłego  y  czerstwego  wsiadł,  który  pod  nim  tu- 
dziesz  padł  y  zdecbł  co  złą  wroiką  pospolicie  bywa. 
Badzyna  iednśk  Kroi  n&  zśd  iadąc  dobył,  którego 
próżno  Polscy  Żołnierze  od  Grynw&ldskiey  bithwy  do- 
bywali, lim  piętnaście  paniąt  Niemieckich  Krzyza« 
kow  poimano,  które  do  j^olski  Kroi  pod  strażą  po- 
słał, insze  wolno  puścił. 

•  Mistrz  Pruski  dwudziesty  y  cżttarty. 

m 

Na  mieysce  UIrycha  Yon  Jungingen  Mistrz!  Pru- 
skiego, swą  porażką  y  śmiercią  n&  polu  Grynwild- 
skim  sławnego:  wybriny  iest  iHenryk  yon  Plawen,  za 
p4nowśniś  Zygrauntd  GesArzś  y  szczęśliwego  krolo- 
wśnia  WładzisłiwA  Jagiełłą  w  Polszczę,  Roku  Pań- 
skiego 140^  /i 

Tben  zśraz  myślił  się  mścić  Braci  swoich  śmierci. 
Miast  też  y  Zamków  które  sie  królowi  poddali  zdo« 
bywać^  przethoż  woyski  co  rycbliey  zbierał,  wziąwszy 
od  trdanszcian   pożyczanych   sto  tysięcy  złotych,  bo 
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sie  ioiei  bjli  raowa  do  niego  pneldieG.  Miat  o  tfcjA 
sprńwfi  prętkt  Kroi  w  Niessewie  będ^c^  pnetoa  dwir 
swoj  wnet  wyprawił,  do  których  sic  (widi^e  potrte- 
b^)  Sandiwoy  Otrowiecki  Woiewodń  Pontaoski,  Do- 
brogost  a  Szdmothuł  Kasztelan,  y  Marcin  z  Labiszyni 
Woiewoda  Brzeski,  z  swemi  pocit^mit  przyłąełyli^  tak 
ii  wszystkiego  Woyski  Polskiego  6,000  było,  którzy 
do  Koronowi  sie  ruszyli.  Michał  Rochmerster  Hetman 
'^>f /i^  woysk&  Krzyżackiego,  maifc  sprawę  o  małym  wejskn 
nśszych,  i  nfaifc  mnogości  Indu  swego  dtroynego, 
gotów  był  do  bitwy,  pewnie  sie  zi^ycicstwa  nadzie* 
w4iąc.  Gdy  sie  ^  Koronowa  zi&cbśłi,  k  niźii  i  sobf  bi- 
twę stoczyli,  nieiaki  Konrad  Niemczyk  Szłełak,  z  stroj- 
ny Krzyiackiey  wyiichśł,  nń  hńrc  z  nśszyeh  którego 
mężnego  wywoływaiąc;  Tudaiesz  Jan  Szczjczynski 
Polak  ku  niema  z  kopią  ni  hirc  wyskoczył,  k  gdy 
w  sie  śmiele  uderzyli,  Polak  Saczyćynski  Niemciyki* 
Szlęzaka  z  konin  zbił,  y  żywo  go  poimał.  Ni  tych 
miśst  dane  t  obu  stron  znaki  do  bitwy,  k  z  z4pał- 
czywą  śmiałością  y  ogroomym  trzaskiem  sie  pothkali, 
gdzie  gdy  bitwo  z  obu  stron  chwile  wątpliwą  stati, 
Michał  Rochmeyster  Hetman  KrzyŁicki  Fryd  pociął 
woł&ć,  uk  co  y  niszy  sprdcowini  przyzwolili,  k  z  po- 
cierawszy  sobie  cźołi,  do  siebie  się  znowu  rzucili,  eo 
dwś  kroć  wytchnąwszy  sobie  czynili.  Trzecią  rizą  nie 
folguiąc  sobie,  okrutnie  w  sie  uderzyli,  k  wtym  Jan 
Oatrowicki  z  domu  Toporów  Miąszj  rzeclony,  między 
Krzyidckie  ufy  skoclył,  a  przebiwazy  się  do  ich  Che- 


rfgwie^  Chor^łego  idąt,  y  Chorągiew  p<Nrwawszj,  za 
$vfię  ią  sebię  wetknął,  Mk  mężnie  nś  iki  do  swych 
Polaków  przes  Niemieckie  wojski  z  Chorągwią  się 
przebił:  zl  ciym  Niemcy  się  pomieszali,  y  szyki  zmy- 
lili^ wspśrci  potym  od  nAszydh,  gdzie  kto  mogt  ubie- 
gał, Bńszy  lepak  z&  nimi  bijąc,  siekąc,  wiązać,  gonili.  , 
TAm  poiminy  Michał  Rochmeyster  Hetman,  z  inszemi 
Krayłaki  którzy  Królowi  w  Jnowłocłówiu  są  odd&ni, 
Kroi  więźnie  ślubem  zawiązawszy,  śby  n&  dzień  pe- 
wny ńę  stAwili,  wypuścił,  &Iq  Rochmeysteri  Hetma- 
ni do  Chęcin  nd  Zśmek  zasłał.  Pobitych  Krzyżaków 
8,000  by4  kładą:  i  thoć  prówń  bitwa  byłi.  Udirowś-. 
ni  ptzetho  hoy&ie  od  Krolś  męini  Rycerze  Polscy.         / 

Tegoż  Roku  trzeci  kroć  Krzyżacy  przez  Piotra  Sza-    fr^^"^^-^^*^ 
franca    Podkomorzego    Krukowskiego,    pod^ Tucholą^  ^t^cA-s^ł  tŁ 
okrutnie  porażeni,  z  którćy  bithwy  ledwo  uciekli  Jan 
Książe  Monsterberskie  z  Eberhirdem  Biskupem  Wirc- 
bnrskim:    Te  trzy  riny  prawie  nie  uleczone  Krzyża- 
kom były,  że  długo  potym  wskurać  nie  mogli. 

Mistrz  Pruski  Henryk  Plawenius,  nie  śmieiąc  iuż 
z  Królem  bitwy  sticżać,  rozgromionego  Rycerstwo 
swego  ostatki  zebrawszy,  Stumę  Zamek  obegnał  y 
wziął,  pothjm  się  Gdańszczanie  y  Torunczinię  od 
Króla  do  Mistrza  przekiueli,  które  wzią,wszy  z&ś  w  moc 
swą,  o  zamek  Toruński  się  nie  kusiła  bo  tego  mę- 
żnie Królewscy  Żołnierze  brouUi. 

W  tych  ciAsiaeh  Król  Wtftdaiaław  oddawa^f  Pawi 
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Bogu  swe  modłj  w  Gnieźnie  la  szcitśUwe  twydc- 
8twa,  Wielgopolany  do  Pomona  wjpr&wił^  4  ziemie 
mieczem  y  ogniem  (zamków  nie  ruchiifc)  w  dłuż  y 
w  szerz  spustoszył.  Bidzynś  thei  Zamku  na  thea  cias 
dobywśiąc  niszy^  Uk  dostali,  gdy  się  rzucili  Polacy 
do  szturmu,  Ksiądz  ieden  Krzyżacki  naskrz^tny  z  dzii- 
M  w  nisze  uderzyć  chciał,  ile  źle  wymierzywszy  w  swo- 
ie  trafił,  Niemcy  mnim&iąc  by  zdrada,  bron  pomia- 
tąwszy  wolno  się  dawali,  takie  naszy  Zamek  op&no- 
w&li,  Niemce  posiekszy.  Tąz  wyprawą  Nowe  Zamek  y 
Miasto  Polacy  wzięli. 

Gdy  te  burdy   w  Prusiech  były,  Zygmunt,     Kr&l 
Węgierski  maiąc  z  Krzyżaki  zmowę,  aby  z .  Prus  Po- 

^  f  laki  wywabił,  Sciborźś   z   Ściborzyc  Palakń  z  Herba 

(  Hostoia    Woiewodę    Siedmigrockiego ,   (tego    urzędu 

//  ^)        \  Scibor  dostał  męstwem,  gdy  z  Zygmuntem  Królem  od 
I  Turków   porażonym,  do   Dunaiu    uciekał,   A    w  łodi 
Iprętko  wskociyć    za  Królem   nie  mógł,    tak  zbroyaj 
iDunay  przepłynął.)  ze  12  ufow  Czechow,  Moriiwcow 
'y  Rakuszan^    nd   burzenie   Polski  posłał.     Który  gdj 
włości  Sądeckie    burzył,   y  stary  Sądecż  z   niktorymi 
Wsiśmi  spślił,  naszy  Podgorzśnie    od  Króli  dla  obro- 
ny zostawieni,  zebrawszy  się    k  niemu  ciągnęli,  a   a 
Bardeiowń  go  obciążonego  łupy   dogoniwszy   wielkim 
pędem  nan  uderzyli  y  porazili,    tylko    Scibor   ledwo 
sam  do  Bardyowa  uciekł. 

Tychże  cżasow  iedno  po  drugiem  Pan  Bóg  Polakom 
zwycięstwo  dawał:  Bo  Herman  Mistn  Iflantski  chcfc 
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poratować  bt^aci)  Praaką  incdzon^t  lebrawiij  %  Giech  ' . 
Mordwy  y  Nioiniec  woyska  wielkie^  pod  Golnp  pny- 
ciągoąt,  y  thim  .woyakń  zosUwiwszy,  skm  do  Bra- 
cićy  do  Mślborka  iichał.  Naszy  co  w  Rypinie  y  Bo- 
browDikach  dla  obrony  byli  zostawieni,  dowiedziawszy 
sie  o  świeżym  woysku  Niemieckim,  z4  powodem  Do* 
biesłdwA  Pachały  Herba  Wieniiwś,  przewainey  a  pa- 
mięci  godney  rzeczy  sie  ważyli:  Albowiem  miluczki 
k  nie  równy  poczet  przeciw  WoyskAm  Niemieckim 
maiąc,  n&  nie  sie  (ale  fortylemj  pokusił  m^źny  Pu- 
cbałi,  y  zasśdziwszy  kilka  Rot  w  mieyscacb  skrytycfa, 
sam  się  pod  Golabiem  w  małym  poczcie  nieprzyia* 
cielowi  ukazał,  Niemcy  iako  ni  pewne  k  niemu  się 
rzucili,  d  on  ie  zawiodszy  między  swe,  dopiero  mę- 
stwa dokśzowił.  Widząc  iednak  nie  równą  czyście 
w  to  ugodził,  na  górścb  różnie  trębicźe  z  Jbębnśmi  po-^ 
'stawił,  przy  nich  po  trzech  z  proporcami  iezdnych:  co 
widząc  y  słysząc  Niemcy,  mniemaiąc  by  lud  więtszy  /^aj^^  fj^^ 
t  Polski  ciągnął,  tył  podali,  i  ndszy  z  kątów  się  wyry-  >  o^ . 
wAiąc,  bili,  siekli,  kłóli,  y  pod  Golub  iie  Gonili. /^^V> 
Straż  mieyska  tho  bacząc  bramy  przed  swymi  ziwir-  >'  ^' 
li,  boiąc  sie  aby  z  nimi  Polacy  do  Miisti  nie  wpi- 
dli.  Tak  przed  bramą  zostawszy  Krzyżacy,  ściśnieni 
od  Polaków,  poczęli  od  siebie  bron  miothać,  a  dobro- 
wolnie wiązać  się  dali.  Nawiązali  Polacy  pomamionych 
Niemców  tik  wiele,  ze  ich  było  w  czwórnasób  wię- 
cey  niili  samych  zwycięzców.  Do  Rypina  potym 
związania  z  ich  Fendlami  byli  prowadzeni,  gdzie   gdy 
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nistjA  %i  itótjch  hfl  porisem  małą  kopkc  widzie- 
li^ 86  WBtyda  j  boleści  ai  plwUi  n(t  swoie   meśmift- 

Tak  ten  rok  znścźnj  wiecznie  zostanie,  zi  sześcio- 
rakim  Polskim  zwycttstwem,  zi  które  Król  z  Rycer- 
stwem Panu  Bogu  nabożnie  dziękował,  y  do  Krako- 
wa przyieidiaiąc,  pieszki  z  Niepołomic  szedł,  Bogu  i 
nie  sobie  zwycięstwo  przypisniąc. 

Niesione  przed  nim  były  51    Chorągwi   Pruskicb. 
które  Polacy  ni  polu  Grynwaldskim  wzięli,  Ł  wKo- 

m 

Ściele  ni  Zamku  Krakowskim  są  powieszone,  którego 
zwyxięstwń  pamiątkę  y  dziś  te  chorągwie  widzimy, 

_         Ugodę  potym  na  drugi  Rok    1,41  L    Król   Polski 
'IP  Idl*  -  z  Krzyżaki  uczynił,  milsza  zwyciężonym niizwjcięiconif 

z  tym  sposobem:  U  Król  wiszystkie  Miasta    y  Zamki 

^którekolwiek  przez  walkę  wziął»  miał  Mistrzowi  Pra- 

2    J  skiemn  wroció^  y  więźnie  wszystkie  wypuścić.  AKrzy- 

*' r-^l  iacy  ziemię  Zmudzką  Litwie  ś  Dobrzyń  Polakom  wfó- 

t<l''^\l  ^    ^^^  przyrzekł,  tym  iednak  obyczńiem,  ^by Ziemia Zma- 

^  >»        dzkd  po  śmierci  Króle wskiey  y  Wittułtowey  wiecznie 

r  */r^      Prusom  byłi  zapis&na.  Mistrz  zńś  Pruski  zA  utr%  Krti- 

/         /        łowi  summę  sto  tysiąc  kop  groszy  płaskich  dać  mia). 

Henryk  Grof  yon  Plawea  m  którego  cciaów  aię 
to  działo  Mistrzyń  Pruskim  będąe»  od  Kocbmeysłfi 
do  więżenia  iest  diny,  w  którym  siedii  łat  lelał  na- 
przód w  Pokrzywnie^  potym  w  Łocbstfaeą  t«Qixe  tai 
umśrł,  w  Malborku  u  S*  Anny  pocboww- 
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Pią^  y  Jkomigitsty  Mittrz  t^nuki. 

.  Miehel .  Kochmeyster  Woyt .  Now«y  BIdrdiiey,  co 
Mifltrz&  Plawenioszś  poimał  y  w  sadził,  ni  stolice 
Mistrzowska  iest  wybrany.  Roku  l|4i^  iako  Proska  C  CA.łit*\ 
Krofiicźka  świadczy;  ik  pauowinia  Ces&ni   Zygodnntś  *^ 

k  Władzisłdwś  U%\t\lk  KroU  Polskiego. 

Nie  z  trzynał  ten  Mistrz  z  swemi  Braciszkami  ugo- 
dy z  Krokm  ucżynioney,  Ale  z^riz  w  Dobrzyńską  zie- 
Toii  wtargnął^  ^  bet  odporu  pustoszył,  Szlachta  y  lud 
inszy  Krześcijaodd  poiminy,  (goney  nifi  Poganin)  wie- 
sić  kazał,  y  wiele  okracienstwi  czynił.  We  Gdanaku 
też  Krzyżacy  Kupce  Poznańskie^  A  w  Trysaemhi  y 
wBdgnecie  Litewskie  y  Zmudzkie,  okrutnie  nAd  dtoie 
wiary  ponerdowali  y  dobra  ich  pobrali. 

.  Roku  tedy  1414  Władzisław  KriI  Polski  poru- 
szony bfidąc  thymi  krzywdami,  z  Br&tem  Wittułtem 
woyski  złączywszy,  do  Pros  ciągnąc  którym  nś  pomoc 
nie  mało  Książąt  Szląskich    Cfcecbow  takie  y    Mora-  ' 

wcow  przybyło,  tak  ie  tym  woyskiem  nie  tylko  Pru-> 
sy,  ale  y  nie  małą  cześć  światń  mógł  by  był  Kr6l 
posieść  (iako  Kromer  powiada).  Mało  iednak  na  Łben  . 
czas  sprawili,  bo  wziąwszy  tbylko  kilkd  miast,  iako 
Neydburg,  Hohensteyn,  AUensteyn,  Guttestat,  Zyrgony, 
Prabut^/  Biscbofswerder,  y  Kreuczburg,  częścią  mo- 
cą* częścią  przez  poddinie,  daliey  nic  takiego  nie  spra- 
wili. Obiegł  był  Kroi  Toruii,  a  Wittułt  Chełmno,  kto- 
rychby  byli  birzo  rychło  dostał^  by  ich  Mistrz  Pru- 


K. 


.166  nomnu 

ski  bj)  nie  osrakał»  wysłał  bowiem  chytrse  listy  pnei 
posła,  lAkoby  do  siebie  od  Kontori  BrodDickiego  pi- 
sane, w  których  Kontor  oznaymował,  ie  pne  niedo- 
statek żywności,  y  słabości  murów  Zamkowych,  Po- 
lakom dłuićy  sie  bronić  nie  mogę.  Poseł  iui  nmyśł- 
nie  tkm  szedł  z  listy  gdzie  Polacy  obozem  leieli, 
poiminy,  y  Hsty  mu  wzięte,  z  których  wyrozumiawszy 
Kroi  ł&twie  Brodnice  dobycie,  (która  byłft  we  wszystko 
dobrte  opitrzoni  obroną  mieyscA,  spti),  ludźmi^  y 
strzelbą)  ruszył  sie  od  Torunia  y  Wittułt  od  Chełmno, 
do  Brodnice,  ile  poleiawszy'  koło^  niey  Miesiąc  cały, 
nic  nie  sprawili:  Bo  w  tym  od  Papieża  Janś,  23  Legat 
Jan  Biskup  Lausśnski  przyiśchił,  który  łatwie  to  u  Kro- 
Iś  otrzymił»  ze  do  dwu  lat  z  Krzyżakami  pokoy  po- 
stanowili, &  rozsądek  sporu  Krzyżackiego  z  Polaki  Kon- 
stancienskiemu  Goncilum  zlecili.  TAk  woyskA  prawie 
Xerxesowe  rozpuszczono,  &  do  domów  swych  z  łu- 
pśmi  wyciągnęli.  Kusił  sie  potym  Włidżisław  Kroi 
o  iednanie  z  Krzyżaki  dla  Ziemie  Zmudzkiey,  złoży- 
wszy Seym  ni  Pany  Litewskie  y  Zmudzkie  pod  We* 
loną,  Ale  próżno  pracował,  bo  Krzyżacy  na  Condycia 
żadne  nie  zezwalali,  y  tak  się  roziachali. 

Krzyżacy  bezbożni  iałmuinicy  Polscy  nie  przestawi- 
li iednak  Królowi  Polskiemu,  chciwemu  zgody,  szkód 
czynić,  przymierze  gwałcąc:  Dla  tegoż  Kroi  znowu  do 
Prus  sie  wypriwił,  ile  thc  woynę  Bartłomiej  Capra 
Arcibiskup  Mediolański  Legat  Papieski;  między  nimi 
roziął,  y  przymiene  do  dwu  lat  utwierdził. 
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Tbpni  czasy  Eryk  Król  Duński,  Szwecki,  Nordwed- 
ski,  y  Ksiąię  Pomorskie  do  Obozu  Królewskiego  przy- 
achawszy,  z  Królem  Jagiełłom  przeciw  Krzyżakom 
7  inszym  stron  swych  jniepnyiaciołom,  z  przymierze- 
nie uczynili  pod  przysięgali  takie»  źe  gdyby  który 
z  tych  Kroi,  albo  Wittałt  tego  nie  trzymać  chciał, 
poddani  iednak*  od  tey  przysięgi  wolni  być  nie  mieli. 
Tho  tei  między  sobą  Ipolnie  zimkneli,  aby  ieden  bez 
drugiego  woyny  nie  zaczynał,  y  tak  się  roziAchili. 

Strdszny  przypadek  nś  ten  cźAs  Władzisłiwi  Kro- 
k  4)0tk  ał,  gdy  z  Poznania  do  Szrody  iichśł,  bo  w  ia- 
sny  dzień  z  nagłś  chmurimi  gęstemi  niebo  sie  zaćmi- 
ło, k  z  trzaskiem  piorun  uderzył  nd  woz  Królewski, 
gdzie  woznikow  czterech  Królewskich,  Brśbńnthow 
dwo,  Woiewody  też  Poznańskiego  y  Sędomierskiego 
koni  ^pod  dworzśny  dziewięć,  k  pod  Giermkiem  Dzia- 
netbi  Królewskiego  iednym  razem  pobił,  Dworz&nom 
samym  nic  nie  było,  tylko  na  Giermku  szatę  rozdarł. 
Kroi  theż  chwilę  iako  by  bez  dusze  leżał,  potym  gdy.  ku 
sobie  przyszedł,  nic  mu  nie  wadziło,  iedno  iż  kilko 
dni  nie  dobrze  słyszał,  a  w  ręce  prawey  trochę  bulu 
czuł.  Dawali  niktorzy  przyczynę  przestrachu  thego  od 
Bogn,  dla  małżeństwa  z«  Granowską  &• 

Michał  Kochmeyster  von  Stemberg  Mistrz  Pruski, 
dziewięć  lat  nś  tey  stolicy  będąi^  '  an^du  się  wyprosił, 
we  Gdańsku  umarł,  u  S  Anny  w  Malborku  pocho- 
wan.  Then  Malbork  dobrze  murem  y  wieżami  ob- 
warował. 
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PMłttS  Ton  Rosdorff  na  urząd  Mistrzowski  Roka 
1419  za  pAnowiaia  Zygmota  €esśrzi,  i  Króla  Pol- 
skiego WładciiłiwA  JAgiełła»  iest  wybrany:  człowiek 
wi^oey  pokoim  nii  woyny  pragnący.  Ale  Zakonnicy 
miii  Krzyiacy  swoie  broili^  y  szkody  gdzie  mogli  ciy- 
niliy  do  czego  był  im  powodem  Zygmunt  Cesarz,  któ- 
ry przez  listy  Krzyżaki  napominał,  aby  z  PoUki  woy- 
nę  zaczfii.  Posyłał  the  listy  Cesarz  Posłńmi  wżebta- 
cŁm  odzienie  obłoełonemi  nieznakomicie,  i  wtbym  sie 
trafiło  ie  if  den  z  nich  ni  drodze  w  Koninie  (Mieicie 
w  Wielkiey  PokzcŁe)  amarł,  przy  którym  w  płatach 
iebriezych  listy  są  nalezione,  i  zdrada  odkryte.  Nie 
mieszkśną  widząc  Kroi,  uprzedzić  forteln  ntayślił,  J  Pol- 
skie, Ruskie,  Litewskie  Rycerstwo  ruszył,  A  do  Prus 
wciągnąwszy,  ziemie  bez.  odporu  pustoszył,  J  Zam- 
ków kilki  wziąt  Bo  ai  poradą  Niemctyka  Konridi 
SIełakń,  Krzyiacy  których  było  30,000  bitwy  twieić 
z  Królem  nie  śmieli,  ile  do  bronienia  Zamków  się  «dóli, 
przy  Drwiący  zostawiwszy  kilki  ofow  aby  naszym  prze- 
bycia bronili,  które  niszy  pogromiwszy,  włości  szeroko 
pustoszyli^  Wąbrzeźnie  y  Goinbii  dobyli  y  spaliK^gdzie  400 
Baytirow  y  knechtów,  starszych  Krzyżaków  15  poimali* 
y  korzyści  wielkie  wzięli.  Stitił  się  w  łe  ciasy  Poseł 
Zygmunta  Cesarza,  Biskup  Korbawski  o  pokoy  między 
nimi,  ile  być  nie  mógł,  bo  Kroi  ukrzywdzony,  i  k  temu 
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Jidiradt  VM0W  oitneiMT  bffd^c,  sie  zotwiiUił.  Miał  Ba 
ten  att  Król  od  WoiMrody  Weło^kiego  400  Kozaków 
aa  pomoe  poiłanyoh,  którzy  fo4  Maibdrktem  Krzyża- 
kom szkody  czynili,  ni  które  gdy  sie  Krzyiacy  z  Mal- 
borki wyrwńli,  Wołoasy  widząc  nie  równą  do  Iśsś 
dui^U^  A  Krźyiaoy  po  nieb,  łecz  WołMzy  wpadsiy 
w  g$fttwii|  a  t  koni  siadazy,  włóczniami  y  gęstą  strzel- 
bą ^  łuków  thak  sit  m^ęiaie  bronili,  że  Niemcy  pierz- 
tksA  mufliełi  do  Zamku^  &  %im  icb  Wołoszy  goniąc 
fliia  pobili  y  poimśli,  y  tak  z  zwycięstwem  y  z  łupa- 
mi do  obora  sie  Królewskiego  wrócili.  Jędrzey  tbei 
Broohocki  Starosta  Brestenski  Herbu  Ossoriś,  tymłe 
a^ciOMem  800  Raytarów  y  Knecbtow  Krzyiackich 
a  Nieszawy  porAzif,  at  Komendater  uciekła  tt  iego  Yi- 
ceregent  s  inszymi  poimani,  drugich  cbłopi  po  IśsMi 
błądzących  bili, 

Paweł  Wfłyk  Niemiec  Dracfaimow  Zamek  który 
byli  Krzyżacy  nie  dawno  abieieli  Królowi  podała  tym 
apoftobem,  łowczeai  sieciami  do  Zamku  Polaki  w  no- 
cy wciągały  i  potym  gdy  się  wzmocnili,  zamek  opa- 
neweli,  ta  co  ten  Wężyk  Żołdem  rocznyn^  w  Wie- 
łicioa  był  opatrzeń.  Miał  też  na  ten  czas  Mistrz  Pruski 
.Woysjui '  nie  mśło,  y  bitwę  Polakom  dać  chciał,  tylko 
azasii  a  pogody  patrzał;  O  czym  Kroi  wiadomość  ma- 
iąa*  zaniechawszy  oblężenia  zamku  Kowalewskiego, 
|ifuaiw  nim  cięśó  woyska  wyprawił,  i  sśm  z  Wit- 
tułtem  ped  Toruń  ciągnął,  óle  nic  sie  sprawić  nie 
me^Oy  bo  Krzyżacy  o  przyieidzie   Woyska  Polskiego 
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lulłjgzawnf ,  do  Ztidcow  i  PoU  aeiakli,  Kr61  tez  pa- 
nowaniem Powietrza  w  Torunia  od  obitienia  odwie- 
dzion.  Przedmieście  iednak  y  włości  okoliczne  apalil 
y  flpnstotiył. 

Juź  daliey  poddani  Mistrza  Praskiego  ścierpieć  te^ 
go  ziemie  burzenia  nie  mogli,  ylprzetoi  Panów  swych 
Krzyżaków  z  frasowali,  prosząc  aby  tym  bardam  ko- 
koniec  uczynili:  Tym  przymaszeni  u  Króla  łaski  prosić 
musieli,  a  pokoiu  za  niewolą  żądali.  Złożono  im  dzień 
27  Września,  a  mieysce  U  Mielna  Jeziora  do  obozu 
Królewskiego  dla  stanowienia  pokoia:  gdzie  przyiacha- 
wsiy  to  mocnie  trzymać  zamknęli:  aby  Krzyżacy  Zmudz- 
kiey,  Sudawskiey,  i  Niestowskiey  ziemie  sie  wyrzekli 
y  odstąpili:  druga  aby  z  przewozu  Toruńskiego  przei 
Wisłc,  połowice  myta  Królowi*  postąpili:  woienne  tak- 
ie  nakłady  Królowi  nadgrodzić  śby  winni  byli. 

Tc  ugodę  naywytszy  Mistrz  Krzyżacki  Eberhardos 
Listy  siyemi  potwierdził,  Kroi  lepak  Krzyżakom  iniat 
Zamki  woyną  pobrane  wrócić,  y  thak  przyiaiń  miała 
trwiłi  z  obu  stron  stać.  Ale  nie  długo  pothym  u 
namową  Zygmunta  Cesarza,  te  ugodę  Krzyżacy  zrzu- 
cili, czego  gdy  sie  Kroi  Polski  chciał  mścić,  a  swego 
woyną  dochodzić,  Zygmunt  Cesarz  widząc  ii  nie  iart, 
prosił  Króla  na  przyiścielską  rozmowę  do  Kieżmarku, 
gdzie  Kroi  tylko  swe  Posły  poifłał,  tamie  za  przyay- 
ną  Panów  Węgierskich  ugoda  z  Krzyżaki  sie  stała, 
którym  aby  dosyć  uczynili  u  Mielna  postanowieniu, 
rozkazano.  To  k  temu  przydali^  aby  te  Zamki  na  Łi- 
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teWBkich  granicach  zaloioae  Krzyżacy  zburzyli,  a  so^ 
bie  matery)  zabrali.  Dosyć  potyni  uczynili  temu,  zwła- 
szcza po  daniu  Ziemie  Zmudzkiey  &•  Krzyżacy,  y  gra- 
nice miedzy  sobą  z  obu  stron,  i  Wittułtem  ułoiyli, 
którey  zgody  iednak  nie  długo  było.  Chytrze  bowiem 
Krzyżacy  z  Zygmuntem  Gesarrem  obmyślA wili  rzeczy 
swe,  do  citego  aby  -  drogę  mieli-  Wittułta  Królem  Li- 
tewskim uczynić  chcieli,  y  iui  Korony  od  Cesarza  nie- 
sione były,  y  Mistrz  Pruski  Paulus  yon  Kosdorff,  Si- 
fridus  Iflantski  z  Bracią  Zakonną,  pnych  także  gości 
dosyć  na  koronacyą  było  wezwano,  ale  za  Polskich. 
Rycerzow  csuynością,  (którzy  na  granicach  przebycia 
tym  Posłom  bronili)  do  skutku  nie  przyszła.  Rychło 
potym  Wittułt  Książe  Litewskie  umarł. 

Mistrz  Pruski  Paulus  RosdoriBF  acici  by  był  rad 
pokoiowi  u  Mielna  postanowionemu,  ale  drudzy  Bracia 
y  Kontorowie  nie  mogli  sie .  uspokoić,  ile  postarerau 
(za  powodem  Swidrygaiłowym  Ksią^eciem  Litewskim) 
Dobrzyńską  y  Kujawską  ziemie  woiowaji,  y  24  Mia- 
steczek spalili.  A  Szlachta  teŁ  Polska  zebrawszy  sie 
uderzyli  na  nie,  y  porazili  ie,  &  bez  luthości  (wzaiem 
oddaiąc)  y  bron  pomiotaiące  bili.  Teodoryk  Marsza- 
łek' Iflantski  z  siedmią  Kontorow  Pruskich  poimany  y 
cztery  chorągwie  Krzyżackie  naszy  wzięli,  które  na  znak 
Zwycięstwa  w  Krakowie  zawiesili. 

Broili  potym  Krzyżacy  ustawicznie,  iuż  iawnie  mie- 
czem, iuż  potaiemnie  chytremi  nśmowńmi  Królowi 
szkodząc,   czego  nie  chwalił  im   Mistrz  ich  człowiek 

22 
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*fpo]fojiij,9  kfórega  rai  słaefaać'  (ebo^  to  stamtegt) 
nie  tbćieliy  Ale  go  m  cgtrdfie  nieli  Władiisłafr  Iroi 
'Pobkiy  fccdge  poroszony  iłaDMDieni  ogody  pnex  feij- 
teki,    SudfwoM  OftnMroga  i  'Szlachtą  WieHn^  Poł- 
yki y  «  €zedMiiii  do  Nowego  Hargrdbstwm  wyprawi: 
kttoiyi&a  kroUDi  ttm  riemitę  ^roiowtłi,  y  dwaneście 
fniait  praedśieysiyA  y  obroomyoh   pod  Knyuki   de- 
JlalL     Na   Łan  cias   y  lAmci  minii  sa  swe  od  2^ 
fmunta  Wielkiego  Saiąźeicia  Litewakłego,  który    kk 
jKieaie  pnez  12  dni  arodae  8|daAdh*owi^.  Do  Pf»ow 
aie  tei  at  rożkasenian  Królewskim  y  Saymeweai  la- 
iweltniem  lltkołśy  Michałowski  Herbu  Kou  Kaasta- 
Jan  Krakowski  z  woyaki  rasiyłtktóresra  Ciapko  GKoch 
z  swemi   offy  pnjAyl:   tak  Pomecską  y  Praski  aia- 
nrię  ptzai  kilka   aieaiecy  woiowali  Ciciew  apaiili,  j 
l^iso^ynii  dzieeieć  tf«ic4y  wisźaiow  ponnali,  ^01i«e 
Klasztor  ł>agity  spalili,  y  Zam  kk  Jasieniec  abonyli, 
więźnie  iposieka^f.  ;  Nie  oparli  ajie  itbyni  r«eeai  ai  po 
naerze  Poła<^  pnMosc^e  wasystkt  'PemoKe,  tak  ie  t|l- 
•ko  14  aiet  miedzy  ietiory  aoetato.  Widnie  iai  %mti 


flfi  'f    'I    4"       ł***^  * 

^  ^''    ^       /   JLrayaaty  łaski  prosili,  a  stanowienia  przymierza  gdy 

4tdali  za  pewneni  Condyciani  ł«4t  do  12  lat  poeta- 
nowłesMu 

fioka  1434  Władziaław  Jagiełło  Kroi  Polaki  wnarł, 
i  ni  mieysce  iego  Władaisław  tneei  Syn  lęgo  M 
Królestwo  obDany  y  kprenowany. 

Xbegeż  BokD  Mistrz  liantaki  z  swoimi  Ibayaaki 
M  powodem  Swidrygaiłowgni  arodze  JB^ści 


r 
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sliie  paitonyli  •  gdj  frifełipaau  oltcifiimf  piMi  Zmoidtą 
ziwiic  zturaeał).  Zmu^  l«s  gdsi^  nial  ci^gnąiS  gS^J 
z  podrębow&H)  ^  gdj  w  pośrodlca.  lasu  Nieiftcj  przy- 
szli dnmre  na  nia  walili,  ;  tbak.  id  fortelom  zrobili, 
że  ledwa  z  małą  droiyną  sam  Mistrz  j  &o  rannj  nciekŁ 
Wzięli  potbjm  Krzyżacy  z  mlodjm  Królem.  Wladzisła- 
wem  przymiezze»  które  na  chwila  stało* 

Paulus  Yon  Ra&dor£E  Misitez  Pruski,  człowiek  spo* 
kojny  y.  dobry  na  urzędzie  swym  10  lat  b^dąc^^z  nie- 
go od  swowoluych  Krzyżaków  złożony  iest,  Ue  nii 
inszego  sobie  obrali,  on  umarł,  a  w  Malborku  u  S. 
Anny  pochowan. 

Dwudaiestyi  y  mimy.  Jftiarz.  Pruski. 

Konradus  von  EhrlicbsbaossoD^  ni-  uaąd  Mistrzom 
wski  iest  wybrany  Rokn  Pańskiego  143&  za  p4nowi- 
nia  Gesivz&  Olbrychti  a  szczgśliwegp  Włidzisł&wi 
thego  imienia  trzeciego,  Jagiełtowici  krolowinia. 
Człowiek  to  był  b£rzo  dobry,  a  iaduey  cbuci  do  woy- 
ny  nie  miał. 

Władzisław  Jagiełłowie  Kroi  Polski,  na  Węgierskie 
Królestwo  Świętego  Szczepana  koroną  w  Biłogradzio 
koronowany,  Roku  1440  w  dzień  S.  AIexego. 

Roku  1444  po  szczęśliwych  nad  Turkami  zwycie* 
stwacb,  w  nieszcz^sney  bitwie  pod  Warną^  Władza 
sław  Kroi  Polski  y  Węgierski  meźnie  sie  biiąe,^z  wieł« 
kością  Rycerstwa  Polskiego  y  obcego  polegjt. 


I 
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Kazimierz  wieiki  Ksiądz  Litewski  na  Królestwo 
Polskie  koronowany  w  Krikowie^  Roka  1447  z  rk- 
dością  luda  pospolitego. 

Przez  te  cźasj  spokoynego  Mistrzi  nraiąc  Krzyii- 
cy,  zwątlonych  theż  sił  będąc,  pretnowili,  k  w  rozpu- 
ście wielkiey  żyli,  co  barzo  Mistrza  frśsowńlo  źe  od 
thego  cięszkiego  frśsnnka  śmierć  musiał  mieć,  cno- 
tliwy człowiek  Konrad  Ebriichshausen  priwie.  Ni 
urzędzie  był  lat  12  w  Malborka  umkA  tamie  pocho- 
wan. 

Ósmy  y  dumdziesty  Mstrz  Pniski 

Ludwik  von  Ehrlichshansen:  za  pdnow&nia  Fridrj- 
chi  Cesńrza  tego  imienia  trzeciego^  k  ik  szczęśliwe- 
go    krolowiuia  Kńzimierzd   Króli  Polskiego,  ni  Mi- 

« 

strzowską  Stolicę  iest  wybriny,  Roka  Pauskiego  1450. 

Za  rządu  Mistrzi  tego,  rozpustą  y  okrucieństwem 
Krzyżackim  Szlichti  Pruska  y  Miisti  głownieysze  obra- 
żone, nie  chcąc  iuź  dłułey  tey  niewoli  cierpieć,  spikneli 
się  między  sobą,  a  z  Zamków  y  Miast  wyrzuciwszy 
Krzyżaki,  sami  ie  opanowali.  Wyprawili  pothym  do 
Krold  zacne  Posły  z  Szlichty,  Hans  von  Biizen, 
Augustyn  de  Scbewe,  Gabryel  von  Bdizen,  Mikołay  z 
Wolkowa  Sędzia  Czcżewski.  A  z  Miast  Lorenc  Gieyc 
Chełmienski,  Rydyger  von  Byrken  Toruński,  Lorenc 
Filgrym  Elbiągski,  Burmistrzowie.  Jan  Kai  Brunsber- 
ski,  Gryger   Schwich^  Królewiecki,  '  Mikołay  Rodman 
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z  Knńypoway  Hn  Meydeburg  GdaSski.  Panowie  r&dni 
bjli  posł&ni,  podawaiąc  Miasta  y  Zamki  Którzy  do 
KroI&  Kńzimierzń  przyińchawszy,  szyroką  rzeczą  swe 
■doległości  od  okrutnych  Krzyżaków  ozdobnie  przeło- 
żyli, iako  żony  od  mciow»  panienki^  dziewki,  gwM- 
thownie  Mistrzowie,  Konthorowie,  a  za  nimi  y  insry 
Krzyżacy  nń  swoią  wolą  J)rśli,  imiona  takie,  domy, 
dobytki  y  insze  rzeczy  onym  biorąc,  na  swoy  pożytek 
obracali,  inszych  tez  dolegliwości  swych  cięszko  się 
uskarżali,  pokornie  prosząc  aby  ićh  Kroi  w  obronę  y 
w  opiekę  swoię  przyiął^  slnbuiąc  mu  wierną  podda- 
ność  y  posłuszeństwo  iako  y  Potomkom  iego  Królom 
Polskim  na  potym  będącym,  wiernie  oddawać.  Kroi 
Kazimierz  naradziwszy  się  z  Pany  Koronnemi,  zezwo- 
lił na  tOy  y  thak  Prusy  za  poddńne  dwoie  (maiącna 
nie  przyrodzone  prawo)  w  obronę  y  w  opiekę  swą 
przyiął  z  Senatem  Koronnym.  Zk  tym  Posłowie  Pru- ' 
scy  Królowi  y  Koronie  Polskiey  imieniem  obywate- 
low  ziem  n^mienionych  przysięgali,  oddaiąc  się  w  pod- 
dAność  Królewską  ze  wszystkim  (iako  tho  szerzey  ich 
przywileie  opisui^  d  ślubuiąc  nigdy  Korony  Polskiej 
nic  odstępować,  ani^źadc^cŁ  Jawj^^iJi  -»lba^  -teiemPTcfr'^ 
rozmów,  stanowienia  przymierza  ziednoczęjpia,  z  Mi-r 
atrzem  Pruskim,  y  ź  inszemi  iakieybykolwiek  godności 
bjli,_iue..czywCjk.-4'?-.2^wsze  przeciwko  wszelakim  nie- 
grzyiaciołom  koronnym,  radą^  pomocą,  być,  nigdy  n& 
koniec  za  liką  przyczyną  od  Krolow  Polskich  y  ko- 
rony się  nie  odrywać*  ^  t.  ,  ?     \  .  u     ^   ,      * 
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tiuŁ&l  połjłi  KmI  Jednej*  JBukapa 
j  ltn»  ^iecpol»kiego  Kaadena  Eorowiego^  do  Prusa: 
pned  którymi  Szlichti  y  Miesacidnie  Prascy,  Chrf- 
miwsey  y  Michałowscy,  wieraość,  poddaaaść  j  poBlor 
gzeMtwo,  Królowi  Kazimienowi  y  koronie  Pobkiey  pod 
praysięgami  uciynili,  4  Zamki  wsystkie  [od  Krotó 
nainacwnym  osobim  w  moc  podali. 

W  te  czasy  Gdańszczanie  y  MiAstł  celnieysze  Zamki 
swo  potłukli,  Urzędników  nie  mogąc  nad  8ob%  cir- 
pi«ć,  zoAki  tego  rozwdlonft  mary  w  Toruniu,  GdaŁ 

sku  ti.  widzimy. 

Wyprawił  się  patym  sam  Kroi  t  ozdobnemi  poczty 
Panów  Koronnych  do  Prusaków,  w  Torunia  w  Elbi%- 
gu  y  we  Gdańsku,  od  Senatorów  Szlachty  j  Miast 
według  świętego  obrzędu  pczysiegA  odnowiona  bjła, 
w  słowa  Króla  Kazimierzi,  y  potomków  iego  Krolow 
PoUkich.  Biskupi  tei*  iniy.  Chełmiński,  Pomezański, 
y  Sambiyski,  przysięgli;  czwarty  Warmieuaki  Biskup 
u  Krzyżaków  w  Malbocka  był,  Wszakże  Capituła  iego 
pnysięge  uetyniła.      * 

Złoiył  potym  Kroi  w  Grudzi^dm  nA  Pruskie  Sła- 
ny Seym,  tam  podatek  z  pogłowia  (Aby  Czechom  co 
pod  MAlborkiem  z  strony  Szlachty  Pruskiey  lełeU  by- 
ło zapłacono.)  uchwalilu  A  dwór  Królewski  nA  ich 
mieysce  nastąpił,  t  Janem  Szcżekockim  Lubelskim 
SlArostą  którzy  Malbork  mocno  obiegli. 

Tamie  Pruskie  ziemie  są  ziednocione  f  wcielone 
do  korony  Polskiey,  y  sześćnaśde '  f alww  Radnjch 


jz  Szlachty  y  HiftKt  wybrano,  ktirztby  ttewidy  z  Srolem- 
O  Rzeczypospolitey  Pruskiey  radzili.  CW  im  wszystkie 
wodne  y  ziemne    tantiol  iakaby  od  wagi  podatki,  dwa 


pientądzi  od  grzywny,  y  nirzaz  wieprzem  zwany   po- 
datek, Krd  im  odpuścił. 

Crdańszczanie  ni  ten  czis  od  KroIi  ^soUi^łe  09 
npTzywiieiowam,  bo  lEfroli  ze  wszystkim  dworem  ihaci- 
wie  z  wirikim  kosztem  przytc^i.  Tym  700  grzywien, 
które  Krzyżakom  z  .mieyskiego  dochodu  rocznie  pła- 
cili, odpuścił:  k  temu  młyny  wszytki  Mieysckie,  '  Żu- 
ławę mnieysz^,  kłArą  Wiała,  morze,  y  -góry  otoczyły, 
im  d'irował,  zostawiwszy  sobie  trzynaście  Wsi  y  dwi 
Folwśrki,  ś  podatek  mieyski  z  tego  wszystkiego  tylko 
2000  Złotych  czerwonych  im  ustawił,  zciego  pier- 
wy  Krzyżakom  60,000  złotych  i5żerwoByeh  dawili^ 
Miasto  zamku  Hiei  stłuczonego,  dwór  mieli  Krolowit 
spichlerz,  y  stayire  zbudować,  y  citerzy  dni  swym  ko- 
sztem KroM  ze  wszytkim  dworem  gdyby  (pnyiaohał, 
-podejmować.  Temi  ciasy  z  Niemiecką  Rzesz)  Krzy* 
iacy  taiemnie  traktowali^  co  aie  cokazało  gdy  od  Pa- 
.pieia,  Gesśrzś,  fiurfiratow,  y  Ksiąłąt,  posłowie  do  Kro- 
M  przyiachali,  prosząc  aby  Krzyżakom  wina  byłi  od- 
puaioźona,  i  woyski  złączywszy  aiezRzeazą,  na  Tur- 
ki  ciągnął,  Konstantynopole  mu  odiąć. 

'Brol  Kazimierz  ii  wyrozumiał  bunty  Knyteckie 
z  Rzeszą  aa  iwoynę  (przeciw  aobie,  aby  ie  wepo  oA 
przedaicwaiecia  ich  zatrzy>flMł,  poały  na  Sejm  Frank- 
foMaki,  nad  Jleynem  obiecał  w  tyoh  rzoeancłi  fUtó. 


VUMI, 
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Zbierał  tym  aasem  Mistrz  Praski  Ton  Ehiiichshansea 
lad  z  Sasi  y  z  inąd:  k  Kroi  Polski  tez  nie  mieszkał, 
ale  lad  zebrawszy  iaki  mógł  na  prętce  mieć,  przeciw 
Mistrzowi  Ludwikowi  ciągnął^  thak  się  u  Choynic 
r      potkali.     Byli  sprawcy  woysk  Polskich  Łnkaaz  z  Gor- 

r^y/^iu*.  i^j  pozaaSski,    Stanisław    Ostroróg    Kołiski,  Mikołaj 
^  .f  Szarley  lao  włocławski  Woie  wodo  wie  y  Derslaus  Ry- 

^^'"^'^'^        ^twiaiski  Rosperski  Kśsztelan.  Litbwy  thei  5,000  ie- 

rii*l^«H«^    zdnych    było    pod    Sprńwą  [Sudymontowici,    wszyscy 
i  ^        chciwi  do  bitwy. 

^'l'  ^!/]'  \/f  Kanclerz  Koronny  Koniecpolski  mądrze  Królowi 
^  stoczenia  bitwy  odradzał,  ażeby  z  5,000  Czarkowski 
luda  przyciągnął:  śle  gdy  Polscy  Hetmani  rzekli,  ie 
woźnice  icb  mogą  ie  z  swymi,  bicźmi  zapędzić,  zezwo- 
lił Kroi  aby  potkanie  było,  W  tym  straż  Niemiecka 
z  Polską  się  trafili,  k  %  oba  stron  krwawą  bitwę  sto- 
czyli y  bitwę  Polacy  wygr&ną  wzięli,  Królowi  też  spra- 
wę  pewną  p  Niemcach  dali. 

Juź  się  ku  wieczorowi  skłaniało,  gdyLadwik  Ebr-> 
lihshansen  Mistrz  Praski  pociął  swe  Woyski  do  bo- 
iu  szykować,  ma^ąc  przy  sobie  Książęta  Rudolfa  y 
Baltazara  Zeganskie  BerniUi  thei  Szumbartś  Czecha 
z  woyski  obcemi*  Naszy  teź  nie  mieszkaiąc  do  boiu  się 
sprawili,  k  z  obu  stron  z  ogromnemi  okrzyki  do  siebie 
skoczyli,  y  mężnie  się  bili.  Tham  naszym  z  przodka 
się  szczęściło,  bo  nf  pierwszy  Pruski  porazili,  y  Bil- 
th&zir  Książe  Zeganskie  zabite,  a  Bernat  Szumbnrski 
iywo  poiman:  drudbty  potykali  się  mężnie,  tak  iż  chwi- 


Ic  wątpliwa  bitwa  trwała:     A  w  tym  Niemej  na  uf 
Polski  źle  spr&wny  y  do   boia   niezwyczajny   trafiły, 
li  tym  nie   maiąc   gwattu    ięli    pierzchać,    a    tnssym 
serce  skazili.     Hamował  ie  Król  Kazimierz  j  abj  się 
wrociK  wołał,  zwycitstwo  za  pomocą  Bozką   obieca- 
190,  śle  kaidy  ucieczką  bronie  sie  wolał.  Tam  zacne- 
ga  Rycerstwa   Polskiego  nie   mało  poległo,    y    trzy- 
sta   poymanych  Niemcy    wzięli.     Mało  y   sam    Kroi 
w  rffcę  ich  nie  przyszedł,  gdyż  iedno  sdmoczwart  uieź- 
dtał,   gdzie    iedfiak  dogoniony  przez  Niemce,    ubiegł- 
Sfij  z  swoiemi  na  błoto^  mężnie  się  bronił,  &  osobli- 
wie Szlachcic    Litewski  Woł   rzeczony,   z   zdrowiem 
awfńm  Królewskie  zastawiał.  Niemcy  tez  nie  spodzie- 
WBiąc  się    w    tak  małey   liczbie    Króla,     &    szkodę 
wkoniech  pnez  łuków  z  strzałami  szycie  bacząc,  od- 
iiichńli:  Thak  król  do  Nieszewj  spracowanj    niacbał, 
gdne  go  Rytwinski  %  łaini    idąc   witał,    Panu    Bogu 
dziękuiąc  iź  go  t  tej  trwogi  wjrwał:  ni  co  mu  Kroi 
odpowiediiał,  ze  sie  z  nim  inszj  Polacj  nie  w  takiej 
iako  on  leci  w  krwawej  łaźni  myli.  Oddawał  potym 
dzięki  Panu  Boga  pobomy  Kroi,  ii  go  z  rąk  nieprzy- 
iaeielskich  wyrwać  raczył,  porażkę  tę  grzechom  swo- 
im przypisuiąc. 

Nie  tak  thi  porazkś  szkodliwa^  iako  sromotna  Po- 
lakom byłś,  (iako  Kronikarze,  Cromer,  Michowius, 
Dłagosz  piszą)  gdyfc  w  niey  60  Szlachciców  ledwo 
zginęło,  z  których  byli  celnieysży^  Piotr  Szcżekoczynski 
Podkanclerzy,    Mikołaj   Morski   Chorąży    Sędomirski, 
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Jan  Zawiszę  Giamego  Syn,  Slharosta  Kotski  y  Jan 
Ryźynski.  Hiediy  poirnśnemi  zacnieyszy  byli,  Łukasz 
Grabią  z  Gorki,  Mikołay  Szarlowski  Woiewoda  Iao- 
włocł&wski,  Jan  y  Szczęsny  Thamowscy^  Jan  y  Miko- 
łay Rytwianscy,  Egidy  Suchodolski,  Jan  Holsztyński, 
Sendiwoy  Leienski,  Piotr  Strykowski,  j  Bartłomiey 
Ogrodzineski:  A  ci  w  ciasnym  wiezieniu  w  Malborku 
byli  chowani. 

Ludwik  Mistrz  Pruski  wesół  z  zwycięstwo,  co  Bogu 
dziękować  miał  z  Bracią  tk  nie:  Nad  zbitemi  ciały 
przeciw  ludzkości,  która  y  nieprzyiacioły  pogrzebem 
czci>  męstwo  dokazował,  bo  ie  zń  nogi  do  koni  przy- 
wiązawszy,!  do  rzeki  włóczyli  y  w  wodę  miotali:  Obez 
theł  Królewski  rozszarpawszy,  4000  wozów  Skirb- 
nych  z  dostatkiem  wszystkiego  nabyli.  A  zAthym  w  stro- 
ny Niemieckie  bucine  wieści  puścili,  oznaymuiąc  zwy- 
cięstwo swoie  przeważne:  Prusy  tez  rozesławszy  posły 
napominali,  aby  się  ku  nim  przekinęii  od  KroU  Ale 
wierni  ni  przysięgę  pamiętii^c,  uczynić  tego  im  nie 
chcieli. 

Zebrał  potym  Kroi  z  Czechy,  Szląski,  Morawy,  lu- 
du po  części,  któremi  Zamki  osadził  Pruskie,  y  nie- 
których co  sie  iuź  były  zwycięzcom  Krzyżakom  poddały 
zdobywał.  Zostawiwszy  potym  Jędrzeia  Tęczyńskiego, 
Chełmińskiego,  Piotra  z  Szamotuł  Kaszteiśni  Poznań- 
skiego, Pomorskiego,  Janń  Kołdę  Czecha  niżnej  zie- 
mie Pruskiey  Starosty,  z  woyskiem  służebnym  dla 
obrony  przeciw  Krzyżakom^  Sam  do  Polski  odiOchał. 
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Ludwik  Mistrz  Pruski  tez  sit  o  swe  dobre  z  Kon- 
torami  y  Br&cią  itko  mógł  stiirał,  a  czego  mocą  spra- 
wić nie  m6g)»  tego  namowimi  y  dary  dochodził:  thMc 
lis  Królewca  Krzyżacy  dostali,  i  Knaypow  się  im  pod- 
dać musiał.  Działdow  tez  Miasto  y  Zamek  Szliwicki 
nieiaki  któremu  go  był  Kroi  poruciył.  Krzyżakom  wy* 
dał,  ile  go  zaś  przemyślny  Rycerz  Jan  Kołda  forte-^ 
lem  'ubieiał,  gdy  się  ubrał  w  odzienie  Krzyżackie 
iakoby  Kontor  Elbięgski,  tbak  był  do  Zamku  wpu- 
sźcżony,  gdzie  wiele  Niemców  posiekszy,  Działdow  spa- 
lił. O  Toruń  sie  też  Mistrz  Pruski  kusił,  maiąc  z  Ple* 
banem  FArskim  y  z  Mnichy  Dominikany,  takie  z  Mie- 
szczany  celnieyszyfni  taiemną  zmowę  y  mało  go  iuż 
w  nocy  nie  ubieżał,  ile  sie  zdrada  odkryła,  a  winni 
pokśrini.  Mistrz  lepak  nic  nie  sprawiwszy,  włości 
okoliczne  burzył,  co  mu  też  naszy  oddawali  y  często 
go  porażali. 

Tymi  czasy  sie  też  we  Gdańsku  rozruch  stał,  wznie- 
cony .  przez  Marcina  Rogś  człowieka  nie  znacznego 
śle  chytrego,  który  Krzyżakom  sprzyiał,  ile  gdy  był 
ścięt  wszystko  ustało. 

'  Mistrz  Pruski  nie  maiąc  czym  służebnym  zapłacić, 
nad  którymi  był  starszy  Udairyk  Czerwonka  Ciech, 
Polakom  życzliwy,  dzierżał  ie  nś  słowie,  dawszy  im 
w  aioc  Zamek  Malbork,  pókiby  iin  nie  zśpłścono/Ąle 
boiąc  się  służebni  od  PoUkow  na  Malborku  oblęże- 
nia, których  było  6,000  postali  do  Króla  aby  im 
pieniądze  zasłużone   dał,  obiecuiąc  mu  Malbork,  spu- 
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scic.  Kr^  Kizimieri  iiłoiył  dMl  na  Dackowne  y  Świe- 
ckie, t  Kościołów  tez  Wielkiej  Pokki  srzebro  pdbri- 
no,  ale  ie  Tomk%i  Straempccynski  Btskap  Krakowski 
ni  ten  podatek  nie  sezwalał,  s  Krakowa  nic  nie  wzięto. 
GdaiiMczinie  naprzód  Uiry  ko  wi  Czerwonce  40,000  iłotjch 
czerwonych  odliczyli.  Polacy  też  25,000  lemu  j  to- 
warzyszooi  iego  dali.*  i  ostatek  pieniędzy  y  o  wyzwo- 
lenie więźniów,  podanie  także  Zamku  do  Wielkieyno- 
cy  odłożono.  Summi  potym  wszystka  im  Aini  476,000 
złotych.  A  Czerwonka  wyprowadziwszy  Mistrza  Pra- 
skiego do  CicźewA,  Krolś  Kasimierzń  z  Pany  Pol- 
skimi do  Zamku  fortą  od  Nogatu  rzeki  wpuścił.  Tik 
Malbork  w  moc  Królewską  przyszedł,  gdzie  we  Srzo- 
dę  świąteczną  Roku  1457  ze  Gdańska  prosto  z  poko- 
iem  wiichał.  Miasto  sie  chwilę  Królowi  opierało,  ile 
gdy  im ,  murów  dotłueiono^  musieU  się  poddić.  Prze- 
łożony potym  stdrosti  na  Milborku  od  KroIa  Scibor 
Chełmski,  ile  go  prętko  (nie  wiedząc  dla  czego)  z  niego 
ruszono,  i  Jinowi  Kościeleckiema  Woiewodde  Jno- 
włocławskiemn  ie  dano^  i  Pryndicie  Łobelciykowi,  aby 
ieden  dochody  sprńwował,  i  drugi  był  Zamku  pilen. 
Dwa  razy  potym  Ludwik  Mistrz  Pruski,  gdy  Zamków 
Pruakich  dobywała  iest  porażony,  y  sam  mało  w  rę- 
ce naazych  nie  przyszedł.  PrzyBdierza  potym  u  Króli 
prosił  ni  Seymie  Piotrkowskim,  y  snadnie  by  go  był 
doszedł,  gdyby  byli  posłowie  Pruskiey  ziemie  nie  przy- 
iichili^  prosząc  Króli  y  Bidy  Koronney,  aby  ich  w  o- 
bronę  przyiętych  znowu  Krzyżakom  w  niewolą  cięaaką . 
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nie  podawali;  thak  k  sobie  KroU  y  S^tiaf  Ba^byliB, 
że  o  skoncieniu  wojny  z  Krzyżaki  mydać  pocłali. 

Wthjm  szkód  gdzie  mogt  Ludwik  z  Enyżakt  nie 
przestawał  czynić,  ale  to  sobie  Polscy  żołnierze  do- 
brze nagradzali,  y  z  łupienia  ich  miast  y  Zamków 
ubogaceni  byli,  których  mocą  y  ubieganiem  dost&wń- 
li:  Rok  1462  sławnym  zwycięstwem  Polskim  nad  óu/yuŁiA^ 
Krzyżaki  po  dziś  dzIen  Jrwa,  gdy  Piotr  Dunin  y  Wpy-  ^  ^  ^  •# 
ciech  Górski  z  małemi  poczty  ogromne  Woyska  Nie-  f 

mieckie  szczęśliwie  porazili,  źę  ich  na  2,000  pole- 
gło, &  600  poimanycb.  Z  naszych  tyko  100  prostych 
iołnierzow  zginęło,  &  iednego  Szlachcica  Hektora  Cho- 
doryiskiego  zabito. 

Od  thegoi  czasu  Krzyżacy   siły  swe    stracili,   któ-  \  / 

rych  im    iuż    bez    przestanku    lud    Królewski   wątlił,    ^^n**^* 
szczęśliwe  z  nich  zwycięstwa  odnoBząc,  y  zamków  po- ^'j;,^ )  i  żł 
branych  z  konyściami  dostiwdiąc. 

Roku  1,465*  Gdańszczanie  po  sześć  miesięcznym, 
oblężeniu  morzem  y  ziemia  Pucko  pnez  podinie  pod 
Krzyżaki  wzięli.  Nowe  też  Mi&sto  Pruskie  po  długiem  . 

obltżeiriu  Królowi  sie  podiło,  którym  gdy  dopuszcio-  ^^Ł.^ 

no  wolno  2  miasta  wyniść  ktorzyby  chcieli,  53  wozów 
rzeczy  swoich  wywieźli,  Holsteym  w  theł  czasy  Jan. 
Skalski  Czech  n&  Króli  iibieżał.  Mikołay  tki  Za- 
linski  Gorę  Dobrzyńską  naszym  w  Nowie  będącym 
szkodliwą  osadził,  czego  gdy  nie  obaczyli  Krzyżacy, 
gniewali  się,  i  ieden  drugiemu  niedbilstwo  przypisu-^ 


.  ^ 


184  nomcA 

i^c,  w  zwadzie  sie  pobili^  w  której  ich  12  zginęło. 
A  pod  Rolberkiem  700  ich  naszy  porazili. 

Po  długich  potym  bardich,  gdy  iui  moc  swą  Kny- 
zacy  stracili,  i  Kroi  Zamki  iedne  mocą,  drugie  przez 
podŚDie  pobrał;  udał  się  do  iedoAnia  Mistrz  Praski 
przez  Rudolfa  Legata  Papieskiego,  nk  które  sam  Lud- 
wik Mistrz  z  Kontorami  swemi  do  Krolś  do  Torunia 
przyidchił,  tAmźe  ugod{  uczyniwszy,  listy  j  przysię- 
gami ią  utwierdzili. 

Tak  woyn&  ktorś  z  Krzyiakdmi  Pruskimi  150  lat 
trwała,  k  Kazimierz  Kroi  ią  z  nimi  14  lat  wiódł 
w  tym  sie  roku  skończyła  1,466.  A  ziemie  Chełmiń- 
ska, Michałowska  od  Korony  oderwane,  zaś  są  pny- 
wrocone. 

Nie  długo  potym  żyw  był  Ludwik  ron  Ehrlichshaa- 
sen,  na  urzędzie  17  lat  będąc,  w  Królewcu  umarł  y, 
tamte  na  Tumie  pochowan:  Bo  iako  Kroi  Milbork 
opanował,  tam  swą  stolicę  Mistrzowie  mieli. 

4 

Mistrz  Pruiki  dzieuńąty  dwudziesty^ 

Henrych  Reus  von  Plawęn  l>edąc  Namiestnikiem 
Mistrzowskim  puł  thrzecii  latś,  nk  stolicę  potym  ro- 
ku 1407  iest  wybrany,  zk  ciasow  Cesarza  Frideryki 
tego  imienia  trzeciego,  a  Kazimierzo  KroU  Polskiego. 

Ten  Mistrz  Pruski  Henryk  z  Pławn&  do  KroU  ni 
Piotrkowski  Seym  iachał,  y  ikm  Królowi  ze  dwiemi 
KontorAmii  przysięgała  d  Królowi  po  lewey  ręce  sie- 
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dział.  Wrociwsiy  sic  do  Prus  w  Mortjndie  appople- 
lią  umarły  nie  btdfc  na  Mistrzowskim  urzcdisie  tylko 
iedenąście  Niedziela  w  Królewcu  w  Tumie  pochowan. 

Trzydziesty  Mistrz  Pruski. 

0 

Henryk  yon  Richtenberg  ni  mieysce  Plaweniusa 
obrany;  który  iacbawszy  tei  na  Seym  Piotrkowskie 
Królowi  przysięgę  uczynił,  k  pothym  do  Prus  się  na- 
wrócił. Człowiek  to  był  ostry,  ten  Teodora  Biskupa 
Sśmiindskiego  poimał  k  ni  Zńmek  do  Tapijey  w  wię- 
żenie dał,  tamie  go  głodem  umorzył. 

Roku  1473  w  Polszczę,  w  Prusiecfa^  wielkś  su- 
chość pśnowała^  thak  iz  Niemen  rzekę  bystrą  u  Ba- 
gnety n&  koniu  brodem  przeieźdzano^  u  Torunia  takie 
Wisłę  y  pieszki  przechodzono;  A  zboia,  iarzyny,  Usy, 
ni  koniec  y  bory  z  wielkiey  suszy  poschły  y  wygo- 
rzały;  ogniem  tei  Miast  wiele,  wygorzało. 

Na  drugi  Rok  Kiitńrynus  Zeno  Poseł  Husakizini 
Krold  Perskiego  przyiechał  do  Polski  z  listy,  Arab- 
skim pismem  do  Króla  pisanemi,  oznaymuiąc  swe 
szczęście  w  porażeniu  Turka  kilka  kroć,  iądaiąc  tei 
aby  Krój  Polski  z  inszemi  Krolmi  Krześcijanskimi 
na  Wiosnę  do  Konstantynopoli  z  woyski  przyciągnąć, 
&  uim  Kroi  Perski  pięćdziesiąt  kroć  sto  tysięcy  lu- 
du  swego  nd  wygładzenie  Turków,  &  ku  pomocy 
Krześcianom  obiecow&ł.     Odpowiedziano^  posłowi  ni 
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to  7  ni  ktfse  sprawy,  ie  Knl  HiUMkśsiiiowi  Pinu 
iego  pnes  swe  piMły  odpowiedź  da.  &. 

Rokn  1,475.  Kaffa  Miasto  GeweaSbcb  ktorś  sie 
pnez  24  lat  od  wiiccii  Konstantynopoli  nęźnie  Tor- 
kom  broniło,  od  nich  przez  poddanie  Włochów  wzif- 
te,  które  zdrayce  z  sobą  do  Konstantynopoli  librśł 
y  do  wiezienii  dał. 

Henryk  von  Richtenberg  ni  urzędzie  Mistrzowskim 
siedm  lath'  wykonawszy*  umarł  w  Królewca  y  tamże 
na  Tumie  pochowan. 

Trzydziesty  y  pierwszy  Miątrz  fruskL 

» 

Marcin  Tenchses  yon  Wetzhausen  ni  stolicę  Mi- 
strzowską Boku  1477  obrany,  za  ptfnowania  Cesanta 
Fryderyka  thego  imienia  trzeciego  a  Kazimierza  Kró- 
la Polskiego. 

Ten  sie  Królowi  z  przysięgi  wyłimowił  ile  ią  po- 
tym  Roku  1479  uczynił,  d  tik  pokoy  w  Prusiecii 
był.  Był  na  nrzędcie  12  łat  w  Królewcu,  umarł 
tamłe  na  Tumie  pogrzebion. 

Roku  1479  Stefan  Batory  Woiewoda  Siedmigro- 
dzki  z  nierównymi  pocity  Węgrów  90,000  Turków 
poraził  u  Subinowi,  i  50   zacnieypzych  poimali  Wę- 

Roku  1,485  Stefan  Wołoski  Woiewoda  sławny 
wielkimi  zwycięstwy  nad  Turki  hołd  y  przysięgę  Kró- 
lowi Kazimićnowi  w  Kołomioy  czynił,  obiecuiąc  się 


bf ć  z  BDiiff  iwemi  Kffoła  pMłMuiii  JęsicEf  ną  ten 
cias  •teMue  inie    bjdlo  Pofaiki , Tuidcem.    Dal   Kr6i    I  i^ 
WoiewoAi^  lodu  Pokkiego  ptmoc,  2  którymi  irarzo  L/T^    \ 
TluirJd  łrapih 

Lato  lA8d«  TałaroYie  Anakte  ziemia  WMowali, 
przeciw  klArym  Krti  Sjna  Jini  OUN^ichti  wyprawił, 
poraził  ie  na  JbJfotiichi  micd^  J[?iioF]p,  i  wiete  ieb 
poimał. 

Mistrz  Pruski  trzydziesty  y  wtóry. 

w 

Johannes  de  Tieffen  z  Szwśycirskiey  ziemie  zacąe- 
ąę  reda  człowiek*  ni  ocaąd  Bliitrzewski  Reku  1)489 
obi4tty»  z&  panowfoti  Cesarza  Mazynulianl^  A  KriU 
Polskiego  Kaziaaeni. 

Tegoż  Roku  ten  nowo  wybrdny  Mistrz  do  Króla 
MatimierzA  iichił,  Ł  oddawszy  przysięgę  do  Prus  się 
zaś  wrócił. 

W  theź  eiasy  Kroi  Kizimterz  zBaiazetem  Carzem 
Tureckin,  przez  Pdn^  Mikołśid  Fyrfeii  (który  po  tym 
Kerennym  HetmAnem  był.)  pokoy  postanowił. 

Kroi  Kazimierz  który  bnrdy  Pruskie  uspokoił,  i  do 
pesłnszeastwa  swego  Mistrze  1  Krzyżaki  przywiodła 
w  Grednie  umiri  czerwoną  niemocą  t  dnia  Gier- 
wca  Roku  1,402  Na  którego  mieysce  Jńn  Ołbrścht 
syn  iego  iest  wybriny,  y  od  Zbigniewa  Arcybiskupa 
Gnieźnieskiego  w   Krakowie    na    Królestwo   Polskie 
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Wyprdwa  potym  bjU  do  Wołoch  KroU  Jkni  01- 
brAchti,  na  którą  podłag  zapisu  z  przymierztnia  Jan 
z  Tieffenu  Mistrz  Pruski  z  swym  Rycerstwem  sie 
wyprświł,  gdzie  siłi  ludu  utracił,  ysam  tham  nmirł, 
i  ze  Łwowś  do  Krolewci  wieziony,  na  Tumie  iest 
pochowany.  Człowiek  to  dobry  był,  rządził  zakon  9 
lat  Pamiętni  ii  wyprświ  Wołoski  Polakom  y  po  dziś 
dzień  iest,  którą  przez  zdradę  Wołoską  ni  lesie  Bu- 
kowińskim podpadli. 

TrzydzUity  y  Trzeci  Mistrz  Pruski 

Fryderyk  z  Łaski  Boiey  Książe  Siskie,  Landgraff 
z  Duryngu  Margribii  Miszeński,  w  dzień  S.  Michała 
w  Królewcu  w  Zakonne  odzienie  obleczony,  [na  sto- 
licę Mistrzowską  wsidzony.  Nd  ten  czas  Maxymilian 
Cesarz  a  Kroi  Jan  Olbracht  Polski  panowali  ro- 
ku 1498. 

Podiąwszy  sie  tego  urzędu  Frydrych,  Królowi  przy- 
sięgać y  hołdować  nie  chciał,  ile  do  Miszenskiey  zie- 
mie swey  oycźyzny  sie  wrócił,  podobno  tym  tego  ucho- 
dząc, Ale  Kroi  Jin  Olbricht  iachawszy  do  Torunii, 
w  Polszczę  rzeczy  postanowiwszy,  chciał  od  niego 
przysięgi,  z  którey  iak  y  z  posłuszenstwi  sie  wyłamo- 
wat:  Do  którego  gdy  Kroi  słał,  on  ode  dnia  do  dnia 
zwłocżył,  i  w  tym  Kroi  apoplexią  umirł  w  Toruniu, 
trzeci  dzień  po  S.  Wicie,  człowiek  wieku  młodego. 

A  Frydrych  tei  Mistrz  Pruski  ni    swym    urzędzie 
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lat  12  y  niedziel  13  wykonawszy,  w  Rochlicy  umńrt 
k  w  Misznie  nk  Tumie  pochowdn. 

Po  śmierci  OlbrachU  Krolś  Polskiego  Alexander 
Wielki  X.  Litewski  brńt  Olbrachtów  ni  Królestwo 
Pbiskie  iest  wybrńny,  &  przez  Fryderyki  Britó  swego 
Arcibiskupi  Gnieźnieńskiego  yKardynaM  18  Grudnii 
przy  bytności  wiele  Panów,  iest  koronowany  Roku  1501» 
który  z  Polaki  Litbewską  unią  ponowił,  y  przysięgą 
podparł,  śby  zńwidy  Korona  Polska  z  Litewskiem 
Księstwem  byłi  w  nierozerwaney  iedności,  thak  w  pra- 
wie iako  w  obronie,  w  każdey  potrzebie  y  posłu- 
szeństwie. 

Roku  1504  od  Miast  Pruskich  y   inszych    stanów 

Kroi  Alexander  przysięgę    w    Prusiech  odbierał,    śle 

* 

Mistrz  Pruski  iako  sie  wyższey  rzekło  uiachńł  do  do- 
mu śby  iey  nie  czynił. 

Roku  zaś  '  1505.  Iwan  Wasilewic  Wielki  Kniaź 
Moskiewski,  mąt  serca  dobrego  y  .waleczny  umarł, 
ten  sie  mężnie  z  poddaności  Tatarskiey,  w  którey  ie- 
go  przodkowie  byli,  ^wybił,  a  będąc  u  nich  poddńnym, 
Panem  ich  potem  został. 

Kroi  Alexinder  nie  długo  teź  polhyra  począł  cho- 
rować, bo  powietrzem  był  ruszony:  i  nk  teri  czas 
ozwał.&ie  był  Lekarz, Baliński,  zawołany  na  ten  czas 
w  Krakowie,  śle  nie  pewny.  A  gdy  poił  posłano 
z  Wilnś,  nie  chciał  sie  ruszyć  z  Krśkowś,  alby  mu 
pierwy  dano  trzy  stś  złotych:  Wziąwszy  z  sobą  polym 
Aptekę   Królewską,   do   Wilna    iachał^  tam   Królowi 
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w  izbia  fnyprawił  Uim9,  {aktii  na  imowie  z  Hi- 
chdtem  Glińskim)  do  ktirey  roimaHjrch  zist  w  kstli' 
ki  mocnfcb,  i  6rugit  w  gwoM  Dtkltdł,  i  z  wienchn 
Kroll  pnjpriiriwsey  mitysce  kn  itmrs,  Bid  psr)  Aj 
ai«  pocił  połoijt,  ktaiaa  malmaiyt  j  mat  co  naso' 
tniefsiA  kasat  na  pi^,  co  iest  pnaciw  wnjMkim  Łe- 
kanom. 

A  gdjr  £  ifeytniego  pacenia  byt  iendloo,  upomisit 

drugi  doktor  Kł-olawski  z  Błonia  Kaoeleru  Laskiaga, 

*^1  f>  gwałtem  od  tego  śmiertelnego  lekarstwa  ad- 

wiadli.  Gdf  s  dobrey  woli  nie  chciał  {bo  go  W  tfajn 

Michał  Gliński  bronił)  Kaoclen  Łaski  z  urzfdn  aw*- 

go  ni  pełjr  iui  umśrtege  KroU  widząc,  kazał  Ł«ka- 

ni  poima^,   k    waHiiwsz;,    dt>    prtjriazda    Zygmtinti 

Krolewica^   Ksiąiteia    Śliskiego  &  chować.    Wazakie 

li  pomocą  Hicbałi  Glińskiego  on    matacz    ociekł,    I 

przai  f  ruską  liemft  do  KrakowA  przyaiedł,  y  w  Kla- 

utoria  na  Zwierzyńca  przy  Lenie  Balifiikiey  mieszkał, 

m  n  Hnicbow  na  Skałce.  2  tamtfld  go  Miaydiy-^ 

pisarz  z  Kaneellariey  wziąt^  y  do  dwora  Bisko- 

a  wsadził,  ile  po  tym  po  długi*  wi^lenio   Uy 

umarł,  poszcŁony.     Piitrtył  lisio   Ałohimiey    po- 

imnie,    na    ktArą  gdy  sta   ladłałył.    y    od   iany 

(ł,  tylkoł  był  widiiao. 

^  they  chorobie  Krolewskiey  Tit^rzy  do  Liawy 
itli,  i  pod  Kleekiea  lic  potoiyli,  kt6re  MSzy  ta 
»ą  HetmlnAw,  Stanisława  Kistki,  y  Hiehałi 
lUega,  Aia  rowbyik  paeżten  poraiili^  •  aławnego 
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Kłeckieft  Łwyciertwa  pami|tkc  Mm  losUwili.  Kr4l 
tez  Alesauder  iui  prawie  dś  bkonśnia  nowiiic  t^ 
usłyszawszy,  Panu  Bogu  dacha  swego  oddała  &  w  Wil- 
nie w  Koieiele  S.  StaniśMwA  pochowan,  hk  zamku 
w  Kaplicy  podle  Exitk  Kazimierzo.  Jeden  ten  tylko 
leży  w  Wilnie  z  Krolow  Polskich,  y  to  nad  wolą 
BWoit  bo  prosił  iby  przy  grobie  Krolow  Polskich 
w  Krakowie  był  pocbowan. 

Roku  od  Pańskiego  Narodzenia  1,507.  Zygmunt 
Książe  Głogowskie,  Opawskie,  Stbarosta  Śląski,  y  Wielki 
X.  Litewski,  na  Królestwo  Polskie  od  wszech  Panów 
iednostiynie  ni  Seymie  Piotrkowskim  był  wybrany. 
W  czym  do  niego  posłowie  byli  wysłani,  Wincenty 
Przyrębski  Włocławski,  Jan  Lubranski  Poznański,  Ma- 
ciey  Drzewicki  Przemyski  Biskupi.  Jędrzey  z  Szamotuł 
Poznański,  Jan  z  Tarnowa  Bełzki,  Woiewodowie,  y  Jan 
Łaski  Kanclerz  Koronny;  z  którymi  tudziesz  z  Lilhwy 
B&  Oyczyste  Królestwo  przjiachał,  z  poczty  Panów 
Litewskich  o^dobnemi.  Z  radością  potym  pospolitego 
ludu  dnia  24  Stycznia  przez  Jędrzeia  Roiego  Arcybi- 
fkupa  Gnieźnieńskiego  koronowany.  Temu  Królowi 
mądremu  y  szczęśliwemu  oOarowane  są  Królestwa, 
Szweckie  po  wyrzuceniu  Kristyerna,  Węgierskie  y 
Czeskie  po  nieszczęsnym  Ladysława  zabiciu,  ale  prze- 
staiąc  na  swym,  wolał  iednego  pilnować. 

Na  początku   zaraz  panowania    swego,    żołnierzom 
zatrzymany  iołd  zapłacił,  Mistrza   Zamki  y  insze  do* 
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cbody  Królewskie  zastawione,  za  mądrą  sprawą  Ima 
Bonera  z  wykupował. 

Trzydziesty  y  Czwarty  Mistrz  Pruski 

Wojciech  Margrabia  Brandeburski,  Siestrzeoiec  Zy- 
gmunta .Króla  Polskiego  na  Stolice  Mistrzowską  iest 
obrany  roku  1512.  nd  który  Urząd  do  Królewca  w  dzień 
Ceciliey  Panny  we  400  koni  przyiachał.  Wiele  ich 
temu  rado  było  ii  on  możnym  będąc,  wiele  mógł 
przeciw  nieprzijaciołom  Polskim  pomagać;  przetoi  gdy 
do  Króli  słali,  o  Gonsens  chętliwie  przyzwolił  thym 
iednak  obyczaiem,  aby  hołd  y  powinności  insze  po- 
dług przodków  swych/ Królowi  czynił.  Rychło  poŁhym 
na  Seym  Piotrkowski  Kazimierz  syn  Fridryka  Mar- 
grabię, brat  rodzony  Pruskiego  Mistrza  Woyciecha, 
do  Krold  przyiśchdł,  m&iąc  zupełną  moc  od  Mistrza 
y  Gonyentu:  Tam  postanowili  ie  wszystką  Ridą  Pol- 
ską iZ  Woyciech  Margrabia  mk  bydź  Mistrzem  Pruskim- 
theż  aby  Polacy  iakoj  zdawna  ddjfigp  Zakonu  nie 
byli  prziymowani  &. 

Ten  Rok  którego  na  Mistrzostwo  Pruskie  Woyciech 
Margabia  Brandeburski  iest  wybrany,  pamiętny  sła- 
wnym zwycięstwem  Polakom  się  stał,  gdy  Przekop- 
skich  Tatarów  25,000  pod  Wiśniowcem  porazili. 

Upominał  się  potem  Kroi  hołdu  od  Mistrza  Pru- 
skiego Olbrychtś^  ale  on  potuchę  maiąc  od  Cesarza 
y  Niemieckiey  Rzeszy,  czynić  tego  niechciał.  Owszem 
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Zamki  Pruskie  lądem  y  Spiźą  pilnie  opatrowa^  aby 
mogt  Polakom  odpór  dać.  Ziemie  też  Pomorskiej  y 
Pruskiej  się  upominał,  o  bez  woli  drugich  Mistrzów 
co  we  Włoszech  y  Niemczech  są  źe  uczjnić  nic  nie 
chciał,  powiedział.  Cesarz  potym  na  własnym  zjeź- 
dzie w  Wiedniu  Krolow  trzech,  Zjgmuntowi  Królo- 
wi obiecał  Mistrza  Pruskiego  do  hołdowania  wieś<f:  , 
ale  musiało  woyną  iednanie  być,  o  czym  niiey. 

Roku  1514,   Smoleńsk   Zamek  mocnie  obwarowa- 
ny, który  z  iednę  stronę  Dniepr,    z  drug)  stronę  ie- 
ziora  nieprzebjte  ma,  będąc  sto  lat  pod  sprawą  Liter 
wską  iako   go  Wittult  dostał,  w  ręce  Moskw j  przj-    ^ 
szedł^  j  dotjchmiast  trwA. 

Kroi  Zygmunt  wetuiąc  sio  wzięcia  Smoleiiska,  wj- 
prawbwał  sie  powoli  do  MoskWj,  posławszj  przód-  >  ... 
kiem  lud  służebny^  ś  s4m  potjm.  z  większym  ludena/ -'^"^  -  O/^Ul, 
przjbył.  Sławne  zwjcięstwo  na  ten  czas  naszy  pod 
Orszą  Rzeką  nad  80,000  Moskwy  odnieśli,  ale  Smo- 
leńska dobyć  nie  mogli.  Dpkazowali  tham  męstwa 
KonstantjMKńiai Ostroski,    Jan    ZbVrowskC  Ja^^^^ 

■)^.i^jju  mmmm  vi»b  ■^tac-^^.r.f  t>*"«»»/^'*»-'.»*v^*     '  >♦    ,\.    :..  ^t-.-.*-'     •    •*' •  -* 

Swierciowski,  j  inszy. 

Olbrycht  Mistrz  Pruski  przeciw  Królowi  ^  Pol- 
skiemu wujowi  swemu  pierwćy  nieznacznie,  ile 
f  otym  iawnie  woynę  podniósł,  granice  Polskie  y  Zmudź- 
kie  naieżdźaiąc,  przeciw  któremu.  Kroi  Lud  swoy  do 
Prus  posłał,  y  kilka  kroć  Krzyżaki  -  poraził,  Zamków 
także  nie  mało  pod  nimi  zdobywał. 
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Koka  1<$30  IM  dueA  Giertradgr  S.  porta  do  BAIgi 
brooiąe  Giapiccniiie  m  przybjchi  co  wartom  zovi|, 
sątapili  dwio  *ttfe  ttinatki,  szkutę  j  bate,  napeł- 
ttiwsij  ie  kanuemeni. 

Tegoi  Roku  Holland  Zamek  lud  Królewski  wiitt 
y  iplttndrowat,  takie  Braadeburi;  wziąwasf  iłupilt,  i 
Zamek  apalili. 

Histn  Pruaki  Olbr jcht  Margrabii  Brandeburski  ibie- 
rał  luda  co  nawiccej  mógł*  oad  którym  HetiDaBem 
Wolfganga  Schonenbergera  przełożył,  i  then  Cicżew 
przez  poddaofe  wziął.  Do  Gdańska  się  potym  maiąć 
10,000  pieszych,  k  4,000  Baytarow,  ciągnął,  O  czym 
sprawę  Gdańszczanie  maiąc  5  dnia  Listopada,  iby  me- 
przyiacielowi  do  przyszancowania  się  materyi  nie  do- 
dałiy  spalili  przed  miastem  thrzy  szpitale^  ogrody  miey- 
skie,  SzytlicZy  Petershagen,  Szothland,  thakźe  Klap- 
holcz,  Watnczos  y  drzewa  do  palenia  siła  iednym  ra- 
zem wyprzątneli,  z  wielką  swoią  szkodą,  więtsz^y  się 
obawiaiąc. 

W  tym  7  dni  A  Listopidi  Roku  1520  Wolf  Ton 
Sohonenberg  pod  Gdańsk  z  ludem  Mistrzewskim  przy- 
ciągnął^ &  niż  co  począł  do  Gdańska  listy  posłał,  aby 
sie  dobrowolnie,  Krelii  odstąpiwszy,  Krzyżakom  y  Bli- 
slrzowi  ieb  poddali.  Czego  gdy  Gdańszczanie  uczynić 
nie  chcieli,  mocą  ich  dobywać  chciAł^  y  położywszy 
ate  obozem  na  górze  Biskupiey,  przez  dwa  dni  (to 
iest  8  y  O  dnia  Listopada)  ogromną  strzelbę  na  Mia- 
sto puszczali,  ile  sa    łaską    y    pomocą    Boską   mało 
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sikody  uczynili,  żadnego  tez  człowieka  nie  trafili,  choć 
4,000  strzelby  nś  miasto  puszczono,  nawietsze  im  ku 
temu  działo  z  murów  Gdaiiskich  stłuczono.  Ostrożni 
byli  nś  wszem  w  ten  cias.  Gdańszczanie  y  ustawiczną  na 
Torm&ch,  murzech*  bisztich,  walech,  przy  bramach 
takie,  straż  mocną  trzymali.  Okręty  tez  z  strzelbą  y 
ludem  dobrze  osadzih*.  Strzelby  nś  wieżach  nś  8000 
pospolitey  mieli,  okrom  ręcznych  rusznic  których  mie- 
szczanie używali  Gęsta  tśm  kul&  szłś,  ie  gdy  się 
kto  z  szśńcow  Krzyżackich  wychylił,  pięć  ik  iednym 
hakownic  wystrzelano.  Z  iednego  tylko  okrętu  mogli 
Gdańszczanie  pierwszym  ładunkiem  200  strzelby  pu- 
scic. 

Posłał  też  nś  ten  cżśs  wiernym  Gdśńsczanom  Król 
na  pomoc  przebranego  ludu  12,000  którzy  przez  Żu- 
ławę do  Gdańska  przyszli,  co  bacząc  Krzyżacy,  na  za- 
jutrz  sie  ruszyli,  ś  nśszy  po  nich  biiąc,  siekąc,  wią* 
ląCf  tak  ie  ich  mało  uszło,  bo  ostatek  Kaszubowie  y 
Pomorcżycy  pobili.  Po  thym  Mikołay  Sturcz  Zamki 
(które  był  przed  thym  Schonenberg  na  Mistrzś  wziął) 
z  ludem  Królewskim  zdobywał,  iako  Czczewo,  Stara- 
gard,  Konice,  ś  wygnawszy  Niemce,  ludem  ie  Kró- 
lewskim osadził. 

Na  ten  czas  Kroi  Zygmunt  w  Toruniu  mieszkaiąc, 
dwoie  wesołą  nowinę  od  Panś  Bogś  wdzięcznie  przyi- 
mował,  iednę  z  strony  narodzenia  Syna  Zygmunta 
Augusta  z  Bony:  drugą  z  strony  Zwycięstwa  nad  Krzy-^ 
taki.    To  się  działo  Roku  Pańskiego  1520. 

25 
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If«  dmgi  rok  OJbry^t  Ifiste  Pniski»  potnciwnj 
lu^f  dp  KrolA  fie  w  tjsskc  udftt  T  pnez  przyuciołdo 
atened)  lat  »obie  pnymifine  t iedaał:  które  gdf  wy- 
szło widząc  \i  ^ię  proino  przeciwiać  miał^  hołd  Kra- 
lowi uczynić  umyślił.  Roku  tedy  Pańskiego  1525 
Bfargraff  %  Braadeburgu  Mistrz  Pruski,  do  Krakowa 
przyiechawszy.  Królowi  Polskiemur  Zygmuntowi  Wu- 
iowi  swemu,  na  Mayestacie  śrzod  Rynku  siedzącema 
hołd  y  przysięgę  oddał,  i  zakonne  odzienie  zrzuciwszy 
na  Pruskie  Księstwo  od  KroIą  iost  przełoźon»  i  od 
tegoż  czasu,  Zakoa  Krzyżacki  w  Prusiech  ustał,  kt6- 
śy  nie  tylko  z  Pogany;  Prusy,  y  Litwą  Ale  petym  y 
z  Krześcijany  swymi,  woynę  okrutną  wiódł. 

Olbrycht  Sbrgrabia  Brandeburski,  ostatni  ICiatn 
Praski  «  tey  ziemie  pierwsase  Książe,  porzuciwszy  Za* 
kon  Krzyżacki  w  stan  Blałżeński  z  Dorotyą  Króla 
Duńskiego  Siostrą  wstąpił.  Roku  1526.  W  też 
cyasy  do  Gdao^ka  Kroi  Zygmunt  przyiacbawssy,  nowo 
wszczęte  burdy  uspokoił,  Ł  przyczyucę  rozruchowa 
pierwęy  sześć,  potyro  siedm  dał  ściąć,  drugie  do  wie- 
zienia na  Zamki  rozesłał,  inszy  na  morze  poiAcieknii. 
Tegoż  Roku  iak  wyższćy  położono,  Ludwik  Kroi 
Węgierski  y  Cieski  Synowiec  Zygmunta  Króle  PoJ« 
skiego  u  Mocbacża  porażony  od  Turków  gardło  dał, 
dnia  27  Sierpnia;  po  woli  zalym  Węgierskich  Zamków 
Solimau  zdobywał,  z  żałością  y  po  dziś  dzień  iego 
porażkę  nieazczęsną  Krześcijani  wspominaią,  nie  ule* 
czoną  ranę  w  Koronie  Węgierskiej  widząc 
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Rokift  PaAikiego  1530.  dHiA  >1  Ł!lteS<^  Zygmunt 
Augusta  za  iywoU  Oycu  swego  Zygmunta  Starego, 
był  koronowany  na  Polskk  Królestwo,  [ntyczym  byt 
Olbryeht  liargrabia  Br^indeburski  Kaimie  Pruakre  y 
inazycK  Kaią^ft  y  Panów  wiele»  który  potym  Bbebicte 
Króla  Rzymskiego  y  Czeskiego,  Ferdynania  Corkt 
W  Małżeństwo  wziął.  Lata  1543r.  która  nie  dłu- 
go żywa  byłń  y  bez  pothomstwi  zesztś,  w  Wilnie  na 
jcamku,  w  Kaplicy  S.  Kazimierza  pochowin^^  z  zato*- 
ścią  ludu  pospolitego:  wziął  pothym  ślub  z  Bćrbarą^ 
Radziwiłłówną  August  młody  Kroi,  rychło  po  zmirciu 
pierwszey  małżonki,  przeciw  woley  oycowskiey  j  Pa<^ 
no  w  Koronnych^  i\e  sie  to  potym  uskromlto* 

Łata  1548  Zygmunt  Kroi  świ^tey  pimifei,  tniift 
lat  wieku  swego  81,  Midsicey  dwa^  i  dni  aiedal 
w  dzień  Switte;  Wielkonocney  dług  śmierci  8apłaał» 
ni  Królestwie  lat  40  y  pułtoraaicif śliwie  wykoni* 
wszy,  tegoi  Roku  w  Krakowie  z  żałobną  j^ompą  po* 
chowany,  i  Zygmunt  August  Oyczyste  Karolestwa  spra- 
wować zupełnie  począł. 

Olbrychtowi  Ksiąi^ęciu  Pruskiemu  Annś  Iffaryś 
z  Brunszwiku  po  zmarłey  żenię  w  Hałżeistwo  przy- 
niesiono do  Krolewcś,  którćy  potomek  i  Olbrychta 
dziś  iest# 

Olbrycht  Fryderyk  Książe  Praskie  nirodlony  lilk 
1553  dnia  20  Kwietnia* 

Roku   toi   15S0  Mlaryii  Ł«onorif  Saiein*  Klrwen^ 
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ska,     teraiaiayszego    Pruskiego  *  Ksitificia    sslachetaa 
Małżonka  16  dnia  Czerwca  się  urodzitt. 

LiU  potym  1551  Bśrbiri  Radziwiłłówno  Zygmun- 
ta Augusta  Króla  Polskiego  małżonki  w  Krakowie 
umarła^  w  Wilnie  ni  Zamku  w  Kaplicy  Ś.  Kazimie- 
rzi  pochowinś. 

Roku  1552.  Do  Prus  Kroi  Zygmunt  August  iichał, 
i  do  Królewca  ze  Gdańska  iadąc,  gdy  go  Olbrycht 
Ksiąłe  Pruskie,  uczciwie  umyślił  witać,  trafiło  się,  ie 
gdy  z  dział  kule  ogniste  y  strzelbę  rozmaitą  puszczano, 
iź  kula  tudzież  za  Królem^  Giermka  prosto  w  głowę 
trafiła,  aż  na  Krolń  muzg  wyskoczył.  Frasowało  sit 
o  to  Książe,  ile  gdy  o  sobie  słuszną  sprawę  dał,  uśkro- 
mił  to  wszystko  Kroi.  Ale  puszkarz  zdrayci  uciekł: 
Częstował  potym  Króla  Olbrycht  Książe  z  wielkim 
dostatkiem,  y  rozmaite  gry,  dla  rozweselenia  Królew- 
skiego były  spriwowine,  stimtąd  potym  Kroi  do  Li- 
twy  odiachał. 

Roku  1553  Zygmunt  Angust  Kroi,  wziął  zaHał- 
ionkę  Kitirzynę  córkę  Ferdynindi  Króli  Rzymskiego, 
a  siostrę  pirwszey  małżonki  Elżbiety. 

Lata  1558  Moskwa  wielkie  szkody  w  Iflanciech 
poczyniła.  Zamków  nie  mało  zdobywała,  y  Derpt  opi- 
nowiła,  i  tim  skśrbow  wielkość  nibrała:  Biskupi  tei 
z  Kanoniki  zibriła.  Niż  sie  to  stiło,  człowiek  ubogi 
Irzy  imieniem,  chodząc  w  tym  powiecie  Derptskim, 
płaczliwym  głosem  napominał  lad  do  pokuty  opowia- 
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daiąc  blisko  przyszły  gniew  Boży^  którego  potyn 
Chłopstwo  gniewaiąc  sie  o  to  zśbiło.  Uwierzyli  tema, 
gdy  im  nicprzyiaeiel  ni  szyic  pnyszedł. 

Roku  zaś  1560  wzięła  Moskwa  w  Iflanciech  Fe* 
Iki  zamek,  gdzie  Mistrza  Iflantskiego  Wilhelma  Fiir- 
slenbergera  poimała,  y  do  Moskwy  uprowadziła:  Na 
mieysce  iego  był  Mistrzem  Getthard  Ketter  wybriny, 
który  sic  z  Iflanty  Królowi  poddał,  y  przysięgę  uczy- 
nił; i  gdy  ubiór  zakonny  z  siebie  złożył,  n&  Księ- 
stwo Kurlńndskie  od  Krolń  iest  przełożony;  Ten  po- 
tym  Roku  1566  wziął  za  Małżonkę  Annę  Księżnę 
z  Mechelburgu. 

Lata  1563  Połock  Moskwa  wzięła,  gdzie  wiel- 
kie okrucieństwo  nńd  ludem  pokśzował;  y  zabrawszy 
skarby  y  więźniów  celnieyszych  wiele^  ;do  Moskwy 
wrócił,  się  a  swymi  Zamek  osadził.  O  który  p,otym  pró- 
żno sie  niszy  kusili,  aż  go  z&  pomocą  Boską,  czuy- 
nością  Jego  Krolewskiey  Mości  przeważną  Rycerską 
dzielnością,  z  wielkim  dostatkiem  wszytkiego  RokU 
1579,  30    dnia    Sierpnia  dostali. 

Wykonawszy  nie  mały  wiek,  Olbrycht  Mńrgribii 
Brandeburski,  i  Książe  Pruskie  n&  swym  panowaniu, 
iednegoż  dnia  oboie  20  Marca,  z  Zoną  swoią  Anną 
Maryą  z  Brunszwiku  Księżną,  w  Thapij  żywot  z  śmier- 
cią przeminili,  Roku  1568  a  5  dnia  Maia  Roku 
tego  Z  na  Tumie  w  Królewcu  pochowani. 
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«  CNbryokC  Fryderyk  Margrabia  Brandebonki, 
Wtere  KMiąię  Pruskie,  przjiaehawazy  ni  Sejm  Lu- 
belski, Zygmanlowt  Augustowi  na  Majestacie  aiedzą^ 
cemn;  hołd  j  przjsiege  ucijoit,  Roku  1569  dnia 
19  ŁipcA,  tamie  go  Krol^  j  inszjch  wiele  naBjeer* 
stwo  pasował. 

Roku  Pańskiego  1572  Zjgraont  August  Kroi  Pot'* 
ski  świ^thćj  pamięci,  dnia  18  Lipca  w  Knjszynie  u- 
marł,  po  którego  śmierci  nśd  nśdzteic  wsijstkich.wte 
Interregni,  za  łask)  Bożą  mieliśmj  pokoj. 

Łata  1573,  14  dnia  Maiń^  Henrjk  Książe  Ando- 
giweiiskie,  Brit  rodzonj  Karolusa  Krota  Francuskiego, 
na  Królestwo  Polskie  iest  wjbriaj.  Roku  potjm  pnj- 
szłego,  21  dnia  Lutego  koronowanj;  Ale  ledwo  16 
Niedziel  nk  Królestwie  pobjwszj,  o  śmierci  briti 
swego  sie  dowiedziawszj,  ni  Oycijste  Królestwo  w  vo- 
cj  z  Zamku  Krakowskiego,  milcżem  do  Fr4nciej  o* 
iicbał. 

Tegoż  Roku,  Olbrjcfatowi  Frjderjkowi  Ksiąi^ia 
Pruskiemu,  Marja  Leonori  Księżna  z  Gilicfau,  Klewen^ 
Bergen  ^  w  małżeński  stan  przyniesiona,  którą  sam 
Ociec  Wilhelmus  Ksiąte  Kleweńskie,  z  ozdobnymi 
pocźthy  prowadziło:  21  dnia  Października  Slub  brali, 
&  gody  Małżeńskie  z  weselem  odpriwow&Ii.  Nawie- 
dził też  Książę  Wilhelm,  na  ten  cż4s  z  Hirgrabią 
z  Anszpichu  Gdańsk,  y  byli  od  Gdąńszcżau  bardzo 
wdzięcznie  pnyięci.  Po  niespodzUłym  odiichdniu  Hen- 
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rjkowyni)  poczęli  myśleć  Polacy  o  nowego  KroIa  Ele- 
kcyey»  dla  tegoi  naprzód  do  Stcźyce»  potym  do  War- 
szawy, Seymy  na  to  składali;  przez  różność  iednak  wo- 
tów, iedni  Cesarza  MaximiIiaoi  Królem  mianowali, 
drudzy  Annt  Królewnę,  Siostrę  Zygmunta  Augusta, 
^ako  dziedziczkę,  za  Małżonka  iey  daiąc  Stepha&a 

_  ■ 

BaŁoreg^O,  Woiewode  Siedmigrockiego,  na  Stoli- 
cę Królewską  obwołali.  Ucichła  potłiym  tha  niezgoda 
gdy  Cesarz  dawszy  pokoy  Królestwu  Polskiemu,  do 
Niebieskiego  się  pospieszył.  A  Stkpham  Woiewo- 
da  Siedmigrodzki,  na  Królestwo  Polskie,  wziąwszy 
zk  Małżonkę  Annę  Krowlewnę,  iest  koronowńay: 
Do  którego  potym  wszystkich  prawie  myśli  się 
obrociU,  krom  Gdańszczan,  którzy  nie  co  w  Cesarzu 
leszcze  ufaiąc,  lud  zbierali,  chcąc  kofiiecinie  z  mocy 
Kroló  koronowanego  się  wybić.  Starał  sie  pobożny 
Kroi  długo  o  to,  iiby  ie  mógł  łaską  swą  do  upamię- 
timk  przywieść;  ńle  gdy  przy  swćm  przedsięwzięciu 
upornie  stali,  złożył  Seym  w  Toruniu,  Roku  1576  na 
którym  Gdańszczanie,  nieprzyiacioły,  y  obrażenia  Ma- 
yestatu  Królewskiego  winnymi,  byli  osądzeni.  Tymi 
czasy  Gdańszczanie  maiąc  Hetminś  Hanusa  z  Kolnś, 
zńcnego  obroną  Maydeburgu,  gdzie  mogli  szkody  czy- 
nić, czynili,  Oliwę  theż  Klasztor  plundrowali,  o  którym 
tu  krotko  napiszę. 
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OLIWA  KLASZTOR. 

Roku  Pańskiego  1178  Klasztor  Oliwi,  miU  od 
Gdańska,  przez  Książe  Pomorskie,  Samboriusi  iest 
fundowany:  a  ośm  kroć,  nio  tylko  od  Pogan  Prusów, 
ile  też  od  sapiych  Krześcijan  y  Krzyżaków  zburzony. 

Pierwszy  raz  Prusowie  Pogani  ten  Klasztor  złupili, 
i  Krześcijany  tim  mieszkiiące,  dziwnemi  mckami  po- 
mordowali, Boku  1224. 

Roku  zaś  l234  niewierne  Pogaiistwo  Prusowie 
tenże  Klasztor  spalili,  gdzie  sześć  Mnichów  ze  34 
Knechtów,  ogniem  y  mieczem  zginęło. 

Potym  trzeci  kroć,  tenże  Klasztor  od  Krześcijan 
z  Rakus  y  od  Krzyżaków,  do  grunthu  był  zburzony 
y  spalony,  Roku  1243. 

Czwarty  kroć  Mniszy  w  Oliwie  z  dobytku  y  ze 
wszystkiego  dobri,  od  Krzyżaków  byli  ztupieni,  i  kla- 
sztor do  gruntu  wypalony,  Roku  1247. 

Piąty  raz  Krzyżacy,  choć  to  byli  Krześcijani,  ten 
Klasztor  spludrowali  y  spalili.  Roku   1252. 

Tenże  Klasztor  potym  w  Wielki  piątek  przez  wła* 
any  ogiea  zgorzał,  iedno  mury  zostały.    Roku  1350. 

Siódmy  kroć,  Czechowie  Pomorskie  Klasztory  y 
Oliwę  popalili,  Roku  1433. 
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Gdansieij  Knechcń  które  sobie  byli  pnyieli,  chc^e 
sic  bronić  Królowi  tenże  klasztor  ósmy  kroć  plundre* 
wali  14  dnia  Lutego,  18  tegoi  Miesifca  zapalony,  i 
22  dnia  do  grnnta  zburzony  Roku  1577. 

Dawszy  the  y  insze  przyczyny  Gdańszczanie  Kro* 
lowit  wyprawił  Jana  Zborowskiego  Hetmśni,  z  ludem 
&€£  nie  wielkim  ku  Gdańskowi,  ś  Hans  von  Koleń 
z  swemi  Raytśrami  y  Knechty  Gdańskimi^  dobywaiąc 
Cłciewa  wyi&chił  ziemią  y  wodą  maiąc  dział  dostatek: 
ile  onś  wielkość  od  naszych  za  łaską  Bożą  rozgro- 
miona przy  Libiszewskim  Jezierze^  w  którym  Niemców 
bardzo  wiele  potoneło,  &  nś  placu  zabitbych  4,000 
poległo^  wieiniow  tei  y  rystunku  woiennego  moc 
wielką  Polacy  pobrali,  &  sśm  Hetman  Hans  von  Ko- 
leń na  rączym  do  Gdańska  uiAchał.  Działo  sie  roku 
wyższy,  mi&nowśne^o,  dniń  18  Kwietniń.  O  tey  po- 
rażce cżitay  Ordcyą  Jini  Łazickiego,  łacińskim  iczy- 
kiem  napisiną.  Przypędzeni  potym  są  do  posłuszeń- 
stwie y  nk  Condycie  od  Króla  podine,  przyzwolić 
musieli,  nikłady  także  woienne  200,000  złotych 
postąpić,  Klasztor  teł  Oliwę  budować,  &. 

Uspokoiwszy  Kroi    te  burdy   domowe,  do  Moskwy 
z  woyski    swemi  sie   ruszył,  gdzie  za   pomocą  Boską- 
w  krótkich  czasiech  wiele  Zamków  od  Korony  oder- 
wanych, zdobywał,  y   tśk  bśrzo   ścisnął,   że    musiał 
Car  pokoiu  u  Króli  prosić,   którego    mu  Jego  Kroi: 

H*  nigdy  nie  odmawiał.  Stiłi  sie  tedy  zgodi  z  Mbs- 
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kw|  Rak«  tlifg«  15SS,  StbjoMiia  Ma  15  w  Zabia- 

Dio,  gdtJe  1  Iflant   oatąpidi   j   34  Zanki 

X  atnelbą  y  rynsttaiikieai  wołeuym  pm- 

wrocic  imisiała.  Zś  co  powintttśaiy  Pana 

Bogu  dziękować,  j  zk  Jego  Krolew: 

Mść  Modlitwy  oaboiae  wylewać, 

aby   go  nam  Paa  Bóg  długo 

dobne  adrowego  •  ku  obro* 

nie ,     ozdobie    boroun^y 

cbować  raciyl. 

A 
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S. 
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W  TBOBUNIU, 

Roku  Pańskibco  1582. 

Cynm  aratt«  •!  rrhrłtogle  8.  R.  M. 
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WOŁOSKIE  DZMB 

NIEKTÓRE 

(z  Rthopittm  1621.) 
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nno  Dni  1620  kiedy  Gracjana  Hospodara  Woło- 
skiego Tarcj  z  Państwa  ruszyć  chcieli  aby  go  na  Pań- 
•twie  zatrzymać  wyprawił  się  z  woli  Króla  Jmci  Pan 
Stanisław  Żółkiewski  Kanclerz  i  Hetman  koronny  z  woy- 
ikiem  Polskiem  do  Wołoch. 

Woysko  było  takie  w  Liczbie:    - 

Ussarzów  koni  1500 

Lissowczykow  koni  1200 

Piechoty  wszystkićy  2000 

Ukraińców  z  P.  Chmielewskim  800 

z  Tyskiewiczem  400 

Barskich  300 

Kozaków  Pieniężnych  1600 

Raytarow  koni  800 

Starosty  Kamienieckiego  400 

Wołoszy  E  Hospodarem  600 


Snmma  Woyska  9000 

Z  tem  woyskiem  rnsżył  sie  Hetman  ie  S'*  Tbris  za 
Dniestr  kuThini  gdzie  był  Skinder  Basza,  który  dowie- 
dziawszy sie  anieufaifc  sile  swćy  ustąpił  ku  Kiły.  P. 
Hetman  złączywszy  sie  a  Hospodarem  który  go  po- 
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tkał  trzy  mile  od  Dniestru  Trjamf  nt  radość  odpra- 

wiwszj  odmienii  amy sł,  i  obropił  sis  ku  Gekorze  Urn 

stanął  w  okopie. 

12  7bris      Ztamtąd  umyślili   Hospodara   prowadzić 

do  Jass  i  gotowali  się  na  to. bo  tam  mieli 

Festa  i  Bankiety  odprawić. 

17r*i»~>     Przyszło  Tatar  kiłkasett  jeżyków  doato- 

wszy  z  tych  którzy  dla  żywności  ieidif.  Wró* 

ciii  sie»  mieli  nasi  ochotnych  harce  znienu, 

j«zyka  iedoak  niedostali.  Głów  tylko    kilka 

przynieśli. 
18-^„-^     Rano  skoro    dzień;    przyszedł,   Kantymir 

we  20000  Tatar  pod  obóz  blisko  —  nie  wy- 
poszczono z  Okopu  z  Chorągwiami,  tylko 
ochotnikiem  były  harce »  Łissowczykowie 
z  swymi  Chorągwiami,  byli  i  harc  trzymali. 
Wpołudnie  przyszedł  Skinder  Basza,  stanął 
obozem  blisko,  przed  wieczorem  natarli  bar- 
dzo Tatarowie  na  Łissowczyków,  wsparli  ich 
Lissowczykowie  (Tym  Łissowczykom  był  Puł- 
kownikiem Rogawski).  Tatarowie  prętko  się 
obróciwszy  przypędzili  Łissowczyków  ai  ku 
Obozowi,  posiłkowawała  ich  Pana  Dynofo- 
wa  Rota  Baytarska  i  dwie  rocie  kozackie; 
sstarli  Tatarów  dobrze  za  nastąpieniem  tych 
posiłków  źe  ich  zapędzili  za  górę  a  wtyoi 
noc  zaszła.  Ściągnął  Hetman  Woysko  z  Po- 
la zdobrą  ochotą  nazajutrz  wygranćj,  jfzj« 


k«  jednak  ttiedoatali  i  tego  dnia  złapali  Tar- 
ezyna  który  we  trty  godiiny  umarł  a  był 
Scdziaktean  Thinakim. 
19.  7bri8.  Bozumiejąc  nasi  ze  Tatarów  więcey  nie 
mastf  tylko  o#  ich  w  górze  widzieli^  wy- 
prowadził! woysko  w  pole  mi^y  dwoma 
Taborami,  z  któryok  lewy  Tabor  osadzony 
był  piechotą  Polską. i  Niemiecką  a  prawy 
tamą  Połaką,  niewiedząc  żetóy  nocy  Gałga 
przyazedł  t  swiełym  woyskiem  Tatarskim. 
Obaczywszy  ze  naai  wyołiodzą  w  pole,  wy- 
itąpili  \ei  Tarcy  z  swege  obozu  których 
niebyło  wifcey  dwóch  tysięcy  oprócz  Wę- 
grów i  Hultattów  tych  lit  liczyło  nad  dzie- 
sięć tysięcy.  Nasi  wszystek  swóy  szyk  dy- 
rygowiJi  na  Tarki;  Tatarowie  dopiero 
odkryli  sie  J  •krążyli  woysko  wszystkiemi 
naszych  a  Prawego  Skrzydła  naszego,  takie 
i  w  tył  jui  lachodzili,  bo  sie  tei  jai  były 
Tabory  nasze  umknęły  daleko  od  wałów, 
musieli  nasi  posiłkowe  hufce  obracać  prze- 
ciwko Tatarom,  Czoło  tylko  samo  przeciw 
Tarkom  zostawiwszy;  jednak  i  z  czoła  Tata- 
rowie tak  jako  y  zboków  i  ztyłu  nacierali- 
na  naszych,  a  janczary  i  tyeh  co  na  ciele 
stali  zjanczarek  wszeregach  psuli  na  pra- 
wóy  stronie  naybardziey  gdzie  Wrzeszczana 
Ussarska  i  Dynofowe  roty  stały  chorągwie 
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nasze,   te  co  wbok  obracano    ścierały   sic 

■ 

z  Tatarami.  Piechota  tez  co  była  na  Wa- 
łach strzelbą  broniła  wtył  obejścia,  jednak 
za  częstęm  przeganianiem  sic  tandem  Ta- 
tarowie  Naszych  wsparli^  tak  ie  i  ci  co  na 
bokach  i  ci  co  na  czele  tył  podali,  piecho- 
ty w  Taborach  odbieźawszy.  Zaczym  Tata- 
rowie  tabor  prawy  wysiekli,  cztery  działa 
zabrali:  lewy  taboc  utrzymał  8ic$  a  czcścif 
łe  Tatarom  Tabory  wstrck  za  Naszymi  czy- 
nili, czcścią  ie  wszystkim  sic  w  bramc  o- 
kopową  wcisntć  nie  była  rzecz  podobna. 
Obróciło  sic  jakoby  sic  poprawiaiąc  poło- 
wica woyska  naszego  i  Tatary  znown  parli 
takie  i  piechoty  co  ich  było  ieszcze  z  picć- 
dziesiąt  od  400  żywych  zostało,  i  uszła  ta 
piechota,  a  wtym  noc  zaszła.  Tabor  lewy 
zszedł  obronną  rcką»  legło  wtenczas  naszych 
2600  zabitych,  rannych  było  nie  mało  i 
koni  postrzelanych  9  przenocowali  te  noc 
przez  trwogi,  consultując  tak  zaraz  w  sobo- 
tc  jako  i  w  niedziele  o  uchodzeniu  szepta- 
nia, tez  naszych  starszych,  niemałą  suspicij) 
w  młodszych  czyniło  odbieienia  ich. 
20.  7bris  Tegoł  dnia  potrzebował  Murza  jeden 
Brat  pobratyna  Pana  Starosty  Kamieniec- 
kiego, aby  sic  <  nim  Pan  Starosta  Kamie- 
niecki widział:    wtych  rozmowach    niebyło 
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bic  «krjtef»  tylko  fytMidf sie  Jeden  o  dra- 
biego po  ąupodffe&iu.  A  potem  gdy  wieczór 
'    iMnyssedł  gdy  im   przy   wytrąbieniu  Hasła 
Trebficc  opowiedział  ąby  na  wałach  nocowali^ 
jak  9it  ^miencbło    z  niczego   uczyniła   lie 
Irwoga  i  poeztlt  nt  wszyscy  brać  do  koni 
i  gwałtem  aie  zawzi{li    uchodzić,  jedni   do 
JPrii^  mianowicie  fio9t>odair,   Pan  Starosta 
Kamieniecki  i  niektórzy  z  znacznieyszycb,  co 
mieli  otucha  od  Woło#zy  Hospodarskiey  że 
ich  mieli  uwieść.  Chmielnicki  z  Odrzytool- 
item  udałi  się     w   pole    z   swojmi,  przez 
cześć  kosza  TaUrskiego—  owo  zgoła  wszyscy 
porwoli  się  uciekać^  krom  starego  Hetmana, 
e  Piechoty  nie  którćy;  obaczywszy    ie    się 
pierwsi  topi)  i  za  Prutem  tych  co  się  prze- 
prawili Tatarowie  biję,  wrócili  sie  nie  któ* 
rzy  i  nie  mała  ich  Część  do  obozu  i   żo- 
stati  przy  Hetmanie.  .  Starosta  Kamieniecki 
z    Domu   Kalinowski   utonął,    Hospodara 
uwiodła  Wołosza    ale  go  potem  sami  dla 
zdobyczy  zabili. 
31.  7bris       Przyjechali  pod  01>óz  Kaotymir  Murza  i 
Brat    pobratyna    Starosty   Kamienieckiego 
pytai^c  się  o  Starostę,  chcąc  sie  znim  wi- 
dzieć.    Zbyli   go  nasi   mówiąc  że  chory. 
Potem  stanęły  wssystkie  woyska  pogańskie 
wsprawie  i  działa  wytoczywszy  stnelali  do 
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okopu  slrasz^Ct  a  potem  posiali  pod  ob6i 
perswadując  ieby  traktowali,  okazując  to 
łescie  ju2  w  naszćy  mocj  trzeba  iebyśda 
na  kondycje  pozwolili  na  jakie  cbcemy,  \» 
ich  zbywali  nasi  rozmaitym  sposobem. 
23.  7bris  Takie  koize  podtoczyli  sianem  napchane 
na  wyrównanie  przykopów,  szturmem  takie 
strasząc,  i  sami  stanęli  wszyscy  konno  wspra- 
wie  i  wten  dzień  takie  na  traktaty  słali, 
potrzebując  aby  sie  nasi  okupili.  Nasi  nie 
chcieli. 

27.  7bris       Odstąpili  Tatarowie  od  obozu  z  pół  mili 

wyióy  Prutu  sam  Galga  podjechał  w  kilka 
set  koni.  pod  obóz  potrebując  aby  Koree* 
kiego  na  traktaty  wysłano  i  priez  Tataiy 
insze  z  nim  mówił  i  traktował,  aie  była 
trudna  zgoda  bo  bardzo  wiele  wyciągali, 
odjechał  Gałga  od  stanowiska  swego  z  tym 
ie  wiccey  traktować  niechce  przez  sza- 
ble obiecując  się  naszych  dostawać  w  okopie. 

28.  7bris       Radzili  nasi  o'  sposobie  uchodzenia,  na- 

padli na  ten  sposób  ie  Taborem  uchodzić 
i  ruszyli  $ię. 

29.  7bris       Z  Gecory  tabor   w  okopie  sprawiwszy  i 

wał  dla  wyprowadzenia  przekopawszy  dwie 
godziny  przed  Wieczorem;  Tatarowie  i  Tar- 
cy  spostrzegłszy  Ochotnikiem  wypadająs 
nacierali  na  Tabor,  i  w  nocy  okrzyki  oko- 
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ło  Taboru  czynili,  a  nasi  całą  noc  idąc 
dwie  miii  uszli,  zaraz  z  obozu  wyszedłszy 
była  przeprawa  trudna  i  pomieszały  się  by- 
ły wozy,  a  to  I^an  Bóg  strzegł  że  nieprzy* 
jaciel  wten  czas  nie  natarł,  to  się  i  oni  wten 
czas  jeszcze  nie  zobaczyli,  nie  spodziewając 
się  tego  wyjścia  na  naszych  z  obozu. 
30*  7bris  Rano  natarły  woyska  Pogańskie  na  Ta- 
bor zrazili  ich  nasi  dobrze  źe  odstąpili. 
Poszedł  potem  nasz  Tabor  zmierzchem 
wdrogę  na  całą  noc  i  uszli  trzy  mile  od 
straty  tylko  Tatdrskiey  przenagabanie  ma- 
jąc, choć  im  na  sam  Kosz  droga  przyszła. 
Tak^e  Tatarowie  z  koszem  sie  ruszać  i 
ustępować  musieli. 
1.  Sbris  Stanęli  nasi  na  cały  dzień  i  tamie  noco- 
wali  nad  stawem.  Tam  pogaństwo  za  staw 
działa  zaprowadziwszy  w  Tabor  strzelali,  a 
po  drugióy  stronie  wszystkiemi  woyski  na- 
cierali na  Tabor  przez  trzy  godziny;  wspie- 
rali ich  nasi  strzelbą,  i  wielką  w  nich  uczy- 
nili szkodę.  W  południe  stanęli  pogaństwo 
*  na  odpoczynek  a  potem  odpocząwszy  z  wszyst- 
kim woyskiem  stanęli  w  szyku;  do  Hetma- 
na posłali  aby  Drużbice  do  nich  wyprawił; 
Uczynił  tak.  P.  Hetman  ale  go  zatrzymali  i 
iiiewypuścili* 
2.  Sbris      Znowu  wszystkiem  woyskiem,  wszystkim 
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im^cłenif  nih  kitdy  kilkanaście  nzy  nałarii 
■a  Tabor:  jako-  zawsie  tak  i  wten  czas  nie 
wskórali  i  chir^gwie  dwie  i  działo  stracili. 
Nasi  Dm  konre  zMhotj  poiiadawszy  do  nieb 
wypadli  i  ckarcowali,  tego  dDie  przed  wie- 
czorea  rusijli  się  tesi  i  przes  noc  uszli 
trzj  mile. 

3,  Sbris       Stańki    w   Źłobi$    miedzy    góraoii    pny 

strużce.  Tatarom  pola  do  nacfterania  Die 
l>7ło«  %Ar  tylko  sineldi  adcia)  i  zjanaa- 
rek;  iaszych  kilkaset  wymknęło  sic  w  gorę 
i  enycb  z  góry  zrazili  i  cberągiew  jedne 
wzifK.  Tegoi  dnia  rnszyK  sie  nasi:  Tata- 
rowie  zasadzka  »łowić  icb  ckcieli^  którędy 
iść  mieli  ludzi  aakrywszy,  ale  jednak  nic 
nie  wskórali,  idsc  na  całt  noć  i  uadi  na* 
si  mił  trzy  i  stanęli. 

4.  Sbris       Nak  rzeką  przed  południem    tam   kilka 

r^zy  nie  ztaką  ecbotą  cboć  icb  naganiali 
starsi,  Tatarowie  nacierali.  Turcy  rhcąc  bydi 
ocbotniejszymi,  natarli  wielką  rczolucyą  ie 
ał  ledwo  TaI>orow  nie  rozerwali,  a  to  je- 
dnak z  wielką  swoją  szkodą  odwrócili,  bar- 
dzo siła,  swoicb  straciwszy.  Odstąpiły  woj- 
ska pogańskie  z  krzykiem  jakoby  ,  z  jakim 
łamentem  po  straceniu  swoich.  Tego  dnia 
przed  wieczorem  mrokiem  ruszyli  nasi,  szli 
ppd  Turecki  obóz  nad  rzeką  oszli  mil  trzy. 
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5,  Mri»  N«4  tf  n4k4  itWfft  fneA  poładniem; 
Torej  i  TateFoiirie  z*  ilitnii  sili  i  na  dru- 
fiij  ftlrdBie  imki  śtaiifłi  wodj  ntfszym  bro^^ 
niąfi:  z  togo  miejsc*  nitijK  sic  mrokiem 
i  sali  prtM  koaa  Tatarskł  pniet  ich  stano- 
#ifkt»  ognie^  aTarowie  wsUwając  z  swoich 
ataowfeh  iitjlu  M  Tabor  nacierali  i  ledwo 
go  w  ten  czas  nie  rozerwali,  bo  sic  sam 
był  pomieszał  i  nie  którzy  sic  byli  potrwo- 
źyli,  jednak  bronili  sic  dobne  ci  którzy  ty- 
łu pilnowttt  unK  t^j  nocy  połtoryx  mili. 

0.  8bris  Szli  nasi  a  Tatarowie  i  Tarcy  sobie  około 
Taboru  strzelając  z  dział  i  janczarek  Trawct 
Siana^  Słomc,  kopy  w  polach  palili;  do  wie- 
czora wiccćy  nie  uszli  mili;  Wieczór  zaś 
bawił  sic  trocbc  tabor.  A  iź  na  tym  miey- 
scu  wody  i  koniom  co  dadź  nie  mieli,  do 
gumna  o  którym  im  tak  bijsko  powiedziano, 
i  do  wody,  taboru  ruszyli  przodek.  Niewia- 
domo z  jakióy  przyczyny  w  nocy  trwoga 
uczyniła  sic  w  taborze  naszym  łe  sie  rwać 
poczcli,  co  postrzegłszy  Tatarowie  natarli, 
i  tak  dla  samych  naszych  potrwozenia  Ta- 
bor w  nocy  rozerwali  zwielką  swoją  szko- 
dą, bo  sic  przecie  nasi,  mianowicie  Pie- 
chota i  Lissowczykome.  bronili;  tak  tedy 
to  woysko  jakby  jaz  prawie  z  Wiktoryą  f 
nieprzyjacielskióy  ziemi  wychodząc,  mila  już 
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tylke  od  Mohylewa  Miaita  koronnego  szwaor 
kowito.  Ttm  w  tym  pogromie  obydwa  He- 
tmani zgintli;  jednego  labito  koronnego  (*} 
a  Polnego  do  Konstantynopola  w  niewolą 
wzicto*  (**)  a  woyska  mało  co  nszło  których 
niepobito ,  znacznych  i  mnieyszych*  jednych 
do  Tatarp  drogich  do  Turek  pobrano. 


-H«^*^ 


O    StailitUw  Żółkiewski. 
C*}  RoBicepoltki. 


BARTSTS 

BiBTNIfiOM 

NALEŻĄCE. 

KTÓRZY  WEDŁUG  NIEGO  SPRAWOWAĆ  SIĘ  I  SĄDZIĆ 

MAJĄ,  JAKO  SIĘ  NIŻEJ  OPISZE 

do  Starostwa  PnamkjaMego. 

p  r  Be  s 

WiBŁMoiNBGO  Jmci  Pąna  Krztsitofi  Nisicztgkibgo 

Przasnyskiego,  Cibgbanowskiboo  Starostę  etc. 

Pana  MiłościWbgo  Postanowione. 

IN  Anno  Dokini  1559. 
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rtwa  te  napisane  dla  Kurpi  Mazowieckich,  Ipbo  raz 
w  r.  1559^  drugi  raz  przedrukowane  w  roku  1730 
mimo  to  do  dzieł  bardzo  rzadkich  należą,  zktóremi 
rzadko  nawet  i  zbieracz  spotkać  się  może.  Niszczjcki, 
który  je  ogłosił  drukiem*  nie  pisał  sam,  ale  zebrał  sta- 
re i  odwieczne  zwyczaje,  według  których  Kurpie  się 
rządzili,  i  sami  te  zwyczaje  nazywali  praioeni:  oblókł 
je  w  pewną  formę,  dodał  formuły  zwyczajne  swemu 
wiekowi  sądownictwa,  i  wydał.  Ważoy  to  bardzo  po- 
mnik tego  ludu,  który  w  dziejach  niepoślednie  zajmu- 
je wspomnienia. 

Krzysztof  Niszczycki  któremu  zawdzięczamy  ułoże- 
nie i  spisanie  tych  praw,  pochodził  z  dawnój  rodziny 
ziemian  mazowieckich  herbu  Prawdzie.  Z  tych  Paweł 
Wojewoda  i  Starosta  Płocki  tak  był  zapalony  myśli- 
wiec, źe  za  parę  ogarów,  dwie  wsie  Książętom  Ma- 
zowieckim puścił — Kopystkii  Mąlwicet  około  roku  1380. 
Od  tego  dom  Niszczyckich  rozrodzony.  Z  prawnuka 
tego  myśliwca,  ożenił  się  Jan  Książe  Mazowiecki,  a 
ślubna   pierścień  na   pamiątkę   tak   zaszczytnego   dla 
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rodziny  Niszczyckich  z wi^zku^  zachowywano  dtago.  {*) 
Nasz  Knysztof  najprzód  Starosta  Gechanowski,  Pra- 
sznyski  na  zjeździe  Elekcyjnym  Zygmunta  IIl^  potym 
Kasztelan  Raciążki,  dalćj  Wojewoda  Bełzki  na  Uck- 
nowie  się  pisał.  M{i  w  zawodzie  rycerskim  znakomity, 
czego  w  wielu  bitwach  dat  świetne  dowody,  'bcd{c 
dzierżawcą  Starostwa  w  wielkich  puszczach  a  zasiedlo- 
nych przez  Kurpia  których  głównym  sposobem  do  fif' 
cia  prócz  myślistwa  było  hodowanie  pszczół  po  la^lrt:!', 
i  najwdiniejszą  część  majątku^  barcie  Stano wiłj-^^  ifłoi- 
2ył  jak  mówiliśmy  te  prawa,  aby  cięśte  spOrf  tóftikf 
niemi  zachodzące  o  barcie  i  pszczoły,  rozsądzane  i  go^ 
dzone'  były.  ^r.  Siśrćzyfiski  (OBraf  i^ićkn  panow^lftia 
Zygmunta  fit  todi  2,  sf^.  15)  pisze,  ie  dstawy  te 
nie  miały  żadnćj  posagi  z  władzy  n^ądowźj,  lecz  si- 
md  ich  sprawiedliwość  poważenie  im  jednafła.  WszakzA 
nie  objaśnia  zkąd  tę  wiadotbdść  wyczerpnąf.  Jakkol- 
wiek i  my  dowodu  stavt^ić  nie  moiem,  aby  iptzet  Ki^ 
i  Sejm  potwierdzone  były,  mamy  przecidi  tę  pewnosi^ 
ie  Łod,  dfa  którego  były  zebrane,  święcie  je  szanoifrał, 
i  Wyroki  na  ich  pdWadże  wydaWatfe  prżyjiilowaf. 

Sądzimy  przeto,   it  itiebbojęttffiU  Będzie   ten  tUBff^ 
tek  tak  dla  dziejów  jak  i  literatury  naszój. 


(*}  t).  fdtsit^lil  kcMuw  t.  9  ńt:  370; 
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■nif^iater  MłsBcsfiplBl,  gteaiytkl  Ato^ 
fiiśii«wiAfll  Starosta,  eto. 

koią,Aifibf  iwio^^pjti^alc^Cjir  doSstarostwa  ^itzaftiiyslfie- 
go  a4  Bpjt6w  swoich,  iakotp  pfisywai)  nądsta|i^9,  od* 
W9KitkaJldyAwo^,qiSo^ąiiajpiiay4i:a  paznaiczone,  doyv;ii, 
na  ^i^ń  Swjętcigo  Mi^diała,  to  ieąt,  o^d  Boru  ppwiDiip 
sfi  dawać  iniodM  |m>  rj^czce  i  pieniędzy  wedjiyg  3J;aro- 
dawJn/e^o  ^wyczaj^,  4:0  ,pazywaią  J/sunotce,  a  nie  gd^ijp 
indziey  ddmua  odwozip  Jtylko  .do  ^si  wyiey  mąanoiiK^'- 
nij*  Bo  |u>niewąź  to  byjto  p^rzadtyjm,  7^  co  roje  |)i» 
insicjpi  mieyacii  nąd^awj^  Bartąie^  oddawali*  oo  to 
byJ;o  z  uprzyji^rzeiiieni  i  ^emr^pieoi,  iter^  kąidjr  hg^ 
is^  jwieddiał  .gdzie  c^woz^ć,  4x0  .te,ż  od  Pana  Sl;ąro^ 
Pnmj^\ikg(\f  im  na  Len  ^gz|is  bydź  do  odbiejr/i«ia 
ze^tw^y  prawen(;u  nałe^o^tgo,  Uórzy Bąrtpioy  jj^ezoniie- 
szkw^ia,  i  ^adądy  wy.avawkj[  pom^ni  .o^d  wwozić,  a  jedliby 
który  Diebył  Aft  tencza^  naz^AC^ony^  ^takowy  ma  bydi 
if  .poro^Wmianiu,,  i^ę  ^jiuędząc  o  t^qi  ie  Jvszy^cy  Bar- 
toiicyrąi  w  gromadzie,  ów.wbory  aą)f;odc  fl^tii  czy^ć, 
ifliho  tejź  |i  iff  ^ąifji  ,(VEas  ^(unącąoay  Afi  d^ień  Swietyob 
Ajios^ołów  %inomi  i  J^dy,  ifkp  te^  i  Swi^tągp 
$.tiaiij|ława  Bi^o^pa  Krakaw^kiqgo,   powinju    w^yacy 
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ła,  albo  się  ienić«  aibotęi  pognęb  nieć,  iilbo  choro- 
ba złożony,  takowy  Bartnik  powinien  się  opowiedzieć 
przez  dobrego  i  sprawiedliwego  Bartnika  w  Sądzie. 
A  gdyby  który  Bartnik  niebyła  tak  z  prowentem,  i 
na  sądy  naznaczone,  a  stałaby  sic  szkoda  któremu 
Bartnikowi  w  Boru,  takowy  ma  bydź  karany,  który 
niebył,  ie  on  to  właśnie  uczynił,  bez  iadnćy  wymów- 
ki, i  niepowinien  bydź  więcćy  między  Bartnikami,  i 
Bór  iemu  powinien  bydź  odicty,  aieby  więcey  sic  nie 
ważył  z  powrozami  chodzić  do  Boru,  co  to  Ksic* 
gami  ma  bydź  obwarowano,  i  zapisano,  i  przez  Pod- 
starośćiego  Bartnego  publicznie  obwołano,  a  ieśliby 
tez  Bartnik  był  uporny  żeby  się  waiyt  po  wypowie- 
dzeniu bywać  w  Boru  z  powrozami  na  drzewie,  a  świa- 
dome by  było,  takowego  choćby  nie  na  sośnia  ale  i 
w  domu  wolno  wziąść  i  sądzić,  iako  złoczyńcę,  i  te- 
mu co  się  szkoda  stanie  wpszczołacb,  powinien  bę- 
dzie nagrodzić,  i  zapłacić  za  obeyrzeniem  przez  Pod- 
starościego  Bartnego,  i  przy  nim  dwóch  Bartników 
z  Sądu  naznaczonych  do  widzenia,  iaka  się  szkoda 
miała  stać,  co  ci  Bartnicy  powinni  zeznać,  iaka  szko- 
da, choćby  też  i  ten  Bartnik  tego  nieuczynił  którego 
winuią,  nie  ma  iemu  bydź  wiara  dana,  ani  się  tez  od 
przysiąc,  bo  zwyczayna,  każdy  złodziey  szubienicy  się 
odprzysięga,  chyba  zaś  iełeliby  miał  iaką  turbacyą, 
albo  w  drodze  iakiey  dalekiey  bydź,  takowy  ma  się 
obwodzić  siedmią  świadków  i  odprzysiąc  się,  ale  ie- 
dnakowo  winy  Sądowi  dziesięć  grzywien  powinien  dać, 
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i  od  kaidego  świadka  po  grosz j  dwanaś^^ie  ber  ża- 
dnego omieszkania  nieodchodząc  od  Sądu,  a  ieieliby 
niemiał  czym  płacić,  albo  upornym  był,  takowy  ma 
bydź  wsadzony  do  więzienia  i  dotychczas  trzymany^ 
aie  dosyć  uczyni  w  grzywnach.  Co  to  zaś  na  łas- 
ce i  Sądzie  należeć  będzie,  iako  wiele  ma  dać«  co  zaś 
nowi  Bartnicy  którzy  nastaią  co  ich  nazywaią  przycho- 
dni, kaidy  powinien  będzie  przysiąc*  według  Roty 
opisanćy^  aby  byt  wiernym,  sprawiedliwym,  posłusz- 
nym, Sądowi  i  Urzędowi  Bartnemu,  który  ma  bydź 
przyięty  do  prawa  bez  żadnego  omieszkania,  chyba 
ieśliby  iaką  miał  przyczynę  iako  to  urodzenie  nie  do- 
bre iako  z  bękartów  spłodzony,  albo  tez  bękart  sam, 
albo  po  jego  rodzicach  zła  sława  była  iaka,  takowy 
niema  bydź  przyięty  między  Bartniki,  wszak  to  kąkol 
lubo  zielsko,  oset,  z  wszelakiego  zboża  wyrywaią  aby 
zboże  czyste  było,  tak  też  aby  Bartnicy  między  sobą 
tak  złodziejów,  iako  bękartów  nie  mieli,  w  towarzyst- 
wie i  bractwie  swoim,  co  też  tego  doglądać  powinni 
Urzędnicy  Bartni,  iakoto  Sędzia,  Podsędek  i  Podsta- 
rośći  Bartny,  i  wypytywać  się  z  kąd  przychodzeń  aże- 
by świadków  miał,  i  Metrykę  przed  Sądem  prezen- 
tował. 

O  Stairośóie  Bartnym. 

Starosta  Bartny  ma  bydź  szlacheckiego    rodu   do- 
brego, osiadły,  sławy  dobrćy  aUas  jurisdykcyi  bartn6y, 
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pod-Star,ośćięgo  .p;fcipD|rski^gq,   albo  S^^^r;^  ifigp 
Prii08oyskiego. 

Przysięga  Starosty  Bartnego. 

Ją  Ą.  (^.  G.  pj^ysijegaui  Pwa  Bogu  Wszecbpoj^- 
cepiiL,  J^rolowi  Jego  Jtfośćj,  i  P/ann  Stacośćie  JPj^^a^- 
pyskiem^  i  wscystlcie^u  Gmino.wi  Jufisdykcyi  J^rtoic- 
)^\ej^  ii  Jie^c  w  jipra.yir.ach  jBartnyc^  dc  Krola  Jf.  Bf; 
nate^cycJIi  ątayv;ać,  .opycb  wieraie  i  szczerzę  i  :sł^^iie 
p^rzyczyjiiaiąp  i  .sprawiedliwie  wedle  Boga,  ILc.trowęr- 
syi  Biij^dzjr  fitronami  wyslycbawszy  sadzić  niemaifc 
względu  na  ubogij^go,  i  na  bogatego,  na  przyiaciela^ 
i  nieprzyjaciela,  ani  dbać  ^ędc  na  łask^,  ni^  ^^\^^* 
ani  na  datek,  ale  w^dle  jprawa  opisanego  JDekret  fe- 
rpwąć  będę.  Tąk  .mi  dopoqąo£  Pani|b  Bolb  w  Troyty 
Swiętćy  Jedyny  i  Święty  Ęrzyiu  Pana  Chrystusów. 

Do  Sądu  Bartnego  dwie   Personie  nuńą  bydi 

Bywał  tąn  zwyczay  \i  Stąro3ita  Bartny  dawat,  i  obie- 
rał do  Sfdu  Bartniki  zasiadać,  a  nieprzysięgłych,  f  któ- 
remi  Sądy  odprawowali,  wszystkim  się  za  rzecz  dobrą 
zdawało  gdyż  ohyi^  ^n4*i^  ^taiyd^wnym  wiele  się 
wierzyć  godzjło,  i  mieli  za  przysięgę  gdy  osiedli,  ale 
ii  Pah  Bóg  wie  więcćy,  co  za  światem  chodzi,  niź 
u  prawdą,  gdyż  wjękaze  rzeczy   w  Sądzie  ciemskim, 


o  grunty  szlacheokie  pnes  dwie  persraio,  to  iest  Sę- 
dziego i  Podst^ka,  takie  tei  insze  w  których  idzie 
o^  nabycie*  aibó  odbycie  podciwośći  t^ersónie,  to  iest 
I^ańa  SCarostę,  albo  iego  ]^odstaroś<!iego  i  sędziego 
Śądf  h^i^aią  ddprawowane  s^fuszna  tedy  rzecz  aby 
naymnieysze'  bratnie  do  Sądu  dwie  osobie  obrawszy, 
to  iest  Sędzia  i  Fodscdek  przysicini  zasiadali,  co  dla 
lepsz^y  I  wickszćy  przymnoźenia  prawdy  tego  iest  słu- 
szna przyczyna  aby  Sędzia  i  Podsędek  przez  ćmin 
Bartny  byli  obierani,  przeyrzawszy  to  iest  na  mieysce 
Sędziego  dwie,  a  na  mieysce  Pddsędka  dwie,  z  któ- 
rych person  Starosta  obaczywszy  byc  do  Sądów  swo- 
ich w  prawie  biegłych,  powinien  obrać  i  Konćrnio- 
wać,  a  zapisawszy  mianować,  którzy  być  maią  przy- 
aięzni  przy  całym  Gminie,  z  czego  się  zaś  od  Gminu 
będąc  obrani  wymawiać  będą^  pod  winą  14  grzywien 
panu  Staroście  Bartnemu  należytych  maią  dać. 

Smad^ome  jacy  hydt  maią. 

Swindkowie  i  wswiadeetwie  bydź  die  mogę»  Mh- 
prtód^  kUiliy  strona  którą  iednuł,  a  HkezaMiy  sif 
Aktami  o  podzielkią  rzecz,  liieiatei  w  żadnym  bydź 
nie  mii*  takie  tei  kto  oyca  aK)o  matkę  biiał,  taki 
wawiadectwie.bydi  nie  moie»  któby  Beiego  meumiał 
Priykazanła,  (gdyi  tam  broni  fałszywego  ś  '  * 
w  iaditym-  awiadectwie  bydi  nie  moie. 
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O  Jednaniu  prud  Źahhą 

Gdjby  który  Bartnik  będ^c  od  powodu  przez  Pod- 
starośćiego  do  prawa  pozwan,  o  okleczenie  o  wydar- 
cie, pszczół  a  Diedoposzczaiąc  na  się  powodowi  żało- 
wać, ziedaałby  aic  z  nim,  tak  iżby  w  sądzie  o  onój 
rzeczy  iadoćy  wzmianki  niebyło,  takowy  od  winy  ma 
bydź.wolen,  i  nie  może  mu  żaden  zadać,  aby  sie  o 
chodziebne  rzeczy  ziednał,  bo  czego  w  Aktach  nie 
masz,  tego  niepotrzeba  twierdzić,  bo  drogi  dla  osła- 
wienia choć  może  bydź  winien  drugi  też  dla  kosztu 
gdyż  niemaiąc  się  czego  iąć,  a  świadkowie  chcą  ieść 
i  pić,  musi  rad,  nie  rad  ziednać,  a  siła  też  tych  któ- 
rzy z  zajątrzenia  na  ubogiego  Człowieka  powstawszy, 
gadaią  mu  criminaUter^  aż  ci  niewie  kędy  iść. 

Którzy  swiadkomi przewiodą  i n  causa  Criminali, 
to  iest^  ktirefnu  o  gardło  idzie. 

Gdyby  strona  pozwana  na  żałobę  powodną  okle- 
czenie albo  wydarcie  pszczół,  albo  o  porąbanie  drze- 
wa ze  pszczołami,  co  się  ma  zachodziebną  żałobę,  ta- 
ki iawnie  obwieść  się  ma  sąsiadami  świadków,  ii  ka- 
zały  a  niemogąc  świadków  przywieść  uicdnał  stronę 
powodną.  Takowy  Sądowi  podpada  winy  trzy  grzy- 
wny, tyle  iieby  tak  czynił,  a  któryby  na  takową 
żałobę  i  Dekret  in  CoMa  CriminaU  uie  mogąc  świad- 
ków pozyskać,  dał  by  się  stronie  in  confumatiam  inż 
zdać,  takowy  (iż  icst   pewny  znak  iego   winnośći)  ma 
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duesieć  grzywien  polskich  zapłacić  winy,  z  którćy 
Pana  Staroście  połowa  należy,  a  iesliby  po  drugi  raz, 
to  uczynił,  takowy  takąż  winę  zapłaciwszy,  ma  bydz 
z  puszczy  wygnan^  i  wywołań  pod  straceniem  gardła, 
a  bór  iego  złączywszy,  inszemu  Bartnikowi  dać,  a  oną 
summa  winę  zapłaciwszy,  i  szkody  stronie,  ostatek  sum* 
my  iemu  samemu  oddać. 

O  Świadku  który  będąc  obiecany  a  do  przysięgi 

.    by  nie  chciał. 

Gdyby  się  przytraGło,  izby  ieden  a  choć  i  dwa  świad- 
ków obiecawszy  stronie,  że  miał  za  nią  przysiąc  ądo 
krzyża  by  niechciał,  takowy  od  szkód  onćy  strony,  co 
swiadki  wodzi  ma  bydź  wolen  gdyż  natenczas  moie 
od  iakiego  człowieka  bogoboynego  iaką  przestrogę 
strony  fałszywego  świadectwa  usłyszeć,  a  wszakże 
onćy  stronie,  pozwany,  ma  potrawę  co  jadł  i  pił  za- 
płacić, a  on  pozywany  który  swiadki  wodzi,  ma  na 
drugie  lata  za  iednego  dwóch  świadków  do  przysięgi 
stawić,  którzy  gdy  przysięgą  pozwany  od  żałoby  po* 
wodnćy  będzie  wolen. 

O  Rotnym 

Podstarośći  nie  ma  brać  Rotnego  więcćy  choć  sam 
przysięga,  choć  samotrzeć,  choć  też  samo  siedm,  tyl- 
ko jeden  grosz. 
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Gdifku  hogo.  zasiano   misie  Pszczafy  wfdzieraiącego. 

Gdyby  sie  przytrafiło  (quot  abfiilj  ieby  kogo  zasta- 
no^ a  on  obyczajem  złodzieyskim  wydzierałby  cudze 
pszczoły,  a  ten  coby  zastał  pszczoły  wydzieraiącego 
tak  ieby  maiąc  nad  nim  udoi  cbociasz  i  zpomocę,  a 
moglby  go  poimać  a  do  twierdzy  oddać,  takowy  będzie  od 
strony  pokonany  ma  bydź  na  gardło  kafany,  a  gdyby 
tak  wydzierającego  dwa  I^artnicy  widzieli,  a  ón  by  im 
uciekł,  a  oni  zaś  wnet  przyszedłszy  do  starszych  obwołali 
to  i  oznaymili,  takiemu  świadectwu  Wiara  ma  bydź  da- 
^^  gdy  i  in,  ore  duorum  vel  trium  perhibetur  tesikno^ 
nium  to  i^st  gdy  ustnie^  dwóch  aibo  trzech  uczciwych 
swia4ę€two  dadzą,  taki  złoczyńca  do  Sądu  pozwan,  aleć 
gdy  baniebnćy  śmierci  uydzie,  gdyż  niemógł  bydź  poy- 
man,  wszakże  ma  hyd£  z  puszczy  wiecznemi  aaay 
wywołań,  a  winą  dziesigcią  grzywien  polskich  karaa, 
któremu  bór  ma  bydź  wzięty,  a  jnszen^u  oddany^  i  ilo* 
iOiny,  zapłaciwszy  zteyie  aqinmy  winę  Panu  StaroŚ€ie» 
i  Sądowi,  i  stronie  ostatek  summy  iemu  samemu  od- 
dać*  a  pod  atraceniem  gardła  do  puszczy   zapowiedź 


uczynić, 


Ktoby  siano  cudze  pobrał 


Gdyby  który  Bartnik  drugiemu  na  iego  własnćy  łą- 
ce siaąp  ięgo  zabrał,  abyłoby  nań  pewne  świadectwo, 
źe  go  widziano,  przeciwko  któremu  świadectwu  nie 
mógłby  się  prawnie  oczyścić,  takowy  ma  sowicie  po- 


wodowi  wedfe  szAcuteka  f^facić,  zwin^  girzywny  ie« 
doćy  Sądowi  naleźącćy. 

Ktoby  czyią  sośnia  albo  dąb  porąbał. 

Jeśliby  ktory  Bartnik  drugiemu  sosnią  albo  dąb 
z  boru  iego  własnego  porąbał,  a  pokazałoby  się,  tak 
zęby  się  prawnie  oczyśdić  nie  mógł  za  pewnym  do- 
wodem, takowy  ma  dać  temu  czjie  drzewo  porąbał 
z  swego  boru  własnego,  takoweteź  drzewo  na  podo- 
banie iego,  zwiną  grzywny  iednćy  Sądowi  przynależ 
iącćy. 

9 

Ktoby  komu  sosnią  obciął 

Gdyby  kłóry  Bartnik  drugiemti  Bartnikowi  zalazsz^ 
powrozem,  to  idst  tia  sosnią,  albo  na  dąb,  gał{fzie  z  nie- 

m 

go  obciął,  i  oneby  drzewo  obym  'obcięciem  oszpecił, 
takowy  za  świadectwem  pewnem  izby  się  nie  itió^ł 
praweria  oczyścić,  ma  za  ono  obcięte  drzewo,  takowe' 
na  iego  podobanie  dać  i  Sądowi  pół' grzywny  zapłacić. 

Ktoby  sosnitiy  <abo  d4b  spaKl 

Gdyby  się  trafiło  żeby  który  Bartnik  potar  zaźega- 
iąc  albo  łąkę,  ogniem  dąb,  albo  sosnią  spalił,  tak  teź 
gasił,  a  ugasić  by  niemógł,  takowy  będzie  zwyciężony 
prawem^  i  ma  temu  czyie  drzewo  spalił,  z  swego  boru 
takoweź  dać,  oprócz  źadnćy  winy,  gdyi  gasił,  a  ugasić 
nie  mógł^  znak  ieszcze  pewny  że  tego  uczynić  nie- 
chciał. 
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Ktoby  tniat  {*)  cudssy  u>ziąt  aJbo  i  znamię  ściął. 

Gdyby  który  bartail(  sniat  drugiemu  Bartnikowi  z  ic- 
go  pszczelnego  drzewa  wziął,  a  poznał  go  na  lego 
drzewie  a  oświadczyłby  go  człowiekiem  dobrym  i  oko- 
pałby go  na  iego  drzewie^  takowy  pozwany  będąc  do 
sądu  za  onym  świadectwem  przez  tego,  ale  może  on 
sniat  wziąć  zdrzewa  swego,  ziąwszy  na  owoź  drzewo 
gdzie  wziął  włoiyć/  a  Sądowi  połgrzywny  winy  ma 
zapłacić,  tyle,  ileby  uczyniło  groszy  pięćdziesiąt. 

Klohy  komu  stan  spaUL 

Gdyby  kto  leżąc  w  stanie  cudzym,  trafiłoby  się  ie- 
mu  że  zasnąwszy  niechcąc  stan  się  zapalił,  a  on  by 
ugasić  nie  mógł,  tak  iżby  on  stan  zgorzał,  takowy 
ma  swym  kosztem  in  insłanti  tak  dobry  stan  iaki  był, 
^robić,  oprócz  winy,  gdyż  niecbcąc  spalił,  ale  ieśliby 
przód  był  do  Sądu  zapozwany,  iuż  nie  wyidzie  z  wy- 
nalazku prawnego. 

Ktoby  komu  Czołn  wziął. 

Gdyby  który  Bartnik  drugiemu  Bartnikowi  na  iego 
mieyscu  gdzieby  czołn  swoy  własny  postawił,  wziął, 
tak  izby  mu  go  stracił,  takowy  będąc  prawem  prze- 
konany, ma  za  czołn  dać  temu  czyiby  był  30  groszy 
zwiną  iedney  grzywny  Sądowi  przynależącćy. 

C)  Sniat:  pieniek.  Mowa  ta  jest  o  bareiacli  Biedłobanycht  ale 
itozoayeK  i  draewa,  na  które  aaciąsfnięto  picniek  •csyU  mlik 
s  pticaolami. 
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Któby  U)  Stanie  strawę  zabrał. 

Gdyby  kto  zuchwały  swoiey  zaźywaiąc  sztuki  łotrow- 

skiey,  ważyłby  się   zabrać  wstanie    strawę    drugiemu 

• 

Bartnikowi  albo  gdzie  wlesie,  albo  wboru,  gdzieby  on 
swoie  schowanie  sobie  miał,  i  chował,  zaprowadziwszy 
sie  na  swoią  robotę,  takowy  przekonany  prawem  bę- 
dzie winien  temu  czyia  strawa  była  zapłacić,  i  onę 
robotę  osądziwszy  co  by  przez  on  tydzień  zrobił,  gdyi 
on  dla  strawy  musi  roboty  poprzestać,  a  takowy  bę- 
dzie winien  zapłacić  winy  trzy  grzywny. 

Ktoby  komu  to  puszczy  garnek  wziął. 

W  puszczy  Garncarze  nierobią  garkó w  przeto ^ieśli 
o  co  w  puszczy  iako  o  garnek  trudno,  bo  i  po  po- 
trawie nic,  zanioszszy  ią  daleko  w  puszczą,  gdzie  nie 
masz  w  czym  ugotować,  a  tak  któryby  Bartnik  dru- 
giemu Bartnikowi  wpuszczy  wiego  schowaniu  osobnym 
albo  w  stanie  gdzie  garnek  wziął,  a  byłoby  nań  świa- 
dectwo pewne,  ma  zań  dać  groszy  50  z  których  stro- 
nie połowa,  sądowi  druga  przyść  ma. 

Etoby  komu  potoroz  Bartny  uoziął. 

Gdyby  który  Bartnik,  Bartnikowi  drugiemu  wziął 
wjego  schowaniu,  bądź  wstanie,  albo  wlesie,  albo 
wboru  powróz,  a  oapo\¥roz  czyi  poznałby  go  u  nie- 
go. Takowy  ma  iemu  nowy  powróz  ieszcze  nie  ro- 
biony dać  z  winą  dwunastu  groszy  Sądowi^  a  onemu 
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za  omieszkanie  roboty  nie  odwłocznie  ma  dać  kopę 
groszy,  oprócz  źadney  folgi,  bo  gdy  śmiał  powróz  wziąć, 
będzie  śmiał,  i  szkodę  ludziom  czynić. 

o  Rotach. 

Wiele  zwyczaju  u  Bartników  bydi  zwykło  a  zwła- 
szcza którzy  liche  Gospodarstwa  w  domach  swoich  maią 
Jź  po  puszczy  chodzą  rojów  pszczół  szukaiąc,  które  zna- 
lazszy  do  domów  noszą,  a  w  ule  sadzaią  albo  inszym 
ludziom  przedaią,  wczym  wszystkim  Bartnikom  wielka 
a  nieznośna  szkoda,  bo  aczkolwiek  sobie  mieszkanie 
oblubiły  wdrzewie  czyiem  a  zły  człowiek  przyszedłszy 
alić  on  Roy  weźmie  do  domu,  a  ztego  iuł  iadnemu 
Bartnikowi  pożytku  nie  uczynią  a  tak  ktoby  takowy 
przeświadczon  był  żeby  czyie  pszczoły  po  puszczy 
zbierał,  a  dodomu  przynosił,  takowy  ul  z  temi  pszczo- 
łami urząd  Bartny  ma  wziąć,  a  on  winą  według  sta- 
rodawnćy  uchwały,  50  groszy  karany  bez  iadnćy  fol- 
gi bydz  powinien. 

o  Zadziałkach.  {*) 

Jest  starodawna  ustawa  w  Aktach  Bartnych  opi- 
sana,   przez  Bartniki  uchwalona,   aby   Bartnicy  nieza- 


(*)  JD2111Ć  jestto  dłaliać,  ćiyli  robić  barć,  która  aiatego  w  wie- 
lu •koUcacb  nassego  kraju,  lowie  lię  dnenię  albo  i»£mnkę, 
Zmdualywmć,  jeitto  lacsyaać  dłubanie  barci;  zmdumttdi  sa. 
cięcia  dłttbań. 
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dziewali  sosniny;  albp  dębioy  po  puszczy  chodząc,  ale 
ałby  zarazem  gdy  dziać  pocznie  żeby  dodział»  a  tak 
ktoby  znalazł  iaki  zadatek  na  puszczy,  który  by  był 
zadziany  wyiey  czterech  Niedziel,  może  go  bęśpiecznie 
dodziać  oświadczywszy  się  iednym  Bartnikiem, '  ato 
sobie  zapisem  obwarować,  boby  tak  siła  drzewa,  cbo* 
dząc  po  paszczy,  a  zadziewaiąc  przyczynił  do  boru 
swego. 

o  Spadkach  bliskości. 

G^yby  się  trafiło,  maięc  bór,  niemiawszy  płodu  al- 
bo tez  i  zpłodem  pomarli,  takowy  bór  na  powinno 
cnego  męża  bliższe  z  linii  rodu  połowa  a  na  po  winne 
onćy  zony  bliższe  z  linii  potowa  prawem  przyro- 
dzonym przypaść  ma,  a  wszakże  bliżsi  do  boru  dzier- 
łeć  powinni  onego  Męża  bór  wszystek,  a  powi*  • 
nien  oney  żony  połowę  drugą  spłacić  wedle  przyia-- 
cielskiey  ugody,  albo  wedle  składu  sądownie  uczynio- 
nego. 

o  Spadkach  na  Wdowy  po  mężach  pozostałych. 

Wdowa  po  mężu  pozostała  z  ktorymby  dziatki  zpło- 
dziła  niema  nic  więcćy  między  niemi  na  nie  przypaść, 
iednp  równa  Część  iako  i  na  które  dziecię  iey,  a  gdy- 
by niemiała  dziatek  tylko  by  sama  po.  swym  mężu 
pozostała,  takowa  zupełną  połowę  po  swym  mężu 
wziąć  ma^  a  Przyiaciele  bliżsi  rodzaju  drugą  połowę 
maią  wziąć  a  to  się  tak  rozumieć  ma^  niedlatego  po-^ 
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łowt  wziąć  ma,  aby  na  niey  wieczaie  dziedziczyła,  ale 
żeby  przez  ugodę  przyjacielską  przez  skład  Sądownie 
uczyniony  summy  połowę,  albo  tez  i  między  dziećmi 
część  wzięła,  a  na  swóy  użytek  obróciła,  bo  iadna 
wdowa  wedle  starozytnćy  ustawy,  na  boru  dziedzi- 
czyć niemoźe,  a  to  dla  spustoszenia  boru,  bo  na  bór 
potrzeba  gospodarza  nie  gospodyni,  względem  roboty, 
których  borów  i  robot  Starosta  Bartny  przestrzegać  ma. 

o  Dziewkach  Dziedzicznych, 

Jeśliby  iaka  Dziewka  maiąc  swóy  własny  bórdzie- 
dziczny  po  oycu  i  po  Matce  na  nią  prawem  przyro- 
dzonym spadły  szła  za  mąż  takowego  boru  on  mąź 
iey  oprócz  oney  przyzwolenia  niema  ani  przedawać, 
ani  zamianków  czynić,  które  zapisy  ieśtiby  przez  one- 
go  nręia  oprócz  przyzwolenia  zony  niebyły  uczynione 
maią  bydź  nikczemne. 

O  spadku  na  męża  po  dziedzicznej/  żonie  pozoslaiącego 

Jeśliby  która  zona  maiąc  bór  swóy  własny  dziedzi- 
czny, z  którym  za  mąz  szła,  a  z  onym  mężem  zplo- 
dziwszy  dziatki  któreby  po  niey  pozostały  umarłćy,  a 
mąi  by  iey  zonemi  dziećmi  został,  tedy  ów  mą£  nie- 
ma wboru  nic  więcey,  iedno  równą  część  między  dzie- 
ćmi swemi,  a  ieśliby  pozostał  po  zonie  swćy,  a  ona 
by  umarła  bez  płodu,  choć  maiąc  płód  i  z  niem  by 
umarła  ieby  tjlko  sam  mąź  został,  na  takowego  mę- 
ła  cnego  boru  połowica  spaść  ma,  a  wszakże  wzgtę- 


ietń  roboty  sWoi^y  ^izsty  ieiit  "Ów  Bor  ^słysMk  otrzy- 
mać^ t  dttigą  jprołówę  blizstjrln  powinien  k  feyite  i^ó-' 
dzaiU  biićy  zdtiy  i:aTrłac(6,  #6dl)i  tgodj  priyifrcrelakidjr 
albo  śkiadu  ^diowtiie  ućżynioiićgo. 

o    Shtadzis  borów. 

Obyetay  ten  starożytny  który  nigdy  tagftifć  nie  ine^ 
ze,  ii  Bttrony  topom  kwego,  o  bór  bie  mogą  srt  «go^ 
dźić,  tak  że  im  dła  niezgbdy,  masi  do  a^cteia  ie- 
den  drugiemu  przyiść>  Ten  go  %ąi  kłoiyć  ma  n  pe^ 
wną  summe  pieniężną  do  którego  składu  przypozywać 
sie  maią,  a  gdyby  się  pł^zypozy^ać  niechcieli  a  ów  bór 
dla  ich  niezgody  liMałby  pastdńy^  tedy  ie  aCareata  BaMny 
do  skhidu  ma  frzymuaió,  ta  ktoiy  rfkład  Sąd  BaHny 
n^  wsrrąć  do  eiebie  kidsi  (godhych  bog<Ao]tiydi,  a 
rWiasKcza  tydi  nay wit^ćy  którzy  w  tychże  kniejireh  fiorj 
8W«  inai^  gdaie  i  ów  4>ór  co^  maią  akładtfó^ł^o  ci 
go  naylepiey  są  ówittdomi,  tam  igo  wedle  ł»qjaiBi  Be*- 
ióy  a  nie  zakrzywdzeniem  między  stronami  złożywszy, 
a  gdzie  sami  z  swćy  dobróy  woli  się  nie  zgodzą  kto 
tik  tik  ho)rix  toslać  k  sńrtitai  ^ietittitą  ^ótóiifi^  Sąd 
iB  dó  ^go^y  ^riEymuszać  ilia  a  thk  złożony  mocno  ^b^- 
wifro^ać  liralktMh  temti  łia  którego  ów  bÓlr  ^y^ 
liilM^yi  ykHadefni  aiipofkoić  pol^itoien  bćdzie. 

ó  SUroiaeh, 

Ibihtń  osreVoGf?ałe  "fb  Oyl^fa  i  ^  IKktće  ^ozo^«a<- 
n  ttia  U  S^d  o^kuirMń  ^pMMić,  który  Uy  ów  %«r 
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ich  robiły  prowenta  Królejitrskie  płacił,  a  one  sieroty 
chowały  a  ieślibjr  oiie  sieroty  u  josiych  przyiaciołow 
były,  albo  si(tei  służbą  bawiły  takowym  óa  dzierża- 
wca i  opiekun  boru  ouych  Sierot  będzie  od  boru  płat 
wedle  szacunku  postąpić  winien,  a  to  zapisem  zawa- 
rowaćy  i  to  jako  na  onym  boru  statecznie  robić  ma 
na  kaidy  rok,  a  na  nim  na  kaidy  rok  oprócz  płatu 
przynaymnićy  po  dziesięciorgu  drzewa  żeby  przydzie- 
wały  tak  ieby  ów  bór  za  dzierżeniem  iego  dokąd  by 
one  dzieci  wzrosły  nie  pustoszał. 

o    Opiekunach. 

Opiekun  dzieci  nieletnich  maiąc  bór  wopiece  swey 
do  lat  dziecinnych  niema  boru  onego  przedać,  ani 
tez  drzewem,  albo  łąkami  mieniąc,  choćby  i  naylepszy 
zamianek  uczynić  chciał,  ai  do  lat  onych  dzieci  po- 
winien tnymać,  a  gdyby  co  trzymał  sprzedał  albo  za- 
mieniał, taki  zapis  ma  bydź  nikczemny. 

I* 

o  Rokaeh  WaJnych. 

Roki  walne  wedle  starożytnego  obyczaiu  i  ustawy 
w  Przasnyszu  na  każde  święto,  Świętego  Woyciecha 
bywać  sądzywane  maią  na  których  appellacye  z  Sądów 
potocznych  tak  Ciechanowskich  iak  też  przasnyskich 
które  od  sądu  są  dopuszczone  odprawione  bydź  maią 

• 

na  których  Starosta  Sąd  przasnyski  Urząd  Ciechanowski, 
każda  znich  Persona  pod  winą  trzech  grzywien  bywać 
maią,  przy  których  $ubdekgatus  Pana   Starosty    Głó* 


nAWO   BARTRl 


837 


wnego  Ziemskiego  kogo  na  to  leśle  bydź  mai  a  znie- 
mi  sądj  odprawowaćy 

O  Appellacyi  na  roki  Walne. 

Appellacya  z  sądów  pobocznych  tak  Ciecbanowakich 
iako  i  przasnyskich  każdemu  ma  bydź  wolno  dopusz- 
czona niegdzie  indziey  iedoo  w  Ciechanowie  na  wal- 
nych rokach  pro$equovana  bydź  ma,  wyiąwszy  ktoby 
sie  taki  zapis  komu  czyniąc  opisał,  albo  którey  by 
też  Causae  dif^nitwa  sententia^  to  iest  sprawy  dokoń- 
czenie iui  przyść  miała,  takowym  appellacya  ma  bydź 
broniona,  ale  in  uUeriori  processu  juris  duernowana 
to  iest  niepowtarzaiąc  zayśćia  prawa. 

Appellacya  z  Roku  Walnego. 

Gdyby  strona[tak  aktorowa  iako  i  pozwana,  prosequuiąc 
wappellacyi  na  walnym  roku  skargc  swą  tak.  żeby  ie- 
mu  Dekret  na  waloych  rókach  w  Sądzie  nie  podobał 
się,  a  chciałby  ieszcze  dalćy  appellować  nie  ma  iemu 
appellacya  bydź  broniona,  ale  dobrowolnie  ma  bydź 
dopuszczona,  która  appellacya  nigdzie  indziey  iedno  ad 
edklum  Sądu  pana  Starosty  Przasnyskiego  ma  bydź 
dopuszczona,  a  tam  wonćy  sprawie  dislinctwam  senlen^ 
iiam  ma  otrzymać^  a  daley  appellacya  nie  ma  bydź 
dopuszczona  gdy£  u  dworu  prawo  Bartne  z  trudna 
kto  wie,  kto  zaś  tego  świadom  zrozumieć  ma,  ze  ani 
Maydeburskim,  ani  prawem  Ziemskim  ale  ex'  antiquo 
uiA  prawem  Bartnicy  sądzić  sie  zwykli. 


Gdyby  strona  tak  aktorowa  iako  tez  i  poiwana, 
Dekretu  z  Sądią  (|artąe{[0  niechcąc  przyiąc  appello- 
wała,  bądź  na  roki  Walne,  bądi  na  Wyrok  Pana  Sta- 
rosty, a  onćy  appellaeyi  popierać  by  omiesikala,  tak 
ieby  wysiedł  rok  i  ssesć  niediiel  onćy  skardce  ta- 
kowa one  appellacyą  traci  ale  iego  sprawa  iratuU-in 
ran  judkatam^  i  kia  tym  Dekrecie  stać  ma,  od  które- 
go strona  appellowała*  gdył.  w  kaidym  Roka  walne 
bywaią. 

Gdyby  strona  aktorowa  od  Dekretu  Sądu  Bartnego 
albo  tez  Sądu  Wfilnjc^  ro)c6w  pieprzisczywszy  skazni 
appeliował,  a  onćy  appellacya  niepopieraiąc  odstąpić 
by  chciała,  przystawaiąc  do  Dekretu  sądownie  uczy- 
nionego od  którego  appellowała,  tedy  iemu  to  wolno 
będzrcy  a  wszakże  ma  stronę  pozwaną  na  Roki  Bar- 
tne przez  Podstarośćiego  przypozwać  i  nań  żałobę 
uczynić  taką,  ie  ia  niechce  appellacyi  z  pozwanym 
popierać,  ale  od  niey  odsŁępuię  a  przystawam  do  De- 
kretu, od  ktoregom  appellował,  takowy  Dekret  obie 
stronie  umowy  mieć  maią. 

> 

O  Długu  Zapisanym. 

Gdyby  któjry  Bartnik  jaki  pewny  dług  Icoroul^oł- 
wiek  bądź  bartnćj  Jvnsdykcyif  l^ijdź  jgazy  pjrzea;  tąfis 


"C?f Rjł^  ą  oipę^p  hj  dlągu  na  qąs  aaf i^c^d;  ftmieązl^ą^ 
^  tak  ieby  sie  dal  dq  prąwa  ^fpci?^ftc,  na  takftwypi  za- 
plate  pK€z  Sąd  pąpgo  4ł^g^  z^pi^ąpe^gp  do  iv^g\^^ 
roków  pod  \^io3  ąią  bj4^  ^k^&^Of  &  i^4!i|>J  mechcia|: 
za  kązmą  opegp.  dłiigff  zapłacić,  a  kredjtor  by  skgr* 
gi  4wćy  popierała  Tią  tą^o^yai  zapłata  zwia|  aąaiedz^ 
'  k%  pod  wina  W^ij  i^e4>ei  zwyczaju  dąwncgq  \o  ięą| 
trzQch  grzywien,  i  pqd  oblig^  uczypjopi  W  zapisic 
pirzez  3ąd  mą  bydź  ^kązaay,  ą  iesliby  na  rokącb  tr^fl: 
cich  kazni  dosyć  nieuczynit,  tak  iqa  byd^  ^^edle  ipie- 
kretu  karany,  a  dalćy  nań  prawem  postępować,  j)iiko 
prawo  pospolite  uczy,  od  którego  Dekretu  appellacya 
nienąa  bydź  dopnszczpna  ale  fpa  l]|ydź  na  ]^xękucyą  do 
Pana  Starosty  Gło^^nego  t^mZe  supremum  jiidicęm 
pdę^łąn  €uqi  tpto  effectii. 

O  Długi  nie  zapisane. 

Gdyby  kto  Bartnikowi  pieniędzy  pożyczył,  ną  sło- 
wo oprócz  zapisu,  ą  ón  by  ich  płacić  niechciał,  alę 
dałby  ^ie  do  prawą  pozwać,  ą  bed§c  pozwany  przalby 
wprawie  żem  ipu  nic  nie  lyinien*  takowemu  przysij^- 
gą  ma  bydi  skazaną,  k^ory  iecli  przysieźe  mą  bydź  od 
upominania  onegq  dłuęin  wolen. 

o  Rękojemstwie. 

jGldyby  iefł^p  albo  4wą  za  kogo  słowny  dług  ząre<- 
c?y)j  a^płacić  ną  pewny  czas,  takowe  Rekoiemstwo 
ilęby  fffpisanę  nfąbyfo  fiąpgo  długu  na  rękojmiach  do 
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Rola  7  do  sześciu  Niedziel,  ma  bjdź  od  Kredjtora 
upominane,  któremu  Rękojemstwu  iesli  rok  i  sześć 
Niedziel  wyid),  one  rękojemstwo  ma  bydź  nikczemne, 
i  oni  Bękoymowie  od  tego  ręczenia  maią  bydi  wolni, 
ktony  Rękoymowie  maią  onego  dłużnika,  popierać, 
a  on  dług  prawem  aźby  sami  pierwćy  od  Kredjtora 
o  on  dług  zapozwan  od  Kredytora»  a  gdyby  rękojmie 
byli  wprzód  zapozwani  od  Kredy  torą  o  rękojemstwo  dłu- 
gu takowa  ma  bydź  dylacya  skażona  azby  się  wprzód 
z  dłużnikiem  prawem  obeszli. 

o  Długu  UUnyeh  dsieci. 

Dług  zapisany,  któryby  pozostał  na  Boru  po  oyca, 
na  dzieci  ktoreby  ieszcze  do  lat  nieprzyszły,  a  one 
dzieci  miałyby  opiekuna  bądź  z  Sądu  danego  bądi 
tez  od  przyiacioł,^  ziednego  takowy  opiekun  będąc  o  on 
dług  pozwany  onych  dzieci,  będzie  gó  powinien  oprócz 
iadnóy  wymowy  zapłacić,  a  kwit  na  się  otrzymać,  ta- 
kowy ii  dług  nielatnych  dzieci  zapłacił,  które  dzieci 
gdy  do  lat  dorosną  będą  winni  onemu  opiekunowi 
swemu  on  dług,  na  co  kwit  pokaże^  bez  źadney  od- 
włoki zapłacić,  wyiąwszy  to,  iesliby  on  dłag  arendą 
ieśliby  im  z  boru  winien  wytrzymał. 


Wdowa  z  dziećmi  dług  tomna  zapłacii. 

Ktoraby  Wdowa  po  męiu  została  z  dziećmi  bór 
maiąc  a  on  by  iey  mąź  dług  na  swóy  bór  jaki  pisa- 
nj  po  sobie  komu  winny  zostawił,  takowy  dług,  gdyż 
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wdowa  wrownych  częściach  bór  z  dzieifiDi  trzymać 
będzie,  równo  też  dług  z  dziećmi  kredjtorowi  płacić 
powinna  będzie. 

Wdotoa  długu  dzieci  itooich  brać  niema  ani  go  tez 

placie  ma. 

Gdyby  Wdowa  po  mętu  swym  z  dziećmi  pozostała, 
a  pnedałaby  bór  komu  na  nic  prawem  przyrodzonym 
przypadły,  na  którym  by  boru  iaki  dług  Oycowski^ 
albo  tez  w  prowentacb  Królewskich  pozostał,  tedy 
ona  wdowa  zapłaciwszy  zdołcki  swoiey  czcśći  długu 
nie  będzie  winna  wiccey  z  strony  dzieci  swych  pła- 
cić, a  takie  tez  ieśJiby  onćy  z  dziećmi  co  był  kto 
winien,  nie  winna  nic  wiccey  brać  iedno  część  swoif. 

o  Odpowiedzi. 

Gdyby  który  Bartnik  tak  zuchwały  byt,  żeby  nic 
nie  dbaiąc  na  prawo  pospolite  maiąc  zł)  waśń  na 
drugiego  Bartnika  odpowiedział  groitc  iemu  na  pusz- 
czy gdyby  na  robotę  wyszedł  krzywdy  takićy  powe- 
tować, na  któregoby  było  świadectwo  słuszile,  abyłby 
do  sądu  pozwan  od  onego  co  się  go  przestrzega,  a  to 
ie  dla  niego  ni  na  puszczy  beśpiecznćy  roboty  borów 
przestrzegaiąc  naleifcćy  zdrowia  swego  niepostradał^ 
takowego  Sąd  przez  zakład  uskromić  ma,  między  któ- 
remi  zakład  10  kóp  pieniędzy  założyć  ma,  gdy  i  na 
puszczy  łacnoby,  wszak  który  zakład  obie  stronie  lu- 
dźmi osiadłemi,  opisem  rękojemstwem  zaręczyć  maią, 
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a  i^^fb^  tal  bfl  tiponiy  mk  bydi  ^iez^  osadzon  a 
cliowioy  aibj  ][^o  lobie  słuszne  rękojemstwo  tfcztuł, 
takiebj  się  po  iedojm  swowolai  insi  ŁajaR. 

^  Zaktadsie. 

Zapisy  które  są  pnetl  8{dein  przez  strony  uczy- 
nione bądź  o  wieczystośćiy  bądź  o  zamianki  aibo  i  o  za- 
stawy które  by  były  przez  zapis  zakładem  albo  wi- 
nami warowane  a  bez  tćysamćy  strony  opisowi  prze- 
cząc byłaby  która  impugnowana  takową  krzywdę  czy- 
niący mabydź  przed  Sąd  wedle  zapisu  zakładlem  ka- 
ran,  gdyby  od  strony  krzywdę  cierpiąc  był  zś^ozwant 
a  wszakże  przed  się  wedle  ich  waranka  spokoyną 
possessyą  stronie  uknywdzonóy,  inierpoiibitibui  pae- 
nis  de  jurę  solilis  Decrelo  siu>  mediante^  przykazać 
tak  się  tez  rozumieć  iba  i  otokowych  zapisać,  którzy 
nseczy  od  person  fiokóy  bltiszyck  pód  zakłlidete  we- 
dle zapisu  uczynionego  choćby  sam  possessyi  stronie 
nie  przykazał,  a  to  bądź  inszą  mką  krzywdę  cierpiał, 
bądź  gwałtem,  takowy  w  wrzeezy  pokóy  zawkrowa*- 
nym  zaprtfem  choćby  stę  wymkWiał,  łe  ia  sam  krzy- 
wdy ładoiy  ani  prawem^  ani  gwałtem  nieczyni^  we- 
dle jego  zafpisu  i  waninku  f>rzez  Sąd  ma  bydź  karran, 
a  ukrzlywdzony  w  {lossessyi  nspókojon. 

O  tych  którzy  Wretenidch    królewsJUeh  pozbśtaU 

T)ydi  płdlni. 

Jz  z  dawnych  czasów  iest  ustawa  około  f łacenia 
prowentów  Królewskim  Śartnikóm  zborów  wedle  win- 
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nośći  kaidego  znich  na  kaźd^  rok  iako  o  tym  wyłćj 
oprócz  pisania  iest  każdemu  wiadomość  pewna,  atak 
któryby  Bartnik  na  czas  naznaczony  nie  oddał  zpo- 
winnośći  swoiey  iako  jnsi  oddawaif,  takowy  ma  brdi 
od  Starosty  Bartnego  przez  Podstarośćiego  iego  cią- 
iały,  wołmi,  końmi  takowćy  wiadomości  co  ón  iego 
dług  %  win)  uchwaloną  przez  skład  urzędu  onćy  wsi» 
albo  miasta  gdzieby  on  Bartnik  mieszkał  co  dług^|  wi- 
nien, byłby  zapłaceń  którą  ciąiy  do  Sądu  pozwany 
ma  bydź  osadzón,  a  z  wieży  niewypuszczón  az  on 
dług  który  winien  z  winami  tak  pierwszą  iako  i  wtó- 
ra zapłaci,  a  iesliby  który  Bartnik  zgołocony  niemaiąc 
usiadłośći,  bydła  kęni  etc.  tak  izby  nie  było  czem  go 
ciątać,  gdyby  retenta  na  sobie  zatrzymał,  takowego 
do  Sądu  pozwawszy  bądź  stanie  bądź  nie  stanie,  ma 
jego  bór  złoion  bydź  a  jnszemu  Bartnikowi  któryby 
one  summc  zapłacił,  który  summy  dług  Królewski 
ma  bydź  wedle  i/ego  winnośći  z  winami  zapłacón,  a 
coby  summy  było,  iemu  samemu  co  iego  bordo  rąk 
oddać  który  dobrze  zapisem  zawarować  tak  żeby  on 
nowy  possessor  niwczym  wowym  boru  nie  miał  prze- 
szkadzania. 

O  Zapowiedzi  borou).^ 

Bywał  ten  zwyczay  starodawny,  ii  Bartnik  Bartni- 
ka zapozywał  owłasność  albo  tei  o  jaką  bliskość  boru 
albo  teź  o  jakie  gwałtowne  rzucenie  na  dnewo  ze 
pszczołami  tam  w  onym  zaczęciu  prawa.   Sąd  Bartny 
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ona  ddokf  albo  tkoi  tez  i  iaden- obiema  stronami  ai 
do  roipareia  ptawnego  unedownia  zapowiedź  rozkaiał 
aiby  pnąc  ono  laozęto  prawo  pokazałoby  się  koma 
przynalałałjy  a  w  tym  gdy  strony  między  sobą  prawo 
wiodły  w  tenezas  ztodzieie  w  okleki»  ałci  szkoda  nie- 
mała bywała,  a  po  rozparcia  onego  zaczftego  pra- 
wa, obaecywszy  szkodt  samisz  sic  strony  on^y  okleki 
prawem  choć  i  nie  winnie  droczyli  i  siła  sobie  utrą- 
cali. 

Ale  ii  to  ża  sławnćy  pamitci  Pana  Krzysztofa  Ni-^ 
szczyckiegOy  niekiedy  Przasnyskiego  i  Ciechanowskiego 
Starosty  zaginęło  a  to  Dekretem  swym  na  Walnych 
Rekach  Ciechanowskich  in  anno  1559  zawarował  za 
oznaymieniem  Bartników  wszystkich^  o  takowych  szko- 
dach, który  Dekret  z  walnych  roków  wypisawszy 
w  Akta  Bartne  iest  introdukowany,  in  anno  Dni  1560 
a  tenoris  talis. 

9 

% 

Dekret. 

^rzy^Łof  Nisaęsycki  Starosta  Przasnyski  za  oziiay« 
mieniem  Bartników  wszystkich  wninieyszym  s«dzia  a 
szkodach  wielkich  w  pszczołach  przez  złe  ladzie  w  za- 
powiedzi sądownie  nczynionćy  stronom  sobie  o  spa- 
del(  iaf^i  ni\^  tei  o  własaoś^  drzew  ze  pssciolami 
s^porkfi  więdącemi,  ąstanawiamy  wieamemi  eaaff  za^ 
^woleniem  Sądu  \  ws^ystkioh  Bartników  przy  ninioy^ 
ą^ym  Ąiącię  bs4ąfij9h*  Mj  od  tyob  czaaów  aadAOiM 
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osiadlema  Bartaikowi  tak  tf  bór  gdjbj  gb  kupił*  iak 
o  zaniiaiiak  tak  tai  cli^iiby  ai^  i  na  inase  paidoły  nn** 
city  natenczas  gdyby  tak  a  własność  iako  o  bKśkaac 
prawo  mim  zacift^  zapowinds  o  pazciałaeb  nie  byłd 
czyniona  ala  prawo  zacztta  było  kończone  do  oatate- 
cznego  ponkta  prawnego,  a  gdy  sic  pokaśo  winnoai 
za  Dekretem  Sądowym  winny  szkodę  płacić  mosi,  po- 
trzeba tedy  tego  gdyś  ten  Dekret  statecznie  iest  uczy- 
niony,  aby  w  mocy  wiecznćy  był  zachowany,  o  za- 
j^oliriedź  stronom  aby  przez  Sfd  niebyła  dopuszczona, 
a  wszakże  strdny  nieósiadłyeh  a  zgłódzonyeli  Bartni-'' 
k6w  y  dgencyi  rosuostae  iię  ma,  a  zwłaszcza  ktorźyby 
lami  zwykli  szkoda  czynić  abyłiby  w  złym  ahniemanin 
u  iBSzycb  Bartników  na  którego  gdyby  który  prawo 
przewiódł  o  gwałtowne  wrzucenie  na  drzewo  za  pszczo^- 
łami  i  tam  za  domówieniem  strony  dowodnóy»  ma  8ta« 
tosta  Bartny  swego  podstarośćiego  i  zobłema  strona- 
mi zesłać,  a  ońe  pszczoły  o  kloreby  zsob)  strony 
praWo  sacsfły  kieoić>  a  oklek  do  rozparoia  prawna^ 
przy  sobie  chować,  a  po  rozparciu  praWne  komu  n»^ 
leży  oddać,  iest  też  i  tai  zapowiedz  która  wmocy  ma 
bydź  zachowana  zwłaszcza  na  tego  któryby  przez  pra^ 
wo  w  przezyskack.  Bór  ntraeał^  albo  go'  oddawania 
tez  wprowentach  Królewskich  przez  niedbałośe  tegś 
oddawania  wedle  inszych  Bartników^  przez  Starostę 
Bartnego  inszemu  Bartnikowi  zakładem  sądownie  ueky* 
nionym  był  udany,  takowemu  zapowiedź  boru  i  pusz*^ 
ezy  EjTÓlowskiey  w  Sądownym  D<kaia  w  KMttezku^ 
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ktoregobj  Jnriffdykcyi  podlegli,  na  Bjnko  przed  do- 
mem publice  przes  Podstarośćiego  Bartnego  ma  bjdi 
ciyDiona  i  obwołana  tak  izby  każdemu  java  iawno 
było,  któryby  sic  przez  zapowiedź  wonym  boru  szkody 
czynić  ważył,  mianuiąc  go  ma  bydź  rozumian  i  sądzin 
lako  złoczyńca. 

o  Złoczyńcach. 

m 

m 
% 

Gdyby  iaki  złoczyńca  na  puszczy  szkodę  czyniący  był 
poyman,  tak  żeby  gardło  utracić  zasłużył  na  takowy 
Akt  mai)  Podstarośćiowie  bartni  wszystkie  bartniU 
zezwaćt  do  którego  Sąd  Bartny  oboyga  miastek  ma 
zasieść  z  Bartniki  godnemi  wiary  i  Bogoboynemi  a 
prawo  rozumieiącemi^  a  iz.  iest  rzecz  wielka  kwapić 
sie  na  osądzenie  człowieka  na  śmierć  dla  którego  Pan 
Bog  Wszechmogący  Krew  swoią  Nayswiętszą  raczył 
przelać,  tego  naypilniey  potrzeba  aby  do  takowego 
Aktu  Sąd  Bartny  wezwał  do  siebie  Sądu  prawa  May- 
deburskiego  Miasteczka  onego  w  ktorymby  się  Sąd 
odprawował,  nad  złoczyńcą.  Go  za  pewnym  dokument 
tem  powinien  bydź  pnez  Jnstygatora  poprzysiciony  i 
osądzony  Dekretem  ferowanym  przez  Podstarośćiego 
Bartnego  publicznie  obwołany  aby  był  obwieszón  a 
inqoantum  gdyby  natenczas  wziemi  albo  wmieście  nie 
było  Mistrza  alias  kata  sami  Bartnicy  to  mogą  spra* 
wić,  aby  zdrayce  i  złoczyńcę  zgubić  ale  wprzód  wszy- 
scy Bartnicy  powinni  sie  powroza  uiąc   rękoma,  pa 
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którym  bidzie  złoctyńca  i^isiał,  a  potym  z  posrzod- 
ka  siebie  obrać  dwóch  łeby  był  zawieszón  złoayńca* 
co  ci  obrani  do  Exaku€yi  nie  maią  się  wymawiać  i 
bronić,  bo  im  to  szkodzić  nie  moie  ani  przed  Panam 
Bogiem,  ani  teź  na  sławie,  a  iesliby  sie  przydało  ie- 
by  który  Bartnik  na  ten  czas  nie  był  kiedy  będzie 
złoczyńca  wieszany,  takowy  ma  bydz  w  porozumienia 
*  że  sam  z  nim  pospołu  te  robota  robił,-  pszczoły  wy- 
dzierał pod  tąt  karą  i  sądem  ma  bydz  skarany^  i  bór 
iego  powinien  bydź  odebrany,  i  zaprzedany  komujn- 
azemu,  do  czego  i  Potomkowie  jego  albo  żona  nic 
nieb^dą  należeli,  tylko  do  Sądu  Bartnego  summa  ma 
bydź  oddana  do  skrzynki  za  ten  bor  a  ieśliby  si^zaś 
który  ważył  wymawiać  tym  którzy  złoczyńcę  wiązali 
a  świadczenie  miał,  takowy  powinien  dać  funt  srebra 
i  złota,  czego  Sądowi  Bartnemu  połowę  ma  bydź 
oddana,  a  stronie  druga  połowa  przyiść  ma. 

Przysięga  Sędziego. 

Ja  N.  przysięgam  Panu  Bogu  Wszechmogącemu, 
Panu  Staroście  Przasnyskiemu  wszystkiemu  Gminowi 
Jurisdykcyi  Bartniey^  iż  sprawiedliwie  wedle  Boga 
bede  sądził  miedzy  stronami  Kontrowersyi  wysłucha- 
wszy, tak  też  rekognoscencye  przyimować  bede  niema* 
iąc  względu  na  ubogiego  ani  na  bogatego,  na  przyia* 
cielą  y  nieprzyiaciela,  ani  bede  dbał  na  łaskę  albo 
nie  na  łaskę  czyie,  ani  na  datek  albo  aa  karanie  ia«* 
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kie^  aU  onedawi  mnie  pfzjnaleźąceno  wedle  opiia* 
ńego  prawa  sądzić  i  skasować  hędę^  a  nie  la  awoi« 
próiAf  radą,  tak  mi  Panie  Boże  pomoi  w  Trójcy 
Swietejr  Jedyny  i  Swifity  Knyżu  Pana  Clirystów. 

Sędzia  nie  wedle  wiadomości  swoiey  ale  wedle  kontro- 

wersyi  stron  sądzie  ma. 

Sąd  niema  sądtić  wedle  swoich  wiadomości  choć- 
by o  czym  naylepiey  wiedział,  ale  wysłuchawszy  oboy* 
ga  'Stron,  to  iast  żałoby  i  strony  powednćy  czym  sic 
tez  bronić  będzie  wedle  wynalazku  prawnego  Dekret 
ferować  maiąc  zezwoliwszy  ńc  wszyscy  na  jeden  Dekret 
to  iest  S$dzia«  Podsedek,  Starosta  Bartny. 

Starosta  Bartny  w  Sądzie  Bartnym  odpowiadać  winim. 

Gdyby  Starosta  Bartny  o  jaką  krzywdę,  w  drzewach 
y  w  łąkach,  któremu  Bartnikowi  czyniącą  przez  Pod- 
starośćiego  Bartnego  był  od  którego  Bartnika  pozwan, 
bcdzie  sie  onemu  pozwowi  winien  sprawić*  a  na  po- 
zew swóy  i  na  mieysce  swoie  inszą  personę  ma  za- 
sadzić, a  także  gdyby  o  iaką  swą  krzywdę  którego 
Bartnika  do  sądu  zspozwat,  nie  ma  sam  swćy  rzeczy 
sądzić,  ale  jnszą  personę  zasadzić  a  wsleakie  o  iaszd 
rzeczy  okrom  borowych  spraw  nie  będzie  powinien 
ex  oficio  odpowiedzić  iedno  przed  głownćm  panem 
Starostą  przmnyskim  za  pozwem  z  Membranom  Kaa- 
cellarji  Ciechanowskiey  na  skarbowych  rekach  jwza- 
snysUch. 


Sędzia  i  Pa4Hi^k  V)  Sąine  Bc^taym  o^amadai 

icinni. 


S94^ia  lub  Fods«dek  gdy  bcdii#  do  sądu  Bartnego 
pozwany  atrony  krzywdy  iakiey  borowi  uciyoionćy  na 
ęqi^9w  odpowiedać  będą  powiaiii  pa  mieyioe  awoie 
ioaią  persooą  z^sad^iwszyi  a  UAi%  gdyby  o  swą  wła- 
sną krzywdę  który  z  nich  kogp  %  B^ników  poiwa), 
nie  ma  sam  swoiey  causi  sądzić  ale  mieysce  iego  za- 
'  siadszy  insza  persona,  a  wsiakie  co  m  offUto  to  iest 
%  Urzędu  tente  powinien  odpowiedać  w  Sądzie  Bar-  . 
tnym  iedno  przed  Panem  Starostą  Główojm  Pnasny- 
skim  ipa  naznaczeniem  roku  przez  starostę  Bartnego. 

Gdyby  Sędzia  albo  Podsędek  do  Sądu  nie  zasiadL 

tema  ^(^  bydi  karan. 

Gdyby  Sędzia  albo  Podsędek  upornie  do  Sądu  na 
mieyscę  9we  zasieśc  nie  chciał,  tak  ieby  się'  iprawie- 
dliwośo  ludzka  na  dalszy  czas  przedłużać  miała  albo 
|iy  fiieppkazął  legah  impedfynentum  po  polsku  słuszną 
iaką  przyczynę,  ktorćy  ięsŁ  własna  niemoc  pogrzeb 
%  domu  kogo^  oyca,  matki,  tony,  slub  tę  trzy  rze* 
ezy  wyiąwszy,  ma  bydi  winą  trzema  grzywpami  karan, 

która  wina  dla  omieszkania  sprawiedliwości  pospolito* 
go  człowieka  ma  bydź  do  skrzynki  na  pospolitą  rzecz 
Bartną  włoiona  a  iesliby  go  takio  legah  in^idimen-- 
turn  zaszło  ma  to  w  Sądzie  oznaymić,  a  mieyce  inszą 
godną  personą  zasadzić,  który  Sąd  ma  bydź  tak  wa- 
iny,  iakoby  ón  sądził. 


250  KAWO  uMtm 

o  Rakach  Bartnych  Przasf^skich. 

Zdawnych  czasów^  Roki  bartne  Starostwa  przasny- 
skiego Grockiego,  we  dwa  miasteczkach  bjwaią  są- 
dzone co  wiecznemi  czasy  trwać  będzie,  to  iest  w  Pna- 
snyszu  na  dzień  czwartkowy,  w  Ciechanowie  oa  dzień 
wtorkowy,  inszy  sąd  przasnyski  i  Ciechanowski  pod 
iedof  przysięgą  hjdi  ma. 

o  Rakach  Bartnych  Przasnyskich. 

Zdawnych  czasów  y  przodków  starych  dawnych 
1  ieszcze  na  początku  nastania  tych  urzędów,  Starost, 
Sędziów,  Podscdków,  i  inszych  wszystkich  za  uchwa- 
leniem Gminu  wszystkiego  Przasnyskiego  sądzone  hydi 
maią,  co  wiecznemi  czasy  trwać  będzie:  to  iest  w  dzień 
Poniedziałkowy,  takie  iedne  od  drugich  bydź  maią, 
sądzone  przez  dwie  Niedziele  na  kaidy  Poniedziałek, 
i  tak  na  skończeniu  odwoływane  przez  Podstarośćiego 
Starosty  Bartnego  bydź  mają,  aby  każdy  według  po- 
trzeby swoiey  odprawował;  pod  tąi  iednakową  winą 
i  przysięgą,  okrom  gdyby  się  w  ten  dzień  trafiło  Święto 
SoIIenue,  tedy  w  ten  sądzone  bydź  nie  maią,  ai  za 
dwie  niedzieli,  potym  iako  i  wjnszych  sądach  Grockich 
Przasnyskich. 

Raki  iaka  maią  bydt  sadzane  Przasnyskie. 

Roki  Bartne  Przasnyskie,  od  zaczęcia  prawa  przez 
dwie  Niedzieli  maią  bydź    sądzone    pod  winą  trzech 


grzywien  polskioh  nakaid^  osobc  wsadzie  zasiadaiącą 
excepto  legaK  imfodmento:  które  Roki  $ąi  ztipełDj 
przez  się  sądzić  ma,  to  wyiąwszj  ut  $upra  a  wszakże 
gdyby  si(  dnia  tego  na  który  Roki  Bartne  przypa- 
dała Seymik  Ziemski  trafił,  tego  dnia  Starosta  Bar- 
tny od  Roków  woien  bydź  ma  i  nie  może  nikiem  in- 
szym mieysca  zasadzić,  ale  na  inszy  czas  roki  Bar- 
tne odwołać  rozkazać  ma,  na  które  kaidy  Stdzia  przy- 
bydż  ma  pod  winą  wyźćj  naznaczoną  trzech  grzywien 
exeepto  legali  impedimento  po  polsku  wyiąwszy  słuszną 
przyczynę. 

Roki  Przamyskie  iako  matą  bydi  sądzone. 


Boki  Bartne  od  zaczęcia  prawa  pVzez  sześć  Niedziel 
maią  bydż  sądzone,  pod  winą  trzech  grzywien  na  ka- 
Idą  osobę  wsadzie  zasiadaiącą,  excepto  Ugdli  iwpedi-* 
merUOp  które  Roki  sąd  zupełny  przez  się  s%dzić  ma, 
to  wyiąwszy  ut  supra,  a  wszakże  gdyby  się  dnia  tego 
na  który  Roki  Bartne  przypadają  Seymik  Ziemski  tra- 
fił Powiatowy,  tego  dnia  Starosta  Bartny  od  Roków 
woIen  bydi  ma  i  niemoźe  subdelegatorem  swego  iniey- 
^ca  zasadzić,  ale  na  inszy  czas  Roki  Bartne  ma  od<- 
wołać  rozkazać. 


Przy  Sądzie  ma  bydi  uezdtoosc  zachowana. 

Pny  Sądzie  Bartnym   tek  jako   i  wjnszycb   Sądach 
uczciwość  ma  bydź  zachowana,  i  do  atołtr  niema  nikt 
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tasiadać  iedao  ludiie  stateczni  ktonj  sie  do  Sąin  ne- 
czj  prawćj  a  sprawiedliwo/  znidę,  i  niema  nikt  slow 
proinych  mowie  nad  powodn)  i  pozwana  stronę,  a 
ktobj  upornie  gwar  czyniła  nic  Sędziów  nie8łuchai4C 
nad  zakasanie  sądowe*  takowy  przed  Sąd  zarazem  ma 
bydi  sześćią  groszy  winą  karan,  o  którą  ieśliby  in  re- 
centi  zapłacić  niechciałt  ma  bydź  osądzon,  a  to  ma 
bydź  tyło  ile  by  nad  zakazanie  -sądowe  to  czynić  i  wa- 
żyć sic  śmiał. 

Sąd  trzeźwo  sądzie  matą. 

Bywał  ten  zwyczay  dawny  a  niepoiyteczny  w  Są- 
dzie Bartnym,  ie  Bartnicy  opiwszy  się  do  sąda  scha- 
dzali  a  niemieli  teco  sobie  za  prawo  żeby  wprzód 
beczka  piwa  na  ramach  niebyła  wystawiona*  a  popi- 
wszy się  gwar  wielki  czynili^  tak  iź  ztrudna  było  są- 
dowi stroii  wysłuchać  y  Dekret  ferować,  albo  tei  sta- 
tecznie Pisarzowi  Dekret  napisać,  a  bacząc  to  rzecz 
plugawą  i  wszeteczną  zdało  się  każdemu  aby  to  ustało, 
gdyż  przy  sądzie  każdym  iako  przy  Mszy  Swiętćy  ucz- 
ciwości potrzeba,  gdyż  sam  Pan  Bóg  Prawo  założył: 
dogadzaiąc  tedy  temu  aby  porządek  dobry  w  Sądzie 
Bartnym  tak  iako  w  Sądach  inszych  był  zachowań, 
tego  naywięcćy  potrzeba  ażeby  Sądy  trzeźwo  odpra- 
wowane  bywały  zBojaznią  Bożą  a  znieukrzywdzeniem 
stroń  prawuiących  się  a  zwłaszcza  iż  przy  każdym  są- 
dzie mieysce  Króla  JMci  pierwsze  iest,  które  zucz- 
ciwośćią  zachować  potneba. 
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Mioby  Sądowi  naganiły  atbo  się  ręką    na  Sąd  targnął 

taką  mnę  pokupi. 

Gdybj  kto  tak  strony  powodnćy,  iako  strony  po- 
zwanćy  akcyą  swoic  przed  Sądem  odprawuiąc^  a  nie 
poiego  by  woli  Dekret  uczynion  był,  appellacya  nie- 
była by  iemu  broniona  śmiałby  to  uczynić)  izby  za 
wszeteczną  iwoią  sprawą  targnąłby  sit  znieoczci- 
wemi  słowy  na  Sąd,  przyganiaiąc  albo  słowy  sprośne- 
mi  obraiaiąc  takowy  bez  iadnćy  folgi  ma  bydź  osą- 
dzon,  a  zwiezienia  niewypuszczon,  aźby  winy  trzy  grzy- 
wny zapłacił,  a  ktoby  się  śmiał  tego  ważyć  żeby  sic 
na  Sąd,  albo  na  iedne  osobę  z  Sądu  ręką  targnął,  taki 
będąc  do  więzienia  podań  nie  ma  bydź  wypuszczeń  ał 
zawiadomośćią  Pana  Starosty  Głowpego  Przasnyskiego 
do  którego  taka  protekcya  ma  bydź  uczyniona  i  opi- 
.  aana. 

Ktoby  komu  w  Sądzie  nałajał. 

Gdyby  strona  stronie  maiąc  przed  sądem  akcyą  nie 
uczciwszy  sądu,  ieden  drugiemu  nałajałby  sprośnie 
oprócz  naruszenia  sądowego,  takowy  in  recenti  po  pol- 
aku nieodcbodząc  podpada  winy  sądowćy  dwanaście 
groszy^  a  stronę  zarazem  przeprosić  powinien  będzie, 
czego  iesli  nie  uczyni,  takie  ma  dać  stronie  groszy  12. 

Z  bronią  do  Sądu  niema  nikt  chodzif. 

Z  rusznicą,  z  czekanem,  z  toporem,  i  z  inszą  bfonią 
szkodliwą  do  sądu  iaden  chodzić  nie  ma^  oprócz  kor* 
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da;  i  ktobj  irasnif  %\bo  %  jaką  aEkodliwi  bronią  do 
Sąd  a  przyszedszy  chciałby  stronę  flwoic  akcyą  spra- 
wowaćy  taki  dosprawy  przed  sąd  niema  bydź  przypo- 
szczon  i  owszem  pozwana  strona  od  okcyi  takowego 
y  roków  ma  by  di  wolną  a  on  emu  broń  ma  bydź  przez 
Podftarośćiego  Bartnego  odicta,  a  do  sąda  oddana  i 
nie  wrócona,  a  gdyby  tak|Q party  był  ieby  broni  dać 
niechciały  na  takowego  ma  bydź  trzy  grzywny  skaza- 
no; z  którą  ma  byd£  do  Pana  Starosty  głównego  Prza- 
snyskiego odesłań. 

Gdyby  ieden  drugiego  w  pozyoie  raniL 

Gdyby  kto  maiąc  zayśdie  prawne  z  drugą  stroną 
nieskończywszy  prawa  zoim,  raniłby  go,  tak  łeby  sic 
to  sayićie  prawne  miedzy  niemi  aktami  okazało,  tako- 
wy sprawc  którą  z  nim  zaczął  traci  wiecznie,  a  sam 
ieśliby  był  pozwan  od  onego  rannego  o  jaką  Krzyw- 
de  ma  sie  iey  sprawić  to  iest  qwiie$  sunł  u$qu$  ad 
definilwam  sententiam  a  oraz  iakieykolwiek  Jurisdykcyi 
in  foro  proprioj  anie  w  Sądzie  Bartuym,  wyiąwszyie- 
by  sie  strona  pozwana  do  Sądu  Bartnego  o  rany  do 
browolnie  udała. 

O  Pisarasu. 

Wkałdym  prawie  obyczay  takowy  iest,  iź  Pisarz 
ma  hjii  przysięgły^  la  tam,  gdaie  w  domach  Dekreta 
z  tarmiaąty  albo  insze  rsecsy  od  są4a  przyimowane. 
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pmne  bjwait  a  i  W8)dzie  Bartnym  mai)  hjdi  wstjst-* 
kie  rzeczj  prky  oblicznośći  sądu  wpisowane,  i  tey 
przyczjiyj,  ma  bydź  Dieprzjsieiny  Pisarz,  a  wsiidcie 
takowego  pott'zeba  (a  na  sądzie  to  należeć  ma)  aby 
przez  niego  warowne  a  nieomyine  Dekreta,  nietzj- 
stośći,  zamianki,  zaątawy,  długi  zgody,  i  inne  potrze- 
bne rzeczy  były  wpisowane;  a  nic  oprócz  pozwolenia 
sądowego  nie  ma  czynić,  a  gdyby  nie  mógł  łacińskim 
językiem  zapisów  zprostać,  tedy  Polskim,  by  tylko 
warownie. 

O  pamiętnym  u  Sądu  i  zapłacie  Pisarskiej. 

Gdyby  Sąd  Dekret  uczynił  stronom,  nie  ma  wificćy 
brać  pamiętnego,  zakim  zkaźn  wy  idzie, .  iedno  półtora 
grosza,  a  pisarz  półgrosza,  którego  pamiętnego  Staro- 
sta Bartny  grosz  a  Sędzia  z  Podsędkiem  półgrosza 
brać  maią.  Też  pisarz  od  wieczności  niema  brać  iedno 
dwa  grosza,  od  zamianku  od  obadwu  stron  po  pół- 
grosza, od  protestacyi  grosz,  od  wieży  pot  grosza  od 
świadka  iednego,  tak  iako  y  od  wieczności  dwa  grosza, 
bo  kto  odzywa  ten  się  stara  iakoby  wieczności  dostał. 

O  Księgach  Bartnych. 

Księgi  Bartne  wedle  swyczaiu  starodawnego  u  Sta- 
rosty Bartnego  maią  bydz  położone  y  chowane  kupi- 
wszy skrzynkę  dpbrze  warowną  na  którą  się  wszyscy 
Bartnicy  składać   powinni    będą,  od  którey  skrzynki 
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klacz  ma  bydź  chowan  n  iednego  z  posrodka  Bar- 
tników przez  wszTstek  gmia  Bartny  obranego,  tylko 
takowego  potrzeba,  aby  tak  na  Przainyski  iako  na 
Ciechanowski  rok  z  Bartnym  Kluczem  zawsze  bjwał, 
gdyż  tak  stare  jako  i  teraznieysze  sprawy  Przasnyskie 
wiedne  Akta  s^  pisane. 

O  Zapisach. 

Do  zapisów  tak  wiecinych  iako  doczesnych  iadne- 
ma  Sąd  nie  ma  bronie,  ale  dobrowolnie  przypnszcza<^ 
wyiąwszy  to  nieletnie  dzieci,  dziewki  niezamcine,  przez 
opiekunów,  dzierżawcy  borów,  którzy  tylko  od  łat  dziecin- 
nych bory  dierźą  na  takowe  sąd  ma  się  obawiać  a 
onych  do  zapisów  nieprzypuszczać,  bo  ich  zapisy  ia- 
dnćy  mocy  mieć  niemogą. 

O  Wieczności* 

Wieczne  zapisy  przedawania,  darowania,  zamianki 
maią  bydź  każdemu  przez  sąd  przyimowane,  oprócz 
nielatnycb,  i  dzierżawców  cudzych  borów  iak  otem  ni- 
żey  etc:  a  wszakże  tego  ma  sąd  przestrzegać,  aby 
po  piianu  relacye  czynione  niebyły,  by  zaś  otrzeźwi- 
wszy się  przedania  swego  nieżałował,  a  relacyi  przeć 
by  się  chciał,  ale  ieśliby  popiianu  do  relacyi  do  sądu 
strony  przyszły,  taką  relacyą  ma  na  inszy  czas  odłożyć, 
a  po  trzezwu  zapisu  stronom  pozwolić,  też  pieniądze 
za  któreby  bor  był  kupiony  nie  maią  bydź  na  gospodzie 
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.  odbierane,  iedno  w  Sądzie  oprócz  iedney  kopy  zadatku, 
która  na  gospodzie  moie  bydź  oddana,  a  ten  co  pienią- 
dze bierze  będzie  winien  dać  Staroście  Bartnemu  obli- 
czonego  od  kaidćy  Kopy  po  groszu  iednemu,  wedle  za- 
pisu summy  pienieinćy  oprócz  zadatnćy  kopy. 

•  o    Wieiy. 

■ 

Na  każde  kupno  wieczyste,  tak  tez  i  na  darowizna  po- 
trzeba, aby  przez  Podstarośćiego  Bartnego  była  w  Sądzie 
przy  obliczności  wszy«tkicb  Bartników  wiąz  uczyniona, 
ponieważ  tak  w  gruntach  szlacheckich,  iak  na  mieyskich 
naymnieysze  rzeczy,  a  znać  i  na  małey  ważności  wiązu 
urzędownie  są  czynione  i  zapisowane,  a  tak  kałda  wiąz 
ma  bydź  naydalćy  Roku  i  sześć  Niedziel  uczyniona  i  za- 
pisana a  która  by  po  roku  nie  była  uczyniona  takowa 
iui  iest  nikczemna. 

o  OiezMoania  mecznosei. 

Po  przedaniu  boru  może  przyiaciel  inszy  z  linii  rodza- 
ju odezwać  się  do  roku  i  sześciu  Niedziel,  a  pieniądze 
gruntowe  onemu  od  kogo  odzywa  sic  dać,  a  iesliby  omie- 
szkał do  odezwu  roku  i  sześciu  Niedziel,  iui  iemu  odzew 
nie  idzie  choćby,  przyiaciel  naybliiszy  był  onego  co  bór 
przedał;  wyiąwszy  to  iiby  on  co  bor  kupił  omieszkał 
przed  rokiem  i  sześciu  Niedziel  wiązi  uczynić,  takowy 
odzew  temu  co  odzywa  mocny  i  ważny  idzie. 
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Zamiauki  wieczne  pnez  obie  stronie  w  sadzie  uczynio- 
ne roaią  bydź  mocno  dzieriane  bądi  lasem  zupełoyoi 
bądi  drzewem  bartnym  albo  te£  łąkami  za  swiadectwea 
zapisanym,  a  na  takowe  zamianki  wią/;i  nie  potrzeba,  i 
takowych  zamianków  iaden  i  naybliiszy  Przyiaciel  ode- 
zwać nie  może,  gdyż  w  każdym  prawie  iakiekolwiek  za- 
mianki tak  wziemskim  iako  i  w  majdeburskim  prawie 
mocno  są  dzieriane,  słuszna  tez  rzecz  aby  w  sądzie 
Bartnym  zamianki  takowe  które  są  w  Sądzie  publi- 
cznie  uczynione  mocno  zachowane  były. 

4 

O  Odsytoaniu  Zamianków. 

Gdyby  sie  przytrafiło,  żeby  iedea  Bartnik  drugiego 
pozwał,  izby  gwałtem  trzymał  drzewo  albo  łąkę  albo  bor 
do  którego  iest  bliższy  kto  jnszy,  a  strona  by  pokazała 
Xicgi  iź  to  zamiankiem  trzyma^  potym  by  kto  rzekł,  ty 
zamiankiem  zapis  trzymałeś,  aleś  za  to  dosyć  nieuczyoił: 
takowy  pozwany  będąc  co  by  Xicgi  okazał,  ie  nczynił 
zamianek,  choć  by  na  to  i  świadectwa  niebyło  opisanego, 
bliższy  iest|  (tylko  trzeba  Ksiąg  swoich  podeprzeć,  iako 
za  to  dosyć  uczynił  wedle  taxy)  niż  on,  co  słowy  tylko 
bliskości  dochodzić  chce,  albowiem  lepsze  zatym  prawo,  co 
okazuie  zapis  y  possessyą,  niż  zatym  co  tego  słownie  do- 
chodzi ale  gdzieby  przy  zamianku  świadectwo  zapisne 
było  i  przyznane  ze  dwiema  albo  iednym  do  onego  za- 
mianku przybył,  takowemu  co  taki  zapis  okaże^  przysie- 
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ga  niema  bydz  skassowana, ale  wspokajDty  possessyi  ma 
bydz  zachowany  i  win)  de  resoluto  uspekojon. 

o  Zastawach. 

Gdyby  który  Bartnik  drugiemu  albo  choć  tez  nie  Bar- 
tnikowi łąkę  Borową  od  rokii  do  roku  trzymać  zastawił 
ir  pokoju,  do  wrócenia  pieniędzy  ma  ią  trzymać  pod  tu- 
icyą  w  zapisie  uczynioną  a  ieśliby  ten  bór  którego  on  łą« 
kę  w  zastawie  ma,  był  od  inszego  kupion,  tedy  ten  zasta- 
wnik ma,  pieniądze  brać  od  onego  co  bór  kupił,  czasu 
nie  czekaiąc  by  tylko  chciał  dać^  a  zastawy  ustąpić,  a  ie- 
śliby on  co  bor  kupił  zarazem  pieniędzy  zonćy  zastawy 
dać  omieszkał,  tedy  on  dzierżawca  onćy  łąki  ma  nowego 
possessora  onego  boru  przypozwać  tak  ieby  obiema  pie- 
niądze zonćy  zastawy  dał,  a  do  Ksiąg  ponowił  jako  spo- 
koynie  onę  łąkę  zastawą  do  wrócenia  pieniędzy  trzymał, 
czego  iesliby  do  roku  i  sześć  Niedziel  przemilczał,  a  oto 
by  znowym  possessorem  nic  nieczynił  zastawę  wiecznie 
traci. 

Od  których  cz(u6w  Roki  Bartne  matą  bydi  wolne. 

Czasy  wolne  od  sądzenia  roków  Battnych  niektóre  ma-* 
ią  bydź  wolne,  naprzód  od  Stey  Małgorzaty,  aź  do  Sgo 
Bartłonotieja,  a  po  święcie  Sgo  Bartłomieja  w  pierwszy 
czwartek  roki  Bartne  maią  bydi  poczęte,  sądzone  od 
Nied;cieli  tez  białćy  do  Niedzieli  przewodnćy  czas  od 
roków  ma  bydź  wolen,  Święta  tez  uroczyste  które  zowią 
Solennitas  iako  święto  Boie  Ciała,  Bożego  Wstąpieniat 
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roków  mait  Jl>y^  ^polne. 

o  Fodstarościm  Bartnym. 

Poditarośći  Bartny,  którego  woźDjm  moie  zwać, 
ma  bjdź  Jurisdykcji  Bartnćj  przez  Statostę  Bartnego 
obrany,  y  dany  a  ma  bydź  przysięiny.  PawinnaSć  je- 
go takowa .  iest,  pozywać,  relacye  w  Sądzie  czynić, 
widzenia  odprawować  retenta  Bartne  ma  wybierać 
to  ee  iemu  Starosta  Bartny  zregestro  wyda.  Mostów 
tak  ^ogl^dać,  ioby  zawsze  porządnie  zrobione  były,  a 
ma  Jchdwa  byde  wedle  ^starodawnego  zwyczaiu,  Prza- 
layski  i  Ciechanowski  przysiczni  oba. 

Przysięga  Podstarosciego. 

Ja  N.  przysięgam  Pana  Bogu  Wszechmoj^ącemoi  Pa- 
nu staroście  Głównemu  Przaanyskiemu  Staroście  Bar- 
tnemu i  wsizystkiemu  Gminowi  Jurysdykcyi  Bartnćy  ii 
od  tego  czasu  i  na  potym  będ(  wierny  we  wszystkich 
prawach  mnie  porzuconych,  i  tak  gdy  będę  na  iakie  świa- 
dectwo wezwany,  sprawiedliwie  będę  zeznawał  i  pozwy 
wierfiid  odnoatt  i  9ipcawował  me  ibaiiaaoi  nie  i^iitości, 
nie  z  przenaymu,  ale  dla  Boga  i  sprawiedliwości,  a 
to  co  mi  poruczono  będzie,  okrom  zdrady  i  chy trośći  spra- 
wować będę.  Tak  mi  Panie  Boże  pómei  i  Święty  Kriyz 
Fana  Chrystusów. 

o  Pasytoaniu. 

Podstarośći  Bartny  albo  woźny,  ma  stronę  naybUićy 
przed  rokami  pozwać,  cdzięzkolifueky  nie  tyłfco  w  doipa, 


aki  giltie  g^  natrafił  a  mar  |byta6  adi  koj^  potew^  odnosi^ 
co  stronc  poay wa^  ma,  l^  gdy  stoonę  poicywayma  tak  ciy- 
nić;  pozywan  iest  (czyie  Jmie)  N.  od  kogo  N.na  roki  przy- 
szłe Bartne  o  fo  N:  a  to  dla  przei^odfu  Bai^tnego  pra- 
iFffcrgoi.  j>a  gdy  strraii  strofirid  in  oontuniaciam  Kfada^a 
8łft  ted]!  ma  Podstardśói  zezmió^  o  oa*  poz^a^,  anie  aktory 
bo>  gdyby  sit'  aktt>p  a  podaCarościiw  w  dqd»e  nauckiif^i  td^ 
na^  frzeci  dzień  by  tego^  nieocDaymity  tak  tedy  pozew  dni 
byda  aikertiinny,  a  tak^  że  teś  gdyi  Starostę  Bartfłego; 
Sędziego^  Podaedka^  od  kogo  pozyiTa;  tedy^^  ma  V  włar 
SDym  go  doma  gdzie  mieszka  pozpmŁ  Tafcae^tes  ma  kaM^ 
znich  pozywać  paybliićy  na  tydzień  przed  rokami,  bli- 
ićy  nie  a  ma  fakłe  oznayińić  od  kogo  y  co   pozywa. 

o  Zapłacie  od  pozwA. 

Gidy  podstaroići  albowoiny  wibdnćyilsi  ałbo  #Mie/^ 
śóie  kogo  pozywa^  tam  gdzi0  sam'  micstka,  ii  »a  gra- 
giitoc  z  pozweny  nJepoyd%ie  od  tego  poz^^fa^  niema-  wie^' 
cey  brać  ieoo  szeląg*  a  gdy*  za  granieę  idrie,^  gdzie 
tylko*  pół  mile,  poł  grosza^,  a  gdzie  dslćy;^  tam  od  mi- 
le po  stelfgai  a  oboenku  oprocr  Bartników  na  iego 
Islsce* 

o  Zeznaniu  faUzywem  Podstarosciego. 

Gdyby  podstarośći  Bartny  tego  si^  waiyć  śmiał  ieby 
lakie  fałszywe  zeznania  uczynił^  to  ieby  się  nań  jawnie 
pokMało  nad  prawo^  pospolite,  takowjtma  bydi  z  Urzę- 
du złoion»  a  win^f  piecit!  grzywien  polskich  ma  bydć* 
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karan,  bex  iadnćy  litości.     Która   wina  ma  bydi  do 
skrzyoki  na  pospolitą  rzecz  bartną  obrocopa. 

Ktoby  Podslarosciemu  to  Sądzie  łajał. 

Gdyby  tak  kto  uporny  będąc,  chciał  po  woli  siroićy 
laką  relacyą  od  Podstarośćiego  mieć,  a  on  by  inaczćy 
zeznawat,  tak  właśnie  iako  było,  a  dowiódł  by  nań  Pod- 
starośći  dwiema  ludźmi^  ie  mu  nałaiał,  choćby  Sąd 
niesłyszał*  takowy  za  słusznym  dowodem  podpada  wi- 
ny grzywnę  polską  ktorćy  sądowi  połowica,  a  Podsta- 
rośćiema  połowica  przyść  ma. 

o  Niestanie  na  pierwszy  Pozew. 

Bywał  ten  stary  zwyczay  w  Sądzie  Bartnym  ii  ka- 
żdy pozwowi  iako  ferempiorie  pozwany  stawić  się  mu- 
siał, a  który  niestał  takowy  winie  15  groszy  podpadał, 
a  wszakże  to  dziś  między  sobą  zagubili,  a  to  między 
sobą  postanowili.  Jz  który  by  pozwany  będąc  przez 
Podstat^ośćiego  do  Sądu  na  pierwszy  pozew  niestał,  tak 
żeby  się  percontumaciam  wzdąć  dał  takowćy  stro- 
nie nie  ma  nic  bydź  winien,  tylko  znak  zaczęcia  pra- 
wa, ale  sądowi  za  niestanie  trzy  grosze  winy  zapłacić 
ma,  także  do  prawa  za  wtorym  pozwem  niema  być 
od  sądu  przypuszczeń  ai  wprzód  zapłaci  co^tumacyą. 

O  niestanie  na  wlory  pozew. 

Gdyby  strona  pozwana,  będąc  na  rok  wtorym  pozwem 
przypozwana  ku  dosyć  uczynienia  caiisae  po  polsku  skar- 
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gi  wedle  pierwszćy  propozycji,  a  do  prawa  pilnie  stawić 
by  się  pozwany  niechciał^  ną  takowego  ma  bydi  zysk 
skazan  na  pewną  relacyą  Podstarośćiego,  który  ma  ze- 
znać tak  na  pierwszym  iako  i  na  wtorym  Roku  źe  po- 
swałi  i  o  co  pozwał  stronę. 

Z\f%k  pozwany  iako  złożyć  ma. 

Gdy  strona  pozwana,  będąc  ""od  strony  powodowćy 
przypozwana  ku  dalszemu  postępkowi  wedle  zysku  swe- 
go z  żałoby  pierwszćy  przez  opisanie  prawne  odzierza- 
nego,  na  któryby  pozew  przypozwany  stanął  tak  izby  za 
się  wzdawał  per  contumaciam  prawa  przebiiaiąc,  a  chciał- 
by się  przeć  pozwan  i  processu  Prawa  ie  o  nim  nic  nie 
wie,  takowemu  sąd  ma  przysięgę  naznaczyć,  i  zarazem 
powodowćy  stronie  na  pierwszą  żałobę  winien  będzie 
odpowiedać. 

Zwyciężony  prawem  czym  płado  ma» 

Któryby  Bartnik .  pozwany  będąc  przecząc  prawu 
pospolitemu  dałby  stronie  powodowćy  na  się  prawo 
przewieść,  tak  iżby  dostateczny  przewód  prawa  był, 
takowego  prawem  zwyciężonego  bór,  summa  należytą 
oszacowawszy  Sąd  ma  onemu  powodowi,  co  nań  pra- 
wo przewiódł  podać,  i  onego  Urzędownie  związać  któ- 
ry bór,  on  powód  ma  trzymać  do  zwrócenia  ońćy  prze- 
rzeczonćy  summy,  a  takowy  bór  w  przezyskacb,  by  go 
teź  i  nóydłuźey  trzymał  on  powód  albo  i  jego  potomkowie 
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vięfy  ptrscripeyt  n>B  m  a<9  lifte  cHt  on^o  MttNlgi^ 
b|dź  od  potoinstiri'  ra^  bydź  let  ofś  poiriniffah  ie^ 
małe  bjdś  iroiiiA  kupiMi^  iamni^  pnexyska  idgd  dflW 
cow«ipecj  Bwinoni  S|dowemi<  wróeiim^f  i<$ilH>y  ml  fjlii^ 
boru  co  Dowego  drzewa  prrfrobift  flt^HHj  i'  n^ 
wifcćy  tedy  iema  za  szkodę  drzewo  jego  i  roboty  na- 
groda ma  bydź  odłożona* 

O  odchodmĘ/oym^  uf  omie  m  SądiL 

Na  któ^tby  pozwaną  stronę,  powód  iafobc  podoiosr, 
a  onby  w  Sądzie  by^  gdy  nad  iałobę  podniósł  aktor 
nieodpowiedtiiąc  załoHie»  opornie  by  od  Sądu  odszedł, 
a  Sąd  by  go  widział,  albo  By  go  aktor  Podstaroscim 
przytknął  na  takowego  upornego  powodowi  zyslc  ma 
bydź  z  winami  skazan,  od  Którego  zyska  pozwany  iaź 
odprzysiądz  się  niema  bo  się  stał  rebellis  etlunean- 
trdriiu^  po  polsku  rebellizant  i  prawu,  przeciwny  i 
nieposłuszny, 

o  Penkrypeyf.  mprawie  zacsiiliy. 

Gdyby  która  strona  pk)wodbwa  zaczęła  prawo  zpo- 
zwanym,  bądi  o  bor,  b^ądć  spadek  blislćośći^  albo  tei 
o  iaką  borową  Krzywd^  i  godzące  ie  tnymatby  dbkret 
sądowy^  tak  iiby  ta  Chusa^per  contro^^enidm  z  po^ 
zwauynr  siff  prawnie  kończyła^  a  otrzymawszy  Dekret 
zaniedbałby  ppwodoWśy  swóy  spraiTy  znać  za  iafcim 
raepodóbaniem  Dekretu^  sądownie  ac^iotiego,  tak  ii- 


hf  40\ij  te  f^mUi  jue  popierał,  Cmti  Acji  rdk  i 
£iififi^  Niedziel,  e  poA^  eh  ciała  by  zaś  strona  powodo- 
wa wmi  n^u  o  iak^  insze  oaiłsaa  irywrzeć  albo  cheteć 
Mę  popsamć,  takowemu  powodowi  nie  ma  tego  ^H 
pozwolono,  bo  iui  ona  akcya  i  Dekret  S( downie  oczy- 
mooy  iransit  in  rem  juHmUm  gdy  fraewfiftit  ag^re 
tatra  iak  Dekret  idzie  a  ona  akcya  staneta  fomm 
de  furę  salitas  interponendo. 

o  laidbuom. 

Gdy  strona  powodowa  załohc  podniesie  s^dowsiie 
Da  pozwanego,  bądź  o  zepsowąnie  znamienia  na  dDte- 
wie  albo  o  gwałtowne  wzruszenie  na  drzewie;  badi  o 
łftks  albo  o  zastawisko,  a  pozwany  by  się  nieprzał,  ale 
|>rosilby  w  Sądzie,  aby  iemu  na  widzenie  wedle  lało- 
by powodQWĆy  skazano  było  takowemu  niema  bydź  nic 
od  sądu  bronione  od  którągo  widzenia  obie  stronie 
po  pottora  grosza  płacić  naymniey  będą,  wszakże  kto 
zysk  otrzyma,  temu  strona  widzenie  wrócić  powinna 
będzie.   - 

Na  mdzenie  kio  ma  byd£  zesłaiu 


3ła  kiede  iividzenie  ma  byli  Podstorośći  Bartny  tt 
dwiema  Bariniki,  których  ttredy  zwiodą  zesłani  a  wsrak- 
4o  z -SąiiB  ziemskiego  przy  Podkomorzym  woiny  na 
kiśdyai  widzeniu  bywa,  słusana  rzecz  aby  r  prawa  Bar- 
ta^gOt  ttaŁeade  widzenie  podstarośti  dbo  woeoy  Bar- 
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tnji  był  pnydawan  bo  iako  pnysieŁny  mosi  unać 
lepsza  prawdęt  od  którego  widzenia  tamie  sa  graa* 
cie  ma  bydź  trzy  grosze  płacono,  zktorćy  podstaro- 
ścierna  pułtora  grosza  a  tym  co  przy  nim  będą  pół- 
tora grosza  przyiść  za  pracą  ma  na  Sąd  od  Dekretu 
zakim  skazan  wyidzie,  niema  nic  wiccćy  brać  ieno 
półtora  grosza. 

Prxy  widzeniu  ma  hydi  uczeitoosc. 

Pny  urzędzie  który  będzie  na  widzenie  zesłan,  ma 
bydz  uczciwość  iako  w  Sądzie,  przez  niezadawania  so- 
bie sprośnych  słów,  i  tez  zwady,  a  tak  ktoby  uporny 
byt  iiby  zapomniawszy  ustawy  prawa  pospolitego  gdy- 
by sic  po  nim  pokazało,  ieby  się  śmiał  ważyć  stronie 
słowa  sprośne  zadawać,  tam  zarazetn  Podstardśći  z  wi- 
dzienniki  maią  nan  winę  skazać,  a  to  do  sądu  odnieść 
która  ma  bydi  przez  Sąd  umocniona,  z  takowćy  zaś 
winy  stronie  poł  grzywny,  i  sądowi  pot  grzywny 
przyść  ma. 

Po  toidzeniu  niema  byc  żadna  poprau>a. 

Gdy  kto  sobie  w  Sądzie  na  widzenie  bierze,  po 
uczynieniu,  widzenia  chciałby,  chcąc  się  wspomóc  iakiemi 
Xicgami  albo  jakim  słownym  nabyciem  szczycić  się,  a 
wzmianki  by  otym  wpierwszćy  żałobie  niebyło,  chcąc 
ón  process,  zaczęty  prawnie  stronie  psować.  Takowa  dy* 
lacya  niema  bydź  iemu  dopuszczona,  ale  wysłuchawszy 
widzenia,  ma  nań  sąd  dalszym  postępkiem  prawnym  po« 
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stepowaci  ftle  gdyby  która  strona  mmianek  na  propo^ 
zycyi  pierwszćy  ciyniłat  i  tym  by  się  broniła,  ii  we- 
dle, Xi4g  widsenia  by  żądała^  albo  ua  uroczysko,  albo 
na  znakt  tam  im  sąd  wedle  prawa  Dekretu  $uo  nie- 
J^iMe  zDaieść  ma. 

Za  tcyrgfianie  znamienia  Wina. 

Gdyby  strona  powodna  iako  słuszna  wziąwszy  sobie 
na  widzenie  dopuściliby  się  Bartnikom  znamienia  do- 
rąbać,  tak  ieby  się  okazało  iednego  znamię  pewne  bo- 
ru iego  przynależące,  a  to  by  widziennicy  wsadzie  ze- 
znalit  taki  co  nie  iego  drzewo  yzrąbać  pozwolił,  pod- 
pada winy  Sądowi  grzywnę,  a  stronie  ono  drzewo  rą- 
biooe  zwiną  poł  grzywny  dobrowolnie  puścić  ma,  a  ie- 
śliby  pszczoły  był  oklecił^  tedy  szkodę  wedle  taxy  na 
propozycyi  połozonćy  stronie  nadgrodzić  powinien  bę- 
dzie»  a  gdyby  rąbiąc   widzennicy  nie   znaleźli    żadne- 
go  znaku  na  drzewie,  tak  iżby  ono  drzewo  ani  powo- 
dnćy  ani  pozwanćy  stronie  nie  było^  ale  takowe  drze^- 
wo  iako  też  puszcza  na  Urząd  Starosty  Bartnego  oprócz 
iadnćy  sporki  przypadać  ma,  i  do  iego  boru  wiecznie 
ma  bydź  przyłączona. 


o  Świadkach. 

(idyby  który  powód  na  pozwanego  iałował»  iie  ty 
mnie  mocą  swoią  zszedszy  i  powrozem  z  toporem, 
t  okurem  dii  urocisko  pewne   okleciłeś   mi  pszczoły, 
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ktf reś  M  siróf  poif  ttk  •brMł^  kMre  pfitiałf  xdM^ 
wem  pnersecźoDjm  inoiMim  H  nie  twoiwii  b0foti 
ufAeią,  s»kody  sobie  na  Iri^  .  kafj  grottj  siaemąe,  i 
poswaBy  ky  pnił,  lam  iemtl  na  Sfii  i^  dfriitea  świ#- 
kani  się  oczyścić  skazać,  ale  ieslikiy  iałeirał,  iKi  (f 
mnie  chodziebną  rzeczą  bez  wiadomości  ładnego  ało- 
wieka  wydarłeś  Pszczoły,  albo  też  porąbałeś  sosoif, 
albo  dąb  z  Pszczołami,  albo  tai  opaliłeś  sosnią,  albo 
dąb  sepsowałi  i  chciałby  taxy  położyć  pół  kopy  idwi 
grosza  za  szkodę,  a  pozwanyby  się  tego  iałowat  i  pmt, 
takowemu  sąd  ma  skazać  siedmią  świadków  sic  ocij* 
ścić,  których  ieśliby  nieprzywiodł,  znak  iest  pewoy  ze 
winien,  aktoby  oiaką  krzywdę  kładł  taxy  nizćytnech 
kop.  Na  takową  taxe  samemu  przysiąc  a  chociaszbj 
tez  wyźćy  mianowane  trzy  kopy  na  widzeoiex  taxy  pt* 
łożył,  byle  niewspominał  żałoby,  samo  tneć  mu  przj- 
sięga  skazana  ma  bydi. 

ó  mianu  BarifH/fA. 

Pisarz  iest  persona  iawna,  godna,  przysięgą  obc^i)- 
zana,  ku  spisowanfu  spraw  sądowych,  iasnemi  wlasoe- 
miy  iiie  trudnemi  i  wyrożumnemi  słowy. 

Przysięga  Pisarska. ' 

Ja  N.  przysięgam  panu  Bogu  Wszechmogącemu  Pa- 
n*  Staroście  GłóimeM,  takie  i  PśnU  BlkrtśOt  Ikt- 
tnnii  i  wszysIkteiiHi  Gminowi  twiałjktji  BaHn^  » 
Sądu  i  Prawią  toteyriai^so  BałMąoaiiii.    U  fa  W  BMę^ 


cUif  ąmm  FtfAMfcki  na  Mery  ie^teiB  wybrsn,  wter- 
Dym  j)yd^  i  iaiempfcb  ra4  bartnych  które  poznam^ 
a|bQ  Horych  miBlęwmietn,  lukomu  nie  obiawiać,  rze- 
czy te^  które  iic  przy  sądzie  dzieią  wiernie  według 
mego  nay wyższego  rozumu  cbeę  napisać  i  pzylać  t{rfc 
ubogiemu  iako  i  bogatemu,  a  tego  nie  chcę  opuścić 
dla  miłości,  hmiioi  nienawiści,  gniawu,  przyiaźni,  da* 
rów  i  innych  rzeczy  tak  mi  Panie  Boie  pomagay  i 
mi^ko  Przenayświ^za  Chrystusa  Pana. 

Wina  sa  fałizywe  pisanie. 

Pisarz  któryby  napisał  niesłuszny  zapis,  albo  list  rę- 
kę raci,  którą  go  naoisał,  a  gdzie))y  zfałszował  Xic- 
gi  Bar^nO)  stawą  sie  bezecnym^  i  krzywoprzysięicą  a 
bywa  kara^  ogniem. 

Przysięga  Nowege  Bartnika. 

/a  19*  pirzyfti«gam  P«no  J^ę»  Wi9^Jiec|i«iog%cemu 
w  Troycy  ^wietoy  Jedya^mu^  iź  obce  kjii  wwn^  i 
posłuszi^y  fąnii  j$|tarośfiie  Bartnemu  Sądowi  iego  i  Ja<» 
rifdykcyi  Barjtnćy,  na  <e9$z#p  i  Aa  potym  będą£Ćy  we- 
dnie  i  irftocy  UicwkRię  po«foljtycb»  a  iiaywięcóy  kto^- 
re  dą  prawił  MS^emu  Bartnepiiji  poźyteczii^  aikomii 
i4«zjjiwiąć,  a  ktoby  «m  piiząciwjł  Vm^  Staroftćie  Bjtr- 
taemu  |  po^fjtwii  AMzem^  iniejcbce  pomagać,  ale  %9 
poniżyć  i  iego  nie  taić,  i  to  wszystko  czynić  i  pełnić 
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sliby  kto  co  niesparwiedliwego  o  Bartnikach  mówił,  te- 
tńu  według  możności  moiejcbce  się  zprzeciwić,  ibro« 
nić  i  oświadczywszy  obiecnic  im  to  powiedzieć.  '  Tak 
mi  Panie  Boie  pomagay  który  tez  mnie  w  dzień  $4* 
dny  i  wszystek  świat  sądzić  bodziesz. 

Wina  o  rany^  o  rasy  ErwMt. 

Za  rozkrwawienie  iedne  lab  od  r^ku  albo  od  kija^ 
albo  od  innćy  broni  przypada  Sędziemu  i  Podsędkowu 
i  całemu  Sądowi  dwadzieścia  groszy  i  pięć,  i  szeląg  la 
siną  ranę  albo  raz  pięć  groszy  i  szeląg  a  stronie  dwa- 
dzieścia groszy  i  pięć,  a  za  krwawy  raz  lub  ranę  zło« 
tych  dwa  i  groszy  dwadzieścia,  a  to  dla  tego  wina  iest 
nieodpuszczona  dla  trzech  przyczyn,  Pierwsza^  ii  wi- 
na iest  iakoby  niejakie  nagrodzenie  albo  karanie  za 
krzywdę  Bolą  dla  występku  ludzkiego  ustawione,  aby 
przez  to  gniew  Boży  byt  ubłagan.  Wtóra  iź  gdyby 
wina  niebyła  brana,  poważność  i  uczciwość  sądu  ni- 
szczyłaby. Trzecia,  aby  się  ludzie  wystrzegali  od  wię-> 
kszćy  szkody,  a  gdyby  który  Bartnik  Bartnika  lob  inszą 
osobę  obraził  z  przygody  nie  zchciwośći  albo  teł  nie 
zgniewu,  ten  powinien  stronę  zagodzić  i  balwierzowi 
od  lekarstwa  zapłacić,  a  Sądowi  winy  niepowinien  da- 
wać, co  iest  i  prawem  Boiym  opatrzono:  Jako  gdyby 
Bartnik  Bartnikowi  rękę  uciął^albo  okaleczył,  dla  któ- 
rego okaleczenia  nie  mógł  robić  swoiey  roboty  Bartnćy 
z  który  poływność  zarabiał,*powinien  ieit  wińowayca  raa« 
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nenm  póki  będzie  iyw,  na  kaidy  rok  tyle  płacić,  ile  on 
robola  swoią  i  dowcipem  na  kaidy  rok  mógł  nabyć. 
Wszakie  ranny  pierwćy  ma  przysiąc  iako  tak  wiele 
mógł  zarabiać  co  to  wszystko  zalety  na  roztropności 
Sedziego»  który  dowcip  iest  w  starodawnym  zwyczaia* 
głowa  za  głowę,  oko  za  oko,  z^b  za  z%b.  ręka  za  reke* 
Gdyby  to  prawo  Bo/e  zachowane  było,  odrzuciwszy  lu- 
dzkie ustawy  na  stronę*  byłby  lepszy  pokóy,  niebyłyby 
tak  wielkie  bitwy,  rosterki  mordowania*  niezgody,  ia- 
kie  widziemy,  a  za  tą  przyczyną  wielekroć,  it  gdyby 
komu  łatwo  było  o  pieniądze,  wazy  sie  drugiego  za  la* 
da  krzywdę  ubić,  zabić,  krew  przelać  i  winnym  łotro-  , 
stwie  swćy  woli  dosyć  uczynić. 


KONIBC  TOMU  CZWARTSOO. 
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